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Jaso nowi i Kat 
Moim teatral nym dzie cia kom



CZĘŚĆ PIERW SZA

Chło piec

Wola chłopca jak wiatr nie okieł znana, 
A myśli mło do ści w nie skoń czo ność wybie gają.

Henry Wad sworth Long fel low

Z cudzego bólu łatwo się śmiać.

Wil liam Szek spir, Wiele hałasu o nic, akt III, scena II, przeł. Sta ni‐ 
sław Barań czak



Rozdział 1

Został zło dzie jem, kiedy miał dzie więć lat. To wtedy rak porwał
jego matkę do pierw szego śmier tel nego tańca. W tam tym cza‐ 
sie nie był to świa domy wybór, przy goda ani dresz czyk emo cji –
  choć znacz nie póź niej z  tym wła śnie koja rzył swoją karierę.
Wów czas młody Harry Booth kra dzież utoż sa miał z  prze trwa‐ 
niem.

Musieli prze cież coś jeść i  spła cać hipo tekę oraz leka rzy,
a także kupo wać leki, także wtedy, gdy matka była zbyt chora
na pracę. Jak zwy kle, rzecz jasna, sta rała się ze wszyst kich sił;
haro wała do utraty tchu, nawet gdy jej włosy gar ściami wypa‐ 
dały, a ciało, i tak już szczu płe, coraz bar dziej tra ciło na wadze.

Nie wielki inte res, który zało żyła wraz z sio strą, jego zwa rio‐ 
waną ciotką Mags, nie nadą żał za kosz tami, które pochła niał
rak, za tą mno go ścią dola rów o  naj róż niej szych nomi na łach,
jakich wyma gała walka z tym, co wtar gnęło do jej ciała. Na nie‐ 
szczę ście, to ona sta no wiła trzon firmy sprzą ta ją cej „Sio stry –
 wszystko na błysk”, i nawet kiedy Harry poma gał w week endy,
i tak tra cili klien tów.

Brak klien tów rów nał się bra kowi dochodu. A brak dochodu
ozna czał, że musieli na gwałt szu kać pie nię dzy, żeby móc spła‐ 
cać hipo tekę przy tul nego domu z dwiema sypial niami w West
Side w Chi cago.

Może i nie było to oka załe lokum, ale nale żało do nich – no
i do banku. Mama Harry’ego ni gdy nie prze oczyła raty, póki nie
zacho ro wała. Tyle że banki nie przej mo wały się czymś takim
jak cho roba, kiedy ktoś zaczy nał zale gać ze spła tami.



Wszy scy oczy wi ście chcieli swo ich pie nię dzy, a potem i  ich,
i  jesz cze wię cej, gdy się nie regu lo wało należ no ści na czas.
Jeżeli się miało kartę kre dy tową, można nią było kupo wać rze‐ 
czy w rodzaju leków czy butów – stopy Harry’ego bez u stan nie
rosły – ale skut ko wało to tylko zwięk sza jącą się liczbą rachun‐ 
ków, opóź nio nych płat no ści i tak dalej; nie raz sły szał, jak matka
pła cze po nocach, prze ko nana, że syn śpi kamien nym snem.

Wie dział, że ciotka Mags im pomaga. Naprawdę ciężko pra‐ 
co wała, żeby utrzy mać sta łych klien tów, i  z  wła snej kie szeni
pokry wała nie które rachunki i  zale gło ści. Tylko że to nie
wystar czało.

Co ozna cza egze ku cja mie nia, dowie dział się w wieku dzie‐ 
wię ciu lat. Z grub sza bio rąc, zna czyło, że można wylą do wać na
ulicy. W  odróż nie niu od słowa „zaję cie”, które ozna czało, że
obcy ludzie mogli zabrać czyjś samo chód.

Poznał zatem bru talną prawdę o  życiu już w  tym wieku:
prze strze ga nie zasad –  nie wzru szona dewiza jego matki –  nie
robiło wra że nia na typach w ele ganc kich gar ni tu rach i kra wa‐ 
tach, z nie od łącz nymi wali zecz kami w rękach.

Wie dział, jak się dobie rać komuś do kie szeni. Jego zwa rio‐ 
wana ciotka Mags pra co wała dwa lata w  wędrow nym cyrku
i  poznała przy tej oka zji kilka sztu czek. Nauczyła ich sio‐ 
strzeńca, trak tu jąc to jak dobrą zabawę.

Ponie waż oka zał się w  tym dobry, a nawet cho ler nie dobry,
z powo dze niem wyko rzy sty wał swój talent. Wszystko to, czego
matka go nauczyła o  tym, co dobre, a  co złe, poszło w dia bły
pod czas che mio te ra pii, gdy wstrzą sana tor sjami kuliła się
w łazience po kolej nej sesji tera peu tycz nej albo kiedy zawią zy‐ 
wała chustkę na łysej gło wie i  wlo kła się posprzą tać czyjś
wymyślny, ele gancki dom z wido kiem na jezioro.

Nie to żeby miał pre ten sje do ludzi miesz ka ją cych w wymyśl‐ 
nych, ele ganc kich domach z wido kiem na jezioro albo w eks klu‐ 



zyw nych pen tho use’ach czy w lśnią cych biu row cach. Wcale nie.
Mieli po pro stu wię cej szczę ścia w życiu niż jego mama.

Wypa try wał ofiar pod czas podróży pocią gami albo nawet
zwy kłej prze chadzki ulicą. Miał do tego oko. Okra dzio nymi
bywali nie uważni tury ści, facet, który wypił w barze o jed nego
za dużo, albo kobieta zbyt zajęta wystu ki wa niem ese mesa, żeby
pil no wać torebki.

Nie wyglą dał na zło dzieja – ot prze ciętny, szczu pły chło piec,
który nie zdą żył jesz cze wystrze lić w górę, z czu pryną kędzie‐ 
rza wych wło sów i  inten syw nie nie bie skimi oczami, od któ rych
ema no wała nie win ność.

W  zależ no ści od potrzeb potra fił uśmie chać się cza ru jąco
albo nie śmiało. Jed nego dnia wkła dał na głowę cza peczkę Chi‐ 
cago Cubs obró coną dasz kiem do tyłu (głup ko waty wygląd),
a  dru giego dnia ujarz miał nie sforne loczki, sno bu jąc się na
ucznia szkoły pry wat nej (nobliwy wygląd).

Kiedy jego matka była zbyt chora, by wie dzieć, co się dzieje,
cicha czem spła cał hipo tekę – Mags nie pytała o to, a on nic nie
mówił – oraz rachunki za prąd, dzięki czemu go nie wyłą czano.
Miał też dość pie nię dzy na buszo wa nie po lum pek sach w poszu‐ 
ki wa niu potrzeb nej odzieży.

Tak nabył starą kurtkę szkolną, spodnie od dresu oraz spło‐ 
wiałą bluzę z  emble ma tem Chi cago Bears. Na wewnętrz nej
stro nie zimo wego płasz cza z  dru giej, a  może i  trze ciej ręki
powszy wał dys kretne woreczki i kie sze nie.

I kupił sobie swój pierw szy w życiu kom plet wytry chów.
Nie opusz czał się w nauce. Odzna czał się bystrym, chłon nym

umy słem, zdo by wał pil nie wie dzę, odra biał lek cje i uni kał kło‐ 
po tów. Zasta na wiał się, czyby nie zało żyć wła snego biz nesu –
 odwa la nia prac domo wych za innych. Harry dobrze rozu miał,
że więk szość dzie cia ków to mistrzo wie ściemy.

Po lek cjach ćwi czył ze swo imi wytry chami i  ślę czał przed
kom pu te rem w  biblio tece, chło nąc wie dzę o  naj róż niej szych



sys te mach alar mo wych oraz zabez pie cze niach.
A  potem matce nie ocze ki wa nie się polep szyło. Mimo że

wciąż wychu dzona i  blada, nabie rała stop niowo sił. Leka rze
okre ślali to jako remi sję.

Stało się to jego ulu bio nym sło wem – remi sja.
Następne trzy lata ich życia wyda wały się dość nor malne.

On wciąż obra biał kie sze nie. I wciąż kradł w skle pach – acz kol‐ 
wiek bar dzo ostroż nie. I  ni gdy nic zbyt kosz tow nego, nic
łatwego do ziden ty fi ko wa nia. Wszedł też w  korzystny układ
z lom bar dem w South Side.

Mieli istną górę rachun ków do spła ce nia – a pie nią dze, które
zara biał na kore pe ty cjach, nie wystar czały.

Poza tym zna lazł upodo ba nie w zło dziej skim fachu.
Po jakimś cza sie matka i ciotka Mags znów roz krę ciły inte‐ 

res i Harry przez trzy lata, w porze waka cji, sumien nie sprzą‐ 
tał, szo ro wał i  przy oka zji doko ny wał roz po zna nia w  sprzą ta‐ 
nych domach i loka lach.

Można powie dzieć, był mło dym czło wie kiem z  jasną wizją
przy szło ści.

Póź niej, kiedy góra dłu gów zma lała do nie wiel kiego
wzgórka, a  z  mat czy nych oczu znik nęła dawna tro ska, rak
zapro sił ją do następ nego tańca.

Swego pierw szego wła ma nia Harry doko nał dwa dni po
dwu na stych uro dzi nach. Oble ciał go strach na myśl, że zosta nie
przy ła pany i zawle czony do wię zie nia, a trauma tego doświad‐ 
cze nia sprzy mie rzy się z  rakiem i  zabije jego matkę, lecz
o  dziwo! lęk ów znikł jak kam fora w  chwili, gdy zna lazł się
z ciem no ściach tchną cych nie zmą coną ciszą.

W  póź niej szych latach, kiedy patrzył wstecz, zro zu miał, że
wła śnie w  tym momen cie odna lazł cel swego życia. Może nie
był on zbyt chwa lebny ani akcep to walny w  dobrym towa rzy‐ 
stwie, ale cóż… jego wła sny.



Oto stał tam, wysoki, szczu pły chło piec, który wystrze lił
wresz cie w górę, i spo glą dał przez sze ro kie okna na blask księ‐ 
życa godzący swym ostrzem w taflę jeziora. Wszystko zda wało
się pach nieć różami, cytry nami i wol no ścią.

Tylko on jeden wie dział, że tu jest. Mógł dotknąć wszyst‐ 
kiego, czego tylko chciał, i wziąć, co tylko chciał.

Wie dział, jaką cenę mają elek tro nika, sre bro, biżu te ria –
 choć ta war to ściowa byłaby dobrze scho wana. Nie zorien to wał
się jesz cze, jak sfor so wać sejf. Ale z cza sem dałby sobie i z nim
radę; przy rzekł to sobie.

Nie miał czasu ani moż li wo ści wynieść tych wszyst kich
błysz czą cych rze czy.

Chciał teraz tylko tak stać i napa wać się swo imi umie jęt no‐ 
ściami, ale w końcu zmu sił się do roboty.

Wie dział, bo prze ko nał się o  tym już wcze śniej, że ludzie
plot kują bez żenady w  obec no ści służby domo wej. Zwłasz cza
gdy ta służba to dwu na sto la tek szo ru jący pod łogę w  kuchni,
pod czas gdy pra co daw czyni i jej sąsiadka roz pra wiają w salo nie
nad kawą o jakiejś impre zie dobro czyn nej.

Wtedy wła śnie, nie pod no sząc głowy i nie prze ry wa jąc pracy,
nad sta wił uszu; dowie dział się o kolek cji znacz ków, którą zgro‐ 
ma dził mąż sąsiadki jego klientki.

Bawiło ją to.
–  Dasz wiarę? Dostał praw dzi wej obse sji od chwili, gdy

w  zeszłym roku odzie dzi czył kolek cję swo jego wuja. Czy ty
wiesz, że wydał wła śnie pięć tysięcy dola rów na jeden z  tych
małych skraw ków papieru?

– Na zna czek?!…
– Nie mówiąc już o urzą dze niach, które utrzy mują w gabi ne‐ 

cie wła ściwą tem pe ra turę i wil got ność, tam gdzie prze cho wuje
tę swoją kolek cję. Kie dyś kpił z wuja i jego hobby, a teraz sam
sie dzi w  tym po uszy. Bez prze rwy prze szu kuje jakieś aukcje



i strony inter ne towe. To niby inwe sty cja, więc w porządku. Co
mnie zresztą obcho dzi, że trzyma w  biurku mnó stwo jakichś
idio tycz nych znacz ków? Ale wiesz, on śle dzi bez u stan nie aukcje
i oferty han dla rzy nawet w Rzy mie. Chce być na bie żąco, kiedy
tam poje dziemy w przy szłym mie siącu.

– A niech sobie kupuje te swoje znaczki! – prych nęła lek ce‐ 
wa żąco klientka Harry’ego. – Ty prze cież kupu jesz sobie buty.

Harry skrzęt nie zako no to wał sobie to wszystko i doszedł do
wnio sku, że wszech świat prze słał mu oto jasny, widomy sygnał,
gdy przy ja ciółka klientki zaczęła mówić o  prze nie sie niu do
samo chodu pudeł z rekwi zy tami na imprezę dobro czynną.

Wszedł do salonu niczym uoso bie nie nie win no ści.
– Prze pra szam, pani Kel per – rzekł – posprzą ta łem już kuch‐ 

nię. Dobrze usły sza łem? Trzeba coś prze nieść?
–  Prawdę mówiąc… –  zająk nęła się. –  Alva, poznaj, to jest

Harry. Harry, to pani Fin kle. I  tak, rze czy wi ście moja zna joma
chęt nie sko rzy sta łaby z pomocy kogoś sil nego.

Uśmiech nął się sze roko i naprę żył bicepsy.
– Czemu nie? Mam chwilę, zanim pomogę ciotce posprzą tać

na górze.
Tak więc udał się wraz z panią Fin kle do dużego, pięk nego

domu tuż obok, z dużym, pięk nym wido kiem na jezioro.
Kiedy weszli do środka, od razu obrzu cił wpraw nym okiem

zabez pie cze nie alarmu. Ani śladu psa, jak spo strzegł. Nie‐ 
odmien nie plus.

– Hm, prze pro wadzka? Pani Fin kle?
– Co pro szę? – Zer k nęła na niego nie uważ nie, gdy szli przez

sze roki przed po kój. –  Ach, pudła. Nie, nie, cho dzi o  imprezę
cha ry ta tywną, to tak zwana niema aukcja. Pozy cje kata lo gowe
to moja działka.

– Miło, że się pani tym zaj muje.



–  No cóż, trzeba wspo ma gać tych, któ rym się nie poszczę‐ 
ściło.

„Jasne”, pomy ślał Harry, reje stru jąc w pamięci otwarty plan
par teru i kory tarz pro wa dzący w lewo. Oraz podwójne oszklone
drzwi – teraz zamknięte – które wio dły do męskiego gabi netu.

Zaczął wyno sić pudła i umiesz czać je w bagaż niku lśnią cego
bia łego SUV-a mer ce desa.

I choć bar dzo tego pra gnął – jak żeż by mu się to przy dało! –
 odmó wił przy ję cia pię cio do la ro wego napiwku.

– Cho dzi o  dobro czyn ność – wyja śnił. – Ale mimo wszystko
dzię kuję.

Wró cił do pracy i przez resztę sło necz nego let niego poranka
zanu rzał dło nie w gorą cej mydla nej wodzie.

Po pracy wró cili z  ciotką do domu pocią giem pod miej skim.
Oboje mil czeli, przy pa dał bowiem aku rat dzień che mio te ra pii,
a Mags przez całą drogę medy to wała i ści skała w dłoni jeden ze
swo ich magicz nych kamy ków, by wzbu dzić lecz ni cze wibra cje.
Czy coś innego.

Po powro cie poje chali wraz z  matką do szpi tala. Miała na
gło wie tę swoją jasno ró żową chustkę.

Spę dzili tam swój naj lep szy zara zem i naj gor szy dzień.
Naj lep szy, bo pie lę gniarka –  Harry wolał ją od leka rza –

 powie działa, że matce się polep sza. Naj gor szy, bo zabieg przy‐ 
pra wiał matkę o silne wymioty.

Sie dział przy niej, czy ta jąc jej na głos z książki, którą zwali
swoim bre wia rzem. Przy my kała oczy, gdy maszyna pom po wała
w  nią leki, ale uśmie chała się, a  nawet par skała śmie chem,
kiedy Harry odgry wał różne postaci, zmie nia jąc przy tym
komicz nie głos.

– Jesteś naj wspa nial szy, Harry – wymam ro tała.
Po turecku sie działa u  jej stóp Mags i  wyja śniała jej, jak

sobie wyobraża olśnie wa jąco jasne świa tło, które nisz czy swym



bla skiem nowo twór.
Jak zwy kle w  taki naj lep szy (jed no cze śnie naj gor szy) dzień

ciotka przy go to wy wała coś w  rodzaju kola cji, która miała
jakoby uzdro wi ciel skie wła ści wo ści i wyda wała woń chyba gor‐ 
szą, niż sma ko wała.

Paliła kadzi dełka, roz wie szała krysz tałki, zawo dziła mono‐ 
ton nie, gadała coś o prze wod ni kach ducho wych i  tego rodzaju
rze czach.

Acz kol wiek, mimo że zdrowo stuk nięta, zawsze zosta wała
z  sio strą w  dniu che mio te ra pii, śpiąc na mate racu obok jej
łóżka.

Jeśli wie działa, że Harry wymyka się czę sto z domu, to ni gdy
nie wspo mniała o tym sło wem. I jeśli się może zasta na wiała, jak
zdo by wał te kil ka set dola rów eks tra, to ni gdy o to nie pytała.

Teraz stał w  domu pań stwa Fin kle, z  wido kiem na jezioro,
w  ciszy zapie ra ją cej dech w  pier siach. Krą żył po nim bez gło‐ 
śnie, choć nikt i tak by go nie usły szał, nawet gdyby się zbli żył
z gło śnym tupo tem do tych podwój nych szkla nych drzwi.

Już w gabi ne cie zaczerp nął powie trza, które pach niało lekko
dymem i  wiśniami. „Cygara”, pomy ślał Harry, dostrze ga jąc
humi dor na sze ro kim, zdo bio nym biurku.

Zacie ka wiony uchy lił wieka pudełka i  pową chał. Wziął do
ręki cygaro, a potem udał, że zaciąga się kilka razy. „A tam, do
dia bła!” – osta tecz nie miał dwa na ście lat – i scho wał je do ple‐ 
caka.

Następ nie usiadł w  skó rza nym fotelu koloru porto, z wyso‐ 
kim opar ciem, i zaczął się huś tać w przód i w tył i wykrzy wiać
przy tym zło śli wie, jak według niego zwykł robić bogaty czło‐ 
wiek pod czas jakie goś waż nego spo tka nia.

–  Zwal niam was wszyst kich! –  rzu cił, dźga jąc pal cem
w powie trze i par ska jąc śmie chem.

Wresz cie zabrał się do roboty.



Kiedy tu szedł, był przy go to wany na sfor so wa nie zamknię tej
na klucz szu flady, ale oka zało się, że nie musiał tego robić – naj‐ 
wi docz niej Fin kle uwa żał swój dom za dosta tecz nie zabez pie‐ 
czony.

Gdy oczom Harry’ego uka zały się kla sery –  łącz nie cztery –
 wziął je do ręki, po czym, posłu gu jąc się latarką kie szon kową,
zaczął prze glą dać jeden po dru gim.

Nie zamie rzał wszyst kich zabie rać. Nie wyda wało się to
uczciwe, a  poza tym trwa łoby za długo. Jed nakże w  ciągu
trzech ostat nich tygo dni dowie dział się aż nadto o znacz kach.

Fin kle umie ścił swoje skarby na czar nym papie rze bez kwa‐ 
so wym i zabez pie czył je dodat kowo, wsu wa jąc w prze zro czy sty
foliowy rękaw. Harry miał przy sobie pęsetę, ale nie chciał ryzy‐ 
ko wać. Nie mając prak tyki ani wprawy, mógł nade rwać lub
znisz czyć jakiś zna czek i tym samym obni żyć jego war tość.

Więk szość ręka wów zawie rała dwa dzie ścia cztery egzem pla‐ 
rze, w rzę dach po cztery na sześć. Wybrał jeden z pierw szego
kla sera i prze niósł go ostroż nie do segre ga tora, który ze sobą
przy niósł.

Jeden zna czek z każ dego kla sera – to wyda wało się cał kiem
w porządku, odło żył więc ten pierw szy i się gnął po drugi. Nie
spie szył się tym razem, a ponie waż Fin kle dołą czył do każ dego
kla sera poręczny arkusz z  listą znacz ków i  ich war to ścią, nie
musiał się nawet szcze gól nie wysi lać.

Aku rat kiedy wyj mo wał rękaw z ostat niego albumu, po dru‐ 
giej stro nie szkla nych drzwi bły snęło świa tło.

Serce pode szło mu do gar dła, mimo to wsu nął szu fladę
z  ostat nim albu mem, chwy cił rękaw i  zanur ko wał z  nim pod
biurko.

Ktoś był w domu. Ktoś oprócz niego.
Drugi zło dziej. Doro sły. Trzech doro słych. Z bro nią.



Wtar gnęli do jego umy słu –  trzej męż czyźni ubrani na
czarno, wszy scy z gna tami. Może nie zale żało im na znacz kach?
Może nawet o nich nie wie dzieli.

Jasne, że wie dzieli i  za chwilę tu wejdą. Znajdą go, to
pewne, strzelą mu w łeb i zako pią go w płyt kim gro bie.

Sta rał się skur czyć, wyobra zić sobie, że jest nie wi dzialny.
I pomy ślał o matce, która zamar twia się o niego na śmierć.

Musiał się stąd natych miast wydo stać, prze mknąć obok nich
nie zau wa żony albo zna leźć sobie lep szą kry jówkę. Zaczął liczyć
do trzech. Przy sło wie „trzy” zamie rzał wypeł znąć spod biurka.

Usły szaw szy nagłe ryk nię cie muzyki, drgnął tak mocno, że
z całej siły wal nął głową o spodnią część biurka. Ujrzał przed
oczami wszyst kie gwiazdy.

Ogar nęła go złość. Jego biedny sko ło wany mózg zaczął mu
pod su wać wszyst kie zaka zane brzyd kie słowa, jakie znał.
Powtó rzył je dwa razy.

Drugą wiązkę rzu cił pod swoim adre sem. Za wła sną głu potę.
Zło dzieje nie zapa lali prze cież cho ler nego świa tła ani nie

pusz czali na cały regu la tor muzyki.
Bez wąt pie nia ktoś był prócz niego w domu, i okej, ale nie

był to gang uzbro jo nych zło dziei, któ rzy pal nę liby mu w łeb.
Ostroż nie –  zwłasz cza że wciąż mu drżały dło nie –  wsu nął

rękaw ze znacz kami do sko ro szytu i scho wał go do ple caka.
Wygra mo lił się spod biurka i, nie odry wa jąc wzroku od

szkla nych drzwi, odczoł gał się od świa tła. W  trak cie tej
wędrówki zauwa żył jakie goś faceta – tro chę od niego star szego,
ale nie sta rego – w bok ser kach.

Stał w kuchni i nale wał do dwóch kie lisz ków płyn przy po mi‐ 
na jący wino. Harry zdo łał nie malże skryć się w  cie niu, kiedy
w  pole jego widze nia wkro czyła tanecz nym kro kiem dziew‐ 
czyna.



W bie liź nie. W koron ko wym sta niku i strin gach – takich jak
w  kata lo gach Vic to ria’s Secret, które mama jego przy ja ciela
Willa dosta wała pocztą i  które oglą dali razem z  Wil lem i  kil‐ 
koma jesz cze chło pa kami przy każ dej oka zji.

Czer wień bie li zny odci nała się jaskrawo od jej nagiej skóry
na tyłku, który – to trzeba jej przy znać – był na swoim miej scu.
Dokład nie na swoim miej scu. Piersi ster czały nad górą sta nika
i  podry gi wały przy każ dym ruchu, gdy dziew czyna pod no siła
ramiona albo krę ciła bio drami.

Gdyby spoj rzeli w stronę oszklo nych drzwi, na pewno by go
zauwa żyli, lecz mimo to nie był w sta nie choćby drgnąć. Miał
tylko dwa na ście lat i był chło pa kiem, gwał towna erek cja, któ rej
dostał, dosłow nie przy kuła go do miej sca.

Dziew czyna miała czarne włosy, dłu gie, bar dzo dłu gie
czarne włosy, które nie dbale odsu nęła, by wziąć kie li szek
z  winem. Popi ja jąc, zbli żyła się do faceta w  bok ser kach, jak
gdyby tań czyła. On też tań czył, ale w  oczach Harry’ego jawił
się tylko jako nie wy raźna plama.

Ist niała wyłącz nie dziew czyna.
Teraz się gnęła ręką za plecy i roz pięła sta nik. Kiedy osu nął

się na pod łogę, każda kro pla krwi w  ciele Harry’ego spły nęła
mu do kro cza.

Ni gdy wcze śniej nie widział piersi żywej dziew czyny. Były
zdu mie wa jące.

Koły sały się i pod ska ki wały w ryt mie nie sa mo wi cie zgod nym
z muzyką.

Kiedy doznał pierw szego osza ła mia ją cego orga zmu, roz‐ 
brzmie wały dźwięki Dance, dance zespołu Fall Out Boy. Bał się,
że oczy wyjdą mu z orbit. Bał się, że prze sta nie mu bić serce.
A potem chciał już przez resztę życia leżeć na lśnią cej drew nia‐ 
nej pod ło dze.

Teraz jed nak facet dobrał się do dziew czyny na całego, a ona
dobrała się na całego do niego. Wyczy niali różne rze czy, mnó‐ 



stwo róż nych rze czy, w tym on ścią gał jej stringi.
„Jezu! ona jest goła jak ją Pan Bóg stwo rzył”. Harry sły szał

jej wes tchnie nia, bo zagłu szały nawet muzykę.
A potem oboje wylą do wali na pod ło dze i zaczęli to robić. To!

Dokład nie tam, przy czym to dziew czyna dosia dała faceta, nie
na odwrót.

Chciał tylko patrzeć, nic innego się nie liczyło. Ale zło dziej
w ciele chłopca wie dział, że naj wyż szy czas się ulot nić. Dopóki
tamci byli zbyt zajęci sobą, żeby móc cokol wiek zauwa żyć.

Odsu nął ostroż nie drzwi, prze czoł gał się przez próg,
a potem, posłu gu jąc się stopą, zasu nął je z powro tem.

Dziew czyna wyła już teraz na całego:
– Terry! O Boże, Terry!
Harry dźwi gnął się na czwo raka, wziął głę boki oddech, po

czym sko czył do wyj ścia. Wymknąw szy się na zewnątrz, zdą żył
usły szeć krzyk eks tazy.

Do pociągu szedł na pie chotę, tak by móc na nowo prze ży‐ 
wać każdą minioną chwilę.

Ukra dzione znaczki sprze dał pase rowi za dwa na ście tysięcy
dola rów. Miał świa do mość, że dostałby wię cej, gdyby wie dział
wię cej. I gdyby nie był jesz cze dzie cia kiem.

Ale i  tak dwa na ście tysięcy dola rów rów nało się for tu nie.
I było tego o wiele za dużo, by trzy mać to w pokoju.

Musiał się udać do swo jej zwa rio wa nej ciotki Mags.
Zacze kał, aż zostaną sami. Mama upie rała się, że też będzie

pra co wać, ale nada wała się tylko do lek kiej roboty, i  to w  jed‐ 
nym domu dzien nie, a we czwartki sprzą tali dwa.

Poma gał Mags zdej mo wać poszewki w ele ganc kim miesz ka‐ 
niu samot nego faceta. Kiedy pra co wali zgod nie, w  okna bił
dokucz liwy deszcz. Mags włą czyła sprzęt gra jący klienta,
chciała posłu chać jakie goś chłamu spod znaku New Age.



Miała na sobie ufar bo wany na fio let i  zie leń pod ko szu lek.
Włosy, tym razem w  głę boko śliw ko wym kolo rze, zakryła zie‐ 
loną chustką. Z uszu zwi sały jej kamyczki, na szyi nosiła łań cu‐ 
szek z  róża nym krysz ta łem z  kwarcu, zapew nia jący miłość
i har mo nię.

– Chcę sobie zało żyć konto w banku – oświad czył.
Zer k nął na nią z ukosa, kiedy wrzu cała brudną bie li znę do

kosza. Miała cha browe oczy tak jak on i mama, ale te jej odzna‐
czały się deli kat niej szym odcie niem, bar dziej marzy ciel skim.

– Niby dla czego, dzie cinko?
– Dla tego.
– Ehe.
Roz ło żyła prze ście ra dło z  gumką, a  potem strzep nęli je

razem i zaczęli przy kry wać nim łóżko.
Harry wie dział, że ciotka na tym poprze sta nie. Że to „ehe”

może cią gnąć się w nie skoń czo ność.
– Mam pra wie trzy na ście lat i zaosz czę dzi łem tro chę pie nię‐ 

dzy, chcę więc zało żyć sobie konto ban kowe.
– Gdyby była to w pełni prawda, a nie tylko czę ściowo, roz‐ 

ma wiał byś o tym ze swoją mamą zamiast ze mną.
– Nie chcę zawra cać jej głowy.
– Ehe.
Zajęli się teraz wierzch nim prze ście ra dłem.
– Potrze buję osoby doro słej, która pój dzie ze mną do banku

i będzie pew nie musiała pod pi sać jakieś papiery.
– Ile pie nię dzy?
Gdyby zgo dziła się z  nim pójść, i  tak by się dowie działa,

toteż popa trzył jej pro sto w oczy.
– Pra wie pięt na ście tysięcy.
Odpo wie działa mu twar dym spoj rze niem. Maleńki nie bie ski

kamy czek z boku jej nosa bły snął.
– Zechcesz mi powie dzieć, skąd wytrza sną łeś tyle pie nię dzy?



–  Udzie la łem kore pe ty cji, odsta wia łem fuchy, sprzą ta łem
domy. Nie wiele na sie bie wydaję.

Odwró ciła się, by wyjąć koł drę, czarną jak noc i miękką jak
obłok.

– Ehe – rze kła tylko.
–  To moje pie nią dze, można będzie za nie spła cić kilka

rachun ków, także hipo tekę. Znowu zaczy namy zale gać, a ostat‐ 
nio w  domu zja wił się facet z  win dy ka cji. Mama powie działa,
żebym poszedł do swo jego pokoju, ale usły sza łem wystar cza‐ 
jąco dużo.

Ski nęła głową, kiedy przy kry wali łóżko koł drą, a  potem
zaczęli powle kać poduszki.

– Jesteś dobrym synem, Harry, i nie pój dziesz z tym do Dany,
bo ona ni gdy by się na coś takiego nie pisała. To wymaga zada‐ 
nia zbyt wielu pytań, ale nie stety, sama ci ich muszę kilka
zadać, nim doj dziemy do poro zu mie nia.

– W porządku.
– Zabi łeś kogoś albo skrzyw dzi łeś dla zdo by cia tych pie nię‐ 

dzy?
– Chry ste, nie. – Na jego twa rzy malo wał się szok. – Skądże

znowu!
Uło żyła sta ran nie poduszki.
– Han dlu jesz nar ko ty kami?… choćby trawką, Harry?
Tak się skła dało, że wie dział przy pad kiem, że Mags pali

trawkę, ile kroć może ją zdo być, ale nie o to cho dziło.
– Nie.
Obrzu ciła go powłó czy stym spoj rze niem tych swo ich marzy‐ 

ciel skich oczu.
– Sprze da jesz się za pie nią dze, kocha nie? Seks?
Odniósł wra że nie, że szczęka mu spada do pod łogi.
– Jezu! Nie. Po pro stu… nie.



– To dobrze. Kamień spadł mi z serca. Jesteś taki przy stojny,
Harry. Był byś cen nym kąskiem dla nie któ rych, tro chę się mar‐ 
twi łam. A co? Myślisz, że nie wiem, jak się wymy kasz w nocy
z  domu? –  spy tała, nio sąc ozdobne poszewki na poduszki. –
 Mia łam nadzieję, że cho dzi o dziew czynę albo że spo ty kasz się
dla zabawy z  przy ja ciółmi. –  Przy glą da jąc mu się uważ nie,
bawiła się swoim krysz tał kiem na łań cuszku. –  Cokol wiek
robisz, robisz to dla mamy. I wiedz, że kocham ją tak samo jak
ty.

– Wiem.
– Nie mam poję cia, dla czego wszech świat ska zał ją na taki

mrok, a  nie jestem fanką pie nię dzy, które go roz ja śniają. Ale
w  jej przy padku roz ja śniają, zwa żyw szy na te wszyst kie
rachunki, któ rymi się zamar twia.

Cof nąw szy się o  krok, Mags chwilę oce niała wzro kiem łóż‐ 
kowy pej zaż, nim wresz cie ski nęła z apro batą głową.

–  Nie potrze bu jesz zwy kłego konta ban ko wego, Harry.
Potrze bu jesz konta makler skiego. Pie nią dze robią pie nią dze,
taki jest smutny stan rze czy.

Nie ule gało wąt pli wo ści, że Mags mie wała dziwne pomy sły,
ale Harry też wie dział, że ciotka jest nie w cie mię bita. Słu chał
więc i się zasta na wiał.

– Konto makler skie?
– Zamie rzasz… hmm… oszczę dzić jesz cze wię cej?
–  Tak. Nie cho dzi tylko o  rachunki. Kiedy gość napra wiał

ostat nim razem piec cen tral nego ogrze wa nia, to powie dział, że
wię cej się nie da go napra wiać, a przed zimą będziemy potrze‐ 
bo wali nowego.

–  Konto makler skie. Cho dzi łam kie dyś z  jed nym gościem,
który zaj muje się takimi spra wami. Zbyt uczciwy, żeby krę cić
jakieś numery, ale powie nam, co i  jak. – Zbli żyła się do niego
i  poło żyła mu dło nie na policz kach. – Jesteś dobrym syn kiem
i bystrym chłop cem. – Pokle pała go po twa rzy. – Tak trzy maj.



Usły szeli o Wiel kiej Kra dzieży Znacz ków Fin kle’a, kiedy pani
Kel per pod le wała swoje rośliny na tara sie. Czuł na sobie zimne
spoj rze nie z  ukosa, któ rym obrzu ciła go Mags, kiedy mył
szklane drzwi tarasu i  pole ro wał urzą dze nia kuchenne z  nie‐ 
rdzew nej stali.

– Przy kro mi to sły szeć – oznaj miła Mags. – Były cenne?
– Naj wi docz niej, ale co gor sza, ich syn Terry miał let nie zaję‐ 

cia na uczelni, ale olał to i pod nie obec ność rodzi ców impre zo‐ 
wał tydzień. W ich wła snym domu. Musia łam powie dzieć Alvie,
że widzia łam świa tła i sły sza łam muzykę i że pod jeż dżały samo‐ 
chody. Musiał więc to zro bić jeden z jego przy ja ciół albo przy ja‐ 
ciel przy ja ciela – sama pani wie, jak wyglą dają te ich stu denc‐ 
kie imprezy.

„Znak”, pomy ślał Harry, pole ru jąc na wysoki połysk lodówkę
z naj wyż szej półki ceno wej.

Jak powie dzia łaby Mags: wszech świat rzu cił pro mień świa‐ 
tła.

A jego matce nagle się polep szyło.

*

Kiedy miał szes na ście lat, Harry zako chał się w  blon dynce
o sar nich oczach. Miała na imię Nita. Kró lo wała w  jego snach
i spra wiała, że prze mie rzał kory ta rze szkolne jak na skrzy dłach.
Udzie lał jej kore pe ty cji z  hisz pań skiego –  gra tis –  i  poma gał
w pra cach domo wych z alge bry.

Cho dzili do kina albo na pizzę, cza sem sami, a cza sem z Wil‐ 
lem i  jego dziew czyną. Zapro sił Nitę na bal z oka zji zakoń cze‐ 
nia roku szkol nego; zgo dziła się.

Ogra ni czył dzia łal ność –  sprzą ta nie i  wła ma nia –  żeby spę‐ 
dzać z nią wię cej czasu. Bądź co bądź, zain sta lo wali nowy piec,
spła cili rachunki za lecze nie i regu lo wali resztę na bie żąco.



Oczy wi ście, na dal pra co wał, sprzą ta jąc wraz z matką i Mags
w sobot nie popo łu dnia. Prócz tego dwa razy w mie siącu gdzieś
się wła my wał, zasi la jąc konto.

Wciąż mieli rachunki do spła ce nia. A  i  stu dia lada chwila
miały się zacząć.

Matka darzyła Nitę sym pa tią; uwiel biała, kiedy się zja wiali
razem w domu i oglą dali filmy na DVD albo odda wali się grom
wideo. Trzeci rok nauki w  szkole śred niej miał już na zawsze
pozo stać jed nym z jego naj cen niej szych wspo mnień.

Przed balem na zakoń cze nie roku zebrał forsę z  Wil lem –
 zafun do wali sobie limu zynę. Kupił bukie cik i wypo ży czył smo‐ 
king.

Kiedy wynu rzył się z  sypialni, Dana przy su nęła dło nie do
twa rzy.

– Och, och! Spójrz tylko, Mags! To Booth, nasz Harry Booth.
Pamię taj, żad nych mar tini, drogi synu. Wstrzą śnię tych czy
zmie sza nych.

–  Słowo har ce rza. –  Uniósł dwa palce, po czym je skrzy żo‐ 
wał, roz śmie sza jąc je przy oka zji.

– Zdję cia! – Matka chwy ciła tele fon, ale Mags wyrwała go jej
z dłoni.

– Stań tam z tym swoim przy stoj nym chłop cem. Boże, Dana,
jaki on do cie bie podobny.

–  Miłość mojego życia –  mruk nęła Dana, opie ra jąc głowę
o ramię syna.

Objął ją i przy cią gnął do sie bie.
– Naj lep sza ze wszyst kich mam.
Odwró ciła się i pogła skała go po wło sach.
–  Jesteś taki wysoki. Mój dzie ciak jest doro sły, Mags,

i  wybiera się na bal na zakoń cze nie trze ciej klasy liceum. No
dalej, teraz ty i Harry.



Dana i Mags zamie niły się miej scami. Mags wspięła się na
palce, żeby poca ło wać Harry’ego w poli czek, i szep nęła:

– Wło ży łam ci do pra wej kie szeni mary narki pre zer wa tywy.
Lepiej dmu chać na zimne.

Tego wie czoru, po magii towa rzy szą cej zaba wie szkol nej,
pod czas póź niej szej imprezy w domu Willa na chłod nej pod ło‐ 
dze gościn nej łazienki Harry ode brał dzie wic two Nicie, a  ona
jemu.

Zaczął swoje ostat nie szkolne waka cje szczę śliwy jak ni gdy.
Nim lato dobie gło końca, rak puścił się w ostatni taniec.



Rozdział 2

Harry ni gdy nie wąt pił w miłość swo jej ciotki do sio stry. Prze‐ 
szłość tej kobiety obej mo wała pracę w  wędrow nym cyrku,
różne komuny hipi sow skie i zloty cza row nic. Prze je chała auto‐ 
sto pem cały kraj, pra co wała – krótko – jako show girl w Vegas,
per for merka, asy stentka ilu zjo ni sty i kel nerka w barze dla kie‐ 
row ców cię ża ró wek, gdzie poznała męż czy znę, któ rego okre‐ 
ślała mia nem swego byłego męża.

Jed nak ta sama Mags okieł znała na dzie sięć lat umi ło wa nie
do włó częgi, by trwać przy swo jej młod szej sio strze. Sprzą tała
domy, miesz ka nia i  biura i  nawet w  dobrych cza sach rzadko
kiedy spę dzała kilka dni tak, jak chciała.

W  złych cza sach nato miast jawiła się jako skała –  barwna,
acz nie wzru szona. Ni gdy by nie prze ga piła wizyty u leka rza czy
dnia che mio te ra pii. Kiedy Dana była już zbyt słaba, by o sie bie
zadbać, Mags ją kąpała, a potem ubie rała – odrzu ca jąc pomoc
ofe ro waną przez Harry’ego.

– Syn nie kąpie swo jej mamy – oświad czyła. – Nie w sytu acji,
kiedy mama ma sio strę.

Pojął jed nak w pełni, jak głę boka i wszech ogar nia jąca jest ta
miłość, kiedy rak po raz trzeci pozba wił jego matkę wło sów.

Przy rzą dził wspól nie z  Daną kola cję. Miała aku rat dobry
dzień, dzień pełen siły i wytrwa ło ści. Może mar twiły go ciemne
obwódki wokół jej oczu i  to, jak chuda się wyda wała –  skóra
obcią gnięta kośćmi – kiedy ją obej mo wał, ale twarz wyglą dała
zdrowo, a oczy w tych ciem nych obwód kach były jasne i szczę‐ 
śliwe.



Dokoń czył pracę domową i zer k nął na zega rek, Mags miała
wró cić około ósmej. Mógł wyjść z  domu bez obaw i  spę dzić
jakiś czas z Wil lem. Zamie rzał potem, przed powro tem, spraw‐ 
dzić jesz cze jeden adres.

Nie ocze ki wa nie ten dobry dzień prze isto czył się w  dzi‐ 
waczny i dość zaska ku jący, gdy Mags poja wiła się dwie godziny
wcze śniej.

Oto kobieta, która uwiel biała far bo wać swoje włosy na naj‐ 
bar dziej zwa rio wane kolory, która wpla tała w nie czę sto naj róż‐ 
niej sze paciorki i  piórka, stała teraz przed nim z  łysą czaszką
pokrytą jedy nie bro ka tem.

Łyżka, którą Dana trzy mała w  dłoni, spa dła z  brzę kiem na
pod łogę.

– O Boże, Mags! – zawo łała. – Coś ty ze sobą zro biła?
–  Nie źle wygląda, co? –  Mags przy brała szcze gólną pozę;

oparła dłoń na bio drze, a drugą poło żyła sobie za uchem. – To
ten bro kat, jak mi się zdaje. Uży wa łam tęczo wego jako hołdu
wobec swo ich przy ja ciół, les bi jek i gejów, a także wro gów i nie‐ 
zna jo mych, więc to jest ponie kąd podwójna łysa pała.

– Ale twoje włosy, twoje piękne włosy…
– Prze ka za łam je na cele cha ry ta tywne. Ach, więc to jesz cze

jedna łysa pała. –  Wysu nęła oskar ży ciel sko palce, kiedy Dana
zaczęła pła kać. – Prze stań. Co jest na kola cję?

– Mags, Mags, nie musia łaś…
–  Nic nie muszę. Jestem wol nym duchem i  robię to, na co

mam ochotę i  kiedy aku rat mam ochotę. –  Weszła do kuchni
i pową chała zawar tość patelni. – Przy jem nie pach nie.

– To… kur czak. Ale jesteś wege ta rianką…
–  Nie dzi siaj. Dzi siaj jestem mię so żerna, więc lepiej, żeby

wystar czyło też dla mnie.
– Wystar czy. – Harry się bał, że też wybuch nie pła czem, zdjął

więc czym prę dzej patel nię z ognia, żeby potrawa się nie przy‐ 



pa liła, a potem oto czył ramio nami obie kobiety i  je przy tu lił. –
 Zawsze będzie wystar czać.

Po kola cji, kiedy Mags namó wiła jego mamę na scrab ble
w  spe cy ficz nej odmia nie –  eks tra punkty za naj lep sze wymy‐ 
ślone słowa – Harry prze glą dał się w łazien ko wym lustrze.

Lubił swoje włosy. Zawsze zwle kał ze strzy że niem moż li wie
jak naj dłu żej, gdyż nie odmien nie ści nali mu włosy kró cej, niż
sobie tego życzył.

I naprawdę podo bało mu się to, jak bawi się nimi Nita.
Rozu miał jed nak, że to, co zro biła Mags, było wyra zem naj‐ 

czyst szej miło ści, wspar cia i  do dia bła! praw dzi wej soli dar no‐ 
ści.

Wziął do ręki swoją maszynkę elek tryczną –  nie golił się
żyletką – po czym ode tchnął głę boko parę razy i gdy zoba czył
w końcu w oczach, które spo glą dały na niego z  lustra, wię cej
deter mi na cji niż stra chu, przy ło żył ostrze do skóry nad czo łem.

Kiedy prze je chał maszynką po wło sach – nie mal przez sam
śro dek głowy – a gęste pukle jeden po dru gim zaczęły spa dać
na pod łogę, nagle zgiął się wpół i chwy cił szafki.

Nogi zro biły się pod nim mięk kie, żołą dek prze szył bole sny
skurcz, a oddech utknął w krtani.

–  Jasna cho lera! –  Zmu sił się, by znów spoj rzeć w  lustro,
i  zoba czył, jak wytrzesz cza oczy. –  Jasna cho lera! No nic. Nie
ma odwrotu. Upo rajże się z tym do końca.

Drugi ruch maszynką wywo łał w  nim tę samą reak cję, ale
z każ dym kolej nym czuł się już pew niej. Ponie waż maszynka nie
nale żała do naj lep szych, Harry sądził, że skró cił jej żywot ność
o  połowę. Pozo sta wiła na jego gło wie szcze cinę, ale uznał, że
i tak liczy się idea, a nie efekt koń cowy.

Uświa do mił sobie, że wygląda… no cóż, doprawdy dziw nie.
Jak nie on, abso lut nie. Zaświ tało mu rap tem, że będzie musiał
wkła dać do noc nej roboty weł nianą cza peczkę, ale zaczął też



roz wa żać bar dziej rady kalne zmiany wyglądu i  to, jak wzbo‐ 
gacą one reper tuar jego sztu czek.

Pozbie rał po sobie włosy i wrzu cił je do torebki folio wej, po
czym znów przyj rzał się swemu odbi ciu. I uświa do mił sobie coś
jesz cze.

To, jak musiała się czuć jego matka, patrząc w  lustro. Nie
miała wyboru, jeśli cho dzi o utratę wło sów. Rak i tera pie pozba‐ 
wiły ją tej moż li wo ści.

Gdy patrzyła na wła sne odbi cie, widziała stratę, brak tego
wyboru i kogoś, kto w niczym nie przy po mi nał jej daw nej sie‐ 
bie.

– Jesz cze jeden powód, dla któ rego Mags to zro biła – mruk‐ 
nął. – Żeby mogła czuć, widzieć i wie dzieć to, co mama.

Prze mknął chył kiem do swo jej sypialni i  wło żył świeżą
koszulę. Następ nie przy mie rzył oku lary –  z  prze zro czy stymi
szkłami –  któ rych uży wał cza sami w  celu zmiany wyglądu.
Wresz cie zde cy do wał się na oku lary prze ciw sło neczne.

Zmru żył powieki i wyobra ził sobie, że ma kró ciu teńką kozią
bródkę. Nie wy klu czone, że mógłby zmie nić swój wygląd dzięki
obcię tym wło som i rekwi zy tom, jakimi posłu gi wano się w szkol‐ 
nym kółku teatral nym.

Zado wo lony z  per spek tywy moż li wych efek tów ubocz nych,
wziął torebkę z wło sami i cza peczkę.

Kiedy się zja wił w salo nie, obie sio stry były pochło nięte bez
reszty grą.

– Jękwołu? Daj spo kój, Mags.
–  Żało sny głos wołu cier pią cego na zatwar dze nie albo

samicy wołu w  połogu. –  Mags uśmiech nęła się i  mru gnęła,
kiedy Dana prze wró ciła oczami. –  Pre mia za sied mio li te rowy
wyraz. Zdrowo ci dokła dam, Dana.

– Cze kaj no, pora dzę sobie. Nie spiesz się tak.



Harry patrzył, jak jego matka układa litery, i wtem poczuł do
obu tych kobiet nagły przy pływ miło ści, który owio nął go
niczym cie pły wiatr.

– Dodam w do jed nego z two ich słów i wyj dzie mi wariatki –
 oznaj miła Dana. – Wariatki, dwie łyse baby, które popi jają tanie
wino i  wymy ślają jakieś nie ist nie jące słowa w  scrab ble’ach. –
 Pod nio sła swój kie li szek. – I kto komu dokłada?

– Noc jesz cze młoda.
– Zosta wiam was, wariatki, i idę posie dzieć z Wil lem – rzekł

Harry.
– Baw się dobrze, kocha nie, i… – Dana odwró ciła się do syna

i umil kła gwał tow nie. Zakryła dło nią usta, a w jej oczach poja‐ 
wiły się łzy.

– Harry… och, Harry.
– Co? – Uśmiech nął się z zakło po ta niem. – Rany. Zapo mnia‐ 

łem zapiąć roz po rek?
– Nie mogę uwie rzyć, że… ty nawet jako dziecko nie byłeś

łysy. Uro dził się z czu pryną wło sów. Pamię tasz, Mags?
– Tak, pamię tam. Chcesz tro chę bro katu, dzie cinko? Mam go

mnó stwo.
– Nie, dzięki.
– Boże, spójrz na nas. – Dana zaczęła się śmiać, a z jej oczu

popły nęły łzy. –  Tylko spójrz na nas. –  Chwy ciła dłoń sio stry
i  się gnęła do ręki syna. –  Jestem naj szczę śliw szą kobietą na
świe cie.

Nie ocze ki wa nie Nita też się roz pła kała, tyle że jej łzy nie
miały w sobie nic z pocie chy.

– Jak mogłeś to zro bić? – ziry to wała się. – Nie raczy łeś nawet
ze mną o tym poroz ma wiać.

– To są moje włosy. – Wzru szył ramio nami. – Czy raczej były.
Jej oczy ciskały gromy, cze kała ich praw dziwa awan tura.



–  Jak byś się czuł, gdy bym to ja obcięła włosy albo ufar bo‐ 
wała je na nie bie sko jak jakaś świ ru ska?

– To twoje włosy.
–  Och, łatwo ci mówić, bo wiesz, że ni gdy bym cze goś

takiego nie zro biła.
– Nie obcho dzą mnie twoje włosy. Ty mnie obcho dzisz. I zro‐ 

bi łem to dla swo jej mamy.
Na co wzięła głę boki i odpo wied nio gło śny oddech, jak zwy‐ 

kle, kiedy zamie rzała go do cze goś prze ko ny wać za pomocą
roz sąd nych argu men tów, na ogół do tego, że znowu coś schrza‐ 
nił. Jak się zdą żył zorien to wać w  ciągu minio nych ośmiu mie‐ 
sięcy, w prze ko na niu Nity dość czę sto coś chrza nił.

–  Przy kro mi z  powodu two jej mamy, wiesz o  tym. To
okropne, przez co prze cho dzi. Nie na wi dzę tego. I rozu miem, że
musisz poma gać jej w pracy i być przy niej, a my nie możemy
spę dzać ze sobą tyle czasu, ile byśmy chcieli, ani wycho dzić tak
czę sto jak inne pary.

– Ale…
Harry wie dział, że zawsze jest jakieś „ale”, kiedy odzywa się

ta roz sądna Nita.
–  Ale to nasz ostatni rok w  szkole, w  przy szłym tygo dniu

zaczyna się zjazd daw nych absol wen tów. Będą zabawy i tańce!
W  przy szłym tygo dniu, Harry. Prze cież włosy ci nie odro sną
przez tydzień. I co? Jak my się tam poka żemy, skoro wyglą dasz
jak jakieś dzi wa dło?

To prze wa żyło. Nie miał poję cia, że można odko chać się
w jed nej chwili.

– Moja matka stra ciła włosy – rzekł twardo. – Po raz trzeci.
Myślę, że czyni to z niej potrójne dzi wa dło.

–  Wiesz, że nie to mia łam na myśli. To głu pie tak mówić.
Twoja mama… jest ofiarą. A ty zro bi łeś to spe cjal nie i nie spy ta‐ 
łeś mnie nawet o zda nie.



Nie miał też poję cia, że kiedy czło wiek się odko chuje, to
prze nika go taki chłód.

–  Moja mama nie jest niczyją ofiarą. To cho lerna wojow‐ 
niczka. I nie muszę pytać ani cie bie, ani nikogo innego o to, co
zamie rzam dla niej zro bić. A  to? – Wska zał na swoją głowę. –
 Nie odro sną, dopóki nie sta nie się to z  jej wła snymi. A ponie‐ 
waż sta łem się dzi wa dłem, z któ rym nie chcesz być widy wana,
z nami koniec.

Otwo rzyła sze roko oczy, w któ rych od razu bły snęły łzy.
– Zry wasz ze mną?… – wyją kała. – Golisz głowę i zry wasz ze

mną przed samym zjaz dem absol wen tów? Nie możesz cze goś
takiego zro bić.

–  Ogo le nie głowy nie miało z  tobą nic wspól nego, za to ty
wła śnie dałaś mi jasno do zro zu mie nia, że nie chcesz się ze
mną ni gdzie wię cej poka zy wać.

– Przy go to wa łam już sukienkę!
– Więc włóż ją albo i nie. Nie mój pro blem.
– Nie możesz tak po pro stu… Upra wiamy seks.
– Już nie.
To rze kł szy, odda lił się. Zosta wia jąc ją, czuł się jed no cze śnie

lodo wato spo kojny i wolny. I doszedł do wnio sku, że decy zja, by
się z nią spo tkać w dro dze do domu Willa, otwo rzyła mu świat
na nowo.

Zawsze tak było: dobrze się mię dzy nimi ukła dało, kiedy
jego matka znaj do wała się aku rat w fazie remi sji. Ale psuło się,
kiedy rak znów brał górę, a on nie mógł wycho dzić z Nitą tak
czę sto ani poświę cać jej tyle uwagi, ile pra gnęła.

I chyba dawała mu to sub tel nie do zro zu mie nia, jak się teraz
zorien to wał. Ale zara zem dosta tecz nie mocno, by się czuł
winny i roz darty.

No cóż, koniec z tym.



Przy pusz czał, że będzie mu bra ko wało jakiejś dziew czyny,
a  już na pewno seksu –  ile kroć uda wało im się go upra wiać.
Miał jed nak czym wypeł nić sobie czas. Szkoła – wciąż liczył na
sty pen dium w  Nor th we stern Uni ver sity –  przy ja ciele, praca,
mama, nocna robota.

Z  rękami w  kie sze niach i  ze spusz czoną głową, podle się
czu jąc, dowlókł się do domu Willa. Zapu kał do drzwi pogod nie
bia łego bun ga lowu.

Otwo rzył mu tata Willa, ubrany w bluzę z emble ma tem Chi‐ 
cago Bears, i prze krzy wił głowę. Następ nie ścią gnął Harry’emu
czapkę z głowy i uśmiech nął się sze roko.

–  O  rany, chło pie! –  Prze su nął mu dło nią po szcze ci nie. –
 Mogę ci to wyrów nać, jeśli chcesz.

– Potrafi pan?
Tata Willa pogła skał się po swo jej gład kiej czaszce.
– Mam wprawę. – Gdy poło żył dłoń na ramie niu Harry’ego,

w  jego oczach poja wiło się wzru sze nie. –  Porządny z  cie bie
gość, Harry Booth. Pakuj tu swój chudy biały tyłek.

*

Rześka, barwna jesień prze mie niła się bru tal nie w sza rość i biel
zimy, ta zaś okła dała bez li to śnie pię ściami i  owie wała mia sto
lodo wa tym odde chem, jakby chciała je na dobre zmro zić.

Nowy piec dawał sobie nie źle radę, nie stety, w  pewien
lutowy pora nek wie kowy grzej nik wody wydał ostat nie tchnie‐ 
nie. Dzień ów zaczął się od minus trzy na stu stopni.

Wpraw dzie Harry miał dość odło żo nych pie nię dzy na nowy
grzej nik, ale musiał okła mać matkę, jeśli szło o koszty zakupu
i  robo ci zny. Nie było to pierw sze kłam stwo, któ rym ura czył ją
tej zimy, i zapewne nie ostat nie.



Powta rzał sobie, że matka wygląda już lepiej i  że jak tylko
skoń czy się zima, znów będzie mogła wycho dzić i spę dzać czas
na świe żym powie trzu, i na pewno wróci do pełni formy.

List z  Nor th we stern Uni ver sity, infor mu jący o  przy ję ciu jej
syna na stu dia i  przy zna niu mu sty pen dium, oży wił ją. Mogła
teraz ślę czeć uszczę śli wiona nad bro szu rami uczel nia nymi,
prze glą dać odpo wied nie strony w inter ne cie i spi sy wać wie czo‐ 
rami to, czego według niej mógł potrze bo wać w aka de miku.

On jed nak skal ku lo wał sobie wszystko.
–  Zamie rzam dojeż dżać na pierw szym roku –  oznaj mił. –

 Będę miesz kać w domu. To dar mowe lokum i opie ru nek.
– Chcę, żebyś w pełni doświad czył uro ków nauki. Ty pierw‐ 

szy w  naszej rodzi nie idziesz do col lege’u. I  to tak dobrego.
Chcę…

– Mam mnó stwo doświad cze nia, jeśli cho dzi o  uroki nauki,
i nie muszę spać w jed nym pokoju z kimś, kogo nie znam. Naj‐ 
pierw przyj rzę się wszyst kiemu, poznam nowych przy ja ciół
i  wtedy się zasta no wię, czy zamiesz kać w  przy szłym roku na
kam pu sie.

– Ale ominą cię różne zaję cia i imprezy.
– Chcesz, żebym brał udział w pijac kich balan gach?
Uśmiech nęła się nie znacz nie.
– Coś w tym rodzaju. Chcę, żebyś miał swoje życie.
– Mam swoje życie.
–  I  poświę casz mi go zbyt wiele. Wiem, że miesz ka nie na

kam pu sie będzie sporo kosz to wało, a  sty pen dium nie pokryje
wszyst kiego, ale możemy wziąć pożyczkę stu dencką.

– W przy szłym roku.
Wypro sto wała się.
– Zasta na wia łam się, czyby nie wziąć dru giego kre dytu pod

zastaw hipo teczny.
– Nie ma mowy.



Skrzy żo wała ramiona na chu dej piersi.
– Posłu chaj no, Har ri so nie Sila sie Boocie. Kto tu rzą dzi?
–  No cóż, Dano Lee Booth, sama powie dzia łaś, że chcesz,

bym miał wła sne życie, a  to ozna cza, że sam podej muję decy‐ 
zje. A moja decy zja jest taka, że przez pierw szy rok będę miesz‐ 
kał w domu.

–  No dobrze. Jeden semestr. W  aka de miku. To dobry kom‐ 
pro mis, Harry. Rozej rzysz się przez ten czas, poznasz nowych
przy ja ciół.

– Widzę, że chcesz się mnie pozbyć.
Dotknęła jego dłoni.
–  Chcę, żeby mój pta szek się opie rzył. Chcę zoba czyć, jak

latasz, Harry. Spędź na uczelni pierw szy semestr, a potem się
zasta no wimy.

–  Okej. Pierw szy semestr, w  zamian ty dajesz sobie spo kój
z kre dy tem pod hipo tekę.

– Mogę się na to zgo dzić. Rozej rzymy się za pożycz kami stu‐ 
denc kimi. Będziesz mógł zna leźć pracę na kam pu sie. Jest taki
piękny.

Nie miał nic prze ciwko temu, by matka snuła te marze nia;
widać było, że spra wiało jej to przy jem ność.

Cze kała go jed nak robota, a  on zamie rzał ją wyko nać, gdy
tylko matka się położy.

Mał żeń stwo mło dych wykształ co nych ludzi, prze by wa ją cych
w samym lodo wa tym sercu lutego w swoim waka cyj nym domu
w  Aru bie, mogło się pochwa lić bar dzo ładną kolek cją mar ko‐ 
wych zegar ków – dam skich i męskich.

Bul gari, Rolex, Cho pin, Baume & Mer cier, TAG Hauer. I, jak
się dowie dział, dwa egzem pla rze firmy Fre de ric Graff.

Wąt pił, czy zabrali je wszyst kie ze sobą.
Nawet gdyby mu z  nimi nie wyszło, to i  tak ludzie, któ rzy

potra fili kolek cjo no wać zegarki o  war to ści pię cio cy fro wej



kwoty, musieli mieć mnó stwo innych dóbr. Do wyboru, do
koloru.

Liczył głów nie na zegarki – po jed nym od każ dego z mał żon‐ 
ków; nie był potwo rem. Gdyby tra fił się wśród nich jakiś graff,
mógłby go sprze dać i  mie sią cami opła cać koszty lecze nia,
utrzy ma nia domu i stu diów.

Odwie dził ten dom minio nej wio sny, kiedy wła ści ciele prze‐ 
pro wa dzili wstępną roz mowę z  matką i  Mags na temat grun‐ 
tow nych porząd ków, ale osta tecz nie zre zy gno wali, znał więc
dokład nie roz kład pomiesz czeń. Znał też sys tem antyw ła ma‐ 
niowy, łatwo mógł sobie z nim pora dzić.

Wie dział rów nież, że Jen kin so no wie mają dwa sejfy –  jeden
w gabi ne cie, a drugi w gar de ro bie przy głów nej sypialni.

Przy pusz czał, że tam wła śnie znaj dują się zegarki.
Wcze śniej zain we sto wał w kupno iden tycz nego sejfu. Wyna‐ 

jął nie wielki maga zy nek, coś w rodzaju tym cza so wego schowka
na rze czy. I tam tygo dniami ćwi czył się w sztuce otwie ra nia sej‐ 
fów.

Nie zafun do wali sobie niczego z gór nej półki, niczego wyso‐ 
kiej klasy, naj praw do po dob niej z korzy ścią dla niego, a mimo to
Harry uwa żał, że ma smy kałkę do tej spe cy ficz nej sztuki. Z tą
nową umie jęt no ścią i przy odro bi nie szczę ścia zacząłby jesie nią
stu dia wolny od wszel kich dłu gów. Albo pra wie wolny.

Mar twił się, że zosta wia matkę samą, cho ciażby na dwie
godziny –  góra trzy –  któ rych wyma gała robota. A  jeśli
z  powodu burzy doj dzie do wyłą cze nia prądu? A  jeśli matka
poczuje się źle i zacznie go wołać?

A jeśli?… a jeśli?…
Lecz gdyby powio dło mu się z tym wła ma niem – a był tego

pewien –  mógłby upłyn niać łup powoli, spła ca jąc wszystko,
i powie dzieć matce, że znów udziela kore pe ty cji.

Tak czy siak, wie dział, że coś wymy śli.



Wsiadł do kolejki miej skiej, ot, niczym się nie wy róż nia jący
nasto la tek opa tu lony po uszy, jak wszy scy w  ten wietrzny,
śnieżny wie czór w Chi cago.

Wysiadł przy sta nek wcze śniej przed celem podróży, wło żył
do wewnętrz nej kie szeni oku lary w gru bych opraw kach, które
miał na sobie pod czas jazdy. Zamie nił cza peczkę fut bo lową na
hoke jową, po czym ruszył w przej mu ją cym chło dzie w kilo me‐ 
trową wędrówkę.

Każdy, kto by miał choć odro binę oleju w  gło wie albo nie
zamie rzał się ni gdzie wła my wać, sie działby o pierw szej w nocy
w  cie płym domu. Jego jedy nym zmar twie niem było ryzyko
napo tka nia na swej tra sie jakie goś radio wozu, a  następ nie
prze słu cha nia na oko licz ność tego, co on robi, u dia bła, na dwo‐ 
rze w nocy w taką pogodę.

„Byłem u  dziew czyny, rozu mie pan”, ćwi czył w  gło wie.
„Teraz idę na przy sta nek, żeby wsiąść do pociągu i wró cić do
domu. Żaden pro blem, panie wła dzo”.

Szczę ściem nie napo tkał jed nak patroli i  kiedy dotarł do
miej sca prze zna cze nia, zwol nił kroku.

Przy szło mu do głowy, że idzie zbyt szybko i zwraca na sie‐ 
bie uwagę.

Nie oka zu jąc waha nia, pod szedł wprost do drzwi wej ścio‐ 
wych.

Zamki nie sta no wiły szcze gól nej prze szkody, słu żyły raczej
ozdo bie niż bez pie czeń stwu –  poje dyn czy cylin der i  kla syczna
zasuwka w obu do wie pokry tej imi ta cją brązu.

Mecha nizm ustą pił w ciągu minuty.
Zsu nął buty, wszedł do środka w gru bych skar pet kach, scho‐ 

wał obu wie do pla sti ko wej torby i we wszyst kich tych czyn no‐ 
ściach odli czał w myślach sekundy.

Teraz zamknąć drzwi i  podejść wprost do skrzynki alar mo‐ 
wej.



Tu też zde cy do wali się na pod sta wowy model. Otwo rzył
drzwiczki, wyłą czył alarm i zanu rzył się z  lubo ścią w ota cza ją‐ 
cej go zewsząd ciszy.

Ulu biony moment, jak musiał przy znać. Po wszyst kich żmud‐ 
nych przy go to wa niach, ćwi cze niach, roz po zna niu – nad cho dziła
oto chwila, kiedy mógł tylko stać w  ciszy i  chło nąć dozna nia.
Czuł, jak jego puls przy spie sza pod wpły wem emo cji.

Kra dzież, zysk? To była po pro stu robota.
Ale ten moment, ten spo kój –  były wyłącz nie jego dozna‐ 

niem.
Roz ko szo wał się nim przez chwilę, potem przy stą pił do dzia‐ 

ła nia.
Poszedł lekko scho dami na górę, minął podwójne drzwi na

lewo, a wresz cie sta nął przed tymi pro wa dzą cymi do gar de roby
na pra wej ścia nie.

Mieli mnó stwo ubrań – od cho lery butów. Tych dwoje miało
praw dzi wego świra na punk cie odzieży. Siłą rze czy jed nak
podzi wiał gar ni tury męż czy zny –  dosko nałą wełnę –  i  koszule
z mono gra mem na ręka wach. Oraz miękką skórę butów od zna‐ 
nych pro jek tan tów.

Doce nił też kolek cję swe trów pani domu. Kasz mir, wełna
mery no sów. Naszła go pokusa, by wziąć jeden –  tylko jeden –
 dla matki. Taki cie pły i mię ciutki.

To jed nak pro wo ko wa łoby pyta nia, a on nie chciał kła mać.
Prze su nął więc sno pem świa tła latarki po sej fie. I uśmiech‐ 

nął się z zado wo le niem.
–  Cześć. Pra cuję od jakie goś czasu z  twoim bra tem. Zapo‐ 

znajmy się. – Pokrę cił głową, wyj mu jąc ste to skop. –  Zamek
z pod sta wową kom bi na cją. Powinni się byli lepiej posta rać.

Naj pierw usta lił dłu gość kom bi na cji. Aby się upew nić, że
wszyst kie bolce cof nęły się, obró cił pokrę tło trzy razy zgod nie
z  ruchem wska zó wek zegara. Następ nie przy ło żył słu chawkę



ste to skopu obok pokrę tła i zaczął nim obra cać w kie runku prze‐ 
ciw nym do ruchu wska zó wek zegara. Kiedy usły szał dwa pierw‐ 
sze klik nię cia, zatrzy mał się i zapa mię tał cyfrę.

Powtó rzył czyn ność dwu krot nie, by się upew nić.
– Dobry począ tek – mruk nął.
Prze su wa jąc pokrę tło prze ciw nie do ruchu wska zó wek

zegara, zatrzy mał się przy pierw szej cyfrze. Cofał się – powoli,
ostroż nie – do miej sca, w któ rym zatrzy mał bolce, nasłu chu jąc
klik nięć i zapa mię tu jąc kolejne cyfry, aż w końcu nic nie dobie‐ 
gło jego uszu.

„Czte ro cy frowa kom bi na cja”, pomy ślał.
Teraz do gry wkro czyły jego zdol no ści mate ma tyczne – kto

powie dział, że życie nie wymaga sto so wa nia alge bry?
Nakre ślił dwie linie i ozna czył je. Oś X dla punktu począt ko‐ 

wego, oś Y dla pra wego punktu stycz nego.
Zre se to wał zamek, po czym usta wił pokrę tło na zerze.
Pra co wał w ciszy – sły chać było tylko klik nię cia – pra co wał

cier pli wie, odno to wu jąc każde miej sce kon taktu, a potem nano‐ 
sił to odpo wied nio na oś X albo Y.

Ta wyczer pu jąca praca zabrała mu dokład nie trzy dzie ści trzy
minuty – uważne nasłu chi wa nie, wyko rzy sty wa nie mate ma tyki,
żeby usta lić cztery cyfry.

8–9–14–2.
Teraz potrzebna mu była pra wi dłowa kolej ność. Zaczął od

sekwen cji, w jakiej zapi sał cyfry, potem zatrzy mał się.
– To data. Jezu, walen tynki. Praw do po dob nie data ich pierw‐ 

szej randki czy coś w tym rodzaju. W roku dzie więć dzie sią tym
ósmym. Czyżby to miało być tak łatwe?

Czte ro cy frowa kom bi na cja mogła ozna czać bli sko dwa
tysiące zmien nych. Wyklu czone, by udało mu się za pierw szym
razem.

Ale mimo wszystko spró bo wał.



2–14–9–8.
I  kiedy pocią gnął za rączkę sejfu, jego drzwiczki otwo rzyły

się z gład ko ścią jedwa biu.
– Cho lera! Otwarły się tak po pro stu.
Prze szył go dreszcz nie mal podobny do tego pierw szego,

dziw nego, szo ku ją cego orga zmu w wieku dwu na stu lat.
Wyjął sto per i wyłą czył go.
–  Trzy dzie ści pięć minut, dwa na ście sekund. Nie źle, ale

popra wię ten wynik.
Wyjął z sejfu kasetkę ze szkla nym wiecz kiem – bez zamka –

 która mogła pomie ścić z tuzin dam skich zegar ków. Teraz znaj‐ 
do wało się w niej sie dem. A jed nym z nich był graff.

Wyjął go i obej rzał uważ nie w świe tle latarki.
Ni gdy nie miał w  ręku niczego rów nie dro giego. I  jakże to

było piękne, jak sobie to uświa do mił. To, jak dia menty jarzyły
się w bla sku świa tła, a umiesz czone obok nich sza firy dys kret‐ 
nie błysz czały.

Przy rzekł sobie, że odrobi lek cję i dowie się wię cej o kamie‐ 
niach szla chet nych. No cóż, skry wały w sobie histo rię. I  spra‐ 
wiały wię cej rado ści niż znaczki czy stare monety.

Wło żył zega rek do sakiewki, którą przy niósł ze sobą, odsta‐ 
wił kasetkę na miej sce, wyjął następną i  zaczął prze glą dać
męską kolek cję. Zde cy do wał się na rolexa – kla syka – po czym
odło żył kasetkę.

Wyjął pozo stałe kasetki –  spinki do man kie tów, kol czyki,
bran so letki, naszyj niki. Drobna kolek cja, jak sądził, ale robiąca
wra że nie.

I kusząca.
Upo mniał się w myślach, że musi dotrzeć do domu, następ‐ 

nie zaś udać się do maga zynku scho wać tam towar.
Osta tecz nie jed nak się gnął po dia men towe kol czyki. Małe,

ale z klasą, i praw do po dob nie nie ła twe do wytro pie nia.



Zamknął sejf, wpra wił w ruch pokrę tło. Potem rozej rzał się
dla pew no ści, że niczego nie pozo sta wił po sobie.

Ruszył w  drogę powrotną i  brnąc przez gęsto pada jący
śnieg, w nie spełna godzinę dotarł do domu.

Z dwu stoma tysią cami w ple caku, jak obli czał.
Zamie rzał upie rać się przy dwu dzie stu pro cen tach. Przy‐ 

stałby i na dzie sięć, ale będzie naci skał na wię cej. I może zdoła
uzy skać pięt na ście.

A dys po nu jąc trzy dzie stoma tysią cami dola rów, z pew no ścią
upo rałby się z cho lerną górą rachun ków za lecze nie.

Wio sną mie liby świeże powie trze – a rachunki za ogrze wa nie
znik nę łyby naresz cie. Może – choć wyda wało się to mało praw‐ 
do po dobne – zdo łałby namó wić matkę na let nie waka cje. Sprze‐ 
dali dawno temu swój stary wóz, ale mogliby wyna jąć inny. Uzy‐ 
skał pozwo le nie swo jego nauczy ciela jazdy. Odbył kurs
w szkole, a tata Willa woził go swoim samo cho dem, miał więc
prak tykę. Mógł zro bić prawo jazdy; wypo ży czy liby samo chód
i poje chali nad ocean.

Matka czę sto mawiała, że bar dzo chcia łaby go zoba czyć.
Poza tym mor skie powie trze odzna czało się wła ści wo ściami
lecz ni czymi i tak dalej.

Mogliby wyna jąć na kilka dni pokój nie da leko plaży. Podróż
tam i z powro tem to też byłyby waka cje. Nie wyjeż dżali na nie
od czasu…

„Od czasu, kiedy zacho ro wała na raka”, jak przy szło mu do
głowy, zaraz jed nak stłu mił w sobie tę reflek sję.

Prze żył wspa niałą noc, nie było sensu jej psuć. Czas pomy‐ 
śleć o wio śnie, o lecie, o stu diach jesie nią.

Jed nak na razie zima trwała z  upo rem. Zimny marzec
odszedł z taką samą zaja dło ścią, z jaką się zja wił.

Nim nastała połowa kwiet nia, Harry doszedł do wnio sku, że
Chi cago bar dziej przy po mina pokrytą wiecz nym lodem pla netę



Hoth z Gwiezd nych wojen ani żeli ame ry kań skie mia sto.
Aż wresz cie pod koniec kwiet nia wio sna zaczęła z  wolna

prze ła my wać mroźny uścisk zimy.
Coraz śmie lej otwie rali już okna na oścież i  wpusz czali

świeże powie trze. Oczy wi ście, musieli je na noc zamy kać, jeśli
nie chcieli zamar z nąć na śmierć, ale był to już jakiś począ tek.

Harry czuł, że roz kwita w  nim nadzieja. Przy po mi nała te
kro kusy, które matka posa dziła, kiedy był małym chłop cem.

Spo ty kał się nawet z nową dziew czyną, Aly son. Miała świra
na punk cie nauki, ale była abso lut nie uro cza. Nie, nie zna czyło
to nic poważ nego; nie pra gnął tego przed począt kiem stu diów.
Ale miał z kim pójść na bal matu ralny, i to się liczyło.

Wra cał do domu w  upoj nym, nie mal bal sa micz nym powie‐ 
trzu, zasta na wia jąc się nad wie czor nymi zaję ciami.

Lek cje do odro bie nia – musiał dosta wać dobre stop nie – tro‐ 
chę nauki o kamie niach szla chet nych. Kola cja – może uda łoby
mu się prze ko nać mamę do zamó wie nia pizzy.

I poja wił się też poten cjal nie lukra tywny cel, któ remu chciał
się bli żej przyj rzeć.

Wszedł do domu w dosko na łym nastroju.
–  Cześć, mamo! Prze ką szę coś. Chyba świet nie mi poszło

z testu z che mii. Mam od cho lery pracy domo wej, ale zaraz się
do niej zabiorę.

Trzy mał w  ręku torebkę Dori tos, a  w  dru giej puszkę coli,
kiedy mama wyło niła się z sypialni.

– Zawsze po szkole jadłeś kanapkę z dże mem.
–  Czasy się zmie niają. Potrze buję na gwałt dużej ilo ści

węglo wo da nów i kofe iny do wypra co wa nia. Muszę coś napi sać
na temat…

Utkwiła w nim spoj rze nie, które natych miast prze biło balo‐ 
nik jego dobrego humoru.

– Co się stało? – spy tał z wysił kiem.



– Usiądźmy, Harry.
– Mamo…
– Pro szę. Usiądźmy. Może przy niósł byś mi colę?
Stłu mił wszel kie myśli; tylko tyle mógł zro bić. Nalał jej swo‐ 

jej coli do szklanki z lodem, bo taką lubiła. Po czym usiadł z nią
przy kuchen nym stole.

– Poszłam dzi siaj na bada nie. Tomo graf.
– Co? Nic mi nie mówi łaś. Poszedł bym z tobą.
– Masz na gło wie szkołę. Mags ze mną poszła. A nie powie‐ 

dzia łam ci, kocha nie, bo to lekarz chciał mnie zba dać. Dla tego,
że… kocha nie… che mia nie poskut ko wała tym razem.

– Nie prawda. Powie dzieli, że skut kuje. Tak powie dzieli.
–  Ow szem, dzia łała przez krótki czas zeszłej jesieni i  na

początku zimy, ale już nie teraz, Harry. Od jakie goś czasu już
nie.

Wie dział o tym, prawda? W głębi ducha. Obwódki wokół jej
oczu, wyraź niej sze i  ciem niej sze, ener gia zni ka jąca podob nie
jak ciało na jej kościach.

– No to spró bują z nową tera pią.
–  Harry… –  Ujęła jego dło nie. –  Są prze rzuty. Zro bili

wszystko, co w ich mocy.
Miał wra że nie, że jej ręce to kości ste pióra. Takie lek kie,

cien kie i ostre.
– Nie wie rzę w to. Ty też nie możesz w to uwie rzyć.
– Chcę, żebyś był dzielny. Wiem, że to nie jest w porządku.

Nie powin nam cię o  to pro sić. Nic nie było ani nie jest
w  porządku. Pozba wiło cię dzie ciń stwa, a  ja tego nie na wi dzę.
Nie na wi dzę. Nie twier dzę, że nie będę wal czyć. Ale dajemy
sobie spo kój z che mią.

– Mamo, pro szę…
– Może prze dłu ży łaby mi życie o kilka mie sięcy, a ja bym cią‐ 

gle rzy gała. Ale to wszystko. Chcę ten czas, który mi jesz cze



pozo stał, spę dzić z  tobą, być twoją mamą, przy naj mniej tak
długo, jak to moż liwe. – Ści snęła mu dło nie. – Sześć mie sięcy.
Osiem albo dzie więć, Harry, przy zasto so wa niu innych tera pii.
Pod da ła bym się temu sto razy, kocha nie, gdyby to ozna czało, że
będę widziała, jak dora stasz. Koń czysz stu dia, zako chu jesz się,
zakła dasz rodzinę. Ale nie mogę. Moje serce pra gnie tego –
 jesteś dla mnie wszyst kim – ale ciało mi na to nie pozwoli.

– Dałaś wcze śniej radę.
– Ale nie tym razem. Pomóż mi prze żyć jak naj le piej te sześć

mie sięcy.
– Dałaś wcze śniej radę – powtó rzył z upo rem.
Kiedy oto czyła go ramio nami, znów był dziec kiem. I  to

dziecko przy ci snęło teraz twarz do mat czy nej piersi i  cicho
załkało.



Rozdział 3

W ostat nim dniu nauki szkol nej, pod koniec dwu na sto let niego
roz działu jego życia, jak zwykł myśleć o  tym Harry, usły szał
dono śny śmiech wyle wa jący się z otwar tych okien domu, gdzie
w  poma lo wa nych donicz kach obok drzwi wej ścio wych rosły
kwiaty.

Matka śmiała się teraz czę ściej i  spra wiała wra że nie tak
pogod nej i szczę śli wej, że mógł sobie wmó wić – no pra wie – że
udało im się mimo wszystko poko nać na dobre tego wroga,
który się w niej zado mo wił.

Sadziła kwiaty, sprzą tała domy, słu chała muzyki, cho dziła na
zakupy. Kupiła nową sukienkę z myślą o jego pro mo cji.

Mawiała, że każdy dzień to dar, więc i on pró bo wał patrzeć
na to w ten spo sób.

Cza sem jed nak, nocą, w  ciem no ści, przy cho dziło mu do
głowy, że każdy upły wa jący dzień to o jeden dzień mniej.

Dzi siaj sły szał, jak się śmieje –  chi cho cze niczym któ ryś
z jego szkol nych kole gów.

Teraz już byłych kole gów.
Wszedł do domu i zoba czył matkę i Mags, które zano siły się

śmie chem przy stole kuchen nym.
Od szcze ciny na gło wie ciotki bił ośle pia jący sza fi rowy blask.
Nie dzi wił się temu, ale widok kró ciut kich wło sów na mat‐ 

czy nej gło wie w  różo wym kolo rze gumy do żucia ode brał mu
mowę.

Obie uśmiech nęły się do niego jak na komendę.
– I co myślisz? – spy tała Dana.



–  Myślę… że wyglą da cie jak jaja wiel ka nocne –  odparł. –
 Gdyby je mieli na Mar sie.

Wywo łało to kolejny atak sza leń czego śmie chu.
– Wystar czy mi obu kolo rów, żeby i  tobie ufar bo wać włosy,

Harry. Chcesz? Pomie szam jeden z  dru gim i  otrzy mam ładny
fio let. Masz fry zurę jak Geo rge Clo oney w fil mie Ave, Cezar –
 zauwa żyła Mags. – Fio let ją ład nie pod kre śli.

– Nie ma mowy.
Dana wstała i  wzięła z  lodówki puszkę coli, zanim zdą żył

wziąć jedną dla sie bie.
– Zakryję sobie głowę chustką przed uro czy sto ścią wrę cze‐ 

nia świa dectw – powie działa. – Nie martw się.
Wziął colę, a potem się schy lił i poca ło wał ją w poli czek.
–  Nie zro bisz tego. Założę się, że nikt nie ma mamy –  ani

ciotki – z różo wymi i nie bie skimi wło sami.
Uści skała go.
„Jakaż ona szczu pła, jaka szczu pła”. Ode pchnął od sie bie tę

myśl i upo mniał się: „Jest tutaj, jest i jest szczę śliwa”.
– Mags namó wiła mnie na to, kiedy upo ra ły śmy się z domem

Gob ble’ów. Pomy śla łam sobie, a  co mi szko dzi, do dia bła.
I  w  tym całym pod nie ce niu zapo mnia łam o  wiel kiej chwili! –
 Chwy ciła się za twarz. – To ostatni dzień w szkole. Mój dzie‐ 
ciak, mój mały dzie ciak o wzro ście ponad sto osiem dzie siąt cen‐ 
ty me trów, wła śnie ukoń czył liceum.

– Oho, chyba nasta wię jakąś sen ty men talną muzykę.
– Już roz brzmiewa mi w gło wie – zwró ciła się Dana do Mags.

– Wciąż cię widzę, mój mały chłop czyku, jak idziesz pierw szego
dnia do szkoły w  tej swo jej czer wo nej kur teczce, z pudeł kiem
na lunch. Kiedy tam dotar li śmy, powie dzia łeś po pro stu:
„Cześć!”, i  sam wsze dłeś do budynku. Niczego się nie bałeś.
Zawsze taki byłeś.

Pamię tał to, ponie waż pamię tał wszystko.



– Dzięki swo jej mamie.
–  Przy go tuję ci prze ką skę. Pew nie wybie rasz się dziś na

przy ję cie. Idziesz z  Aly son? To prze miła dziew czyna. I  taka
bystra.

–  Ow szem, jest miła i  bystra, ale mam dziś randkę z  kimś
innym. Prawdę powie dziaw szy, z dwiema oso bami.

Dana obró ciła się gwał tow nie.
–  Nie spę dzisz chyba pierw szego wie czoru reszty two jego

życia ze mną i Mags!
–  Myślę, że sam mogę decy do wać o  tym, gdzie i  jak chcę

spę dzić ten pierw szy wie czór, poza tym mam pewne plany.
– Jakie plany?
–  Swoje plany. Zostało nam kilka godzin, więc naj wyż szy

czas na tę prze ką skę. Zrób dosta tecz nie dużo dla nas wszyst‐ 
kich. Potem sko szę traw nik.

Co, wziąw szy pod uwagę jego roz miary, zabie rze dzie sięć
minut.

–  To nie spo dzianka –  cią gnął, uprze dza jąc pyta nia. –  Jeste‐ 
ście odpo wied nio ubrane. Może przyda się wam swe ter czy kur‐ 
teczka, ale to wszystko.

– Tajem nica. Psst – powie działa Mags. – Tajem ni cza nie spo‐ 
dzianka. Już mi się podoba.

Nie miały poję cia, dokąd jadą, kiedy wsia dały do pociągu,
a on mil czał jak zaklęty. Ale im bli żej byli celu i im wię cej wsia‐ 
dało ludzi w cha rak te ry stycz nych cza pecz kach i kurt kach, tym
bar dziej sta wało się jasne, gdzie jadą. Mags trą ciła Harry’ego
w ramię.

–  Sta dion Wri gley. Zga dza się? Wie czorny mecz z  Miami
Mar lins.

– Może i tak.
– Prze cież nie prze pa dasz za bejs bo lem – zaczęła Dana. – Ni‐ 

gdy nie rozu mia łam, w któ rym momen cie popeł ni łam błąd i nie



wpo iłam ci miło ści do tego sportu, ale…
– Nie prawda. Podoba mi się. No i moje panie go uwiel biają.
– Pew nie, bo jest wspa niały. Nie sa mo wity. Czło wieku, powin‐ 

nam chyba wzmoc nić się ener gią z mojego krwaw nika. Nie, nie,
raczej z  czar nego onyksu. –  Mags zaczęła grze bać w  swo jej
torebce. –  Mam tu coś chyba? O  rany! Moja szczę śliwa cza‐ 
peczka Cub sów została w domu, ale potra fię ją sobie wyobra‐ 
zić. Kto gra na pozy cji mio ta cza? Za nic sobie nie przy po mnę.

– Ser gio Mitre – pod su nął Harry.
– Okej, w porządku. Będę wyobra żała ją sobie z całych sił.
Podo bało mu się, jak roz ma wiają o meczu, jadąc pocią giem,

a potem w dro dze na sta dion i pod wiel kim czer wo nym trans pa‐ 
ren tem.

Podo bała mu się ich papla nina i ota cza jący ich gwar.
–  Ja sta wiam –  oznaj miła Dana. –  Z  oka zji ostat niego dnia

w szkole.
–  Za późno. –  Harry wyjął z  tyl nej kie szeni spodni bilety. –

 Już zała twione. Pro szę: dla kobiet, które mi pomo gły prze brnąć
ten ostatni dzień nauki.

– Harry… to miej sca w loży. Nie możesz…
– Już zała twione. I wszy scy dostaną cza peczki na szczę ście.
– Nie psuj chło pa kowi pla nów. – Mags ści snęła Danie dłoń. –

 Przyj mij dar.
–  Tak, tak, masz rację. Nie widzia ły śmy nawet meczu

w ostat nim sezo nie, a teraz? Miej sca w loży. Och, Mags, spójrz
tylko. Tam! Przy pierw szej bazie, tuż za ławką tre ner ską!

Kupił im po cza peczce i jedną wziął sobie.
Kiedy weszli na sta dion, usły szał nabożne wes tchnie nie

matki. Ich oczom uka zały się zie lona murawa, cha rak te ry‐ 
styczne brą zowe pod wyż sze nie dla mio ta cza i  białe linie pól
gry.



–  Och! Jeste śmy pra wie na samym boisku! –  gorącz ko wała
się Dana. – Czuję zapach sko szo nej trawy! Mags, pamię tasz, jak
oglą da ły śmy mecze, sie dząc na dachach? –  Wska zała budynki
ota cza jące sta dion.

– Jasne, że pamię tam. Zabie rał nas tam wuj Silas, obda ro wy‐ 
wał hot dogami i  piwem korzen nym. Opo wia da łam ci, Harry,
o wuju Sila sie, bra cie two jej babki?

– Noszę po nim dru gie imię.
–  No tak. A  wiesz, że zako chał się w  kobie cie, która ni gdy

nie odwza jem niła jego miło ści, przez co usy chał za nią z  tęsk‐ 
noty, aż wresz cie umarł. Ni gdy się nie oże nił. Uwie rzył byś?
Dostał ataku serca, kiedy byłeś nie mow lę ciem.

Harry znał tę histo rię. Ojciec Mags i  Dany zwiał, gdy ta
druga była jesz cze w  pie lu chach. Ich matka pra co wała wtedy
w  skle pie rzeź ni czym u  swego brata i  wycho wy wała dwie
dziew czynki.

Zgi nęła, tra fiona zbłą kaną kulą wystrze loną z  pędzą cego
auta, kiedy jego wła sna matka miała sie dem na ście lat.

„Była w  tym samym wieku co ja teraz”, uświa do mił sobie
nagle.

–  Może i  miał słabe serce, ale czułe, dobre, prze słod kie.
Ech… To były dobre czasy. – Mags pokle pała Danę po udzie. –
 Naprawdę dobre.

– Ow szem. – Jej sio stra wes tchnęła gło śno. – Ale teraz czasy
są jesz cze lep sze.

Jedli hot dogi i  popi jali piwo. Choć nie miał na to zbyt niej
ochoty, Harry pocią gnął tro chę z mat czy nego kubeczka.

Soli dar ność.
Dopin go wali, gwiz dali, buczeli, spie rali się o  decy zje

sędziow skie.
Matka wyglą dała pro mien nie – takie wła śnie słowo przy szło

mu do głowy. Zerwała się z miej sca, by móc lepiej obser wo wać



lot dłu giej piłki, i  gwizd nęła na pal cach, kiedy zawod nik pola
środ ko wego prze chwy cił ją dosłow nie kil ka dzie siąt cen ty me‐ 
trów od ściany, a wresz cie jęk nęła, gdy wyeli mi no wano pał ka‐ 
rza.

Po zacho dzie słońca zapa lono świa tła.
Nagle, bar dziej przez przy pa dek niż celowo, Harry pochwy‐ 

cił piłkę, która pole ciała wprost w  jego stronę. Matka zerwała
się z miej sca i zaczęła tań czyć.

– Masz zręczne dło nie – zauwa żyła Mags, patrząc na niego
zna cząco. – I dobry refleks.

Kiedy już odzy skał czu cie w pal cach, podał piłkę matce.
– Twoja pamiątka, madame.
Czy zade cy do wały o tym cza peczki na szczę ście, czy krwaw‐ 

nik, który Mags wygrze bała z  torebki, czy dobra gra Chi cago
Cubs, tak czy siak, Mitre dobrze rzu cał przez cały pełny mecz
i kiedy chłopcy scho dzili z boiska, mieli na kon cie zali czo nych
czter na ście bie gów.

Choć Harry nie podzie lał mat czy nej pasji do bejs bola, wie‐ 
dział, że żaden zapa lony kibic nie sza lałby z  rado ści na widok
takiego wyniku.

Gdy ludzie opusz czali try buny, matka wsparła mu głowę na
ramie niu. Wciąż sie dzieli na swo ich miej scach.

– Wiesz, co jest lep sze od let niego wie czoru na tym sta dio‐ 
nie? – spy tała.

– Co? – odparł machi nal nie.
– Nic.
Kiedy póź niej wysie dli z kolejki jeden przy sta nek wcze śniej,

wszy scy troje kupili sobie rożki lodowe i odpro wa dzili Mags do
jej miesz ka nia.

Wie czo rem wra cali już sami do domu poło żo nego kilka prze‐ 
cznic dalej. Harry oto czył matkę ramie niem, tak jak ona ota‐ 
czała nie gdyś jego.



– Jesteś pew nie zmę czona.
–  Tro chę –  przy znała. –  Ale to dobre zmę cze nie. Spra wi łeś

nam nie sa mo witą nie spo dziankę. Prawdę mówiąc, ty sam byłeś
zawsze moją naj lep szą nie spo dzianką. Ni gdy nie pytasz o swo‐ 
jego ojca.

– A o co tu pytać? – Wzru szył ramio nami. – On się prze cież
nie liczy.

– Liczy, bo gdyby nie on, nie mia ła bym cie bie. – Wsparła się
na nim i wes tchnęła. – Powin nam ci powie dzieć, bo zwy czaj nie
powi nie neś wie dzieć. Były śmy młode. Kiedy stra ci ły śmy z Mags
matkę, odczu wa łam smu tek. Ona nie posia dała się z roz pa czy,
a  ja nie mogłam się uwol nić od smutku. Choć wuj Silas pocie‐ 
szał nas jak mógł, i jemu nie było lekko. Tak czy ina czej, wtedy
wła śnie zja wił się chło pak i mnie zapra gnął. A ja zapra gnę łam
jego. Nie darzy li śmy się miło ścią. By naj mniej. I nie chcę, żebyś
myślał, że zła mał mi serce, bo tak nie było.

Skrę cili w stronę domu; zatrzy mała się przy drzwiach.
–  Posiedźmy tu chwilę –  zapro po no wała i  usa do wiła się na

weran dzie poro śnię tej kwia tami. –  Byli śmy razem tylko kilka
tygo dni i  w  zasa dzie zdą ży li śmy się już roz stać, kiedy sobie
uświa do mi łam, że jestem w ciąży. On zaczął stu dia, Mags wyru‐ 
szyła w  trasę ze swoim cyr kiem, a  ja pra co wa łam w  skle pie
rzeź ni czym. Wiem, dziw nie to zabrzmi, ale nie wpa dłam
w  panikę ani nie zasta na wia łam się, co robić. Od pierw szej
chwili ogar nęła mnie eks cy ta cja. Młoda, głu pia, pod eks cy to‐ 
wana. I  wszelki smu tek gdzieś się ulot nił. Musia łam o  tym
powie dzieć chło pa kowi i nie byłam zdzi wiona jego reak cją. Nie
mogłam go o to winić i ni gdy nie wini łam. – Spoj rzała na syna
zmę czo nym, ale twar dym wzro kiem. –  I  ty też nie powi nie neś,
dla tego ci o  tym mówię. Miał led wie osiem na ście lat, dopiero
wkra czał w doro słe życie, tak jak ty teraz. Nie kocha li śmy się
ani nie pra gnę li śmy nawza jem. Wiem, że mogłam nale gać, by
się poczuł do odpo wie dzial no ści, i  może tak nale żało zro bić.



Nie wiem. Nie chcia łam jed nak. Byłeś mój i po co miał byś mieć
w  życiu kogoś, kto cię nie chciał, skoro ja cię chcia łam?
Wyrzekł się i  cie bie, i  mnie, tak jak mój ojciec wcze śniej
wyrzekł się matki, mnie i Mags. Nie zamie rza łam cię ska zy wać
na coś takiego. To nie ła twa droga.

– Nie chciał bym, żeby było ina czej, jeśli mnie o to pytasz.
– To dobrze. To bar dzo dobrze. Tak czy ina czej, Mags wró‐ 

ciła na kilka tygo dni przed two imi naro dzi nami i  została przy
mnie, kiedy się poja wi łeś. A potem znowu wró ciła, kiedy umarł
wuj Silas. Szkoda, że go nie pamię tasz, ale nie mogłeś, byłeś
maleń kim dziec kiem. Uwiel biał cię. Odzie dzi czy łam po nim
w  spadku dosta tecz nie dużo, by móc wpła cić depo zyt na ten
dom. Póź niej roz krę ci ły śmy z  Mags inte res i  po jakimś cza sie
zaczę ły śmy cał kiem nie źle sobie radzić, to było jakoś wtedy,
kiedy posze dłeś do szkoły. No i tak. – Pod nio sła na niego oczy. –
  Z  tego smutku wzią łeś się ty, mój naj więk szy dar, moja naj‐ 
więk sza miłość. Chcę, żebyś o tym zawsze pamię tał. I wiesz co?
– Poca ło wała go hała śli wie w poli czek. – Żad nego smutku dziś
wie czo rem.

– Tak, nie pamię tam go, to zna czy wuja Silasa, ale znam go
dzięki tobie i Mags. Mam w gło wie wszyst kie wasze opo wie ści.

Uśmiech nęła się i postu kała go pal cem w skroń.
– Cza ro dziej ska pamięć.
– Tak.
Wie dział, że ni gdy nie zapo mni tej wspól nej chwili na weran‐ 

dzie w letni wie czór, w oto cze niu jej pięk nych kwia tów.
Ufar bo wała włosy na różowo i wło żyła nową sukienkę z oka‐ 

zji jego pro mo cji, a potem, wraz z Mags, pomo gła mu wypra wić
przy ję cie dla jego przy ja ciół.

Kiedy czer wiec dobie gał końca, prze cho dząc z  wolna
w  lipiec, wokół jej oczu znów poja wiły się ciemne obwódki.
Coraz czę ściej malo wał się w nich ból. Zbyt czę sto go dostrze‐ 
gał. Póź niej, kiedy już led wie mogła przejść przez pokój, nie



tra cąc przy tym odde chu, uznał, że pora, by z  nim usia dła
i poroz ma wiała.

– Pod ją łem decy zję – oznaj mił.
Popi jała jakąś dzi waczną her batkę, która według Mags miała

jakoby wła ści wo ści lecz ni cze.
– To zna czy?
– Zro bię sobie rok prze rwy.
– Harry, posłu chaj…
– Nie, to ty mnie posłu chaj. – Wie dział, że nie może się z nim

spie rać, i w  jakimś stop niu nie na wi dził się za to – nie na wi dził
świa do mo ści, że jest zbyt słaba, by mu się prze ciw sta wić. –
 Wielu ludzi tak robi i ja też tak zro bię. Mags potrze buje mnie
teraz w fir mie. Ty mnie potrze bujesz, mamo. Muszę tu być. Po
pro stu muszę. Uni wer sy tet nie zając, nie uciek nie.

– Ale twoje sty pen dium… pra co wa łeś tak ciężko.
– Odłożę to na póź niej.
– Prze pra szam. – Zaci snęła powieki. – Nie stety, nie potra fię

się z tobą spie rać. Nie mogę cię zmu sić, żebyś odszedł. Chcia‐ 
łam patrzeć, jak idziesz na stu dia, tak jak posze dłeś pierw szego
dnia do szkoły. Pra gnę łam tego. I  boli mnie myśl, że tego nie
zoba czę. Posłu chaj… – Potrze bo wała chwili. Był to jeden z tych
gor szych dni i  oboje o  tym wie dzieli. –  Roz ma wia łam z  Anitą
z hospi cjum. Jest wspa niała i rozu mie, że nie chcę iść do szpi‐ 
tala. Chcę zostać tutaj. Będziesz potrze bo wał pomocy.

– Zaj miemy się tobą, ja i Mags.
– Tak, wiem. Ale jeśli będzie cie potrze bo wać pomocy, zwróć

się do ludzi z  hospi cjum. Wszystko spi sa łam. Zdaję sobie
sprawę, że trudno ci o tym roz ma wiać, ale to konieczne.

– Okej. – Ogar nął go mdlący strach, ale opa no wał się i ski nął
tylko głową.

–  Kre ma cja, takie jest moje życze nie. Żad nej nadę tej cere‐ 
mo nii, nic w tym guście. Oboje z Mags zde cy du je cie, gdzie roz‐ 



sy pać moje pro chy. Może być gdzie kol wiek.
Na te słowa poczuł, jak skręca mu się żołą dek, a gorący pot

oble pia niczym wstrętna sko rupa, ale ponow nie ski nął tylko
głową.

– Okej, mamo, nie martw się.
–  Dom prze pi sa łam na cie bie, zro bi łam to wiele mie sięcy

temu, więc będzie twój. Powi nie neś go sprze dać. Po spła ce niu
wie rzy tel no ści sporo ci zosta nie. Będziesz miał pie nią dze na
stu dia. Ceny nie ru cho mo ści idą teraz w  górę. Jest mnó stwo
chęt nych, któ rzy zechcą go kupić i  zro bić z  niego luk su sową
rezy den cję. –  Się gnęła do jego dłoni, a  on wyczuł drże nie jej
rąk. – Nie zmar nuj swo jej inte li gen cji, Harry. Jesteś taki cho ler‐ 
nie bystry. Idziesz na stu dia. Znajdź swoją pasję. Odkry waj
świat. Podró żuj, odwie dzaj różne miej sca. Wszel kiego rodzaju.
Jesteś twardy, synku. Bystry i silny, i szczo dry. Odwa li łam kawał
dobrej roboty.

– Tak, to prawda.
– Poma gaj Mags. Może i  jest twoją szur niętą ciotką, ale ni‐ 

gdy nas nie zawio dła. –  Odsu nęła kubek z  her batą. –  Nawet
jeśli stara się wmu sić we mnie to paskudz two.

– Może chcesz coli?
Uśmiech nęła się.
– Z chę cią.
Lato przy ga sało, a wraz z nim gasły jej siły.
Mags wypro wa dziła się ze swo jego miesz ka nia i  spę dzała

teraz noce na dmu cha nym mate racu obok łóżka sio stry.
Harry całymi dniami sprzą tał z ciotką domy i dzięki pie nią‐ 

dzom zaosz czę dzo nym z  noc nej roboty opła cał dla matki
fachową pomoc, kiedy nie star czało pie nię dzy ze sprzą ta nia.

Jesie nią więk szość jego przy ja ciół wyje chała na stu dia. Czuł
ukłu cie bólu, które dopa dało go w  naj bar dziej zaska ku ją cych
chwi lach. Kiedy wyno sił śmieci albo wią zał sznu ro wa dła, albo



wybie rał się do biblio teki wypo ży czyć książki, które czy tał
potem matce.

Kupili jej wózek inwa lidzki, żeby mogła spę dzać czas na
słońcu i świe żym powie trzu. Ale mar zła nawet w bło gim cie ple
babiego lata, jeśli byli poza domem wię cej niż godzinę.

Nim zro bił się listo pad, świat Dany skur czył się do roz mia‐ 
rów jej sypialni. Jadła jak pta szek, za to długo spała. Wyna jęli
regu lo wane łóżko szpi talne, prze nie śli też starą komodę do
salonu, by zro bić miej sce dla dwóch łóżek i dwóch krze seł.

Od przy ja ciół, sąsia dów i klien tów wciąż nad cho dziły kwiaty
albo jedze nie –  albo i  jedno, i  dru gie. Wie dział, że ni gdy nie
zapo mni, że matka Willa zja wiała się trzy albo cztery razy po
pracy, żeby posie dzieć z Daną, nie przej mu jąc się tym, że chora
prze sy pia całą wizytę.

– Wyjdź z ciotką i postaw jej kawę – mówiła mu.
Więc wymy kali się z  domu, w  któ rym zbyt nio pach niało

kwia tami i  cho robą, i  wycho dzili na ostre listo pa dowe powie‐ 
trze.

Mags wzięła go za rękę.
– Kocha nie, musimy pozwo lić jej odejść. – Pró bo wał uwol nić

dłoń z jej uści sku, ale nie pozwo liła mu na to. – To miłość ją tu
trzyma, miłość do cie bie i do mnie. Ale ona cierpi. Leki pozwa‐ 
lają jej wpraw dzie zno sić ból, lecz go nie powstrzy mają. Mari‐ 
hu ana pomaga na mdło ści, ale i  to żadne roz wią za nie. Twoja
matka trwa z  minuty na minutę, uwię ziona mię dzy dwoma
świa tami, i  trzyma się upo rczy wie tego docze snego z  myślą
o nas.

Chciał ją prze kląć i  odtrą cić, patrzył jed nak tylko upar cie
przed sie bie, niczego nie widząc.

– Powie działa, że każdy dzień to dar – rzekł. – I pytała panią
Fore ster o  Willa, kiedy wycho dzi li śmy. Wybrała nową książkę
na dzi siej szy wie czór.



– Ma tak silną wolę, bo cię bar dzo kocha. Czuję się kosz mar‐ 
nie, mówiąc to chłopcu, który skoń czył wła śnie osiem na ście lat.
Ale ona nie odej dzie, póki jej nie zapew nisz, że sobie pora dzisz.

– Więc jesteś gotowa pozwo lić jej umrzeć.
Mags puściła jego dłoń.
– Nie. I ni gdy nie będę na to gotowa. Ale wiem, że ona jest

gotowa.
Nie roz ma wiali już wię cej ani o  tym, ani o  czym kol wiek

innym, spa ce ro wali tylko po oko licy, a  on czuł, jak wzbiera
w nim sprze ciw niczym pomruk burzy. Miał jesz cze tak wiele do
powie dze nia. Przy rzekł sobie, że powie, kiedy mama Willa sobie
pój dzie, a jego wła sna matka położy się spać.

I  niech go dia bli porwą, jeśli ta jego zwa rio wana, głu pia,
samo lubna ciotka będzie mu mówić, co ma robić, czuć, myśleć.
A jeżeli jest już zmę czona opieką nad sio strą, to niech że sobie
idzie do dia bła.

Sam sobie pora dzi.
Kiedy weszli do domu, Mags skie ro wała się do kuchni.
– Pod grzeję tro chę zupy dla Dany. Też masz ochotę?
– Nie.
Z sypialni wyło niła się matka Willa.
– Ucię ły śmy sobie miłą poga wędkę. – Pode szła do Harry’ego

i  go lekko uści skała. –  Nie dener wuj się tym, że jesteś teraz
w domu, a nie na uni wer sy te cie. Twoja mama jest tro chę splą‐ 
tana i zagu biona.

– W porządku, pani Fore ster. Doce niam to, że przy szła nas
pani odwie dzić.

– Przy jaź nię się z twoją mamą od czasu, jak cho dzi łeś z Wil‐ 
lem do przed szkola. –  Uści skała go jesz cze raz. –  Wra cam do
domu. Mags! – zawo łała. – Daj mi znać, gdy byś cze goś potrze‐ 
bo wała.

– Jasne. Dzięki, Keisha.



Matka Willa pokle pała Harry’ego po ramie niu.
– Dbaj cie o sie bie.
Pomy ślał, że zadba o  wszystko. I  powie ciotce, gdzie może

sobie wsa dzić te swoje rady.
Naj pierw jed nak musieli się posta rać wmu sić w mamę tro‐ 

chę jedze nia. Wie dział, jak sobie pora dzić, jak spra wić, by
wszystko inne znik nęło poza ścia nami tego domu, i  spro stać
zada niu.

Zdjął kurtkę i  miał ją wła śnie odwie sić, kiedy usły szał, że
matka coś mówi. Nie wołała go, po pro stu mówiła. I śmiała się.

Wciąż z kurtką w ręku wszedł zacie ka wiony do sypialni.
Opie rała się o wez gło wie łóżka, oczy jej błysz czały podej rza‐ 

nie. Miała na sobie czer wony swe ter, ten sam, który Mags jej
zro biła na dru tach jako doda tek do bla do nie bie skiej koszuli
noc nej. Uśmie chała się do niego.

–  Cześć, kocha nie! –  zawo łała. –  Witaj w  domu. Mówi łam
wła śnie wujowi Sila sowi, że przy jeż dżasz na week end. Kupił po
oka zyj nej cenie chude kotlety wie przowe i  przy nie sie je na
kola cję.

Zabra kło mu słów, stał tylko i  patrzył. Zja wiła się Mags
z tacą.

–  Mam nadzieję –  cią gnęła Dana –  że poda się je z  tłu czo‐ 
nymi ziem nia kami i bez odro biny szpi naku.

– Gro szek – wtrą cił Harry. – I roga liki fran cu skie.
– Chyba walnę pię ścią w stół – obu rzyła się Mags.
– Zawsze to robisz – rze kła Dana.
– Jestem twoją star szą sio strą.
–  Nie jestem wła ści wie głodna –  oznaj miła Dana, kiedy jej

sio stra nabrała na łyżkę tro chę zupy.
–  Nie zjesz mine strone przy rzą dzo nej przez panią Car dini?

To twoje ulu bione danie.



Harry poczuł wstyd – zalał go gorącą falą, kiedy patrzył, jak
ciotka wlewa w usta matki odro binę zupy.

– Robi naj lep szą – mruk nęła chora.
– Zga dza się. I Harry poczyta ci nową książkę, jak będziesz

jadła. O czym to jest?
–  Histo ria nie zwy kłej podróży zwy kłego czło wieka. Przy‐ 

goda! Odku pie nie! Miłość!
– A seks?
– Nie będę czy tał na głos o sek sie wła snej mamie i ciotce.
–  Twój chło pak jest pru de ryjny, Dana, ale wie, jak czy tać

z dra ma tycz nym wyczu ciem.
– Czyta na stu diach książki i będzie znowu grać w przed sta‐ 

wie niach szkol nych. Nie mogę już wię cej zjeść, Mags. – Odwró‐ 
ciła głowę. – Wyję łam walizkę, prawda? Muszę się spa ko wać.

Mags odło żyła łyżkę i  odsta wiła tacę. Harry dostrzegł łzy
w jej nie bie skich oczach.

– Już się spa ko wa łaś – powie działa.
–  Och, dobrze. No tak, widzę. –  Dana uśmiech nęła się do

cze goś, co tylko ona widziała gdzieś w głębi pokoju. –  Jestem
spa ko wana i gotowa do drogi. Będziesz zbyt zajęty, synku, żeby
za mną tęsk nić, mając tyle nauki na gło wie. – Wciąż uśmiech‐ 
nięta – oczy miała takie jasne i  takie zapad nięte – się gnęła do
jego dłoni. –  Przy ślę ci pocz tówkę. Chcesz? Możesz spra wić
sobie album, w  któ rym będziesz trzy mał pocz tówki ode mnie.
Zawsze chcia łam taki mieć. Pora dzisz sobie? Prawda, Harry?
Jesteś doro sły. Pora dzisz sobie, kiedy wybiorę się w podróż?

Ujął jej dłoń, czu jąc pod powie kami palące łzy.
– Tak, pora dzę sobie.
– Będzie cie się o sie bie trosz czyć, ty i Mags.
– Tak, będziemy. O nic się nie martw.
– Jestem tro chę zmę czona. Póź niej dokoń czę pako wa nie.
Zamknęła oczy i odpły nęła w sen. Mags wstała i wzięła tacę.



– Muszę się napić – rze kła i wyszła z pokoju.
Kiedy i on wyszedł, nale wała już dwa kie liszki.
– Kiep skie wino z kar tonu to wciąż wino – oznaj miła – tak jak

kiep ska pizza to wciąż pizza.
– Prze pra szam. – Kiedy pokrę ciła tylko głową, brnął dalej. –

 Prze pra szam za to, jak się zacho wa łem. Za to, co powie dzia‐ 
łem. Za to, co sobie pomy śla łem.

– To twoja mama.
– To twoja młod sza sio stra.
Mags łyk nęła wina, a po jej policz kach cie kły łzy.
–  Jestem taka wku rzona, taka kurew sko wku rzona na tego,

kto jest za to wszystko odpo wie dzialny. Po co? W jakim celu ona
ma przez to prze cho dzić? Jaki jest tego sens? Żaden! I  nie
obcho dzi mnie, co kto powie. – Opa dła bez wład nie na krze sło
przy kuchen nym stole i otarła pod bi ciami dłoni łzy, roz ma zu jąc
tusz. – Przez ostat nich kilka nocy gadała z wujem Sila sem albo
z  naszą matką. I… i  jest taka szczę śliwa, kiedy to robi. Nie
obcho dzi mnie, czy wie rzysz, że ich naprawdę widzi. Każdy ma
prawo wie rzyć, w co chce, dopóki tym nie zadrę cza innych. Ale
ja w to wie rzę. Wie rzę, że oni tam na nią cze kają.

Usiadł, skosz to wał wina. „Odro binę lep sze niż tanie piwo”,
pomy ślał.

–  Nie wiem, w  co wie rzę. Ale wiem, że mia łaś wcze śniej
rację. Ona wal czy dla nas i  to jej spra wia ból, a  on odbiera
wszystko. I pod jesz cze jed nym wzglę dem mia łaś rację. Rze czy‐ 
wi ście chciała wie dzieć, że sobie pora dzę.

– Harry, ja też nie chcę jej pozwo lić odejść.
– Wiem.
– Chcę cię pro sić, żebyś na razie nie wycho dził wie czo rami,

aż… no wiesz, nie mogła bym się z tobą skon tak to wać, gdyby…
– Dobrze, nie będę wycho dził na razie.



Dana ode szła dwa dni póź niej. Wymknęła się, kiedy jej czy‐ 
tał, a Mags robiła na dru tach swój nie koń czący się sza lik.

*

Nie życzyła sobie pogrzebu, więc go nie było. Ludzie mimo to
przy cho dzili do domu i  przy no sili kwiaty i  jedze nie. Był zdzi‐ 
wiony tym, ilu jej daw nych klien tów odbyło tę podróż albo przy‐ 
słało kartki z kon do len cjami.

W  zimny wietrzny listo pa dowy wie czór upo rał się z  zabez‐ 
pie cze niami przy wej ściu na sta dion i  zapro wa dził Mags do
miej sca, które w cza sie sezonu byłoby ostat nią bazą.

– Zorien to wa łam się, że robisz wła śnie coś takiego. To zna‐ 
czy wła ma nia. Nie przy szło mi jed nak do głowy, że jesteś w tym
taki bie gły.

– Dziw nie tu pusto… zima coraz bli żej. Ale podo ba łoby się jej
chyba, prawda?

– O tak. Byłaby zachwy cona. To odpo wied nie miej sce. Dana
była dziew czyną z Chi cago w każ dym calu.

– Wobec tego w porządku. Chcesz… nie wiem… zro bić coś,
powie dzieć?…

– Jej duch już ule ciał. Niech reszta uleci wraz z nim. Wystar‐ 
czy.

Otwo rzył urnę i  pod niósł ją wysoko nad głowę, a  wiatr
porwał pro chy.

– Patrz, jak odcho dzi, Harry. Jakaś jej cząstka na zawsze tu
pozo sta nie, dopin gu jąc swo ich Chi cago Cubs. Ni gdy się nie
dowie dzą, jakie mają szczę ście, że ona tu jest. Ale my wiemy.

– Wiemy.
Patrzył, jak wiatr porywa pro chy, nie sie je w  dal, wiruje

nimi.
Kiedy wra cali kolejką do domu, Mags pokle pała go po udzie.



– Co zmie rzasz zro bić z domem? – spy tała.
– Możesz tam miesz kać, jak długo zechcesz – odparł.
– Nie da rady. Chwi lowo, póki nie zde cy du jesz, ow szem. Ale

na dłuż szą metę nie mogła bym tam miesz kać bez niej. Chi cago
bez Dany to nie to samo Chi cago. Wypro wa dzę się, kiedy już
zde cy du jesz się na stu dia. Mógł byś zacząć nawet w przy szłym
mie siącu.

Pokrę cił głową.
– Nie mogę. W moim przy padku jest tak samo. Nie chcę tu

bez niej być.
– Wobec tego gdzie?
–  Nie wiem. Może na począ tek gdzieś, gdzie jest cie pło.

Z dala od tego cho ler nego zimna. No a ty?
–  Ja? –  Roz ma rzyła się. –  Mam na oku pew nego sta rego

volks wa gena. Busa.
Popa trzył na nią z  zasko cze niem. Jej włosy miały teraz

barwę doj rza łego bakła żana.
– Żar tu jesz.
–  Wcale nie. Myślę o  wyjeź dzie na zachód. I  znów mogę

zacząć biz nes z  tele fo nicz nym wróż biar stwem. Madame Mag‐ 
de la ine wie wszystko i widzi wszystko.

– Kupię ci porządny samo chód.
– Bus volks wa gena to kla syk, i nie bez powodu, kolego. Mam

miłe wspo mnie nia z  daw nych lat. Nie jedno się robiło w  tym
samo cho dzie.

– W takim razie zała twię ci cho ler nego busa, dopil nuję, żeby
był odno wiony i  w  dobrym sta nie. Nie chcę sobie wyobra żać,
jak roz kra czasz się na jakiejś dro dze obok pustyni. Pozwól, że
zro bię to dla cie bie – w jej imie niu. Ocze ki wa łaby tego po mnie.

– Nie skło nisz mnie do pła czu, tu, w tym pociągu. Masz takie
pie nią dze?



–  Mam dosyć i  zamie rzam sprze dać dom, więc będę miał
jesz cze wię cej.

– Chciała, żebyś stu dio wał, Harry. Bar dzo tego pra gnęła.
– Będę stu dio wał. Przy rze kam.
Wie dział, że powi nien zacze kać do wio sny –  ze względu na

korzyst niej szy rynek nie ru cho mo ści –  ale wysta wił dom na
sprze daż. Nie długo potem upłyn nił go za dwa tysiące wię cej,
niż począt kowo żądał. Zajęło mu to nie spełna dwa tygo dnie.
Sam sobie kupił uży wane volvo –  z  niskim prze bie giem
i w dobrym sta nie.

Naj trud niej sze oka zało się opróż nie nie domu ze wszyst kich
rze czy nale żą cych do matki. Lecz kiedy się wresz cie z tym upo‐ 
rał, sta nął razem z Mags na małym pod jeź dzie od frontu. Miała
na sobie czer wony pulo wer i nosiła kol czyki jego matki.

Jej volks wa gen – w dwóch kolo rach, czer wo nym i  bia łym –
 par ko wał obok jego volvo.

– To cho ler nie nudny samo chód, dzie cinko – zauwa żyła.
–  Nudne samo chody nie przy cią gają uwagi. A  ty w  swoim

będziesz bulić man daty przy każ dej kon troli, nim dotrzesz do
Iowy.

–  Kiedy nadej dzie dzień, w  któ rym nie ocza ruję gli nia rza
i  nie prze ko nam go do nie wle pia nia mi man datu, pozbędę się
tego wozu. –  Odwró ciła się do niego. –  Do rze czy. Trzeba
zawrzeć pakt.

– Okej.
– Raz w  roku –  czę ściej byłoby jesz cze lepiej, ale musi być

przy naj mniej raz w  roku –  spo tkamy się. Przy jadę do cie bie
albo ty przy je dziesz do mnie, i gdzieś się spik niemy, nie ważne
gdzie. Spę dzimy razem kilka dni. Jesteś wszyst kim, co mi z niej
pozo stało, Harry. Jesteś moją jedyną rodziną.

– Ustalmy może od razu pierw szą datę, co do miej sca umó‐ 
wimy się póź niej. Wcze śniej też może być, ale niech to będzie



pierw szy kwiet nia.
– Prima apri lis?
– Łatwo zapa mię tać. Spo tkamy się pierw szego kwiet nia. To

co? Piątka?
– Ech, dzie cinko… Spró bujmy cze goś innego.
Objął ją ramio nami. Pach niał swoją matką –  jej ulu bio nym

szam po nem – i ukrył twarz w jej wło sach.
– W porządku – rzekł. – Umowa stoi. Sta raj się uni kać kło po‐ 

tów.
– A co to za rado cha? Brak kło po tów? – Uwol niła się z  jego

objęć i  poło żyła mu dło nie na policz kach. –  Dzwoń do mnie
o każ dej porze. Jeśli ktoś będzie musiał wpła cić za cie bie kau‐ 
cję, to jestem do dys po zy cji.

– I nawza jem. Gotowa?
–  Na przy godę? Zawsze. Ty też sobie nie żałuj, Harry. To

zna czy przy gód. Pierw szy kwiet nia –  przy po mniała, kiedy ją
odpro wa dzał do volks wa gena. – Nie wystaw mnie do wia tru.

– Przy pie czę to wa li śmy umowę. Kocham cię, Mags.
–  Kocham cię, Harry. –  Wsia dła do wozu i  wło żyła oku lary

prze ciw sło neczne ze szkłami w  kolo rze tęczy, w  opraw kach
w  kształ cie kocich oczu. Wyjęła jeden z  krysz tał ków i  podała
mu przez otwarte okno samo chodu. – Biały kamień księ ży cowy,
odmiana orto klazu, będzie cię chro nił w podróży.

– A gdzie twój?
Wycią gnęła łań cu szek zza koszuli.
– Do zoba cze nia, dzie cinko.
Uru cho miła sil nik – pra co wał bez zarzutu – i odje chała. Cze‐ 

kał do chwili, aż znik nie mu z oczu, a potem wsiadł do volvo.
Pomy ślał, „tam do dia bła”, i powie sił krysz ta łek na lusterku

wstecz nym.
Obej rzał się po raz ostatni na dom.
I odje chał, nie oglą da jąc się wię cej za sie bie.



Rozdział 4

Harry ruszył trasą mię dzy sta nową numer 65 przez Indianę.
A ponie waż prócz Illi nois był to jedyny stan, jaki kie dy kol wiek
odwie dził, też chciał się z niego wydo stać.

Udać się gdzie indziej, zna leźć się w innym miej scu, byleby
było cie pło.

Trzy mał się auto strady, słu chał radia roz krę co nego na cały
regu la tor, włą czył też ogrze wa nie na mak si mum. I kiedy prze‐ 
kro czył gra nice Ken tucky, poczuł przy pływ sił – fizycz nych sił.
Zje chał z drogi na chy bił tra fił. Posta no wił zro bić sobie postój,
może powłó czyć się przez jakiś czas po oko licy.

„Stan nie bie skiej trawy… ofi cjal nie Com mon we alth of Ken‐ 
tucky – sko ry go wał, przy wo łu jąc zgro ma dzone w myślach fakty.
– Sto lica to Frank furt. Aha, konie, bour bon, pie czone kur czaki,
Derby, blues, Fort Knox”.

To ostat nie kazało mu się zasta na wiać, co zro biłby ze szta‐ 
bami złota, gdyby mu udało się je ukraść. Powód do nie sa mo wi‐ 
tej chwały, tyle że mógłby go zapro wa dzić do wię zie nia w Kan‐ 
sas. Albo w  Leaven worth. Albo do jego odpo wied nika w  Ken‐ 
tucky.

Poza tym trudno byłoby zmie ścić złote sztaby w ple caku.
Zatrzy mał się, żeby opróż nić pęcherz i  zatan ko wać bak,

kupił Dori tos – wciąż jego ulu bione – i colę.
Podo bał mu się widok wzgórz, pofał do wa nia, które widział

tylko na zdję ciach albo w kinie. Wyobra ził sobie, jak wyglą dają
w let niej zie leni, wzno sząc się i opa da jąc, za polami, na któ rych
pasą się konie.



Może zakosz to wałby wiej skiego życia. Może.
Ale choć powie trze nie pora żało zim nem, wciąż jed nak było

chłodne.
Ruszył dalej, kie ru jąc się na połu dnie, i  gdy Dori tos nie

wypeł niły mu pustki w  żołądku, pod je chał pod McDo nalda na
big maca z dużymi fryt kami.

Kobieta, która go obsłu gi wała – mniej wię cej w jego wieku –
 podała mu z uśmie chem torebkę.

– Pro szę, synu – rze kła. – Zjedz to od razu, sły szysz?
Uznał, że ma cie pły, przy ja zny akcent.
– Tak, pro szę pani.
Rze czy wi ście zjadł od razu, prze kra cza jąc gra nice Ten nes‐ 

see.
–  Whi skey, Elvis, Dolly Par ton, farmy tyto niowe, bar be cue

i blues, i Smoky Moun ta ins – wyre cy to wał pół gło sem.
Dla chło paka, który ni gdy się nie odda lił od domu dalej niż

na trzy sta kilo me trów, było to jak odkry wa nie nie zna nego lądu.
Czy nawet całego świata.

Odkry wał smak wol no ści. Mie szał mu się on ze sma kiem
sekret nego sosu McDo nalda.

Zasta na wiał się, czy nie poje chać na połu dniowy wschód, do
Mem phis i  nie odwie dzić Gra ce land. Nie uwa żał się za wiel‐ 
kiego fana Elvisa, ale ta ikona rock and rolla wciąż miała dużą
siłę przy cią ga nia.

„Innym razem”, zde cy do wał, i ruszył na połu dniowy wschód.
Począt kowo zamie rzał poje chać nad ocean. Ni gdy nie

widział oce anu na żywo. Dla czego by nie zacząć od tego?
Kiedy po raz pierw szy zoba czył łań cuch Great Smoky Moun‐ 

ta ins, roz dzia wił usta jak jakiś tury sta na Times Squ are. Ponie‐ 
waż ocean doni kąd się nie wybie rał, Harry skie ro wał się
wpierw ku górom.



Wcze śniej okre śle nie „roz le głe” odno siło się do rów nin poza
mia stem. Do bez kre snych płasz czyzn, po któ rych hulał wiatr,
a  od czasu do czasu wiro wały trąby powietrzne. Teraz ozna‐ 
czało to baj kowy kra jo braz zło żony z zie lo nych szczy tów i roz‐ 
cią ga ją cych się pod nimi dolin.

Wierz chołki ginęły w  chmu rach. Przy po mi nały one tro chę
dym. Słońce rzu cało dłu gie cie nie, zimowe zaś niebo zni żało się
uko śnie, wyda jąc się liche. Pierw szy raz podą żał tymi krę tymi
dro gami i ponie waż pra gnął zoba czyć wszystko od razu, jazda
ser pen ty nami nie spra wiała mu trud no ści.

Na prze mian to wspi nał się, to zatrzy my wał przy tara sach
wido ko wych i wysia dał z auta chło nąć oczami każdy szcze gół.
Robił zdję cia tele fo nem. Pomy ślał, że je prze śle Wil lowi i Mags.

Kiedy dzień miał się ku koń cowi, zapar ko wał na dobre i tym
razem wyjął z ple caka nie wielką bute leczkę.

Nie powie dział Mags, że zabrał odro binę mat czy nych pro‐ 
chów, nim się wybrali na sta dion. Zamie rzał roz sy pać je na oce‐ 
anicz nym wie trze, ale przy szło mu do głowy, że uwolni ich też
tro chę i w tym miej scu.

I podzieli się z mamą tym rytu ałem.
–  Znaj du jemy się naprawdę wysoko, to nie mal dwa tysiące

metrów. Popatrz tylko, jak to wszystko bie gnie w dal, jak zmie‐ 
rza ku Karo li nie Pół noc nej. A więc był to bar dzo udany pierw‐ 
szy dzień. Cztery stany. I  chyba znajdę jakiś motel czy cokol‐ 
wiek. Ale naj pierw…

Odkor ko wał butelkę i wytrzą snął z niej tro chę popiołu. Wiatr
uniósł jego matkę hen wysoko w powie trze. Pofru nęła ku szczy‐ 
tom.

Po wszyst kim wsiadł w  zapa da ją cym zmierz chu do samo‐ 
chodu, gotów zmie rzyć się z  wyzwa niem, jakim była nocna
jazda w tym górzy stym tere nie.

W pew nym momen cie zatrzy mał się gwał tow nie i roz dzia wił
usta ze zdu mie nia, kiedy zoba czył, jak niedź wiedź – tak, praw‐ 



dziwy niedź wiedź – prze biega swoim cięż kim kro kiem drogę,
jakby zmie rzał do domu po dniu pracy.

Posta no wił skie ro wać się do naj bliż szej cywi li za cji.
Zna lazł motel, który przy cup nął mię dzy pod nó żami wzgórz,

jak przy pusz czał. Pię trowy kom pleks skła dał się ze ścian z żuż‐ 
lo be tonu poma lo wa nego na czer wono, wysy pa nego żwi rem par‐ 
kingu i restau ra cji z neo nem JEDZE NIE!

To prze wa żyło, znów umie rał z głodu.
Zamel do wał się w motelu u bro da tego faceta z wiel kim piw‐ 

nym brzu chem wysta ją cym mu spod bia łego pod ko szulka.
Zapła cił za jedną noc gotówką, dostał klucz i usły szał, że posiłki
wyda wane są do dzie sią tej.

Jego pokój, jak zauwa żył, wno sząc do środka torbę podróżną
i ple cak, mógł się poszczy cić poje dyn czym łóż kiem przy kry tym
zie lono-nie bie ską narzutą, toa letką, na któ rej stał toporny tele‐ 
wi zor, a także zie lo nym dywa nem i beżo wymi ścia nami.

Po obu stro nach łóżka stały na sto licz kach lampki, była też
maleńka łazienka, która –  jak oce nił, omió tł szy ją facho wym
wzro kiem – spra wiała wra że nie sto sun kowo czy stej.

Zacią gnął zasłonę przy oknie, a  następ nie, roz bie ra jąc się,
włą czył dla roz pro sze nia ciszy tele wi zor.

W łazience wyjął z opa ko wa nia gra ti sowy kawa łe czek mydła
i wziął długi prysz nic.

Nikt nie wie dział, kim jest ani gdzie się teraz znaj duje, uznał
to za fascy nu jące. Wyzwa la jące. Zamie rzał się skon tak to wać
z Mags, prze słać jej zdję cia, ale poza tym był nikim i jed no cze‐ 
śnie każ dym z osobna.

Ubrał się, prze su nął pal cami po wło sach. Znowu wyro sła mu
gęsta czu pryna, czuł się z tym dobrze.

Kiedy wyszedł na dwór, odniósł wra że nie, że zna lazł się na
pla nie fil mo wym. Auto mat z  lodem, dwa auto maty z napo jami,
i ten znie wa la jący zapach sosen w zim nym powie trzu – nie zim‐ 



nym jak w  Chi cago, ale wciąż zbyt chłod nym na cokol wiek
z  wyjąt kiem noc nego postoju. Ciszę zakłó cał jedy nie dźwięk
szem ra ją cego tele wi zora za zamknię tymi drzwiami.

Wra że nie to pogłę biło się w  dwój na sób, gdy wszedł do
restau ra cji.

Kształt każ dego ele mentu oto cze nia pod kre ślało ostre jasne
świa tło. Wzdłuż jed nej ze ścian cią gnęła się długa lada z pojem‐ 
ni kami na placki albo cia sta, od razu za nią zaczy nała się
otwarta kuch nia.

W powie trzu uno siły się zapa chy tłusz czu, kawy i sma żo nego
mięsa. Obsługa ogra ni czała się do dwóch kel ne rek, jedna była
mniej wię cej w  jego wieku, druga dosta tecz nie stara, by móc
być jej babką; obie nosiły różowe sukienki z  bia łymi far tusz‐ 
kami.

Na sie dze niach bok sów, na krze słach i na okrą głych stoł kach
baro wych kró lo wał poma rań czowy winyl. Na bia łych lami no wa‐ 
nych sto li kach stały ser wet niki, sto jaczki z  przy pra wami
i odwró cone do góry nogami kubki na kawę.

Sie dząca w jed nym z bok sów para spra wiała wra że nie zmę‐ 
czo nej, usil nie sta ra jąc się zapa no wać nad dwójką małych
dzieci. „W  dro dze na waka cje”, pomy ślał. „Zmie rzają pew nie
przez rzekę i lasy do domu babci”.

Uznał, że dwaj męż czyźni spie ra jący się o jakiś mecz fut bo‐ 
lowy nad pie cze nią rzym ską to miej scowi.

W kącie obok szafy gra ją cej mru gała cho inka, gdzie – o tak,
dosko nale! – Dolly Par ton bła gała Jolene, by nie odbie rała jej
męża.

–  Zaj mij miej sce, kocha nie! –  zawo łała star sza kel nerka. –
 Zaraz do cie bie podej dziemy.

Wybrał boks i wyjął ze sto jaczka na przy prawy lami no wane
menu.

– Masz chęć na kawę, przy stoj niaku? – zagad nęła.



Pod niósł wzrok na kobietę z  pla kietką, na któ rej wid niało
imię MERVINE. Miała uma lo wane na czer wono usta i  jesz cze
czer wień sze włosy.

Jej akcent róż nił się od tego, któ rym mówiła pra cow nica
McDo nalda. U  Mervine brzmiał on tak, jakby mogła śpie wać
niczym sama Dolly.

– Nie, pro szę pani, dzię kuję – odrzekł. – Mogę dostać colę?
– Jasne. Z daleka jedziesz, co? – Wzięła dwa kubki do kawy. –

 Aż z pół nocy.
– Tak, pro szę pani. Z Chi cago.
– Ooo, to kawał drogi. Chcesz się chwilę jesz cze zasta no wić

nad wybo rem?
– Och, chyba tak.
Oparła na bio drze dłoń z  kub kiem zacze pio nym uszkiem

o kciuk. Prze krzy wiła głowę.
– Powiem ci, czego chcesz.
– Tak?
– Mam do tego smy kałkę. No dobra, uprzedź mnie, jeśli się

mylę i jesteś wege ta ria ni nem czy innym taria ni nem, ale pod pa‐ 
suje ci kur czak z  sosem, tłu czo nymi ziem nia kami i  zie loną
fasolką. Dosta niesz do tego chleb kuku ry dziany, który wyra‐ 
biamy tu na miej scu. I zamie nisz tę colę na dobrą słodką her‐ 
batę. Zafun duj sobie porządny posi łek, przy stoj niaku.

– Brzmi… naprawdę obie cu jąco.
– Gwa ran to wane. – Mru gnęła do niego, zanim się odda liła. –

  Dar cia, podaj temu mło demu ład nemu czło wie kowi tro chę
słod kiej her baty. A  ty, Her schel, przy go tuj mi gorą cego ptaka
w sosie, górę ziem nia ków i fasolkę.

Pochło nął wszystko w  oka mgnie niu i  wypił dwie szklanki
słod kiej her baty.

Na koniec miej scowa Dolly posta wiła przed nim słuszny
kawa łek szar lotki z por cją lodów wani lio wych na wierz chu.



– Pro szę pani… – jęk nął słabo.
– Deser na koszt firmy. Musisz nabrać tro chę ciała. A wierz

mi, jeśli jest na świe cie jakiś facet, który by nie lubił szar lotki
z lodami, no to ja go jesz cze nie spo tka łam. A spo tka łam więk‐ 
szość.

– Czyli że wciąż pani nie spo tkała tego jed nego – zauwa żył,
skła nia jąc ją do śmie chu.

–  Masz smutne oczy, przy stoj niaku. Prze ko namy się, czy
dzięki tej szar lotce nie pojawi się w nich odro bina weso ło ści.

Po spa ła szo wa niu deseru zosta wił jej dwu dzie sto do la rowy
napi wek i doszedł do wnio sku, że nie on pierw szy musiał ulec
tro chę jej cza rowi.

Zasta na wiał się, czyby nie spa lić kalo rii z  szar lotki za
sprawą spa ceru, ale przy po mniał sobie o niedź wie dziu i poszedł
wprost do swo jego pokoju.

Zro bił kilka pom pek. Nie uwa żał, że musi nabrać ciała, ale
z pew no ścią powi nien wzmoc nić mię śnie.

Zdjął z łóżka narzutę, ni gdy nie wia domo, ile gołych tył ków
się na niej sado wiło, a potem wyjął z torby książkę. Znów włą‐
czył tele wi zor, żeby coś grało i wypeł niło nie po ko jącą ciszę.

Wystu kał wia do mość ese me sową, wysłał ją i  się odprę żył,
kiedy dostał odpo wiedź od Mags z  infor ma cją, że zatrzy mała
się na noc w Nebra sce.

Uło żył dwie grube poduszki i otwo rzył książkę.
Obu dził się, wciąż w  ubra niu, przy zapa lo nym świe tle

i szem rzą cym tele wi zo rze, a  także przy akom pa nia men cie pła‐ 
czu jakie goś dzie ciaka, który doma gał się oglą da nia kre skówki.

Potrze bo wał chwili, żeby sobie przy po mnieć, gdzie jest.
Wciąż jesz cze zamro czony, zasta na wia jąc się, co u  dia bła pod
jego oknem robi dzie ciak w środku nocy, pod szedł do okna.

Kiedy odcią gnął roletę, w  oczy ude rzył go blask słońca.
Zakrył je dło nią i  czym prę dzej zasło nił okno, mru ga jąc. Spoj‐ 



rzał na zega rek.
Wpół do dzie sią tej? Prze spał pra wie dwa na ście godzin. Nie

pamię tał, kiedy ostat nim razem prze spał osiem godzin, nie
mówiąc o dwu na stu.

No ale też ni gdy wcze śniej nie spę dził za kół kiem wię cej niż
godzinę za jed nym zama chem ani nie pro wa dził w górach.

Umył się, pozbie rał swoje rze czy, kupił w  auto ma tach colę
i paczkę chip sów – śnia da nie mistrzów – i wyru szył przed dzie‐ 
siątą na wschód.

*

Ocze ki wał, że zako cha się w  oce anie natych miast, gdy tam
dotrze. Prze mie rzył kawał Karo liny Pół noc nej mię dzy gra nicą
Ten nes see a Atlan ty kiem. Obli czył, że szyb szą trasą doje chałby
na miej sce w  ciągu ośmiu czy dzie się ciu godzin, zależ nie od
tego, jak czę sto i na jak długo by się zatrzy my wał. Doszedł jed‐ 
nak nie mal od razu do wnio sku, że nie chce ani nie musi się
spie szyć.

Ocze ki wał, że zako cha się w oce anie, ale nie ocze ki wał, że
zako cha się w górach.

Jeśli Great Smoky Moun ta ins zasiały w nim ziarno zauro cze‐ 
nia, to Pasmo Błę kitne i Appa la chy spra wiły, że z tego zia renka
wyrósł piękny kwiat. Zamiast jechać auto stra dami i mię dzy sta‐ 
nów kami, prze mie rzał boczne drogi. Podo bały mu się te wznie‐ 
sie nia i nagłe spadki, wspi naczka, a potem znowu jazda w dół,
gdzie za każ dym zakrę tem otwie rał się nowy widok.

Zatrzy mał się na chwilę przy jezio rze Nor man –  nie mogło
się rów nać z jezio rem Michi gan, ale i tak było ładne. Podo bały
mu się drzewa i ta przej mu jąca gru dniowa cisza, kiedy jadł bur‐ 
rito, które kupił w nie wiel kim super mar ke cie.

Zer k nął do mapy, posta no wił, że prze mie rzy coś, co nazy‐ 
wało się Uwhar rie Natio nal Forest, a  potem zbo czy z  trasy



i  poje dzie do Cha pel Hill, gdzie obej rzy mia steczko uni wer sy‐ 
tec kie.

Gdyby wyglą dało to obie cu jąco –  chciał pod jąć w  pew nym
momen cie stu dia, i  to zde cy do wa nie –  może uda łoby mu się
zna leźć jakiś motel w oko licy i poczuć atmos ferę miej sca.

A  następ nego dnia wyru szyłby na wybrzeże… albo może
dru giego dnia.

Las obu dził w nim nowy zachwyt. Ponie waż już żało wał, że
nie pospa ce ro wał po górach, zapar ko wał przy jed nym z dobrze
ozna czo nych szla ków tury stycz nych.

Wziął tele fon, klu czyki, pół butelki coli i baton cze ko la dowy
Kit Kat, a potem ten uro dzony, wycho wany w mie ście chło pak
wyru szył w  swo ich tramp kach na wędrówkę po inte re su ją cej
tra sie.

Pach niała igli wiem sosno wym i  dzi ko ścią. W  porów na niu
z grud niem w Chi cago dzie sięć stopni Cel sju sza w zacie nio nych
miej scach przy wo dziło na myśl wio snę. Nie mógł się nadzi wić
ciszy. Mógłby powie dzieć, że dora stał w  spo koj nej oko licy, ale
jawiła mu się teraz jak dom waria tów wobec tej leśnej głu szy.

Usły szał śpiew pta ków, zoba czył wie wiórkę ska czącą zwin‐ 
nie po drze wie i dotarł do stru myka, gdzie woda bul go tała na
kamie niach.

Zasta na wiał się, czy mógłby osiąść w takim miej scu. „Nie na
zawsze”, pomy ślał, podą ża jąc szla kiem. „Ale może w  trak cie
waka cji? W tym cza so wej kry jówce”.

Potrze bo wał jed nak innego lokum, w miej skim cen trum albo
w jego oko li cach. Gdzieś w każ dym razie. Facet musiał na sie‐ 
bie zara biać, bądź co bądź.

Może Atlanta lub Miami? Huston? Może Rale igh?
Zorien to wałby się praw do po dob nie, gdyby takie miej sce

zoba czył. A  pew nego dnia –  abso lut nie tak –  pole ciałby do



Europy. Do Flo ren cji, Paryża, Lon dynu. Madrytu i Pragi, i wszę‐ 
dzie indziej. Wszę dzie.

Musiałby się mnó stwo nauczyć i mnó stwo zaro bić przed tym
pew nym dniem. W tej chwili jed nak chciał tylko wędro wać po
lesie i wybrać się nad ocean.

Jego prze chadzka trwała ponad godzinę, gdy usły szał nagle
coś innego niż tę ciszę, te dziwne dlań odgłosy lasu; zanim usły‐ 
szał cokol wiek, co świad czyło o obec no ści ludzi.

Sil nik – kilka sil ni ków.
Z  tego, co wyczy tał w  swoim tele fo nie, zorien to wał się, że

sły szy dźwięk wozów tere no wych. Ni gdy takimi nie jeź dził, ale
chęt nie by kie dyś spró bo wał.

W  tej chwili jed nak uznał to za inge ren cję w  swoją
wędrówkę, więc zawró cił.

Kiedy drogę prze ciął mu jeleń, przy sta nął pełen podziwu.
Zwie rzak spoj rzał na niego wynio śle. „Naj traf niej sze okre śle‐ 
nie”, pomy ślał Harry, powoli i  ostroż nie wyj mu jąc z  kie szeni
tele fon.

W chwili, gdy robił zdję cie, coś znowu wzbu dziło jego zdu‐ 
mie nie – ostro zakoń czone rogi. Gdyby Bambi – ludzie zapo mi‐ 
nali, że Bambi był twar dym gościem – posta no wił zaszar żo wać,
to on, Harry, skoń czyłby z licz nymi dziu rami w ciele.

–  Jestem w  porządku –  rzekł do niego pół gło sem. –  Obaj
jeste śmy w porządku, zga dza się? Ja tylko cho dzę po szlaku.

Jeleń wydał z sie bie jakiś dźwięk. Może wyra żał w ten spo‐ 
sób szy der stwo, lek ce wa że nie albo obrzy dze nie, tak czy siak,
zszedł ze szlaku i znik nął mię dzy drze wami.

– Dobrze. To dobrze. Dla każ dego.
Resztę drogi do samo chodu Harry poko nał lek kim truch tem.
Chciał prze cież eks plo ro wać, jak sobie przy po mniał, uru cha‐ 

mia jąc sil nik. Pra gnął przy gody. No cóż, cel osią gnął.



Następ nie, zgod nie z pla nem, skie ro wał się na uni wer sy tet
i tam odna lazł kolejną miłość.

Główny kam pus znaj do wał się na dużym, roz le głym tere nie,
coś w  sam raz dla niego, jeśli chciał kon ty nu ować naukę na
pozio mie poma tu ral nym. Sta no wił piękny, har mo nijny kom pleks
kla sycz nych, sza cow nych budowli oraz tra wia stych dzie dziń‐ 
ców, a on pożą dał piękna, jeśli mógł je osią gnąć.

Jak zwykł mawiać Will, Harry pra gnął się uczyć, on sam zaś
z łatwo ścią wyobra żał sobie, jak zaspo kaja tutaj to pra gnie nie.
„Przez semestr albo dwa”, pomy ślał, wysia da jąc z samo chodu,
by przejść się po kam pu sie.

Nie rzu cał się w oczy. Ot jesz cze jeden stu dent w tramp kach,
zno szo nych dżin sach i zbyt obszer nej kurtce.

„Prze wi nęły się tu tysiące”, pomy ślał. „Prze mie rzały dzie‐ 
dzińce, sie działy w aulach pod czas wykła dów, spie szyły kory ta‐ 
rzami na zaję cia”.

Mógł być jed nym z nich.
Może wio sną albo jesie nią, gdyby zro bił sobie cały rok prze‐ 

rwy. Ale pra gnął tego, co tutaj ser wo wali.
Pra gnął wie dzy.
Tak jak wcze śniej w lesie, spa ce ro wał i obser wo wał.
Wmie szał się w  grupę prze miesz cza jącą się mię dzy zaję‐ 

ciami i wśli zgnął do budynku i biblio teki.
Prze cha dzał się mię dzy rega łami, chło nął zapach ksią żek.

I nikt nie zwra cał na niego uwagi.
Nim ukoń czył ten nie for malny obchód –  zwie dziw szy tylko

nie wielką część kam pusu –  wie dział, że spę dzi tu jakąś część
swego stu denc kiego życia. By dobić targu sam ze sobą, udał się
do jed nego ze skle pów i kupił bluzę z emble ma tem Uni wer sy‐ 
tetu Karo liny Pół noc nej.

Pełno tu było skle pów, jak zauwa żył, wkoło mnó stwo restau‐ 
ra cji, klu bów, knaj pek. I  gdy objeż dżał samo cho dem oko licę,



dodał w  myślach do tej listy kilka oka za łych, ład nych domów.
Ład nych domów, gdzie ludzie trzy mali ładne rze czy, które
przed się bior czy młody czło wiek mógł łatwo upłyn nić.

Tym razem wybrał na noc leg inny motel, zamó wił porządną
pizzę z  kieł basą i  oliw kami, a  potem usa do wił się z  lap to pem
z zamia rem prze pro wa dze nia roz po zna nia.

Spo rzą dził listę kur sów, które go zain te re so wały. Po czte rech
latach szkoły śred niej nie źle opa no wał hisz pań ski, posta no wił
więc na począ tek zająć się fran cu skim. Lite ra tura angiel ska,
oczy wi ście, no i histo ria sztuki, w razie gdyby – nie, nie gdyby,
lecz kiedy by – roz sze rzył dzia łal ność o kra dzieże dzieł sztuki,
musiałby wie dzieć, na co polo wać. Weź mie dodat kowe zaję cia
z  infor ma tyki. I wię cej mate ma tyki. I osta tecz nie gem mo lo gia.
Mógłby też od biedy liznąć inży nie rii.

Żad nych klu bów, bractw stu denc kich, dziew czyn na poważ‐ 
nie. Życia w aka de miku. Musiałby zamiesz kać poza kam pu sem.

Stu denci z  kółka teatral nego na ogół nawią zy wali bli skie
rela cje. Więc zde cy do wa nie: żad nych wystę pów na sce nie, choć
bar dzo za tym tęsk nił. Ale może poświę ciłby choć jeden
semestr na zgłę bie nie taj ni ków tech niki teatral nej, kostiu mów,
maki jażu i tak dalej?

Usa tys fak cjo no wany tym rodzą cym się w  gło wie pla nem,
wyko nał wie czorną serię pom pek. Prze szło mu przez głowę, że
mógłby nawet kupić sobie han tle, gdyby gdzieś już zamiesz kał,
i na poważ nie zajął się musku la turą.

Rano wło żył nową czy stą bluzę, po czym wymel do wał się
z motelu i wstą pił do jed nej z kawia re nek na kam pu sie. Zamó‐ 
wił latte i baj gla, wydało mu się to czymś w stu denc kim stylu.

Jadł na zewnątrz, obser wu jąc wartki stru mień uczest ni ków
uni wer sy tec kiego życia i przy zna jąc się w duchu do zazdro ści.
I przy słu chu jąc się roz mo wom.

Miej scowi posłu gi wali się cha rak te ry stycz nym płyn nym
akcen tem, który ćwi czył sobie w  gło wie pod czas obchodu



następ nej czę ści kam pusu. Dola ty wały go strzępy roz mów,
począw szy od pro fe sora o ksy wie Piła, przez imprezy w aka de‐ 
miku, a skoń czyw szy na dotrwa niu do prze rwy zimo wej.

Wśli zgi wał się do budyn ków i  opusz czał je nie zau wa żony,
i  choć odczu wał wyrzuty sumie nia, pod wę dził jakie muś face‐ 
towi o wyglą dzie uni wer sy tec kiego spor towca port fel. Ponie waż
ofiara nosiła koszy kar skie buty Air Jor dan XX w  cenie pra wie
dwu stu dolców, wyrzuty sumie nia nie oka zały się zbyt drę czące.

Nie mógłby dobrze pod ro bić legi ty ma cji stu denc kiej, nie
mając wzor nika.

Z wyję ciem port fela wstrzy mał się aż do postoju za Rale igh.
Car son Edward Watt III. To, co zro bił, nie było w  zasa dzie

słuszne, ale imię i nazwi sko, a także pogar dliwy uśmie szek na
zdję ciu stłu miły sku tecz nie resztki wyrzu tów sumie nia. C.E. –
 Harry był pewien, że tak nazy wano faceta – miał prawo jazdy
wysta wione w  sta nie Karo lina Pół nocna, a  więc syn tej ziemi.
Miał też złotą kartę Ame ri can Express, pla ty nową Visy, dwie
karty stu denc kie i sto osiem dzie siąt dwa dolary w gotówce.

Harry wyjął z ple caka nożyczki i pociął prawo jazdy i karty
kre dy towe. Scho wał do kie szeni gotówkę i kon domy, a kawałki
kart i prawa jazdy wrzu cił do dwóch śmiet ni ków.

Port fel – wło skiej marki Fendi, z czar nej skóry – mógł zastą‐ 
pić jego wła sny. Odło żył legi ty ma cję stu dencką do ple caka ze
świeżą gotówką. Stary port fel, po opróż nie niu, też wrzu cił do
ple caka.

Ruszył w  stronę Nags Head, zosta wia jąc za sobą Pam lico
Sound, a przed sobą mając Atlan tyk. Wie dział, że musi zna leźć
jakiś pokój, ale zamiast tego spa ce ro wał po wydmach, po pia‐ 
sku albo po pro stu stał.

Fale spo koj nie biły o brzeg, głę boka zie leń zwień czona bielą
i chło stana wia trem. Jego wiatr też chło stał, chwy ta jąc za swe‐ 
ter i mierz wiąc mu włosy.



Zie leń pło wiała, prze cho dząc w  błę kit, a  ten pogłę biał się
w miarę, jak woda cią gnęła się w dal, w dal, w dal, aż na koniec
świata.

Przy bi jała, ude rzała o  brzeg z  chlu po tem, po czym zwi jała
się w sobie i odda lała, po chwili cały ten spek takl zaczy nał się
od nowa. I tak raz za razem. Bez u stan nie. Nad jego głową krzy‐ 
czały mewy, a  nie opo dal jakieś maleń kie ptaszki o  paty ko wa‐ 
tych nóż kach zabaw nie podry gi wały na mokrym pia sku.

Po plaży spa ce ro wali też inni ludzie. Para mło dych ludzi
z  dużym, pięk nym gol den retrie ve rem na czer wo nej smy czy.
Star sza para, która trzy mała się za ręce jak kochan ko wie. Tata
z  uśmiech nię tym brzdą cem na ramio nach. Dłu go noga kobieta
w stroju do bie ga nia. Jej stopy pla skały hała śli wie o mokry pia‐ 
sek, kiedy zali czała kolejny kilo metr.

Ujrzał też pozo sta ło ści ogni ska ze spa lo nym drew nem
niczym czar nymi kośćmi. I  maleń kiego pół prze zro czy stego
kraba, który czmych nął do jakiejś dziury.

Usa do wiw szy się na chłod nym pia sku, obser wo wał fale,
chło nął słony zapach powie trza, pod da wał się podmu chom wia‐ 
tru.

Kiedy słońce zanu rzało się na zacho dzie, rów no le gle niebo
na wscho dzie pogłę biło swą barwę, tak zresztą jak morze.

Gdy jego oczom uka zały się pierw sze gwiazdy, wstał, żeby
podejść do linii wody. Wsu nął dłoń do kie szeni i zaci snął palce
na bute leczce zawie ra ją cej resztki mat czy nych szcząt ków.

Nie sądził, że będzie to takie trudne, ten ostatni rytuał.
W  końcu dla tego przy je chał nad morze, prawda? Ale żal ude‐ 
rzył go z  taką siłą, że Harry mógł tylko stać i  pogrą żać się
w żało bie.

– Synu? – dał się nagle sły szeć czyjś męski głos.
Uwię ziony w bańce smutku, nie usły szał, że ktoś się zbliża.

I kiedy się odwró cił, zoba czył przed sobą poli cjanta. Sta rał się



przy brać nie winny wygląd tury sty, ale mimo wysił ków zadrżał
mu lekko głos.

– Tak, pro szę pana?
– Dowie dzia łem się, że sie dzisz tu od dwóch godzin, a może

i dłu żej.
– Tak, pro szę pana. Ni gdy wcze śniej nie widzia łem oce anu.

Sie dzia łem i patrzy łem na niego.
– Uhm.
Wyglą dał niedź wie dzio wato, miał szopę siwych wło sów na

gło wie, ogo rzałą czer wo nawą twarz i oczy, któ rych nie dało się
oszu kać.

– Ile masz lat, chłop cze?
– Osiem na ście. Mogę panu poka zać dowód toż sa mo ści.
Musiał natych miast przy znać, że postę puje głu pio, wyj mu jąc

swój nowy port fel. Od razu się czymś wyróż niał.
– Har ri son Booth z Chi cago w sta nie Illi nois. – Poli cjant ski‐ 

nął głową i  oddał mu port fel. –  Daleko od domu, co? Jest tu
z tobą jakaś rodzina?

– Nie, jestem sam. Panie wła dzo…
– Zastępca sze ryfa. Zastępca sze ryfa, Prince.
–  Nie robi łem nikomu krzywdy, sze ry fie Prince. Chcia łem

tylko posie dzieć na plaży.
– Uhm. Masz jakiejś nar ko tyki?
– Nie, pro szę pana.
– No cóż, chciał bym zoba czyć, co trzy masz w kie szeni.
– Sze ry fie…
– Do dia bła! Ciemno tu, nawet przy tym księ życu. I  zimno.

Może zechcesz mi łaska wie poka zać, co masz w  tej kie szeni,
a potem obaj ulot nimy się z tej ciem nicy i zimna.

Harry pomy ślał, że wła ści wie mógłby odmó wić. Lecz wtedy
ktoś o oczach sze ryfa Prince’a zna la złby powód, żeby go zatrzy‐ 
mać.



Wyjął bute leczkę.
– No dobrze, co tam jest? – pod jął prze słu cha nie sze ryf.
–  To… resztki pro chów mojej matki –  odrzekł Harry. –

 Umarła. Miała raka i umarła, a zawsze chciała zoba czyć ocean.
Poli cjant spoj rzał Harry’emu w oczy. Harry wie dział, że pod

powie kami wzbie rają mu łzy, ale niech go dia bli, jeśli się roz pła‐ 
cze w obec no ści gliny.

– I prze je cha łeś taki szmat drogi, żeby to dla niej zro bić?
– Była moją matką.
– Tak… to cho lerna strata… matka. Swoją stra ci łem dwa lata

temu i  wciąż to odczu wam. Przy kro mi, Har ri so nie. Masz się
gdzie zatrzy mać?

–  Jesz cze nie. Zamie rzam zna leźć jakiś motel, może zatrzy‐ 
mam się tu na jakie dwa dni.

– Pojedź na połu dnie. Czte ry sta metrów stąd, po lewej stro‐ 
nie, zoba czysz Gull’s Nest. Powiedz tam, że ja cię przy sła łem.
To przy zwo ite i czy ste miej sce, no i są zniżki po sezo nie.

– Dobrze. Tak zro bię. Dzię kuję.
– Nie siedź tu zbyt długo. Nie ba wem zrobi się jesz cze zim‐ 

niej.
To powie dziaw szy, sze ryf odda lił się po pia sku. Kiedy Harry

znów został sam na plaży, obró cił twarz w stronę morza i otwo‐ 
rzył butelkę.

–  Doje cha li śmy, mamo –  powie dział. –  Tęsk nię za tobą, ale
daję sobie radę. Wszystko będzie w porządku. Żegnaj.

I uwol nił pro chy.



Rozdział 5

Został trzy dni, nasta wia jąc za każ dym razem budzik, by móc
spa ce ro wać po plaży i  oglą dać wschód słońca. Zro bił, jak mu
się wyda wało, dość przy zwo ite zdję cia cud nego spek ta klu świa‐ 
tła roz le wa ją cego się zło tem, czer wie nią i  migo tli wym różem
nad taflą oce anu.

Zjadł nie sa mo wite bar be cue, odkrył też smak cia ste czek
z cia sta kuku ry dzia nego.

Następ nie się spa ko wał i ruszył na połu dnie trasą numer 12
do Hat te ras. Zro bił zdję cia latarni mor skiej, gdyż… była to
latar nia mor ska, spe ne tro wał też plaże. Były o wiele spo koj niej‐ 
sze niż Nags Head czy Kitty Hawk. Gdyby wra cał tędy, może
wyna jąłby jeden z dom ków albo wykosz to wał się na tygo dniowy
pobyt w apar ta men cie z wido kiem na ocean.

Chwi lowo jed nak ruszył na koniec wyspy, do przy stani pro‐ 
mo wej w Ocra coke. Kolejny pierw szy raz, kiedy wje chał samo‐ 
cho dem na pokład statku, następ nie zaś stał przy relingu, pod‐ 
czas gdy prom prze mie rzał z  war ko tem sil ni ków cie śninę.
Obser wo wał kil wa ter i mewy krą żące w górze.

Kiedy dobili do brzegu, poje chał na drugi koniec wyspy i tam
zała do wał się na duży prom pły nący na Cedar Island. Z Hat te‐ 
ras mógł dotrzeć na ląd sta łymi dro gami i  mostami, ale rejsy
ozna czały, że mógł posie dzieć na pokła dzie albo stać, patrzeć,
czuć i chło nąć zapa chy.

Po raz pierw szy od wielu lat nie kie ro wał nim żaden kon‐ 
kretny plan, nie potrze bo wał go wcale. Ni gdzie nie musiał być
ani niczego waż nego nie musiał zro bić.



Wie dział, że nie ba wem się to zmieni, ba, cze kał nawet na to
nie cier pli wie. Ale na razie żył chwilą i bar dzo mu się podo bało.

Kiedy się zna lazł na sta łym lądzie, ruszył wzdłuż wybrzeża
na włó częgę, prze mie rzał kręte drogi, zatrzy mu jąc się tu i tam
pod wpły wem nagłego impulsu czy głodu. Ot, jesz cze jeden
motel i jesz cze jedna kola cja.

Dowie dział się przez tych kilka dni włó cze nia się po Karo li‐ 
nie Pół noc nej, że cia steczka kuku ry dziane są odlo towe, że
można się raczyć kaszą kuku ry dzianą z  serem i  że z  miej sco‐ 
wym bar be cue nic się nie równa.

Prze kro czył gra nicę Karo liny Połu dnio wej pew nego pogod‐ 
nego gru dnio wego popo łu dnia, dosta tecz nie cie płego, by móc
opu ścić szyby w samo cho dzie.

Sto lica Colum bia. Bawełna, Fort Sum ter, Clem son Uni ver‐ 
sity.

Plaże. Mnó stwo plaż.
Łaził po nich cały dzień, posi lał się pie czo nymi kur cza kami –

 wie dzieli tu, jak je przy rzą dzać. Ćwi czył lokalny akcent i  sfa‐ 
bry ko wał odpo wied nią histo ryjkę dla kel nerki, kiedy go spy tała,
dokąd jedzie.

– Do domu, na ferie, pro szę pani, z UF… och… z Uni wer sy‐ 
tetu Flo rydy.

– To kawał drogi. Gdzie miesz kasz, kotku?
– Kill Devil Hills… Odbył się tam pierw szy lot braci Wri ght.
– Naprawdę? No cóż, jedź ostroż nie i  spędź z  rodziną miłe

święta.
– Nie mogę się już docze kać.
Nim dotarł do Geo r gii –  brzo skwi nie, Atlanta, orzeszki

ziemne, Jimmy Car ter – posta no wił spę dzić kilka dni w jed nym
miej scu, a Savan nah ide al nie się do tego nada wało.

Podo bały mu się powy krę cane drzewa, bru ko wane uliczki,
nabrzeże, uro cza archi tek tura i dziw nie swo bodna atmos fera.



Wyna jął pokój w  Thun der bird Inn, gdyż spodo bała mu się
nazwa motelu, jego wygląd oraz bli skość dziel nicy histo rycz nej.
Pokle pał z zado wo le niem żywego konia zaprzę żo nego do wozu
– zbli żały się obfite łowy – i obro bił dwie zasobne kie sze nie pod‐ 
czas spa ce rów pod pną czami sre brzy stego mchu hisz pań‐ 
skiego.

Spę dził wigi lię, racząc się szar paną wie przo winą i  nacho‐ 
sami oraz pro wa dząc roz po zna nie nad zwy czaj obie cu ją cego
domu – posia dło ści – poło żo nego kilka kro ków dalej.

Opła ciło się mieć uszy i oczy otwarte z myślą o jakiejś oka zji.
Rodzina Car lyse’ów wyda wała duże, wystawne przy ję cie tego
wie czoru, a  naza jutrz orga ni zo wano obiad bożo na ro dze niowy
dla bli skich przy ja ciół. Następ nego dnia lecieli –  pry wat nym
odrzu tow cem –  na coroczną wyprawę nar ciar ską w  Ver mont.
Gdzie mieli swój drugi dom.

Wyda wało się Harry’emu, że są nie tylko przy zwo icie ubez‐ 
pie czeni, ale że i stać ich na to, by stra cić odro binę i w ten spo‐ 
sób pokryć koszty jego podróży.

Prze czy tał kilka arty ku łów na temat Jeba Car lyse’a – miesz‐ 
kańca Savan nah w  czwar tym poko le niu, zamoż nego biz nes‐ 
mena. Oka zało się, że te statki, które wpły wały do portu
i  ruszały w  morze, należą przy naj mniej po czę ści do niego.
Żona, Jay lene, też pocho dziła z boga tego rodu. Mieli posia dłość
w Savan nah, domek myśliw ski w Ver mont, dom przy plaży na
Kaj ma nach. I  tam wła śnie, jak Harry mógłby przy siąc, odcho‐ 
dziły nie złe sza chraj stwa z  uni ka niem podat ków. Mieli troje
dzieci, syna J.B., lat dwa dzie ścia jeden, zarę czo nego z  jakąś
dzie dziczką for tuny, a  jakże. Syna Josu aha, lat dwa dzie ścia
sześć, zatrud nio nego w rodzin nym biz ne sie, i córkę, Juliet, lat
dwa dzie ścia, stu diu jącą na Uni wer sy te cie Geo r gii w Athens.

Wielcy mece na so wie sztuki, jak prze czy tał Harry, prze żu wa‐ 
jąc nachosy. Znaczna kolek cja dro gich dzieł. Dom znaj do wał się



w spi sie zabyt ków, był otwarty dla zwie dza ją cych przez jeden
dzień każ dej wio sny. Zna lazł mnó stwo zdjęć.

I jesz cze wię cej tych, które przed sta wiały Car lyse’ów na róż‐ 
nych galach i  naprawdę wyra fi no wany gust Jay lene, jeśli cho‐ 
dziło o biżu te rię.

Po namy śle posta no wił się wybrać na wigi lijny spa cer
i  przyj rzeć domowi. Gdyby udało mu się podejść dosta tecz nie
bli sko i oce nić sys tem alar mowy oraz inne zabez pie cze nia…

Wło żył przy zwo itą koszulę i  swoje naj now sze dżinsy. Prze‐ 
cha dza jąc się, podzi wiał ilu mi na cje świą teczne i  cie szył
z dźwię ków muzyki i roz mów. Pomy ślał, że tego wie czoru odbę‐ 
dzie się nie jedno przy ję cie, i  stwier dził, że wraca myślami do
wigi lii z prze szło ści.

Drzewko w oknie fron to wym, zawsze w tym samym miej scu,
i  święty Miko łaj, który wyglą dał jak naćpany, a któ rego Harry
zro bił dla matki w pod sta wówce. Poń czo chy na wie sza kach od
płasz czy, kolędy, cała ta świą teczna otoczka.

Sin gle Bell Rock było sygna łem do tańca. Santa Claus Is
Comin’ to Town w  wyko na niu Spring ste ena ozna czało powta‐ 
rza nie refrenu na cały głos.

Nie chciał teraz myśleć o tym wszyst kim, nie chciał się roz‐ 
wo dzić nad pierw szymi spę dza nymi samot nie świę tami Bożego
Naro dze nia. Wolał spo żyt ko wać ten czas na przy go to wa nia do
noc nej roboty.

Usły szał dola tu jące z  pobli skiej prze cznicy odgłosy przy ję‐ 
cia, a  wcze śniej spo strzegł świa tła. Ładny dwu pię trowy budy‐
nek tonął w nie ska zi tel nie bia łej ilu mi na cji, którą migo tały też
drzewa poro śnięte mchem. Na ulicy dało się sły szeć dźwięki
muzyki; odniósł wra że nie, że gra ją orkie stra na żywo.

Z wnę trza domu wyle wał się stru mień ludzi –  na werandę,
bal kony, nawet na chod nik; trzy mali w  dło niach kie liszki do
szam pana i szkla neczki do whi skey.

I, rany, ocie kali. Dia men tami, rubi nami, szma rag dami.



To się nazywa naj wspa nial sze przy ję cie bożo na ro dze niowe
w dzie jach. Mógłby w ciągu pię ciu minut zdo być tyle gotówki,
że byłoby go stać nawet na Harvard.

Przy sta nął, tak jak uczy niłby każdy na jego miej scu, i zaczął
się przy glą dać tej sce nie.

Okna jarzyły się świa tłem, za szy bami prze su wały się syl‐ 
wetki ludzi ubra nych w  sukienki kok taj lowe albo ele ganc kie
gar ni tury. Nali czył trzy drzewka, po jed nym na każ dej kon dy‐ 
gna cji, ślicz nie przy stro jone i  migo czące. Poin se cje w  donicz‐ 
kach – białe – usta wiono wzdłuż pod jazdu i na scho dach, i one
były obwie szone świa teł kami. Wokół kolu mie nek werandy wiły
się zie lone krzewy z czer wo nymi kokar dami i – znów, z maleń‐ 
kimi żaró wecz kami.

– Co myślisz? – zagad nęła nagle gospo dyni.
Roz po znał w  niej Juliet Car lyse za sprawą prze pro wa dzo‐ 

nych poszu ki wań, acz kol wiek pomy ślał teraz, że na żywo
wygląda o  wiele lepiej. Obcięła włosy na miej scową modłę
i było jej do twa rzy z  tą bla do złotą koroną. Powabu doda wały
smu kła szyja i wiel kie nie bie skie oczy.

– To piękne – odparł.
– Nie za dużo tego?
– Niczego nie jest za dużo w Boże Naro dze nie.
Uśmiech nęła się, łyk nęła szam pana z kie liszka.
– Znamy się?
– Nie wydaje mi się. A chcia ła byś się poznać?
Roze śmiała się.
– No może. No cóż, roz gość się.
– Och, nie, tylko tędy prze cho dzi łem. Nie jestem zapro szony.
– Miesz kam tutaj, więc jesteś zapro szony. – Wycią gnęła rękę.

– Juliet.
– Silas… – Od razu pod jął decy zję. – Silas Har ri son.



–  Śmiało, Sila sie Har ri so nie. Dołącz do naszej zabawy. Co
pora biasz, spa ce ru jąc tak samot nie w wigi lię Bożego Naro dze‐ 
nia?

– Poznaję mia sto. Jestem tu pierw szy raz.
– Super.
Wpro wa dziła go do domu, który pach niał sosną, per fu mami

i woskiem świec.
Hol wej ściowy wyda wał się nie sa mo wi cie wysoki; i  tu po

krę co nych scho dach wspi nały się poin se cje lśniące świa teł‐ 
kami. Na dużym okrą głym stole wzno sił się naj więk szy bukiet
bia łych i  czer wo nych róż, jaki kie dy kol wiek widział. Wszę dzie
prze cha dzali się ele gancko ubrani ludzie.

Widać ich było jesz cze wię cej za dużymi otwar tymi
drzwiami, także komi nek z  trza ska ją cym ogniem. Jego gzyms
przy stro jono zie lo nymi gałąz kami i  świecz kami. W  wiel kim
oknie stało ogromne drzewko migo czące lamp kami.

Na par kie cie uwi jali się kel ne rzy w bia łych koszu lach, czar‐ 
nych spodniach i  czer wo nych musz kach. Dźwi gali w  dło niach
tace pełne drin ków i prze ką sek.

Juliet wzięła od jed nego z  nich dwa kie liszki szam pana
i odsta wiła swój już nie mal opróż niony.

– Weso łych świąt – powie działa.
Stuk nęła się z nim.
– Weso łych świąt – odparł.
– Głodny?
– Prawdę powie dziaw szy, jadłem już, ale dzię kuję. Każdy jest

tu tak przy jaź nie nasta wiony?
– Gościn ność to w Savan nah reli gia. Skąd pocho dzisz?
Ponie waż posłu gi wał się akcen tem Karo liny Pół noc nej, kon‐ 

ty nu ował ten kie ru nek.
– Flo rence. – „Pro sta trasa numer 95”, przy po mniał sobie. –

  Jadę do Jack so nville, chcę zro bić dziad kom nie spo dziankę.



Mia łem zamiar dotrzeć do nich dziś wie czo rem, ale tra fi łem na
spory ruch. Więc zostanę tu do rana. Wola łem nie zja wiać się
tam głu chą nocą. Wystra szył bym ich na śmierć.

– Słodki jesteś. – Popa trzyła na niego w spo sób, który koja‐ 
rzył się wyłącz nie z flir tem. – Sam podró żu jesz?

– Z bra tem. Roz czula się nad sobą, gada jąc przez tele fon ze
swoją dziew czyną, bo wzią łem w  trasę tylko jego. – Opo wieść
wypły wała z  niego lekko i  swo bod nie. –  Stra ci li śmy zeszłego
lata tatę, mama zmarła, kiedy Willy był małym chłop cem, zosta‐ 
li śmy tylko my dwaj.

–  Tak mi przy kro. –  Dotknęła jego dłoni. –  To dobrze, że
jedziesz zoba czyć się z  rodziną, i  myślę, że twój brat będzie
długo roz czu lał się nad sobą. Chodź, zakosz tu jesz atmos fery.
Na górze są tańce. – Pod pro wa dziła go do scho dów. – Czym się
zaj mu jesz we Flo rence?

– W tej chwili sto larką. Firma mojego ojca. Robię sobie rok
prze rwy z powodu wszyst kiego, co się wyda rzyło, ale Willy, da
Bóg, pój dzie jesie nią na stu dia, a ja będę mógł wró cić do Karo‐ 
liny. Uni we rek. No a ty?

– Przy je cha łam do domu na ferie. Uni wer sy tet Geo r gii. Tra‐ 
dy cja rodzinna.

Wzięła go za rękę i popro wa dziła na pierw szą kon dy gna cję.
– Ten dom jest nie sa mo wity – zauwa żył.
– To nasza duma.
Jego pier wotny plan spro wa dzał się do tego, żeby wejść tu,

udać się wprost do głów nej sypialni i sejfu, który – jak doszedł
do wnio sku – musiał tam wła śnie się znaj do wać. Zlu stro wał
wpraw nym okiem zamki i  skrzynkę alar mową; wie dział, że
sobie pora dzi.

Teraz jed nak wydało mu się czymś prost szym i  nie jako
grzecz niej szym ścią gnąć z  czy je goś poręcz nego nad garstka
albo szyi sztukę biżu te rii i na tym poprze stać.



„Nie jej”, pomy ślał, to byłoby jaw nie gru biań skie, choć nie
uszły jego uwagi potrójna bar dzo ładna dia men towa bran so‐ 
letka na pra wej ręce i zega rek od Cho parda na lewej.

Poma chała wesoło do męż czy zny w  ciem nym gar ni tu rze
i czer wo nym kra wa cie, Harry roz po znał w nim Jeba Car lyse’a.

– Tato! Napo tka łam tego oto zbłą ka nego wędrowca na ulicy
i spro wa dzi łam go tutaj, żeby się z nami tro chę zaba wił.

Gospo darz poło żył dłoń na ramie niu córki i  obrzu cił
Harry’ego uważ nym, nie wzru szo nym spoj rze niem.

– Tak? A skąd to przy wę dro wa łeś?
–  Z  Flo rence, pro szę pana. Jadę do Jack so nville, do dziad‐ 

ków. Zatrzy ma li śmy się na noc leg w Savan nah i… jestem tu nie‐ 
pro szo nym gościem.

– Zapro si łam cię – przy po mniała mu Juliet. – Nie jesteś już
nie pro szony.

– Czym się zaj mu jesz we Flo rence?
–  Cie siel stwem, pro szę pana. Nie posia dam może takich

umie jęt no ści jak mój ojciec, ale wiem, że sto larka w  pań skim
domu jest doprawdy nie zwy kła.

– Jego tata zmarł zeszłego lata, Silas opie kuje się młod szym
bra tem, póki ten nie pój dzie na stu dia. Potem nasz gość wróci
na uni wer sy tet.

– Stu diu jesz na Uni wer sy te cie Karo liny Pół noc nej?
–  Tak, pro szę pana. Wra cam tam jesie nią, kiedy Willy już

okrzep nie.
– I co stu diu jesz?
–  Tato, jak długo jesz cze będziesz prze słu chi wać bied nego

Silasa w zamian za drinka i tańce?
– To może być ostat nia oka zja.
–  Stu diuję lite ra turę. Jak więk szość stu den tów lite ra tury

zamie rzam uczyć, by nie umrzeć z  głodu, pisząc jed no cze śnie
wielką powieść ame ry kań ską.



Reak cją na te słowa był pół u śmiech i ski nie nie głową.
– Thril ler w stylu ame ry kań skiego Połu dnia?
Harry roze śmiał się.
– No, ow szem, pro szę pana. Tak bar dzo to widać?
–  Żyję tu. No dobrze, chłop cze, napij się, potańcz sobie.

Dobrej zabawy.
–  Dzię kuję za gościn ność, panie… Prze pra szam, nie wiem

nawet, gdzie się zna la złem.
–  Car lyse. Spró buj musu kre wet ko wego. Jest cho ler nie

smaczny.
– Naj pierw taniec.
Juliet pocią gnęła go w stronę sali balo wej, bogato przy stro‐

jo nej, rze czy wi ście z gra jącą na żywo orkie strą i sze roko otwar‐ 
tymi drzwiami, które wio dły na bal kon.

Więc zatań czył. Szło mu nie źle, matka uwiel biała tań czyć,
a on jej słu żył czę sto za part nera. Ogra ni czył picie do połowy
kie liszka, choć stwier dził, że szam pan sma kuje mu bar dziej niż
mus kre wet kowy.

Upa trzył sobie dwie ofiary. Nie ocze ki wa nie jedna z  nich
wpa dła mu w  ręce, i  to nie mal dosłow nie –  zato czyła się na
niego na par kie cie. Kobieta mniej wię cej po czter dzie stce, jak
oce nił; by naj mniej nie ogra ni czała się do połowy kie liszka.

Miała na sobie obci słą, uwy dat nia jącą impo nu jące piersi sre‐ 
brzy stą sukienkę. Jej kasz ta nowe włosy falo wały już nie sfor nie.
Jej brą zowe oczy śmiały się do niego.

–  Ojej! –  zawo łała, zamy ka jąc go w  ramio nach. –  Tra fił mi
się, Juliet, pory wam go więc. Ożeż! Ten chło pak naprawdę umie
się ruszać! Pokaż mi kilka kro ków, kocha nie!

Przy trzy mał ją i  dla więk szego efektu posłał Juliet pełne
paniki spoj rze nie. Dziew czyna prze wró ciła tylko wymow nie
oczami.



– Śmiało, zakręć panną Mazie – rze kła do niego, a następ nie
zwró ciła się do kobiety: – Potem go sobie odbiorę.

– Jeśli ci się uda!
„Nie jest do końca pijana”, doszedł do wnio sku Harry, kiedy

obra cał nią w tańcu. „Choć nie wiele jej bra kuje”. W cza sie gdy
ona chi cho tała, flir to wała, zwie szała się na nim, on otwo rzył
zapię cie jej bran so letki, zwol nił zacisk i po chwili wsu wał już do
kie szeni bar dzo ładny kom plet dia men tów i sza fi rów.

– Rany! Ty naprawdę się umiesz ruszać – oce niła, gdy przy‐ 
ci chła muzyka. –  Juliet trwoni twój talent na par kie cie, jeśli
chcesz znać moje zda nie.

– No, no, panno Mazie. – Juliet ode rwała ją od Harry’ego. –
 Wpra wia pani w zakło po ta nie mojego gościa. Wstyd. Teraz ja
go pory wam.

–  Nie mar nuj go, moje dziecko –  rzu ciła kobieta i  odda liła
się, wypa tru jąc kogoś, kto znów by nią zakrę cił.

– Powinna zaczerp nąć świe żego powie trza – rzekł.
– Och, nic jej nie będzie. To się co roku powta rza.
Odtań czył z  Juliet jesz cze jeden numer, żeby nie wzbu dzać

podej rzeń i dla tego, że po pro stu chciał.
–  Naprawdę muszę już wra cać. Nie spo dzie wa łem się, że

zniknę na tak długo.
– Wiesz co, jeśli Willy wciąż nie śpi i użala się nad sobą, to

przy pro wadź go tutaj. Uwol nimy go od smutku. Wierz mi, przy‐ 
ję cie potrwa całą noc.

– Czemu nie. Chęt nie.
Spro wa dziła go na dół na par ter, a potem ruszyła w kie runku

prze ciw nym do scho dów.
– Daj mi jesz cze minutę.
Ruszyła sze ro kim kory ta rzem; zna leźli się przy jakimś

pokoju. Jej sypialni, jak się zorien to wał, kiedy go wepchnęła do
środka, zamknęła drzwi i się o nie oparła.



–  Jestem pewna, że Willy da sobie jesz cze chwilę radę –
  stwier dziła –  a  mnie cho ler nie nudzą te imprezy. Masz jakiś
pomysł, który uwolni mnie od tej nudy?

– No, może… skoro o tym wspo mi nasz.
– Tutaj. – Uśmiech nęła się, zdej mu jąc przez głowę sukienkę

i odrzu ca jąc ją na bok. Stała w mikro sko pij nym sta niku i maj‐ 
tecz kach. – Teraz. Zerżnij mnie na tych drzwiach, Silas. Ostro
i szybko.

– To dopiero wesołe święta.
Prze szło mu przez głowę, że ma w kie szeni bran so letkę, nie

mógł pozwo lić, żeby mu wypa dła. A potem obsłu żył dziew czynę.
Wra cał do motelu oszo ło miony. Gdyby nie cię żar bran so letki

w kie szeni, przy siągłby, że to wszystko mu się przy śniło. Kiedy
dotarł do swego pokoju, usiadł na łóżku i  zaczął ponow nie to
prze ży wać. Zwłasz cza koń cówkę.

Kiedy objęła go w pasie nogami… kiedy wbi jała mu paznok‐ 
cie w ramiona… Gdy doszedł, to była to istna eks plo zja.

Nie zda wał sobie sprawy, że to może pójść tak szybko, tak
inten syw nie, tak gorąco.

Żało wał tylko jed nego; wie dział, że nie może tam wró cić
i zro bić tego jesz cze raz.

Wyjął bran so letkę, wziął lupę i  przyj rzał się kamie niom
w świe tle lampki.

– O tak, weso łych świąt i szczę śli wego Nowego Roku.
Nasta wił budzik – naj le piej wyje chać o brza sku – i wpełzł do

łóżka.

*

Plan, by ruszyć na połu dnie i zje chać Flo rydę wzdłuż i wszerz,
spę dzić ze dwa tygo dnie na odkry wa niu plaż, być może dotrzeć
do samego archi pe lagu Keys, uległ zmia nie. Nie było sensu



jechać do Jack so nville, skoro sam zdą żył już je wska zać, jakby
umie ścił strzałkę na mapie. Na wypa dek, gdyby ktoś sko ja rzył
znik nię cie sza fi rowo-dia men to wej bran so letki z  chło pa kiem
tań czą cym z  jej pijaną wła ści cielką i  chciał zada wać za dużo
pytań.

Pierw szy dzień Bożego Naro dze nia spę dził we wła snym
towa rzy stwie, prze jeż dża jąc przez Geo r gię do Ala bamy. Nie
chciał się wda wać w  roz mowy typu „Co robisz sam jak palec
w święta, chłop cze?”. Podró żu jąc przez łagodne wzgó rza Pied‐ 
mon zatrzy mał się przy przy droż nym auto ma cie i  zaku pił
chipsy, kra kersy z  masła orze cho wego, Oreos i  batony Her‐ 
sheya.

Pobu dzony węglo wo da nami i  cukrem, minął Chat ta ho ochee
i  poje chał wprost do Mont go mery do nie po zor nego motelu,
gdzie prze spał dwa na ście godzin.

Myślał o  Juliet ze sło neczną aure olą wło sów i  gib kimi
nogami, która leciała wła śnie na pół noc na narty. Wszystko to
zda wało mu się snem, dopóki nie obej rzał bran so letki.

Choć obli czył, że od Savan nah dzieli go dosta tecz nie wiele
kilo me trów, nie chciał ryzy ko wać i  zbyt szybko upłyn niać
towaru.

Nauczył się kochać Połu dnie, jego atmos ferę, jedze nie, głosy
i powolny, swo bodny rytm bocz nych dróg.

Syl we stra spę dził w Mobile, racząc się zimną pizzą i patrząc
w tele wi zji w swoim mote lo wym pokoju, jak opada nowo roczna
kula na Times Squ are. Po prze kro cze niu gra nicy z  Mis si sipi
pierw szy dzień nowego roku poświę cił na podzi wia nie plaży
nad Zatoką Mek sy kań ską.

Zasta na wiał się, czy nie osiąść tam na jakiś czas, może zna‐ 
leźć sobie pracę, odwa lić nocną robotę. Tym cza sem zasta wił
bran so letkę w lom bar dzie i ruszył dalej.

Kiedy dotarł do Nowego Orle anu, zako chał się w  nim bez
pamięci.



Było tam wszystko: woda, zgiełk, jedze nie, muzyka, archi tek‐ 
tura. Oraz tury ści z  wypcha nymi port fe lami, nie wspo mi na jąc
o peł nej boga tych posia dło ści zabyt ko wej czę ści mia sta.

I był Tulane Uni ver sity – tro chę za mały, by warto było ryzy‐ 
ko wać udział w kilku zaję ciach, ale pomy ślał, że dałby radę.

Po dwóch dniach eks plo ro wa nia dziel nicy fran cu skiej zorien‐ 
to wał się, że dobrze jest zaglą dać do naj po dlej szych knajp i jeść
w  nich jak król. Prze cha dzał się wzdłuż Bour bon Street po
zmierz chu, chło nąc dźwięki gło śnej muzyki dobie ga ją cej
z domów i oglą da jąc odu rzo nych kok taj lem Hur ri cane tury stów,
któ rych mógł uwal niać od zegar ków i port feli ile dusza zapra‐ 
gnie, po pro stu przy pad kiem na nich wpa da jąc.

Pod jął decy zję i wyna jął ume blo wane miesz ka nie przy Bur‐ 
gundy Street, zało żył konto w miej sco wym banku i – choć tro‐ 
chę go to kosz to wało – nabył cho ler nie dobrze pod ro bione
prawo jazdy na nazwi sko Silas Booth.

Przed się bior czy gość, ten od prawa jazdy, nie jaki Jacques
Xavier, miał kuzynkę, spe cja listkę od tarota, która wie czo rami
pra co wała jako bar manka – Dau phine LeBlanc. Odzna czała się
mig da ło wa tymi, smut nymi oczami i burzą czar nych wło sów.

Nie miała nic prze ciwko temu, żeby prze sia dy wał cza sem
w  barze, słu chał muzyki, popi jał colę albo słodką her batę
i namie rzał poten cjalne ofiary.

Nosiła obci słe barwne koszule i  łań cuszki z  krysz tał kami.
Wła śnie te krysz tałki spra wiły, że pew nego wie czoru w poło wie
stycz nia, kiedy zespół muzyczny grał z  wolna głę bo kiego,
mrocz nego blu esa Delty, powie dział jej, że przy po mina mu jego
ciotkę.

Wysu nęła swe ładne, pełne wargi i prze krzy wiła głowę.
– Sie dzisz tu sobie, doudou, i powia dasz, że patrząc na taką

dosko na łość jak ja, widzisz swoją tante?
– Nie, to nie tak. Ona też lubi krysz tały i pra cuje przez tele‐ 

fon jako wróż bitka. No i jest nie sa mo wita.



Mags rzecz jasna ni gdy nie poja wiała się w jego ero tycz nych
snach, pod czas gdy Dau phine ze dwa razy ode grała w  nich
główną rolę. W wieku dwu dzie stu dwóch lat trak to wała go tro‐ 
chę jak zagu bio nego, bez dom nego psa, który zja wił się pod jej
drzwiami. Ser decz nie, ze spo ra dyczną i  nie znaczną czu ło ścią,
acz kol wiek bez cie nia jakiej kol wiek ści ślej szej więzi.

No ale on tęsk nił za ści ślej szą wię zią.
Popi jał słodką her batę i  cie szył uszy muzyką, pod czas gdy

ona obsłu gi wała klien tów. Po chwili wró ciła do niego dolać mu
do szklanki.

– Powi nie neś przyjść do sklepu, powró ży ła bym ci z kart.
Nie zro bi łaby tego za darmo. Jej kuzyn Xavier go uprze dził,

że Dau phine nie daje się wodzić za nos pod tym wzglę dem.
„Powróż komuś gra tis, a  jego przy ja ciele i  krewni zaczną do
cie bie walić drzwiami i oknami”, prze strzegł ją.

– Może – bąk nął. – Kie dyś pew nego dnia.
– Już widzę to, co widzę. Pocho dzę z rodziny o wróż biar skich

tra dy cjach. Wiemy to, co wiemy. Ty też mnó stwo rze czy
widzisz. –  Nachy liła się ku niemu. Miał spo sob ność przyj rzeć
się jej wspa nia łemu biu stowi, ale ponie waż dobrze go wycho‐ 
wano, nie ode rwał wzroku od jej twa rzy. – Na przy kład tam ten
sto lik, przy któ rym sie dzi facet tak biały, że aż świeci, kiedy się
poci przez tę swoją super o dlo tową koszulę i  popija whi skey
z limonką. Widzisz, tak jak ja go widzę, wielki, paskudny złoty
zega rek na jego nad garstku i wiesz, że kobieta, która z nim jest
i któ rej nogi głasz cze pod bla tem, to nie jego żona.

– Jego żona sie dzi w mie ście takim jak Toledo, pod czas gdy
on zabrał swoją dupę na lokalny festyn, gdzie może dzięki służ‐ 
bo wej kar cie odsta wiać wiel kiego gościa.

Dau phine postu kała wierzch jego dłoni pal cem.
– Ty widzisz, ja widzę. Ale dla czego aku rat Toledo?
– Albo tam ten rejon. Akcent.



– Ach, bien sur. Jan kesi, wydaje mi się, że wszy scy gadają
tak samo. Masz dobry słuch.

Przy szedł mu do głowy pewien pomysł, posta no wił więc kon‐ 
ty nu ować.

– Ile byś brała za to, żeby mnie uczyć fran cu skiego?
Zbyła go mach nię ciem ręki i ruszyła w głąb baru obsłu gi wać

klien tów. Wie dział już, że nawet w przy padku krót kiej zna jo mo‐ 
ści trzeba cza sem zacze kać.

Tym cza sem kapela pod krę ciła tempo i ludzie zaczęli przy tu‐ 
py wać. Poja wiła się grupka dziew cząt –  w  typie stu den tek,
doszedł do wnio sku – i sku piła się przy barze.

Dau phine zażą dała od wszyst kich dowo dów toż sa mo ści,
a  jemu przy szło do głowy, że jeśli któ ra kol wiek z nich ma fał‐ 
szywy doku ment, to może to zawdzię czać jej kuzy nowi.

Po chwili wró ciła do niego i posta wiła na kon tu arze pul pety
z  raków i musz tardę kre ol ską. Przed sta wiła mu rachu nek, ale
nie mógł mieć o to do niej pre ten sji.

– Po co się chcesz uczyć fran cu skiego?
– Lubię pozna wać nowe rze czy.
Przy glą dała mu się, wycie ra jąc bar.
– Jakiej odmiany fran cu skiego chcesz się uczyć? Jest fran cu‐ 

ski taki jak w Paryżu, luizjań ski kreol, cajun i jesz cze wię cej.
– Wszyst kich albo tyle, ile znasz.
–  Dobra, zała twione. Dam ci jedną lek cję, jedna godzina,

pięć dzie siąt dola rów, a jeśli zoba czę, że jesteś imbe cy lem, c’est
tout. Jeśli zoba czę, że nie mar nu jesz mojego czasu i swo ich pie‐ 
nię dzy, będziemy kon ty nu ować. Dwa dzie ścia pięć dola rów za
lek cję.

– Stoi. Prze ko nasz się, że nie jestem imbe cy lem.
Nie spra wiała wra że nia prze ko na nej, ale kiw nęła głową.
–  Jutro wie czo rem, o  ósmej. Posta wisz mi kola cję i  dobrą

butelkę wina. Jedna godzina, na poważ nie.



Tego wie czoru, zanim się poło żył, scho wał w skrytce pod łóż‐ 
kiem złoty zega rek – od Guc ciego – i gotówkę z port fela, który
zwę dził. Posta no wił, że zega rek zachowa przez kilka tygo dni,
by dotrzy my wał towa rzy stwa dwóm rubi no wym kol czy kom –
 każdy o wadze dwóch kara tów – wysa dza nej tęczo wymi sza fi‐ 
rami spince i dru giemu zegar kowi, TAG Heuer Aqu ara cer.

Kiedy już je wszyst kie sprzeda – nie naraz, oczy wi ście, i nie
w  jed nym miej scu –  powięk szy swoje konto ban kowe. Nie
będzie się już ni gdy musiał mar twić o  to, że ktoś go pozbawi
dachu nad głową ani że Mags nie będzie miała środ ków do
życia.

Usiadł z  pod ręcz ni kiem do histo rii sztuki, wypo ży czo nym
z biblio teki – dzięki kar cie. Uwa żał, że nad cho dzi dzień, kiedy
to jego nocna robota obej mie także i tę dzie dzinę.

Musiał zapła cić komuś, żeby kupił mu wino, gdyż nawet
według sfał szo wa nego dowodu toż sa mo ści był nie peł no letni.

Posta no wił coś ugo to wać. Podo bało mu się, że ma kuch nię,
i  czę sto pich cił jakiś posi łek. Ale chciał przy rzą dzić coś nieco
lep szego – czy bar dziej doro słego niż mac z serem albo bur ger.
A  ponie waż uwa żał, że nie posiadł jesz cze wystar cza ją cych
umie jęt no ści, żeby pró bo wać cze goś w  stylu cajun czy kreol,
zdał się na jeden z mat czy nych prze pi sów dla gości.

W cza sach, kiedy na kola cjach zja wiali się goście.
Wybrał się na targ warzywny w  poszu ki wa niu czer wo nych

ziem nia ków, zna lazł wcze sne szpa ragi, kupił bagietkę, mięso
kur czaka i mały ser nik.

Kro jąc pomi dory na ćwiartki, posta no wił, że nie będzie się
do niej przy sta wiał. Mogłaby go wyśmiać –  poni żyć –  albo
odmó wić kon ty nu owa nia lek cji. A  on chciał opa no wać fran cu‐ 
ski.

Przy szy ko wał więc posi łek, a  choć kolejne etapy i  zapa chy
przy wo łały obraz matki, nie bolało już tak jak nie gdyś. Znaj do‐ 
wał w tym pocie chę.



Nakryw szy do stołu, wyjął z celo fanu kwiaty, które kupił. Nie
zapa lił świe czek, nie włą czył muzyki –  byłby to nie wła ściwy
prze kaz. Kiedy zapu kała do drzwi –  punk tu al nie o  ósmej –
 doszedł do wnio sku, że takie rekwi zyty staną się odtąd czę ścią
jego lek cji.

Miała na sobie czarną obci słą sukienkę i  nosiła czer wone
szpilki, dzięki któ rym dorów ny wała mu nie mal wzro stem. Upły‐ 
nął bli sko mie siąc od czasu jego pospiesz nego, inten syw nego
seksu w Savan nah, pomy ślał więc, że może sobie wyba czyć ten
nagły przy pływ pożą da nia.

– Bon soir – powie dział. – Bie nve nue.
Ski nęła głową.
– C’est bon.
Wszedł szy do środka, obrzu ciła małe miesz ka nie szyb kim

spoj rze niem.
–  Utrzy mu jesz tu porzą dek –  powie działa. –  Mam trzech

braci, każdy bez wyjątku to nie chluj. Ich pokoje śmier dzą jak
brudne skar pety albo sple śniały chleb. Twój pach nie jak
smaczny posi łek. Gotu jesz naprawdę czy tylko uda jesz?

– Kupi łem chleb i cia sto, resztę przy rzą dzi łem sam.
W kilku kro kach poko nała drogę do kuchni.
– Gdzie nauczy łeś się goto wać?
– U matki.
Obró ciła na niego z  nagłym zain te re so wa niem swe smutne

oczy.
– Ode szła od nas? Ja też mam dobry słuch – dodała. – I sły szę

smu tek.
– Tak, w zeszłym roku.
–  Je suis désolé. –  Dotknęła piersi na wyso ko ści serca. –

  Myślę, że byłaby dumna z  two ich kuli nar nych umie jęt no ści.
A  teraz nalej mi wina. Divin –  to luizjań ski fran cu ski. Du vin



w for mal nym fran cu skim. – Postu kała się po uchu. – Musisz słu‐ 
chać, żeby wyła py wać róż nice.

Nalał wina, dla sie bie i dla niej.
– To dru gie, tak jak powie dzia łaś, jest bar dziej for malne. Sły‐ 

szę to.
–  Więc sły szysz dobrze. –  Pode szła do okna i  wska zała na

coś. – Samo chód? Un char, luizjań ski fran cu ski. Une auto mo‐ 
bile po fran cu sku. Ale widzisz, tutaj możesz mie szać to dowol‐ 
nie… choć nie we Fran cji, jak mi się wydaje, ale tu wolno ci się
posłu gi wać albo jed nym, albo dru gim, albo oby dwoma naraz.
To dowo dzi, że znasz kilka języ ków. Jak my, któ rzy mówimy po
fran cu sku, angiel sku, kre ol sku, ponie waż potra fimy.

– Naj pierw trzeba opa no wać bie gle te języki.
– Mais oui. Wino jest dobre. Le vin est bon.
Kiedy to powtó rzył, wysu nęła te swoje wargi i ski nęła głową.
–  Masz dobry akcent jak na począt ku ją cego. Możesz więc

nakar mić mnie tym, co tak ład nie pach nie. Myślę, że roz mowa
przy kola cji to nie naj gor sza metoda nauki.

Udo wod nił, że nie jest imbe cy lem, zgo dziła się więc udzie lić
mu lek cji w  następ nym tygo dniu za połowę ceny, posi łek
i dobre wino.

W trze cim tygo dniu odbyli lek cję nad jego debiu tem kuli nar‐ 
nym pod posta cią rako wego étouffée.

– Mógł byś zatrud nić się jako kucharz. Znam kilka miejsc.
– Eee, to żadna zabawa, jeśli się to robi z obo wiązku. Poza

tym wolno mi idzie, no i potra fię przy rzą dzić tylko kilka potraw.
I  nie szu kam legal nej roboty. Popro si łem ciotkę, żeby przy je‐ 
chała tu na Mardi Gras – tłu sty wto rek, chcę ją opro wa dzić po
mie ście i spę dzić z nią tro chę czasu.

– Tu as un bon coeur. – Odrzu ciła do tyłu burzę wło sów, roz‐ 
glą da jąc się po miesz ka niu. – Jesteś czy sty i masz ładną buzię.
Mówię ci, żebyś nie dobie rał się do mnie, i  ty tego nie robisz.



Świad czy to o  dobrym wycho wa niu. Znasz to chyba z  lek cji
i pio senki. Voleuz-vous coucher avec moi?

Pod niósł swój kie li szek i napił się z roz my słem.
–  Jestem hete ro sek su al nym męż czy zną. A  ty jesteś piękna,

sexy, zabawna, bystra, no i  masz wspa niałe ciało. Naprawdę
wspa niałe. Więc… Abso lu ment.

– Nie chcę żad nego romansu. Nie mam na to ochoty. Podo‐ 
basz mi się –  jako przy ja ciel, mądry przy ja ciel. Jeśli zako chasz
się we mnie, zła mię to twoje dobre serce. I będzie mi przy kro.

–  Ja też nie pra gnę romansu. Ach… Je ne suis pas prêt. Je
vous aime.

– Je t’aime bien – sko ry go wała.
– Je t’aime bien – powtó rzył. – Może to ty się we mnie zako‐ 

chasz, a wtedy to mnie będzie przy kro zła mać ci serce.
– No to się doga da li śmy. – Wycią gnęła rękę. – Amis.
– Amis – zgo dził się.
– Czy w two jej sypialni jest rów nie czy sto jak wszę dzie?
– Tak.
Wstała i znów wycią gnęła do niego rękę.
– Mon tre-moi.



Rozdział 6

Długa i  dzika impreza, jaką był tłu sty wto rek, zaczęła się dla
niego wraz z przy jaz dem Mags. Upły nęły pew nie ze dwa mie‐ 
siące – choć wyda wało się, że wię cej – ale był wręcz śmiesz nie
zado wo lony, że ją widzi.

Jego sza lona ciotka z  tymi swo imi kasz ta no wymi wło sami
prze pla ta nymi różo wymi pasem kami objęła go rękami opa lo‐ 
nymi od pustyn nego słońca. Po wewnętrz nej stro nie przed ra‐ 
mie nia miała teraz tatuaż w  kształ cie kom pasu z  czer wo nym
ser dusz kiem pośrodku.

– Co to takiego? – zacie ka wił się.
–  Sym bol mojej żądzy podró żo wa nia. –  Znowu go mocno

uści skała. – Bio rąc pod uwagę te wszyst kie kilo me try, które już
zali czy łeś, też mógł byś sobie taki zafun do wać.

Uwa żał, że to prze sada.
–  Dorzucę jesz cze wize ru nek swo jego zwie rzę cia ducho‐ 

wego, kiedy już zde cy duję, jakie jest.
– Myśla łem, że cię wybrało.
Roze śmiała się tylko i cof nęła, by przyj rzeć się jego twa rzy.
–  Dobrze wyglą dasz, dzie cinko. Jezu, jesteś teraz wyż szy.

Przy były ci ze dwa cen ty me try.
– Może.
–  Żadne tam może. Myśla łam, że prze sta łeś rosnąć. No

dobra, obej rzyjmy to twoje miesz ka nie.
Rzu ciła swój bagaż – dwie wiel kie torby w kwia towe wzory –

 przy drzwiach i rozej rzała się.



–  Ład nie, bar dzo ład nie jak na pierw sze lokum naszego
chłopca. Świetna loka li za cja, przy jemne świa tło. Podo bają mi
się te obrazy, scenki uliczne z dziel nicy fran cu skiej.

– Są moje. Nie zna czy to, że sam je nama lo wa łem – wyja śnił
pospiesz nie, kiedy spoj rzała na niego zdzi wiona. – Miesz ka nie
było już ume blo wane, ale powie si łem kilka widocz ków, które
sobie wybra łem. Kupi łem – popra wił się. – W dziel nicy roi się
od arty stów.

– Wystrój dowo dzi dobrego smaku, no i wspar cia lokal nych
twór ców. I jest olśnie wa jąco czy sto.

– Mam to chyba w genach.
– O, tak. Nie masz poję cia, jak bar dzo za nią tęsk nię.
– Wiem. Ja też. Nie powie dzia łem ci o tym, ale zabra łem ze

sobą tro chę jej pro chów. Część roz sy pa łem w  jed nym miej scu
w Great Smoky Moun ta ins, a potem resztę posła łem do oce anu
na plaży nad Outer Banks.

Mags wes tchnęła i wska zała sie bie.
– Pusty nia Pstra i Pacy fik.
– Naprawdę?
–  Mamy chyba wię cej wspól nego, niż kie dy kol wiek sądzi li‐ 

śmy, Harry.
– Tu jestem Silas.
– W porządku.
– Pozwól, że zaniosę twoje torby do sypialni, a potem opro‐ 

wa dzę cię po mie ście i zabiorę na lunch.
– Będę spała na kana pie.
– Moja Mags nie będzie spała w moim miesz ka niu na kana‐ 

pie. –  Dla pod kre śle nia swo ich słów dźwi gnął jej bagaże
i zaniósł do sypialni.

–  Okej, uro czo tutaj. Jestem fanką sko śnych sufi tów, no
i rany, ryciny Maxfielda Par ri sha na ścia nie.



– Pchli targ, wycięli je pew nie z jakie goś kalen da rza czy cze‐ 
goś w tym rodzaju.

– Jesz cze wię cej dobrego smaku.
Nie był to pokój, w któ rym można by spa ce ro wać, zwa żyw‐ 

szy na jego roz miary, ale i tak odbyła rundkę.
– I żon kile na toa letce. Ktoś cię dobrze wycho wał… Sila sie.
– Dwie osoby mnie dobrze wycho wały. Albo dość dobrze.
Pogła skała go po lek kim zaro ście na bro dzie.
– Lepiej opro wadź mnie po mie ście, zanim się roz kleję i zruj‐ 

nuję sobie maki jaż.
– Ni gdy tu wcze śniej nie byłaś? – spy tał, wypro wa dza jąc ją

z domu.
–  To pierw szy raz. Chyba wszech świat zade cy do wał, że

powin nam doświad czyć Nowego Orle anu, i  to pod czas ostat‐ 
ków, w dodatku ze swoim sio strzeń cem.

– Jak tam Vegas?
–  Cie płe i  tęt niące życiem. Ale zamie rzam zakosz to wać

Santa Fe. Tam wła śnie pojadę w następ nej kolej no ści.
– A jak tele fo niczny biz nes? Kręci się?
– W tym cały urok, dzie cinko. – Na zewnątrz ode tchnęła głę‐ 

boko cie płym, wil got nym powie trzem. – Dopóki jest gdzieś sta‐ 
cja prze kaź ni kowa, Madame Mag de la ine działa. –  Poło żyła
palec na swoim tatu ażu. – Więc podąża tam, dokąd pro wa dzi ją
jej duch.

– Twój żywioł to pustynne wia try.
– Naj wi docz niej. A twój to upał, wil goć i woda.
–  Ow szem, jak dotąd. Ale mam chyba sła bość do wzgórz,

także gór. Jeśli cho dzi o mia sto, Nowy Orlean to strzał w dzie‐ 
siątkę. Chcę też spró bo wać z Nowym Jor kiem, Waszyng to nem,
San Fran ci sco, może znajdę powód do odwie dze nia Santa Fe,
ale Nowy Orlean jest na szczy cie listy. Bo to nie jest mia sto,
w każ dym razie nie ta jego część. To dozna nie zmy słowe.



Sklepy, ulice, bary roiły się od tury stów. Wrzu cali monety do
kape lu szy i  fute ra łów na instru menty ulicz nych graj ków,
a powie trze prze peł niały dźwięki rogów, akor de onów albo głosy
a cap pella.

Spa ce ro wali po bru ko wa nych uli cach pod ażu ro wymi bal ko‐ 
nami, obwie szo nymi kwia tami i  zło tymi oraz fio le to wymi
pąkami. Przed sta wił ją swo jemu ulu bio nemu koniowi cią gną‐ 
cemu dorożkę i  cze kał na nią, kiedy buszo wała po skle pie
z  krysz tał kami, świecz kami, kadzi deł kami, ażeby wzbo ga cić
swoją i  tak już bogatą kolek cję. Cze kał też, kiedy wybie rała
pod ko szu lek z sym bo lem nowo ore lań skich ostat ków.

Nim zdo łała zacią gnąć go do następ nego sklepu, skie ro wał
ją do cia snej, won nej restau ra cji, któ rej więk szość tury stów nie
zaszczy ci łaby nawet spoj rze niem.

U Mamy Lou na gości cze kało dwa na ście sto li ków i miej sca
przy barze. Lunch ozna czał, że na każ dym krze śle i stołku sado‐ 
wił się jakiś tyłek, Harry jed nak zare zer wo wał wcze śniej miej‐ 
sce.

Mała Lou, córka Mamy, poma chała do niego, kiedy wszedł
do knajpki.

–  Gdzie się podzie wa łeś? Cher! Assis-toi, assis-toi. Mama!
Jest tu Silas, avec sa tante.

Zbli żyła się truch tem –  kości sta kobieta po czter dzie stce,
z  błysz czącą ciemną skórą i  pacior kami we wło sach, pod czas
gdy on popy chał Mags do sto lika przy maleń kim oknie. Było to
naj lep sze miej sce.

Mała Lou wspięła się na palce i poca ło wała go w poli czek.
–  Mama chce poznać pannę Mags. Jest zako chana w  tym

chło paku.
–  Z  wza jem no ścią. Mags, to jest Mała Lou. Córka Mamy

i druga naj lep sza kucharka w tej dziel nicy.



–  Bo Mama jest pierw sza. –  Par sk nęła śmie chem. –  Zaraz
przy niosę wam drinki. Silas chce swo jej coli, c’est vrai?

–  Merci. Vin Blanc pour ma tante, et une boute ille d’eau
pour la table, s’il te plait.

– Bien, bien – odparła i odda liła się pospiesz nie.
Mags nachy liła się nad nie wiel kim drew nia nym sto licz kiem,

żeby stuk nąć go w ramię.
– Odkąd to mówisz po fran cu sku?
– Bra łem lek cje. A oto i Mama. Jedyna w swoim rodzaju.
Mama Lou, bio drza sta kobieta licząca zale d wie sto pięć dzie‐ 

siąt cen ty me trów wzro stu, w swoim bia łym far tuszku i sukience
w bratki poru szała się mię dzy sto li kami niczym kró lowa. Choć
miała sześć dzie siąt lat, jej brą zowa skóra zacho wała gład kość,
a zie lone oczy spo glą dały bystro.

Silas wstał i  tak jak za pierw szym razem, kiedy skosz to wał
jej jam ba layi, ujął dłoń kobiety i uca ło wał.

Pozo stał przy fran cu skim – tym for mal nym, gdyż wie dział, że
spra wia jej to przy jem ność i ją bawi.

–  Mama Lou, per met tez-moi de sous pre sen ter ma tante,
Mag de la ine Booth. Et merci, merci beau coup de l’accu eil lir.
Elle m’est chère.

Ski nęła mu głową, po czym pokle pała po policzku.
– Bien, Cher. – Wycią gnęła rękę do Mags. – To dobry chło‐ 

piec –  rze kła aksa mit nym gło sem. –  Moje córki są zbyt stare,
a moje wnuczki zbyt młode, ina czej ukra dła bym go dla któ rejś
z nich. Sama bym go sobie wzięła, ale mon mari obiłby mu za to
jego ładną buzię.

–  Nie można do tego dopu ścić. Dzięki za opiekę nad sio‐ 
strzeń cem. Podoba mi się, że jest w takich dobrych rękach.

– Wciąż za chudy.
– Ow szem, ale nie tak bar dzo jak kie dyś.



– Przy je cha łaś na ostatki, więc lais sez les bon temps rouler.
– Odsu nęła się, by jej córka mogła podać drinki. – Dobrze, tante
Mags zje gumbo, a Silas kanapkę z kre wet kami. Podziel por cje,
żeby każde mogło tro chę skosz to wać. A na deser pud ding chle‐ 
bowy. Bon appe tit.

Mags patrzyła, jak kobieta wraca swoim posu wi stym kro‐ 
kiem do kuchni.

–  Mia łeś rację, jest jedyna w  swoim rodzaju. Zawsze mówi
każ demu, co ma zjeść?

– Tylko jeśli go lubi.
– Wobec tego w porządku. – Pod nio sła swój kie li szek i napiła

się. – Nie złe. A teraz powiedz mi o tej histo rii z fran cu skim. Jak
się nauczy łeś tak mówić po kilku tygo dniach?

– Mam dobrego nauczy ciela.
– Domy ślam się. Pamię tam, że zawsze dosta wa łeś naj wyż sze

oceny z  hisz pań skiego i  potra fi łeś gadać z  pręd ko ścią tore‐ 
adora. Przy daje się feno me nalna pamięć. Zaję cia na stu diach,
kursy dla doro słych?

– Pry watny kore pe ty tor. Przy ja ciółka. Poznasz ją dziś wie czo‐ 
rem.

– Och. – Mags prze cią gnęła sylabę zna cząco. – Przy ja ciółka.
– Tak. Polu bisz ją. Wróży z  tarota i  czyta z  ręki. Obsłu guje

bar przez kilka wie czo rów w tygo dniu.
– Przy ja ciółka? Z wza jem nymi korzy ściami?
Wzru szył ramio nami.
– To nic poważ nego. Ani z jed nej, ani z dru giej strony.
– Dosko nale. Możesz posłu gi wać się teraz trzema języ kami

i żyć wła snym życiem, i to cał kiem dobrym, jak widzę, ale wciąż
jesteś za młody na coś poważ nego. I  muszę cię spy tać, bo to
mój obo wią zek: myślisz o stu diach?

–  Może w  cha rak te rze wol nego słu cha cza, a  może zali czę
kilka zajęć w Tulane. Po ostat kach albo następ nej jesieni, jeśli



jesz cze tu będę.
Mała Lou przy nio sła im lunch, do tego podała kilka cia ste‐ 

czek kuku ry dzia nych.
– Wielki Boże, to mnó stwo jedze nia! – zawo łała Mags.
– Nikt u Mamy nie jest głodny – pospie szył Harry z wyja śnie‐ 

niem.
Kobieta skosz to wała gumbo.
– W porządku, pyszne. – Potem odgry zła połówkę kanapki. –

 To samo. Zamie rzasz nie długo ruszyć dalej?
– Nie wiem, prócz tego, że się jesz cze wstrzy mam. Przyj rza‐ 

łem się z bli ska Uni wer sy te towi Karo liny Pół noc nej, kiedy tam
byłem, cią gnie mnie tam, więc może… Spraw dzam też inne
uczel nie. Nie zależy mi szcze gól nie na dyplo mie, Mags, chcę
się po pro stu uczyć tego, co mnie inte re suje.

– Jestem ostat nią osobą, która by się temu sprze ci wiała. Nie
osią gną łeś jesz cze pełni szczę ścia, ja też nie. Tro chę to trwa.
Ale powie dzia ła bym, że jesteś w dobrym miej scu, i to nie tylko
na mapie. Tak jak ja. Więc nie jest naj go rzej.

Tego wie czoru wybrali się na trasę parad kar na wa ło wych.
Chwy tali kora liki i  rzu cali nimi. Mags, jak to ona, tań czyła na
ulicy z  nie zna jo mymi. Zaja dali się keba bami kre wet ko wymi
i gorą cymi pącz kami nowo or le ań skimi, okla sku jąc przy stro jone
plat formy.

Jakiś męż czy zna, który nie miał na sobie niczego prócz
maski tref ni sia i fio le to wych bok se rek, odsta wił boogie na bal‐ 
ko nie, wzbu dza jąc aplauz.

– Gdzie się to wszystko podzie wało przez całe moje życie?! –
 zawo łała Mags, sta ra jąc się prze krzy czeć wrzawę.

Zapro wa dził ją do knajpy, gdzie Dau phine i druga bar manka
mie szały, nale wały i  ser wo wały; tego wie czoru orkie stra grała
zydeco.

Dziew czyna od razu ich zauwa żyła.



–  Tito, za długo już grze jesz ten sto łek –  zwró ciła się do
klienta przy kon tu arze. – Wstań i pozwól usiąść damie.

Krzepki męż czy zna o zaspa nych oczach pod niósł się ze swo‐ 
jego miej sca i skło nił Mags.

– Dzię kuję, pro szę pana.
– Mags, to jest Dau phine, moja przy ja ciółka i kore pe ty torka

od fran cu skiego.
– Jeśli mie sza pani drinki tak dobrze, jak uczy fran cu skiego,

to musi pani przy rzą dzić mi jed nego. Silas nawija, jakby się tu
uro dził.

– Ma talent do języ ków, jak sądzę, ale musi się jesz cze sporo
nauczyć. Co mogę pani podać?

– Pro szę wybrać. To ostatki w Nowym Orle anie, a ja jestem
gotowa na wszystko.

–  Lubię ryzy kan tów. –  Obie kobiety przy glą dały się sobie
przez chwilę, w końcu Dau phine ski nęła głową. – Wiem, czego
pani potrzeba.

Zawo łała po fran cu sku do dru giej bar manki, że robi sobie
krótką prze rwę z  przy ja ciółmi, a  następ nie wzięła sha kera do
kok tajli. Wybrała ćwiartki cytryny i miętę, nalała coś z butelki
i zaczęła wszystko mie szać.

– No więc, panno Mags, podoba się pani Nowy Orlean?
–  Była bym nie nor malna, gdyby mi się nie podo bał. A  pani

pocho dzi… stąd?
– Tak. Miesz kam tu całe życie.
– Ten tydzień nie jest chyba dla pani spe cjal nie zabawny.
– Ale docho dowy. – Dodała do kok tajlu łyżkę pokru szo nego

lodu, coś z innej butelki, tro chę wody sodo wej, a potem zaczęła
ener gicz nie obra cać sha ke rem. – Wróży pani przez tele fon.

– Tak. To docho dowe.
Dau phine uśmiech nęła się do Mags sze roko.
– A wróży pani z kart?



–  Ow szem, roz ma wia jąc z  klien tem. Silas twier dzi, że pani
wróży z kart zawo dowo.

– Za pię cio krot ność nor mal nej stawki. –  Prze lała drinka do
pęka tej szklanki, którą zwień czyła gałązką mięty. –  Pro szę
skosz to wać. Jeśli nie przy pa suje, przy rzą dzę coś innego.

Mags pocią gnęła ze szklanki, uśmie cha jąc się z wolna.
– Magiczne! Co to takiego?
– Cre olo. Wyra fi no wane i ożyw cze, tak jak pani.
– Och, podoba mi się twoja przy ja ciółka, dzie cinko. Zjedzmy

jutro razem kola cję. Zaproś nas na randkę, Silas.
– Uhm, jasne.
Dau phine ponow nie uśmiech nęła się do Mags i wyjęła spod

kon tu aru miseczkę z orzesz kami.
– Gotuje. I to dobrze.
–  Zawsze mnie w  tym prze wyż szał. Przy go tuj nam kola cję,

sło dziutki.
Kobiety zaprzy jaź niły się w oka mgnie niu. I to trwale.
Przez kolejne trzy wie czory Mags prze bi jała go w balo wa niu,

a każdy wie czór koń czyła nowym kok taj lem w barze.
W  pierw szy dzień postu –  i  ostatni wie czór Mags przed

wyjaz dem z  mia sta –  przy rzą dził im jam ba layę i  poku sił się
o cia steczka kuku ry dziane.

Nie musiał włą czać się do roz mowy, kiedy panie były zajęte
sobą. Roz ma wiały o  fil mach, książ kach, sztuce, modzie i, nie
zwa ża jąc na jego obec ność, o  męż czy znach. Jeśli zba czały na
sprawy seksu, a  zda rzało się to nader czę sto, ulat niał się po
pro stu.

Wyda wało mu się to jed nak nazbyt dziwne.
– Wyniosę śmieci –  rzekł, kiedy obie przy cup nęły przy jego

małym sto liku. – I może tro chę pospa ce ruję.
Wyszedł z  domu i  obszedł dwa razy oko licę pogrą żoną

w pokar na wa ło wej ciszy.



Po powro cie zauwa żył ze zdzi wie niem, że Dau phine wróży
Mags z jej kart.

– Na ile ją ska su jesz? – spy tał.
– Mamy umowę. Ja czy tam z  jej kart, ona czyta z moich. –

 Dau phine ujęła dłoń Mags. – Czuwa nad tobą. Widzisz? Myślę,
że zawsze tak będzie. Widzę u dołu kobiecą siłę, także smutki
z  prze szło ści, jakąś zmianę, koniec, który cią gle trwa. I  syna,
któ rym się dzie li ły ście. Mam chwi lowo jego cząstkę, ale ta
twoja będzie zawsze do cie bie nale żała. Patrzy w  przy szłość,
ambitny, nie spo kojny. Tak jak ty patrzysz na wszystko, co
nastąpi, teraz i potem. Może jego stopy zako rze nią się któ re goś
dnia, ale twoje będą wędro wać, dopóki nie powstrzyma ich
miłość. I  nawet wtedy miłość musi być gotowa, by podą żać
z  tobą. –  Uśmiech nęła się i  prze su nęła pal cem po kar cie. –
 Miłość nie jest celem, ale życze niem. Ja czuję to samo. To dar,
który można wyjąć albo zosta wić w  pudełku prze wią za nym
tasiemką. Musi sta no wić wybór, w  prze ciw nym bowiem razie
nie wytrwa przy tobie. Wędrówki i podróże, ty zaś musisz dzier‐ 
żyć ster. Bez pie czeń stwo? A  czymże jest życie bez przy gody,
bez cze goś nowego, bez cze goś, co czeka za rogiem?

Zain try go wany pod szedł bli żej, żeby się przyj rzeć, ni gdy nie
widział, jak Dau phine wróży. Znał się tro chę na kar tach tylko
dla tego, że Mags bawiła się nimi cza sem.

–  Możesz podró żo wać do woli, fizycz nie sama, ale zawsze
zabie rasz ze sobą swoje korze nie. Wiesz, jak je prze sa dzać, jak
wyra stać tam, gdzie chcesz, dopóki nie zapra gniesz innego
miej sca. To jest wol ność. Podzi wiam to. A obfi tość, którą masz
w sobie? Twój kie lich ni gdy nie wysy cha. Wypeł nia go miłość,
raz za razem. – Wypro sto wała się. –  Jesteś szczę śliwą kobietą,
Mags. Taką, która nie sie z sobą szczę ście.

–  Moja sio stra prze ka zała mi ten dar. Co nie zna czy, bym
wów czas wie działa, co z nim robić, do dia bła. I co nie zna czy,
bym nie uwiel biała małych i więk szych dzieci. Dana była matką



do szpiku kości. Chyba uro dzi łam się do roli ciotki. Byłam
zasko czona, dostrze ga jąc w  Sila sie coś z  samej sie bie. Inte li‐ 
gen cja? Nie mam poję cia, skąd się u niego wzięła. Albo ta nie‐ 
sa mo wita pamięć.

– Mógł bym cię spy tać o sta ty styki Chi cago Cubs – wtrą cił –
 a ty wymie ni ła byś je bez zająk nię cia.

–  To nie pamięć, dzie cinko, to bejs bol. Napijmy się jesz cze
wina, Dau phine, a potem powróżę ci z two ich kart.

Dziew czyna uśmiech nęła się.
– Jasne.

*

Kiedy Mags ruszyła na zachód swoim busi kiem VW, Silas
wybrał się do Tulane. Miał sto sowną doku men ta cję – sta ran nie,
nawet dro bia zgowo opra co waną –  i  życio rys Silasa Bootha
w zana drzu. Nie wyma gało wiel kiego wysiłku uzy ska nie pozwo‐ 
le nia – przy opła co nym cze snym – na uczest nic two w kilku kur‐ 
sach, na które pra gnął uczęsz czać jako wolny słu chacz.

Przez resztę lutego, aż do pierw szego kwiet nia, który to
dzień spę dził z Mags w Santa Fe – sie dział ze spusz czoną głową
i zamknię tymi ustami, stu diu jąc lite ra turę angiel ską, impre sjo‐ 
ni stów i pro gra mo wa nie kom pu te rowe.

Czuł się nie mal jak typowy stu dent tuż przed uzy ska niem
licen cjatu, kiedy prze cha dzał się po zadrze wio nym, zie lo nym
kam pu sie, spa ce ru jąc obok aza lii wybu cha ją cych kolo rami.
Choć nikt od niego tego nie wyma gał, zgłę biał zadany mate riał,
pisał prace. I uczył się.

Jego lek cje fran cu skiego z  Dau phine przy brały postać wie‐ 
czor nych kon wer sa cji i  oka zyj nego seksu. Nauczył się od
Jacques’a  hako wa nia i  zasto so waw szy wła sną inży nie rię
zwrotną, zna lazł w inter ne cie kurs wło skiego.



Wyda wało się, że warto dodać coś takiego do cv.
A  potem, kiedy cie pła i  wil gotna wio sna zaczęła z  wolna

prze cho dzić w  gorące, lan dryn ko wate lato, poznał Seba stiena
Picota.

Silas lubił prze sia dy wać na ławce w  nad rzecz nej czę ści
Audu bon Park, z  dala od lep kiego gwaru mia sta, i  patrzeć na
wielką rzekę i kur su jące po niej parowce.

Ludzie za jego ple cami pik ni ko wali, rzu cali fris bee albo po
pro stu drze mali na tra wie. Miał na sobie pod ko szu lek z  logo
Green Wave – jesz cze jeden chło pak z  col lege’u  w  parny
majowy wie czór.

Zja wił się na spo tka nie z Jacques’em na jego prośbę – swego
fał sze rza i spo ra dycz nie pasera. Ponie waż zaczął się przy go to‐ 
wy wać do następ nej roboty – obro bie nia zamoż nej babki pew‐ 
nej stu dentki, która uwiel biała prze chwa lać się biżu te rią swej
krew nej – pla no wał prze dys ku to wać upłyn nie nie wie lo war stwo‐ 
wego naszyj nika z dia men tami, który jego gada tliwa kole żanka
miała nadzieję – rado śnie pod nie cona – odzie dzi czyć.

Jacques przy cup nął obok niego na ławce i  wycią gnął rękę
w celu przy bi cia piątki.

– Witaj, przy ja cielu – rzekł.
Jeśli Silas schudł – miał te swoje han tle i pra co wał nad cia‐ 

łem –  to Jacques był w  swo ich koszy kar skich szor tach ist nym
stra chem na wró ble. Nawet sie dząc w bez ru chu, pozby wał się
nad miaru ener gii. Chło pak przy pusz czał, że Jacques spala wię‐ 
cej kalo rii, kiedy ucina sobie drzemkę, niż więk szość ludzi prze‐ 
bie ga ją cych pół tora kilo me tra.

– Nie ty powe dla cie bie miej sce, bra chu – zauwa żył Silas.
– Ale jedno z two ich.
Musiał się z tym zgo dzić.
Sze roka brą zowa rzeka toczyła swe wody, a  zacho dzące

słońce przy da wało wszyst kiemu odro binę magii.



– Ktoś chce cię poznać.
Kiedy Silas prze niósł zdzi wione spoj rze nie z  rzeki na

Jacques’a, ten uniósł dło nie i  uśmiech nął się sze roko. Nie mal
bez u stan nie obno sił się z uśmie chem, uka zu jąc przy tym duże
białe zęby, bo kiedy się cie szył, to na całego.

– Wra biał bym cię? Znam tego gościa od czasu, jak obra bia‐ 
łem tury stów z drob nia ków. Ma dla cie bie pro po zy cję, więc albo
ją przyj mij, albo nie, ami. Jestem tu tylko po to, by za niego
ręczyć.

– Ile ci płaci?
Jacques gwizd nął prze cią gle i pokrę cił głową, a przy oka zji

war ko czy kami, które oka lały mu głowę jak korona.
– Gadamy tu jak przy ja ciel z przy ja cielem, ça va? Jeśli przyj‐ 

miesz tę pro po zy cję i wszystko wypali, dostanę działkę. Jeśli nie
chcesz, to jej nie weź miesz. Nie było roz mowy.

Sypiał od czasu do czasu z kuzynką Jacques’a i wie dział, że
jego przy ja ciel to ceni. Wzru szył więc ramio nami.

– Dobra, posłu cham.
– Bien.
Jacques pod niósł dłoń i obró cił nią dwa razy.
Silas spo strzegł kuś ty ka ją cego do ich ławki męż czy znę. Na

pra wej sto pie miał gruby orto pe dyczny but i  pod pie rał się
laską. Poza tym wyglą dał na spraw nego, około pięć dzie siątki.

Trzy mał na smy czy zadzior nego na pierw szy rzut oka psa
o krzy wych nogach.

Miał może sto sie dem dzie siąt cen ty me trów wzro stu,
pomarsz czoną twarz i  sta ran nie przy ciętą bródkę. Impo nu jąca
grzywa blond wło sów poprze ty kana była tu i ówdzie srebr nymi
nit kami.

Usiadł po dru giej stro nie chło paka i  odsap nął, uwal nia jąc
obutą stopę od cię żaru ciała.

Pies obwą chał podejrz li wie trampki Silasa.



– Nie gry zie za bar dzo. Assis, Bluto, ty stary coul lion. – Jego
miej scowy akcent był jakimś cudem jed no cze śnie ostry i  roz‐ 
wle kły. – Nie złe miej sce, jest nawet tro chę wia terku.

– Zbie ram się. – Jacques wstał. – Zosta wiam was, poznaj cie
się. À bientôt chwi lowo.

Seba stien roz siadł się jak czło wiek, któ remu ni gdzie się nie
spie szy.

–  Ten chło pak… ma tyle ener gii, co sta tek kosmiczny. Ty
jesteś spo koj niej szy, widzę. Seba stien Picot –  cią gnął, nie
zamie rza jąc poda wać mu ręki. – Podzi wiam twoją robotę.

– A jakaż to robota?
Seba stien uśmiech nął się tylko pół gęb kiem i dalej wpa try wał

się w  rzekę, pod czas gdy Bluto sie dział spo koj nie, ale na dal
obwą chi wał buty Silasa.

–  Czło wiek mojej pozy cji, z  moim doświad cze niem, zna
dosko nale kon ku ren cję czy, posłu gu jąc się przy jaź niej szym
okre śle niem, kolegę. Mamy swo ich odpo wied ni ków, ty i ja, mon
ami. Jacques’a i Bur dette w Baton Rouge, Michelle w Lafay ette.
Są ostrożni, jak wiesz, jeśli cho dzi o  to, co mówią i  do kogo
mówią. Mnie znają od wie ków, więc jak ich pytam, odpo wia‐ 
dają.

– A o co ich pytasz?
– Mais, o  kilka ład nych bły sko tek, które wędrują z miej sca

na miej sce. Wędrują w  sprytny spo sób. Lubię spryt. Myślę
sobie, ten jest młody i taki sprytny. Sprytny, żeby nie zosta wiać
po sobie żad nych okrusz ków, bystry, żeby zabie rać tro chę, ale
nie wszystko. Dopa truję się ele gan cji, kiedy stu diuję te
wędrówki z miej sca na miej sce. W swoim cza sie sam pomo głem
prze miesz czać się róż nym bły skot kom. I sztuka aussi. Gotówka,
czym jest, jeśli nie jedy nie papie rem? Żad nej ele gan cji. Bie‐ 
rzesz, bien sur, jeśli jest coś do zabra nia, ale tylko bły skotki,
sztukę. To jest wła śnie ele gan cja.



Silas nie dostrze gał tutaj pułapki, nie z udzia łem Jacques’a,
ale nie odzy wał się, kiedy Seba stien koń czył swą prze mowę.

Gdy tak sie dzieli razem przez minutę, a potem przez dwie,
rzeka wciąż toczyła ze spo ko jem swoje wody, a  słońce rów nie
nie wzru sze nie zaczy nało się chy lić ku zacho dowi.

– Mam klienta – cią gnął Seba stien. – Jest taki bar dzo ładny
obraz, który ów klient pra gnie mieć w swej kolek cji. Ten obraz
znaj duje się w innej kolek cji, rozu miesz? W pry wat nej kolek cji,
do któ rej tra fił kie dyś po podróży z kolek cji publicz nej w Lon dy‐ 
nie. Znasz Lon dyn?

– Wiem, gdzie jest.
Męż czy zna roze śmiał się, co zabrzmiało jak dźwięk zardze‐ 

wia łej piły tną cej stare drewno.
–  Nie uczest ni czy łem w  tej podróży, ale wie dzia łem o  niej.

Bar dzo ele ganc kie, daję słowo. Działo się to przed twoim uro‐ 
dze niem, jak sądzę. Mais, ten obraz nie znaj duje się już w Lon‐ 
dy nie, ale tutaj, w Nowym Orle anie, w  tej pry wat nej kolek cji.
Klient go pra gnie, a ja zgo dzi łem się to zała twić. Wzią łem, jak
byś to nazwał, depo zyt za robotę. Poczy ni łem do niej przy go to‐
wa nia. Wyzwa nie, ale jestem dobry w tym, co robię.

– Okej. No cóż, powo dze nia.
–  Mal chance, oto, co mi zostało. –  Seba stien pochy lił się

i postu kał w but. – Robota wymaga kogoś zwin nego, a ja będę
nosił to cho ler stwo jesz cze przez pięć tygo dni. Obraz musi
odbyć podróż w  przy szłym tygo dniu. Ten klient płaci bar dzo
dobrze, ale jest… twardy. Zwró cił bym depo zyt, ale to by nie
wystar czyło. Doznał bym cze goś poważ niej szego niż zła ma nie
kostki, jeśli gość nie byłby zado wo lony. A  ponie waż nie chcę
mieć poła ma nych kości, potrze buję part nera.

Silas przy rzekł sobie w duchu, że nie okaże zain te re so wa nia,
a w ogóle to powi nien już odejść. Tym cza sem jed nak wska zał
na but.

– Zdej mij to, żebym mógł dokład niej zoba czyć.



–  Alors. –  Seba stien syk nął nie znacz nie, ale pochy lił się
i odpiął rzep buta. Potem uniósł ostroż nie stopę pokrytą istną
chmarą siń ców. – Pęk nię cie wło sko wate, powia dają, a ja mówię:
pie przyć ich.

– Jak to się stało?
–  Mógł bym powie dzieć, że zro bi łem to sobie, wyska ku jąc

z okna, żeby zwiać przed zazdro snym mężem, ale tak naprawdę
potkną łem się o cho ler nego psa. Czło wiek wstaje w nocy, żeby
się wysi kać, bo wypił mnó stwo wina, i  potyka się o  wła snego
psa. A  teraz potrze buję kogoś z  głową na karku i  umie jęt no‐ 
ściami, żeby pomógł temu obra zowi w  jego podróży, a  jak go
nie znajdę, to będę miał poła mane nogi, ręce, a  nawet może
i kark.

– Pod cią gnij koszulę.
Seba stien wes tchnął, ale wyko nał posłusz nie pole ce nie.
– To mądre, że jesteś ostrożny. Nie potrze buję głupka. – Nie‐ 

pro szony, opróż nił kie sze nie. –  Jacques ni gdy by cię nie zdra‐ 
dził. Twoje serce zna tę prawdę, ale musimy iść za gło sem
rozumu, oui?

– Pra cuję sam.
– Tak jak ja, no nie mal zawsze. Popeł niasz błąd? Tylko twoja

wina. Chla piesz jęzo rem? Tylko twoja wina. No i  hono ra rium.
Tylko twoje. Ale ta robota, ten czas, ten klient… sam nie dam
rady.

– Jakie jest hono ra rium? Myślisz o tym, ile zgar nąć dla sie‐ 
bie. Ile mnie skusi. Nie rób tego. Połowę swego życia zaj muję
się tym, czym się zaj muję.

– Non! – Nie kry jąc zdu mie nia i podziwu, męż czy zna przyj‐ 
rzał mu się z uwagą. – Zaczy na łeś chyba jako bébé!

– Jako dzie wię cio la tek. Oko licz no ści. Nie twoja sprawa. Nie
pró buj mnie wyro lo wać.

Seba stien stuk nął go pal cem w pierś.



–  Podo basz mi się. Mógł bym powie dzieć mniej, ale przy ci‐ 
śnięto mnie do muru. Mam depo zyt w  wyso ko ści dzie się ciu
tysięcy dola rów –  zacho wam go, bo klient przy szedł do mnie.
Kiedy obraz odbę dzie podróż i trafi do niego, a następ nie zosta‐ 
nie potwier dzona jego auten tycz ność –  tym też się zajmę –
  klient prze leje hono ra rium na moje konto. Milion dola rów.
Ame ry kań skich.

Przez minutę Silas nie mógł zła pać tchu, dopóki jego serce
nie odzy skało nor mal nego rytmu.

– Co to za obraz, do dia bła?
– Znany jako Wschód słońca nad Tamizą. Nama lo wał go Tur‐ 

ner w doj rza łym okre sie swo jej twór czo ści. Abs trak cja. Jest nie‐ 
wielki, sześć dzie siąt cen ty me trów na sześć dzie siąt. Odbył
w prze szło ści wiele podróży i znaj do wał się ongiś w innej pry‐ 
wat nej kolek cji w  Niem czech, nim stał się łupem nazi stów.
Potem odbył kolejne podróże, w końcu prze ka zano go w darze
Tate Gal lery w  Lon dy nie. Teraz odpo czywa sobie w  zabez pie‐ 
czo nym pokoju w kolek cji pry wat nej.

Silas wie dział co nieco o  Tur ne rze dzięki swoim stu diom
i obie cał sobie, że dowie się wię cej.

– Jest chyba wię cej wart niż milion.
– Mais oui, ale takie jest hono ra rium, i dość przy zwo ite, jeśli

o mnie cho dzi. Wezmę osiem dzie siąt pro cent i depo zyt, bo zają‐ 
łem się przy go to wa niami, a klient jest mój, poza tym, jak sądzę,
muszę nauczyć cię pew nych umie jęt no ści, które przyj dzie ci
udo sko na lić. Płacę ze swo jej czę ści Jacques’owi za to, że cię
przed sta wił.

Nie potra fił sobie wyobra zić, co byłoby bli skie dwu stu
tysiącom dola rów. Nie wyobra żał sobie, by mógł dostać tyle za
poje dyn czą robotę. Nie ozna czało to jed nak, że ma się od razu
zga dzać na pierw szą lep szą ofertę.

–  To ja się zajmę samą robotą, ja będę ryzy ko wał. Nawet
przy wpadce – ty zatrzy mu jesz depo zyt.



Seba stien prych nął.
– Mam trzy dzie ści lat doświad cze nia i już poświę ci łem temu

pra wie mie siąc. Zapew niam sprzęt. Sie dem dzie siąt pięć pro‐ 
cent dla mnie, dwa dzie ścia pięć dla cie bie.

– Mam dwie zdrowe kostki, a cie bie goni czas. Sześć dzie siąt
dla cie bie, czter dzie ści dla mnie.

Był bar dziej niż gotów zaak cep to wać sie dem dzie siąt do trzy‐ 
dzie stu, ale nawet mu nie drgnęła powieka, kiedy Seba stien
wycią gnął rękę.

– Zgoda.
Uści snął podaną dłoń i  tak zaczął się następny etap jego

wła snej podróży. 



Rozdział 7

Zanim wybrał się naza jutrz na kola cję do domu Seba stiena,
Silas zapo znał się z  twór czo ścią Tur nera, jak i  z  oko licz no‐ 
ściami kra dzieży w 1983 roku, która uwol niła Tate Gal lery od
Wschodu słońca nad Tamizą.

Wypy tał także zarówno Jacques’a, jak i  Dau phine o  Seba‐ 
stiena.

Jacques twier dził, że jest solidny, godzien zaufa nia i uczciwy
jak na zło dzieja i oszu sta. Dau phine z kolei uwa żała go za cza‐ 
ru ją cego roz pust nika, któ remu trzeba patrzeć na ręce, kiedy
jest bli sko kobiet albo zamknię tych drzwi.

Silas zasta na wiał się, co mógłby zro bić z hono ra rium osza ła‐ 
mia jąco bli skim pię ciu set tysiącom dola rów.

Mógłby pójść na stu dia, mógłby podró żo wać. Mógłby kupić
lep szy sprzęt do noc nej roboty. I gdyby jego volvo padło, nabyć
coś nie uży wa nego.

Nie zale żało mu na wiel kim ani wyszu ka nym domu, ale mógł
posłać tro chę pie nię dzy Mags, gdyby ona chciała mieć taki
dom.

Naj pierw jed nak, ponie waż dzie się cio let nie doświad cze nie
nauczyło go, żeby nie sza co wać łupu przed robotą, musiał się
odpo wied nio do niej przy go to wać i sporo nauczyć.

Przy niósł ze sobą butelkę wina, bo tak nale żało zro bić; cie‐ 
szył się, że nie musi nikomu pła cić za kupno tego trunku.

Seba stien miesz kał w  pobliżu sta ro rze czy, ale nie, jak się
spo dzie wał Silas, w  małej cha cie czy pry mi tyw nej cha łu pie.
O nie. Był wła ści cie lem przy tul nego domku o bia łych ścia nach



i  jasno czer wo nych okien ni cach, oto czo nego przez kwiaty,
z wido kiem na wodę i rosnące nie opo dal cyprysy. Przy krót kim
pomo ście koły sała się na falach piroga.

Z  przodu znaj do wał się kryty ganek z  dwoma buja kami po
obu stro nach kwa dra to wego sto lika. Pobrzę ki wały na wie trze
dzwonki wietrzne. Przy wo ły wały duchy – o czym Silas wie dział.

Na żwi ro wym pod jeź dzie, mię dzy dom kiem i  szopą, par ko‐
wał czer wony pic kup.

Z  otwar tych okien dobie gała gło śna muzyka. Pies szcze kał
jak opę tany.

Chło pak stał przez chwilę, podzi wia jąc wodę, grę cieni
i świa teł.

Wtem zoba czył gru zło waty grzbiet prze pły wa ją cego obok
ali ga tora.

– Cho lera! – zaklął. – Jasna cho lera!
Cof nął się instynk tow nie kilka kro ków, nim się obró cił, po

czym wkro czył na ganek i zapu kał do drzwi.
–  Wejdź, ale naj pierw wytrzyj porząd nie buty. Ferme ta

bouche, Bluto!
Pies prze stał war czeć, kiedy gość prze kro czył próg domu,

ale pod biegł, by pową chać jego buty, a potem spoj rzał na niego
wrogo.

Powie działby, że wnę trze jest przy tulne, i pomy ślał, że matka
okre śli łaby je jako zagra cone. Ale zagra cone z wdzię kiem.

Przy pusz czał, że ściany zro bione są z drewna cypry so wego;
wisiały na nich dzieła sztuki pod posta cią skar bów wyrzu ca‐ 
nych na brzeg, zegar z  kukułką, akty w  for mie szki ców ołów‐ 
kiem. Salon z jego jasno nie bie ską sofą i jasno czer wo nymi krze‐ 
słami pro wa dził wprost do kuchni, gdzie stał gospo darz w far‐ 
tu chu przy kry wa ją cym bufia ste dżinsy i pod ko szu lek.

–  Masz szczę ście, cher –  rzekł. –  Zło wi łem jakąś godzinę
temu dwa ładne sumy. Przy smażę je. Będą świet nie sma ko wać



z sałatką ziem nia czaną i pie czoną ket mią.
Pies pod biegł do koszyka peł nego piłek, gumo wych kości,

poszar pa nych resz tek cze goś, co praw do po dob nie było nie gdyś
plu sza kami. Chwy cił jedną z kości i wsko czył z nią na krze sło.
Po czym popa trzył na Silasa, jakby zachę ca jąc go, by coś z tym
zro bił. Ale ten nie odwza jem nił jego entu zja zmu.

– Co tam masz? – spy tał gospo darz.
– Wino. Och, to shi raz, a do ryb powinno być chyba białe.
– E tam. Te sumy mają to w nosie. Dawaj, otwo rzymy je.
Wszedł do kuchni, gdzie na ścia nach wisiały garnki i  różne

przy bory. Półki ugi nały się od bute lek i  sło ików. W  szaf kach
z oszklo nymi drzwicz kami tło czyły się pół mi ski i szklane naczy‐ 
nia. Z  dzbana na kwa dra to wym stole wdzię czył się bukiet
polnych kwia tów.

Seba stien polał filety rybne Bóg wie czym, chło pak poczuł,
że swę dzi go w nosie od tego zapa chu.

– Kor ko ciąg wisi tam, na ścia nie, kie liszki znaj dziesz obok.
Pod czas gdy gość otwie rał butelkę wina, gospo darz umył

ręce w głę bo kim zle wie, a potem ści szył muzykę.
– Widzia łem ali ga tora. W wodzie, ale tuż przy twoim pomo‐ 

ście.
–  To praw do po dob nie Pierre. Lubi sobie wie czo rem popły‐ 

wać.
Chło pak mimo woli zasta no wił się, czy powi nien wcho dzić

w układ z kimś, kto nadaje ali ga to rowi imię.
– Połknąłby two jego psa za jed nym zama chem.
– Bluto jest zbyt łyko waty, żeby go zjeść. I ma na obroży tali‐ 

zman, który odstra sza coco dril.
– Okej.
„Ale ten oso bliwy mały pies nie jest okej”, pomy ślał Silas.

I  mimo że mógłby go bez trudu posłać kop nia kiem na dobre



pięć dzie siąt metrów, w co nie wąt pił, czwo ro nóg budził nie jaki
lęk.

–  Masz na kon cie dużo takich nume rów jak ten, który nas
czeka?

– Było tego tro chę.
Seba stien łyk nął wina, a  potem wyjął z  bia łej jak śnieg

lodówki dwa jajka i zaczął je roz bi jać w miseczce.
– Jacques twier dzi, że ni gdy nie wpa dłeś.
–  Mais… –  Zaczął kroić strąki ket mii. –  Tylko raz. Byłem

w  twoim wieku, jak mi się zdaje, pra co wa łem z  kuzy nem ze
strony maman, Louie miał na imię. Zamie rza li śmy zabrać tro‐ 
chę świe ci de łek z  jed nego boga tego domu w  Meta irie. Louie
nie miał zbyt wiele pod czaszką, no ale rodzina to rodzina. I co
zro bił ten chło pak? Zaczął krą żyć po tym boga tym domu i obu‐ 
dził jego wła ści ciela, a  facet miał strzelbę. –  Opo wia da jąc to
wszystko, Seba stien zanu rzał kawałki ket mii w  roz beł ta nych
jaj kach. – Mogłem zwiać. Ten facet ze strzelbą dorwał Louie,
a chło pak, jak wspo mnia łem, nie był spe cjal nie bystry, ale ni gdy
nie pisnąłby o  mnie słówka. Mais, nie mogłem prze cież dać
nogi i  go tam zosta wić, żeby sam za to obe rwał, więc wysze‐ 
dłem z  rękami w górze. Dosta li śmy pół roku. – Pod niósł kie li‐ 
szek z winem. – I to był, mon ami, ostatni raz, kiedy pra co wa‐ 
łem z  part ne rem. Myślę, że masz dosta tecz nie dużo rozumu
pod czaszką.

– Co się stało z Louie?
Męż czy zna uśmiech nął się, zdej mu jąc ze ściany dwie

żeliwne patel nie.
– Oże nił się i dostał pracę na kutrze. Połowy kre we tek. Doro‐ 

bił się pię ciorga dzieci i trojga wnu cząt.
–  Jeśli odsta wi łeś tro chę nume rów, to dla czego tu miesz‐ 

kasz? To ładne miej sce, ale przy two ich docho dach mógł byś się
osie dlić wszę dzie.



–  W  jakimś dużym, ele ganc kim domu, do któ rego chciałby
zakraść się ktoś inny?

–  Nikt nie zna się lepiej na zabez pie cze niach niż sam zło‐ 
dziej.

Gospo darz par sk nął śmie chem.
– No, teraz utra fi łeś w sedno. Ale nie… tu jest mój dom. Uro‐ 

dzi łem się tu, nad tymi mokra dłami. Znasz tę śpiewkę.
– Nie zna łem, póki się tu nie zja wi łem.
–  Moja krew jest tutaj. Moje serce. Żadne inne miej sce na

świe cie tak do mnie nie prze ma wia. Zbu do wa łem ten dom.
– Poważ nie?
– Wła snymi rękoma. Pomo gła rodzina, jak to rodzina, ale to

jest moje, bar dziej niż byłoby moje gdzie kol wiek indziej.
–  Odwa li łeś kawał dobrej roboty. Mam przy ja ciela, któ rego

tata jest sto la rzem, więc wiem coś na ten temat. Jeśli potra fisz
tak budo wać, to dla czego krad niesz?

– Cher, kiedy zada jesz tak głu pie pyta nia, zasta na wiam się,
czy naprawdę jesteś taki bystry. Czuję envie, tak samo jak ty.

– Envie? Zazdrość? Nie w moim przy padku.
– Non, non. Envie. Głód. Wiem, jak to jest, kiedy ana li zu jesz

wszystko, prze wi du jesz kolejne kroki, jak czu jesz to we krwi,
kiedy prze my kasz w  ciem no ści. Jak nie ma cze goś takiego, to
zostaje tylko chci wość, a chci wość cię gubi.

Silas dosko nale to rozu miał. „Envie”, pomy ślał. Ow szem.
Znał ten głód.

– I mam trzy córki. Moje słod kie dziew czyny i trzy byłe żony,
z któ rymi je spło dzi łem. Zapew niam im dobre życie, przy zwo ite
wykształ ce nie.

– Trzy byłe żony.
Seba stien wyjął miskę, wsy pał do niej mąkę kuku ry dzianą,

dodał soli, pie przu i cze goś jesz cze z jed nego ze sło ików.



– Kocham kobiety. Kocham w nich wszystko. Bez względu na
roz miar czy kształt. Biedne i  bogate, mądre i  nie mą dre. –
 Mówiąc to, nie prze ry wał pracy, wle wał oliwę na patel nie, pod‐ 
krę cał ogień, zanu rzał ket mię w  mące kuku ry dzia nej. –  Mają
swój zapach, smak, dotyk. Czy ist nieje coś, co może dorów nać
kobie cie, i  to każ dej? Elles sont bel les. Mówię sobie, nie oże‐ 
nisz się z  nią, Seba stien, a  potem się żenię. Dobry ze mnie
kocha nek, robię piękne dziew częta i  jestem dobrym tatą, ale
mari? – Pod niósł dłoń pokrytą mąką kuku ry dzianą i  poru szył
nią. – Mais, pozo sta jemy przy ja ciółmi, bo mamy skarby, które
powo ła li śmy razem do życia. –  Poło żył panie ro wane filety na
gorą cym oleju. Powie trze wypeł niły skwier cze nie i dym. – Podaj
tale rze. To nie potrwa długo. Ryby muszą dojść.

Taki spo sób zała twia nia biz nesu wyda wał się dziwny, ale
Silas nakrył do stołu. Na prośbę gospo da rza wyjął z  lodówki
czarkę z sałatką ziem nia czaną. Kiedy przy biegł pies i zaczął się
nie cier pli wić, żeby i  jemu dać jeść, Seba stien napeł nił jego
miskę suchą karmą, a potem dorzu cił jesz cze kawa łek ryby.

Usie dli w kuchni, przy oknach otwar tych na odgłosy mokra‐ 
deł; Silas raczył się pierw szym kie lisz kiem wina, a  Seba stien
dru gim.

– Ostroż nie pijesz, co?
– Pro wa dzę.
Gospo darz postu kał się pal cem w skroń.
– Dobrze być bystrym i ostroż nym. Mange.
Chło pak spró bo wał wpierw ryby. Miała ostry smak, ale była

cho ler nie dobra.
Wszystko miało ostry smak, ale było cho ler nie dobre.
– Męż czy zna, który nie ma kobiety i nie umie goto wać, cho‐ 

dzi głodny – oznaj mił sen ten cjo nal nie gospo darz. –  Nie lubię
cho dzić głodny. Jacques powiada, że szybko się uczysz fran cu‐ 
skiego, znasz też hisz pań ski.



– Na pozio mie szkoły śred niej, ale to mi wystar cza. Teraz się
uczę wło skiego.

– Po co się uczyć tego wszyst kiego?
– Odczu wam chyba envie, jeśli cho dzi o języki. No i sta no wią

narzę dzie. Jak byś uda wał kogoś innego.
– Uda wał? Ach, oui, coś w rodzaju prze bra nia.
– Wła śnie, coś w tym rodzaju.
Seba stien pił, jadł, przy glą dał się swemu poten cjal nemu

part ne rowi.
– Jak zaczą łeś tę robotę?
– Jacques ci nie powie dział?
– Mówi, że to twoja histo ria. Więc powiedz mi, jeśli chcesz.

Mamy tutaj veil ler.
– Vei… co?
–  Veil ler to… och, roz mowa z  przy ja ciółmi, przy ja ciel ska

poga wędka.
Pies prze stał jeść i wyszedł na dwór, pchnąw szy nosem tylne

drzwi z ochronną siatką. Silas zakła dał, że nie sta nie się prze‐ 
ką ską dla kro ko dyla.

–  Moja mama zacho ro wała, a  rachunki nara stały. Za lecze‐ 
nie, te były naj gor sze, ale docho dziły też opłaty za dom i całą
resztę. Razem z ciotką pro wa dzi li śmy biz nes – sprzą ta nie – nie‐ 
stety, praca we dwoje nie wystar czała, poza tym cho dzi łem do
szkoły. No i tak.

– Syn opie kuje się swoją mamą albo nie jest żad nym synem.
Polep szyło się jej?

Chło pak pokrę cił głową.
–  Naj pierw się polep szyło, potem pogor szyło, potem znów

polep szyło i znów pogor szyło. Zmarła w zeszłym roku.
Seba stien prze że gnał się i poło żył sobie dłoń na sercu.
– Zapalę dla niej świeczkę w kościele.
– Cho dzisz do kościoła?



– Cza sem cho dzę, a cza sem moim kościo łem jest Bayou, to
sta ro rze cze. Anioły są wszę dzie, jeśli czło wiek się dokład nie
przyj rzy. No więc jak zaczą łeś? For so wa łeś zamki?

– Obra bia łem kie sze nie.
– Hm. Dobry w tym jesteś?
– Tak.
– Nie mam do tego smy kałki. Moja spe cjal ność to zamki. –

  Pokle pał się po wąskiej piersi. –  Potra fię spra wić, że każdy
zamek się we mnie zako cha. Mają teraz cyfrowe, ale i te nie są
w  sta nie mi się oprzeć. Ten facet, ten od obrazu, mieszka
w wiel kim sta rym domu w stylu kolo nial nym, wiesz, jak na daw‐ 
nych plan ta cjach, ma służbę i ludzi, któ rzy strzygą mu traw nik,
no tego rodzaju rze czy. Nie trak tuje ich grzecz nie ani uczci wie,
to ci mogę zarę czyć. Zdra dza żonę. Sam mia łem trzy żony, ale
ni gdy żad nej nie zdra dzi łem. Jak kochasz kobiety, to oka zu jesz
im sza cu nek. Nie uczciwy facet to nie facet.

– Ma dla cie bie zna cze nie, czy okra dany jest dobry, czy zły?
Męż czy zna wzru szył kości stymi ramio nami.
– Robota to robota. Ale jest lagniappe, kiedy sku bie się dra‐ 

nia.
– Mały bonus.
– Mais oui. Tań czysz, garçon?
– Tań czę? Tak. Dla czego pytasz?
– Panie lubią, kiedy męż czy zna potrafi tań czyć, o to cho dzi.

Taniec? To wdzięk, rytm i rów no waga. Tu saisis?
– Oui.
Seba stien tup nął swoim orto pe dycz nym butem.
– Z  tym nie mogę tań czyć, a  taka robota wymaga wdzięku,

rytmu i rów no wagi. Stą pam ciężko jak kaleka, zamiast posu wać
się bez gło śnie. Ten facet, co to zdra dza żonę i jest paskudny dla
pra cow ni ków, ma dom z wie loma drzwiami i oknami. A w nich
mnó stwo zam ków i wszyst kie oka blo wane, tu vois.



– Jeśli będę wie dział, co to za sys tem, to sobie pora dzę.
– To bar dzo dobry sys tem, ale żaden nie jest dosko nały, jak

o  tym wiemy. Mais, w środku ten pokój, gdzie trzyma obraz –
  i  inne cenne rze czy – też jest chro niony. To jak skar biec, ten
gabi net, który tam ma, wiel kie pomiesz cze nie, też zamknięte,
otwiera się je tylko przy sprzą ta niu. I zmie nia szyfr codzien nie,
a przy naj mniej tak sły sza łem.

– Więc trzeba dzia łać po kolei. Sys tem alar mowy… kamery?
– Bien sûr.
– Okej. Naj pierw sys tem, potem pokój, potem skar biec. Na

koniec odwrotna kolej ność.
– Odwrotna kolej ność?…
–  Zosta wiam wszystko tak, jak było na początku. Rese tuję

sys tem. Po co mają od razu wie dzieć, że ktoś tam był?
Seba stien roz siadł się wygod nie.
– Mądre podej ście. Zabiera wię cej czasu, ale może też się go

zyskuje. Wszystko tak, jak wyglą dało, z  jed nym wyjąt kiem:
obraz wyru szył w  podróż. –  Ski nął głową i  wstał. –  Chodź,
pokażę ci, co mamy.

Ruszył krót kim kory ta rzem do sypialni. Ponie waż znaj do wały
się w niej dwa łóżka – jedno ludz kie, z meta lo wym wez gło wiem,
i  dru gie psie lego wi sko –  Silas doszedł do wnio sku, że Seba‐ 
stien tu sypia.

Na drew nia nych ścia nach wisiało jesz cze wię cej rysun ków
ołów kiem –  sceny z  mokra deł i  postaci kobiet. W  kącie stało
drew niane krze sło, obok lampa pod ło gowa. Na pół kach książki
i bibe loty.

Gospo darz pod szedł do rysunku przed sta wia ją cego postać
kobiety sto ją cej pod kur tyną hisz pań skiego mchu. Wsu nął palec
poza ramę. I nagle ściana wsu nęła się w ścianę.

– Drzwi cho wane. Nie zoba czysz pro wad nicy, jeśli nie wiesz,
gdzie patrzeć.



Nie kry jąc podziwu, chło pak zbli żył się do wnęki
o powierzchni sześć dzie siąt cen ty me trów na trzy i pół metra.

Na wąskim biurku stał kom pu ter wyso kiej klasy. Za nim
wisiała tablica, na niej, jak mógł się zorien to wać, mate riały
doty czące roboty – plan domu, roz kład zajęć służby, nazwi ska,
daty, zdję cie obrazu, zdję cia domu i przy le głego terenu z zabu‐ 
do wa niami. I, co naj bar dziej intry gu jące, foto gra fia drzwi do
skarbca.

– Jak zdo by łeś to zdję cie?
– To nie jest jego skar biec, ale iden tyczny model.
– Ni gdy nie mia łem z czymś takim do czy nie nia.
– Zawsze jest ten pierw szy raz.
Silas wszedł w głąb pomiesz cze nia i  zauwa żył półki wypeł‐ 

nione narzę dziami ich fachu. Wytry chy, wier tarki, ste to skopy,
piloty na pod czer wień i tele fony komór kowe, które można było
prze ro bić –  albo już zostały prze ro bione –  by za ich pomocą
radzić sobie z cyfro wymi sys te mami antyw ła ma nio wymi.

Ręka wiczki, papie rowe ochra nia cze na buty, maski nar ciar‐ 
skie. Budząca grozę kotwiczka do rzu ca nia. Nylo nowa lina, kra‐ 
jak do szkła.

– Przy nieś mi krze sło – popro sił Seba stien, włą cza jąc kom pu‐ 
ter. – I tak już stoję za długo na tej prze klę tej nodze.

Kiedy chło pak poszedł do sypialni po krze sło, poja wił się
pies, który ruszył wprost do swego lego wi ska. Usiadł na nim
i obrzu cił gościa mor der czym spoj rze niem.

– Psy mnie lubią zazwy czaj.
– On też cię lubi, w prze ciw nym razie by war czał. Poka zuje

ci po pro stu, kto tu jest sze fem. – Odwró cił się do ekranu kom‐ 
pu tera. – Spójrz. Każde miej sce ma słaby punkt.

Ku zasko cze niu Silasa męż czy zna wyświe tlił zdję cie domu
i  posłu gu jąc się myszką, zaczął powoli obra cać obraz o  sto
osiem dzie siąt stopni.



– Nie sa mo wite – rzekł chło pak.
– Świat się zmie nia, więc musisz się zmie niać razem z nim.

To tutaj? – Postu kał pal cem w  szklane drzwi pro wa dzące na
patio. – Wej dziesz tędy.

Oma wiali przez godzinę naj bar dziej pod sta wowe kwe stie, aż
wresz cie Seba stien oznaj mił, że czas na kawę i wie czorny odpo‐ 
czy nek na weran dzie.

Choć Silas nie miał szcze gól nej ochoty na kawę, podzi wiał
powolne przy ga sa nie za cypry sami czer wieni i złota nad rzeką.

Sowy pohu ki wały, owady śpie wały, żaby skrze czały, coś plu‐ 
skało w wodzie.

– Bayou… gra muzykę przez całą noc.
Dziwną, ale poru sza jącą muzykę w  przy padku miej skiego

chłopca, jak musiał przy znać Silas.
– Nie masz tu spe cjal nych zabez pie czeń.
– Ale mam tę groźną bestię. – Wska zał Bluta, który węszył

coś przy jego sto pach. –  Nie da leko mieszka Pierre i  jego
rodzina. A ten nie wielki próg, który pew nie zauwa ży łeś na dro‐ 
dze? To czuj nik doty kowy. Wiem, kiedy ktoś się zbliża do
mojego domu. Ale uro dzi łem się tutaj i  wycho wa łem, tu jest
moja rodzina, ludzie mnie znają. Nikt na mokra dłach nie będzie
mi pod ska ki wał. A po-po? zna czy gliny… nie mają powodu, żeby
tu węszyć. Jeśli zechcę, to niczego i tak nie znajdą. Tylko faceta
z  psem żyją cego z  wła snej ziemi, wyko nu ją cego drobne
naprawy, to tu, to tam. Ni gdy nie wła muję się do domów, w któ‐ 
rych aku rat pra cuję.

– Tak samo było ze mną, kiedy je sprzą ta łem.
Po prze rwie na odpo czy nek pra co wali do pół nocy, ana li zu jąc

kolejne kroki, sys temy, oby czaje miesz kań ców posia dło ści. Ci
nie mieli psa –  co sta no wiło plus –  tylko kota. Czy też minou,
jak mówił Seba stien.



Oprócz kota, męż czy zny, jego żony, dwojga dzieci – chłopca
w wieku dwu na stu lat i dziew czynki w wieku ośmiu – miesz kała
tam jesz cze gospo dyni z mężem.

Nim Silas ruszył do domu, mając umysł i  oczy sze roko
otwarte dzięki fili żance cafe noir, którą Seba stien w  niego
wmu sił, znał imię i pokój każ dego z domow ni ków, odle głość od
wej ścia do zamknię tego gabi netu i  odle głość mię dzy jego
drzwiami a skarb cem.

Poznał typ sys temu zabez pie czeń, a  ponie waż miał już
z  takim do czy nie nia, czuł się pew niej. Zamknięte drzwi gabi‐ 
netu nie mar twiły go zbyt nio.

Ale skar biec? Było to nowe doświad cze nie, nie znane i skom‐ 
pli ko wane. I miał tylko kilka dni, żeby zapo znać się ze wszyst‐ 
kimi jego zawi ło ściami i sekre tami.

Napom po wany kofe iną, pra co wał w swoim miesz ka niu przez
następne dwie godziny, spo rzą dza jąc notatki, obli cza jąc czas
potrzebny na poszcze gólne czyn no ści, ćwi cząc z prze ro bio nym
pilo tem, który wypo ży czył mu Seba stien. I  ćwi cząc ze swoim
zam kiem szy fro wym.

Skar biec wypo sa żony był w zamek z moż li wo ścią mak sy mal‐ 
nej kom bi na cji dzie wię ciu cyfr; Silas zga dzał się z Seba stie nem,
że facet zasto so wał taką wła śnie kom bi na cję.

Wyma ga jącą czasu.
Potra fił teraz w więk szo ści przy pad ków zła mać szyfr trzy cy‐ 

frowy w  nie spełna pięt na ście minut. Szyfr dzie wię cio cy frowy
wydłu żyłby to trzy krot nie, jak Silas dosko nale wie dział. Zło żo‐ 
ność – naj praw do po dob niej wyma ga łaby co naj mniej dodat ko‐ 
wej godziny. Chyba że miałby cho lerne, naprawdę cho lerne
szczę ście.

Sza co wał, że wej ście do skarbca zaj mie mu dwie godziny.
Wej ście i  wyj ście, jak kal ku lo wał, zabra łoby mu trzy, trzy

i pół, żeby mieć stu pro cen tową pew ność.



To dłu żej, niż był kie dy kol wiek gotów zary zy ko wać, ale
potem cze kała go naj wyż sza stawka dzienna, na jaką się kie dy‐ 
kol wiek porwał.

Kiedy kładł się do łóżka, śniły mu się nie zli czone kom bi na cje
cyfr i  na koniec zado wa la jące klik nię cie –  klik nię cie zapa dek
zamka.

*

Daro wał sobie coty go dniową lek cję fran cu skiego i  szansę na
seks z Dau phine i sku pił się na popra wie niu wyniku cza so wego.
By nic go nie roz pra szało, ogra ni czył się do mro żo nej pizzy
w mie ście, gdzie jedze nie było reli gią.

Posłu gu jąc się kawał kiem metalu, zabra nym ze zło mo wi ska,
zbu do wał pro stą makietę drzwi skarbca, a  potem godzi nami
zma gał się z  zam kiem szy fro wym. Po dwóch nie prze spa nych
nocach udało mu się ogra ni czyć średni czas do sześć dzie się ciu
sied miu minut i dwu na stu sekund.

Musiał za wszelką cenę popra wić ten wynik.
Żując Dori tos, stu dio wał sche maty zabez pie czeń.
Pod no sił han tle, pił gato rade, odtwa rzał w  gło wie każdy

krok, każdy ruch.
Kiedy nad szedł wyzna czony wie czór, powie dział sobie, że

jest gotów. Że robota to robota, ot sekwen cja czyn no ści po dłu‐ 
gich, sta ran nych, żmud nych przy go to wa niach.

Zosta wił swój samo chód pod dom kiem Seba stiena i usa do wił
się wraz z psem w pic ku pie.

– Wysią dziesz w miej scu, które ci poka za łem, kiedy się tam
prze je cha li śmy, a  potem ruszysz na pie chotę. Mało kto jeź dzi
tam tędy o  tej porze, ale jeśli zoba czysz zbli ża jący się samo‐ 
chód…



– Zejdę z drogi – dokoń czył Silas. – Kiedy zała twię sprawę,
włą czę tele fon, wyślę ci ese mesa, a ty pod je dziesz po mnie tam,
gdzie mnie zosta wi łeś.

– Zacho wu jesz zimną krew, mon ami?
–  Jasne. Zawsze –  dodał. –  Prze ra bia li śmy to tyle razy, że

jestem lepiej niż przy go to wany. Wszystko okej.
Parna, bez k się ży cowa noc dzia łała na jego korzyść. Wie dział,

że na pose sji będą się palić świa tła, ale łatwo mógł ich unik nąć.
Okna zamknięte z  powodu upału, szum kli ma ty za cji –  dwie
sprzy ja jące oko licz no ści, jak uznał.

O pierw szej w duszną i upalną noc miesz kańcy powinni już
spać kamien nym snem. Jeśli nie, to będzie musiał po pro stu
omi jać cier pią cych na bez sen ność domow ni ków. Gdyby udało
mu się zała twić rzecz w naj lep szym osią gnię tym dotąd cza sie,
to ze wszyst kim zmie ściłby się w  dwóch godzi nach. Gdyby
nastą piły jakie kol wiek kom pli ka cje, to i  tak dopadłby pic kupa,
nim naj bar dziej nawet ranny pta szek choćby drgnął.

Nie napo tkali ani jed nego samo chodu na trzy pa smo wej
jezdni.

Seba stien zje chał na pobo cze i  po raz ostatni spoj rzał na
Silasa.

– Bonne chance.
Ski nąw szy głową, chło pak wysiadł z  wozu, spraw dził

godzinę i puścił się bie giem.
Wysoki, szczu pły, ubrany na czarno, poko nał szybko pół kilo‐ 

me tra, potem zatrzy mał się pod osłoną drzew, by przyj rzeć się
domowi.

Tak jak się spo dzie wał, zewnętrzne lampy oświe tlały traw‐ 
niki i sre brzyły zwi sa jące gałę zie hisz pań skiego mchu. Latar nie
po obu stro nach sze ro kich drzwi wej ścio wych rzu cały blask na
długą werandę z jej opa słymi kolum nami.

Jed nak duże okna bez wyjątku tonęły w mroku.



Kry jąc się wśród drzew i zaro śli i ani na chwilę nie spusz cza‐ 
jąc oka z ciem nych okien, zbli żał się okrężną drogą do bocz nej
ściany domu i sła bego punktu, jak to ujął Seba stien.

Powie trze prze sy cone było odu rza jącą wonią róż, lilii i  let‐ 
niej trawy. Z łatwo ścią pora dził sobie z pro stym zam kiem przy
meta lo wej zdo bio nej klamce. Już w  środku, w  pomiesz cze niu,
które domow nicy zapewne nazy wali poko jem ran nym albo salo‐ 
nem, zbli żył się wprost do skrzynki alar mo wej.

„Pierw szy test”, wes tchnął w  duchu, chcąc samego sie bie
nie jako prze ko nać, a osta tecz nie także i Seba stiena, że wie, co
robić z jego pół a ma tor skim, cha łup ni czym z wyglądu pilo tem.

Mijały sekundy, a  na wyświe tla czu poka zy wały się cyfry.
W naj gor szym razie dałby nogę.

Ale kod zapło nął na zie lono.
Zamknął za sobą bez sze lest nie drzwi.
Tutaj powie trze też pach niało. Kwia tami i  cytry nami.

I  trwało nie ru chomo, kiedy tak stał z  zamknię tymi oczami, by
wyostrzyć słuch.

Mając w  pamięci sche mat poszcze gól nych pomiesz czeń,
opu ścił pokój i  skie ro wał się szyb kim kro kiem w prawo, przez
roz le gły hol z jego ele ganc kimi scho dami pośrodku.

Tu skrę cił w  lewo, szybko i  bez gło śnie, i  prze szedł obok
następ nego salonu, pokoju bilar do wego, zmie rza jąc w  stronę
zamknię tych drzwi gabi netu.

Kiedy wyj mo wał wytry chy, coś otarło się o jego nogi i nie mal
spra wiło, że wysko czył z butów.

– Miau – oznaj mił rudy kot.
Choć zwie rzak miał sym pa tyczny pysz czek, Silas nie dotknął

go. Dał sobie dzie sięć sekund, by ukoić nerwy, a potem zabrał
się do zamka.

Kot wśli zgnął się do pokoju, nim zdo łał go powstrzy mać, po
czym usa do wił się jak gdyby ni gdy nic na sze ro kim pod ło kiet‐ 



niku skó rza nej bor do wej sofy. Gdyby chło pak go wysiu dał, zwie‐ 
rzak mógłby znów zamiau czeć, zacząć dra pać w drzwi albo co
gor sza zro bić coś jesz cze gło śniej szego i  obu dzić któ re goś
z domow ni ków.

Silas zamknął za sobą drzwi i obró cił się twa rzą do skarbca.
Wyglą dał na żywo znacz nie oka za lej – dzie więć dzie siąt cen‐ 

ty me trów sze ro ko ści, sto osiem dzie siąt wyso ko ści, spi żowa
barwa. Wie dział, że te wrota mają pra wie trzy dzie ści lat.

Zbli żył się do nich i  poło żył dłoń w  ręka wiczce na zim nej
meta lo wej powierzchni.

Następ nie włą czył sto per i przy stą pił do pracy.
Kot za jego ple cami przy glą dał się temu z zain te re so wa niem

i  mru czał. Silas skal ku lo wał odle głość dzie lącą go od okna –
 jedy nej drogi ucieczki, gdyby ktoś się zja wił.

I wów czas odgro dził się od wszel kich myśli.
Pra co wał w  sku pie niu, tak jak przy swoim pierw szym –

 i z per spek tywy czasu nie wia ry god nie pro stym – sej fie. Ile kroć
docie rał do niego dźwięk kolej nej zapadki, dozna wał cichej
satys fak cji.

Wcze śniej utrwa lił sobie w  gło wie odpo wiedni sche mat,
doko ny wał obli czeń i posu wał się do przodu.

Raz znie ru cho miał, usły szaw szy za sobą skrzyp nię cie. Cze‐ 
kał, cze kał, ale dźwięk się nie powtó rzył. Wie dział, że stare
domy wydają nocą różne odgłosy.

Ujął dźwi gnię drzwi i wstrzy mał oddech. Mate ma tyka ni gdy
nie kła mała, ale ludzka kal ku la cja nie jed no krot nie mogła pro‐ 
wa dzić na manowce.

Dźwi gnia poru szyła się bez oporu, a drzwi skarbca, mocno
pocią gnięte, otwo rzyły się z wolna.

Zatrzy mał sto per. Pięć dzie siąt minut, co do sekundy.
Obie cał sobie, że uczci póź niej to swoje naj więk sze osią gnię‐ 

cie.



Wciąż posłu gu jąc się tylko małą kie szon kową latarką, oświe‐ 
tlił pomiesz cze nie. Zauwa żył, że jest dwa razy szer sze od
samych drzwi i że na ume blo wa nie składa się obcią gnięte skórą
krze sło i stół – antyk na pierw szy rzut oka. Stały na nim krysz‐ 
ta łowa karafka i nie wielka szklanka.

Spo strzegł rzeźby –  brą zowe, mar mu rowe, kamienne –  na
postu men tach. Na pół kach stały mniej sze, także kolek cja nie‐ 
obro bio nych kamieni szla chet nych, skały księ ży co wej, jak przy‐ 
pusz czał. Jajo –  zapewne Fabergé –  i  dwa pisto lety poje dyn‐ 
kowe.

Na ścia nach wisiały obrazy. Por tret mło dego czło wieka
z  pro filu, pej zaż przed sta wia jący pofał do wane wzgó rza
i drzewa w jesien nym prze py chu, akwa rela i abs trak cja, w któ‐ 
rej nie potra fił się dopa trzeć sensu.

A oto i Tur ner, mały klej not pełen złota, czer wieni i odcieni
błę kitu.

Nie przy po mi nał w  niczym obrazu ze zdjęć. Robił o  wiele
więk sze wra że nie.

Żył, poru szał się, oddy chał. Silas dosłow nie czuł słońce
budzące się do życia nad mia stem, nad rzeką, i ślu bo wał sobie,
że poje dzie tam któ re goś dnia i zoba czy je na wła sne oczy.

Wyda wało mu się, że obraz pro mie nieje, kiedy go zdej mo wał
z czcią ze ściany.

Miał wyciąć płótno z ramy, zwi nąć je i wyjść.
Teraz jed nak nie mógł tego zro bić, nie w  sytu acji, kiedy

widział ślady pędzla i  czuł tę wspa nia łość. Ponie waż nie wie‐ 
dział, jak uwol nić obraz z  ramy, a  nie miał czasu się nad tym
zasta na wiać, posta no wił go zabrać razem z ramą.

Choć chciał –  envie! –  przyj rzeć się innym skar bom
w  pokoju, oparł się tej poku sie. Wyszedł ze skarbca i  zaczął
zamy kać drzwi.

I zdał sobie sprawę, że kot nie sie dzi już na kana pie.



– Kurwa.
Zaczął go gorącz kowo szu kać, a potem usły szał mru cze nie.

Prze klęte zwie rzę usa do wiło się w  fotelu swego pana w  jego
muzeum.

Silas wsu nął obraz pod jedną pachę, a pod drugą kota.
Zamknął skar biec, obró cił pokrę tłem zamka i  usta wił je

w pier wot nym poło że niu.
Poło żył kota na pod ło dze za gabi ne tem i  prędko zamknął

drzwi, zanim zwie rzak zdą żył się wśli znąć z  powro tem do
pomiesz cze nia. Upo rał się z  zam kiem. Kot zamiau czał nieco
tęsk nie, kiedy Silas ruszył w drogę powrotną.

Uak tyw nił alarm, zamknął boczne drzwi na zamek i pobiegł
truch tem do drogi, mię dzy drze wami, nie długo potem się
zatrzy mał, prze słał Seba stie nowi ese mesa i  znów popę dził ku
miej scu, w któ rym zapar ko wał pic kupa.

Spraw dził czas i uśmiech nął się z zado wo le niem. Od wej ścia
do domu do jego opusz cze nia upły nęły sie dem dzie siąt dwie
minuty.



Rozdział 8

Znał dźwięk samo chodu chle bo dawcy, ale póki nie zoba czył
pod jeż dża ją cego pic kupa, trzy mał się zacie nio nych miejsc.

–  Szybka robota –  pochwa lił go Seba stien, kiedy chło pak
otwo rzył drzwi po stro nie pasa żera. – Coś ty zro bił? Przy nio słeś
go w ramie!?

–  Nie ma mowy, żebym przy ło żył nóż choćby do kawałka
tego płótna. Czło wieku, tylko popatrz.

Męż czy zna prze wró cił znie cier pli wiony oczami.
– Póź niej. I miejmy nadzieję, że żaden glina nie posta no wił

tu krą żyć i  że nie zachce uciąć sobie z  nami poga wędki, jak
będziesz to trzy mał na kola nach.

Zer k nął przez ramię, wyjeż dża jąc na drogę, pod czas gdy
Silas wpa try wał się w obraz.

– Nie zako chaj się w nim. Teraz należy to do klienta.
– Mogę się zako chać i mimo wszystko wyko nać robotę.
– Mia łeś jakieś kło poty?
–  Napo tka łem kota. Pra wie zamkną łem go w  skarbcu, nim

się zorien to wa łem, że tam wlazł. Miły zwie rzak. – Prze su nął się
nie znacz nie, ponie waż Bluto, wyczu wa jąc naj wi docz niej kota,
zaczął go obwą chi wać. – Poza tym bez pro ble mów. Mia łeś rację
co do bocz nych drzwi. Dostał bym się praw do po dob nie dzięki
pla sti ko wemu kar to ni kowi, ale ten twój czyt nik jest porządny.
Musisz mnie nauczyć, jak samemu go zmaj stro wać.

– Naprawdę?
– Tak, naprawdę. Sam dał bym radę, bo mam tro chę czasu,

ale ty już wiesz. Zamie rzam pod szko lić się w elek tro nice i kom‐ 



pu te rach. Potra fię prze pro wa dzić pro ste hako wa nie, ale muszę
to roz wi nąć.

– Ile czasu ci zajęło dosta nie się do skarbca?
–  Pięć dzie siąt minut, co do sekundy. Zamie rzam lepiej się

spi sy wać. Posłu chaj, Seba stien, on ma tam pokój pełen dzieł
sztuki, klej no tów i anty ków. I wielki skó rzany fotel, żeby w nim
sie dzieć i móc podzi wiać to wszystko. Trzyma to pod klu czem,
cie szy tylko jego oczy.

– Tacy ludzie dają nam zaję cie.
–  Jeśli kie dy kol wiek zdo będę taki obraz, i  okaże się auten‐ 

tyczny, to powie szę go na ścia nie na widoku. Ten twój klient…
też ma taki pokój?

–  Wierz mi, urzą dził sobie taki, że ten, w  któ rym byłeś,
wygląda jak mój scho wek na mio tły.

– Nie kapuję, dla czego tego rodzaju ludzie chcą mieć coś tak
pięk nego, że nikt prócz nich nie może tego oglą dać.

– Nie musisz kapo wać. Tak jak powie dzia łem, dają nam zaję‐ 
cie i  tyle. – Skrę ca jąc w  stronę mokra deł, znów spoj rzał na
Silasa. –  Nie mają duszy, tu saisis? Nie widzą tego, co ty
widzisz, kiedy patrzysz. Oni tylko chcą, c’est tout. To tak, jak
pie przyć kobietę w ciem no ści, nie zna jąc jej ani nie widząc, ani
nie czu jąc, ani nie trosz cząc się o nic. To tylko chci wość, żad nej
w nich duszy. – Pod je chał pod swój dom. – Za żadne pie nią dze
świata, a oni mają ich więk szość, nie kupią sobie duszy. Mais,
chcą tylko cze goś znowu, bo ni gdy nie zoba czą tego, co ty,
kiedy patrzysz.

Gdy wysie dli, zanim chło pak oddał obraz Seba stie nowi,
ostatni raz rzu cił na niego okiem.

– Chcesz drinka? – spy tał gospo darz. – Zasłu ży łeś.
–  Nie, już późno. Są let nie zaję cia, zamie rzam się na nie

zapi sać jako wolny słu chacz.



– Ten twój mózg ni gdy się nie wyłą cza. Zadzwo nię rano do
klienta i  pew nie zabiorę obraz w  jego ostat nią podróż. Więc
jutro albo, jeśli facet nie będzie jesz cze gotowy, za kilka dni
prze leję twoją działkę na te konta, które mi poda łeś.

– Okej.
– Nie zamie rzam cię wyro lo wać.
– Ni gdy mi to nie przy szło do głowy. Poza tym wiem, gdzie

miesz kasz. – Popa trzył na Bluta. – I twój mały pies.
Męż czy zna klep nął go w ramię.
– Może kie dyś znów razem popra cu jemy.
– Może.
– Bonne nuit, mon cher ami.
Pokuś ty kał w stronę domu.
– Bonne nuit.
Silas wsiadł do swo jego samo chodu i ruszył z powro tem do

dziel nicy fran cu skiej. Jadąc przez gorącą, nie ru chomą noc,
uświa do mił sobie, że naj głęb szym źró dłem eks cy ta cji nie było
wcale hono ra rium, które zdo był. Nie było nim nawet sfor so wa‐ 
nie skarbca w ciągu pięć dzie się ciu minut.

Było nim to, że trzy mał w  rękach ten cud i  spo glą dał mu
w serce.

Tele fon obu dził Silasa za pięt na ście dzie siąta, wyry wa jąc go
ze snu o zacho dach słońca i sek sie.

Wygrze bał komórkę.
– Tak, o co cho dzi? – rzu cił nie przy tom nym gło sem.
– Pobudka, garçon. Wybie rasz się w podróż ze mną i obra‐ 

zem.
Ziew nął potęż nie, sta ra jąc się wysi lić umysł.
– Dla czego?
– Klient chce cię poznać. Ubierz się i przy jedź po mnie. Ty

pro wa dzisz. Z tą stopą to dla mnie za daleko.
– Co zna czy za daleko? Dokąd się…



Lecz Picot już się roz łą czył.
– Cho lera.
Pla no wał wstać dopiero, kiedy się obu dzi, ponie waż gdy

kładł się do łóżka, nie mal świ tało. Póź niej miał nadzieję wkrę cić
się jakoś na let nie zaję cia na uni wer sy te cie.

Nie miał wiel kiej ochoty spo ty kać się z klien tem, ale zale żało
mu na hono ra rium. Chwy cił puszkę coli i  sto jąc pod prysz ni‐ 
cem, popi jał dla roz bu dze nia ulu biony płyn.

Wyjął naj now sze – i naj czyst sze – dżinsy, po czym doszedł do
wnio sku, że więk szość T-shir tów nie nadaje się na tę oka zję, bo
nie robił pra nia od ponad tygo dnia. Wło żył jedną z trzech przy‐ 
zwo itych koszul i pod wi nął rękawy.

Wziął drugą puszkę coli, port fel, klu czyki i oku lary prze ciw‐ 
sło neczne i skie ro wał się do wyj ścia, poja da jąc cia steczka Pop-
Tarts.

Kiedy zaje chał pod dom Seba stiena, zoba czył – i zaak cep to‐ 
wał – że Bluto też wybiera się z nimi w podróż. Jego pan miał
docze pioną do paska smycz. Niósł obraz owi nięty w gruby brą‐ 
zowy papier, kubek na wynos z kawą i laskę.

Pies wsko czył od razu do samo chodu i  obrzu ciw szy Silasa
gniew nym spoj rze niem, prze niósł się do tyłu.

Chło pak zabez pie czył obraz pasem tyl nego sie dze nia.
– Byłeś kie dyś w Lake Char les? – spy tał Seba stien.
– Nie – odparł.
– To dzi siaj będziesz. Naj le piej jechać tam trasą numer dzie‐ 

sięć. Nie jest tak ładna jak boczne drogi, ale szyb sza.
– Dla czego chce mnie widzieć?
– Nie pyta się o to takiego czło wieka. Jedziemy, zapłaci nam,

powiemy au revoir aż do następ nego razu, kiedy znów będzie
cze goś chciał.

Silas zawró cił auto i ruszył przed sie bie.
– Nie lubisz go – zauwa żył.



– Nie muszę – odrzekł tam ten. – A ty lubi łeś wszyst kich, któ‐ 
rym sprzą ta łeś domy?

– Nie.
–  No wła śnie. Musia łem mu powie dzieć, że potrze bo wa łem

młod szego part nera, żeby wyko nał robotę ze względu na tę
moją stopę, i dla tego, że on sam nie dał mi czasu na wyzdro wie‐ 
nie i zała twie nie tego oso bi ście. Obie ca łem, że nie podam part‐ 
ne rowi jego nazwi ska ani niczego innego, a on nie ma powodu
w to nie wie rzyć. Lepiej go nie okła my wać, tu saisis? Ale dzi siaj
chce, żebym cię przy wiózł. Znasz się na tej robo cie, ona
wymaga fine zji i umie jęt no ści, więc sądzę, że posta no wił ci się
po pro stu przyj rzeć.

– Dobra. Wszystko jedno.
Seba stien przez jakiś czas patrzył przez okno.
– Teraz poznasz jego nazwi sko, twarz i jeden z jego wspa nia‐ 

łych domów. Może tak będzie dla cie bie lepiej. Tak sobie życzy.
Ale to nie jest dobry czło wiek. Nie lubię go.

– Już to mówi łeś.
–  Gdy bym nie zdo był dla niego obrazu, choć mówi łem, że

zdo będę, pogru cho tałby mi kości. Zapła ciłby komuś, kto by to
zro bił. Nie zdo byłbym obrazu, bo popeł nił bym błąd i dał się zła‐ 
pać? Nie mar twiłby się, bo wie, że sło wem bym o nim nie wspo‐ 
mniał. Nie byłoby to warte mojego życia.

– Zabiłby cię?
–  Czuję to przez skórę. Sły szę rze czy, które odzy wają się

w  mojej gło wie. Nie mogę powie dzieć abso lu ment, ale serce
i mózg mówią mi to, co mówią, a mam trzy córki, które jesz cze
nie doro sły. Opo wia dam ci o tym, bo cię polu bi łem: zwa żaj przy
nim na każdy swój krok.

– Dostar czamy obraz, więc nie ma pro blemu.
–  Nie tym razem. Wie lo krot nie, przez wiele lat bra łem dla

niego w podróż różne rze czy. Ale on chce wię cej, coraz więk‐ 



szych rze czy, oui? Bar dziej wyszu ka nych. Kiedy chciał cze goś,
czego nie mogłem zdo być, to mówi łem mu prawdę, i  nie było
pro blemu. Pew nego dnia może już nie zechcieć powie dzieć: nie
ma pro blemu, jeśli oświad czę, że nie dam rady tego zdo być. Ale
chwi lowo robota idzie w porządku.

– Kto to taki?
– Car ter LaPorte.
– Dobra, tak się nazywa, tylko że nic mi to o nim nie mówi.
–  Jest bogaty, od uro dze nia. Czło wiek, który wie dzie życie

pełne przy wi le jów i obfi to ści. Wię cej niż obfi to ści… – mruk nął
w  zamy śle niu Seba stien. –  Brak umiaru, oui? Nosi z  wprawą
maskę, tu saisis? Cywi li zo wa nego, wyra fi no wa nego, ele ganc‐ 
kiego gościa. Ale pod tą maską skrywa się bez względ ność
i okru cień stwo.

– To po co z nim robić inte resy?
– Nosi tę maskę z wprawą – powtó rzył Seba stien. – I zawsze

po robo cie płaci bez nego cja cji. A  wielu nego cjuje. Mam trzy
córki. – Wzru szył ramio nami, jakby to wszystko tłu ma czyło. – To
czło wiek, który trzyma w dłoni rubiny, ale dla niego to nie dość.
Ni gdy nie dość. Ktoś inny ma szma ragdy, więc i  on musi je
mieć. Wciąż wię cej niż ktoś inny, wię cej niż tam ten, zawsze
wię cej. Tego, co naj lep sze, naj więk sze, naj cen niej sze.

–  Więc jest chciwy. Jedna z  moich zasad brzmi: nie bądź
chciwy. To nie za wodny spo sób na wpadkę.

– Ludzie tacy jak LaPorte nie mar twią się o  to, że wpadną.
Mają abso lutną wła dzę. Widzi to, czego pra gnie, i  bie rze –
 w ten czy inny spo sób. Ma kobietę – naj pięk niej szą, naj bar dziej
pożą daną –  ale gdy jest nią zmę czony albo widzi inną czy, co
zda rza się chyba czę ściej, męż czy znę z  kobietą, która jest
piękna i  godna pożą da nia, to chce tej jego kobiety, musi ją
mieć. Bo ona należy do kogoś innego, nie do niego. Rze czy
posia dane, a  kobieta jest dla niego tylko jesz cze jedną posia‐ 
daną rze czą. Nie oże nił się. Wystrze gaj się męż czy zny, który nie



ma przy boku kobiety albo, jak się to cza sem zda rza, innego
męż czy zny. To zna czy miło ści. Bez miło ści są tylko rze czy.

Picot prze su wał ner wowo pal cami po udach, pod su wa jąc
Sila sowi pierw szą wska zówkę – bał się LaPorte’a.

– Boisz się go.
– Jestem roz sąd nym czło wie kiem. Mais, ow szem, czuję przed

nim strach. Bądź roz sądny, mon ami. Zawsze mówię sobie, że to
ostat nia robota, którą dla niego wyko nuję…

–  Ni gdy nie mów, że to ostat nia robota. W  czym kol wiek.
Twarda zasada numer jeden. Bo wtedy wszystko się pie przy
i czło wiek wpada.

– Masz zasady?
–  Tak. Nie bądź chciwy. Ni gdy nie mów, że to ostat nia

robota. Nie uda waj nawet, że masz broń. Nie okra daj kogoś,
kto potrze buje tej rze czy bar dziej od cie bie. Ucie kaj, kiedy
musisz – i zawsze bądź spa ko wany, żebyś mógł to zro bić.

–  Jesteś roz sąd nym czło wie kiem. Zasta na wiam się, jak
LaPorte cię oceni.

–  Dopóki płaci, może mnie oce niać, jak mu się żyw nie
podoba.

Seba stien pole cił zje chać z  trasy w  stronę jeziora. Potem
kazał się zatrzy mać, żeby pospa ce ro wać z  Blu tem, gdyż, jak
wyja śnił, psa nie pozwolą wypu ścić na tere nie posia dło ści.

Silas patrzył w tym cza sie na jezioro, zasta na wia jąc się, jak
by to było miesz kać w domu z takim wido kiem. Jakiego rodzaju
byłby ten dom. Mnó stwo okien, zade cy do wał, tak aby z każ dego
móc obser wo wać wodę. Mała żaglówka przy pomo ście. I zabez‐ 
pie czony odpo wied nio pokoik, oczy wi ście. Więk szy niż ten
u Seba stiena.

„Pew nego dnia”, pomy ślał. Tak naprawdę nie potra fił sobie
wyobra zić, że zamiesz kałby teraz w takim domu, nie wspo mi na‐ 
jąc już o jego posia da niu.



Jed nak pew nego dnia…
Nie długo potem się prze ko nał, że LaPorte wcale nie ma

domu. Nie nazwałby tego nawet posia dło ścią. To, co zoba czył,
kwa li fi ko wało się jako rezy den cja.

W  stylu śród ziem no mor skim, z  wie lo po zio mo wym dachem
kry tym czer wo nymi dachów kami. Jej ściany ze zło tego kamie‐ 
nia upstrzone były bal ko nami i  tara sami, a  od strony jeziora
cią gnęła się długa, kryta weranda.

Rezy den cja przy po mi nała luk su sowy hotel z nie ska zi tel nymi
traw ni kami, buj nymi ogro dami, sta rymi drze wami.

Silas wyobra żał sobie, że sys tem zabez pie czeń przed sta wia
nie lada wyzwa nie, i zapra gnął – trwało to tylko chwilę – zmie‐ 
rzyć się z nim.

Ale druga zasada? Ni gdy nie okra daj klienta.
Żela zna brama otwie rała się na stró żówkę czy dawną powo‐ 

zow nię o  takich samych ścia nach i  dachu z  czer wo nymi
dachów kami jak główny budy nek.

–  Ochrona to trzech ludzi. Uzbro jo nych –  poin for mo wał go
Seba stien. – Zmie niają się co dwa dzie ścia cztery godziny.

– Dobrze wie dzieć.
– W domu też jest ochrona. Kamer dy ner, jak to się mówi, jest

byłym woj sko wym. A gospo sia? Była agentką Mos sadu. Główny
ogrod nik? Eks pert w róż nych sztu kach walki i tak dalej.

– Mądrze. Tech nikę łatwiej poko nać niż żywych ludzi.
Zatrzy mał się przy powo zowni, kiedy ze środka wyło nił się

męż czy zna w gar ni tu rze i pod niósł rękę.
–  Wysia damy –  oznaj mił Seba stien. –  Otwie ramy bagaż nik.

Spraw dzą samo chód i nas przy oka zji.
– Po co?
– Czy nie mamy ze sobą broni albo jakichś urzą dzeń. I dla‐ 

tego, że mogą. Zabiorą nam komórki. Dosta niemy je z powro‐ 
tem przy wyjeź dzie.



– Poważ nie?
– LaPorte to ostrożny facet.
Silas posta no wił nie spie rać się z uzbro jo nym czło wie kiem,

który na pierw szy rzut oka mógłby prze ła mać go na pół i nawet
się przy tym nie spo cić.

Oddał swój tele fon – i poczuł się dziw nie nagi. Pod niósł ręce
do góry, kiedy męż czy zna użył wykry wa cza metalu, tak jak to
robią na lot ni skach. Pod dał się też obszu ka niu.

Spraw nemu i inwa zyj nemu.
W  przy padku samo chodu straż nik posłu żył się innym urzą‐ 

dze niem – w środku, na zewnątrz, pod spodem.
– Jeste ście czy ści – zwró cił się do Seba stiena.
– Robi tak z każ dym? – zacie ka wił się Silas, kiedy znów wsie‐ 

dli do auta.
– Trudno powie dzieć. Ni gdy nie byłem tu zapro szony na pod‐ 

wie czo rek towa rzy ski. Zapar kuj tam, obok garażu. W cie niu.
– To garaż?
– Ma wiele zagra nicz nych wozów.
Ponie waż garaż był więk szy niż dom, w któ rym Silas dora‐ 

stał, nie nale żało w to wąt pić.
– Opuść szyby, tak o jedną czwartą, dla Bluta. Ty zacze kasz.

– Pokle pał psa mię dzy uszami i wyjął z kie szeni małą skó rzaną
kość.

Kiedy wysie dli, wyjął opa ko wany obraz.
–  Idziemy w  stronę bocz nej czę ści, do tyl nego wej ścia, dla

służby, bo uważa, że się do niej zali czamy.
Kiedy ruszyli sze roką ścieżką wykła daną zło tymi kamie‐ 

niami, z domu wyszła kobieta. Cała ubrana na czarno. Kru cze
włosy zwią zała na karku, nie oka la jąc nimi olśnie wa ją cej twa‐ 
rzy. Po Sila sie prze su nęło się spoj rze nie czuj nych, piw nych
oczu.



Nio sła tace ze szklan kami, małym wia der kiem lodu i dzban‐ 
kiem lemo niady, jak można się było domy ślić.

–  Pan LaPorte prze bywa na dzie dzińcu –  poin for mo wała. –
 Zapro wa dzę was.

– Merci. Mogę zanieść tę tacę.
– Dam sobie radę.
Jej obcy akcent, bar dzo nie znaczny, uświa do mił Sila sowi, że

fak tycz nie mogła być agentką Mos sadu. Jedno nie ule gało wąt‐ 
pli wo ści: roz pa li łaby każ dego męż czy znę.

Seba stien uniósł nie znacz nie brwi, co zna czyło, że też tak
uważa.

Ścieżka wio dła na ogromny dzie dzi niec. Ota czały go złote
ściany wiel kiego domu jakby na kształt litery U. Za nim znaj do‐ 
wał się staw z  migo tliwą nie bie ską wodą, jesz cze jeden mały
domek i spek ta ku larny ogród, a także zagaj nik. Silas dostrzegł
drzewa obsy pane cytry nami, limon kami, poma rań czami.

LaPorte był szczu płym męż czy zną z  falu ją cymi zło ta wymi
wło sami; ocze ki wał na nich przy sto liku z  para so lem. Miał na
sobie biały gar ni tur, białe buty i oku lary prze ciw sło neczne.

Silas wie dział, że musi opie rać się na wra że niu, zapa mię ty‐ 
wać szcze góły. Nie było to jed nak łatwe, gdyż drugą osobą przy
sto liku była olśnie wa jąca rudo włosa dziew czyna w naj bar dziej
ską pym bikini, jakie kie dy kol wiek ist niało.

Kostium szma rag do wej barwy uka zy wał nie mal wszystko
z wyjąt kiem kilku cen ty me trów osza ła mia ją cego ciała. Na lewej
kostce nogi nosiła bran so letkę z  błysz czą cymi dia men tami;
teraz pod nio sła bursz ty nowe oku lary, by mu się przyj rzeć
oczami w takim samym kolo rze jak te skąpe skrawki mate riału.

– Ma nową – oznaj mił szep tem Seba stien. – Poprzed nia była
bru netką.

LaPorte, pokle paw szy rudo włosą po ramie niu, coś do niej
mruk nął. Nadą sała się tro chę, przy pra wia jąc Silasa nie mal



o śli no tok.
Po chwili wstała jed nak i zarzu ciła na sie bie kwie ci sty, prze‐ 

zro czy sty szal. Powie wał malow ni czo wokół jej nie skoń cze nie
dłu gich nóg, kiedy kro czyła w stronę domu.

„Szkoda”, pomy ślał Silas. Ale jej odej ście pomo gło mu sku‐ 
pić uwagę na LaPor cie.

Chło pak był świa dom, że mimo ciem nych oku la rów kry ją‐ 
cych jego oczy gospo darz przy gląda mu się uważ nie i  go tak‐ 
suje. Zakła dał, że ten czło wiek wie o  nim już tyle, ile zdo łał
usta lić. Doszedł do wnio sku, że naj lep sza stra te gia to mówić
mało i uważ nie słu chać.

– A więc, Seba stien, przy wio złeś tu swego mło dego przy ja‐ 
ciela.

Jego głos miał akcent Połu dnia. Bar dzo boga tego Połu dnia.
– Mais oui, zgod nie z pole ce niem.
LaPorte nie wstał ani nie wycią gnął ręki na przy wi ta nie,

kiedy gospo sia zabie rała ze sto lika brudne szklanki, wia derko
z lodem i opróż niony do połowy dzba nek, a na ich miej sce sta‐ 
wiała to, co przy nio sła na tacy.

Wrzu ciła do szkla nek kostki lodu; trza skały cicho, kiedy
nale wała lemo niady.

Picot zacze kał, aż kobieta się oddali.
– I przy wio złem Tur nera – dodał.
Jakiś męż czy zna otwo rzył gosposi drzwi, po czym zbli żył się

do sto lika.
„Kamer dy ner?”, zasta na wiał się Silas. Wyglą dał na woj sko‐ 

wego – świad czyła o  tym postura, spo sób, w  jaki się poru szał.
Bez słowa wziął zapa ko wany obraz i  ruszył przez dzie dzi niec
z powro tem w stronę domu.

–  Usiądź cie –  popro sił LaPorte. –  Napi jemy się lemo niady,
cze ka jąc na potwier dze nie auten tycz no ści płótna.

– Merci.



– Nie sły sza łem jesz cze o tym nie szczę snym wła ma niu. Choć
mój zna jomy nie byłby skłonny zgła szać takiej kra dzieży wła‐ 
dzom, z pew no ścią coś bym o tym wie dział.

– Mój młody przy ja ciel jest bar dzo… skru pu latny – wyja śnił
Seba stien. – Nie zosta wia za sobą żad nych śla dów. Myślę, że
ten zna jomy jak dotąd nie odwie dził jesz cze swo jej pry wat nej
gale rii. Będzie zdzi wiony, kiedy uczyni to następ nym razem.

– Wzią łeś coś jesz cze? – LaPorte utkwił spoj rze nie w Sila sie.
– Nie. Wyna jęto mnie do Tur nera. Wzią łem Tur nera.
– Dowiem się, czy to prawda.
– Więc będzie pan wie dział.
– Powiedz mi, jak to zro bi łeś.
– Nie.
Picot poło żył pod sto łem dłoń na jego kola nie i  ści snął je

ostrze gaw czo. LaPorte zasznu ro wał gniew nie usta, roz sia da jąc
się wygod niej.

– Płacę ci. Odpo wia daj.
– Płaci mi pan za Tur nera. Nie płaci mi pan za moje metody.

Nie są na sprze daż.
– Wszystko ma swoją cenę.
„Nie”, pomy ślał Silas; i wie rzył w to nie za chwia nie. Nie ode‐ 

zwał się jed nak.
–  Jesteś młody. Nauczysz się pew nych rze czy, jeśli będziesz

żył dosta tecz nie długo. Mógł bym skon tak to wać się z wła dzami,
powie dzieć, że zja wi łeś się tu dzi siaj z Tur ne rem i pró bo wa łeś
mi go sprze dać. Mie liby do cie bie wiele pytań i  ni gdy by nie
uwie rzyli, że taki czło wiek jak ja brał udział w czymś takim albo
był zwią zany z takimi ludźmi jak ty i Picot.

– Mógłby pan. Ale wtedy nie miałby pan Tur nera.
LaPorte par sk nął śmie chem, który nie miał w sobie ani krzty

humoru.
– Och, tak albo i nie.



Na dźwięk komórki gospo darz wziął ze sto lika tele fon. Słu‐ 
chał przez chwilę, po czym bez słowa odło żył komórkę na miej‐ 
sce.

Uśmiech nął się nie znacz nie, popi ja jąc lemo niadę.
– A gdy bym ci powie dział, że obraz, który mi dostar czy łeś,

jest fal sy fi ka tem?
– Mon sieur – ode zwał się Seba stien. – Nie to pan usły szał od

tego, kto dzwo nił. Dro czy się pan z moim mło dym przy ja cie lem.
„Przy nęta”, pomy ślał Silas, ale trzy mał język za zębami.
– Zrób mi tę przy jem ność i odpo wiedz.
–  Odszedł bym. A  potem zna lazł spo sób, żeby znów ukraść

obraz. Mogłoby to zająć lata, ale pra co wał bym nad tym.
Tam ten roze śmiał się i tym razem zabrzmiało to szcze rze.
–  Ma ikrę. Dopil nuję, by doko nano prze lewu, tak jak było

usta lone. Seba stien, zostaw mnie na chwilę z chłop cem.
– Mon sieur…
– Tylko chwilę. – Ten głos zmro ził powie trze. – Ode ślę ci go

w sta nie nie na ru szo nym.
– W porządku – powie dział Silas. – Za minutę spo tkamy się

przy samo cho dzie.
– Jest pod moją opieką – przy po mniał Picot, wsta jąc z miej‐ 

sca, a następ nie, pod pie ra jąc się laską, ruszył przez dzie dzi niec
i skrę cił w stronę ścieżki.

–  Cie kawy gość z  tego Seba stiena, i  inte li gentny. Już od
jakie goś czasu czer piemy obo pólne korzy ści z naszej zna jo mo‐ 
ści. –  LaPorte znowu się napił i  powiódł wzro kiem po sta wie
i ogro dach. – Ale sta rzeje się i nie jest już taki sprawny. Dla tego
się zwró cił do cie bie. Myślę, że twój prze lew będzie opie wał na
wię cej, niż według mnie chciał wyne go cjo wać. Jaki jest twój
udział?

– To sprawa mię dzy mną a Seba stie nem.



–  Ofe ruję ci więk szą działkę. To moje pie nią dze. Myślę, że
osiem dzie siąt pro cent dla cie bie, dwa dzie ścia dla niego. Będę
potrze bo wał numeru two jego konta.

– Pan płaci Seba stie nowi, on płaci mnie. Tak się umó wi li śmy.
– Zmie niam warunki umowy. Led wie go znasz i sądzę, że ofe‐ 

ruję ci dwa razy tyle, na ile się zgo dzi łeś, a może i wię cej.
– Doce niam to, ale pan płaci Seba stie nowi, a on płaci mnie.

Taka jest umowa.
LaPorte opu ścił oku lary i spoj rzał ponad nimi zim nymi piw‐ 

nymi oczami.
– Lojal ność też można kupić.
–  Jeśli tak, to nie jest to lojal ność. –  Wstał. –  Dzię kuję za

lemo niadę. Pro szę się cie szyć swoim Tur ne rem. Jest naprawdę
piękny.

– Pew nego dnia poża łu jesz, że nie wzią łeś więk szej działki! –
 zawo łał za nim.

– Nie wydaje mi się.
Rozu miał teraz strach Seba stiena, kiedy sam poczuł ów doj‐ 

mu jący mróz w  żołądku. Przy szło mu do głowy, że fer tyczna
gospo sia albo sto icki kamer dy ner czy też sztywny straż nik ze
stró żówki – któ re kol wiek z nich albo wszy scy – mogliby z łatwo‐ 
ścią roz wa lić mu czaszkę, rów nież Seba stie nowi, i wrzu cić ich
ciała do jeziora.

Pies z kulawą nogą by się o tym nie dowie dział.
Przy pusz czał, że LaPorte też zdaje sobie z tego sprawę.
Kiedy Silas wsia dał do samo chodu i  póź niej, kiedy pod jeż‐ 

dżali do stró żówki ode brać swoje tele fony, Seba stien nie odzy‐ 
wał się sło wem. Cze kał do chwili, aż znów się zatrzy mają, żeby
wypu ścić Bluta.

– Czego chciał? – spy tał.
– Dać mi więk szą działkę… obciąć twoją do dwu dzie stu pro‐ 

cent.



Męż czy zna ski nął głową, gdy Bluto pod niósł swoją krzywą
nogę i zaczął sikać niczym koń wyści gowy.

– I co mu powie dzia łeś?
Na jego twa rzy poja wił się nagle ślad gniewu – gniewu zro‐ 

dzo nego ze stra chu.
– Za kogo mnie masz? Zawar li śmy umowę.
Picot pozwo lił psu spa ce ro wać i  węszyć, węszyć i  spa ce ro‐ 

wać, sam zaś spo glą dał na jezioro.
– Wielu z takich, co zawie rali umowy, przy sta łoby na tę pro‐ 

po zy cję.
– Więc nie jestem żad nym z nich.
– Nie, cher, nie jesteś. Nie był pew nie zado wo lony.
–  Wiem o  tym. Nikt mu się nie sprze ci wia. Chcia łem się

przez chwilę zgo dzić, pomy śla łem, że usta limy to potem mię dzy
sobą, ale pie przyć to, Seba stien. Jedyny powód, dla któ rego
chciał, żebym tu przy je chał, to… nie, dwa powody. Po pierw sze,
żeby pograć sobie ze mną, a po dru gie, żeby cię wyro lo wać.

–  Jesteś nowy, więc go inte re su jesz. Sta no wisz dla niego
zagadkę. Może chcieć się z  tobą skon tak to wać. Bez po śred nio,
w spra wie nowej roboty.

–  Może ją wezmę, a  może nie. Zapłaci tyle, ile usta lono,
i w spo sób, w jaki usta lono?

– Tak, bo znów pojawi się coś, co będzie chciał mieć. Jesteś
boga tym czło wie kiem, mój przy ja cielu. Ale mimo wszystko wra‐ 
camy do dziel nicy fran cu skiej, a ja sta wiam ci kola cję.

– Naj pierw mi coś powiedz. Gdyby było na odwrót i to tobie
zapro po no wałby nowy układ. Zgo dził byś się?

Picot spoj rzał mu pro sto w oczy.
– Nie, nie zro bił bym tego. Ni gdy. Przy ja ciele to coś cen nego.

A ja nie mam ich zbyt wielu. A teraz poucz tujmy.
Zapro wa dzili psa z powro tem do samo chodu; Seba stien wes‐ 

tchnął, sia da jąc z przodu.



– A ta kobieta…? Ta rudo włosa? O la la!



Rozdział 9

Przed ukoń cze niem dzie więt na stu lat Silas mówił czte rema
języ kami, opa no wał też pod stawy rosyj skiego. Znie chę cony nie‐ 
wiel kimi roz mia rami kam pusu w Tulane, sku pił się na kur sach
dostęp nych w  inter ne cie i gdy się uczył tego, czego się chciał
nauczyć, odkrył, że nie daje mu to żad nej frajdy.

Od Seba stiena sporo się dowie dział o sys te mach elek tro nicz‐ 
nych, a zwłasz cza o tym, jak je omi jać, a od Jacque’sa o kom pu‐ 
te rach i hako wa niu, i to wię cej niż pod czas jakich kol wiek sfor‐ 
ma li zo wa nych zajęć. Czy nił prze rwy mię dzy noc nymi wypa‐ 
dami, narzu cał sobie stałe tempo i  roz sze rzał teren dzia ła nia,
od Nowego Orle anu do Baton Rouge, aż do New Ibe ria i Lafay‐ 
ette. Zbyt dużo wła mów w  jed nym miej scu gro ziło zain te re so‐ 
wa niem po-po, jak nazy wał gliny Seba stien.

W Boże Naro dze nie kupił sobie małe drzewko i je przy stroił.
Powie sił lampki w oknach; wie dział, że naj wyż szy czas ruszyć
dalej.

Część Wigi lii spę dził w łóżku z Dau phine, ku obo pól nej rado‐ 
ści.

Kiedy leżeli leni wie nadzy i  patrzyli na świa tełka w  oknie
sypialni, słu cha jąc impre zo wi czów, któ rzy wciąż bawili się
w dziel nicy, ujęła jego dłoń.

– Kiedy wyjeż dżasz? – spy tała.
Nie chciał uda wać, że nie rozu mie.
– Po ostat kach, jak sądzę – odparł. – Mags chce tu wró cić na

zapu sty. Nie ma się co spie szyć.



Usia dła i  odrzu ciła włosy do tyłu. Lubił oglą dać, jak ich
czarna chmura poru sza się, a potem nie ru cho mieje.

– Mój szczo dry przy ja ciel dał mi to na gwiazdkę. – Postu kała
się w jeden z rubi no wych klip sów w uszach. – Ale nie chce się
we mnie zako chać.

–  Obie cał, że tego nie zrobi. Kocha cię, a  to jest róż nica.
I jest to coś rze czy wi stego.

Nachy liła się i poca ło wała go lekko.
– To, co czuję do cie bie, to miłość i zawsze będę ją czuła.
Kiedy się zsu nęła z łóżka, Silas usiadł.
– Musisz już iść?
–  Nie. Mam jesz cze tro chę czasu, zanim pójdę do mat czy‐

nego baru. Też mógł byś się tam wybrać, wiesz o  tym. Moja
matka też cię kocha.

–  Zja wię się tam na świą tecz nym śnia da niu, obie cuję. Póź‐ 
niej wybie ram się na obiad do matki Seba stiena, a ostrze gano
mnie, że trwa to pół dnia i więk szość nocy.

Zastygł w bez ru chu, patrząc z żalem, jak się ubiera.
– Dobrze mieć w cza sie świąt rodzinę – powie dział. – Czuję

się tak, jak bym tu miesz kał na stałe.
–  Zawsze będziesz się tak czuł –  odparła. –  A  teraz się

ubierz. Mam dla cie bie jesz cze jeden pre zent.
–  Jesz cze jeden? Wciąż nie mogę uwie rzyć, że kupi łaś mi

nowe conversy.
– Te poprzed nie pra wie się roz pa dły. Mógł byś wydać na sie‐ 

bie od czasu do czasu tro chę pie nię dzy, cher.
– Roz wa żam to.
– Dokąd poje dziesz?
–  Zamie rza łem się wybrać do Karo liny Pół noc nej i  na uni‐ 

wer sy tet, ale chyba pojadę na wschód, do Tek sasu. Ni gdy tam
nie byłem. A tam tej szy uni wer sy tet jest prze ogromny.

– Jak bar dzo chcesz jesz cze zmą drzeć?



– Nauki ni gdy za wiele.
– Nauki, którą wpaja ci Seba stien i Jacques?
– Tak. Et de toi.
Uśmiech nęła się do niego, kiedy wkła dał dżinsy.
– Nie jesteś już taki chudy.
– Będę szcze rze tęsk nił za tutej szym jedze niem.
– Wró cisz. Wiem to nawet bez zaglą da nia w karty. Ale usią‐ 

dziemy, a ja ci z nich powróżę.
Zesztyw niał, wcią ga jąc na sie bie pod ko szu lek.
– Naprawdę?
– Ni gdy mnie nie pro si łeś, żebym to zro biła.
– Bo jesteś wtedy tro chę prze ra ża jąca.
– Dziś wie czo rem ci powróżę. Gra tis, są święta, poza tym to

pre zent. – Wyce lo wała w  niego pal cem. –  To nie grzeczne nie
przy jąć pre zentu.

Wcią gnął koszulkę, myśląc, że nie zawsze potrze bo wała
kart, by w nim czy tać jak w księ dze.

Znał zasady, usiadł więc, by pota so wać talię, którą wyjęła
z torebki. Prze ło żył i patrzył, jak roz kłada karty.

– Nie zaska kuje mnie to. – Postu kała główną kartę, która go
repre zen to wała. – Mag, zwany też Kugla rzem. Sprytny i  twór‐ 
czy. Stale szuka nowych oka zji. Ozna cza to, że nawią zu jesz kon‐ 
takt z ducho wymi i mate rial nymi stre fami. Jesteś czło wie kiem
mocno stą pa ją cym po ziemi, który wie jed nak, że ist nieje coś
wię cej. Jest w tobie siła, dla tego poszu ku jesz wie dzy, dzięki któ‐ 
rej będziesz mógł użyć tej siły. A tu na twej dro dze staje Moc.
Widzisz na tej kar cie kobietę z lwem – masz tu wiele kobiet.

– Nie mogą mi się oprzeć.
–  Wiele mocy, którą masz w  sobie –  zarówno odwagi, jak

i współ czu cia – pocho dzi od kobiet, które cię ukształ to wały. Im
zawdzię czasz szczę ście; będziesz potrze bo wał tej mocy, jej
ener gii i  dobroci, w  trak cie swej podróży. Wiesz już, że jest



w tobie. Ponad tobą znaj duje się Paź Monet. Mło dość, ambi cja,
żądza wie dzy i  podróży, która pro wa dzi do rze czy dosko nal‐ 
szych. Patrzy przed sie bie, widzisz? Zawsze ku temu, co się ma
stać. Nie osią dziesz przez jakiś czas w  jed nym miej scu. A  tu,
poni żej, Kró lowa Kie li chów, kobieta odzna cza jąca się dobro cią
i  szczo drym duchem. Twoja mama, cher, a  także Mags. One
dały ci fun da ment.

Popa trzyła na niego z  uśmie chem w  oczach. Z  miło ścią –
 taką, która pocho dzi z praw dzi wej przy jaźni.

– Jeśli przy cią gasz do sie bie kobiety, to nie z powodu ład nej
twa rzy. Mogła bym spać z  tobą wła śnie ze względu na twoją
ładną twarz, ale bez całej reszty nie kocha ła bym cię jako mon
cher ami.

–  Odmie ni łaś moje życie. Nie cho dzi tylko o  lek cje fran cu‐ 
skiego i seks. Cho dzi o przy jaźń. – Ujął jej dłoń. – Mam w Chi‐ 
cago dobrych przy ja ciół, ale musia łem stam tąd wyje chać i nie
wiem, czy jesz cze kie dy kol wiek się z  nimi spo tkam. A  z  tobą
tak.

– Tak, spo tkasz się. Nie pozwolę, by stało się ina czej. Tutaj
za tobą jest Wieża. To strata, trauma, żal. Wiemy, co to w twoim
przy padku ozna cza, i  choć masz to już za sobą, to wciąż jest
część cie bie. To część mocy, fun da mentu, serca. A przed tobą
Cesa rzowa.

– Wygląda na bogatą. Sypiam z nią czy ją okra dam? Zasada
sta nowi, żeby nie robić tego jed no cze śnie.

– To sza cu nek. Ale tu sym bo li zuje kon trolę, potrzebę kon tro‐ 
lo wa nia two ich dzia łań, a jesz cze bar dziej serca. Wciąż nie szu‐ 
kasz miło ści – praw dzi wej i  trwa łej. Znowu jest siłą i spry tem.
Bogac twem, zarówno pra gnie niem, jak i osią gnię ciem.

– To mi się podoba.
–  I  wciąż nie cho dzi o  rze czy, któ rych pra gniesz, nawet

nowej pary butów. To świa do mość, że możesz je mieć, a strata,
którą prze ży łeś, bar dzo wpływa na to, co widzisz i  czego



potrze bu jesz w  przy szło ści. Chwi lowo może cho dzić o  to, że
potrze bu jesz tej straż niczki swo ich uczuć. Teraz, tutaj, ta karta
doty czy two ich uczuć.

– Tak, ni gdy jej nie lubi łem. Śmierć.
– Ile razy mam ci powta rzać, że to nie jest śmierć fizyczna,

a  w  tym ukła dzie, z  tymi kar tami, to twoje myśli o  stra cie –
 o odej ściu – i wol no ści, jaką daje. Zmiana, koniec fazy, począ‐ 
tek następ nej. Nie, nie osią dziesz w  jed nym miej scu jesz cze
przez jakiś czas, a  to, co nie ba wem nadej dzie, nie będzie
jedyną zmianą. Jedy nym koń cem ani począt kiem. Patrzysz
w przy szłość. – Znów postu kała w Pazia Monet. – A tutaj masz
wpływy i  oto cze nia. Kró lowa Mie czy. To ponow nie ozna cza
ostrze że nie, ale także kobietę, która się pojawi. Taka, którą zra‐ 
nisz. Nastąpi inny rodzaj straty i roz sta nie. Zaufa nie nie przyj‐ 
dzie potem łatwo ani też wyba cze nie. – Dziew czyna popa trzyła
na niego w  spo sób, który mu przy po mniał, dla czego ni gdy jej
nie popro sił o  powró że nie z  kart. „Prze ra ża jąca”, pomy ślał
znowu. „Prze ra ża jąca w każ dym calu”.

– Cza sem patrzymy przed sie bie i nie widzimy tego, co nas
czeka i co żąda cze goś, co jest przed nami. Twoja podróż popro‐ 
wa dzi cię naprzód, hen daleko –  może po to, byś chro nił tę
kobietę albo sie bie, ale mie cze prze szy wają serca. Rana może
wzmoc nić, tak jak ty zosta łeś wzmoc niony przez swoje rany.
I mogą one znie czu lić. Uwa żaj, mon ami, żeby cię nie znie czu‐ 
liły.

–  Nie chcę nikogo krzyw dzić. Może brzmieć to jak bzdury
w ustach zło dzieja, ale…

–  Nie w  two ich ustach. Tutaj mamy twoje życze nia i  cele.
Znowu Paź Monet… jakiś pie niądz, oui? Karta Dzie więć Dena‐ 
rów znowu uka zuje kobietę, zado wo loną. Pra gnie nie zado wo le‐ 
nia, osią gnięć, speł nień i  zdol no ści do ich osią gnię cia. Bogac‐ 
two, ow szem –  w  sen sie mate rial nym i  ducho wym. Luk su sem



dla cie bie jest to zado wo le nie i bez pie czeń stwo. I docho dzimy
do ostat niej karty – wyniku.

Zoba czył Kochan ków i uśmiech nął się do niej lubież nie.
–  To nie seks. –  Pogro ziła mu pal cem. –  Albo nie tylko. To

może być miłość – praw dziwa miłość – i jed ność – odzna cza jąca
się głę bo kim uczu ciem. Ale sym bo li zuje też lojal ność i  zro zu‐ 
mie nie, wybór, by nimi obda rzać, prze zwy cię żyć coś stra co nego
i  przy jąć w  pełni to, co zna le zione. Myślę, cher, że Kró lowa
Mie czy może do cie bie wró cić albo ty do niej, a wtedy wybór
będzie nale żał do was obojga. Masz to, czego potrze bu jesz – co
zostało ci dane przez silne, kocha jące kobiety. Szu kasz pod czas
podróży tego, czego potrze bu jesz, patrząc przed sie bie, począ‐ 
tek i  koniec, koniec i  począ tek. I  jeśli wyko rzy stasz wszystko,
co masz, wszystko, czym jesteś, na koniec będziesz miał to,
czego naj bar dziej pra gniesz.

Przy glą dał się przez chwilę kar tom, potem spoj rzał na Dau‐ 
phine.

– Nie było to szcze gól nie prze ra ża jące. Wła ści wie był to cał‐ 
kiem nie zwy kły pre zent. Dzięki.

– Jest coś jesz cze.
Zebrała karty, pota so wała i  znów roz ło żyła. Widział już, jak

to robi. Wie dział, że wybie rze jedną i  doda do wróżb. Coś
w rodzaju zwień cze nia.

Wybrał jedną i poka zał jej.
Wyraz twa rzy Dau phine znowu go prze ra ził.
–  Jezu, co to za karta? –  odwró cił ją. –  Okej, Dia beł. Nic

dobrego.
– To wróg. Wybie rasz sobie przy ja ciół i swoje kochanki. Ale

cie bie wybiera wróg. Jest bez li to sny i okrutny. Pełen chci wo ści.
Jeśli będzie cię kusił, odwróć się. Nie pozwól, by cię wybrał,
w  prze ciw nym razie pozo stawi ci bli zny. Zabie rze wszystko,



czym jesteś, i  wszystko, co możesz mieć, więc odwróć się od
niego.

– Nie widzę pro blemu.
– Obie caj mi. – Chwy ciła go za rękę, ści snęła mocno. – Obie‐ 

caj.
– Obie cuję. Abso lut nie. Żad nych kon szach tów z dia błem.
Wzięła ostroż nie kartę i wło żyła ją z powro tem do talii.
–  Nie któ rzy go nie roz po znają, dopóki nie zawrą układu.

Miej oczy otwarte, mon ami.

*

Kiedy Mags przy je chała na Mardi Gras, zdą żył już nie mal spa‐ 
ko wać wszyst kie swoje rze czy.

Nie było ich prze sad nie dużo. Przy szło mu do głowy, że nie
gro ma dził ich dla tego, że byłoby ich za wiele, gdyby się musiał
prze nieść w inne miej sce.

Mags ufar bo wała włosy na wście kły fio let; były w dosko na‐ 
łym sta nie, z kosmy kami opa da ją cymi na czoło. Powinna wła ści‐ 
wie wyda wać się dzi waczką, tym cza sem pre zen to wała się
zachwy ca jąco.

Jej żela zny uścisk przy wo ły wał wspo mnie nie domu rodzin‐ 
nego.

–  Prze sta łeś chyba w  końcu rosnąć –  rzu ciła wesoło. –  Sto
osiem dzie siąt osiem cen ty me trów?

– I kilka mili me trów. – Wes tchnął. – Tak, myślę, że osią gną‐ 
łem już szczyt.

–  I  jesz cze to. –  Ści snęła mu żar to bli wie bicepsy. –  Doj rze‐ 
wasz, dzie cinko. Co waż niej sze, widzę tu wię cej szczę ścia. –
 Postu kała pal cem w jego poli czek.

– Uszczę śli wia mnie twój widok.



Znowu został uści skany. Następ nie wska zała głową torbę
podróżną w kącie.

– Naprawdę wyjeż dżasz?
– Za dwa tygo dnie wybie ram się na uni wer sy tet w Tek sa sie,

A&M. Nie jaki Lee Har ring ton z Flo rydy prze nosi się, by być bli‐ 
żej rodzi ców, bo jego ojciec jest chory. Mogę pora dzić sobie
z cze snym, więc dla czego by nie spró bo wać?

– Wszystko już zapla no wa łeś.
–  Tak, wszystko usta lone. Dobrze mi było w  Nowym Orle‐ 

anie, ale korci mnie dia bel nie zoba czyć, co się wyda rzy
w następ nej kolej no ści.

– Masz się gdzie zatrzy mać? – zatro skała się, kiedy wno sił jej
bagaże do sypialni.

– Spraw dzi łem miesz ka nia w  inter ne cie. Aka de mik odpada,
ale mogę zna leźć coś nie da leko kam pusu.

– Zbo czy łam nieco z drogi, żeby mu się przyj rzeć. Połknie cię
w cało ści.

– Taki jest wła śnie plan. Jeśli pły nie się ostroż nie, nie wzbija
się fal. Może się prze spa ce ru jemy przed spo tka niem z  Dau‐ 
phine i Seba stie nem?

– Jestem za. Nie mogę się już docze kać, kiedy poznam tego
two jego przy ja ciela.

*

Ow szem, spo dzie wał się, że Mags i Seba stien przy padną sobie
do gustu. Ale nie spo dzie wał się, że tak bar dzo. Nie miał poję‐ 
cia, jak trak to wać to, że jego ciotka i męż czy zna, któ rego przy‐ 
szło mu trak to wać jak ojca, będą flir to wać w jego obec no ści na
całego.

A pies – bo oczy wi ście Seba stien zabrał ze sobą Bluta – sie‐ 
dział i patrzył na Mags peł nym uwiel bie nia wzro kiem.



Nie inte re so wał się nawet swoją kością.
Silas usi ło wał igno ro wać to wszystko, kiedy tłum uliczny

coraz bar dziej gęst niał, atmos fera się roz luź niała, muzyka roz‐ 
brzmie wała. Chwy tał kora liki, tak jak kie dyś zła pał piłkę na sta‐ 
dio nie Wri gley. Upił łyk daiqu iri, które Dau phine wzięła na
wynos – nie prze pa dał za tym drin kiem – i wró cił do coli.

Zauwa żył, że bycie trzeź wym w  tłu mie ludzi wsta wio nych
albo pija nych w sztok to oso bliwe doświad cze nie. Towa rzy szyło
jego dru giemu tłu stemu wtor kowi w  Nowym Orle anie
i  zapewne ostat niemu jako sta łego miesz kańca, chciał więc je
prze ży wać w pełni.

Nie przej mo wał się, kiedy Mags i Seba stien zaczęli tań czyć.
Mnó stwo ludzi tań czyło – w poje dynkę bądź gru pami, w każdy
moż liwy spo sób. Przy tu py wali, ska kali i  potrzą sali ramio nami
i bio drami.

Nie długo potem rado sne, pod lane winem boogie prze isto‐ 
czyło się nie omyl nie w  szał ciał. Ludzie lubież nie ocie rali się
o sie bie, a ich roz ko ły sane dło nie – Boże! – muskały się wza jem.
Co gor sza, naprawdę świet nie im to wycho dziło. Ryt micz nie,
zmy słowo, płyn nie.

– Moje oczy. To mnie pali w oczy – wyznał Silas.
– Lepiej je zamknij, doudou – pora dziła mu Dau phine. – Bo

wygląda na to, że dopiero zaczy nają.
Nie myliła się. Wie dział, że oboje świet nie tań czą. Dora stał

z Mags i bywał na sobot nich potań ców kach u matki Seba stiena.
Jed nak widok tych dwojga, tań czą cych razem, zmie niał

postać rze czy. Co gor sza, przy cią gnęli nie wielki tłu mek widzów,
któ rzy wzno sili apro bu jące okrzyki, przy tu py wali i  kla skali
w rytm muzyki.

Żenu jące.
Wresz cie prze szli do fini szu, koń cząc taniec objęci niczym

papużki nie roz łączki, zwarci ustami w  szcze rym poca łunku;



widzo wie gwiz dali i  wiwa to wali jak sza leni. Kiedy przy łą czyła
się do nich Dau phine, Silas doznał wra że nia, iż jest jak ten
samotny roz bi tek na ska li stej wyspie zszo ko wa nia.

I gdy Seba stien wyszep tał coś do ucha Mags, ta par sk nęła
gło śnym sza lo nym śmie chem. I uszczyp nęła go w tyłek.

I  nagle oboje prze pa dli gdzieś bez śladu. Był to jego błąd,
jak musiał przy znać, albo wiem odwró cił wzrok, by nie paliły go
oczy, kiedy znów zaczęli się cało wać.

– Dokąd poszli? – zanie po koił się w panice. Prze su wał wzro‐ 
kiem po ruchli wej ścia nie ludzi. – Dokąd poszli?

Dau phine wzru szyła ramio nami.
– Dokąd kol wiek chcesz. Nie martw się, cher. Jest z Seba stie‐ 

nem.
– Wła śnie dla tego się mar twię.
Śmie jąc się, objęła go wpół.
–  Uwa żasz, że kobieta tak pełna życia i  namięt no ści jak

Mags nie upra wia seksu?
– Nie myślę o tym. Nie muszę, bo mieszka daleko na zacho‐ 

dzie i nie robi tego na moich oczach. A tu ow szem, z Seba stie‐ 
nem.

–  Wolał byś, żeby mig da liła się kimś, kogo nie znasz, czy
z kimś, kogo znasz?

–  Pod stępne pyta nie. –  Jego wzrost dawał mu nie jaką
korzyść, kiedy spo glą dał ponad ruchli wymi falami ludz kiego
morza. – Czy nie powi nie nem od razu dostrzec tych wło sów? To
naelek try zo wany fio let.

– Chodź, kupię wino na wynos, dla cie bie i dla mnie. Zapo‐ 
mnij o  zmar twie niach, cher. Seba stien dostar czy ją do domu
całą i zdrową.

Naj wi docz niej „do domu” ozna czało trze cią sie dem na ście
nad ranem. Silas wie dział, która jest dokład nie godzina; sły szał,



jak Mags chi cho cze – Jezu, chi cho cze! – pod drzwiami miesz ka‐ 
nia, a Seba stien wtó ruje jej gar dło wym śmie chem.

Przez następne kilka minut nie sły szał już niczego ani nie
sta rał się wyobra żać sobie, co się w tej ciszy dzieje.

Odpro wa dził Dau phine do domu około dru giej, po czym udał
się na łowy wśród impre zo wi czów, aż wresz cie dał sobie spo kój
i ruszył z powro tem do sie bie.

Póź niej sie dział albo pole gi wał na kana pie w spoden kach od
dresu.

W  końcu Mags wśli znęła się do miesz ka nia i  zamknęła
drzwi. Potrzą snęła nie sforną grzywą wło sów.

I zauwa żyła go.
Uśmiech nąw szy się, otwo rzyła sze roko oczy.
– Oho, czyż bym prze ga piła godzinę poli cyjną?
– Zabawne. Mar twi łem się. Nie odbie ra łaś tele fonu.
– Pew nie dla tego, że łado wa łam go w sypialni.
Poszła do kuchni i nalała sobie dużą szklankę wody. Wró ciła

z nią i usia dła naprze ciw niego. Napiła się.
– Dokąd się wybra li ście? – spy tał.
–  Och, to tu, to tam –  odparła nie dbale. –  Opu ści li śmy na

chwilę tłum, poszli śmy do baru na drinka, słu cha li śmy muzyki,
zafun do wa li śmy sobie tartę limon kową.

– Wiesz, że Seba stien ma trzy – słow nie trzy – byłe żony.
Przy glą dała się sio strzeń cowi nad brze giem szklanki, upi ja‐ 

jąc znowu wodę.
– I każda z nich obda rzyła go piękną córką. Mar twisz się, że

zechce zro bić ze mnie numer cztery czy że ja zechcę zro bić
z niego dru giego eks męża?

– Po pro stu… cho dzi mi o to, żebyś wie działa, jak jest.
– Dzie cinko, wiem, jak jest, i to od dawna, zanim się jesz cze

uro dzi łeś. Uwa żasz, że jestem za stara, żeby upra wiać seks
z bar dzo inte re su ją cym czło wie kiem?



– Nie.
Nie zu peł nie w każ dym razie.
– To dobrze. Idę do łóżka – co za noc! Seba stien przy je dzie

po mnie jutro około połu dnia. Zamie rza przy go to wać mi lunch
w swoim domu i zabrać na prze jażdżkę pirogą.

– Tam są ali ga tory. Praw dziwe ali ga tory.
– Nie mogę się docze kać zoba cze nia któ re goś z nich. Dobra‐ 

noc. – Weszła do sypialni i zamknęła za sobą drzwi.

*

Ostat nie dni w  Nowym Orle anie jawiły mu się jako naprawdę
dziwne. Naj wy raź niej jego ciotka i przy ja ciel byli – według słów
zapo ży czo nych od matki – zauro czeni sobą.

Wyda wało mu się to bar dziej nie win nym sło wem niż okre śle‐ 
nie „napa leni na sie bie”.

Nie mógł z czy stym sumie niem twier dzić, że Mags nie spę‐ 
dzała z nim czasu. Każ dego ranka jedli razem śnia da nie. Spa ce‐ 
ro wali, włó czyli się. A  ponie waż miał nie ba wem poje chać do
col lege’u, nale gała, by spra wił sobie tro chę nowych ubrań. Co
ozna czało zakupy.

Choć kon cen tro wał się głów nie na dżin sach i pod ko szul kach,
uległ jej namo wom na dwie koszule fra kowe; uwa żał je za
takowe, gdyż miały koł nierz i  rękawy. Zaczął jed nak sta wać
oko niem, kiedy mu podała skó rzaną kurtkę.

– Nie potrze buję…
– Nie ma mowy. Przy mierz to.
Nie chcąc mar no wać czasu na dys ku sje, wło żył na sie bie

kurtkę. Okej, wyda wała się super, ale i tak jej nie potrze bo wał.
– Tak, wła śnie o tym mówię. – Ujęła go za ramiona i obró ciła

w stronę lustra. – Eks tra i sexy.
„Może. Ow szem”.



Czarna, z kla sycz nym koł nie rzy kiem i sko śnymi kie sze niami,
się gała mu do bio der. I rękawy – sta no wiące czę sto pro blem, bo
miał dłu gie ręce – leżały jak ulał.

– Wyglą dasz cho ler nie dobrze, dzie cinko, i dosko nale o tym
wiesz.

– Tak, cał kiem nie źle.
Nie spo dzie wał się tego ani że będzie czuł się w niej dobrze.

I wtedy spoj rzał na metkę z ceną.
– Jezu! – jęk nął.
– Dosta jesz to, za co pła cisz, a to jest cho ler nie dobra skóra

– wyja śniła Mags. – Miła i eks klu zywna. Będziesz ją nosił przez
lata. Kupię ci ją.

– Nie. – Sama ta myśl spra wiła, że odwró cił się do niej gwał‐ 
tow nie. – Nie ma mowy. Posłu chaj, mam pie nią dze.

– Wiem o tym, ale nie o to cho dzi. Kupuję ci twoją pierw szą
kurtkę skó rzaną. – Ujęła jego twarz w dło nie. – I nie pozwól, by
była ostat nią, jaką powie sisz w swo jej gar de ro bie. – Cof nęła się.
– Jestem z cie bie dumna.

– Och, Mags.
–  Jestem z  cie bie dumna –  powtó rzyła. –  I  to dobrze, bo

jesteś tym, co mam. A  teraz kupisz sobie parę przy zwo itych
pasków – czarny i brą zowy.

– Mój jest w porządku.
Nie chciała nawet słu chać.
Tak jak nie chciała słu chać, kiedy go zmu siła do wybra nia

sobie kilku cien kich swe trów i pary wyso kich butów z czar nej
skóry.

Ani kiedy roz pa ko wała jego torbę podróżną, wyrzu ciła z niej
kilka sztuk odzieży na stos, który nazwała „stertą”, a potem sta‐ 
ran nie spa ko wała jego nowe rze czy.

–  No. –  Złą czyła dło nie. –  Obo wią zek speł niony. A  teraz
zabawmy się i  uczcijmy twój ostatni wie czór w  Nowym Orle‐ 



anie.
– Nie powie dzia łem, że jutro wyjeż dżam.
–  Kto cię zna lepiej ode mnie? Myślami jesteś już daleko.

Twoje serce potrze buje tej ostat niej nocy.
Poże gnał się z ludźmi, któ rzy się dla niego liczyli. Dau phine

–  pod czas nie spiesz nej, słod kiej godziny w  jej miesz ka niu
w  trak cie popo łu dnia, które Mags spę dziła z  Seba stie nem.
Z  Jacques’em, z Mamą Lou, Małą Lou i wszyst kimi, z któ rymi
był w bliż szych rela cjach.

Tego wie czoru poże gnał się też z Seba stie nem.
–  Tak się zasta na wia łam, czy nie zabrać się stąd jutro, jak

już wyje dziesz. Ruszyć za tobą na zachód. –  Mags wyjęła
szminkę i z wprawą, któ rej ni gdy nie poj mo wał, uma lo wała się
per fek cyj nie bez lusterka. – Ale zostanę. Jesz cze jakiś czas.

– Och. Przy szło mi do głowy… mogę powie dzieć wła ści cielce
miesz ka nia…

– Nie potrze buję lokum, dzie cinko.
–  Ale… och, naprawdę? Zamie rzasz zatrzy mać się u  Seba‐ 

stiena?
– Przez kilka dni. Chcę się potem chwa lić, że miesz ka łam na

luizjań skich mokra dłach. –  Pode szła do niego i  wzięła go pod
rękę. – Czas na zabawę. Już za tobą tęsk nię, więc zabawmy się
na całego.

Kiedy myślał o tym ostat nim wie czo rze, prze su wał się w jego
wyobraźni jako koro wód ruchu, barw i dźwię ków; widział Mags
i  jej fio le towe włosy, sły szał jej sza lony śmiech, widział Seba‐ 
stiena tań czą cego zydeco i Bluta, który zawo dził w takt muris.
Oraz Dau phine w czer wo nej sukience.

Nowy Orlean wiele go nauczył. I przy gar nął go, kiedy tego
potrze bo wał, otwie rał dlań nowe światy, ofe ro wał mu przy jaź‐ 
nie.



Wie dział, że będzie za nim tęsk nił, za jego leni wym, wil got‐ 
nym żarem, za jego nie spiesz nymi gło sami, bez u stan nym ryt‐ 
mem muzyki i ludźmi, któ rzy przy jęli go jak swego.

Posta no wił, że znaj dzie powrotną drogę do tego mia sta. Był
o tym abso lut nie prze ko nany.

Teraz jed nak, kiedy wyru szał na zachód, nie chciał oglą dać
się za sie bie.

Spo glą dał w przy szłość.

*

Tek sas nie prze ma wiał do niego tak jak Nowy Orlean, ale uni‐ 
wer sy tet – i ow szem. Bez reszty go pochło nął, tak jak tego pra‐ 
gnął. I uczył się. Robił wszystko, by się nie wyróż niać, sta ran nie
dobie rał nie wielu przy ja ciół. Uma wiał się z kil koma kobie tami,
któ rym nie zale żało na poważ nym związku bar dziej niż jemu.

Roz sze rzał nocną dzia łal ność, wzbo ga ca jąc swoje konto –
 i kupił jesz cze jedną skó rzaną kurtkę.

Nie wró cił do Nowego Orle anu na Mardi Gras. Jego serce
nie było na to jesz cze gotowe. Ale umó wił się z Mags pod czas
wio sen nych ferii i  zare zer wo wał apar ta ment hote lowy przy
plaży w San Diego.

W  dru gim seme strze zamie nił małe miesz kanko na lokum
z  dwiema sypial niami, w  dru giej urzą dził coś w  rodzaju gabi‐ 
netu do pracy.

Nauczył się pod staw księ go wo ści, gdyż musiał zarzą dzać
swo imi pie niędzmi, i  zapi sał się na kurs dra ma to pi sar stwa,
ponie waż wydało mu się to inte re su jące.

Ukoń czył go i  prze ko nał się –  wbrew jed nemu z  marzeń
matki –  że tak naprawdę nie potrafi pisać. Albo że nie potrafi
usie dzieć dosta tecz nie długo, by to robić.



Kiedy już zro zu miał, że czas ruszyć dalej, sfał szo wał wypis
ocen i sto sowne doku menty upraw nia jące do przej ścia na inną
uczel nię, posłu gu jąc się nazwi skiem Bootha Har ri sona.

Nie oglą dał się za sie bie, opusz cza jąc Tek sas, i nie spie szyło
mu się do powrotu. Miał całe lato na osie dle nie się gdzieś,
wyzna cze nie sobie terenu, może nawet wyna ję cie jakie goś
małego domku. Mógł sobie na to pozwo lić; zmę czyło go już
życie w nie wiel kich miesz ka niach.

Pra gnął podwórka, traw nika, który mógłby kosić. Prze‐ 
strzeni.

Wresz cie miał czas –  doszedł do wnio sku, że jest gotów
zoba czyć, co ma mu do zaofe ro wa nia Karo lina.



Rozdział 10

Zasko czyło go to tak jak przed tem –  obrazy, dźwięki, widok
Cha pel Hill. Doznał wobec tego wszyst kiego uczu cia swoj sko‐ 
ści, cał kiem jak w przy padku Nowego Orle anu. I choć nie mógł
sobie pozwo lić ze względu na budżet –  pie nią dze i  czas –  na
wyna ję cie domu nad jezio rem, zna lazł to, czego szu kał.

Lokum przy po mi nało mu nieco dom, w  któ rym dora stał.
Musiał je wpraw dzie ume blo wać, ale od czego są pchle targi.
Nie pra gnął niczego wyra fi no wa nego ani sta łego, raczej nada‐ 
ją cego się do życia.

Miał tu wresz cie podwó rze oraz tro chę drzew i krze wów.
Zaopa trzył się w kosiarkę, zanim kupił łóżko.
Cha dzał na kam pus pie chotą, jeśli tylko chciał się przejść na

czte ro ki lo me trowy spa cer –  i  rze czy wi ście cza sem szedł. Ale
kupił też rower.

Jego sąsie dzi po pra wej stro nie, mał żeń stwo po trzy dzie stce,
mieli dziecko w wieku czte rech lat, dru gie w dro dze. Po lewej
miesz kało mał żeń stwo po sześć dzie siątce, mieli dwoje doro‐ 
słych dzieci i dwoje wnu ków, a także gol den retrie vera o imie‐ 
niu Mac.

Posta wił sobie za punkt honoru oka zy wać wszyst kim sym pa‐ 
tię, regu lar nie strzyc traw nik i nie słu chać muzyki za gło śno.

Tutaj był Boothem Har ri so nem, uro dził się w  Chi cago;
doszedł do wnio sku, że to dość bez pieczne. Stu dent czwar tego
roku na uni wer sy te cie sta no wym Karo liny, główny kie ru nek:
lite ra tura, kie runki pomoc ni cze: teatr i języki romań skie.



Wplótł w to na tyle dużo prawdy, by rzecz wyda wała się pro‐
sta. Stra cił matkę, miał ciotkę miesz ka jącą na zacho dzie
i  zamiesz ki wał w  spo koj nej oko licy, bo chciał sku pić się na
nauce.

Lubił goto wać i jako kucharz nawią zał bli skie rela cje z panią
Opal, bab cią miesz ka jącą po sąsiedzku; wymie niali się prze pi‐ 
sami kuli nar nymi.

Pomógł Jack so nowi, sąsia dowi po dru giej stro nie, zain sta lo‐ 
wać na tyl nym ganku siatkę prze ciw owa dom. Facet zdał wła‐ 
śnie egza min adwo kacki, ale nie odróż niał młotka od śru bo‐ 
kręta.

Nim zaczęły się zaję cia, wchło nął w pełni swą nową toż sa‐ 
mość. Posłu gu jąc się wła snymi narzę dziami, skon stru ował
w nie wy koń czo nej piw nicy sejf na broń. Tam też, naprze ciw sta‐ 
rego pieca, za solid nymi drzwiami z przy zwo itym zam kiem szy‐ 
fro wym, trzy mał sprzęt potrzebny do noc nej roboty i łupy.

Zna lazł latem wiele oka zji do pracy –  poza gra ni cami swej
dziel nicy, ma się rozu mieć –  dzięki czemu cze sne nie uszczu‐ 
plało zbyt nio jego zaso bów.

Pierw szego dnia, w pewien cie pły wietrzny pora nek, wybrał
się na uczel nię rowe rem. Poczuł się natych miast jak u  sie bie,
gdy zało żył łań cuch blo ku jący na koło wehi kułu i  wto pił się
w tłum stu den tów.

Prze szło mu przez głowę, że gdyby nie był zło dzie jem, z chę‐ 
cią wcie liłby się w  rolę stu denta. Może nawet nauczy ciela –
 choć naucza nie wyda wało się o wiele cięż szą pracą ani żeli stu‐ 
dio wa nie.

Pierw sze zaję cia ze sztuki teatral nej nad zwy czaj mu się
spodo bały; gra tu lo wał sobie wyboru. Wie dział, że wchło nie wię‐ 
cej, niźli zdo łał się nauczyć w  Tek sa sie i  Nowym Orle anie
o  maki jażu i  kostiu mach, a  tech nika mono logu i  odgry wa nia
sce nek tylko udo sko nali umie jęt no ści potrzebne mu do sta nia
się kimś, kim pra gnął być.



Zorien to wał się prędko, że odzna cza jąca się suro wym wej‐ 
rze niem pani pro fe sor od fran cu skiego to syno nim twar do ści
i  nie prze jed na nia. Pod czas ćwi czeń nie wolno im było słowa
wypo wie dzieć po angiel sku. Lek tury i  eseje –  en français. Na
samym początku kazała prze czy tać Le Salon, wiersz o  mydle
autor stwa Ponge’a  –  nie ży ją cego już poety fran cu skiego –
i napi sać pracę ana li zu jącą ten utwór wers za wer sem.

Nie eks cy to wała go szcze gól nie per spek tywa roz bioru wier‐ 
sza o mydle, ale liczył się język.

Miał dość czasu mię dzy zaję ciami na zje dze nie kawałka
pizzy i napi cie się coli; swój pierw szy stu dencki lunch zjadł na
ławce, obser wu jąc życie na kam pu sie.

Uni kał zawie ra nia głęb szych przy jaźni i jak zwy kle zamie rzał
ogra ni czyć impre zo wa nie do mini mum. Tro chę zabawy, tro chę
ran dek – w prze ciw nym razie czło wiek wyróż niałby się wśród
stada.

A prze cież cho dziło o wto pie nie się w tłum.
Pod wpły wem nagłego impulsu zapi sał się do Klubu Szek spi‐ 

row skiego, ponie waż wydało mu się to inte re su jące, a poza tym
zaję cia pro wa dził jego drugi pro fe sor. Dwie godziny, jeden wie‐ 
czór w tygo dniu. „Może być”, pomy ślał.

W  ten spo sób, jak na ćwi cze niach z  teatru, przy cią gnął do
sie bie dwa małe kręgi zna jo mych. Ludzi, z któ rymi mógł wysko‐ 
czyć na lunch albo napić się piwa.

Wszedł do klasy –  raczej auli w  porów na niu z  salką, gdzie
odby wały się zaję cia z  fran cu skiego. Wybrał miej sce, nie
z przodu, nie z tyłu, nie dokład nie pośrodku, ale bli sko środka.

Kiedy zaczęli się poja wiać inni słu cha cze, wyjął tablet, mały
magne to fon i notat nik. Zawsze zabez pie czał się ze wszyst kich
stron.

Podo bał mu się cichy gwar stu den tów, któ rzy roz ma wiali
albo po pro stu zaj mo wali miej sca, zapach kawy latte na wynos,
czy jejś gumy do żucia – zde cy do wa nie wiśnio wej.



Usiadł przy nim jakiś facet z gęstwiną kasz ta no wych wło sów,
które opa dały mu na czoło i oku lary w rogo wych opraw kach.

– Widzia łem cię dziś rano na zaję ciach u pro fe sor Jones, zga‐ 
dza się? – zaczął nie pew nie. – Jestem R.J. Doyle.

– Jak się masz? Jestem Booth Har ri son.
– W porządku, bra chu.
Spo sób, w  jaki wymó wił „bra chu”, dowo dził tego, że gość

jest pasjo na tem w jakiejś dzie dzi nie, a do tego indy wi du ali stą.
Booth lubił takich osob ni ków. Akcent wska zy wał na tutej sze
pocho dze nie –  ale praw do po dob nie z  dal szych rejo nów
wybrzeża Karo liny Pół noc nej.

– Spe cja li zu jesz się w lite ra tu rze? – spy tał Booth.
– Nie. Teatr, ale jeśli chcesz się zaj mo wać Szek spi rem, a  ja

chcę, to twoim sze fem będzie pro fe sor Emer son. No, ale o tym
chyba już wiesz, skoro twoim głów nym przed mio tem jest lite ra‐ 
tura.

– Prze nio słem się z A&M w Tek sa sie. To mój pierw szy dzień.
Jego roz mówca potrzą snął czu pryną i popra wił oku lary.
– Nie gadaj. Wielki skok, co? I to na ostat nim roku?
– Chyba tak. Doj rza łem do zmiany miej sca. Bole sne roz sta‐ 

nie z  dziew czyną. Chcia łem spró bo wać cze goś nowego. Na
razie mi się tu podoba.

– Tra fi łeś we wła ściwe miej sce, bra chu. – R.J. pod niósł dłoń
i poma chał do kogoś. – Hejka!

Booth stłu mił uśmiech.
Poprawka: totalny pasjo nat i indy wi du ali sta.
Gość, który się do nich zbli żył, miał skórę koloru latte, oczy

jak dwa pie czone kasz tany i głowę pełną dre dów.
Booth pomy ślał, że z tymi wydat nymi kośćmi policz ko wymi,

peł nymi ustami i  łuko wa tymi brwiami facet nadaje się na
okładkę jakie goś maga zynu. Zwró cił na niego uwagę pod czas
pierw szych zajęć wła śnie z powodu tej twa rzy.



– Zed War ren – przed sta wił ich R.J. – A  to Booth Har ri son,
wła śnie prze niósł się z innego uni werku, przed miot kie run kowy
lite ra tura.

– No to witamy. Skąd przy by wasz?
– Prze nio słem się z A&M w Tek sa sie.
– Nie masz tek sa skiego akcentu.
– Pocho dzę z Chi cago.
„A  Zed”, pomy ślał Booth, „gdzieś ze środ ko wego wybrzeża

Atlan tyku. Może Mary land albo Wir gi nia Pół nocna. Albo
Waszyng ton”.

– Mam tam kuzy nów, cho ler nie mroźne zimy. Komu kibi cu‐ 
jesz? Cub som? Sock som?

– Cub som.
– Trzy maj się z dala od moich kuzy nów, jak już tam wró cisz.

Wdep czą cię w zie mię. Fani Sock sów.
– Wyznaję zasadę „żyj i pozwól żyć innym”.
–  Wierz mi, jeśli cho dzi o  bejs bol, oni takiej zasady nie

wyznają. – Wyjął note bo oka i go włą czył. – Gotowi?
– Na maksa – oznaj mił R.J. i wyszcze rzył zęby; jego indy wi‐ 

du alizm wydał się wręcz nie od party.
Do sali wszedł pro fe sor, usa do wił się za kate drą i  zaczął

prze rzu cać jakieś notatki.
Booth z miej sca doszedł do wnio sku, że gdyby miał kie dy kol‐ 

wiek uda wać pro fe sora wyż szej uczelni, to wzo ro wałby się wła‐ 
śnie na Ben ne cie Emer so nie.

Mnó stwo gęstych wło sów – kasz ta no wych jak oczy Zeda, ale
ze znaczną domieszką siwi zny na skro niach. Ide alna kozia
bródka, nie za długa, sta ran nie przy cięta, też ze śla dami siwi‐ 
zny. Mięk kie zie lone oczy za szkłami oku la rów w  dru cia nych
opraw kach.

Nosił brą zową mary narkę, do tego biały pod ko szu lek
i dżinsy.



Booth odno to wał nie zbędne szcze góły, po czym zaczął
ostroż nie wodzić wzro kiem po sali – nie mal peł nej – kiedy poja‐ 
wiło się kil koro spóź nial skich.

Wtedy ją zoba czył.
Przez całe życie obra cał w gło wie tę jedną jedyną chwilę –

  kiedy weszła do sali, to jakby wkro czyła wprost w  niego
i pozba wiła go tchu.

Była piękna, ale nie osza ła mia jąco czy ponęt nie jak Dau‐ 
phine ani nawet nie per fek cyj nie jak dziew czyny, z  któ rymi
uma wiał się w Tek sa sie. Wysoka, acz nie prze sad nie, około stu
sie dem dzie się ciu cen ty me trów, jak oce nił, i  szczu pła niczym
trzcinka w tych swo ich czar nych opi na ją cych leg gin sach i okry‐ 
wa ją cej luźno bio dra, nie bie sko-bia łej koszuli.

Zebrane z tyłu włosy miały kolor, który Tycjana uczy nił sław‐ 
nym –  zło tej czer wieni; mógł ją stwo rzyć tylko praw dziwy
mistrz. Skóra odzna czała się odcie niem mleka i róża nych płat‐ 
ków. Nie był pewien barwy jej oczu, ponie waż usia dła bli sko
przej ścia i  nachy liła się do innej dziew czyny, która naj wi docz‐ 
niej zare zer wo wała jej miej sce.

Wie dział jed nak – kiedy uśmiech nęła się do swej towa rzyszki
– że ma sze ro kie usta o ide al nym kształ cie.

–  Dzień dobry –  zaczął pro fe sor. –  Witam w  świe cie Szek‐ 
spira.

Booth usły szał jego głos –  miał przy jemny bary ton, który
daleko się niósł i  wska zy wał na miej scowe pocho dze nie –  ale
musiał ode rwać wzrok od dziew czyny, gdyż zadzwo niło mu
w uszach.

Włą czył magne to fon i skon cen tro wał uwagę na sło wach pro‐ 
fe sora Emer sona przed sta wia ją cego ogólne zało że nia kursu.

Żało wał, że nie przy niósł ze sobą butelki coli czy cze go kol‐ 
wiek do picia, usta i  gar dło miał suche niczym wiór. Serce
wciąż tłu kło mu o żebra.



„Sza leń stwo”, rzekł sobie, „po pro stu sza leń stwo”. Ni gdy
jesz cze nie zare ago wał w taki spo sób na widok kobiety. Żad nej.
Zain te re so wa nie, sym pa tia, miłe ukłu cie pożą da nia, ow szem,
ale nic – i ni gdy – co przy pra wi łoby go o wewnętrzne drże nie.

Naka zał sobie trzy mać się z dala od tej rudo wło sej. Nie zbli‐ 
żać się do niej, nie mogło z tego wynik nąć nic dobrego.

Nachy lił się do niego J.R. i szep nął:
–  Zauwa ży łem, jak się gapisz, bra chu. Miranda Emer son,

córka pro fe sora.
Booth wydał z  sie bie jakiś nie okre ślony dźwięk i  przy stą pił

do spo rzą dza nia nota tek, któ rych póź niej nie mógł roz szy fro‐ 
wać.

„Będę się trzy mał z  daleka”, przy rzekł sobie w  duchu.
„Anga żo wa nie się w zwią zek z córką pro fe sora to nie naj lep szy
spo sób na wmie sza nie się w tłum”.

Wyobra ził sobie, jak chowa jej obraz do pudełka, a  potem
przy krywa je wie kiem. Pomo gło mu na tyle, że zdo łał się sku‐ 
pić, a nawet robić czy telne notatki.

Po zaję ciach, ostat nich tego dnia, poszedł z R.J. i Zedem na
nachosy i  piwo. Pomy ślał, że hałas, zapa chy i  towa rzy stwo
pomogą mu wyma zać jej wize ru nek z umy słu.

Poza tym nachosy wyda wały się w sam raz.
– Któ ryś z was coś wie o Klu bie Szek spira? – zagaił Booth.
R.J. wska zał wpierw kciu kiem swoją pierś, a  potem skie ro‐ 

wał go w stronę Zeda.
– Wete rani – odparł. – Zagłę biamy się w jakiejś sztuce, a pro‐ 

fe sor pozwala na swo bodną dys ku sję, kapu jesz? Raz w  mie‐ 
siącu orga ni zuje spo tka nia w swoim domu, z pizzą i mnó stwem
innego żar cia. To jest naj lep sze.

– Wcho dzisz w to? – spy tał Zed.
–  Zapi sa łem się. Nie wiem tylko, czy mając na gło wie tyle

nauki, znajdę czas.



–  No to znajdź. –  Zed nabrał sobie jesz cze wię cej sera
i guaca mole. – Łączy się z kur sem, ale jest mniej for malne, bar‐ 
dziej swo bodne. Co zamie rzasz zro bić z  kie run kiem pomoc ni‐ 
czym? Teatrem?

–  Pod cho dzę do tego jak do zabawy. Podoba mi się, a  inne
zaję cia to kawał cięż kiej roboty. À pro pos, muszę wła śnie usiąść
do nauki.

– Mamy metę na kam pu sie. Nie długo urzą dzamy imprezę. –
 R.J. pod niósł puszkę piwa w geście toa stu.

– Byłoby faj nie. Na razie.
„Cho ler nie dobry pierw szy dzień”, pomy ślał, wycho dząc

z knajpy. Zaję cia podo bały mu się jak dotąd – wstrzy mał się od
wyra że nia sądu o ćwi cze niach z lite ra tury fran cu skiej – poznał
dwóch chło pa ków i  przy szło mu do głowy, że miło byłoby się
zaba wić z nimi od czasu do czasu.

Kam pus był ide alny, pogoda nie wia ry godna, a on wśli znął się
w uczel niany rytm zgod nie z ocze ki wa niami.

Nie długo potem znowu ją zoba czył. Jakie było cho lerne
praw do po do bień stwo, że ją spo tka na kam pu sie o  takich roz‐ 
mia rach? Ale stała oto przy jed nej z  fon tann w  nie wiel kiej
grupce – trzy dziew czyny i dwóch chło pa ków.

Nosiła oku lary prze ciw sło neczne, więc wciąż nie mógł okre‐ 
ślić koloru jej oczu. Wie dział jed nak, po pro stu to wie dział, że
są nie sa mo wite.

Klął się w duchu, że nie omi nął tej grupy – i jej przy oka zji –
  sze ro kim łukiem. Tym cza sem prze szedł tuż obok, nie mal tak
bli sko, by usły szeć barwę jej głosu.

Brzmiał cie pło i  płyn nie, jak letni deszcz. I  jesz cze ten
śmiech, nieco gar dłowy.

– Nie wie rzę, by kto kol wiek mógł to zro bić – prze ko ny wała.
Teraz jej głos, jej śmiech odci snęły się w  jego pamięci tak

samo trwale jak twarz. I to w chwili, kiedy już zaczął tłu mić to



w sobie.
Szedł przed sie bie, jak gdyby ni gdy nic po pro stu szedł.

A  ponie waż zgu bił drogę, musiał zawró cić i  odszu kać swój
rower.

Jazdę do domu potrak to wał jak spo sób na ponowne wyma za‐ 
nie jej obrazu z mózgu. W grun cie rze czy zasta na wiał się, czyby
nie popro sić Seba stiena o  prze sła nie mu jakie goś amu letu
odpę dza ją cego czar. Bo to, czego w tej chwili doświad czał, było
jakimś prze klę tym cza rem.

Nawet jej prze cież nie znał. Mogła być suką w każ dym calu,
totalną sno bi styczną suką bez sumie nia. Posta no wił tak wła śnie
przed sta wiać ją sobie, żeby ode gnać ten czar.

Miranda Emer son. Był pewien, że tata nadał jej imię postaci
z Burzy Szek spira – paso wa łoby. Ale zamiast odzna czać się nie‐ 
win no ścią, słod kim uspo so bie niem i  naiw no ścią, oka zała się
naj praw do po dob niej osobą zimną, okrutną i wynio słą.

Zanim dotarł do domu, nie mal to sobie wmó wił. Pani Opal
i  papa Pete, jak na ich prośbę miał się do nich zwra cać, sie‐ 
dzieli na swoim małym fron to wym ganku, popi ja jąc słodką her‐ 
batę, jak przy pusz czał.

Pomy ślał, że wyglą dają, jakby grali scenę w  jakimś fil mie.
Dobrą, ujmu jącą, acz bez prze sad nej sen ty men tal no ści.

Mac, dostrze gł szy go, przy biegł w te pędy. Booth pochy lił się
nad psem, żeby się z nim chwilę pomo co wać, i pomy ślał o Blu‐ 
cie.

– Jesteś praw dzi wym psem… – mruk nął. – Nie jakimś cho ler‐ 
nym małym zmu to wa nym dzi wo lą giem.

– Jak tam pierw szy dzień na uczelni?! – zawo łała pani Opal.
– Dobrze! – odkrzyk nął. – Naprawdę udany.
– Chodź tu do nas i opo wiedz nam o tym, a przy oka zji napi‐ 

jesz się cze goś zim nego.



– Dzięki, ale mam dzi siaj mnó stwo nauki. – Wie dział, że to
doce nią, więc cią gnął: –  Muszę prze czy tać fran cu ski wiersz
o mydle i go prze ana li zo wać.

– O mydle? – Papa Pete aż gwizd nął. – Chłop cze, słowo daję,
widzę, że trak tu jesz naukę poważ nie.

– Święta prawda. I coś takiego tra fiło mi się na sam począ‐ 
tek.

–  Lubię mydło, śli zga się i  ucieka. Kiedy czło wiek jest
brudny, to czy ści mu skórę.

Śmie jąc się, Booth pogła skał Maca po raz ostatni.
– Pani Opal, myślę, że ten fran cu ski poeta nie dora sta pani

do pięt.
Poma chał im i wszedł do domu.
Uznał ku swemu zdzi wie niu, że wiersz jest cie kaw szy

i mądrzej szy, niż począt kowo zakła dał, a wyzwa nie, jakie sta no‐ 
wiła jego ana liza w  języku fran cu skim, spra wiło mu przy jem‐
ność. Zaczął też pisać pracę na zaję cia z Szek spira, co uru cho‐ 
miło w nim wspo mnie nie rudo wło sej, zro bił więc sobie prze rwę,
żeby przy go to wać coś do jedze nia i prze wie trzyć umysł.

Podo bał mu się ten sche mat. Nauka, kola cja, naczy nia,
znowu nauka. Chwila odde chu przy tele wi zji albo muzyce,
z jed no cze snym poszu ki wa niem tere nów do noc nych eska pad.

Około pierw szej prze brał się, po czym spraw dził sta ran nie
narzę dzia, które wybrał. Kochał swą spo kojną oko licę, ale ten
sam spo kój ozna czał też, że ktoś mógł usły szeć, jak włą cza sil‐ 
nik.

Miał na podo rę dziu histo ryjkę: nie mogąc otrzeź wić umy słu
i  zasnąć, posta no wił się prze je chać. Nie chciał jed nak musieć
ucie kać się do tej opo wie ści, toteż nim włą czył sil nik, krą żył
cicho po ulicy.

Namie rzony dom, osiem na ście kilo me trów dalej, stał chwi‐ 
lowo pusty. Wie dział o tym, gdyż jego miesz kańcy, Jack i Ela ine



Sprin ge ro wie, zamiesz czali codzien nie zdję cia – bar dzo czę sto
przed sta wia jące jedze nie – ze swej podróży do Włoch.

Czło wiek siłą rze czy kochał media spo łecz no ściowe.
Kiedy ranek roz le wał się nad Scho dami Hisz pań skimi w Rzy‐ 

mie – Jack i Ela ine mieli na nie wspa niały widok z okna swego
hote lo wego pokoju – zapar ko wał około ośmiu set metrów od ich
posia dło ści, jak to nazy wał.

Był to duży, choć prze ciętny dom w  stylu kolo nial nym,
z  przy zwo itym i  dość łatwym do obej ścia sys te mem zabez pie‐ 
czeń. Ponie waż cel sta no wiły znaczki, czyli coś, o czym na swej
stro nie pisał Jack – i o czym dys ku to wał na kilku forach poświę‐ 
co nych fila te li styce –  Booth odbie rał tę robotę jak swo isty
powrót do korzeni.

Dzięki dzie się cio let niemu doświad cze niu zna lazł się
wewnątrz domu szyb ciej, niż uczy ni łoby to jego młod sze alter
ego, ale gdy wszedł do środka, doznał tego samego uczu cia
zachwytu i doj mu ją cego, nie po wstrzy ma nego dresz czu pod nie‐ 
ce nia.

Ni gdy tu wcze śniej nie był, ale miał w  gło wie roz kład
pomiesz czeń. Udał się wprost do gabi netu i jed no cze śnie biura
na par te rze, gdzie Jack prze cho wy wał w szkla nej gablo cie skó‐ 
rzane kla sery z  kolek cją. Znaj do wał się w  niej słynny Penny
Black z  1840 roku –  pierw szy na świe cie zna czek pocz towy.
„Nie w ide al nym sta nie”, według kwie ci stych zapew nień Jacka,
„ale z czte rema czy stymi mar gi ne sami”.

Posta no wił, że sam się o  tym prze kona, kiedy już obej rzy
okaz. Gdyby Jack, jak wielu jemu podob nych pasjo na tów
w mediach spo łecz no ścio wych, prze sa dził, zawsze mógł wybrać
coś innego.

Sam zna czek odna lazł o dziwo z łatwo ścią, Jack bowiem oka‐ 
zał się dobrze zor ga ni zo wa nym kolek cjo ne rem. Penny Black
istot nie nie był w  ide al nym sta nie, jak uznał Booth, oglą da jąc



go pod szkłem powięk sza ją cym. I choć trzy mar gi nesy były bar‐ 
dzo czy ste, czwarty budził poważne wąt pli wo ści.

I obni żał jego war tość – a przy oka zji hono ra rium Bootha –
 w znacz nym stop niu.

„Mimo wszystko nie jest to jakiś chłam”, pomy ślał. Zaczął
wyj mo wać z  gabloty drugi kla ser, chcąc się zasta no wić nad
kolej nym wybo rem, kiedy nagle jego uwagę przy kuł obraz
wiszący nad nie wiel kim komin kiem gazo wym.

Płótno samo w  sobie nie wzbu dziło jego zachwytu –  zbyt
wyra zi ste kolory i zbyt ostre kształty – ale kiedy prze su nął po
ramie stru mie niem świa tła z latarki, zauwa żył zawiasy.

– Kla syka – mruk nął.
Zdjął obraz i  uśmiech nął się na widok małego sejfu z  szy‐ 

frem czte ro cy fro wym.
– Stoję tu sobie. Byłoby grze chem nie zaj rzeć do środka.
Się gnął do torby z narzę dziami. Ni gdy nie nale żał do skau‐ 

tów, ale cenił ich dewizę: „Bądź przy go to wany na wszystko”.
Wyjął magnes owi nięty porządną skar petą gim na styczną. Dys‐ 
po no wał też innymi meto dami, ale ta nie pozo sta wiała śla dów,
a gdy oka zy wała się sku teczna, wyma gała nie spełna minuty.

Czy też, w tym przy padku, osiem na stu sekund, w ciągu któ‐ 
rych prze su wał magne sem w skar pe cie po powierzchni drzwi‐ 
czek sejfu.

Zna lazł w  środku mnó stwo papie rów, te jed nak, które go
zain te re so wały naj bar dziej, miały zie lony kolor. Rów niut kie
pliki prze wią za nych ban de rolą bank no tów pięć dzie się cio do la ro‐ 
wych. Tysiąc dola rów w jed nym pliku.

Roz wa żał moż li wość uzy ska nia dwu krot no ści tej sumy za
zna czek – albo znaczki – wobec zdo by czy, którą trzy mał w ręku.

Mógł wziąć jedno i dru gie – gotówkę i znaczki – ale naru sza‐ 
łoby to zasadę powstrzy my wa nia się od chci wo ści. W  tym
momen cie sfor mu ło wał nową.



– Zawsze bierz gotówkę.
Wło żył pie nią dze do torby, zamknął sejf, powie sił paskudny

obraz na swoim miej scu. Następ nie poże gnał się z Penny Blac‐ 
kiem i odło żył do gabloty nie tknięty kla ser.

Po nie spełna godzi nie, jaka upły nęła od chwili, gdy spa ce ro‐ 
wał po swo jej oko licy, cho wał w  piw nicz nym sej fie dzie sięć
tysięcy dola rów.

Kiedy kładł się do łóżka, zasta na wiał się, jak naj le piej wydać
swój łup. Potem pomy ślał o pracy, którą zaczął pisać na temat
Szek spi row skiego Hen ryka V i poli tycz nych odnie sień do współ‐ 
cze snego świata.

Uznał, że wła śnie wszedł w  posia da nie klu cza do miejsc,
jakie pra gnął zwie dzić, i wyobra żał je sobie, odpły wa jąc w sen.

Koniec koń ców, śnił o rudo wło sej.

*

Powi nien był wie dzieć, że zjawi się na jego następ nych zaję‐ 
ciach z  lite ra tury. Wybrał tę uczel nię nie tylko ze względu na
moż ność jej stu dio wa nia, ale też ze względu na jej roz miary.

I  oto sie działa na jego zaję ciach z  lite ra tury współ cze snej,
z  tymi uple cio nymi wyszu ka nie wło sami, i  tym razem na tyle
bli sko, by mógł zoba czyć jej oczy – mor ska zie leń z  ciem nymi
obwód kami wokół tęczówki, co spra wiało, że nie spo sób ich
było zigno ro wać.

Albo pra wie, bo na tym się wła śnie kon cen tro wał. Przy był
tu, żeby się uczyć, dys ku to wać o  książ kach, zagłę biać się
w nich, nie zaś ule gać obse sji na punk cie jakiejś stu dentki.

Odwró ciła głowę i na niego popa trzyła. Pomy ślał, że to pew‐ 
nie jego prze można chęć igno ro wa nia uru cho miła w niej jakiś
wewnętrzny prze łącz nik, w  każ dym razie przy glą dała mu się
przez dzie sięć dłu gich bole snych sekund.



Uśmiech nęła się nie znacz nie, ale wystar cza jąco, by jego
serce wyko nało salto, nim ponow nie odwró ciła wzrok.

Reszta zajęć zlała mu się w  jedną białą plamę. Musiał póź‐ 
niej zdać się na swój magne to fon i odtwo rzyć wszystko.

Choć sta rał się za wszelką cenę uni kać jej do końca zajęć,
nie odprę żył się, dopóki nie oddał się całą duszą ćwi cze niom na
temat maki jażu sce nicz nego – sto so wa nego też w fil mie i tele‐ 
wi zji… oraz w noc nej robo cie.

Dzień zakoń czył lek cją tańca. Także przy dat nego pod czas
wła mów. Trzeba było mieć wdzięk i  zwinne stopy w  razie
natknię cia się na czuj niki ruchu. A  on, co oczy wi ste, miałby
z nimi do czy nie nia, gdyby pod jął więk sze wyzwa nia.

Pomi ja jąc rudo włosą –  wie rzył, że sobie z  tym pora dzi –
 Booth uznał swój pierw szy tydzień na Uni wer sy te cie Karo liny
Pół noc nej za naj lep szy, jakiego kie dy kol wiek doświad czył.

Zafun do wał sobie wolny wie czór piąt kowy, spę dził tro chę
czasu z R.J., Zedem i kil koma oso bami z kółka teatral nego.

W  sobotę sko sił traw nik, posprzą tał dom –  życiowy nawyk.
Bawił się przez jakiś czas we fris bee z Makiem, a potem uwol nił
dru giego sąsiada od próby zawie sze nia na ganku huś tawki,
którą ten kupił dla żony z oka zji rocz nicy ślubu.

Doprawdy, facet, ope ru jąc narzę dziami, był nie tylko żało sny,
ale wręcz nie bez pieczny.

Booth odna lazł odpo wiedni rytm w  tych pierw szych tygo‐ 
dniach, znaj du jąc rów no wagę mię dzy koniecz no ściami zwią za‐ 
nymi z wyż szym wykształ ce niem a zawie ra niem nie zo bo wią zu‐ 
ją cych przy jaźni i pro stej rado ści, jakie zapew niały. Z koniecz‐ 
no ściami i  cza sem, jakich wyma gało coś, co uwa żał za swą
zasad ni czą pracę.

Potra fił pogo dzić to wszystko –  pisa nie ese jów, czy ta nie
zada nych lek tur oraz roz po zna nie i  przy go to wa nia do uda nej
kariery w zło dziej skiej sztuce.



Zde cy do wał się na jedną robotę w mie siącu –  dwie, jeśliby
tra fiło się coś znie nacka.

I  patrząc w  przy szłość, tak jak prze po wie działy karty –
 zaczął snuć plany zwią zane z feriami wio sen nymi.

Nie wybie rał się na plażę z innymi stu den tami, nie, cho dziło
mu o Wło chy z Mags. Może zain spi ro wali go do tego Jack i Ela‐ 
ine? – czy też ta łatwa noc spod znaku dzie się ciu tysięcy dola‐
rów – ale pra gnął zoba czyć Flo ren cję; i pra gnął, by także Mags
ją zoba czyła.

Ponie waż nie prze czy tał ani nie usły szał w  lokal nych sta‐ 
cjach nawet wzmianki o ukra dzio nej gotówce, zasta na wiał się
przez chwilę, czy Jack zgro ma dził te dzie sięć tysięcy w spo sób
cał kiem legalny.

Tak czy ina czej, więk szość owych pie nię dzy miała zostać
zain we sto wana i  prze zna czona na wyku pie nie dwóch bile tów
lot ni czych w  pierw szej kla sie i  wyna ję cie apar ta mentu
z dwiema sypial niami w eks klu zyw nym hotelu.

Zamie rzał się prze ko nać, jak by sobie pora dził z  języ kiem
wło skim w  jego ojczyź nie, chciał też zoba czyć dzieła sztuki
i  spró bo wać tego osła wio nego zachwy ca ją cego jedze nia. I  czy
nie byłoby super wysko czyć gdzieś na nocną robotę w miej scu,
gdzie angiel ski nie był urzę do wym języ kiem?

Do prze my śle nia.
Rzecz odle gła jed nak o kilka mie sięcy, a on musiał się sku pić

na teraź niej szo ści.
Pla no wał wykrę cić się od Klubu Szek spi row skiego – zwłasz‐ 

cza kiedy się dowie dział, że pierw sze spo tka nie odbę dzie się
w domu pro fe sora Emer sona.

Wie dział, że ona też tam naj praw do po dob niej będzie i że nie
uda mu się jej uni kać tak jak do tej pory.

Lecz R.J. i Zed przy ci snęli go do ściany.



– Nie ma mowy, bra chu, musisz iść. – R.J. poma chał ostat nim
kawał kiem panini, spra wia jąc, że gęstwina wło sów opa dła mu
na twarz. – Za jed nym zama chem zapew niasz sobie wszystko:
wni kliwe ana lizy, kole żeń stwo, pierw szo rzędne żar cie. U pro fe‐ 
sorka zawsze jest pierw szo rzędne żar cie.

– I jeśli się zapi sa łeś, a zapi sa łeś się – przy po mniał mu Zed. –
 I co, nie zja wić się? Spyta o to.

– A niby dla czego miałby się przej mo wać?
– Facet się przej muje.
–  Mam naprawdę dużo nauki, muszę też dokoń czyć pracę

o Bastio nie Kinga. I  napi sać drugą, o  jesz cze jed nym nie ży ją‐ 
cym poecie fran cu skim. Powiedz cie mi, po dia bła zapi sa łem się
na te zaję cia?

–  Mówi łeś chyba, że świet nie ci poszło z  tą poprzed nią
pracą. O tym face cie od mydła.

– Tak, ale…
– Zacho wuj rów no wagę życia. Tako rze cze Zed: trzeba wylu‐ 

zo wać. – To mówiąc, prze su nął frytką po roz le wi sku musz tardy
–  odstęp stwo od normy, do któ rego Booth nie umiał się przy‐ 
zwy czaić. – Przy znaj się. Masz stra cha przed córką pro fe sora?

– Przed kim…? Co…? Nie… Niby dla czego?
–  Chło pie, tylko się nie gap na nią jak cielę na malo wane

wrota, jak byś natych miast chciał ją dorwać i przy ssać się do jej
szyi.

– Daj spo kój, czło wieku, to bzdura.
–  A  nie, nie, to prawda –  wtrą cił R.J., koń cząc panini. –

 Możesz nas zabrać z aka de mika, bo masz naj lep szy samo chód.
Zewrzemy szyki i oca limy cię przed panną Nogi Emer son.

– Co pro szę? Nogi?
– Nie przy glą da łeś się jej na tyle dokład nie, by zauwa żyć, że

babka ma nogi do samej szyi – wyja śnił Zed. – Pod jedź po nas



około szó stej. To ozna cza, że jesteś dziś naszym oso bi stym kie‐ 
rowcą.

Abs ty nen cja nie wydała mu się pro ble mem, pro ble mem było
nie gapić się ani nie zwra cać na sie bie uwagi.

–  Dobra. Ale jeśli zawalę tę pracę z  fran cu skiego, to będę
wie dział, kto jest temu winien.



CZĘŚĆ DRUGA

Zło dziej

Wszy scy ludzie uwiel biają przy własz czać sobie dobra
innych. To powszechne pra gnie nie; jedyna róż nica

polega na tym, w jaki spo sób się to robi.

Alain-René Lesage

[…] będę musiał od noc nych mro ków poży czyć godzinę
lub dwie.

Wil liam Szek spir, Mak bet, akt III, scena I, przeł. Sta ni sław Barań‐ 
czak



Rozdział 11

Rudo włosa – sta rał się za wszelką cenę nie myśleć o jej imie niu
– nie tylko była obecna, ale wręcz otwo rzyła im drzwi. Uczy niła
to, mając na sobie prze wiewną let nią sukienkę – z rodzaju tych,
któ rych faceci nie zauwa żają, prócz tego, że są cien kie i prze‐ 
wiewne i odsła niają nogi i ręce.

Nie miała żad nych ple cio nek na gło wie tego wie czoru, więc
te włosy o bar wie zachodu słońca opa dały swo bod nymi falami
poza ramiona. Nie malże nagie ramiona.

Oczy w  odcie niu mor skiej zie leni uśmie chały się; sze ro kie
i nie uma lo wane usta drgnęły.

– Cześć. R.J. i Zed… pamię tam was z poprzed niego roku.
Boże, ale miała głos. Sły szał go kil ka krot nie pod czas zajęć

i raz na kam pu sie, ale tym razem brzmiał jakoś ina czej. Jakby
intym nie, i tuż obok.

I  tak jak pod czas zajęć, te oczy skie ro wały teraz na niego
swoje spoj rze nie.

– A kim jest wasz przy ja ciel?
–  To Booth Har ri son. Prze niósł się z  innego uni wer sy tetu.

Główny przed miot lite ra tura, pomoc ni czy teatr. – R.J. pokle pał
Bootha przy ja ciel sko po ramie niu.

– Witam, Booth. Jestem Miranda.
Kiedy wycią gnęła rękę, pomy ślał: „O  Jezu, teraz muszę jej

dotknąć”.
Uczy nił to szybko, choć uści snął jej dłoń dość mocno.
– Miło cię poznać – wymam ro tał.



– Cho dzimy też razem na inne zaję cia, jak mi się zdaje. Tak
czy ina czej, wejdź cie. Więk szość już jest.

Sta rał się skon cen tro wać na domu, a nie na tym, jak się po
nim poru szała. Lekko i płyn nie; sta wiała kroki tak, jak mówiła.

Boothowi wystar czył rzut oka, by oce nić go jako sza cowny
i w sumie pre ten sjo nalny, a wziąw szy pod uwagę sąsiedz two –
 widok na jezioro – roz miary i sta ranne utrzy ma nie, doszedł do
wnio sku, że pro fe sor musi skry wać jakieś rodzinne pie nią dze.

Nie przy po mi nało to sie dziby Jacka i Ela ine – POSIA DŁO ŚCI
– ale starą, wspa niałą, dzi waczną sie dzibę wik to riań ską.

Skre ślił ją natych miast z  listy poten cjal nych celów noc nej
roboty. Było to miej sce, w któ rym ktoś taki jak on mógłby zna‐ 
leźć nie zły skarb, może nawet dwa, ale nie brał na cel nauczy‐ 
cieli.

Byłoby to nie sto sowne, oględ nie mówiąc.
Zauwa żył dzieła sztuki – z klasą, inte re su jące – a meble, od

przed po koju aż do czę ści miesz kal nej, wszyst kie bez wyjątku
były anty kami. Pamiątki rodowe.

W salo nie znaj do wało się już co naj mniej dwa na ścioro ludzi.
Wielka prze strzeń. Domy ślał się, że dwa mniej sze salo niki prze‐ 
ro biono kie dyś na jeden wielki pokój.

Zacho wano jed nak naprawdę wspa niałą sto larkę i kase tony
na sufi cie. Odno wiono wie kowy komi nek i  obu do wano z  obu
stron się ga ją cymi sufitu gablo tami peł nymi zdjęć, ksią żek
i bibe lo tów.

– Podo bają ci się stare domy? – spy tała Miranda.
– Co? Och, ow szem – odparł Booth.
–  Mnie też. Zali czam się do czwar tego poko le nia Emer so‐ 

nów, któ rzy tu miesz kali. Zapa mię tasz, gdzie jest kuch nia? Są
tam drinki i prze ką ski. Cze kamy jesz cze na parę osób, więc nie
ma pośpie chu.



Kiedy to mówiła, znowu roz legł się dzwo nek. Odwró ciła się
i poszła otwo rzyć.

Zako chał się w tym domu. Nie udo stęp nili go do końca, ale
pozo sta wili do użytku ten istny wik to riań ski labi rynt pokoi, wio‐ 
dący do kuchni ze ścia nami koloru grza nek, sze ro kimi szkla‐ 
nymi drzwiami pro wa dzą cymi na patio, traw niki, ogrody
i jezioro w dali.

Na stole stała wielka ocyn ko wana wanienka z  drin kami –
 piwo, wino, woda, napoje – w lodzie.

Na dużej usta wio nej cen tral nie wyspie roz sta wiono pół mi ski
z pizzą i róż nego rodzaju prze ką skami.

R.J. chwy cił czym prę dzej talerz.
– Pierw szo rzędne żar cie. Kła ma łem?
Booth ogra ni czył się do coli. Nie lubił uczu cia ner wo wo ści

w  żołądku – ni gdy się nie dener wo wał. Ale ponie waż aku rat
tego dozna wał, nie chciał pogar szać sytu acji.

Znał kilka osób z zajęć, inne z widze nia. Przy po mniał sobie
o celu spo tka nia.

Uczyć się, roze rwać tro chę. I  nawią zać nie zo bo wią zu jące
kon takty.

Samotne wilki trzy mały się na ubo czu.
Rudo włosa usia dła na pod ło dze, roz ma wia jąc z  chło pa kiem

o  wyglą dzie spor towca, z  któ rym widział ją na kam pu sie,
i dziew czyną, która zare zer wo wała jej miej sce na sali tam tego
pierw szego dnia. Bez sprzecz nie trio przy ja ciół, jak doszedł do
wnio sku. Kiedy rudo włosa się roze śmiała i  trą ciła spor towca
przy ja ciel sko łok ciem, Booth zaczął się zasta na wiać, czy nie są
parą.

Ta moż li wość powinna była spra wić mu ulgę. Tym cza sem
doznał cze goś nie mi łego – przy siągłby, że to zazdrość.

Jesz cze jedno dozna nie, które mu się wcale nie podo bało.



Zoba czył pro fe sora usa do wio nego na pod ło kiet niku sofy.
Nawet w dżin sach i pod ko szulku – bez mary narki – i gesty ku lu‐ 
jący butelką piwa, wyglą dał wypisz wyma luj jak pro fe sor wyż‐ 
szej uczelni.

Booth zauwa żył kilka skła da nych krze seł po dru giej stro nie
pokoju i  skie ro wał kroki w  tamtą stronę. Wciąż niby sta no wił
część grupy, ale zacho wy wał nie jaki dystans. I to mu odpo wia‐ 
dało.

Gwar nie ustał, kiedy pro fe sor pod niósł się z wolna ze swo‐ 
jego miej sca, ale przy cichł z lekka.

– Witam na naszym pierw szym spo tka niu tego roku – powie‐ 
dział. – Nie któ rzy z was są tutaj, bo uwiel biają Szek spira, nie‐ 
któ rzy mają nadzieję popra wić wyniki w nauce, a  jesz cze inni
dla tego, że dowie dzieli się o  dar mo wym poczę stunku. Każdy
z tych powo dów jest godzien sza cunku. Widzę zna jome twa rze
i kilka nowych. Nie wiem cią gle, jak się wszy scy nazy wa cie, ale
bez obaw, dowiem się tego. Należy prze strze gać kilku zasad.
Utrzy muj cie wokół sie bie porzą dek, butelki i puszki prze ka zu je‐ 
cie do recy klingu, jeśli coś stłu cze cie, musi cie to odku pić. Poza
tym inte re sują mnie wszel kie wasze opi nie i  inter pre ta cje.
Można się z  nimi spie rać. Spory zresztą też mnie obcho dzą.
I  żywe dys ku sje nie muszą prze cho dzić w  pyskówki. –  Znowu
usiadł, gesty ku lu jąc. – A dys ku sje w  tym seme strze sku pią się
na wąt kach roman so wych w dziele Szek spira, na ich humo rze
i  wewnętrz nych kon flik tach, na dow ci pie i  sło wach, i  na tym,
jak te związki opi sują erę, w któ rej zostały przed sta wione, jak
współ grają z dzi siej szą wraż li wo ścią albo jak się z nią kłócą. Na
począ tek przyj rzymy się Beatry cze i  Bene dic kowi, a  potem
w  miarę moż li wo ści skon tra stu jemy ich z  Hero i  Clau diem. –
  Prze rwał na chwilę. –  I  jeśli nie koja rzy cie tych imion i  nie
prze czy ta li ście Wiele hałasu o  nic, musi cie odświe żyć swoją
zna jo mość Szek spira.



– Odświe żyć zna jo mość Szek spira – powtó rzył R.J. zadzi wia‐ 
jąco moc nym i śpiew nym gło sem. – Pro szę zacząć go cyto wać.

Ben roze śmiał się i mach nął ręką.
–  Jeśli tego nie koja rzy cie, to wypo życz cie sobie film. Choć

kiedy doj dziemy do Petru chia i Kata rzyny, to będziemy musieli
uchy lić okna, żeby pozbyć się opa rów gniewu, jakimi będzie
par skać Miranda. Gdyby nasz bard żył dzi siaj, miałby na podo‐ 
rę dziu mnó stwo epi te tów pod swoim adre sem w  związku
z Poskro mie niem zło śnicy.

–  Sek si stow ski prze śla dowca, który fizycz nie i  psy chicz nie
tor tu ruje silną kobietę, aż w końcu zmie nia ją w ule głe popy‐ 
cha dło – ode zwała się Miranda.

–  I  tak dalej, w  tym samym stylu – dokoń czył Ben z uśmie‐ 
chem prze zna czo nym wyłącz nie dla swo jej córki. –  Ale zosta‐ 
wimy to na inną oka zję. Zacznijmy od Beatry cze, jesz cze jed nej
sil nej kobiety –  bystrej, prze bie głej, zgryź li wej, obda rzo nej
prze ni kli wym sądem, jeśli cho dzi o męski gatu nek –  i widzimy
to wszystko dzięki jej sło wom.

– „Wola ła bym słu chać psa uja da ją cego na wronę niż męż czy‐ 
zny ślu bu ją cego mi miłość”1.

– Czy to nie sek si stow skie? – wtrą cił spor to wiec.
I odtąd, jak zauwa żył Booth, zaczęła się ogólna dys ku sja.
Był to impo nu jący pokaz szer mierki słow nej; gdy tylko

padały argu menty, natych miast pod no szono kontrargu menty.
Wszy scy sypali cyta tami jak kon fetti – wiel kimi, barw nymi gar‐ 
ściami.

Nie zamie rzał odzy wać się za czę sto pod czas tej pierw szej
rundy. Uwa żał, że opłaca się wie dzieć, kto jest kto i jak się mają
sprawy, nimby się zde cy do wał włą czyć do akcji. Czło wiek uczył
się wię cej, słu cha jąc i obser wu jąc.

Rudo włosa miała mnó stwo opi nii i nie wahała się ich otwar‐ 
cie wyra żać. Oce nił też po mniej wię cej dwóch minu tach, że



jest dia blo inte li gentna – przy naj mniej w tej dys ku sji.
Zed sie dział na jed nym krze śle z dziew czyną o imie niu Jen –

  oku lary w  czar nych opraw kach, rze czowy, pro sty czarny kuc
z tyłu głowy. Spor to wiec – Phil – spie rał się ze wszyst kimi, ale
w spo sób umiar ko wany i wywa żony. Trze cia z tego tria – Hay ley
– musiała widać nale żeć do grupy dys ku syj nej, gdyż opo wia dała
się za jedną stroną argu men ta cji i  bro niła jej wyraź nie dla
zasady.

Pro fe sor rzadko się wtrą cał, pozwa lał na swo bodną dys ku‐ 
sję. Booth doszedł do wnio sku, że jest to cecha dobrego nauczy‐ 
ciela i pew nego sie bie lidera.

Nie długo potem R.J. wyszedł i  wró cił po chwili z  kolejną
miską chip sów, dał mu też świeżą colę.

–  Dzięki –  ode zwał się Booth odru chowo, bo, otwie ra jąc
butelkę, brał aku rat udział w dys ku sji. – Clau dio nie kochał jej
tak naprawdę.

Ben popa trzył na niego i prze chy lił zacie ka wiony głowę.
– Ponie waż?
– Co? Och, prze pra szam. Po pro stu myśla łem gło śno.
– Więc dokończ tę myśl.
Przy ła pany nagle, poru szył się nie spo koj nie na swoim krze‐ 

śle.
–  Chcę powie dzieć, że… co to za miłość? Pod wpły wem

machi na cji Don Juana –  a  wszy scy wie dzą, że Don Juan jest
dup kiem – uważa, że Hero pie przy się z jakimś innym face tem.
Dla czego więc Clau dio nie stara się zała twić tej sprawy od
razu? Czeka aż do ślubu, potę pia ją – nie mówi: co jest, u dia‐ 
bła? I  nie prze szka dza mu, że Hero może umrzeć. Nawet jej
ojcu to nie prze szka dza. Ale nikt jakoś nie mówi o gościu, który
ją posuwa. Nikt nie mówi: na gałąź z nim. To ma być miłość?
Jest tylko kobietą, zga dza się, ładną, a  on może zdo być



następną. Bene dick i Beatry cze spo ty kają się i stają na rów nych
pozy cjach. Hero i Clau dio nie.

Wolałby nie dostrze gać, jak rudo włosa uśmie cha się do
niego, kiedy skoń czył.

–  Myślał, że go zdra dziła w  noc poprze dza jącą ich ślub –
 zauwa żyła Hay ley.

– „Myślał” to trafne okre śle nie, nie praw daż? O nic nie pyta,
nie domaga się wyja śnień. I  nie wie rzy jej, kiedy ta wszyst‐ 
kiemu zaprze cza. Jest bierny, podob nie jak Hero. Nie mają co
się rów nać z Bene dic kiem i Beatry cze.

–  Hero powinna powie dzieć Clau diowi, żeby się wypchał –
 wtrą ciła Jen. – Wiel kie dzięki, palan cie.

– No nie? I może lepiej, żeby poślu biła Don Juana. Ten przy‐ 
naj mniej wie dział, że jest dup kiem.

Wywo łało to śmiech, który Boothowi wydał się dziw nie
satys fak cjo nu jący.

I  spro wo ko wało dwoje uczest ni ków kółka teatral nego do
wygło sze nia kilku kwe stii Don Juana i służby.

–  Pozwól, że cię o  coś spy tam, nim zamkniemy dys ku sję.
Prze pra szam, uczęsz czasz na moje ponie dział kowe i  czwart‐ 
kowe zaję cia i nazy wasz się…

– Booth. Booth Har ri son.
– No tak. Bar dzo przy zwo ita praca na temat Hen ryka V. Czy

te dwie pary, tych czworo żywio ło wych dzie cia ków pora dzi
sobie?

–  Jasne, tak sądzę. Bene dick i  Beatry cze sza leją na swoim
punk cie, oboje są inte li gentni i ni gdy się sobą nie znu dzą. Clau‐ 
dio i Hero będą po pro stu dry fo wać przez życie, prze strze gać
tra dy cji, ni gdy nie naru szać zasad, i będzie im z tym dobrze.

– Muszę się zgo dzić, a  teraz posprzą taj cie po sobie i  jazda
z mojego domu. Do zoba cze nia w przy szłym tygo dniu na kam‐ 
pu sie. Prze dys ku tu jemy związki uczu ciowe w Śnie nocy let niej.



Plus kilka magicz nych zabaw, tych pod czas przy go to wań do
następ nego wesela.

Ludzie zaczęli wsta wać, zabie rać resztki; zro biło się tro chę
gło śniej. Ule ga jąc utrwa lo nemu nawy kowi, Booth pozbie rał to,
co pozo sta wili inni.

– Mam nadzieję, że cię nie wystra szy li śmy –  zwró cił się do
niego pro fe sor Emer son.

–  Och, skądże, panie pro fe so rze. Było w  porządku. Zaczął
pan nawet od mojej ulu bio nej kome dii.

– Mam do niej szcze gólną sła bość. Odwa lasz kawał świet nej
roboty na moich zaję ciach. Nie zaszko dzi łoby w  jesz cze więk‐ 
szym stop niu w nich uczest ni czyć.

„Cho lera”, wes tchnął w duchu. Nie chciał się wyróż niać.
– Chyba w tej chwili bar dziej mi zależy na samej nauce.
–  Nie cze kaj zbyt długo. Lubię słu chać gło sów swo ich stu‐ 

den tów.
Pozbył się tacy, którą wziął do ręki, lecz zacho wał sobie pół

butelki coli na drogę powrotną. A ponie waż rudo włosa tuliła się
ze spor tow cem – coś jed nak musiało mię dzy nimi być – zdo łał
wyjść z domu, nie wpa da jąc na nią ponow nie.

Nie któ rzy krę cili się jesz cze na zewnątrz, stali na traw niku
i  chod niku. Nie któ rzy wsia dali do samo cho dów, inni na swoje
rowery, a  jesz cze inni, jak przy pusz czał, ruszali w dwu ki lo me‐ 
trowy pie szy spa cer do kam pusu.

– Hej, Booth, pod wie ziesz Jen? – zapy tał Zed.
Obej mo wał dziew czynę ramie niem, ale Booth dostrze gał

w  tym gest bar dziej przy ja ciel ski niźli roman tyczny. Wszystko
jedno.

– Jasne – odrzekł. – Wska kuj.
– Dzięki. Twoje pierw sze spo tka nie, zga dza się?
– Tak. Podo bało mi się.



– Mamy Klub Dra ma tyczny, spo ty kamy się w każdy pierw szy
wto rek mie siąca. Powi nie neś się do nas przy łą czyć. Dla czego,
chło paki, jesz cze go na to nie namó wi li ście?

– Odrzu cił pro po zy cję – wyja śnił R.J.
–  Nie wszystko naraz. Mam w  tym seme strze mnó stwo

nauki.
– Cza sem się trzeba odprę żyć.
Jen paplała przez całą drogę, a  on wywnio sko wał, że musi

się dobrze znać z chło pa kami.
– Mogę cię pod rzu cić do aka de mika – zapro po no wał Booth. –

 Żaden pro blem.
– Żad nego aka de mika, dzięki. Miesz kam z tymi chło pa kami.

Nie ma mowy o  sko kach w  bok, po pro stu nasza piątka żyje
w pla to nicz nym cha osie. Cho dzisz z kimś?

– Och, nie.
– Aaaa, bole sne zerwa nie w Tek sa sie – pod po wie dział usłuż‐ 

nie R.J.
– Rozu miem. Umó wi ła bym się z tobą, bo jesteś miły, ale nie

w moim typie.
Spoj rzał w  lusterko wsteczne. Jen sie działa z  tyłu, a  R.J.

z przodu.
– Okej, dla czego?
–  Jestem drob niutką azja tycką księż niczką o  wzro ście stu

pięć dzie się ciu trzech cen ty me trów. A ty jesteś długą i szczu płą
maszyną. Ile mie rzysz, sto osiem dzie siąt cen ty me trów?

– I cztery mili me try.
– Sam widzisz. Wyglą da li by śmy głu pio przy róż nicy trzy dzie‐ 

stu cen ty me trów. Więc znów musia łyby to być rela cje wyłącz nie
pla to niczne.

– Mogła byś wło żyć szpilki.
Roze śmiała się i klep nęła Zeda w nogę.
– Podoba mi się. Mia łeś rację, mówiąc, że go polu bię.



Jemu też się podo bała, miała ten swo bodny styl bycia; kiedy
już ich pod rzu cił, poje chał do domu nie zwy kle zado wo lony
z wie czoru. Teraz, gdy już skla sy fi ko wał rudo włosą i spor towca
jako parę, mógł ją na dobre wyrzu cić z myśli.

*

Zacza iła się na niego naza jutrz. Nie zdą żył się zorien to wać
i wpadł wprost na nią.

Cze kała pod salą, tam zagro dziła mu drogę.
– Hej. Cześć! – powie dział.
– Hej. Cześć! – odpo wie działa. – Chodźmy na kawę.
Cał kiem go zasko czyła, więc wolno myślał.
– Wła ści wie to muszę…
–  Masz pół to rej godziny do następ nych zajęć. Ja też.

Chodźmy na kawę, ja sta wiam.
Nie mógł odmó wić. Brak kul tury był w  świe cie jego matki

wyklu czony.
–  Okej. Potrze bu jesz cze goś? –  spy tał, kiedy go wzięła pod

ramię i pocią gnęła za sobą.
– Tak, kawy. Zaspa łam dziś rano. Nie na wi dzę, gdy mi się to

zda rza. Led wie mia łam czas wypić jedną fili żankę, pędząc na
uczel nię.

– Nie, cho dziło mi o to, czego potrze bu jesz ode mnie.
– Tak, potrze buję cze goś od cie bie. Cho dzi o pewne palące

pyta nie.
„Nie miała też czasu porząd nie zapleść wło sów”, pomy ślał,

„ale udało jej się zebrać je w długi, lśniący war kocz”. Odrzu ciła
go do tyłu, patrząc na niego z zacie ka wie niem.

– Okej, zaczy naj.
– Wie rzysz w rein kar na cję? Wiesz, żyjemy wiele razy, zanim

tra fimy na wła ściwe ist nie nie?…



Było to ostat nie pyta nie, jakiego by się spo dzie wał. Ale
ponie waż pro wa dziła go ze sobą –  wie działa bez wąt pie nia,
gdzie chce dostać tę swoją kawę – roz wa żył odpo wiedź.

I  z  miej sca pomy ślał o  matce, o  tym, jak krót kie było jej
życie i jak cięż kie się osta tecz nie oka zało.

–  Tak. Musi być coś wię cej niż tylko jedna runda na tym
świe cie.

–  Ja też tak myślę. Więc zasta na wiam się, a  jest to dru gie
moje palące pyta nie, czy wyrzą dzi łam ci jakąś krzywdę
w poprzed nim wcie le niu, że tak mnie nie lubisz. Na ogół ucho‐ 
dzę za osobę sym pa tyczną, ale może w tam tym prze szłym życiu
udu si łam ci psa.

– Nie sądzę, byś udu siła mi psa. Ani komu kol wiek innemu.
Obrzu ciła go prze cią głym, peł nym zro zu mie nia spoj rze niem

tych nie zwy kłych oczu.
– Prze szłe życia bywają zagad kowe.
– Poza tym to nie prawda, że cię nie lubię. Nie znam cię po

pro stu.
– Teraz masz szansę mnie poznać. – Skie ro wała się wprost

do kawiarni wci śnię tej mię dzy dwa sklepy, pochła nia jąc dystans
tymi swo imi nie bo tycz nie dłu gimi nogami. – Wiesz, podo bało mi
się to, co powie dzia łeś o Clau diu i Hero, masz więc szansę.

W  lokalu roiło się od stu den tów i  per so nelu przy rzą dza ją‐ 
cego kawę, słod kie bułeczki i ciastka wiel ko ści pół mi sków dese‐ 
ro wych.

– Tak naprawdę nie pijam kawy. To zna czy nie za dużo.
Patrzyła na niego tymi dziw nie nie sa mo wi tymi zie lo nymi

oczami.
–  A  jed nak trzy masz się na nogach, oddy chasz i  nor mal nie

funk cjo nu jesz. – Pode szła do lady. – Miranda fun duje. – Po czym
zwró ciła się do obsługi: –  Caffé ame ri cano, z  dodat kiem
espresso.



Pomy ślał, że ten napój zawiera pew nie tyle kofe iny, że
osiem na sto ko łowa cię ża rówka zdo ła łaby na niej prze je chać cały
kraj wzdłuż i wszerz.

–  Nie wytrzesz czysz po tym oczu jak pora żony prą dem kot
w jakiejś kre skówce?

– Prze ko namy się.
– Dla mnie vanilla latte.
– Ach, kawowy mię czak.
– Dobra, może być.
Zapła ciła i odsu nęli się na bok, cze ka jąc na napoje.
Cały lokal pach niał kawą – aro mat, który ni gdy nie wywo ły‐ 

wał w nim żądzy wypi cia tego, co sta no wiło jego przy czynę. Ale
wyczu wał przez jego zasłonę zapach dziew czyny.

Lekki, świeży.
Dla tego przy po mniał sobie, że sko ja rzył ich w  myślach ze

sobą, to zna czy dziew czynę i  tam tego spor towca. Phila. Phila
spor towca.

– Więc… – bąk nął nie pew nie. – Gdzie jest Phil?
Unio sła brew – lewą. Zauwa żył już wcze śniej, że ma tę umie‐ 

jęt ność – raczej oso bliwy nawyk – nie ważne. Wyjęła z kie szeni
komórkę i spraw dziła godzinę.

–  Chyba jest w  tej chwili na zaję ciach z  filmu. A  dla czego
pytasz?

–  Bez powodu. Tak sobie pomy śla łem, że coś mię dzy wami
jest.

Uśmiech nęła się tym swoim tajem ni czym uśmie chem, po
czym się odwró ciła, żeby wziąć kubki z kawą, kiedy wywo łano
jej imię.

– Wyjdźmy z tym na zewnątrz, za dużo tu hałasu. „Coś mię‐ 
dzy nami jest” – powtó rzyła, kiedy otwo rzył jej drzwi. –  Ow‐ 
szem, jest coś mię dzy nami. To się nazywa przy jaźń. Spik nę li‐ 
śmy się na dru gim roku. Na dru gim, bo w szkole śred niej zali‐ 



czy łam wystar cza jąco dużo kur sów na pozio mie col‐ 
lege’u  i  w  cza sie let nich ferii, żeby mnie przy jęli od razu na
drugi rok. Jest mądry, zabawny, wyspor to wany; prze cho dzi na
pozy cję roz gry wa ją cego. I  świata nie widzi poza pew nym stu‐ 
den tem ostat niego roku. Cha dem.

– Och.
– Nie jest moim kum plem gejem na pokaz, tylko po pro stu

kum plem. Jakiś pro blem?
– Nie. Jezu, skąd.
Tyle że znów był w cho ler nej roz terce.
– To dobrze, bo nie na wi dzę bigo te rii. No dobrze, prze nio słeś

się na ostat nim roku. Dla czego? – cią gnęła, kiedy szli przed sie‐ 
bie.

– Jeśli spę dzi łaś choć dwie minuty w towa rzy stwie J.R., to już
wiesz.

Roze śmiała się, wska zu jąc pustą ławkę.
–  Bole sny koniec związku uczu cio wego. –  Prze wró ciła

oczami. – Więk szość z nas tego doświad czyła, ale na ogół nie
prze pro wa dzamy się po czymś takim natych miast do innego
stanu.

Od razu zaczął łączyć w gło wie wątki swej opo wie ści.
– Potrze bo wa łem zmiany. Odwie dzi łem wcze śniej tę uczel nię

i naprawdę mi się spodo bała, ale… zmarła moja mama.
– Och, Booth, tak mi przy kro.
Nie było to z  jej strony kon wen cjo nalne. Wyczuł współ czu‐ 

cie, kiedy dotknęła jego dłoni.
– Trwało to długo, a już po wszyst kim moja ciotka… sio stra

matki, cały czas nam towa rzy szyła… oboje chcie li śmy wyje chać
z Chi cago. Inte re so wał ją Nowy Mek syk, a ponie waż na mojej
liście był Tek sas, poje cha łem tam. To świetna uczel nia, ale gdy
tylko poja wił się powód do prze nie sie nia się gdzie indziej,
wyko rzy sta łem go. I dobrze się tu czuję.



–  Nie musisz mnie o  tym prze ko ny wać. Dora sta łam tu na
dobrą sprawę. A co z twoim ojcem?

– Ni gdy go nie zna łem. Twój jest super.
– Naj lep szy z wszyst kich.
Musiał się dowie dzieć o niej wię cej. Nie chciał, ale musiał.
– A twoja mama?
–  Hm. To długa histo ria. Skró cona wer sja? Prze stała nas

kochać, zapra gnęła być z kimś innym i gdzie indziej, więc ode‐ 
szła.

– Teraz to mnie jest przy kro.
– Nie, nie, w grun cie rze czy wszy scy na tym dobrze wyszli.

Prze żywa swój sen na Hawa jach – na wiel kiej wyspie – z nie ja‐ 
kim Biff em. – Kiedy sia dali na ławce, wło żyła oku lary prze ciw‐ 
sło neczne, a teraz opu ściła je, by spoj rzeć na niego nad opraw‐ 
kami. – Tak ma naprawdę na imię.

„Cho lera, cho lera, cho lera!” Podo bała mu się.
– No cóż, facet musi z tym jakoś żyć.
– Żyje. Oboje żyją. A mój ojciec i ja, tak jak ona to postrzega,

utknę li śmy w aka de mic kim bagnie. I chyba nam się to podoba.
Napiła się z  roz my słem kawy, następ nie odchy liła do tyłu

głowę i popa trzyła w niebo.
– No więc, Boocie Har ri so nie z Chi cago tudzież Tek sasu… co

chcesz zro bić ze swoim życiem?
– W tej chwili? Nic. Chcę się uczyć. Lubię się uczyć.
–  Ja też. To nic złego. A  co robisz dla roz rywki, która nie

wiąże się z nauką?
„Wła muję się do domów”, pomy ślał. „For suję sejfy, nego cjuję

z pase rami”.
Może to była i  robota, ale nikt nie powie dział, że nie jest

zabawą.
– Lubię muzykę i  towa rzy stwo psa sąsia dów. Wabi się Mac,

gol den retrie ver. Jest wspa niały. Lubię też goto wać.



Oku lary znów zsu nęły się na oczy.
– Gotu jesz?
– Tak. Nauczy łem się tego, kiedy mama zacho ro wała, mam

też przy ja ciół w Nowym Orle anie, spę dzi łem tam tro chę czasu.
No i dosko na li łem umie jęt no ści kuli narne.

– Nie naj le piej nam idzie w kuchni, mnie i tacie. Zatrud ni li‐ 
śmy kogoś – Suzannę – przy cho dzi dwa razy w tygo dniu i szy‐ 
kuje nam posiłki, żeby śmy nie pomarli z  głodu. No dobrze,
skoro już usta li li śmy, że nie udu si łam two jego psa w poprzed‐ 
nim wcie le niu, może zechcesz mi kie dyś zapre zen to wać te
swoje umie jęt no ści kuli narne. Tym cza sem muszę przy go to wać
się do następ nych zajęć.

Tym razem unio sła oku lary i  postu kała się pal cem pod
okiem.

– Są wyłu pia ste?
– Nie. Są piękne.
Znowu opu ściła oku lary.
–  Szczę śliwy traf na lote rii DNA –  oznaj miła. –  Dobrze się

roz ma wiało – dodała, wsta jąc z  ławki. –  Zoba czymy się nie‐ 
długo?

– Tak, jasne. Dzięki za kawę.
– Trudno to nazwać kawą, ale pro szę bar dzo.
Zosta wiła go tam sie dzą cego na ławce i  spo glą da ją cego

w coś, co trudno było nazwać kawą.
Wie dział, że wsiąkł z kre te sem.
Ponie waż wszel kie próby uni ka nia dziew czyny wyda wały się

teraz głu pie, Booth sta rał się za wszelką cenę spra wić, by ich
spo tka nia trwały krótko i były przy godne. Zja wił się na uni wer‐ 
sy te cie Karo liny Pół noc nej, żeby się uczyć i nabyć jak naj wię cej
doświad cze nia na ostat nim roku stu diów.

Acz kol wiek zaczął się już roz glą dać za jaki miś zaję ciami
pody plo mo wymi. Bądź co bądź, po odej ściu z uczelni musiałby



zna leźć jakąś dzienną pracę, która sta no wi łaby przy krywkę dla
jego rze czy wi stej kariery.

Mógł zało żyć firmę sprzą ta jącą. Miał w tym spore doświad‐ 
cze nie. W Tek sa sie, na A&M, zali czył kilka kur sów z księ go wo‐ 
ści i biz nesu, miał więc i w tym orien ta cję.

Ten rok jed nak prze zna czył na czy stą przy jem ność zdo by wa‐ 
nia wie dzy, która do niego prze ma wiała.

Po zale d wie dwóch mie sią cach miał naj wyż sze noty, nie‐ 
wielki krąg przy ja ciół i rutynę, która go w pełni satys fak cjo no‐ 
wała.

A potem R.J. i Zed zacią gnęli go na mecz.
Trudno wła ści wie powie dzieć, żeby nie lubił ame ry kań skiego

fut bolu; jego sto su nek do tego sportu był neu tralny. Choć jego
matka i  Mags kibi co wały Chi cago Bears, nie czy niły tego
z takim zapa łem, jaki rezer wo wały dla Chi cago Cubs.

Sport nie spe cjal nie go inte re so wał, zorien to wał się jed nak –
 zwłasz cza miesz ka jąc w Tek sa sie – że jeśli facet nie chce pod‐ 
paść, to musi grzać miej sce na sta dio nie pod czas roz gry wek
i dopin go wać miej scową dru żynę.

A  kiedy Tar Heels spo ty kali się z  Cava liers na lokal nym
boisku, nale żało poja wić się na try bu nach w bar wach szkoły.

Zro bił, co należy, wło żył bluzę z  kap tu rem, i  z  nale ży tym
entu zja zmem wzno sił okrzyki na cześć maskotki –  żywego
barana imie niem Ram zes. Zjadł przy zwo itą kanapkę z  rwaną
wie przo winą, darł się, buczał albo prze kli nał w  odpo wied nich
momen tach wraz z  pięć dzie się cioma tysią cami pozo sta łych
widzów.

I myślał z nie ja kim żalem o tych wszyst kich pustych domach,
goto wych do obro bie nia w ten chłodny, kry sta licz nie czy sty wie‐ 
czór paź dzier ni kowy.

Wie dział wszakże dosta tecz nie dużo o fut bolu, by się orien‐ 
to wać, że kiedy Phil spor to wiec wkra czał do gry, obrona prze‐ 



ciw nika robiła się dziu rawa. W rezul ta cie Tar Heels zakoń czyli
pierw szą kwartę z sied mio punk tową prze wagą.

W poło wie meczu ten wynik zmniej szył się do trzech punk‐ 
tów; było dzie sięć do sied miu, co pod nio sło na duchu kibi ców
miej sco wej dru żyny.

Ponie waż Zed zajęty był flir to wa niem ze swoją aktu alną
dziew czyną, a  R.J. i  Jen spie rali się z  zadzi wia jącą pasją na
temat prze wi nie nia popeł nio nego przez obronę, Booth posta no‐ 
wił roz pro sto wać nogi.

I oto znów się poja wiła.
Na pięć dzie się cio ty sięcz nym sta dio nie wpadł wprost na nią.

Nie do wiary.
Miała na sobie dżinsy i szkolną bluzę, dłu gie włosy odrzu ciła

na plecy. Ludzie obo jęt nie tło czyli się obok niej i  prze pły wali,
a ona stała oparta o ścianę i koń czyła wysy łać komuś ese mesa.

Scho wała komórkę do kie szeni na piersi.
– Miło śnik fut bolu? – rzu ciła.
Już chciał ją zapew nić, że tak, ale odru chowo wyznał

prawdę.
– Nie, ani tro chę. Pre sja kole gów.
Przy ci snęła dłoń do piersi.
– W moim przy padku pre sja przy ja ciela. I rodziny. Gdyby mój

tata zła mał sobie w jakiś spo sób rękę przed meczem z Wir gi nią,
to kazałby zało dze karetki odwieźć się wpierw na sta dion. –
  Pod nio sła palec do góry i  wyjęła z  kie szeni tele fon. –  To on,
prosi, żebym mu kupiła tro chę fry tek w dro dze do domu. Zjada
je w  cza sie tych roz gry wek, to u  niego ner wowe. Ma przy ja‐ 
ciela, który się prze niósł na Uni wer sy tet Wir gi nii, i  robią
zakłady przy każ dym meczu.

– Naprawdę? – Pro fe sor nie wyda wał mu się typem hazar dzi‐ 
sty. – O co?



– O srebrną monetę z wize run kiem Waszyng tona. Tę samą –
 szczę śliwą. Pożą dana zdo bycz od sie dem na stu lat, i to jesz cze
nie koniec. – Wska zała jedną z budek. – Dotrzy maj mi towa rzy‐ 
stwa, kiedy będę speł niała obo wią zek córki. Sły sza łam, że
dajesz kore pe ty cje Kenowi Fishe rowi… prawy blo ku jący albo
lewy. Czy coś w tym rodzaju. Phil mi powie dział, że poma gasz
mu z fran cu skiego.

Obok kłę bili się ludzie. Nie zauwa żał tego.
–  Tak, musi mieć zali cze nie z  języka obcego, a  idzie mu

ciężko. Pro fe sor Relve spy tała, czy mógł bym mu pomóc. Pod‐ 
stawy, to naj waż niej sze.

–  Phil też mówi, że tak trzeba. Ken powi nien mieć dobre
stop nie, żeby dosta wać sty pen dium i  nie sie dzieć na ławce
rezer wo wych. Masz dość czasu, żeby dawać jesz cze komuś
korki?

Serce mu nagle jakby sta nęło.
– Potrze bu jesz pomocy?
–  Ja? Nie. Je parle français très bien. Mais j’ecris français

très mal. Kon wer sa cyj nie żaden pro blem, ale jeśli cho dzi o czy‐ 
ta nie i pisa nie, nie jestem dość dobra, by pomóc Hay ley, a ona
sobie nie radzi. – Zamó wiw szy frytki, odwró ciła się do niego. –
 No więc jak, masz czas? I ile bie rzesz za kore pe ty cje?

– Mógł bym zoba czyć, co się da zro bić. Ken płaci mi dwa dzie‐ 
ścia za sesję.

–  Brzmi roz sąd nie. Daj mi znać, dobrze? Zawa liła ostat nią
pracę na całego i teraz się trzę sie ze stra chu.

Pomy ślał, że udało mu się zna leźć dzienną pracę wcze śniej,
niż przy pusz czał.

–  Mam czas mię dzy zaję ciami w  ponie dzia łek, od wpół do
dzie sią tej do wpół do jede na stej, i w środy, od pierw szej do dru‐ 
giej. W czwartki tak samo jak w ponie działki. Jeśli takie godziny
jej pasują.



– No to cię dla niej rezer wuję.
– Okej. Jeśli się roz my śli…
–  Nie roz my śli. Jest prze ra żona. Hay ley nie zawala prac

pisem nych. Daj mi swoją komórkę. –  Wło żyła mu w  dło nie
pudełko z  fryt kami i  wzięła jego tele fon. –  Dobra, masz mnie
teraz w kon tak tach. Prze ślij mi wia do mość, gdyby się coś u cie‐ 
bie zmie niło.

–  Jasne. – Nie chciał o  to pytać, wie dział, że to błąd, głupi,
kosz marny pomysł, ale i  tak to zro bił. – Może wybie rzemy się
kie dyś na pizzę?

Uśmiech nęła się, znowu uno sząc po swo jemu brew.
– Czemu nie. Ale wola ła bym tak naprawdę przyjść do cie bie

na kola cję i prze ko nać się, czy rze czy wi ście umiesz goto wać.
Więk szy błąd. O wiele więk szy, ale…
– Pew nie. Och…
– Co powiesz na jutrzej szy wie czór? Siódma? Pasuje?
– Jak naj bar dziej.
–  Świet nie. –  Znowu wyjęła komórkę. –  Potrzebny mi twój

adres.
Podał go jej nieco oszo ło miony.
– No… jakie kol wiek, ekh… no wiesz, aler gie czy rze czy, któ‐ 

rych nie lubisz albo nie tkniesz?
–  Żad nych aler gii i  jeśli coś przy go tu jesz, zjem to. –  Ode‐ 

brała od niego pudełko z  fryt kami i potrzą snęła nim. – Muszę
wra cać, zanim wysty gną. Dam znać Hay ley w  spra wie ponie‐ 
działku. Do zoba cze nia jutro.

–  Do zoba cze nia. Mam nadzieję, że twój tata wygra swoją
monetę.

Rzu ciła mu przez ramię szel mow skie spoj rze nie.
– On ma jesz cze więk szą nadzieję.
Wciąż oszo ło miony, Booth wró cił na try buny.
Co, u dia bła, zro bił?



I co, u dia bła, zamie rzał ugo to wać?



Rozdział 12

Wywró ciło to do góry nogami całą jego sobot nią rutynę, co nie‐ 
stety, dowo dziło, że zdą żył już w tę rutynę wpaść.

Zda rzało się przed tem, że goto wał dla jakiejś dziew czyny –
  kobiety. Dau phine była zapewne pierw szą spoza rodziny, ale
nie ostat nią. Co prawda, ogra ni czał się do sytu acji, gdy obie
strony wie działy –  albo przy naj mniej zakła dały –  że wie czór
skoń czy się w łóżku.

Tu nie mogło być o tym mowy – rzekł już to sobie sta now czo.
Poza tym spo tka nie sta no wiło coś na kształt pierw szej randki.
Jeśli rze czy wi ście była to randka. Musiał przy znać, że Miranda
bez u stan nie wpra wiała go w zakło po ta nie.

Może byli tylko przy ja ciółmi. Pla to nicz ność. Wyda wało się,
że tak jest naj le piej. Jej ojciec był jed nym z jego pro fe so rów, na
litość boską. To dopiero pech.

Mimo wszystko chciał zro bić na niej wra że nie sto sow nym
posił kiem. „Nic wyra fi no wa nego”, pomy ślał, rezy gnu jąc z  pół
tuzina menu. Wyra fi no wa nie ozna cza łoby prze chwałki.

Ale coś smacz nego… ow szem.
Zde cy do wał się w końcu na maka ron z pesto i gril lo wa nego

kur czaka. Posta no wił użyć kokar dek, tak żeby nikt nie musiał
niczego nawi jać na wide lec ani sior bać. Poza tym kokardki
wyglą dały zabaw nie, bez pre ten sjo nal nie.

Maka ron był bez pre ten sjo nalny.
Ech, wszystko było bez pre ten sjo nalne.
Wciąż miał do zro bie nia sobot nie porządki, wstał więc wcze‐ 

śnie i zabrał się ostro do pracy. W tym cza sie cia sto na wło ski



chleb już rosło.
Rzu cił się w  wir zwy cza jo wych sobot nich obo wiąz ków; naj‐ 

pierw jed nak upiekł chleb, a  póź niej poszedł na zakupy, żeby
zaopa trzyć się we wszystko, czego potrze bo wał do kola cji.

Po powro cie usiadł i zajął się swoim wypra co wa niem z fran‐ 
cu skiego. Zro bił sobie prze rwę, zszedł do piw nicy, nasta wił
minut nik i wziął się do popra wie nia rekordu zwią za nego z zam‐ 
kami szy fro wymi.

Poma gało, kiedy miał czym zająć ręce i umysł. A jed nak, nim
wziął prysz nic i  zaczął przy go to wa nia do kola cji –  na dwo rze
roz pa dał się miękki, lekki desz czyk – musiał przy znać, że jest
w roz sypce.

Nale żało poćwi czyć jogę. Mags wie rzyła w jej siłę, a ile kroć
on pró bo wał, pozwa lała mu się wyci szyć. Poza tym poma gała
utrzy mać zwin ność ciała; ktoś, kto wybrał tego rodzaju karierę,
musiał być zwinny.

Po namy śle doszedł jed nak do wnio sku, że jest na to zbyt
późno. Zaczął się zasta na wiać, czy nie zapa lić świec i nie włą‐ 
czyć jakiejś muzyki. I czy nie ozna czało to prze sady.

Zade cy do wał, że świece się przy da dzą; ze względu na
deszcz zro biło się tro chę posęp nie. Wie rzył, że ich blask będzie
bez pre ten sjo nalny, jak kokardki.

Dwie minuty po siód mej – nie pil no wał godziny – roz le gło się
puka nie do drzwi. Ści snęło go w  dołku. Nie jak jedna pięść,
tylko dwie – wyży ma jące mokrą ścierkę.

Miranda miała na sobie sukienkę i krótką zamszową kurtkę.
Na jej wło sach lśniły kro pelki desz czu.

Ni gdy w życiu nikogo ani niczego tak bar dzo nie pra gnął.
Podała mu mały bukie cik.
– Myśla łam o winie – rze kła – ale ponie waż nie wie dzia łam,

co przy rzą dzasz, nie mia łam poję cia, którą butelkę ojcu pod wę‐ 
dzić.



Znowu doznał pomie sza nia, bio rąc od niej kwiaty. „Pierw szy
raz”, pomy ślał. Nikt mu ni gdy dotąd nie przy niósł kwia tów.

– Dzięki. Pro szę, wejdź.
– Ładne miesz ka nie. Rany! jak tu czy sto. Praw dziwy błysk –

 dodała, wcho dząc do środka.
Kiedy się roze śmiał, unio sła po swo jemu brew.
– Rodzinny żart – wyja śnił. – Matka i ciotka pro wa dziły firmę

sprzą ta jącą. „Sio stry – wszystko na błysk”.
– Wspa niała nazwa.
Zaczęła się prze cha dzać po salo nie. Dość spar tań skim, jak

sobie uświa do mił, kiedy w  nim teraz stała. Ale nie ska zi tel nie
czy stym.

– Dora sta łem, sprzą ta jąc domy, więc… taki nawyk.
–  Gotuje, sprząta. Pew nie ci się podoba miesz ka nie poza

kam pu sem.
Wzru szył tylko ramio nami i uciekł się do frazy, którą powta‐ 

rzał przez całe lato.
– Lubię mieć dużo prze strzeni… podwó rze… i spo kój… kiedy

pra cuję. To zna czy stu diuję.
– Masz to. Poka żesz mi, co tak ład nie pach nie?
Zapro wa dził ją do kuchni, ukrad kiem patrząc, jak się po niej

prze cha dza. „Nie wiele tu do oglą da nia”, pomy ślał, „poza wie ko‐ 
wymi bla tami, kry tymi lami na tem, oraz topor nymi szaf kami”.
Zwa żyw szy na roz miary pomiesz cze nia, zain sta lo wał na ścia nie
deseczkę z haczy kami i idąc za przy kła dem Seba stiena, powie‐ 
sił na niej przy bory kuchenne.

– Prze by wasz tu czę ściej niż w salo nie.
– Chyba tak.
– A to wło skie. – Wska zała talerz z anti pa sti na jed nej z sza‐ 

fek. – Nie odmien nie ulu bione.
– Mogę ci zapro po no wać do tego wino, jeśli masz ochotę.
– Praw nie nie le galne aż do kwiet nia, ale się napiję.



Nie miał wazonu, uznał jed nak, że szklanka do mro żo nej
her baty wystar czy. Wło żył do niej kwiaty, nalał wino do kie lisz‐ 
ków.

– No dobrze, nie jesteś aż taki per fek cyjny.
– Naprawdę?
– Nie wiesz, jak ukła dać kwiaty. – Odsta wiła kie li szek i zajęła

się bukie tem. –  Hay ley jest zachwy cona, tak przy oka zji. Ken
wspo mniał jej o  tobie. Mówi, że jesteś zaje bi stym kore pe ty to‐ 
rem. W jego ustach to wielki kom ple ment.

– Udzie la łem lek cji w szkole śred niej, tu i tam. Ken jest zmo‐ 
ty wo wany, ale gra ma tyka go wykań cza. Pra cu jemy nad tym.

– Szkoda, że nie spe cja li zu jesz się w mate ma tyce. Znam kil‐ 
koro ludzi, któ rzy sobie nie radzą.

– Prawdę powie dziaw szy, udzie la łem też kore pe ty cji z mate‐ 
ma tyki.

Popa trzyła na niego, a  potem wzięła z  tale rza papryczkę
chili i ugry zła kawa łek.

–  To zna czy… rachu nek róż nicz kowy i  zaawan so wana alge‐ 
bra. – Wzru szył ramio nami, a ona znów unio sła brew. – Mate‐ 
ma tyka to tylko liczby, for mułki i logika – wyja śnił.

– Nie powiem, bym kie dy kol wiek tak uwa żała. Ale ni gdy już
nie będę musiała się tego uczyć. – Spró bo wała oliwki. – Dobre.
Tak czy owak, jeśli chcesz mieć wię cej kore pe ty cji, to znam
parę osób.

– Jasne. Może być.
Oparła się o szafkę, popi ja jąc wino.
– Chciał byś uczyć zawo dowo?
– Raczej nie. W tej chwili cho dzi o zdo by wa nie wie dzy. A ty?
– Może. Chcia ła bym pisać, ale z cze goś trzeba żyć.
– Co pisać?
– Wiel kie, roz wle kłe, soczy ste powie ści. – Obda rzyła go tym

uśmie chem. – Co wymaga czasu, talentu i naj praw do po dob niej



szczę ścia, więc nie wy klu czone, że skoń czę, ucząc o  wiel kich,
roz wle kłych, soczy stych powie ściach, które napi sali inni ludzie.

„Może”, pomy ślał, ale zauwa żył natych miast, że w  jej przy‐ 
padku to nie tylko moty wa cja. To także pasja.

– Ale i tak będziesz pisać.
– To lubię naj bar dziej. Jestem pewna, że czy tasz coś jesz cze

poza Szek spi rem.
–  Wszystko jak leci. Pew nego dnia prze czy tam wielką, roz‐ 

wle kłą, soczy stą powieść pióra Mirandy Emer son.
Śmie jąc się, odrzu ciła włosy do tyłu.
– Czyż nie jest tak, że każdy stu dent lite ra tury chce pisać,

choćby w tajem nicy? Ty piszesz?
–  Matka miała nadzieję, że tak będzie. Potra fię pisać… co

nieco… ale nie pociąga mnie to. Rozu miesz.
– Tak, rozu miem. A co cię pociąga?
„Ciemne, ciche domy”, pomy ślał. „Zamki, które trzeba otwo‐ 

rzyć, sejfy, które trzeba sfor so wać”.
– Może zbyt wiele, nie umiem sku pić się na jed nym. Lubię

roz gry zać różne rze czy, spraw dzać, jak dzia łają. Ludzi także.
Jacy są? Języki… lubię się ich uczyć. To wła śnie tak, jak bym coś
roz gry zał. Teatr. Jak to się dzieje… bie rzesz kon kretną histo rię,
sce no gra fię, akto rów i spra wiasz, że wszystko nagle działa.

–  Cze kaj, cof nijmy się. –  Zakrę ciła pal cem kółko w  powie‐ 
trzu. – Języki? Wię cej niż tylko fran cu ski?

– Tak, hisz pań ski i wło ski. Posłu guję się cał kiem nie źle rosyj‐ 
skim i  por tu gal skim. Zamie rzam też spró bo wać swo ich sił
w per skim.

Wtem sobie uświa do mił, że za dużo mówi. Bo to było łatwe.
– Głodna?
– Cią gle czy nię spu sto sze nia w tym anti pa sti, więc ow szem.
– Przy go tuję maka ron.



Już wcze śniej zaczął grzać wodę, teraz zwięk szył pło mień,
żeby się prę dzej zago to wała.

Popi jała swoje wino, potem się prze su nęła, by oprzeć się
o szafkę przy pie cyku.

– Jak to powie dzieć po wło sku? No wiesz, goto wać maka ron?
– But tare la pasta.
–  Mogłeś to oczy wi ście wymy ślić na pocze ka niu, ale brzmi

pra wi dłowo.
Owi nął zawczasu chleb ście reczką i  teraz go odkrył, żeby

poło żyć na desce do kro je nia.
– Skąd wzią łeś ten chleb? – Trą ciła go bio drem, nachy la jąc

się, żeby pową chać pie czywo. – Nie upie kłeś go prze cież.
Nie potra fił powie dzieć, czy jest mu głu pio, czy odczuwa

dumę.
– Pie cze nie chleba to dla mnie odpo wied nik medy ta cji.
– Och, prze stań, serio!
Kiedy zaczął kroić chleb, chwy ciła kawa łek z deski i ugry zła.
– Boże, to jest nie sa mo wite. Może powi nie neś otwo rzyć pie‐ 

kar nię?
–  Żar tu jesz? Wiesz, o  któ rej godzi nie wstają pie ka rze?

W środku nocy. Poza tym pie cze nie chleba dla zarobku to żadna
medy ta cja.

– Pew nie tak. Ale mógł byś to zro bić, i o to cho dzi. Tata i  ja
pie czemy razem pier niki w  każde święta Bożego Naro dze nia.
Wierz mi, nie dali by śmy rady otwo rzyć pie karni.

Przy glą dała się, jak wkłada maka ron do wrzą cej wody, wyj‐ 
muje dursz lak i duże miseczki.

– Jesteś pierw szym męż czy zną, który kie dy kol wiek dla mnie
goto wał albo przy naj mniej pró bo wał goto wać, pomi ja jąc ojca.

– Naprawdę?
–  Naprawdę. Spy ta ła bym, czy mogę pomóc, ale wolę nie

wcho dzić ci w paradę.



Dotrzy mała słowa, kiedy wyj mo wał pomi dory cze re śniowe,
które poprze kra wał wcze śniej na pół, pojem nik z  pesto, które
przy rzą dził, oraz wię cej świe żej bazy lii i kawa łek par me zanu.

Sku bała z zapa łem anti pa sti, kiedy kroił gorą cego gril lo wa‐ 
nego kur czaka, wyję tego z pie cyka, a potem wymie szał w misce
maka ron, mięso, pesto i pomi dory.

– Zro bi łeś pesto z bazy lii?
– Tak się je robi.
Pociął ziółko, żeby nim przy stroić danie w  misecz kach, na

koniec posy pał wszystko tar tym par me za nem.
Nalał tro chę octu bal sa micz nego do cza rek z  oliwą. Dip.

Wszystko, łącz nie z chle bem, posta wił na stole.
Doszedł do wnio sku, że wygląda dobrze. Cho ler nie dobrze.

Tak jak Miranda – ona wyglą dała wręcz per fek cyj nie.
– Okej, buon appe tito.
– To zro zu mia łam. – Usia dła, nabrała na wide lec maka ron. –

  W  porządku. Rany. Wiesz, kiedy wpro si łam się do cie bie na
kola cję, pomy śla łam, że rzu cisz coś na grill, może upie czesz ze
dwa ziem niaki… i byłoby w porządku. Ale to jest zdu mie wa jące.
I pyszne.

– Jesteś pierw szą osobą, z którą zja dam kola cję przy stole.
– A jest jesz cze jakaś inna kola cja?
–  Tak, sałatka ziem nia czana Cajun, którą zanosi się do

sąsiada i  je pod gołym nie bem. Albo dzie le nie się reszt kami
spa ghetti z dzie cia kiem miesz ka ją cym obok.

– Teraz muszę spy tać, czym jest sałatka ziem nia czana Cajun.
– Coś cał ko wi cie innego. Pewien przy ja ciel z Nowego Orle‐ 

anu dał mi swój sekretny prze pis na tę potrawę.
–  Ni gdy nie byłam w  Nowym Orle anie. Jest tak wspa niały,

jak poka zują w kinie i opi sują w książ kach?
–  Nie przy po mina niczego, co znasz. O  dziwo! Czu łem się

tam pew nie i swo bod nie, kiedy wszy scy się bawili. Powin naś się



kie dyś wybrać do tego mia sta. To nie tylko miej sce. To doświad‐ 
cze nie.

– Okej. Umiesz czę to na swo jej liście. Gdzie jesz cze byłeś?
– Ni gdy wcze śniej nie wyjeż dża łem z domu, więc poje cha łem

w długą podróż do Nowego Orle anu, a potem do Tek sasu. Zła zi‐ 
łem wzdłuż i wszerz Smoky Moun ta ins. Znam Chi cago, to już
wiesz. –  Nakre ślił dło nią pro stą linię. –  Ni gdy wcze śniej nie
widzia łem takich gór, nie widzia łem też oce anu, dla tego zwie‐ 
dzi łem tro chę wybrzeże, obej rza łem Outer Banks. Woda mnie
pociąga. Woda i góry.

– Kilka lat temu miesz ka li śmy przez tydzień w domu na przy‐ 
lądku Hat te ras, to było latem. Pięk nie tam jest.

– Gdzie jesz cze byłaś?
–  W  Anglii. –  Ode rwała kawa łek chleba i  zamo czyła

w  czarce. –  Tata, rozu miesz? Anglia, bo Szek spir. Irlan dia, bo
Yates, Joyce i  tak dalej. Olśnie wa jąca i  zie lona. Maine. I  jeśli
lubisz ocean, to powi nie neś go zoba czyć, sto jąc na jed nej z tych
kamie ni stych plaż.

–  Dopi szę to do listy. Gdzie jesz cze nie byłaś, a  chcia ła byś
poje chać?

–  Numer jeden? Flo ren cja. Sztuka, archi tek tura, jedze nie,
słońce. Sklepy.

Nagle prze stał odczu wać ner wo wość i skrę po wa nie. Prze stał
się mar twić o to, co powie dzieć – i czego nie powie dzieć. Miał
wra że nie, że sie dząc z nią przy nie wiel kim stole, jest bar dziej
odprę żony, niż był kie dy kol wiek w życiu.

–  Tra fi łaś w  sedno, jeśli o  mnie cho dzi. Szcze rze mówiąc,
wybie ram się tam z Mags w cza sie ferii wio sen nych.

– Mags?
– To moja ciotka.
– Szczę ściarz z cie bie! Pew nie jesteś z nią bli sko zwią zany.

Czym się teraz zaj muje? Wciąż pro wa dzi ten inte res ze sprzą ta‐ 



niem, od kiedy się prze nio sła do Nowego Mek syku?
–  Nie, wła ści wie to… –  Mógł powie dzieć cokol wiek, ale

wybrał prawdę. – Jest wróż bitką. Wróży przez tele fon.
Cze kał na jej reak cję, spo dzie wał się śmie chu, nawet szy der‐ 

stwa. Tym cza sem popa trzyła na niego sze roko otwar tymi
oczami i trą ciła go lekko w ramię.

–  Nie mów! Poważ nie? Wróży z  ręki? No tak. Nie można
raczej wró żyć z ręki przez tele fon, prawda? Karty tarota?

– Tak, to też, poza tym flu idy i tego rodzaju rze czy.
–  To nie zwy kłe. Cze kaj. –  Wska zała go pal cem. –  Nie wie‐ 

rzysz w to.
– Musia ła byś znać Mags, żeby… A  ty wie rzysz? W  te para‐ 

nor malne kawałki?
–  „Wię cej jest rze czy w  nie bie i  na ziemi, niż się wydaje

naszym filo zo fom, drogi Hora cjo…”2. Będąc w Anglii, poje cha li‐ 
śmy do Sto ne henge, zoba czy li śmy też znacz nie mniej szy, ale
nie wia ry godny krąg kamienny w  Irlan dii. Jeśli nie poczuło się
w tych miej scach tego „wię cej”, to ni gdy się nie poczuje.

Roz ma wiali, bez prze rwy, i  było to takie swo bodne. Nie
umiałby powie dzieć, kiedy się prze stał dener wo wać. Wszystko
szło jak po maśle.

Książki, które prze czy tali, filmy, które widzieli, muzyka,
którą lubili, i  jesz cze wię cej, jedząc maka ron i chleb, a potem
racząc się wło skimi lodami gelato. Roz ma wiali, gdy poma gała
mu w zmy wa niu – sama się zaofe ro wała – i potem, gdy sie dzieli
jesz cze chwilę, ona z wodą gazo waną, on z colą.

Tuż po pół nocy wes tchnęła.
– Muszę lecieć. Było dosko nale. Chcia ła bym ci się zre wan żo‐ 

wać posił kiem, ale lubię cię, więc nie mogę fun do wać ci takiego
hor roru.

–  Mogli by śmy się kie dyś wybrać na pizzę. Albo mogła byś
znowu wpaść do mnie.



–  Jedno i  dru gie brzmi zachę ca jąco. Spró bujmy cze goś
innego. Wybierz jakiś film, a ja zabiorę cię do kina bez ryzyka,
że narażę cię na zatru cie pokar mowe. W  ten spo sób znów się
do cie bie wpro szę, z czy stym sumie niem.

– Okej. Może jutro wie czo rem?
Wstała i zaczęła wkła dać kurtkę.
–  Bar dziej pasuje mi ponie dzia łek. Muszę do rana oddać

pracę, a wymaga jesz cze popra wek.
– Ponie dzia łek będzie w porządku.
„Jaki kol wiek ponie dzia łek”, dodał w myślach, odpro wa dza jąc

ją do drzwi. „Każdy dzień, każda pora. Zawsze”.
–  Wybierz film i  prze ślij mi wia do mość. –  Odrzu ciw szy do

tyłu włosy, spoj rzała mu pro sto w oczy. – Dzięki za kola cję. Była
wspa niała.

Kiedy wyszła na zewnątrz, zoba czył, że deszcz prze szedł
w mżawkę. Uno siła się w powie trzu niczym mgiełka, deli katna,
chłodna, piękna. Miranda stała w otwar tych drzwiach, ple cami
do tej mgiełki, i – po pro stu sto jąc – pozba wiała go bez reszty
tchu.

– Muszę zadać ci pyta nie – rze kła.
– W porządku. – Kiw nął głową.
–  Wydaje mi się, że umiem oce nić sytu ację, a  oce niam, że

lecisz na mnie.
– Kto by nie leciał?
–  Nie zli czeni –  odparła swo bod nie. –  Ale oce niam, że ty

lecisz. Dałam ci już ku temu kilka oka zji, a ty z żad nej nie sko‐ 
rzy sta łeś, no to się wpro si łam. I, och, spę dzi li śmy dobrych pięć
godzin w twoim domu, sam na sam. Dobre jedze nie, miłe towa‐ 
rzy stwo – znowu tylko wedle mojej oceny. A ty ani razu się do
mnie nie dobra łeś.

Znów przy pra wiła go o zakło po ta nie.
– Nie byłem pewien, czy…



– Mogłam się dobrać do cie bie… nie mia ła bym nic prze ciwko
temu. Równe prawa kobiet i męż czyzn i tak dalej. Zasta na wiam
się, czy wciąż prze ży wasz tamto roz sta nie.

– Co? Och, nie, nie. Nie – powtó rzył sta now czo. – To skoń‐ 
czone, raz na zawsze.

– Dobrze wie dzieć. Może nie masz wprawy…
Ponow nie zakło po tany i  zszo ko wany, tym razem uniósł się

hono rem.
– Mam wprawę. Mam cho lerną wprawę.
– Może powi nie neś mi to poka zać. Raz wystar czy – dodała,

uno sząc palec. –  Nie musi być wcale ide al nie. Będę wyro zu‐ 
miała, bo może dawno tego nie robi łeś.

Ziry to wany, do czego wyraź nie chciała dopro wa dzić, przy su‐ 
nął się, po czym zła pał ją za bio dra, a potem, nie odry wa jąc od
niej wzroku, prze su nął po nich dłońmi. Powoli. Nie usta wał,
póki nie przy cią gnęła go do sie bie. Bli sko, bli ziu teńko.

Dopiero wtedy przy warł ustami do jej ust.
Jakże tu nie iść na całość? Jak nie uczto wać, kiedy jej pra‐ 

gnął… pra gnął… pra gnął… Mógł jed nak dry fo wać, tak jak dry‐ 
fo wała wokół nich ta mgła. Dry fo wać niczym roz bi tek tonący,
a  prze cież łak nący smaku tej dziew czyny, jej zapa chu, jej
dotyku, jej wszyst kiego, co ją okre ślało.

Nie chciał brać za dużo, w myśl reguły „żad nej chci wo ści”,
po pro stu pra gnął oddać się tej chwili. Objąw szy ją, roz ko szo‐ 
wał się jej ule głymi war gami, sły szał ten cichy pomruk w  jej
krtani.

Wsu nęła dło nie w  jego włosy, ich poca łu nek się pogłę bił.
A  ponie waż jego dło nie też chciały doty kać, brać, ba! chciały
zbyt wiele, tylko objął jej twarz i zmie nił kąt poca łunku. Zato pił
się w niej bez pamięci.

Wresz cie ode rwał się, cof nął i spoj rzał jej w oczy, w te oczy
ist nej mor skiej cza row nicy.



– Nie źle… – wydu siła z sie bie.
– Pomy śla łem, że od tego zacznę.
Odwró cił ją, przy ci snął ple cami do fra mugi i trzy ma jąc mię‐ 

dzy sobą a  twar dym drew nem, uszczk nął tro chę wię cej. Teraz
poczuł, jak łomoce jej serce, jak przy spie sza puls… i jesz cze ten
dreszcz, który nią wstrzą snął.

– Też dobry wybór.
Podo bało mu się drże nie jej głosu, podob nie jak nie upo rząd‐ 

ko wa nie ruchu ręki, którą przy ci snęła do jego piersi, by usta lić
mię dzy nimi dystans.

– Dzie sięć punk tów na dzie sięć moż li wych, bez dwóch zdań.
Ale teraz naprawdę muszę już lecieć.

– Albo możesz zostać.
Dotknął jej wło sów, tych pięk nych ogni sto zło tych wło sów.
– Chcę, i to bar dziej, niż mi się z początku zda wało, więc tym

bar dziej muszę iść. Mam zasady co do pierw szej randki i teraz
naprawdę pra gnę je pod wa żyć, więc… nie mogę.

– Pierw sza randka już była. Pili śmy kawę.
Roze śmiała się i pokrę ciła głową.
–  Nie, nie liczy się, zde cy do wa nie. Zasady to zasady –

  dodała, wymi ja jąc go. –  Spró bujmy z  tym kinem, pizzą czy
czym kol wiek.

– Ja też mam zasady. – A jedna z nich, niby wykuta w kamie‐ 
niu, gło siła, że należy sza no wać decy zję kobiety. – Ponie dzia łek
wie czo rem.

– Ponie dzia łek wie czo rem.
Patrzył, jak idzie przez mgłę do swo jego samo chodu,

a potem odjeż dża.
I pomy ślał: „O tym wła śnie mówią. We wszyst kich książ kach,

o tym wła śnie piszą”.
To było zako cha nie.



*

Po przy jeź dzie do domu Miranda odwie siła na wie szak kurtkę,
cicho i  bar dzo ostroż nie. Po czym bar dzo cicho weszła na
schody.

Wie działa, że w sypialni ojca pali się świa tło, zoba czyła jego
blask, pod jeż dża jąc pod dom. Ale wie działa też, że czę sto zasy‐ 
piał, czy ta jąc w łóżku; oku lary zsu wały mu się wów czas na nos,
a otwarta książka leżała na pier siach.

Nie tego wie czoru.
Usiadł, mając na sobie pod ko szu lek z  emble ma tem Tar

Heels, i kiedy do niego zaj rzała, zamknął książkę.
– Wiesz, tato, jestem za duża, żebyś musiał na mnie cze kać –

 oznaj miła.
– Ni gdy nie będziesz na to za duża. Poza tym nie cze ka łem.

Czy tam bar dzo dobrą książkę w  dżdży stą sobot nią noc. Jak
kola cja?

Usia dła w nogach wiel kiego łóżka, nale żą cego kie dyś do jej
babki.

– Upiekł chleb.
Ben zmarsz czył brwi.
– To zna czy… z droż dży i mąki?
– Tak, powie dział, że to coś w rodzaju medy ta cji. I przy rzą‐ 

dził nie sa mo wity maka ron z  pesto, które też przy go to wał od
zera.

– Umia ła byś to zro bić?
– On umie. Jego dom… jest uro czy… i taki czy sty, że zdaje mi

się, że żeby to osią gnąć, musia ła bym rano spłu kać swój pokój
szlau chem. Jego matka i ciotka miały firmę sprzą ta jącą, a on im
w niej poma gał. Och, i jego ciotka nazywa się Mags, to wróżka!
udziela porad przez tele fon! Nie mogę wyjść z  podziwu. Od
razu widać, że ją kocha, nie tak zwy czaj nie, kocham swoją



ciotkę, tylko naprawdę. –  Wstała i  pod szedł szy do okna, wyj‐ 
rzała w mgli stą noc. – I udzie lał też kore pe ty cji z mate ma tyki,
powiem więc Nate, żeby się z  nim skon tak to wała. I  mówi nie
tylko po fran cu sku, ale też wło sku, hisz pań sku, rosyj sku, por tu‐ 
gal sku.

Ben poru szył się nie spo koj nie w łóżku.
– Jesteś pewna, kocha nie, że nie zmy śla tro chę?
–  Nie. Przede wszyst kim trzeba na początku wycią gać

z niego pewne rze czy. Nie jest nie śmiały, tylko… – zasta no wiła
się –  ostrożny. Musia łam go spro wo ko wać, żeby mnie poca ło‐ 
wał.

– Och, Mirando. Ile jesz cze siwych wło sów mi przy spo rzysz?
Pode szła znów do łóżka i przy ci snęła usta do jego policzka.
– Jako mój ojciec dowiesz się z zado wo le niem, że kiedy mógł

wyko rzy stać oka zję… prze pra szam, zsi wiał kolejny włos na two‐ 
jej gło wie… mógł i nie zro bił tego. Nie naci skał, nie był natar‐ 
czywy, nie dąsał się. Ma to, co według cie bie jest takie ważne.

– Zasady.
–  Wła śnie. Jest wyjąt kowy, tato. Różni się od innych, a  ja

chcę się dowie dzieć o  nim jak naj wię cej. W  ponie dzia łek wie‐ 
czo rem zabie ram go do kina.

Ujął jej dłoń i zaczął pocie rać ją deli kat nie.
– Będziesz ostrożna, prawda?
– Wiesz, że jestem. Zosta łam odpo wied nio wycho wana.
– Lubię go. Jest bar dzo inte li gentny i  odzna cza się tak tem,

ale bez sztyw no ści czy nachal no ści. Zapro simy go kie dyś na
kola cję. Suzanna coś nam przy go tuje, a  potem ja zacznę go
gril lo wać jak rybę na rusz cie.

– Okej, może być. – Znowu poca ło wała go w poli czek. – Nie
czy taj za długo, tato. Wiesz, że w końcu zaśniesz, a potem jak
zwy kle będzie cię bolała szyja.

– Masz jak zwy kle rację. Dobra noc, kocha nie.



Zacze kał, aż drzwi sypialni się zamkną, po czym odło żył
książkę.

Nie cze kał na nią wcze śniej – no, nie zu peł nie. Czy tał. Teraz
jed nak, kiedy naj waż niej sza osoba w  jego świe cie wró ciła do
domu cała i zdrowa, mógł zasnąć.

Ow szem, nie po koił się tro chę, widząc błysz czące oczy córki,
kiedy mówiła o tym chło paku, ale mimo wszystko mógł zasnąć.

– Sześć języ ków?… – mruk nął Ben, gasząc świa tło. – W jego
wieku?… Prze ko namy się.



Rozdział 13

Przed ponie dział kiem Booth miał kolej nych trzech stu den tów.
Musiał żon glo wać swoim cza sem, ale zawsze mu się uda wało.
Usa do wił się w  jed nej z  sal do nauki z  przy ja ciółką Mirandy,
Hay ley. I prędko się prze ko nał, że dziew czyna lepiej włada fran‐ 
cu skim niż fut bo li sta piłką.

Co wię cej, zorien to wał się, że na poważ nie chce popra wić
swoje wyniki i że w związku z tym, pomi ja jąc jej liczne potknię‐ 
cia, jeśli cho dzi o  umie jęt ność czy ta nia fran cu skich tek stów,
poznał jej ulu bione słowo.

Merde.
– Okej, czas koń czyć. Posłu chaj, idzie ci nie źle w kon wer sa‐ 

cji. Musisz się tylko pod cią gnąć w  tłu ma cze niu i  rozu mie niu
języka pisa nego. Tak więc praca domowa.

– Merde.
–  Ow szem, rozu miem, ale mimo wszystko… Rób coś

w rodzaju wpi sów do dzien nika. Wybierz dzień albo wymyśl go
sobie. I tak się nie zorien tuję. Pisa nie pomoże ci czy tać więk sze
par tie tek stu. I przej rzyj w biblio tece dział zagra niczny, wypo‐ 
życz fran cu skie tłu ma cze nie jakie goś romansu lub kry mi nału.

Popa trzyła na niego zmru żo nymi oczami.
– Romansu, bo jestem dziew czyną?
– Wola ła byś, żebym ci pod su nął Cervan tesa albo Dumasa?
– Już to czy ta łam. Wku rza jące.
–  Jasne. Cho dzi mi o  to, żebyś prze czy tała coś, co zostało

prze tłu ma czone z angiel skiego na fran cu ski.



– Kapuję. I żeby mnie to nie wku rzało. Poza tym wiem po tej
lek cji, dla czego Miranda na cie bie leci.

Znów pod sko czyło w nim serce.
– Naprawdę?
–  No bła gam. –  Prze wra ca jąc wymow nie oczami, Hay ley

zbie rała swoje rze czy. –  Nie mówi ła bym tego, gdy byś już nie
wie dział. Baw cie się dobrze w kinie.

– Dzięki. Do zoba cze nia następ nym razem.
Chwy cił ple cak, myśląc o tym, że kupi sobie colę, żeby prze‐ 

trwać następne zaję cia. Po dro dze wpadł na Bena.
–  Masz chwilę, Booth? Miranda powie działa mi, że znasz

wło ski.
Ski nął głową, ponie waż był w  sta nie myśleć teraz tylko

o tym, że Miranda roz ma wiała o nim z ojcem. To dobrze? Źle?
Doszedł do wnio sku, że obie odpo wie dzi będą pra wi dłowe.
– Czy tasz w tym języku?
– Tak, ja…
– Świet nie. Ja nie czy tam. – Ben pogrze bał w  swo jej tor bie

i wyjął świ stek papieru. – Możesz mi to prze tłu ma czyć?
Chło pak wziął kar te lu szek i prze biegł treść wzro kiem.
– Tak, to Dante, cytat z Pie kła. Zna pan to po angiel sku, bo

jest popu larne. „Nie lękaj się; nasz los nie może być nam
zabrany; to dar”3.

– Och, oczy wi ście. Mimo wszystko… – powie dział Ben, odbie‐ 
ra jąc od niego kartkę. – Wielu z nas pra gnie cza sami, by móc
zwró cić ten dar.

– W takim razie wszystko by się zmie niło.
– Prawda. Sły szę, że udzie lasz kore pe ty cji. Fran cu ski, rachu‐ 

nek róż nicz kowy, wybitni pisa rze… Jane Austen.
– Tak, pro szę pana. Jakoś tak wyszło.
–  Rachu nek róż nicz kowy i  Jane Austen. Nie złe połą cze nie.

Pozwól, że o coś cię spy tam, Booth.



Nie obró cił się w kamień, ale się spiął. Nie wto pił się w oto‐ 
cze nie tak, jak powi nien. Kiedy czło wiek się wyróż niał, ludzie to
dostrze gali – i zada wali pyta nia.

– Pamięć ejde tyczna czy roz le głość zain te re so wań?
Nie było to z pew no ścią pyta nie, jakiego się spo dzie wał.
– Może jedno i dru gie.
– Może. Sta wia łem na pamięć.
– To też jakoś tak wyszło.
–  Rzecz rzadka i  cenna. Zde cy do wa nie dar, któ rego nie

chciał byś zwró cić.
– Cza sami zapa mię ty wa nie szcze gó łów nie jest wielką zaletą.
Przy glą da jąc mu się, Ben ski nął głową.
– Pew nie masz rację. Przyjdź jutro wie czo rem na kola cję.
– Słu cham?
– Na kola cję, Booth. Jutro. O siód mej. Dzięki za prze tłu ma‐ 

cze nie tek stu.
To powie dziaw szy, Ben odda lił się, a Booth stał jak przy kuty

do miej sca.
Wie dział, że powi nien odwo łać tę randkę w kinie. Na dobrą

sprawę powi nien był pójść do domu, spa ko wać się i wyje chać.
Natych miast. Były inne miej sca, inne uczel nie. Zawsze mógł się
gdzieś wśli zgnąć.

Ale pamię tał wszystko, każdą cho lerną rzecz. Pamię tał, jak
to jest sie dzieć i  roz ma wiać z  Mirandą, jak to jest sły szeć jej
śmiech. Jak się czuło jej usta na war gach, kiedy ją cało wał.

Wie dział, jak to jest znowu być u sie bie i znowu mieć przy ja‐ 
ciół – coś, czego uni kał od wyjazdu z Nowego Orle anu.

Nie chciał się tego wyrze kać. Nie chciał się JEJ wyrze kać.
Odsło nił się bar dziej niż tro chę. Ale wie rzył, że sobie pora dzi,
że się dosto suje.

Dante twier dził, że los jest darem? Hmm. Świet nie. Posta no‐ 
wił, że się zorien tuje, jak go wyko rzy stać.



*

Randka w  kinie, wspólny popcorn, cało wa nie dziew czyny na
dobra noc mogło być dla więk szo ści chło pa ków czymś zwy czaj‐ 
nym, ale w przy padku Bootha zaj mo wało naj wyż sze miej sce na
liście. Wszystko, co się łączyło z Mirandą, sta no wiło szczyt listy.

Wie dział, o  co cho dzi w che mii, w bio lo gii, co to są endor‐ 
finy. Tak jak wie dział, że to, co go w niej pociąga, nie jest tak
zasad ni cze ani ele men tarne jak nauki ści słe.

Gdyby jej obec ność w  jego życiu, gdyby budo wa nie z  nią
życia oka zało się błę dem, to był gotów zmie rzyć się z  kon se‐ 
kwen cjami.

Kola cję z jej ojcem uwa żał za pierw szą z tych kon se kwen cji.
Przy go to wał się do niej tak, jak przy go to wy wał się do skom pli‐ 
ko wa nej roboty. Wyszu kał w  necie arty kuły, w  któ rych udzie‐ 
lano porad w kwe stii spo tkań z rodzi cami sym pa tii. Oczy wi ście,
poznał wcze śniej pro fe sora Emer sona, ale niczego to nie zmie‐ 
niało.

Prze czy tał życio rys Bena, zapo znał się też z pra cami nauko‐ 
wymi, które opu bli ko wał. Nawet przy go to wu jąc się do roboty,
którą wyzna czył sobie na czwart kową noc, zasta na wiał się nad
wybo rem gar de roby na kola cję, nad odpo wied nimi tema tami
roz mów i oso bi stą histo rią życia.

Zja wił się punk tu al nie o  siód mej, już pra gnąc, by ten wie‐ 
czór dobiegł końca.

Drzwi otwo rzyła Miranda, przy po mi na jąc od razu, dla czego
przy go to wy wał się na tor tury. Miała na sobie dżinsy i  swe ter,
który przy po mi nał mu sosny na wzgó rzach w  Smoky Moun ta‐ 
ins.

Kiedy się uśmiech nęła, wszystko w nim zaja śniało.
–  I  oto zja wia się z  darami –  rze kła. –  Domy ślam się, że

kwiaty są dla mnie, a bour bon dla ojca.



Wzięła od niego bukiet. Zde cy do wał się na czer wone róże,
żeby wyglą dało kla sycz nie.

– Wejdź, włożę kwiaty do wody. – Ujęła go za rękę i ści snęła.
– Nie będzie za bar dzo bolało. Przy rze kam.

Nie wie rzył w to ani przez chwilę, ale dom ocza ro wał go tak
jak poprzed nim razem; wyobra żał sobie, jak to jest nazy wać
taką sie dzibę miej scem wielu poko leń.

Ben stał w kuchni, ostrząc nóż do mięsa.
– Nie martw się. To nie na cie bie. – Brew pro fe sora powę dro‐ 

wała w górę, tak jak u córki. – Na razie. Przy rzą dzamy pie czo‐ 
nego kur czaka.

– Pach nie wspa niale. Dzię kuję za zapro sze nie. Sły sza łem, że
lubi pan dobry bour bon.

–  Ow szem. –  Ben odło żył nóż i  wziął butelkę. –  Wood ford
Rese rve. Dosko nały wybór. Napi jesz się ze mną?

– Pro wa dzę…
–  Wła ściwa odpo wiedź. Mam nadzieję, że przy nio słeś ze

sobą też ape tyt. Suzanna prze szła samą sie bie. Podobno świet‐ 
nie gotu jesz.

– Lubię to.
–  Jeśli mogę się czymś w  kuchni pochwa lić, to kro je niem.

Jestem wyjąt ko wym kra ja czem. A Miranda zna ko mi cie mie sza.
– I sieka – dodała, koń cząc ukła dać kwiaty. – Jestem dosko‐ 

na łym sie ka czem i ponad prze cięt nym obie ra czem.
– Nie wiele jest dań, które można by przy rzą dzić bez mie sza‐ 

nia, sie ka nia czy obie ra nia.
– Bez wąt pie nia Suzanna zro biła to wszystko. Przy stąpmy do

spraw dze nia, jak jej poszło.
Kur czak spo czy wał na pół mi sku, w któ rym Booth roz po znał

por ce lanę marki Wedgwood. Ben rze czy wi ście odzna czał się
pewną ręką, jeśli cho dzi o  kro je nie, a  ponie waż stół był już



nakryty – w stylu ele gancko wyszu ka nym – na trzy osoby, usie‐ 
dli do posiłku.

Miał kie li szek na wodę – nie ga zo waną albo gazo waną – i na
wino. Nalał sobie połowę, ilość, którą uwa żał za moż liwą do
zaak cep to wa nia.

Ben wzniósł toast.
–  Za koniec pół se me stru. Jak ci poszło, Booth? Wiem, że

jesteś naj lep szy w  mojej gru pie. Świetna praca na temat roli
płci w Mak be cie.

–  Dzię kuję. Wiem, że wygląda to na pod li zy wa nie, ale
naprawdę podo bają mi się pań skie zaję cia.

– Nie mam nic prze ciwko pod li zy wa niu, ale wiem, że lubisz
moje zaję cia. Co roz bu dziło twoje zain te re so wa nie Szek spi rem?

– Oglą da li śmy Hen ryka V w  tele wi zji –  tego z Lau rence’em
Oli vie rem – kiedy byłem mały. Te wszyst kie bitwy i wewnętrzne
kon flikty, odku pie nie… Ale głów nie cho dziło o  bitwy. Więc
wypo ży czy łem sobie z biblio teki tom dzieł zebra nych.

– Ile mia łeś lat?
– Jede na ście.
–  Szek spir wystę po wał cza sem w  moich opo wie ściach na

dobra noc – wtrą ciła Miranda.
Ben uśmiech nął się do córki.
– Ni gdy nie jest się za mło dym na Szek spira.
– Język, rytm, wszystko to wyda wało się kojące.
Ben poma chał widel cem w stronę Bootha.
– Wła śnie. Nie można tego samego powie dzieć o moich koły‐ 

san kach. Co cię pociąga w języku, Booth?
– Hmmm… W języku nie cho dzi tylko o komu ni ka cję. Jasne,

jest ważna, ale liczy się też kul tura, poza tym to coś oso bi stego,
nawet intym nego. To, jak się go używa, jak brzmi i wygląda.

– Wygląda?…
– Na papie rze albo pod posta cią znaku migo wego.



– Umiesz posłu gi wać się języ kiem migo wym?
– Tak. I chyba dość nie źle.
– Tata chce się tego nauczyć. Wydaje się, że ni gdy nie ma na

to czasu – wtrą ciła znowu Miranda.
– Może mógł byś mnie poedu ko wać? Tre ner Kena powie dział

mi, że chło pak dostał czwórkę z  ostat niego testu z  fran cu‐ 
skiego, a  to duży postęp wobec poprzed niej trójki z minu sem.
Musisz mieć iskrę. Nauczy ciel ską iskrę.

–  Głów nie spro wa dza się to do tego, żeby zna leźć słabe
punkty i  pora dzić sobie z  nimi. Poza tym Ken ma moty wa cję.
Chce być zawo do wym gra czem.

– Lubisz fut bol?
– „Lubisz” to chyba za dużo powie dziane.
Krę cąc głową, Ben zjadł tro chę kur czaka.
– Smutna sprawa. Miranda led wie tole ruje fut bol.
– „Tole ruje” to chyba za dużo powie dziane – żach nęła się.
Po czym popa trzyła na ojca, uno sząc po swo jemu brew.
– Jesz cze smut niej sza sprawa. Kiedy Miranda miała dwa na‐ 

ście lat, bła gała, jęczała i cza ro wała, żeby wolno jej było prze‐ 
kłuć sobie uszy.

– Ojciec wyzna czył gra nicę trzy na stu lat, co sta no wiło dość
arbi tralne roz wią za nie.

– Gra nicą była zgry zota. Zni ży łem się do łapówki. Jeśli obej‐ 
rzy ze mną mecz w nie dzielę po połu dniu, zabiorę ją do salonu,
żeby prze kłuła sobie uszy.

– A kiedy dotrzy ma łam warun ków umowy, nie pła ka łam pod‐ 
czas zabiegu, choć ostrze gał mnie, że tak wła śnie będzie.

– Sam tro chę pła ka łem.
Roze śmiała się i nachy liła, by dotknąć dłoni Bena.
– Ojciec naprawdę pła kał.
Booth pomy ślał, że dobrze razem wyglą dają. Że do sie bie

pasują. Poczuł prze lotny smu tek z  powodu matki, bo przy po‐



mniało mu to, jak bar dzo do sie bie paso wali.
– No więc, Booth, powiedz mi, jakie masz plany? Co zamie‐ 

rzasz zro bić, zna jąc te wszyst kie języki. Nauczać, wybrać
karierę tłu ma cza, zostać mię dzy na ro do wym zło dzie jem klej no‐ 
tów?

Zama sko wał nagły wstrząs, czę stu jąc się mar chewką.
– Nie zde cy do wa łem jesz cze, ale mógł bym to wszystko połą‐ 

czyć. Wyko rzy sty wać naucza nie jako przy krywkę i  poma gać
wła dzom swo imi umie jęt no ściami języ ko wymi, a  jed no cze śnie
podró żo wać po świe cie, krad nąc dia menty.

– Po pro stu dia menty? – spy tała Miranda.
– Mógł bym się wyspe cja li zo wać. Róż nią się kolo rami, rodza‐ 

jem obróbki, kara tami. Ale serio mówiąc, w tej chwili zasta na‐ 
wiam się nad stu diami pody plo mo wymi.

– W jakiej dzie dzi nie?
Histo ria ze stu diami pody plo mo wymi była praw dziwa, toteż

posta no wił się jej trzy mać.
– Na tym polega pro blem. Na czym się sku pić. Lubię uczel‐ 

nię. Podoba mi się jej struk tura i cel, ale to mnó stwo moż li wo‐ 
ści i trudno mi wybrać z tego wszyst kiego jedną czy dwie rze‐ 
czy.

–  Jeśli zde cy du jesz się na stu dia pody plo mowe, tutaj,
w  Karo li nie, zawsze przyda mi się dobry AW. Posma ko wał byś
tego i prze ko nał się, czy z tej two jej iskry roz go rzeje praw dziwy
pło mień.

AW. Asy stent wykła dowcy. Czło wieka, z  któ rego córką miał
nadzieję się prze spać?

– Nie wiem, czy dał bym sobie radę. Uczy łem tylko poje dyn‐ 
cze osoby. Można się wtedy naprawdę sku pić.

– Warto się nad tym zasta no wić. Wielu absol wen tów lite ra‐ 
tury ma nadzieję pisać.



– Nie jestem w  tym taki dobry. Two rze nie cze goś to nie to
samo, co ana li zo wa nie cze goś, co stwo rzył ktoś inny. Moja
matka… – Zająk nął się, mimo to brnął dalej. – Liczyła na to, że
będę pisał. Uwiel biała czy tać. Zali czy łem wpraw dzie kilka kur‐ 
sów, ale…

– Ale? – naci skał Ben.
–  Wykła dają tam te wszyst kie zasady i  zależ nie od wykła‐ 

dowcy uwa żają je za nie pod wa żalne. Potem czło wiek coś czyta
i  ma wra że nie, że to naprawdę dobra książka, bo wciąga bez
reszty i nie jest napi sana według tych zasad. A potem czy tam to
samo, mając na wzglę dzie te wszyst kie zasady, i lek tura jest do
niczego.

– Ale nie prze sta łeś czy tać ani lubić ksią żek.
– Nie, prze sta łem czy tać z tymi wszyst kimi zasa dami w gło‐ 

wie. Myślę, że trzeba po pro stu wie dzieć, jak po swo jemu
opowie dzieć jakąś histo rię. Nie mam… jak się pan wyra ził… tej
iskry.

Gospo darz popa trzył na córkę.
– Udziela mądrych odpo wie dzi.
– Skoń czy łeś go gril lo wać, tato?
–  Kocha nie, led wie zaczą łem file to wać. Będę go gril lo wał

dopiero w cza sie deseru.
Przy szar lotce istot nie zro biło mu się tro chę gorąco. Ben

chciał wie dzieć to i owo o  jego życiu w Chi cago, o cza sie spę‐ 
dzo nym w Nowym Orle anie, w Tek sa sie, w trak cie podróży.

Booth już wcze śniej się na to przy go to wał, wie dział więc, co
powie dzieć i jak.

Kiedy przy kawie zeszli na temat Mags – Booth pił colę – Ben
nie krył fascy na cji.

– Pra co wała w wędrow nym cyrku – rzekł.
– Jakiś czas, ow szem.
Sie dzieli w salo nie, ogień przy ga sał.



– Kiedy obie sio stry stra ciły rodzi ców, zajął się nimi brat ich
matki. Potem Mags wyje chała w trasę, a mama zaczęła pra co‐ 
wać w  skle pie rzeź ni czym wuja. A  potem ja się zja wi łem,
a  Mags wró ciła, żeby pomóc. Kiedy wuj zmarł, zało żyły firmę
sprzą ta jącą.

– „Sio stry – wszystko na błysk” – wtrą ciła Miranda.
– Tak. Cza sem Mags mówiła, że dom klienta ma złe wibra cje,

więc przy no siła tam krysz tałki i  kadzi dełka z  bia łej szał wii.
Odpra wiała czary. Na dal tak robi.

– A teraz wróży przez tele fon.
Ponie waż Ben dopo wie dział to z  wyraź nym zado wo le niem,

Booth uśmiech nął się do niego sze roko.
– Tak. Jest wyjąt kowa.
–  Jeśli przy je dzie tu z  oka zji otwar tego dnia, to mam

nadzieję, że mnie przed sta wisz. No cóż, wiem, że to oso bi ste,
ale nie wspo mnia łeś nic o ojcu.

– Znik nął, zanim się uro dzi łem.
– Ach. No cóż, mogę szcze rze powie dzieć, że to jego strata. –

 Popa trzył na Mirandę. – Apro buję tego chło paka. A teraz naleję
sobie dwa naparstki tego wyśmie ni tego bour bona i  pójdę na
górę. Jesteś tu zawsze mile widziany, Booth.

Kiedy Ben pod niósł się, on uczy nił to samo.
– Dzię kuję, panie pro fe so rze. Za posi łek i wszystko.
– Ben. Tu możesz mi mówić po imie niu. I pomyśl o tej funk cji

asy stenta. Myślę, że masz do tego talent. – Pochy lił się i poca ło‐ 
wał Mirandę w czu bek głowy. – Dobra noc, kocha nie.

– Dobra noc, tato.
Kiedy Ben wyszedł, a Booth znowu usiadł, Miranda odwró‐ 

ciła się, ujęła jego twarz w  dło nie i  zaczęła go cało wać, aż
zakrę ciło mu się w gło wie.

– Zaproś mnie na kola cję w pią tek wie czo rem.
– Przyjdź w pią tek na kola cję.



– Z przy jem no ścią. – Znowu go poca ło wała. – Powiem tacie,
żeby na mnie nie cze kał.

*

Odno sił wra że nie, że to naj dłuż szy tydzień w  jego życiu. Miał
na gło wie mnó stwo nauki, nie zli czone godziny kore pe ty cji
i obo wiązki domowe, któ rych nie chciał zigno ro wać.

Jakby tego było mało, zaj mo wał się ostat nimi przy go to wa‐ 
niami do roboty wewnątrz ład nie odno wio nego domu w  stylu
kolo nial nym; cho dziło o naszyj nik z dia men tów i  szma rag dów.
Klej not dowo dził bez gu ścia jego wła ści ciela, ale ponie waż zale‐ 
żało mu na kamie niach, upodo ba nia nie liczyły się aż tak bar‐ 
dzo.

Miał roz le głe trzy go dzinne okienko, żeby wejść do środka,
sfor so wać sejf, zabrać krzy kliwą bły skotkę i wyjść. A że miesz‐ 
ka jące tam mał żeń stwo, które uczest ni czyło aku rat w prób nym
obie dzie wesel nym córki, nie zawra cało sobie głowy włą cze‐ 
niem alarmu, całe przed się wzię cie –  pla no wał je przez dwa
tygo dnie – zabrało mu nie spełna czter dzie ści minut.

Miał dość czasu na zwę dze nie kamieni i  przy go to wa nie do
wysyłki kurier skiej w sło iku z kre mem Nivea. Paczka miała tra‐ 
fić do Seba stiena, który za wyna gro dze nie zwią zane z ponie sie‐ 
niem kosz tów mani pu la cyj nych prze ka załby ją odpo wied niemu
kon tak towi.

Sys tem dobrze się spraw dzał.
Hono ra rium mogło pokryć opłatę za stu dia pody plo mowe.
Wresz cie wraz z  pory wi stym wia trem, który raz po raz

wstrzą sał drze wami, nad szedł pią tek. Booth żało wał, że nie ma
kominka, cho dziło o  atmos ferę. Posta no wił, że jeśli kie dy kol‐ 
wiek będzie miał wła sny dom, to tylko z komin kiem.

Ponie waż pra gnął, by Miranda poczuła smak Nowego Orle‐ 
anu, przy go to wał w  garnku jam ba layę, a  w  pie cyku zagrzał



chleb kuku ry dziany. I  tym razem nie czuł się głu pio, zapa la jąc
świece. Pusz czał nawet na swoim iPo dzie cichego blu esa.

Pospieszna ana liza nastroju dowo dziła, że kiedy w  końcu
zapu kała do jego drzwi, odczu wał bar dziej pod nie ce nie ani żeli
ner wo wość.

Miała na sobie dżinsy, buty za kostkę i  swe ter koloru gnie‐ 
cio nych boró wek. Zamiast wina lub kwia tów trzy mała w  ręku
nie wielką torbę z oso bi stymi rze czami.

– Jeśli nie wyj dzie, zabiorę to z powro tem do domu. – Posta‐ 
wiła ją tuż za drzwiami. – Co tak ład nie pach nie?

– Jam ba laya.
– Naprawdę? Ni gdy tego nie jadłam. Powie dzia ła bym, że nie

mogę się docze kać, żeby tego spró bo wać, tylko że… Możemy
się wstrzy mać chwilę?

– Jasne.
Chciał ją poca ło wać, ale zaczęła krą żyć po salo nie.
– Świet nie, bo naprawdę chcia ła bym wie dzieć, czy wszystko

wyj dzie jak trzeba. –  Odwró ciła się do niego. –  Jestem tro chę
nie spo kojna… to chyba naja de kwat niej sze okre śle nie. Nie
wiem, czy potra fi ła bym zjeść kola cję, nie wie dząc.

Uświa do mił sobie, że tym razem to ona jest kłęb kiem ner‐ 
wów. Pod szedł więc do niej, przy cią gnął do sie bie i  przy warł
ustami do jej ust. Pogłę bił poca łu nek, pozwa la jąc, by pochło nął
bez reszty ich oboje.

Poło żyła mu dłoń na policzku, spoj rzała w oczy.
– Myślę, że wszystko uda się zna ko mi cie – powie działa.
– Jeśli zmie nisz zda nie… – zaczął.
– …nie zamie rzam zmie niać zda nia.
–  Chcia łem powie dzieć –  wziął ją za rękę i  popro wa dził do

sypialni – że jeśli zmie nisz zda nie, ni gdy wię cej nie zjem jam ba‐ 
lai ani chleba kuku ry dzia nego.

– Nie mogę być za to odpo wie dzialna.



Znowu ją poca ło wał.
– Świa tło zga szone? Świa tło zapa lone?
– Och, no cóż…
– Niech będą świeczki. – Usta wił kilka w nie cier pli wym ocze‐ 

ki wa niu i  nadziei. Kiedy je zapa lał, przy szło mu nagle coś do
głowy. Popa trzył na nią, dozna jąc nie ja kiej paniki. – To nie jest
chyba… no… twój pierw szy raz.

–  Nie. Mia łam dwóch moich niby poważ nych chło pa ków,
więc to nie jest mój pierw szy raz. – Pod nie siona brew i uśmiech
uświa do miły mu, że znów prze śla dują ją nerwy. – A ty?

– Nie.
– Jak widzę, nie poda jesz żad nej liczby.
– Nie – odparł zde cy do wa nie.
– Wnio skuję z tego, że będę w dobrych rękach.
– To, co jest teraz… wydaje się inne.
– Tak.
„I  dobre”, pomy ślał, przy cią ga jąc ją do sie bie. „Dobre pod

każ dym wzglę dem”.
Nie zamie rzał się spie szyć, nie w sytu acji, gdy każda chwila

zda wała się małym cudem – dotyk jej ust na jego war gach, śli‐ 
skość języka, zjed no cze nie odde chów.

Wie dział, że to zapa mięta, wszyst kie te drobne cuda. Zapach
jej wło sów, dotyk skóry, sze lest poru sza nych wia trem gałęzi za
oknem.

Cią gnęła jego swe ter; on cią gnął jej.
Roze śmiała się i cof nęła.
– Muszę zdjąć buty – oznaj miła.
– Doj dziemy do tego. – Ponow nie przy cią gnął ją do sie bie, po

czym zdjął jej swe ter przez głowę. Co wydało mu się nie wia ry‐ 
godne i zara zem dosko nałe, skąpy sta ni czek miał kolor swe tra.
– Jesteś piękna. Boże! Po pro stu piękna.



Wziął ją na ręce i zaniósł na łóżko. Znów ją poca ło wał, tym
razem głę boko; jego dło nie wędro wały po niej swo bod nie.

Zmu szał się do powol nego tempa, choć ta powol ność była
dlań istną walką. Oraz do swo body, choć i ta swo boda przy cho‐ 
dziła mu z tru dem.

W  tle roz brzmie wały ciche dźwięki Teasin’ You Sno oksa
Eaglina, nowo or le ań skiego gita rzy sty; Boothowi, kiedy przy ci‐ 
skał wargi do jej serca, udzie lał się ten spo kojny, równy rytm
utworu.

Mirandę nato miast ten powolny rytm zasko czył. Spo dzie‐ 
wała się raczej pośpie chu – była wręcz gotowa dosto so wać się
do szyb kiego tempa – tym cza sem długa i dro bia zgowa eks plo‐ 
ra cja zdu miała ją, ale i  zachwy ciła, roz bu dza jąc w  niej każdy
nerw.

Jej ciało raz po raz prze szy wał dreszcz pod nie ce nia. Przy pra‐ 
wiało ją to o  dzi kie roze dr ga nie, a  jed no cze śnie omdle wa jącą
sła bość.

„Wprawne dło nie”, pomy ślała. „Tak, jestem w dobrych, bar‐ 
dzo dobrych rękach”.

Nie omal uno siła się pod nimi, falu jąc jak rzeka, całą sobą
przyj mo wała od niego dar bli sko ści i sta rała się ze wszyst kich
sił odpła cić tym samym.

Miał taki długi tors, szczu pły, zwarty. Gładką skórę, zadzi‐ 
wia jące mię śnie, które napi nały się i roz luź niały pod doty kiem
jej dłoni. Pra gnęła zatra cić się, i  to bar dziej, niż kie dy kol wiek
by się o to posą dzała; ścią gnęła z niego swe ter.

On, posłu gu jąc się jedną ręką, roz piął jej z  wprawą sta nik
i znów przy pra wił ją o dreszcz.

– Nie zła sztuczka… – wymam ro tała, a potem kiedy jego usta
zawład nęły jej pier sią, wygięła się w łuk i jęk nęła z roz ko szy.

Języ kiem, zębami, war gami –  dopro wa dzał ją nad skraj
otchłani.



Jego dłoń zsu nęła się niżej, a palce roz pięły jej dżinsy z  tą
samą roz ważną wprawą. A potem wystar czyło tylko, że przy ci‐ 
snął dłoń do jej łona, a runęła na zła ma nie karku poza kra wędź
tej otchłani.

– Zdejmę ci buty – wyszep tał.
Teraz jego usta zsu wały się niżej, roz pa la jąc w  niej nowy

ogień.
– Nie ważne… nie ważne… tylko nie prze sta waj.
– Dla mnie ważne. Chcę cię roze brać.
Nawet gdy ścią gał jej buty, jego język błą dził po niej, sunąc

lekko po jej kro czu. Wstrzą snął nią orgazm, niczym gorący, wil‐ 
gotny pocisk, który omal jej nie zmiaż dżył.

Brał ją teraz dłońmi, ustami, całym sobą, wie działa, że zdjął
z niej nie tylko ubra nie, ale wszystko.

Nie prze jęła się tym.
Kiedy zaczął roz pi nać swoje dżinsy, się gnęła ręką w dół.
– Pozwól mi, pro szę. Pozwól mi. – Zma gała się przez chwilę

z mate ria łem, po czym par sk nęła śmie chem bez tchu. – Trzęsą
mi się ręce. To nie nor malne.

„Nie”, pomy ślał, „to dosko nałe”. Jej dło nie na jego ciele,
połysk jej wło sów, spo kojny i nie spieszny ogień w bla sku świec,
jej dreszcz, ponie waż pra gnęła, tak jak i on pra gnął.

Wresz cie się na niej poło żył i  ich usta znów się spo tkały,
wygłod niałe teraz, chciwe. Otwo rzyła się przed nim, oplo tła go
dłu gimi koń czy nami, z biją cym mocno ser cem.

Wie dział, że zapa mięta jej włosy roz sy pane na jego pro stej
bia łej pościeli, jej cza ro dziej skie oczy wpa trzone w niego. Wie‐ 
dział, że zapa mięta ten oddech, który utkwił w jej krtani, kiedy
w nią wszedł.

Wie dział, że zapa mięta, kiedy tak poru szali się w  zgod nym
ryt mie, że to, co go wypeł niało, było czymś wię cej ani żeli tylko



przy jem no ścią, wię cej ani żeli pożą da niem, wię cej ani żeli trium‐ 
fem.

Oto zna lazł skarb, coś dro go cen nego, o war to ści nie moż li wej
do okre śle nia. Coś, o czym mógł tylko śnić.
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Żało wał, że nie potrafi ani pisać poezji, ani kom po no wać
muzyki, ani malo wać. Z  pew no ścią uło żyłby epicki poemat,
poru sza jącą duszę pieśń, stwo rzyłby arcy dzieło dzięki temu, co
się w nim w tej chwili obu dziło.

Leżał z jej głową na swoim sercu i wie dział, że jeśli dotrwa
setki, ni gdy już nie zazna pięk niej szej chwili.

– Naprawdę się udało – rze kła.
Roz ba wiła go, a wraz ze śmie chem roz warła się w nim prze‐ 

strzeń wol no ści.
– No nie wiem, powin ni śmy pew nie spró bo wać znowu, kilka

razy, żeby się upew nić, że nie był to jakiś fuks.
– Sen sowne. – Potarła go szyb kim ruchem po piersi. – Wiesz,

ukry wasz to wszystko bar dzo dobrze.
– Swoje zdu mie wa jące talenty sek su alne?
– To też. Mię śnie. Jesteś cał kiem musku larny jak na szczu‐ 

płego faceta. Kiedy zauwa ży łam, że patrzysz na mnie tego
pierw szego dnia na zaję ciach taty, pomy śla łam: ten chło pak ma
naprawdę ładną twarz. I gdy widzia łam cię na kam pu sie, pomy‐ 
śla łam: wysoki chło pak, kla sycz nie szczu pły. Sądzi łam, że jesteś
tan ce rzem.

– Co? Dla czego?
– Ze względu na to, jak się poru szasz, zwin nie niczym kot,

atle tycz nie, ale nie na spo sób spor towy. Wła śnie jak tan cerz.
– To mój wro dzony i znowu zdu mie wa jący wdzięk. Nie chcia‐ 

łem cię wcale polu bić.



– Teraz moja kolej. – Unio sła głowę, żeby mu się przyj rzeć. –
 Co? A to dla czego?

–  Bo gdy tylko cię zoba czy łem, wszystko inne znie ru cho‐ 
miało, odpły nęło, stra ciło zna cze nie. A potem mój świat obró cił
się o  sto osiem dzie siąt stopni. Fik nął kozła, innymi słowy.
Naprawdę mnie wku rzy łaś.

Odrzu ciła z uśmie chem włosy.
– To naj wspa nial szy kom ple ment w dzie jach kom ple mentów.
–  Dosze dłem do wnio sku, że musisz być sno bi styczną, aro‐ 

gancką suką, ina czej nie mógł bym prze stać o  tobie myśleć.
Oka zało się, że nie jesteś, więc cały trud poszedł na marne.

– Prze pra szam…?
– O nie. Żad nego prze pra szam.
–  Ow szem. Ja też o  tobie dużo myśla łam. Ten tajem ni czy

facet z  ciem no nie bie skimi oczami, prze my ka jący po kam pu sie
niczym cień.

– Nie jestem tajem ni czy.
–  Tro chę jesteś. A  ja lubię zagadki. Tata powie dział, że

okrywa cię mnó stwo warstw. Warstw bar dzo inte re su ją cych.
I  że jesteś sza le nie inte li gentny, a  mówi to ktoś, kto sam jest
cho ler nie inte li gentny. I  masz sztamę z  kujo nami, i  to praw‐ 
dziwą, choć sam kujo nem nie jesteś. Ale lubisz prze by wać sam,
poza kam pu sem, z  dala od zgiełku. Doj rzal szy niż więk szość.
Tutaj i tutaj – powie działa, stu ka jąc go pal cem w serce i skroń.

– Na pewno nie stu diu jesz psy cho lo gii?
– Jestem tylko nie do szłą pisarką, która lubi roz gry zać innych

ludzi. Zamie rzam w  końcu kie dyś o  nich pisać. A  że leżymy
nago w łóżku, roz gry za nie jest ważne.

– Mam pew ność, że jestem w tobie zako chany, jeśli jesz cze
tego nie roz gry złaś.

Znowu poło żyła mu głowę na sercu.



–  A  ja mam pew ność, że mogę powie dzieć to samo. To
doprawdy prze ra ża jące.

–  Tak, ow szem. Ale też… i  wspa niałe, bo ni gdy się z  nikim
tak nie czu łem. I ni gdy nikogo nie pyta łem, czy możemy się ze
sobą spo ty kać, i z nikim innym.

Przy warła ustami do jego piersi.
– To już abso lut nie pewne. Przy naj mniej dla mnie.
– Dajesz mi szczę ście, bez gra niczne. Upły nęło sporo czasu,

zanim to szczę ście prze nik nęło przez wszyst kie war stwy. – Usa‐ 
tys fak cjo no wany, pełen nadziei, gła skał ją po ple cach. –
 Głodna?

– Łak nąca.
– Chodźmy coś zjeść, a potem może wybie rzemy się na spa‐ 

cer. Póź niej wró cimy tu i znowu spró bu jemy, no wiesz, żeby się
upew nić, że to nie fart.

– Jestem za.
– Jesz cze jedno – dodał, pod no sząc się razem z nią. – Jeśli się

okaże, że nie sma kuje ci jam ba laya, odwo łam wszystko.
– To bar dzo jed no znaczne.
– Ktoś mi oznaj mił ostat nio, że zasady to zasady.
Oka zało się, że jam ba laya bar dzo jej sma ko wała.

*

W wieku ośmiu lat, zanim jego świat się zawa lił, Booth napi sał
opo wia da nie – była to praca domowa – o chłopcu, któ remu speł‐ 
niono życze nie, by cały tydzień skła dał się z sobót. Opo wia da‐ 
nie – dostał za nie naj wyż szą notę – utwier dziło matkę w prze‐ 
ko na niu, że jej syn pew nego dnia zosta nie pisa rzem.

Choć to uro kliwe mat czyne pra gnie nie wedle bar dziej reali‐ 
stycz nej opi nii Bootha ni gdy by się i  tak nie ziściło, pozo stało
jed nak jego oso bi stym szczy tem czy stej rado ści.



Takim wła śnie szczy tem stał się dlań ten krótki week end
z Mirandą. Z upodo ba niem prze cha dzali się po jego spo koj nej
oko licy, toną cej w bla sku jesien nego księ życa, i wymie niali nie‐ 
spieszne poca łunki. I  choć nastało połu dnie, zanim wstali
z  łóżka w tę magiczną sobotę, przy go to wał jej śnia da nie. Zgo‐ 
dził się też kupić eks pres do kawy, na wypa dek gdyby spę dziła
z nim cały dzień.

Za jej zgodą zde cy do wał się na fran cu ską pra sówkę. Roz ma‐ 
wiali o pój ściu do kina, ale skoń czyło się na tym, że wypo ży czyli
film i  obej rzeli go, przy tu leni do sie bie na kana pie w  salo nie.
I kochali się na niej, gdy poja wiły się napisy koń cowe.

Została, popi su jąc się swoją umie jęt no ścią sie ka nia, kiedy
przy rzą dzał na kola cję faji tas.

Leżąc obok niej w  nie dzielny pora nek, myślał o  tam tym
chłopcu z pra daw nego opo wia da nia i o  jego cudow nym szczę‐ 
ściu, jakim było prze bu dze nie w kolejną sobotę.

– Możemy uda wać, że to znowu sobota – rzekł.
Opie rała głowę o jego pierś. Nie był pewien, czy jesz cze kie‐ 

dy kol wiek, nie zazna jąc przy jem no ści jej dotyku, będzie leżał
w łóżku tak szczę śliwy.

– A możemy uda wać, że nie musimy mieć na jutro pracy na
temat Kupca wenec kiego? Ten pro fe sor Emer son to żyła.
I  muszę jesz cze raz przyj rzeć się uważ nie swo jej pracy
o zemście na zaję cia z twór czego pisa nia. Potem… – urwała, po
czym unio sła głowę i popa trzyła na niego zmru żo nymi oczami. –
 Ożeż ty! Skoń czy łeś już swoje szek spi row skie wypra co wa nie?
Ty dra niu!

– Wymaga jesz cze ostat niego szlifu.
– Mogła bym cię od razu znie na wi dzić. Led wie upo ra łam się

z  pierw szą wer sją. I, cho lera, jest już pra wie połu dnie.
Naprawdę muszę się zbie rać.

– Mogła byś pra co wać tutaj.



Przy su nęła się i poca ło wała go.
–  Podoba mi się ten twój zarost –  wymam ro tała. –  I  nie

wydaje mi się, by któ re kol wiek z nas zabrało się do porząd nej
roboty, gdy bym została. Poza tym wszyst kie mate riały mam
w  domu. –  Nawi jała leni wie na palec kosmyk jego wło sów. –
  Myślisz, że to… to wszystko, co się z  nami dzieje, spo wsze‐ 
dnieje nam kie dyś?

– Mam szczerą nadzieję, że nie.
– Ja też. Naprawdę muszę już iść. Naj pierw powin nam wsko‐ 

czyć pod prysz nic.
A ponie waż wsko czył pod prysz nic razem z nią, odje chała do

domu pra wie przed drugą.
Wów czas dopiero on, czło wiek, który szczy cił się swoim

odosob nie niem, poczuł się naprawdę samotny.
Miał jesz cze mnó stwo rze czy do zro bie nia, zanim zoba czy‐ 

liby się następ nego dnia. Ten esej naprawdę wyma gał szlifu,
musiał też zająć się pla nem lek cji zwią za nych z kore pe ty cjami.
Obo wiązki domowe oraz przy go to wa nia do noc nej roboty też
cze kały na swoją kolej.

Włą czył muzykę i zabrał się do pracy. Przy każ dej czyn no ści
myślał o Miran dzie. Wypeł niała każdą prze strzeń, którą pra gnął
zacho wać nie tkniętą, jak mu się wyda wało.

Pro wo ko wała go do wspo mnień tak samo, jak pro wo ko wała
go do pra gnie nia.

Zasta na wiał się, czy się do niego wpro wa dzi. Tro chę za
szybko, jasne, ale może za kilka tygo dni?… Wtedy przy po mniał
sobie swoją praw dziwą karierę, narzę dzia, warsz tat w piw nicy.

Jak mogłaby z nim zamiesz kać, skoro skry wał przed świa tem
te wszyst kie sekretne miej sca?

Pora dzi liby sobie. Pomy ślał, że tak wła śnie robią ludzie, któ‐ 
rzy się kochają. Radzili sobie ze wszyst kim.



Mógłby z tym skoń czyć – może. Uwa żał, że dałby radę. Albo
przy naj mniej zro biłby sobie prze rwę. Coś w rodzaju próby. Ni‐ 
gdy nie myślał o tym, żeby zre zy gno wać ze swego praw dzi wego
zaję cia –  tego, które wyko ny wał przez ponad połowę swo jego
życia.

Ale mógłby spró bo wać. Dla Mirandy mógłby spró bo wać
wszyst kiego.

Prze słała mu wia do mość i roz ja śniła cały jego dzień.

Robię sobie prze rwę mię dzy Por cją a zemstą. Doszłam
do wnio sku, że cię nie na wi dzę.

Odpi sał jej.

Dorzuć funt mięsa (zastaw długu w  Kupcu wenec‐ 
kim) do swo jego wypra co wa nia o  zemście. Tęsk nię
za tobą.

Za późno na funt mięsa. Już raczej wia dro krwi. Ja też
za tobą tęsk nię. Muzyka jutro wie czo rem, w  klu bie
Caro? Masz ochotę?

Brzmi nie źle.

Do zoba cze nia rano.

Widzę cię wszę dzie. To dziwne. Podoba mi się.

Prze słała mu ser duszko i  usta zło żone do poca łunku. I  na
tym zakoń czyła.

Mógłby zro bić sobie prze rwę, jak prze ko ny wał się w duchu.
Mógłby odło żyć robotę na bok. Nie wy klu czone, że nawet spró‐ 
bo wać jakie goś bar dziej cywi li zo wa nego zaję cia.



Kiedy się już upo rał z pracą pisemną i z pla nem kore pe ty cji,
a potem posprzą tał w domu, pomy ślał o piw nicy i przy go to wa‐ 
niach zwią za nych z kolek cją monet.

Jeśli chciał odło żyć wszystko na bok, rów nie dobrze mógł
zacząć od razu. No nie? Mógł pójść na spa cer, poczy tać
książkę. Prze słać wia do mość R.J. i spraw dzić, co on i Zed kom‐ 
bi nują w tej chwili.

Kiedy zapu kał ktoś do drzwi, pomy ślał, że to pew nie jeden
z jego sąsia dów.

Nie był abso lut nie przy go to wany na widok Car tera
LaPorte’a  ani tym bar dziej potęż nego, umię śnio nego faceta,
sto ją cego za jego ple cami.

– Witaj, Silas. Och, nie! Teraz to Booth, prawda?
– Co pan tu robi?
– Dobre oby czaje naka zują, żebyś mnie zapro sił do środka.

Prze dys ku tu jemy to.
– Wła śnie wycho dzi łem.
LaPorte skrzy wił usta w  uśmie chu. Ale jego oczy nie

odzwier cie dlały roz ba wie nia.
– Zmiana pla nów.
Kątem oka Booth zauwa żył czar nego mer ce desa zapar ko wa‐ 

nego przy kra węż niku. Wie dział, że będzie musiał wymy ślić
jakąś histo ryjkę, kiedy sąsie dzi spy tają go o ten samo chód. A że
spy tają, tego był pewien.

Nie mógł jed nak ryzy ko wać gło śnej wymiany zdań na progu
domu. Zwłasz cza że ochro niarz potra fiłby bez wąt pie nia zła mać
go na pół.

– Pro szę się stresz czać. – Cof nął się. – Przy ja ciele na mnie
cze kają.

–  Przy ja ciele. Tak, zna la złeś tu sobie nie wielki krąg zna jo‐ 
mych, prawda?



W tym swoim sta lo wo sza rym gar ni tu rze i sta ran nie zawią za‐
nym kra wa cie LaPorte wyda wał się zre lak so wany. Rozej rzał się
po salo nie.

–  Spo dzie wa łem się cze goś wię cej po mło dym czło wieku
z two imi talen tami – rzekł. – A to tutaj jest takie… cał kiem zwy‐ 
czajne, co?

– Jestem stu den tem.
Męż czy zna obrzu cił go prze cią głym spoj rze niem.
– Obaj wiemy, że jesteś czymś wię cej. Nie źle się urzą dzi łeś

od czasu, kiedy się ostat nio widzie li śmy. –  Pod szedł do fotela
i usiadł. Roz ło żył ręce. – Mam zna jo mo ści. A moje zna jo mo ści
mają zna jo mo ści. Chęt nie bym się napił kawy.

Booth pomy ślał o  eks pre sie, który kupił z  Mirandą. Dla
Mirandy. Niech go dia bli, jeśli zapa rzy w  nim cokol wiek dla
tego faceta.

– Nie pijam kawy. Czego pan chce?
Na twa rzy tam tego poja wiła się lodo wata furia. „Może

wyrzą dzić wię cej szkody niż ogień i pło mień”, pomy ślał Booth.
–  Mógł byś zacząć od oka za nia więk szego sza cunku komuś

star szemu od sie bie. Obecny tu David jest spe cja li stą w prze ko‐ 
ny wa niu ludzi, by oka zy wali sza cu nek. Mam go popro sić, by ci
to udo wod nił?

Ponie waż nie chciał mieć pod bi tego oka, poła ma nych pal ców
ani cze goś gor szego, usiadł na kana pie.

– Jest pan tutaj, bo cze goś pan chce. Cze kają na mnie ludzie,
a pań ski czas jest zbyt cenny, by go mar no wać.

– Już lepiej. Mam dla cie bie pro po zy cję biz ne sową.
– Seba stien…
–  Nie nadaje się do tego. Nie prze ry waj. Jest taka mała,

wspa niała figurka z  brązu, postać kobiety, po pro stu Bella
Donna. Wysta wiono ją ostat nio na aukcji w nowo jor skim Chri‐ 
stie’s, a  teraz się znaj duje w  pry wat nej kolek cji. Razem



z  innymi eks po na tami z  tejże kolek cji zosta nie poka zana
w Hobart Museum w Bal ti more. Kolek cjo ner to rodo wity bal ti‐ 
mor czyk. Wystawa potrwa od pierw szego listo pada do końca
stycz nia. Chcę, żebyś zdo był dla mnie ten przed miot, za którą
to usługę otrzy masz pół tora miliona dola rów.

„Ostroż nie”, ostrzegł się w duchu.
– Doce niam pań ską pro po zy cję, panie LaPorte, ale stu diuję

tu, w Karo li nie Pół noc nej, w peł nym wymia rze godzin. Poza tym
ni gdy nie wła ma łem się do muzeum, tylko do domów pry wat‐ 
nych. Nie jestem odpo wied nią osobą do tej roboty.

– Nie zga dzam się. Hobart to pry watne muzeum. Wła ści wie
dom pry watny. Będziesz miał kilka tygo dni na przy go to wa nia.

– Miesz kam tutaj, cho dzę na uczel nię.
– Wszystko się zmie nia, jak wiesz. – Cał kiem już roz luź niony,

LaPorte wyko nał nie okre ślony gest dło nią i roz siadł się wygod‐ 
nie w  swoim super dro gim gar ni tu rze boga tego czło wieka
w lichym fotelu z pchlego targu. – Choć twoje pra gnie nie zdo‐ 
by cia wyż szego wykształ ce nia jest nad wyraz godne podziwu,
obaj wiemy, że wie dzie doni kąd. A ja mógł bym z łatwo ścią poło‐ 
żyć kres temu pra gnie niu. Kilka inte re su ją cych infor ma cji skie‐ 
ro wa nych do odpo wied nich uszu. Kim tak naprawdę jest ten
Booth Har ri son? Jak opłaca cze sne? Dla czego porzu cił uni wer‐ 
sy tet w  Tek sa sie? Och, chwi leczkę, nie porzu cił, gdyż jego
doku men ta cja jest sfał szo wana. Co pomy śle liby sobie ci twoi
przy ja ciele i ta bar dzo atrak cyjna rudo włosa dziew czyna, gdyby
się dowie dzieli, kim naprawdę jesteś? Tuła czem, zło dzie jem,
kłamcą? Kimś, kto wyko rzy stuje ich jako przy krywkę?

– Nie wyko rzy stuję ich jako przy krywki. Groźby nie spra wią,
że nadam się do tej roboty. I pozo staje fak tem, że nie mogę już
wyko ny wać tego rodzaju zle ceń. Pro wa dzę zaję cia, udzie lam
kore pe ty cji. Wysta wiamy nie długo sztukę. Nie mogę ukraść tej
figurki bez względu na to, ile mi pan za nią zaofe ruje.

LaPorte wychy lił się w fotelu.



– Myślisz, że możesz ot tak sobie zamknąć za sobą drzwi? –
 Strze lił pal cami. –  Jesteś tym, kim jesteś. Poje dziesz do Bal ti‐ 
more, wcie lisz się w  odpo wied nią postać, tak jak to robi łeś
wiele razy przed tem. I zdo bę dziesz dla mnie tę figurkę.

– Nie mogę, pro szę pana. Pro szę posłu chać, nikt nie odrzuca
takiej oferty, jeśli nie ma wyboru, ale…

– A jakże się miewa twoja ciotka? – Spló tł szy dło nie, LaPorte
znowu się wypro sto wał. – Ostat nia żywa gałąź two jego drzewa
rodo wego, prawda?

Znał już smak stra chu, który wypeł nił mu w tej chwili krtań.
Znał też ogień wście kło ści, która w  nim zapło nęła, kiedy się
pod niósł z miej sca.

– Ona nie ma z tym nic wspól nego. Wyjdź cie stąd.
Mię śniak bez słowa zaci snął mu dłoń na ramie niu. Booth usi‐ 

ło wał się od niej uwol nić, ale trzy mała go jak ima dło, zmu sza jąc
do ponow nego zaję cia miej sca.

– Może zechcesz do niej… Jak żeż ona? … Mags, tak? Cza ru‐ 
jące imię. Może zechcesz do niej zadzwo nić. Stała się bie‐ 
daczka ofiarą wła ma nia, i to bar dzo przy krego w skut kach. Nie
było jej na szczę ście w domu, kiedy do tego doszło. Tym razem
wystar czy tylko jedno słówko z  mojej strony – dodał. –  Jedno
słówko i znaj dzie się w szpi talu. A potem nie chyb nie w ziemi.

Wście kłość nie mogła współ za wod ni czyć ze stra chem.
–  Dla czego pan to robi? Może pan zna leźć sobie kogoś

innego.
– Gdy bym chciał kogoś innego, nie roz ma wia li by śmy teraz.

Jesteś bar dzo zdol nym stu den tem, Booth, więc naucz się cze‐ 
goś. Ja jestem wła dzą, ty jesteś narzę dziem. Spro wa dzasz się
do okre ślo nej funk cji. Niczego wię cej. Wypeł nij ją i  zgar nij
nagrodę. Zawal sprawę, a ponie siesz kon se kwen cje.

– Dla czego teraz?



– Cóż, wywar łeś na mnie wra że nie. Aż do tej pory nie potrze‐ 
bo wa łem korzy stać two ich usług. Ale ta Bella Donna! To
Muzeum Hobarta! Ocze kuję, że dostar czysz mi figurkę naj póź‐ 
niej pierw szego lutego. –  Ski nął głową ochro nia rzowi, który
rzu cił plik bank no tów na sto lik do kawy. – Zaliczka. Dzie sięć
tysięcy, wię cej niż potrze bu jesz na podróż i wydatki, jak sądzę.
Zosta nie to oczy wi ście potrą cone z two jego osta tecz nego hono‐ 
ra rium. A to ze względu na twoje zacho wa nie. – Wstał. – Zejdę
ci teraz z  oczu. Jestem pewien, że zechcesz nie ba wem wyru‐ 
szyć do Mary landu.

– Jeśli skrzyw dzi pan Mags, zabiję pana.
LaPorte tylko zer k nął na ochro nia rza.
Wypro wa dził cios z  bac khandu cał kiem znie nacka. Póź niej

Booth poczy ty wał się za szczę ścia rza, że nie obe rwał pię ścią,
ale kiedy runął na pod łogę, czu jąc ogień w policzku, wcale nie
uwa żał się za szczę ścia rza.

– Zacho wuj się.
Tak go zosta wili, a on trwał w tej pozy cji, dopóki nie zła pał

odde chu i  nie ustą piły paskudne mdło ści skrę ca jące mu żołą‐ 
dek.

Wygrze bał komórkę i zadzwo nił do Mags.
– Cześć, dzie cinko – usły szał w słu chawce.
Jej głos – nieco chra pliwy, jakby pozba wiony tchu – spra wił,

że mocno zaci snął powieki.
– Cześć, Mags, jak leci?
– Jak szczyny po nogach, ot co. Wró ci łam jakąś godzinę temu

do domu. Ktoś się tu wła mał –  i  to w biały dzień –  i w drobny
mak roz pi rzył mój mały domek.

– Nic ci się nie stało?
–  Nie, nie. I  chyba niczego nie zabrali. Tylko zde mo lo wali

wszystko. Gliny uwa żają, że to zro bił ktoś na pro chach. Nie
mam żad nych. Prócz odro biny trawki, którą scho wa łam, ale nie



wspo mnia łam o  tym bar dzo miłemu funk cjo na riu szowi poli cji.
A może zro bił to ktoś, kto jest na mnie wku rzony? Ale przy się‐ 
gam na Dzie ciątko Jezus, że nikogo ostat nimi czasy nie wku rzy‐ 
łam. Wróżę tro chę to tu, to tam, więc może moja wróżba komuś
się nie spodo bała? Nie wiem. Wła my wacz stłukł moją wazę.
Wiesz, tę ładną nie bie ską wazę two jej mamy, z  wize run kami
koli brów.

Zaczęła pła kać.
–  Przy kro mi. Już w  porządku. Wszystko będzie dobrze.

Chcesz, żebym przy je chał?
– Nie, nie. To tylko rze czy, nic wię cej. Prze pra szam, że tak

beł ko czę. Mam tu kawałki tej wazy. Jakoś je poskła dam. Powin‐ 
nam cię była posłu chać i zain sta lo wać alarm. Nie ma nic… tak
czy owak, teraz to zro bię. Powiedz mi coś dobrego. Pod nieś
mnie na duchu.

Usil nie sta rał się pomy śleć o czymś dobrym, kiedy wszystko
było nie tak. Powie dział jej o Miran dzie i czuł jed no cze śnie, jak
krwawi mu serce. Wyry wało mu się z piersi, wie dział bowiem,
że ten dosko nały week end to koniec.

Ni gdy wię cej nie prze żyje cze goś takiego. Ni gdy wię cej nie
będzie jej miał. Ni gdy wię cej nie będzie miał już niczego.

Odło żył komórkę i usiadł na pod ło dze. Tam, gdzie stał.
Wie dział, co musi zro bić. Że jeśli zrobi to, co należy, to Mags

będzie bez pieczna.
Wstał i  wyko nał po kolei konieczne czyn no ści. Spa ko wał

swoje rze czy i  narzę dzia, usu nął też wszystko z  warsz tatu
w piw nicy.

Miał spory siniak na szczęce i policzku; zakrył go dokład nie
sta ran nym maki ja żem.

Nie mógł tak po pro stu odejść –  szu ka liby go. I  grze bali
w jego życio ry sie.

Po spa ko wa niu samo chodu prze słał R.J. wia do mość.



Nagła sprawa rodzinna. Muszę natych miast wyje chać.
Nie wiem, kiedy wrócę – może ni gdy. Czynsz do końca
maja opła cony. Korzy staj z domu, jeśli chcesz. Zosta wię
klu cze u pani Opal. Jeśli nie wrócę, weź sobie meble.
Nie jest tego dużo, ale może komuś się przy dać.

Dostał w odpo wie dzi ese mesa, kiedy szedł do sąsiadki.

O  co, kurwa, cho dzi, bra chu? Co się stało?
Naprawdę się zmy wasz?

Tak, muszę. Potrze buje mnie ciotka, i  to natych miast.
Muszę jechać, zapo wiada się dłuż sza nie obec ność, więc
korzy staj z pro po zy cji. Tak czy ina czej, nie będzie mnie
przez kilka mie sięcy. Naprawdę muszę się zbie rać. Nie
mogę prze sy łać ese me sów i pro wa dzić.

Po wysła niu wia do mo ści wyłą czył komórkę, po czym zapu kał
do sąsiadki.

Ura czył ją odpo wied nią histo ryjką, wzbo ga ca jąc o wypa dek,
ciotka wyma gała ope ra cji i reha bi li ta cji; mówił wszystko, co mu
przy cho dziło do głowy. Pani Opal słu chała tego w  osłu pie niu,
ale wzięła od niego klu cze.

Na koniec, zanim mu dała torebkę z ciast kami z masła orze‐ 
cho wego, uści skała go ser decz nie. A  potem uści skała go raz
jesz cze.

Wsiadł szy do samo chodu, poma chał pani Opal i  papie
Pete’owi, Macowi, aż wresz cie odje chał.

Nie myślał o  Miran dzie. Abso lut nie nie mógł sobie na to
pozwo lić.

Jechał przed sie bie z pustką w gło wie; w takim sta nie ducha
prze był Karo linę Pół nocną, póź niej prze kro czył gra nicę z Wir gi‐ 



nią, a  wresz cie, prze mie rzyw szy Wir gi nię, wje chał do Mary‐ 
landu.

Nie czuł ani śladu tego nie cier pli wego wycze ki wa nia, tej
cudow nej fascy na cji, jaka mu towa rzy szyła, kiedy jechał z Chi‐ 
cago na połu dnie i wschód. Żad nego spo glą da nia w przy szłość.

Życie, które chciał sobie stwo rzyć i bawił się tą myślą? Fan‐ 
ta zja. Widział to teraz z zatrwa ża jącą jasno ścią.

LaPorte był kłamcą i  aro gan tem, ale w  jed nym miał co do
niego rację.

Bez względu na imię, jakim się posłu gi wał, Harry, Silas, Lee,
Booth – był tym, kim był.

Zamel do wał się w motelu jako Harry Wil liams – ukłon pod
adre sem jego sta rego przy ja ciela – a potem pod dał się zmę cze‐ 
niu, któ remu uległ aż do rana.

A  póź nym ran kiem, kiedy się obu dził i  znowu włą czył tele‐ 
fon, zaczął czy tać ese mesy i  odsłu chi wać wia do mo ści na
poczcie gło so wej.

Pierw sza wia do mość od Mirandy zalo go wała się o  ósmej
dwa dzie ścia osiem. Nie wysłu chał jej – nie był w sta nie. Mógł
sobie wyobra zić, jak go szuka pod czas zajęć, a R.J. mówi jej, że
wyje chał i dla czego to zro bił.

Potem nad szedł ese mes.

Booth, tak mi przy kro z  powodu two jej ciotki. Mam
nadzieję, że czuje się dobrze. Napisz do mnie albo
zadzwoń, jak tylko będziesz mógł. Tak bar dzo się mar‐ 
twię. Kocham cię bez gra nicz nie.

Było potem jesz cze mnó stwo ese me sów, ale nie czy tał ich
wszyst kich. Wie dział, co musi zro bić.

Widzia łem twoje wia do mo ści. Mags trzyma się nie‐ 
źle, ale zapo wiada się długa nie obec ność.



Na tym zakoń czył, a wie dząc, co się sta nie, wziął prysz nic,
żeby nie sły szeć, jak dzwoni tele fon.

Ubrał się – porządny swe ter, skó rzana kurtka, dobrej jako ści
dżinsy. Przy kleił sta ran nie włosy do twa rzy. Sty lowo nie chlujna
kozia bródka, ciem no blond, żeby współ grała z  peruką. Jej
kosmyki zebrał w krótki, gruby war kocz z tyłu głowy, a następ‐ 
nie zaczął przy mie rzać różne szkła, nim zde cy do wał się na dru‐ 
ciane oprawki.

Zamie nił ple cak na torbę z paskiem na ramię.
Ponow nie wyłą czył tele fon – lepiej nie nara żać się na roz ko‐ 

ja rze nie – i wyru szył przyj rzeć się Muzeum Hobarta.
Potem zamie rzał zna leźć przy zwo icie ume blo wane miesz ka‐ 

nie w  pobliżu albo, gdyby uznał, że robota będzie wyma gała
ponad czte rech lub pię ciu tygo dni, mały domek.

Harry Wil liams był nie za leż nym pisa rzem; żył z  majątku
rodzi ców i  pocho dził z  Baton Rouge; przy je chał do Bal ti more
w poszu ki wa niu tematu do powie ści. Samot nik, poważny męż‐ 
czy zna w wieku dwu dzie stu trzech lat.

Bogaty, uprzy wi le jo wany; odro binę iry tu jący palant.
Wybrał się do Inner Har bor, odno to wu jąc ruch uliczny –

 kosz marny –  i wczu wa jąc się w atmos ferę oko licy, która roiła
się od tury stów. Po zapar ko wa niu auta prze spa ce ro wał się na
prze strzeni kilku prze cznic w chłod nym listo pa do wym wie trze.
Kiedy zmarzł, zatrzy mał się przy skle pie, kupił gra na towy sza lik
i owi nął nim szyję.

Zyskał dzięki temu na arty stycz nym wyra fi no wa niu, jak
sądził.

Muzeum usa do wiło się mię dzy eks klu zyw nymi skle pami
a restau ra cjami i rze czy wi ście było, tak jak zapew niał LaPorte,
pry watną rezy den cją.

Czer wona cegła, białe obra mo wa nia. I  zapewne piw nica.
Podwójne drzwi wej ściowe, lśniące okna, mosiężny szyld –



 wszystko to zaświad czało o dosto jeń stwie.
Zauwa żył kamery moni to ringu, świa tła i  małą dys kretną

tabliczkę z  ostrze że niem, że teren jest pod nad zo rem firmy
ochro niar skiej Guar dian Secu rity.

„Dzięki za cynk”, pomy ślał i wszedł do środka.
Pod łogi wykła dane sze ro kimi drew nia nymi deskami, kamery,

czuj nik ruchu – nie źle. Wszystko po to, by uka zać w całej pełni
sztukę na ścia nach, w gablo tach, na postu men tach.

Zapła cił za wstęp – wyjąt kowo dużo –  i wraz z pię cior giem
innych zwie dza ją cych zaczął krą żyć po salach.

Zauwa żył jed nego straż nika. Drugi, jak zakła dał, sie dział
przy moni to rach. Naj praw do po dob niej jeden nocny war tow nik,
coś, co nale żało mieć na uwa dze.

Spo rzą dzał notatki na temat obra zów, rzeźb, cera miki, tak
jak robiłby pisarz z praw dzi wego zda rze nia.

Po raz pierw szy zoba czył wia domą damę; była piękna.
„Kształtna”, pomy ślał. „Zmy słowa z  tym wydłu żo nym cia łem,
głowa ze spły wa ją cymi po niej wło sami, prze chy lona, by spoj‐ 
rzeć przez lewe ramię”.

Wycią gała przed sie bie lewą rękę, zgiętą w łok ciu, dło nią do
góry. Jakby chciała powie dzieć: „Weź to. Weź mnie. Jeśli masz
odwagę”.

Musiał mieć odwagę.
Po spo rzą dze niu kilku nota tek ruszył dalej.
Spę dził tam sie dem dzie siąt pięć minut, pene tru jąc każdy

skra wek muzeum, po czym wyszedł na zewnątrz i  pod dał
inspek cji wszyst kie sąsied nie budynki, ulicę, poten cjalne drogi
ucieczki.

W  połu dnie sko rzy stał z  kafejki inter ne to wej: spraw dził
miesz ka nia pod wyna jem i zare zer wo wał sobie przy zwo ity sze‐ 
re go wiec w  odle gło ści nie spełna trzech kilo me trów od celu.



Wyne go cjo wał trzy mie sięczny wyna jem, zapła cił spory depo zyt
i uiścił opłatę za cały pobyt.

Kupił tro chę jedze nia i od razu się wpro wa dził.
Miej sce wyma gało upo rząd ko wa nia, jak zauwa żył, ale nie

dbał o  to. Było dosta tecz nie czy ste, poza tym zna lazł nie jaką
przy jem ność w roz pa la niu kominka.

Wyjął wszyst kie rze czy i  umie ścił narzę dzia i  przy bory
w dru giej sypialni.

Wło żył zamro żoną pizzę do pie kar nika, wziął colę i włą czył
tele fon.

Komórka zadzwo niła pra wie natych miast.
–  Prze pra szam, prze pra szam –  powie działa Miranda, gdy

tylko ode brał. – Wiem, że zapeł nia łam ci pocztę gło sową
i skrzynkę mej lową, ale tak bar dzo się mar twię.

– Rozu miem.
– Jak twoja ciotka? I co z tobą? Co mogę zro bić?
–  Jest sta bilna. –  Sta rał się zacho wać obo jętny ton głosu,

nadać mu tro chę werwy. – Ze mną wszystko w porządku. To nie
we mnie wje chał jakiś dupek, który jed no cze śnie pro wa dził
i prze sy łał ese mesa. Nic nie możesz zro bić.

– Czy to się wła śnie stało? Och, Booth. W jakim jest szpi talu?
Mogli by śmy prze słać kwiaty.

– Nie zna cię. – W tym momen cie zdo był się na chłód i nie na‐ 
wi dził się za to. – Słu chaj, muszę tam wra cać.

– Możesz póź niej zadzwo nić i powie dzieć coś wię cej? Wszy‐ 
scy o niej myślimy, o tobie natu ral nie też. Jeśli…

–  Doce niam to, okej? Jestem naprawdę zajęty i  nie mam
czasu z  tobą roz ma wiać. Mags będzie potrze bo wała mie sięcy
reha bi li ta cji, jak już stąd wyj dzie.

Jej głos też się zmie nił, posły szał w nim urazę. I zdał sobie
sprawę, jak go to roz dziera.



– Chcemy po pro stu pomóc, Booth, w każdy moż liwy spo sób.
Nawet jeśli wszystko spro wa dza się do zwy kłej roz mowy.
Mogła bym przy le cieć na kilka dni…

Przy ci snąw szy dłoń do twa rzy, stłu mił przy gnia ta jące go
emo cje, pra gnie nie, nawet jej obraz w gło wie.

Nadał gło sowi zimny, ostry ton.
–  Jezu, weź się w garść. Dobrze się bawi li śmy, zga dza się?

Mie li śmy wspa niały week end i  tak dalej. Ale to koniec. Muszę
się tu zma gać z  praw dzi wym gów nem, a  to wyklu cza twój
udział, pole ga jący na tym, że prze ro bisz kilka ran dek i  tro chę
dobrego seksu na jakąś roman tyczną powieść.

– To, co mówisz… jest okropne. To do cie bie nie po dobne.
– Chyba mnie nie znasz. Muszę koń czyć.
Roz łą czył się, a potem zgiął wpół, żeby wci snąć głowę mię‐ 

dzy kolana.
Wie dział, że go teraz znie na wi dzi. A potem o nim zapo mni,

on zaś sta nie się jakimś dup kiem, w któ rym się zako chała – na
krótko – pod czas stu diów. Błąd. I lek cja na przy szłość.

„Błąd na całego”, powie dział sobie. „Lek cja na przy szłość
dla obojga”. Posta no wił, że ni gdy wię cej do nikogo się tak bar‐ 
dzo nie zbliży. Czas się sku pić, zro bić to, co zro bić nale żało. Tak
jak zawsze.

Kiedy roz legł się sygnał, wyjął pizzę z pie kar nika.
Zaniósł ją na górę z colą, włą czył kom pu ter.
Zabrał się do pracy.

*

Zdo był damę w Wigi lię.
Wró cił jesz cze raz do muzeum, wyko rzy stu jąc inny kamu flaż

– dłu gie, pro ste kasz ta nowe włosy, pełna broda, przy ciem niane
oku lary, tym cza sowy tatuaż pod posta cią pacyfy na wierz chu



pra wej dłoni. Snuł się nieco przy gar biony po salach, dostrze ga‐ 
jąc jesz cze wię cej szcze gó łów.

Paliła go pewna myśl, kiedy obcho dził oko licę o  róż nych
porach dnia i  nocy –  jak bar dzo stało się jasne, że LaPorte
wcale go nie potrze bo wał do tej kon kret nej roboty.

Zruj no wał mu życie czy też to życie, jakie on, Booth, zaczął
sobie wyobra żać, ponie waż facet po pro stu tego chciał. Ponie‐ 
waż on, Booth, raz jeden sprze ci wił się czło wie kowi, który
wyma gał abso lut nego posłu szeń stwa.

Kolejna lek cja na przy szłość.
O  dru giej nad ranem, w  bożo na ro dze niowy pora nek, kiedy

dzie ciom śnił się święty Miko łaj, Booth prze my kał jak cień po
zaciem nio nych i  oświe tlo nych miej scach, poza zasię giem
kamer. Roz broił alarm w  ciągu trzy dzie stu dwóch sekund.
Każdy, kto by to nad zo ro wał, uznałby, że doszło do drob nej awa‐ 
rii, i gdyby ktoś się zja wił, byłby na to przy go to wany.

Przy glą dał się uważ nie czer wo nym pro mie niom detek to rów
ruchu, cze kał, by się prze ko nać, czy usły szy kogo kol wiek,
cokol wiek.

Wydało mu się, że sły szy głosy, gotów czym prę dzej umknąć,
a potem roz po znał Geo rge’a Baileya na moście z Cla rence’em
w To wspa niałe życie. Straż nik pusz czał sobie film z żela znego
gwiazd ko wego reper tu aru. Któż mógłby mieć o to do niego pre‐ 
ten sje?

Booth, zdą ża jąc ku damie, pły nął niczym w tańcu przez czer‐ 
wone wiązki świa tła; spry sku jąc po dro dze obiek tywy kamer
czarną farbą. Ważyła swoje, ale ponie waż zapo znał się dokład‐ 
nie z jej opi sem, spo dzie wał się tego.

Usły szał, jak straż nik par ska śmie chem i  woła: „Bie gnij,
Geo rge, bie gnij!”.

Pokrę ciw szy głową, Booth pod niósł ple cak z posąż kiem, po
czym ruszył w  drogę powrotną. Jesz cze jedna drobna awa ria



sys temu i po chwili był na chod niku i szyb kim kro kiem zmie rzał
do samo chodu.

Już wcze śniej spa ko wał swoje rze czy –  ot, zwy kły facet,
który wybiera się na święta do domu.



Rozdział 15

W  bożo na ro dze niowe popo łu dnie, kiedy słońce świe ciło
w  oknach, stał w  impo nu ją cym gabi ne cie LaPorte’a, w  jego
rów nie impo nu ją cym domu w Lake Char les.

Napę dzany gnie wem i żalem, od razu tam poje chał. Nie spał
od trzy dzie stu sze ściu godzin. Zamiast zmę cze nia odczu wał
pod nie ce nie.

– Zadzi wiasz mnie – rzekł LaPorte. – Nie spo dzie wa łem się,
że zoba czę cię tak szybko, i to w dniu Bożego Naro dze nia. Jesz‐ 
cze godzina czy dwie i nie zastał byś mnie w domu.

Nie odzy wa jąc się, Booth posta wił ple cak na wiel kim maho‐ 
nio wym biurku, tuż obok zabyt ko wego kała ma rza.

Pamię tał ten pokój i  wszystko, co się w  nim znaj do wało.
Obraz Geo r gii O’Keeffe nad komin kiem, szafka na książki za
biur kiem, pełna cen nych przed mio tów zamiast ksią żek. Jade‐ 
itowy koń, waza z epoki Ming, paw z pra cowni Daum.

Wszyst kie te skarby.
Ponie waż pew nego dnia… może pew nego dnia.
Chwi lowo jed nak wyjął figurkę z  ple caka i  posta wił ją na

biurku.
– Ach… – wes tchnął LaPorte – i oto jest.
Booth dostrzegł to –  tę chci wość, tę radość posia da nia –

  kiedy męż czy zna prze su wał pal cem po twa rzy z  brązu, po
całym ciele.

– Jest uro cza, prawda? Silna, sek su alna, nie mal agre sywna.
Kobieta, która, jak sądzę, zna potrzeby męż czyzn i zaspo kaja je,
kiedy ma na to ochotę. – Pod szedł do szkla nego kre densu – wik‐ 



to riań skiej gabloty, jak zapa mię tał Booth ze swo ich stu diów nad
anty kami –  i wyjął z niego karafkę. – Drink dla upa mięt nie nia
chwili?

–  Nie. –  Wyjął kartkę i  poło żył ją obok posążku. –  Pro szę
prze słać pie nią dze na to konto.

– Twoje maniery nie popra wiły się widzę.
–  To biz nes. Dostał pan to, czego chciał. I  nie potrze bo wał

mnie pan do tej roboty. Nie musiał pan w tym celu wywra cać do
góry nogami mojego życia.

–  Nie zga dzam się. –  Gospo darz nalał bour bona do niskiej
krysz ta ło wej szklanki. – I, jak wie rzę, wyświad czy łem ci koniec
koń ców wielką przy sługę. Twoje umie jęt no ści robią coraz więk‐ 
sze wra że nie, a  ja się cie szę, mając tak dobrze naoli wione
narzę dzie w  mojej eks klu zyw nej skrzynce. –  Uniósł szklankę
w  geście toa stu i  napił się. –  Muszę oczy wi ście potwier dzić
auten tycz ność posążku, zanim odbie rzesz swoje hono ra rium.
A ponie waż jestem dzi siej szego wie czoru zajęty, a cie bie się nie
spo dzie wa łem, zała twię prze lew dopiero jutro.

– Więc niech pan prze śle pie nią dze jutro.
Booth odwró cił się, chcąc już wyjść.
– Cóż za zaufa nie. Mógł bym zatrzy mać posą żek i twoje hono‐ 

ra rium.
– Nie zrobi pan tego. Wiem, gdzie pan mieszka.
– Mogę o tobie powie dzieć to samo. Ale nie martw się, otrzy‐ 

masz pie nią dze. Zawsze spła cam swoje długi. – Znowu pod niósł
szklankę. – Do następ nego razu. I weso łych świąt Bożego Naro‐ 
dze nia.

– Niech pan po pro stu prze śle pie nią dze.

*



Kiedy Seba stien wró cił do domu po pół nocy z dłu giego i hała śli‐ 
wego przy ję cia świą tecz nego u swo jej matki, zastał pod domem
samo chód Bootha.

I jego samego śpią cego na kana pie.
– Wła ma łeś się do mnie, mon ami? – zdzi wił się.
Booth obu dził się i stwier dził, że pies patrzy na niego wzro‐ 

kiem bazy liszka, a Seba stien stoi obok z  sze ro kim uśmie chem
i dwiema nała do wa nymi po brzegi tor bami papie ro wymi.

– Prze pra szam. Musia łem się prze spać.
– Jakim cudem mnie nie uprze dzi łeś, że przy jeż dżasz?
– Nie byłem pewien, czy to zro bię.
Kiedy Booth usiadł, potarł się dłońmi po twa rzy, a potem nie

ode rwał od niej rąk, uśmiech na twa rzy Seba stiena przy gasł.
– Cher, wyglą dasz jak cho dzące nie szczę ście. Robota poszła

kiep sko?
– Nie, nic w tym rodzaju.
– Dam głowę, że musisz coś zjeść. Dość mam żar cia z rodzin‐ 

nego stołu, żeby wykar mić całe cho lerne Bayou. Chodź, posi lisz
się. Zajmę się tobą.

– Dzięki.
Seba stien zaczął roz pa ko wy wać torby, a woń wik tu ałów ude‐ 

rzyła w  pusty żołą dek Bootha jak mło tem. Wziął talerz, który
jego przy ja ciel napeł nił szynką, pie czo nym kur cza kiem i her bat‐ 
ni kami.

– Pod grzeję czer woną fasolę i ryż, i tro chę tych ziem nia ków.
A ty mi powiesz, co robisz w mojej kuchni, zamiast tulić się do
swo jej dziew czyny, o któ rej mi opo wia da łeś. Tej rudo wło sej.

Chło pak pokrę cił tylko głową, ale Seba stien nie potrze bo wał
słów, by wie dzieć.

– Ach. Cza sem miłość się od nas odwraca.
– To ja się odwró ci łem. Nie mia łem wyj ścia. Musia łem spra‐ 

wić, żeby Miranda mnie znie na wi dziła.



– Dla czego?
–  LaPorte –  odparł krótko Booth i  opo wie dział wszystko

Seba stie nowi.
– Picon! A niech go pier do lony szlag trafi. Nie podej muję się

roboty na pół nocy od wielu lat i jest to święta prawda. Ale ma
od tego innych. Dla niego jesteś jak ta figurka. Chce cię posia‐ 
dać.

– Tak, wiem o tym.
–  Musimy to zała twić, tu saisis? Wró cisz na uczel nię i  do

dziew czyny, doga dasz się z nią.
– Nie mogę. Posłuży się nią, posłuży się Mags, tobą, każ dym,

na kim mi zależy, żeby tylko mnie dorwać. A następ nym razem
może nie poprze stać na roz wa le niu mebli.

– Co chcesz zro bić? Cokol wiek zamie rzasz, jestem z tobą.
–  Zwę dzi łem kilka tele fo nów na kartę. Jeden wyślę Mags,

a  drugi zosta wię tobie. Dam ci swój numer. Już pozby łem się
swo jej komórki. To pew nie zbyt nia ostroż ność, ale facet ma dłu‐ 
gie ręce. Nie będzie się mógł mną posłu żyć, jeśli nie zdoła mnie
zna leźć. To bez sen sowne krzyw dzić ludzi, na któ rych mi zależy,
jeśli nie będzie mógł mnie odszu kać.

– Dokąd zamie rzasz poje chać?
–  Naj pierw do Atlanty, sprze dam tam samo chód. I  tak już

naj wyż szy czas. Zmie nię ponow nie nazwi sko i  wydam tro chę
jego cho ler nych pie nię dzy na wyna ję cie pry wat nego samo lotu.
Nie prze świe tlają wtedy bagażu ani niczego. Muszę kupić
porządne walizki. Jakieś mar kowe ciu chy, tego rodzaju rze czy.
Żeby wyglą dać na kogoś, kto może latać pry wat nym samo lo tem
z Atlanty do Paryża. Tam wła śnie zacznę, a potem się zoba czy.

– Bogaty młody Fran cuz… bogata fami lia. Będziesz pary skim
Fran cuzem, więc zgry waj snoba. Bagaż od Louisa Vuit tona, kup
też wło skie buty i oku lary prze ciw sło neczne.

– Kapuję.



– Daj mi znać, kiedy tam dotrzesz. Będę się o cie bie mar twił.
–  Nie martw się. Pora dzę sobie. Powia dom Mags, dobrze?

Powiedz jej, że za parę dni zadzwo nię do niej z nowej komórki.
Pora dzę sobie – powtó rzył. –  Zawsze chcia łem poje chać do
Europy. Rów nie dobrze mogę to zro bić teraz.

Wstał i pod szedł do torby, żeby wyjąć tele fon.
–  Jest tu mój numer, także numer komórki, którą prze ślę

Mags. Ruszam. Dzięki za posi łek.
– Nie musisz mi dzię ko wać. Jeste śmy rodziną. – Ujął go za

ramiona. – Możesz tu przy je chać, kiedy tylko zechcesz, rozu‐ 
miesz? A  jak uznasz, że jest to bez pieczne, ja przy jadę do cie‐ 
bie. Przy je dziemy, ja i  Mags. – Uści skał go i  pokle pał po ple‐ 
cach. –  Mam trzy ładne dziew czyny. I  mam też przy stoj nego
chłopca. Może zosta niesz na noc, wyśpisz się porząd nie?

– Lepiej jechać nocą. Zorien tuje się, że się tu zja wi łem, więc
lepiej ruszać. Powiedz Dau phine… powiedz jej, że jest mi przy‐ 
kro, że nie poże gna łem się z nią oso bi ście.

30 grud nia Henri Meta rie wszedł w Atlan cie na pokład pry‐ 
wat nego samo lotu. Miał zmierz wione jasno kasz ta nowe włosy,
nosił brą zową skó rzaną kurtkę do bio der, gra na towy kasz mi‐ 
rowy golf, oku lary prze ciw sło neczne od Arma niego i  czarne
obci słe dżinsy.

Zega rek marki Pia get –  pod róbka, ale nie zła –  miał czarny
skó rzany pasek.

Nie wiele się odzy wał, posłu gu jąc się per fek cyj nym angiel‐ 
skim ze zwar tym pary skim akcen tem. Ste war desa przy dzie lona
do jego obsługi powie działa pilo towi, że wydaje jej się znu dzony
i nadęty.

Czułby się z tego powodu zado wo lony.
Wylą do wał w Paryżu w mgli sty zimowy pora nek i prze mknął

szybko przez odprawę, jak czy nią to bogaci i uprzy wi le jo wani.



W jego pasz por cie wid niało mnó stwo pie czą tek, co dowo dziło,
że czę sto podró żuje po świe cie.

Tutaj poja wiła się w nim pierw sza legalna pie czątka.
– Bie nve nue, mon sieur Meta rie.
Ski nął pra cow ni kowi lot ni ska głową. Nie znacz nie.
– Merci.
Zosta wia jąc za sobą wszystko, na czym mu zale żało, prze‐ 

szedł przez halę przy lo tów i wkro czył w następny świat.

*

Więk szość czasu mię dzy dwu dziestką i  trzy dziestką spę dził
w  Euro pie – zwie dzał, pra co wał, upra wiał wędrówki, pie sze
i nawet rowe rowe. We Fran cji sku pił się na tym, co Seba stien
nazy wał bły skot kami; prze miesz czał się mię dzy pary skim
miesz ka niem, chatą w Pro wan sji a zam kiem-hote lem w doli nie
Loary.

Brał lek cje goto wa nia u stu dentki w Le Cor don Blue i dzie lił
z  nią łóżko, kiedy się już dowie dział, jak przy go to wać ide alne
maka ro niki.

We Wło szech była sztuka, w  sam raz do podzi wia nia i  kra‐ 
dzieży, kiedy chło nął wspa nia łość świa tła we Flo ren cji, magię
kana łów w Wene cji, czar sta ro żyt no ści w Rzy mie.

Poje chał do Gre cji i  nauczył się tam tej szego języka, potem
do Anglii i Irlan dii, na Sycy lię i do Toska nii. Nauczył się podró‐ 
żo wać po Euro pie z taką samą swo bodą, z jaką kie dyś objeż dżał
rowe rem swoją chi ca gow ską dziel nicę.

Raz w  roku, tak jak sobie to obie cali, spę dzał kilka dni
z Mags.

Wybie rał jakieś miej sce – willę w Toska nii, dom w Bar Har‐ 
bor w  sta nie Maine, wszę dzie tam, gdzie im się podo bało.



Podró żo wała czę sto z  Seba stie nem, on zaś wyko rzy sty wał ten
czas, by się dowie dzieć wię cej o jej życiu.

W  wieku dwu dzie stu sied miu lat był już boga tym czło wie‐ 
kiem, zali czył mnó stwo podróży, mówił dzie się cioma języ kami,
w  tym ośmioma bie gle, jak uwa żał. Zwie dził świat, w każ dym
razie wystar cza jąco dużo.

I  pomi ja jąc tych kilka dni w  ciągu każ dych dwu na stu mie‐ 
sięcy, był samotny.

Któ re goś roku sie dział na tara sie ład nej willi na wło skim
wybrzeżu; popi jał wino i patrzył na Morze Śród ziemne i sunące
po nim łodzie.

Mags sie działa obok niego. Przy je chała sama, ponie waż
Bluto poprzed niej zimy prze niósł się do wiel kiego psiego domu
w  nie bio sach. Seba stien miał nowego szcze niaka, zabrano go
wła śnie od matki. Nie chciał zosta wiać psiaka samego.

– Ma bzika na jego punk cie – stwier dziła Mags. – Wiem, że
Wiluś pomaga mu upo rać się z żalem po jego poprzed niku.

– Wiluś? Jak Kojot? Wiluś E. Kojot? Nadał psu imię boha tera
kre skówki i w dodatku paskud nego gościa. No, tro chę paskud‐ 
nego.

Ujęła jego dłoń i  po pro stu ją trzy mała, kiedy sie dzieli tak
razem.

Powie dział jej wcze śniej, że wygląda fan ta stycz nie, i  nie
musiał prze sa dzać. Wciąż nosiła dłu gie, nie ujarz mione włosy,
teraz pło mien nie rude, z  nie zli czo nymi pasem kami błysz czą‐ 
cego złota.

– Mam dla cie bie wia do mość – oznaj miła.
– Dobrą czy złą?
–  Myślę, że bar dzo dobrą. Dla mnie w  każ dym razie. Prze‐ 

pro wa dzam się.
– Znowu?



Wyje chała z  Santa Fe, kiedy opu ścił Stany, i  spró bo wała
osiąść w Sedo nie.

– Znowu. Prze no szę się do Nowego Orle anu.
Zacie ka wiło go to; przy su nął się do niej.
–  Nie zamiesz kasz u  Seba stiena. Wiem, że oboje… wiem

o tym i kocham tego czło wieka, szcze rze, ale to mokra dła i…
–  Każde z  nas lubi mieć wła sną prze strzeń. Bio rąc pod

uwagę mój biz nes i pie nią dze, któ rymi mnie obsy pu jesz…
– Jesteś moją rodziną.
– A ty moją, dzie cinko. Tak czy ina czej, kupuję sobie lokum.

Koniec z  tym wynaj mo wa niem. Czas mieć coś wła snego. Dau‐ 
phine i  jej facet wsparli mnie w  zna le zie niu odpo wied niego
miej sca. A ponie waż Luc to złota rączka, pomoże dopro wa dzić
je do porządku. Na moją modłę. To miły mały domek, zamie‐ 
rzam też otwo rzyć skle pik na par te rze. Wystar czy miej sca. Jest
go dosta tecz nie dużo, żebyś mógł mnie odwie dzać i  zosta wać
u mnie na jakiś czas. Wiem, że nie byłeś w Nowym Orle anie od
lat, więc może jest już naj wyż sza pora. Albo nie długo.

– Może.
– Kolejna wia do mość. Dau phine się spo dziewa.
– Czego się spo dziewa?
Mags par sk nęła śmie chem, który prze ro dził się w bucze nie,

a potem gwał towne sap nię cia i czkawkę, kiedy przy ci skała dło‐ 
nie do żeber.

– Dziecka, głup ta sie.
–  Co? Naprawdę? Jasna cho lera! Jest szczę śliwa? Czy to

dobrze?
– Jest zachwy cona i  jest bar dzo dobrze. Tak dobrze, że Luc

prze ko nał ją osta tecz nie, żeby za niego wyszła. W  przy szłym
mie siącu. Dau phine ma nadzieję, że przy je dziesz, i  zro zu mie,
jeśli ci się nie uda.

Na hory zon cie sunęły łodzie, oddzie la jąc morze od nieba.



– Chciał bym. Naprawdę. Ale LaPorte tylko na to czeka.
– Och, kocha nie, to nie moż liwe, żeby ten skur wiel wciąż cię

szu kał. Klnę się na Boga, że mnie nie nie po koił. Powie dzia ła‐ 
bym ci prze cież.

–  Wiem o  tym, ale taki osob nik jak on nie tole ruje słowa
„nie”. A kiedy je sły szy, słono każe za to zapła cić. Zeszłej jesieni
jakoś się zorien to wał, że jestem w  Pra dze. Ostrze żono mnie
zawczasu, ale widać wciąż węszy.

– Niczym się nie zdra dzi łeś.
– Tylko wpadł na mój trop, to wszystko. – Poca ło wał jej dłoń,

którą zaci skała na jego ręku. – Powiedz Dau phine, że życzę jej
wszyst kiego naj lep szego. Z dzie cia kiem, z Lukiem. I wrócę, na
pewno. Nie ba wem. I tak robi się tu zbyt gorąco.

– Nie masz na myśli pogody.
– Nadali mi przy do mek. Ludzie, któ rzy szu kają takich jak ja.

Kame leon. Podoba mi się. Ale kiedy poznają cię na tyle dobrze,
żeby obda rzyć cię takim mia nem, robi się zbyt gorąco.

– Mógł byś dać sobie z tym spo kój.
Prych nął wymi ja jąco.
– Myśla łem o tym, żeby wybrać się do Rio, rzu cić okiem na

Ame rykę Połu dniową, Ama zonkę. Może spę dzę tam rok albo
dwa, albo może w Sta nach. Roz wa żam to w każ dym razie. Albo
Austra lia czy Nowa Zelan dia. Jakieś miłe waka cje.

– Masz po mnie tę podróż ni czą żyłkę.
Popa trzył na nią, na swoją zwa rio waną ciotkę Mags, jego

rodzinę, wierną towa rzyszkę. Nikt nie znał go tak dobrze jak
ona. Nikt inny nie pamię tał tego chłopca, któ rym był nie gdyś,
jego matki, jego życia.

– Dajmy upust swo jej żyłce podróż ni czej i przejdźmy się do
wio ski. Nie mia łaś jesz cze oka zji zro bić zaku pów.

–  Znasz mnie. –  Ści snęła mu dłoń, którą wciąż trzy mała
w swo jej. – Kto by pomy ślał, że będziemy tak tu sie dzieć, w willi



w Sor rento, z wido kiem na Morze Śród ziemne.
– Świat jest jak ostryga, Mags. Trzeba tylko pod wa żyć sko‐ 

rupę i wyjąć z niej perłę.

*

Będąc kilka tygo dni w  Rio, zra bo wał rubiny, a  póź niej wybrał
się do Peru po szma ragdy, a  przy oka zji zali czył rejs po Ama‐ 
zonce.

Wyrów nał rachunki w  Peru i  zna lazł spo sób, by jedno
z  narzę dzi LaPorte’a, mniej wyra fi no wane i  bar dziej bru talne,
zna lazło się za krat kami.

Był usa tys fak cjo no wany. Miał poczu cie… spra wie dli wo ści.
Zmu siło go to do wyjazdu z  Ame ryki Połu dnio wej w  rejon

połu dnio wego Pacy fiku.
Trzy mie siące w  Austra lii przy nio sły plon w  postaci opali

i  inte re su ją cego mono chro ma tycz nego obrazu Seu rata. Nur ko‐ 
wał też w Wiel kiej Rafie Kora lo wej.

Nowa Zelan dia posłu żyła mu za teren wypraw kaja ko wych
i pie szych i źró dło nie odmien nie budzą cych zaufa nie pie czą tek
w pasz por cie.

Spę dził z Mags i Seba stie nem tydzień na Fidżi.
Wró cił do Paryża po dzie wię ciu latach, które upły nęły od

chwili jego pierw szej byt no ści w tym mie ście. Jako Wil lem Dau‐ 
phine, znawca dzieł sztuki, miesz ka jący obec nie w  Lon dy nie.
Tym razem pomiesz ki wał w  sece syj nym hotelu Penin sula,
w samym sercu mia sta.

Wil lem, czło wiek kon ser wa tywny, nosił per fek cyj nie skro jone
gar ni tury, zazwy czaj z  kra wa tem od Her mesa i  chu s teczką
w  gór nej kie szonce. Ciem no blond włosy strzygł na krótko
i  zacze sy wał do tyłu, pre fe ro wał też oku lary w  szyl kre to wych
opraw kach i zawsze był nie na gan nie ogo lony.



Miał nie wielką bli znę po pra wej stro nie szczęki i  wyraźny
przo do zgryz górny.

Miał też nie wiel kie, ume blo wane miesz ka nie w  innej czę ści
mia sta, słu żące za warsz tat. Odwie dzał muzea i  gale rie, ale
jego cel sta no wiło muzeum sztuki współ cze snej w  Cen trum
Pom pi dou i jedna nie zwy kła mar twa natura Matisse’a.

Umó wił się tam na spo tka nie z asy stentką dyrek tora, modną
kobietą w  śred nim wieku, ubraną w  surowy czarny kostium;
zapro po no wała mu kawę.

Popro sił o czarną, choć była tak mocna, że bał się, że roz pu‐ 
ści mu szkliwo na zębach.

Pro wa dzili roz mowę, posłu gu jąc się płyn nym i dość for mal‐ 
nym fran cu skim.

–  Dzię kuję, madame Drus salt, że zgo dziła się pani ze mną
spo tkać. Wiem, że pani czas jest cenny.

– Jak każdy.
–  Oczy wi ście. Repre zen tuję klientkę, która odzie dzi czyła

kolek cję dzieł sztuki, pry watną kolek cję, rozu mie pani. Prze ko‐ 
nuję czy też sta ram się ją prze ko nać, by podzie liła się nią ze
świa tem.

– A kim jest ta klientka?
–  Nie mam chwi lowo prawa powie dzieć tego wprost, ale

jedy nie prze ka zać pouf nie, że owa kolek cja, jak kol wiek nie‐ 
wielka, obej muje według mego mnie ma nia ważne dzieła fowi‐ 
zmu. Łącz nie sześć egzem pla rzy, które znaj dują się w  niej od
dwóch poko leń.

– Nic o tym nie wiem.
–  Nie dzi wię się, madame. Jest prze cho wy wana w  pry wat‐ 

nym pomiesz cze niu pry wat nego domu. I jak uwa żam, nie jest to
celem sztuki, toteż nama wiam swoją klientkę, by ujaw niła to,
co zostało ukryte i zamknięte. Jestem upo waż niony, by się tak
wyra zić, do pro wa dze nia w tej spra wie roz mów tutaj, podob nie



jak w Lon dy nie, Rzy mie, Nowym Jorku, a następ nie prze ka za‐ 
nia klientce wię cej szcze gó łów, które skło nią ją do sta łego
wypo ży cze nia kolek cji.

–  Chce pan, byśmy wysta wili tę kolek cję, ale nie może mi
pan powie dzieć niczego o swo jej klientce.

–  Chcę ją prze ko nać. To jest pierw sza prze szkoda. Będę
z panią szczery.

Mach nęła ręką.
– Słu cham.
– Moja klientka nie prze ja wia praw dzi wego zain te re so wa nia

sztuką. Pra gnę odwieść ją od sprze daży obra zów, od wysta wie‐ 
nia ich na aukcję, w  któ rej wyniku znów mogą tra fić w  pry‐ 
watne ręce. Moja klientka nie potrze buje czer pać z  nich
zysków. Nie mówię jej o prze zna cze niu sztuki, tylko o pre stiżu,
jaki ozna cza tabliczka w wiel kim muzeum, tabliczka z jej nazwi‐ 
skiem jako dar czyńcy. O roz gło sie, któ rego źró dłem będzie taki
dar, i  tak dalej. Zwa żyw szy na to, moja klientka jest gotowa
wyra zić zgodę, bym… roze znał się w sytu acji.

– Rozu miem.
– Miesz kam i pra cuję w Lon dy nie, madame, ale jestem Fran‐ 

cu zem. Gdy bym mógł wybie rać, kolek cja tra fi łaby tutaj. Jed nak
moim prio ry te tem jest to, by te dzieła zostały prze ka zane
światu. Są inni, któ rych prio ry te tem jest to, by je sprze dać albo
zacho wać takimi, jakimi są teraz. Pra gnę zapew nić ją o korzy‐ 
ściach wyni ka ją cych z tej dona cji.

– Chce pan, by dar został prze ka zany pod pew nymi warun‐ 
kami.

– Jestem świa dom okre ślo nych zasad, ale zależy mi na uzy‐ 
ska niu zapew nie nia, że jeśli ta kolek cja zosta nie uznana za war‐ 
to ściową, będzie pre zen to wana z  odpo wied nią infor ma cją. –
 Zamknął na chwilę oczy. – Musi zna leźć się miej sce na pamiąt‐ 
kową tabliczkę, a prze ka za nie daru powinno się odbyć z odpo‐ 
wied nią pompą. – Jakby zma ga jąc się ze stre sem, potarł się po



karku. –  Nie powi nie nem tego wyja wiać, madame, ale jestem
pewien, że sły szała pani o Salo nie Jesien nym, wysta wie zor ga‐ 
ni zo wa nej w  roku tysiąc dzie więć set pią tym, i  o  kon tro wer‐ 
sjach, jakie wzbu dził. Wysta wiono tam prace Van Don gena, nie‐ 
praw daż?

W jej oczach poja wił się błysk zain te re so wa nia.
– Ow szem, zga dza się.
– Także prace Matisse’a, Marqu eta i  innych. To wtedy wła‐ 

śnie tych arty stów, za sprawą ich śmia łego posłu gi wa nia się
kolo rami, nazwano fowi stami. Dzi kimi zwie rzę tami sztuki. Van
Don gen, jak wiemy, prze pro wa dził się na Mont mar tre i zaprzy‐ 
jaź nił z Picas sem. I stał się dzięki swoim por tre tom ulu bień cem
fran cu skiej socjety. Może też zain te re so wać panią fakt, że
babka mojej klientki także miesz kała na Mont mar trze. Była
ude rza jąco piękną kobietą. – Umilkł teatral nie. – Widzia łem jej
por tret.

– Ach.
– Skoro mogę panią zapew nić, że owa kolek cja zawiera tak

ważne dzieła, to zasta na wiam się, czy pani z kolei może zapew‐ 
nić moją klientkę, jak zostaną przy jęte? Oczy wi ście, hipo te tycz‐ 
nie.

Zapew niło mu to sta tus VIP-a, a  także, z  powodu więk szej
kra dzieży dzieł sztuki w  maju 2010 roku, dało „gwa ran cje”
doty czące bez pie czeń stwa.

Udał się wprost do miesz ka nia, żeby popra co wać. Po wymel‐ 
do wa niu się następ nego dnia z hotelu pole ciał do Rzymu, gdzie
powtó rzył sce na riusz w  Gal le ria Nazio nale d’Arte Moderna e
Con tem po ra nea. Tam z  kolei dał do zro zu mie nia, że został
wezwany do Lon dynu przez swoją klientkę.

Pole ciał do Lon dynu, następ nie wyma zał Dau phine’a, stał się
Jacques’em Pico tem i poje chał nowo naby tym mini z powro tem
do miesz ka nia w Paryżu.



Tam, z nie chlujną brodą, dłu gimi ciem nymi wło sami, oku la‐ 
rami w  stylu Johna Len nona i  srebr nym ćwie kiem w  lewym
uchu oraz wysta ją cym nosem, pra co wał dwa pełne tygo dnie
nad pla nem skoku.

Tam też dowie dział się, że LaPorte nie ogra ni czył się by naj‐ 
mniej do węsze nia.

Póź niej wyobra żał sobie, co by się mogło stać, gdyby nie
posta no wił wybrać się na spa cer w  ładne jesienne popo łu dnie
pary skie, zafun do wać sobie ciastko i  zawę dro wać z  nim pod
hotel Geo rge V.

Gdyby nie zoba czył wysia da ją cego z  limu zyny LaPorte’a,
który został w towa rzy stwie swego ochro nia rza powi tany przez
kie row nika hotelu, a następ nie wszedł do sta rego wspa nia łego
budynku.

Hotel, skąd można było dotrzeć do muzeum na pie chotę.
I  do jego miesz ka nia. Facet przy je chał tam led wie kilka dni
przed pla no waną kra dzieżą Matisse’a.

Świat był cza sami mały, ale nie aż tak.
Nie uciekł, spa ce ro wał dalej i klął się w duchu za to, że wró‐ 

cił do Paryża, do Europy. Nale żało skre ślić to mia sto z  listy –
 i teraz zamie rzał to zro bić.

W  miesz ka niu znisz czył swój sprzęt, spa ko wał się i  wytarł
sta ran nie każdą powierzch nię. By dopro wa dzić sprawę do
końca, skon tak to wał się z wła ści cie lem miesz ka nia i poin for mo‐ 
wał go płacz li wie, że wła śnie umarła mu babka w Nicei, nagle
i nie spo dzie wa nie.

Wyjeż dża jąc z Paryża, myślał o tygo dniach przy go to wań, pla‐ 
no wa niu, podróży, prze klę tym Matis sie. I  wszystko poszło na
marne, gdyż jeden czło wiek posta no wił mieć go na wła sność.

Do dia bła! musiał gdzieś zosta wić ślady. Dosta tecz nie
wyraźne, by ktoś od LaPorte’a usiadł mu na tyłku.



Gdyby nie tamto ciastko, naj praw do po dob niej znów zostałby
przy party do muru. Nie wró cił do Lon dynu ani nie poje chał do
Nicei, tylko udał się do Calais, gdzie sprze dał mini za gro sze
i wsiadł do pociągu – inny wygląd, inne nazwi sko – jadą cego do
Bel gii.

Z Bel gii wybrał się do Nie miec, zrzu ca jąc z sie bie toż sa mo‐ 
ści niczym skórę, dopóki nie nabrał pew no ści, że nie czuje na
ple cach niczy jego odde chu.

Przy był do Nowego Jorku kilka dni przed Bożym Naro dze‐ 
niem i przez więk szość chłod nej samot nej zimy sta rał się roz‐ 
pły nąć w cze lu ściach mia sta.

*

W tłu sty wto rek Mags tań czyła na ulicy z Seba stie nem. Tra dy‐ 
cję nale żało sza no wać, bądź co bądź. Godzina była jesz cze
wcze sna, ale Dau phine i Luc musieli zabrać do domu swo jego
malu cha, a Mardi Gras trwało cały dzień. Mogli tań czyć na bal‐ 
ko nie swo jego małego domu i oglą dać zabawę, rzu ca jąc kora‐ 
liki tym, któ rzy świę to wali na dole.

Ale nie w tłu sty wto rek.
Mags i Dau phine w tym tygo dniu zaj mo wały się bez prze rwy

swoim biz ne sem w  Krysz ta ło wej Kuli, skle piku z  pamiąt kami
i pokoju wróżb, umiej sco wio nymi na par te rze pod tymże bal ko‐ 
nem.

„Życie jest nie mal dosko nałe”, pomy ślała Mags, kiedy wszę‐ 
dzie roz brzmie wała muzyka, a  kora liki fru wały w  powie trzu.
„Byłoby w pełni dosko nałe, gdyby Harry – Booth – Silas, jakie‐ 
kol wiek imię teraz nosił, skon tak to wał się ze mną”.

Uprze dził ją jed nak, że przez jakiś czas ich wza jemna komu‐ 
ni ka cja będzie spo ra dyczna.

Zawsze nosiła przy sobie tele fon, tak na wszelki wypa dek,
ale od ponad sze ściu tygo dni nie zadzwo nił. Więc wraz



z komórką nosiła drę czący nie po kój.
A  potem tele fon się ode zwał. Poczuła w  kie szeni wibra cje

w chwili, kiedy zagrały trąbki.
Wyjęła go, upo mi na jąc się w myślach, by nie posłu gi wać się

imio nami – na wszelki wypa dek.
– Halo – powie działa jedy nie.
– Cześć, Mags. Weso łych świąt.
–  Och, dzie cinko, jak dobrze sły szeć twój głos. –  Chwy ciła

Seba stiena za rękę, a  spoj rze nie, któ rym obda rzyła Dau phine,
nieco łzawe, mówiło samo za sie bie.

– I twój też.
– Możesz mi powie dzieć, gdzie jesteś?
– Stoję na bal ko nie two jego domu. Wyglą da cie wspa niale.
–  O  mój Boże, jesteś tutaj! Jest tutaj! –  Pod nio sła wzrok

i zoba czyła go. – Idziemy do cie bie. Już idziemy.
Wzięła Wilu sia na ręce.
– Ni gdzie się nie wybiera, cher – zapew nił ją Seba stien. – Po

pro stu wra camy do domu. – Poca ło wał ją w dłoń. – Spa cer kiem.
Zwol niła kroku, choć wie działa, że nie przy je chałby, gdyby

nie był pewien, że jest bez piecz nie.
Dau phine otwo rzyła drzwi pro wa dzące do sklepu. Wtedy

Mags ruszyła bie giem. Wci snęła psa Seba stie nowi, a  potem
sko czyła ku drzwiom miesz ka nia, już otwar tym, gdzie na nią
cze kał.

– Jesteś! – Zarzu ciła mu ramiona na szyję. – Wresz cie jesteś.
– Tęsk ni łem za tobą – wyszep tał w jej dzi kie, nie ujarz mione

włosy. –  I  za tobą –  dodał, patrząc ponad jej głową na Seba‐ 
stiena. – Nie ma co, wybie rasz sobie paskudne psy.

– Ale ten ma cha rak ter.
– Musi go mieć, żeby zre kom pen so wać wygląd pyska.
Skie ro wał wzrok na Dau phine, patrząc jej przez chwilę

w  oczy, następ nie prze niósł spoj rze nie na Luca, który był od



niego o  kilka cen ty me trów niż szy, ale za to szer szy w  ramio‐ 
nach. Miał krót kie krę cone włosy, a w  jego oczach, jak oce nił,
malo wała się bez mierna cier pli wość.

– Miło mi cię w końcu poznać, Luc. Pro szę, tylko mnie nie
wal nij.

Uwol nił się z objęć Mags, by przy cią gnąć Dau phine i poca ło‐ 
wać ją. Potem zer k nął na jej wydatny brzuch.

– Oboje. Przy kro mi, że nie mogłem przy je chać na wesele ani
zoba czyć Giselle.

Potarła go po zaro ście, prze su nęła dło nią po gęstych wło‐ 
sach, które opa dały mu na koł nierz.

– Zoba czysz ją teraz.
– Widzia łem zdję cia i fil miki. Ma twoje oczy i spo sób bycia.
– Spo sób bycia na pewno – potwier dził Luc.
Cof nęła się o krok i pokrę ciła głową.
– Wciąż masz tę ładną twarz. Cie szę się, że znów ją widzę na

żywo.
–  Chodźmy na górę. Usiądźmy, napijmy się, poga dajmy. –

 Mags ocie rała oczy. – Kiedy wró ci łeś? – spy tała, gdy ruszyli po
scho dach.

– Dwa dni temu.
– Dwa dni!
– Chcia łem się upew nić. A  teraz jestem pewien. Podoba mi

się twoje miesz ka nie, twój sklep. Nie źle zabez pie czone.
– Nie wy star cza jąco – ode zwał się Seba stien.
Booth uśmiech nął się do niego.
– Ujdzie.
– Zosta niesz tutaj? – wtrą ciła Mags.
Ski nął jej głową.
– Chciał bym, w każ dym razie przez jakiś czas. Odno wi łeś to

wnę trze – zwró cił się do Luca. – Dobra robota.
– Jedyna, jaką warto wyko ny wać.



Weszli do barw nego salonu Mags z jego ist nym lasem podu‐ 
szek i  desz czem krysz tał ków. Za roz su wa nymi szkla nymi
drzwiami sza lał Mardi Gras.

Wiluś, uwol niony od smy czy, zbli żył się dum nym kro kiem do
tronu swego psiego lego wi ska i  umo ścił się na nim. Po czym
wyszcze rzył rado śnie zęby do Bootha.

– Ten mnie lubi. Nie wygląda, jakby chciał mi roz wa lić mózg
siłą swo jego.

– Otwo rzę szam pana, któ rego prze cho wy wa łaś, cher. A tobie
dam tyle. – Seba stien poka zał Dau phine nie mal złą czone dwa
palce. – I doleję soku poma rań czo wego.

Młoda kobieta pokle pała się po brzu chu.
– Da radę.
– Chło piec – domy ślił się Booth.
Uśmiech nęła się do niego.
– Tak mówią karty.
Usa do wiła się w  wiel kim jasno czer wo nym fotelu razem

z Lukiem, a Booth zorien to wał się, że to ich ulu bione miej sce.
Pomy ślał, że dobrze razem wyglą dają i że do sie bie pasują.

Przy szło mu to samo do głowy już wcze śniej, kiedy zoba czył
zdję cia ślubne i rodzinne, ale teraz się upew nił.

Usły szał cha rak te ry styczny dźwięk korka docho dzący
z kuchni i okrzyk Seba stiena.

– Nie możesz zostać? – spy tała Mags. – Po pro stu osie dlić się
tu i zostać? Nowy Orlean ci służy.

– Zawsze słu żył. Ale ten facet jest za bli sko i ma dłu gie ręce.
–  Prze kli nam się. –  Seba stian przy niósł butelkę, kie liszki

i  dzba nek z  sokiem na tacy. –  Prze kli nam się każ dego cho ler‐ 
nego dnia, że zała twi łem ci wtedy tę robotę.

– Los to los. Gdyby nie to, zda rzy łoby się coś innego. To jego
wina, nie twoja. Wszystko jego wina.



–  Co zamie rzasz robić? –  Znowu ujęła jego dłoń. –  Dokąd
poje dziesz? Jeśli wró cisz do Europy…

– Nie, nie tam, w każ dym razie nie co naj mniej przez kilka
lat. –  „Jeśli kie dy kol wiek”, pomy ślał. –  Mam kilka pomy słów,
tro chę pla nów, kilka miejsc, które przy cho dzą mi do głowy. –
 Posłał jej uśmiech doda jący otu chy. – Czas na urlop.

–  Napiję się za to, bez dwóch zdań. –  Podała mu kie li szek,
kiedy Seba stien już nalał, a  potem cze kała, aż każdy będzie
miał swo jego drinka. – Za przy jemny, długi, szczę śliwy urlop.

Choć w tym momen cie nie liczył na szczę ście, napił się.
Wystar czało mu, że urlop będzie przy jemny i długi.



Rozdział 16

Przy je chał z Nowego Jorku do Nowego Orle anu nowym volvo,
które kupił nie mal tak samo przez sen ty ment, jak i ze względu
na nie za wod ność. Kie ru jąc się tym pierw szym, ponow nie
odwie dził Smo kies i Outer Banks i poczuł na ich widok taki sam
zachwyt jak za pierw szym razem.

Choć nie podą żał trasą, jaką poko nał w  wieku osiem na stu
lat, na dal wybie rał raczej boczne drogi zamiast auto strad,
zatrzy my wał się w  mote lach i  restau ra cjach, gdzie pła ce nie
gotówką nie budziło niczy jego zdzi wie nia.

Nowy Orlean wciąż ogrze wał go swoją atmos ferą, wciąż
witał go z otwar tymi ramio nami, ale rozu miał, że nie jest to już
jego miej sce na ziemi. Miał już na zawsze pozo stać czymś
w  rodzaju wytchnie nia, oka zją do spo tkań z  rodziną i  przy ja‐ 
ciółmi i  wspo mnie niem jego młod szego, bar dziej nie win nego
wcie le nia.

Doświad czał cze goś na kształt przy na leż no ści i jed no cze śnie
wyob co wa nia, kiedy obser wo wał oczy wi stą więź i czu łość mię‐ 
dzy Mags i Seba stie nem. Łączyło ich nie mal dzie sięć lat wspól‐ 
nej histo rii, w któ rej uczest ni czył tylko spo ra dycz nie. A widok
Dau phine z jej prze mą drzałą małą dziew czynką i dru gim dziec‐ 
kiem w dro dze tylko pogłę biał te uczu cia.

Zbyt długi czas nie uczest ni czył w ich codzien nym życiu, by
wejść w nie gładko i bez zgrzytu. Nie wy klu czone, że mogłoby
to ulec zmia nie – gdyby miał dość czasu. Lecz kwa tera główna
LaPorte’a  w  Lake Char les była zbyt bli sko, by zaznać choć
namiastki spo koju.



Chcąc chro nić ludzi, na któ rych mu zale żało, musiał się od
nich zdy stan so wać.

A  to ozna czało zdy stan so wa nie się od sie bie samego. Od
swo jej prze szło ści, teraź niej szo ści i  przy naj mniej chwi lowo od
przy szło ści.

– Nauczy ciel? – zdzi wiła się Mags, kiedy sie dzieli na jej bal‐ 
ko nie w bla sku zim nego luto wego słońca.

– Zaj mo wa łem się tym już wcze śniej. I ow szem, tak, z pew‐ 
no ścią sobie pora dzę z angiel skim na pozio mie szkoły śred niej
i z zaję ciami teatral nymi.

– W to aku rat nie wąt pię. I wystar czy ci to?
–  Nie wiem, ale mam dwie moż li wo ści. Pry watna szkoła

śred nia nie da leko Atlanty i  publiczna w  Wir gi nii, nie spełna
dwie godziny drogi z Waszyng tonu.

– Geo r gia jest bli żej Luizjany.
– Tak, zga dza się. – Może zbyt bli sko i to było ważne. – Tak

czy ina czej, zło ży łem poda nie i  odby łem kilka roz mów przez
inter net i  tele fon. Następna odbę dzie się na zasa dzie bez po‐ 
śred niego spo tka nia. Moja toż sa mość to Seba stian – lite ruję to
tak, jak się powszech nie przy jęło –  Seba stian Xavier Booth,
pocho dzący z  Chi cago. Podwójna spe cja li za cja w  lite ra tu rze
angiel skiej i  naucza niu, kie ru nek pomoc ni czy to sztuka
teatralna na Uni wer sy te cie Nor th we stern. Poszło mi nad wyraz
dobrze.

– Nie wąt pię.
Wycią gnął ze swo bodą swoje dłu gie nogi.
–  Zro bi łem magi ste rium na obu głów nych kie run kach na

tutej szym uni werku Tulane. Poza tym mieszka tu moja ciotka.
Zosta łem tro chę dłu żej, żeby napi sać też magi ste rium z teatru.
W  mię dzy cza sie podró żo wa łem po Euro pie, póź niej także.
Korzy sta łem z fun du szu powier ni czego, rozu miesz.



– O, tak. – Zachi cho tała. – My, Bootho wie, bez u stan nie korzy‐ 
stamy z fun du szy powier ni czych. Czy kie dy kol wiek uczy łeś tak
naprawdę?

–  Jasne. W Nowym Jorku. Zosta wi łem to sobie w  rezer wie,
kiedy spró bo wa łem się dostać na Broad way i  grać, a  potem
odkry łem, że to wła ściwa droga. Ale Nowy Jork nie oka zał się
odpo wied nim miej scem. Szu kam spo koj niej szego życia,
takiego, w któ rym nawiążę bliż sze rela cje z uczniami.

Pogła skała go po ramie niu.
– Naprawdę, dzie cinko?
–  Tak, wydaje się, że spo koj niej sze życie to teraz dla mnie

coś w sam raz. Zorien tuję się, jak będzie z  tą edu ka cją. Lubię
kore pe ty cje, ale praw dziwe zaję cia to coś cał kiem innego niż
praca z  poje dyn czym uczniem. Naj waż niej sze to znik nąć.
Trudno mi sobie wyobra zić, by LaPorte czy kto kol wiek węszący
za Kame le onem raczył choć rzu cić okiem na nauczy ciela szkoły
śred niej w jakiejś nie wiel kiej mie ści nie.

– A co z twoją nocną robotą?
– Zoba czy się. Wiem, jak zacho wać ostroż ność, dzia łać poza

gra ni cami wła snego terenu. Docho dzi do tego urlop, spo kojne
życie, plan naucza nia, teatr. Wszystko zależy od tego, czy zdo‐ 
będę tę pracę.

–  Wiem, że ci się uda, dzie cinko. Zawsze dosta jesz pracę,
jeśli tylko chcesz. Jak, u dia bła, zamie rzasz prze trwać roz mowę
kwa li fi ka cyjną? Wszystko prze cież spraw dzą.

–  Kom pu tery. Czy raczej tech no lo gia infor ma tyczna. –
  Wykrzy wił palce. – Magia. Zosta wię ci jesz cze jeden tele fon,
a  potem tchnę tro chę tej magii w  twój kom pu ter. Spo dzie waj
się kon taktu z  obiema szko łami. Będziesz dok tor Syl wią Fine,
dyrek torką Robin wood Aca demy w  Nowym Jorku. Prze ćwi‐ 
czymy to, ale wiesz co i  jak. Seba stien zaj mie się wszel kimi
zapy ta niami kie ro wa nymi do Tulane, a  ja dopil nuję Nor th we‐ 
sternu. Nie wydaje mi się, by chcieli się gać aż tak głę boko.



Dostaną moje świa dec twa, listy pole ca jące. Spre pa ru jemy je
odpo wied nio.

– Nie czu jesz żalu, że musisz je pre pa ro wać?
–  Nie. –  Pokrę cił głową i  wzru szył ramio nami. –  Nie mają

zna cze nia. Robi łem to, co musia łem, i  z  cza sem to polu bi łem.
Do dia bła, Mags, zawsze mi się to podo bało.

Kiw nąw szy ze zro zu mie niem głową, roz sia dła się, wyglą da‐ 
jąc przez okno i chło nąc poświą teczną ciszę oko licy.

– Czy ta łeś ostat nio jakieś dobre książki? Na przy kład thril ler
w stylu powie ści z Połu dnia, osa dzony w śro do wi sku aka de mic‐ 
kim?

Dotknęło go to bar dziej, niż sądził.
–  Opu bli kuj albo umrzyj Mirandy Emer son. Tak, czy ta łem.

Jest dobra, naprawdę dobra. Nic dziw nego. I  ow szem, roz po‐ 
zna łem się w postaci opor tu ni stycz nego palanta i dru giej ofiary.
Zasłu ży łem na przed wcze sną, bru talną śmierć.

–  Nie, nie zasłu ży łeś. –  Ten rzadko sły szany ton przy gany
spra wił, że znów się poczuł jak dwu na sto la tek. – Zro bi łeś to, co
musia łeś.

– Może prawdą jest jedno i dru gie. Żal mi Mirandy. Z jed nej
strony wyrzu cam sobie, że w  ogóle zaan ga żo wa łem się w  ten
zwią zek, a  z  dru giej, że ją zra ni łem dla tego wła śnie, że się
zaan ga żo wa łem.

– Cie bie to także zra niło.
– Pora dzi łem sobie z  tym. – Co było, to było, dawne dzieje,

powta rzał sobie i zawsze sta rał się w to wie rzyć. – Byli śmy dzie‐ 
cia kami.

– Och, dzie cinko, prze sta łeś być dzie cia kiem przed upły wem
dzie się ciu lat. – Popa trzyła na niego. – Kiedy wyjeż dżasz?

– Mam wstępną roz mowę w Geo r gii we wto rek po połu dniu.
–  No dobra. Wyko rzy stajmy czas, który nam jesz cze pozo‐ 

stał.



Raczyli się muzyką i jedze niem. Gadał z Lukiem o domo wych
napra wach i  bez reszty uległ uro kowi rado snej, peł nej życia
Giselle.

Ostat niego dnia wizyty sie dział na ganku chaty Seba stiena
z Wilu siem, który wycią gnięty jak długi drze mał na jego lewym
bucie.

–  Ten pies to istna paskuda, ale odzna cza się nie zwy kłym
sma kiem. I w odróż nie niu od Bluta chyba mnie lubi.

–  Nie prawda. Stary Bluto ni gdy cię nie chciał użreć, więc
lubił cię na swój spo sób. A  ten mło dzie niec lubi wszyst kich.
Musi jesz cze doro snąć i lepiej roze zna wać się w ludziach. Powi‐ 
nie neś spra wić sobie psa, mon ami.

– Nie da się go wepchnąć do torby, kiedy trzeba wiać.
–  Wiem, że nie chcesz tego słu chać, ale prze kli nam tamtą

dia bel ską robotę, swoją chorą nogę i  tego pie przo nego
LaPorte’a. – Pokrę cił głową z dez apro batą i wes tchnął, spo glą‐ 
da jąc na rzekę, która prze pły wała tuż obok domu. – Tak gładko
ci to poszło! Byłeś tylko chłop cem, to prawda, a  tak gładko
sobie pora dzi łeś. To u  cie bie wro dzony talent, więc niby dla‐ 
czego nie mia łeś go wyko rzy stać?

– Robota nie była pro ble mem. Pro ble mem było to, że poszła
za dobrze.

– Pie przony LaPorte. Pie przony obraz.
– Piękne dzieło. Wciąż widzę je w swo jej gło wie, wciąż zasty‐ 

gam w zdu mie niu i podzi wie. Pew nego dnia go ukradnę, tak jak
tę figurkę.

– Trzy maj się z dala od tego świń skiego osob nika.
–  Och, jasne. Ale pew nego dnia wróci do tego swo jego

pałacu i odkryje, że te dzieła znik nęły. I będzie wie dział, że to ja
go obro bi łem. On ukradł mi jedną poten cjalną przy szłość. A ja
mu zabiorę to, co kocha naj bar dziej. To, co posiada.



Seba stien mil czał przez chwilę, spo glą da jąc na rzekę. Aż
wresz cie ski nął z wolna głową.

–  Main te nant, mon ami, jeśli będziesz potrze bo wał w  tej
spra wie pomocy czy w czym kol wiek innym, zwróć się do Seba‐ 
stiena. Możesz na mnie liczyć.

– Wiem o tym. Trosz czysz się o Mags, a to mówi samo za sie‐ 
bie, jeśli o mnie cho dzi.

– Kocham tę kobietę. Kocham tak bar dzo, że mnie samemu
moje serce wydaje się za wiel kie. Dla tego nie zro bię z niej żony.
I ni gdy nie sta nie się moją czwartą byłą.

Booth przy znał, że takie posta wie nie sprawy to dla niego
nowość. Coś, co spraw dzało się dosko nale w przy padku Seba‐ 
stiena i Mags. I tylko to się liczyło.

Kiedy wyjeż dżał w ponie dział kowy ranek z Nowego Orle anu,
wie dział, że ludzie, na któ rych mu zależy, zadbają o sie bie.

*

Ponie waż zamie rzał pozo stać w  szkole, która go zatrud niła,
przy naj mniej przez rok – albo dwa, jak liczył – nie zasto so wał
prze bra nia. Zja wił się na roz mo wie jako ktoś, za kogo się teraz
uwa żał. Seba stian Booth miał na sobie przy zwo ity sta lo wo szary
gar ni tur –  od Hugo Bossa –  i  niósł w  ręku skó rzaną teczkę.
Bądź co bądź, pocho dził z boga tej rodziny, podob nie jak więk‐ 
szość stu den tów z jego uni wer sy tetu.

Ucznio wie byli jed nakże ubrani w spo sób for malny – w szare
bluzy z czer wo nym logo szkoły wyszy tym na gór nej kie szeni. Co
do wło sów nie zezwa lano na żaden kolor, który nie wystę puje
w  przy ro dzie, a  w  przy padku chłop ców musiały być przy cięte
naj da lej na wyso ko ści koł nie rzyka. Dopusz czalny był tylko jasny
lakier do paznokci, poza tym żad nych widocz nych tatu aży czy
kol czy ków, z  wyjąt kiem tych noszo nych w  uszach. I  to tylko
dwóch, pod posta cią ćwie ków.



Nie przy pusz czał, że tak ści słe wyma ga nia doty czące ubioru
będą go iry to wać. Lubił wszak okre śloną struk turę i orga ni za‐ 
cję i  podzie lał pogląd, według któ rego takie odstęp stwa od
„normy” zakłó cają edu ka cję.

A jed nak go iry to wały, nie mal tak samo jak atmos fera samo‐ 
za do wo le nia, którą wyczu wało się na szkol nych kory ta rzach.

Nawet jeśli nosili jed na kowe uni formy, bez trudu roz po zna‐ 
wał spor tow ców, kujo nów, prze śla dow ców i prze śla do wa nych.

Może zdo łałby coś zmie nić – zamie rzał to uczy nić, gdzie kol‐ 
wiek by wylą do wał. Ale choć oto cze nie wydało mu się uro cze,
a archi tek tura budynku szkol nego inte re su jąca, wie dział już po
dzie się ciu minu tach roz mowy kwa li fi ka cyj nej, że aku rat tu
wylą do wać by nie chciał.

Oczy wi ście, przy jąłby ofertę –  i  dosto so wał się –  gdyby nie
wyszło ze szkołą w  Wir gi nii. Ale uczy niłby to z  zamia rem jak
naj szyb szej zmiany.

Pla no wał począt kowo zostać tu na noc, pojeź dzić po oko licy,
pospa ce ro wać, zapo znać się z  atmos ferą miej sca. Tym cza sem
ruszył na pół noc i  przy był dwa dni wcze śniej do uro kli wego
mia sta West bend – nazwa nego tak, jak prze czy tał, gdyż roz cią‐ 
gało się na zachod nim zakolu rzeki Rap pa han nock.

Miało swój urok ze względu na dobrze zacho waną główną
ulicę w  śród mie ściu i  w  daw nej czę ści, a  także port rzeczny
oraz widok na góry, wodę i las. W każ dym razie wystar cza jąco
dużo uroku, by przy cią gać tury stów, entu zja stów pie szych
wędró wek i  kaja ka rzy, a  także nie dziel nych żegla rzy. Mimo to
nie sta no wiło wiel kiego magnesu ze względu na małe roz miary
rzeki – w prze ci wień stwie do jej bliź niaczki Tap pa han nock pły‐ 
ną cej na połu dniu i  nad rzecz nych miast wzdłuż Che sa pe ake
oraz eks klu zyw nych nabrzeży Poto macu.

Podo bała mu się jed nak atmos fera tego miej sca. Mia sto było
dosta tecz nie duże, by się w  nim zanu rzyć, ale nie na tyle, by
pochło nąć go bez reszty.



I  gdyby musiał nagle wyje chać, mógłby dotrzeć do trasy
numer 95 i ulot nić się w mgnie niu oka.

Prze je chał wolno obok szkoły śred niej; w West ben dzie znaj‐ 
do wała się tylko jedna, co mogło stwa rzać nie wielki pro blem,
ale nie taki, z któ rym by sobie nie pora dził. Nie miała wdzięku
ani god no ści tam tej szkoły pry wat nej w Geo r gii, ale podo bała
mu się solid ność czer wo nych cegieł, jej prze stron ność, ładny
zagaj nik, miękka trawa.

Zauwa żył bież nię, sta dion do fut bolu ame ry kań skiego –
  a  jed no cze śnie sie dzibę miej sco wych czem pio nów, West bend
Cat fish.

Obej rzał dokład nie par king –  tak dla uczniów, jak i  dla
nauczy cieli – i ruszył wol niutko przez kam pus szkolny, by prze‐ 
je chać obok mniej szej szkoły, pod sta wo wej.

Doszedł do wnio sku, że wszystko to spra wia wra że nie… nor‐ 
mal no ści.

Zawró cił na główną ulicę i  zatrzy mał się. Pomy ślał, że się
przej dzie pie chotą, zapo zna bli żej z  oto cze niem, może kupi
sobie bur gera.

Spo strzegł sklep z pamiąt kami, księ gar nię – i niech to dia bli,
zoba czył w witry nie książkę Mirandy. Wysta wiono też inne, ale
ona była wśród nich. Nie widział zdję cia na tyl nej obwo lu cie,
ale prze stu dio wał je przed tem dokład nie. Osza ła mia jąca burza
wło sów, roz pusz czo nych z myślą o zdję ciu obej mu ją cym głowę
i ramiona, te patrzące wprost oczy mor skiej cza row nicy, sze ro‐ 
kie usta wykrzy wione w pół u śmie chu.

Nie zasta na wia jąc się wiele, wszedł do środka, ni gdy nie
potra fił się oprzeć księ gar niom. Podo bało mu się, że jedna jest
przy głów nej ulicy, gdyby zde cy do wał się tu zostać.

Kupił inny thril ler – ten pióra Mirandy już miał – z zamia rem
czy ta nia tego wie czoru w pokoju hote lo wym.

Bar dzo przy ja zny księ garz pole cił mu grill ser wu jący bur‐ 
gery przy głów nej ulicy – zale d wie prze cznicę dalej.



Ruszył w tam tym kie runku i zatrzy mał się przy agen cji nie‐ 
ru cho mo ści.

Zamie rzał –  ponow nie, pod warun kiem, że by tu został –
 wyna jąć coś przy naj mniej na mie siąc, dwa, a potem zasta no‐ 
wić się nad kup nem, gdyby zde cy do wał się zamiesz kać tu przez
zakła dane dwa lata.

Nie brał pod uwagę domu wid nie ją cego na zdję ciu w oknie
agen cji.

Przy zwo ita wiel kość. Nie za duży, ale z  pew no ścią więk szy
niż to, czego potrze bo wał. Poza mia stem, więc dotar cie do
szkoły na pie chotę nie wcho dziło w grę, a to sta no wiło waru nek
zakupu. Wokół roz cią gał się prze szło akr ziemi, też ponad jego
potrzeby.

Im dłu żej jed nak stał przed witryną, tym bar dziej jego
wyma ga nia i plany brały w łeb; w końcu wszedł do środka.

Kobieta –  jedyna osoba obecna w biu rze – odwró ciła się od
kom pu tera i uśmiech nęła do niego pro mien nie.

– Dzień dobry – powie działa. – Czym mogę panu słu żyć?
Uznał, że jest mniej wię cej w  jego wieku, że odzna cza się

krą głymi kształ tami pod czer wo nym swe trem i ma ładną twarz
oko loną wło sami o odcie niu ciem nego miodu.

–  Ten dom przy Water side Dri ver… –  zaczął nie pew nie. –
 Zdję cie w oknie… cóż… zwró cił moją uwagę.

–  Wspa niała nie ru cho mość. Poja wiła się w  ofer cie w  tym
tygo dniu. Ma cztery sypial nie, jedna jest na głów nym pozio mie,
może peł nić funk cję domo wego biura lub gabi netu. Sypial nia
gospo da rzy wypo sa żona jest w łazienkę, którą ostat nio prze bu‐ 
do wano. Jesz cze jedna kom pletna łazienka jest na pierw szym
pię trze, prócz tego jest też obszerna ubi ka cja z  umy walką na
głów nej kon dy gna cji. Dodat kowo zain sta lo wano prysz nic na
zewnątrz. Wszę dzie ory gi nalne pod łogi z desek, w dobrym sta‐ 
nie. Kuch nia to serce domu, że tak powiem. – Znowu uśmiech‐ 



nęła się pro mien nie. –  Czy ktoś w  pań skiej rodzi nie gotuje?
Albo może pan?

– Jestem sam. Ow szem, gotuję.
„Dom jest dla mnie zbyt duży”, pomy ślał. „Nie potrze buję tej

całej prze strzeni”.
–  Kuch nia się panu spodoba. Pie cyki z  podwój nymi ścian‐ 

kami, do tego wmon to wana pod szafki mikro fala i auto mat do
lodu. Mała spi żar nia ze zle wem i  lodówką na wino. Powi nien
pan to zoba czyć na wła sne oczy zamiast słu chać, jak o tym opo‐ 
wia dam. Może od razu?

– No… jeśli nie ma pani nic prze ciwko temu.
– Urzę duję tu dzi siaj sama. Mój wspól nik jest poza biu rem.

Zawie szę tylko kar teczkę na drzwiach, że jest zamknięte,
i zawiozę tam pana.

– Chęt nie obej rzał bym tę nie ru cho mość, ale nie chcę mar no‐ 
wać pani czasu. Przy je cha łem tu na roz mowę o pracę i jeśli jej
nie dostanę…

– No cóż, witamy w West ben dzie. – Wstała i wło żyła kurtkę.
Potem wycią gnęła do niego rękę. – Tra cey New man.

– Seba stian Booth.
–  Witaj, Seba stia nie, i  życzę powo dze nia, jeśli cho dzi

o  pracę. Poka zy wa nie domu ni gdy nie jest dla mnie stratą
czasu. Mój samo chód stoi na tyłach biura. –  Mach nęła ręką,
gdzie to jest, i ruszyła w tamtą stronę. – Co to za praca? – zain‐ 
te re so wała się.

– Naucza nie. W szkole śred niej.
– Nowy nauczy ciel od angiel skiego?
– I sztuki teatral nej.
Pomy ślał, że może mia sto jest na to za małe.
– No tak. Mój wuj jest zastępcą dyrek tora, dla tego wiem, że

kogoś szu kają. – Wypro wa dziła go na tyły biura, gdzie znaj do‐ 
wał się par king na cztery samo chody i  jej kom pak towy SUV. –



 Zawsze jest moż li wość nego cja cji, jeśli cho dzi o cenę, ale jest
ona dość wysoka jak na pen sję nauczy ciel ską.

– Mam też inne źró dła dochodu. Mają tek rodzinny… – dodał
po chwili zamie rzo nego, wsty dli wego waha nia.

– Ach tak. To się dobrze składa, bo to naprawdę uro czy dom.
Zbie giem oko licz no ści zastąpi pan w  szkole panią Hub bard,
a  dom należy do Gayle i  Roberta Hub bardów. Rzecz jasna,
kiedy dosta nie już pan tę posadę. Zakła dam, że tak wła śnie
będzie. Wie rzę w pozy tywne myśle nie. – Wyje chała z par kingu
i  skrę ciła w  boczną uliczkę. –  Gayle posta no wiła przejść na
eme ry turę i  prze nieść się do Ken tucky, żeby być bli żej córki
i wnu cząt. Córka wyszła tam za tre sera koni. Tak czy ina czej,
po prze rwie zimo wej szkoła musiała szu kać zastępstw w jej kla‐ 
sie. – Zer k nęła na niego z nagłą sym pa tią. – Dam ci cynk. Jeśli
mógł byś zacząć pracę od razu, pójdą ci na rękę.

– Myśla łem, że szu kają kogoś od sierp nia.
– Daję ci w zaufa niu cynk. Zakła dam, że nie masz nic prze‐ 

ciwko temu, żeby miesz kać kawa łek za mia stem.
– Ani tro chę. Dom jest nad wodą.
– Tak. Roz ciąga się z niego wspa niały widok na rzekę, wzgó‐ 

rza, lasy. Na tyłach jest nie wielka przy stań – dom stoi fron tem
do drogi, pły nie za nim rzeka. Z kolei pan Hub bard to zapa lony
ogrod nik, pose sja robi wra że nie. Zamie rzasz kupić łódź?

– Może kajak. Lubię pły wać kaja kiem.
–  Pole cam ci sklep Rick’s Water Sport, jest na pół noc nym

krańcu głów nej ulicy. Popie ramy lokalny han del.
– Okej.
– Więc skąd pocho dzisz, Seba stia nie?
–  Z  Chi cago, ale uczy łem w  szkole pry wat nej w  Nowym

Jorku. Potrze bo wa łem zmiany.
–  Ze szkoły pry wat nej w  Nowym Jorku do szkoły śred niej

w  West ben dzie!? – Roze śmiała się. –  Rze czy wi ście nie zła



odmiana.
Skrę ciła w żwi ro waną drogę, która wio dła przez las i pro wa‐ 

dziła do domu.
Dwie kon dy gna cje z kamienną pod stawą zwień czoną cedro‐ 

wym drew nem nie przy po mi nały pudła, zwłasz cza kłó ciło się
z  nim wybrzu sze nie ku połu dniowi –  praw do po dob nie dobu‐ 
dówka. Od frontu miał zada szony ganek i jak wie dział z foto gra‐ 
fii, taras na pię trze od tyłu. „Mnó stwo okien”, pomy ślał, „a więc
dużo świa tła”.

Dom spra wiał wra że nie solid nego i pro stego, a do tego cie‐ 
płego i zadba nego, z traw ni kiem, który mógłby strzyc, i z ewen‐ 
tu al nymi krze wami i  ozdob nymi drze wami, które musiałby
dosa dzić.

„Cho lera! Cho lera!”, pomy ślał. „Jest dosko nały”.
Tra cey wyczuła chyba jego wibra cje, bo znów się do niego

uśmiech nęła.
– Pozwól, że pierw sza powi tam cię w tym domu, Seba stia nie.

– Wysia dła z auta i wska zała budy nek. – Sam widzisz, że nie ru‐ 
cho mość jest dobrze utrzy mana. Wnę trze, a prze ko nasz się, że
pani Hub bard lubi mocne kolory, może wyma gać w nie któ rych
miej scach popra wek. I może zechcesz gdzie nie gdzie sto no wać
te ostre barwy.

Weszli po trzech stop niach na ganek.
– Ten daszek ma tylko pięć lat – oznaj miła. – Na ganku przy‐ 

da łaby się huś tawka. Swoją zabrali ze sobą. Skon stru ował ją
pan Hub bard z naj star szym synem, cho dzi o sen ty ment.

Wkle pała w  skrzynce kod –  z  nawyku go zapa mię tał –
 i wyjęła z niej klu cze.

– Nie ma alarmu? – spy tał.
–  Nie, i  prze żyli tu trzy dzie ści sześć lat bez żad nego incy‐ 

dentu. Ale jeśli jesteś zain te re so wany, mogę ci pole cić parę
firm.



Prze krę ciła klucz w  zamku –  stan dar dowy sys tem, matowa
czerń, bez zasuwki. Drzwi otwie rały się na salon i jed no cze śnie
wielką prze strzeń z  komin kiem; linie widoczne na pod ło dze
dowo dziły, że w ciągu ostat nich dzie się ciu lat gospo da rze wybu‐ 
rzyli tu kilka ścian.

Nie mylił się co do świa tła – wle wało się do środka nie omal
stru mie niami – a Tra cey nie kła mała w kwe stii kolo rów.

Pani Hob bard pre fe ro wała coś, co przy po mi nało tera kotę, ta
zaś kon tra sto wała z tur ku sem wbu do wa nych ele men tów wokół
kominka.

– Śmiały wybór – zauwa żyła Tra cey.
– Odważny. Przy po mina mi moją ciotkę.
– Pozy tyw nie czy nega tyw nie?
– W jej przy padku nie ma mowy o niczym nega tyw nym.
–  Jakież to słod kie. No dobrze. Widzisz, że pod łogi są

w świet nym sta nie, i to wszę dzie. Pan Hub bard jest budow lań‐ 
cem, odna wiali ten dom latami. Dobra robota.

– Tak, widzę.
Dał się opro wa dzać – zwie dził toa letę z umy walką, sypial nię

na głów nej kon dy gna cji oraz domowe biuro, w pełni zmo der ni‐ 
zo waną kuch nię, gdzie odważna pani Hub bard zde cy do wała się
na nieco łagod niej szy błę kit sza fek i mnó stwo szkla nych fron‐ 
tów, a  także białą gra ni tową wyspę, głę boki zlew, a  nad nim
panel, który łączył błę kity z tera kotą za pomocą wzoru przy wo‐ 
dzą cego na myśl Wło chy.

Ale tym, co naprawdę rzu ciło mu się w  oczy i  wywarło na
nim wra że nie, był widok za szkla nymi drzwiami – na wykła dane
łup kiem patio i  to, co roz cią gało się dalej. Rzeka i  jej leniwy
nurt.

– Tam jest przed po kój i  pral nia, a  tu jadal nia. Pró bo wa łam
ich namó wić, żeby mi pozwo lili zapre zen to wać to w ofer cie, ale
uznali, że to nie po trzebne.



Otwo rzyła te szklane drzwi, następ nie zaś popro wa dziła go
po tere nie wokół domu, opo wia da jąc o  ogro dach i  nie wiel kiej
przy stani. Słu chał infor ma cji o  piecu, o  pod grze wa czu wody
i  tak dalej. Ale pod jął już decy zję. Wie dział, że kupił ten dom
w chwili, gdy zoba czył zdję cie w oknie agen cji.

Sporną kwe stią pozo sta wała wciąż praca.
Mimo to zada wał wła ściwe pyta nia, typowe dla kogoś, kto

nie wyobra żał już sobie nie oglą da nia tych wido ków przez
następny rok albo dwa lata, i zwie dził pię tro.

Podo bała mu się główna sypial nia z drzwiami pro wa dzą cymi
na taras i bar dziej niż obszerną gar de robą – poten cjal nym pry‐ 
wat nym warsz ta tem. Musiałby przez jakiś czas żyć w  tych
lawen do wych ścia nach, ale, do dia bła, miał w sypialni komi nek.
Nie wielki wpraw dzie, na gaz, za to z masywną drew nianą półką
nad gzym sem.

Gdyby już uznał, że Mags może go bez obaw odwie dzić, dys‐ 
po no wał dla niej i dla Seba stiena poko jem gościn nym. I jesz cze
jedną sypial nią z  osobną gar de robą. Nie tak wielką jak ta
główna, ale wystar cza jąco dużą, by zmie nić jego nie ja sne jesz‐ 
cze plany. Cała ta prze strzeń dobrze wpa so wa łaby się w  jego
potrzeby.

Nie było piw nicy i tylko wiata zamiast garażu, ale było pod‐ 
da sze. Jesz cze jedna inte re su jąco rysu jąca się moż li wość.

– Więc jak? Chcesz zło żyć ofertę? – wyrwała go z zamy śle nia
Tra cey.

–  Naj pierw muszą mi zaofe ro wać pracę –  odparł. –  Jeśli
zaofe rują, to ow szem, szu kam wła śnie cze goś takiego.

– Gotowy na roz mowę?
– W zupeł no ści. Jest wyzna czona na poju trze.
– A dla czego nie teraz?
– Nie rozu miem?…



–  Asy sten tem dyrek torki jest tam mój wuj Joe. A  z  Lorną,
z dyrek torką Lorną Downey, jeste śmy razem w klu bie czy tel ni‐ 
czym. Może zadzwo nię od razu do szkoły? A potem cię tam pod‐ 
wiozę?

– No… nie jestem odpo wied nio ubrany na roz mowę o pracę.
– Tu jesteś. Daj mi chwilę.
Wyjęła komórkę i  wyszła na zewnątrz. Usły szał, jak mówi:

„Cześć, Lorna, tu Tra cey. Zgad nij, kto ogląda dom Hub bar‐ 
dów?”.

Zamie rzał wcze śniej kupić sobie ham bur gera, pojeź dzić po
oko licy. Sta rał się uni kać impul syw nego dzia ła nia, ponie waż
czę sto pro wa dziło do błę dów, a błędy na ogół ozna czały od pię‐ 
ciu do dzie się ciu lat w pew nej sta no wej insty tu cji.

Ale…
Tra cey weszła z  powro tem do domu, zamy ka jąc za sobą

drzwi na klucz.
– Dyrek torka spo tka się z tobą teraz, i to bar dzo chęt nie.
– Rany. Dzięki. Jak sądzę…
– Coś ci powiem. Jeśli dosta niesz tę pracę, ty posta wisz mi

kola cję. Jeśli dosta niesz tę pracę i kupisz ten dom, ja posta wię
ci kola cję.

Popa trzył na nią, na jej ładną twarz; dostrzegł jej prze bo jo‐ 
wość.

– Wygląda na to, że chyba wygram.
Czuł, że to mia sto odpo wiada jego potrze bom, jeśli cho dzi

o  tym cza sowy wypo czy nek. Czuł, że dom aż nadto odpo wiada
jego pra gnie niu pry wat no ści i wła ści wego nastroju.

Szkoła, kiedy się w niej zja wił, prze są dziła o wszyst kim.
Dzie ciaki wyglą dały jak dzie ciaki. Podarte dżinsy, obwi słe

bluzy z kap tu rami, pulo wery, gdzie nie gdzie krótka spód niczka.
I mnó stwo wło sów w kolo rach, które nie wystę pują w przy‐ 

ro dzie.



Ponie waż przy szedł w prze rwie mię dzy zaję ciami, kory ta rze
wypeł niał gwar. Głosy, trza ska jące drzwi schow ków, dzwo niące
komórki.

Zauwa żył gablotę z  tro fe ami. Fut bol ame ry kań ski, piłka
nożna, soft ball, biegi, lacrosse, koszy kówka.

Sport, sport i  jesz cze raz sport. Dostrzegł też gablotę
poświę coną chó rowi – wystę pu ją cemu na tere nie całego stanu –
  i  drugą, dla szkol nej grupy dys ku syj nej – miej sco wych czem‐ 
pio nów. Jed nak domi no wał sport, a wśród oglą da nych tu dys cy‐ 
plin domi no wał fut bol ame ry kań ski.

Kie ru jąc się wska zów kami udzie lo nymi mu przez Tra cey,
skrę cił w prawo, a potem w lewo, w stronę gabi netu dyrek cji.

W  sekre ta ria cie sie działa kobieta o  wyglą dzie wiedźmy.
Obrzu ciła go prze ni kli wym spoj rze niem, po czym zer k nęła na
chłopca, który stał z nadą saną miną opo dal biurka.

– Wra caj do klasy, Kevin – rzu ciła ostro.
Chło pak nie chęt nie wyszedł, wciąż nadą sany, a  noz drza

Bootha uchwy ciły nie znaczną woń trawki, którą roz sie wała jego
bluza.

–  Dzień dobry. –  Zbli żył się do biurka. –  Jestem umó wiony
z panią dyrek tor Downey. Seba stian Booth.

– Wiem. Zde cy do wała się przy jąć pana, rezy gnu jąc z innych,
prze wi dzia nych pla nem zajęć. –  Wci snęła guzik na pul pi cie. –
 Pani dyrek tor, jest tu ten nie za po wie dziany inte re sant.

– Okej, Marva. Niech wej dzie.
Wska zała mu drzwi z  wyry tym na szkle mlecz nym sło wem

dyrek torka.
–  Zakła dam, że umie pan czy tać, skoro stara się pan

o posadę nauczy ciela.
–  Tak, pro szę pani, dzię kuję. Prze pra szam za zakłó ce nie

planu zajęć – dodał, pod cho dząc do drzwi gabi netu.
Lecz tamta tylko par sk nęła.



Nim wycią gnął rękę, by zapu kać, drzwi same się otwo rzyły.
Zdą żył się już zapo znać z  infor ma cjami na temat Lorny

Downey i wie dział, że nim ukoń czyła stu dia na Uni wer sy te cie
Mary land, cho dziła do szkoły, nad którą teraz spra wo wała pie‐ 
czę. Wie dział też, że ma troje dzieci i dwoje wnu cząt. Oraz że
od dwu dzie stu dzie wię ciu lat pozo staje w związku mał żeń skim
z Jaco bem Po.

Zapa mię tał, że jest w tym samym wieku – pięć dzie siąt dwa
lata – co dyrek torka w Geo r gii. Na tym jed nak, o  ile mógł się
zorien to wać, podo bień stwa się koń czyły.

Była niska i spra wiała wra że nie sil nej z tymi roz ja śnio nymi,
ostrzy żo nymi na krótko kasz ta no wymi wło sami. Kiedy wycią‐ 
gnęła do niego rękę, brą zowe oczy przy glą dały mu się z uwagą.

Nosiła koszy kar ski bez rę kaw nik w szkol nych bar wach, czer‐ 
wieni i bieli. Na jej lewym bicep sie wid niał tatuaż, coś w dia lek‐ 
cie man da ryń skim.

– Dzię kuję, że zja wił się pan tak szybko, panie Booth. Pro szę
mi wyba czyć strój i  ogólny bała gan. Mamy wła śnie zebra nie
dru żyny koszy kar skiej.

– Doce niam, że zechciała mnie pani przy jąć.
– Żaden pro blem, żaden pro blem. – Wska zaw szy mu krze sło,

pode szła do swo jego biurka i  wzmian ko wa nego bała ganu. –
 Kawy?

– Nie, dzię kuję. – Zawsze czuł się w obo wiązku wyja śnić. –
 W zasa dzie nie pijam kawy.

Ski nęła głową, sta wia jąc czaj nik na kuchence.
– A co pan pije?
– Colę.
Unio sła do góry palec i  otwo rzyła małą lodówkę. Miała na

nad garstku jaskra wo czer wony zega rek spor towy.
– Mam tylko pepsi – oznaj miła, poda jąc mu butelkę.
– Jakoś to prze bo leję.



Usia dła i odchy liła się w fotelu, patrząc na niego z zain te re‐ 
so wa niem nad brze giem kubka z czarną kawą.

–  Pań skie poda nie robi wra że nie –  zaczęła. –  Acz kol wiek
wydaje się nieco ubo gie, wziąw szy pod uwagę te wszyst kie
podróże, które pan odbył.

–  Oglą da nie świata, odwie dza nie tych wszyst kich kra jów,
gdzie angiel ski nie jest języ kiem urzę do wym, to też forma edu‐ 
ka cji. –  Wska zał nie znacz nym ruchem głowy jej tatuaż. –
  „Nauczy ciele otwie rają drzwi, ale musisz prze cho dzić przez
nie sam” –  prze czy tał na głos. –  Powiedzmy, że sam chcia łem
otwie rać wiele drzwi.

– Zna pan dia lekt man da ryń ski?
– Tro chę.
– Nie dodał go pan do swo jej listy.
– Znam go pobież nie, więc nie mogę twier dzić, że posłu guję

się nim bie gle.
–  Ale posłu guje się pan bie gle kil koma innymi języ kami.

A jed nak zde cy do wał się pan jako nauczy ciel sku pić na angiel‐ 
skim i teatrze.

–  Udzie la łem kore pe ty cji w  szkole śred niej i  na stu diach,
wie dzia łem więc, na czym chcę się sku pić. Nie wie dzia łem jed‐ 
nak, że chcę uczyć, słowo daję. Uwa ża łem to za coś rezer wo‐ 
wego, dopóki się tym nie zają łem na poważ nie.

–  Czło wiek w  pań skiej sytu acji, zwłasz cza finan so wej, nie
potrze buje cze goś rezer wo wego.

– Podróże kształcą. – Wes tchnął. – Są eks cy tu jące i satys fak‐ 
cjo nu jące, ale same w sobie nie sta no wią celu. Upły nęło tro chę
czasu, nim się zorien to wa łem, że chcę otwie rać uczniom drzwi.

– Dobra odpo wiedź. – Znowu łyk nęła kawy. – Roz ma wia łam
przed chwilą przez tele fon z  dyrek torką pań skiej szkoły
w Nowym Jorku.

– Ach tak. Co u niej?



– Naj praw do po dob niej wszystko w porządku, poza tym bar‐ 
dzo żałuje, że pana stra ciła. Wychwa lała pań ski inte lekt pod
nie biosa, ale zdą ży łam się z  nim już zetknąć, zapo zna jąc się
z pań skimi świa dec twami. Zapew niała mnie, że ma pan dobry
kon takt z uczniami i traf nie odczy tuje ich emo cje. Oraz odzna‐ 
cza się praw dzi wym zami ło wa niem do edu ka cji i sztuki.

„Nie zła robota, Mags”, pomy ślał.
–  Doce niam to wszystko. Po matce i  ciotce odzie dzi czy łem

dar w  postaci miło ści do ksią żek, miło ści do opo wia dań.
A ponie waż książki i teatr opo wia dają histo rie i mogą przy cią‐ 
gnąć uczniów, chcę im poma gać otwie rać te drzwi, zachę cić ich
do zada wa nia pytań, do uczest nic twa, do oka zy wa nia więk szej
pew no ści sie bie.

– Zga dzam się w zupeł no ści. Acz kol wiek cze goś jed nak nie
rozu miem. Mimo wszystko West bend jest pod wie loma wzglę‐ 
dami daleko od Nowego Jorku, i  odle gło ści, i  kul tury, i  rytmu
życia. No i daleko od eks klu zyw nej szkoły pry wat nej.

„Ta dyrek torka nie łyk nie ot tak wszyst kiego”, pomy ślał.
I uświa do mił sobie naraz z całą ostro ścią, że chce tej cho ler nej
pracy, wła śnie tu i  teraz – wła śnie tej cho ler nej pracy, tak jak
chciał tam tego cho ler nego domu.

Wie dział, że gład kimi słów kami nic nie wskóra, nie w przy‐ 
padku tej kobiety; zorien to wał się, że nie da się jej wci skać
kitu.

A więc tylko prawda.
– Wła śnie dla tego tu jestem. Mia łem kilka dni temu roz mowę

o pracę w szkole pry wat nej i od razu się zorien to wa łem, że to
nie dla mnie. Jeśli złożą mi pro po zy cję, a wy nie, to się zgo dzę,
zależy mi na ucze niu, ale nie będzie to mój pierw szy wybór.
Chcę pra co wać w  szkole, w  któ rej nie obo wią zują sztywne
reguły, gdzie nie ma mowy o przy wi le jach, a ucznio wie są miej‐ 
scowi. Tam, gdzie miesz kają, tam się uczą. Pra gnę atmos fery
wspól noty i bli sko ści. Nie macie tu klubu szek spi row skiego.



Unio sła w zdzi wie niu brwi.
– Fak tycz nie, nie mamy.
– Macie za to kółko dra ma tyczne i jest to ważne dla uczniów,

któ rzy mają w  sobie aktor ską pasję. Lokuje się pew nie na
samym dole łań cu cha pokar mo wego, by tak rzec, bez porów na‐ 
nia z  fut bo lem czy koszy kówką. Rozu miem to oczy wi ście. Ale
Szek spir mógłby prze mó wić do wielu mło dych umy słów, jeśli
tylko otwo rzy się drzwi w  odpo wiedni spo sób. A  kiedy już je
prze kro czą, świat sta nie przed nimi otwo rem. Chciał bym zor ga‐ 
ni zo wać taki klub, jeśli dostanę tę pracę.

–  Uprze dzam, że musiałby pan poświę cić na to swój pry‐ 
watny czas i  że będzie to bar dzo nie liczna grupka zain te re so‐ 
wa nych.

– Mam dość czasu, a nie wielka grupka nie jest pro ble mem.
Znowu roz sia dła się wygod nie, a potem zaczęła obra cać się

w fotelu to w lewo, to w prawo.
–  Poroz ma wiajmy chwilę o  pań skiej filo zo fii naucza nia –

 powie działa – oraz o zasa dach, które obo wią zują w tej szkole.
Po czym wdali się w długą roz mowę, w trak cie któ rej uzmy‐ 

sło wił sobie ze zdzi wie niem, że lubi ją jako czło wieka i  że
chciałby z  nią pra co wać nie mal tak bar dzo, jak chciał tej
posady i domu.

– Jest pan młody – dodała na koniec. – I cho ler nie przy stojny.
Pro szę mnie nie pozy wać za tę uwagę. Ucznio wie będą uwa żali,
że da się pan pożreć żyw cem.

Uśmiech nął się.
–  No to się dowie dzą, że trudno mnie pogryźć, a  jesz cze

trud niej prze łknąć.
Znowu obró ciła się w swoim fotelu.
– Od kiedy może pan zacząć?
– Poważ nie pani pyta?



– Ucznio wie w kla sie pani Hub bard prze ra biają nauczy cieli
na zastęp stwie na mięso mie lone, bo mogą to robić. A ponie waż
mogą, nie uczą się tak, jak powinni. Wio senny musi cal sta nowi
żela zny punkt szkol nego reper tu aru, a  jesz cze nawet nie
wybrali tematu ani nie prze pro wa dzili prze słu chań.

– Gre ase. Nada wałby się, bo to o szkole śred niej. Kostiumy
i maki jaż nie byłyby skom pli ko wane. Można dopa so wać cho re‐ 
ogra fię do umie jęt no ści poszcze gól nych wyko naw ców. Musiał‐ 
bym zapo znać się ze sceną, z warun kami tech nicz nymi, ale to
pro sty wybór, zwłasz cza jeśli czas nagli.

Odsta wiła kubek na bok, potarła się machi nal nie po oczach.
–  Wysta wia li śmy Gre ase… kiedy?… jakieś dzie sięć, dwa na‐ 

ście lat temu. Tak, jakoś tak. Wciąż uczy łam, nie zaj mo wa łam
się jesz cze spra wami admi ni stra cyj nymi. To był duży prze bój.
Więc powta rzam, od kiedy może pan zacząć?

Posta no wił zagrać vabank.
– Może od razu?



Rozdział 17

Nie było to wszystko takie pro ste, ale też nie trudne.
W ciągu dwóch tygo dni kupił dom i wpro wa dził się od razu,

godząc się na wyna jem do chwili pod pi sa nia umowy.
W  tym cza sie spo tkał się z  innymi nauczy cie lami, obej rzał

pierw szy mecz koszy kówki, zapo znał się z  tymi, któ rzy mieli
być jego uczniami.

Insta gram i  Tik Tok oka zały się praw dzi wymi skarb ni cami
wie dzy o  nich, a  Face book umoż li wiał kon takt z  rodzi cami
i dziad kami.

Przy go to wał sce na riusz i uiścił opłaty za auto ry za cję szkol‐ 
nego przed sta wie nia, po czym zamie ścił ogło sze nie o  prze słu‐ 
cha niach. Dru gie doty czyło klubu szek spi row skiego.

Musiał wypo sa żyć dom, urzą dzić kuch nię; sprzęty kupo wał
lokal nie. Powoli, uważ nie i  nader ostroż nie zaczął się inte gro‐ 
wać z miej scową spo łecz no ścią. Przy na leż ność do grupy ozna‐ 
czała nie wi dzial ność.

Out si de rzy rzu cali się w oczy.
Czuł się w kla sie dość pew nie, mimo to prze ra żała go nieco

myśl o wysta wie niu i wyre ży se ro wa niu szkol nego musi calu.
Nie któ rzy rze czy wi ście pró bo wali go prze żuć i połknąć, ale

był na to przy go to wany.
Zaczęło się zaraz pierw szego dnia, i to od razu na pierw szej

lek cji.
Uśmie cha jący się zło śli wie nasto la tek sie dzący z  tyłu na

zaję ciach z lite ra tury wyróż niał się nie tylko mło dzień czym trą‐ 
dzi kiem, ale i nie wła ści wym zacho wa niem.



Ponie waż nauczy ciel na zastęp stwie kazał w  poprzed nim
tygo dniu prze czy tać Zabić drozda, Booth zaini cjo wał dys ku sję
na temat książki. Uśmie cha jący się chło pak zawo łał:

– Jaki jest sens czy tać coś, co napi sali biali faceci, któ rzy już
nie żyją? To nie ma nic wspól nego z tym, co dzieje się teraz.

–  W  rze czy wi sto ści Har per Lee to nie ży jąca biała kobieta
i rozu miem… ty jesteś Kirby, tak?

Zauwa żył, że chło pak zare ago wał zdzi wie niem na fakt, że
nauczy ciel zwraca się do niego po imie niu.

– Tak. Bo co?
–  Rozu miem, że jesz cze nie zaczą łeś tej książki albo nie

wiesz, że ta wła śnie kon kretna opo wieść ma wiele wspól nego
z tym, co dzieje się teraz. Wobec tego możesz przy słu chi wać się
dys ku sji, która dziś skupi się na nar ra cji Scout, mło dej bia łej
dziew czyny, na raso wych ste reo ty pach, rasi zmie i rasi stow skiej
nie spra wie dli wo ści –  a  wszystko to wciąż jest obecne w  prze‐ 
strzeni publicz nej –  które autorka rela cjo nuje w  trak cie całej
powie ści.

Chło pak wzru szył ramio nami, po czym skrzy żo wał demon‐ 
stra cyj nie ręce na piersi i zamknął oczy, jakby zamie rzał uciąć
sobie drzemkę. W kla sie roz le gły się śmieszki.

– I, Kirby, po prze czy ta niu zada nej lek tury napi szesz wypra‐
co wa nie na pięć set słów – w obro nie two jego twier dze nia czy
mojego. Obo jęt nie. Twój wybór.

Chcąc nie chcąc, chło pak uniósł powieki.
–  Nie zmusi mnie pan do wypi sy wa nia jakichś bzdur. Tak

zresztą jak nikogo innego.
– Napi szesz albo i nie. A nie? To poszu kaj sobie innej klasy,

bo w  tej to ja roz daję karty. Wyra zi łeś opi nię, a  teraz albo ją
poprzesz, albo się z  niej wyco fasz w  wypra co wa niu liczą cym
pięć set słów. Jesteś jed nym z  uczniów w  kla sie liczą cej dwa‐ 
dzie ścia cztery osoby, Kirby, i już zmar no wa łeś wszyst kim dość



czasu swoim narze ka niem. I  dodam coś jesz cze… –  Odcze kał,
aż ucichną pomruki, chi choty i  szu ra nia. –  Nie które lek tury
mogą się wam wyda wać nie ak tu alne, przy naj mniej na pierw szy
rzut oka. I nie wszyst kie wzbu dzą wasze zain te re so wa nie, może
i więk szość nie. Toteż, mając to na wzglę dzie, co cztery tygo‐ 
dnie będziemy oma wiać dowolną pozy cję. Czy taj cie, co chce cie,
i oma wiaj cie to.

– Dead pool! – wykrzyk nął ktoś.
– W porządku. Komiksy są dopusz czalne.
Jeden z  chło pa ków –  Etan, jak pamię tał Booth –  gapił się

zszo ko wany.
– Bez żar tów?… – wyją kał.
– Na tych zaję ciach sza nu jemy słowo pisane. Możemy się nie

zga dzać z pisa rzem, może nam się nie podo bać treść czy boha‐ 
te ro wie, ale sza nu jemy słowo pisane i wolno nam wyra zić opi‐ 
nię o książce – pozy tywną lub nega tywną. No dobrze, wróćmy
teraz do postaci Scout.

Tak prze brnął przez pierw szy dzień, potem przez drugi. Pro‐ 
wa dził prze słu cha nia z pomocą nauczy ciela muzyki i  jed no cze‐ 
śnie dyry genta chóru i też sobie pora dził – z bar dzo miłymi nie‐ 
spo dzian kami.

Oka zało się, że pod wzglę dem wokal nym dys po no wał kil‐ 
koma sil nymi gło sami. Jeśli zaś szło o  stronę aktor ską, kilka
osób odzna czało się auten tycz nym talen tem, a więk szość istot‐ 
nym poten cja łem.

I mnó stwem zapału.
Pocił się nad obsadą, gdyż sam dobrze pamię tał, jak to jest –

 kiedy jesz cze mógł – zała pać się do szkol nego przed sta wie nia,
a póź niej cze kać na ogło sze nie listy wyko naw ców, ekipy, duble‐ 
rów.

Wkrótce z  tygo dnia zro biły się dwa, z  dwóch –  mie siąc
wypeł niony pla nem lek cji, pró bami, spo tka niami klubu –  zgro‐ 



ma dził łącz nie pię cioro chęt nych do klubu szek spi row skiego –
 nara dami peda go gicz nymi, oceną wypra co wań.

Wie dział, oczy wi ście, że edu ka cja to coś o wiele wię cej niż
samo naucza nie, teraz jed nak doświad czał tego na wła snej skó‐ 
rze.

Poświę cił sporo czasu na zain sta lo wa nie w  domu sys temu
bez pie czeń stwa i dru giego na pię trze, w sypialni, gdzie trzy mał
swoje narzę dzia, gar de robę i resztę akce so riów potrzeb nych do
noc nej roboty.

Choć brała go od czasu do czasu praw dziwa chętka i nie raz
pra gnął sta nąć w czy imś pustym, ciem nym domu, aż do końca
roku szkol nego trzy mał się zasad urlopu, który sobie wyzna‐ 
czył.

Uczest ni czył w uro czy sto ści wrę cze nia świa dectw na koniec
szkoły śred niej. Nie któ rzy z  jego uczniów nosili na gło wach
kwa dra towe czapki, a na ramio nach togi. I doszedł do wnio sku,
że ponie kąd sam też dostał świa dectwo, tyle że w innej dzie dzi‐ 
nie.

Udało mu się otwo rzyć kil koro drzwi, pora dził sobie z nie jed‐ 
nym pro ble mem i  wyre ży se ro wał cho ler nie dobrą sztukę. Co
wię cej, wszystko to bar dzo mu się podo bało.

Teraz, kiedy zbli żały się let nie waka cje, a wraz z nimi per‐ 
spek tywa spę dza nia wol nego czasu, chciał czę ściej pły wać kaja‐ 
kiem po rzece, cele bro wać leniwe poranki albo czy tać wie czo‐ 
rami na tara sie lub patio. Czy tać raczej dla przy jem no ści, może
zor ga ni zo wać grilla dla innych nauczy cieli i per so nelu szkoły.

A  gdyby tak w  trak cie tego dłu giego lata wybrał się
w podróż na bogate przed mie ścia Waszyng tonu i  ich uro kliwe
stare domo stwa pełne rów nie uro kli wych przed mio tów? Czło‐ 
wiek musiał utrzy my wać odpo wied nią formę.

*



Począt kowo pla no wał prze ży cie roku, no może dwóch lat, jako
Seba stian Booth, nauczy ciel szkoły śred niej, zapa lony kaja karz,
entu zja sta teatru i miło śnik Szek spira.

Lubił samego sie bie w tej roli i cie szył się, bar dziej niż sobie
wyobra żał, mogąc roz nie cić iskrę edu ka cyjną w tym czy innym
uczniu.

Uczest ni czył w  dru giej pro mo cji, a  potem trze ciej i  wtedy
z  satys fak cją obser wo wał, jak Kirby –  nie gdyś nie prze jed nany
anta go ni sta, a  teraz solidny uczeń czwór kowy –  wcho dzi na
podium w czapce i todze absol wenta.

Był dumny, zarówno z chłopca, jak i z sie bie, że udało mu się
zna leźć klucz do tego kon kret nego zamka Kirby’ego.

Pod czas tego trze ciego lata począł roz wa żać „za i prze ciw” –
 zostać czy ruszyć dalej.

Argu menty „za” przy cho dziły łatwo. Podo bał mu się dom,
oko lica, ludzie, praca. I  wszystko to ulo ko wane w  zakątku
dosta tecz nie odle głym, by LaPorte węszył gdzie indziej. Na
dobrą sprawę wyda wało się pra wie nie moż liwe, by ten czło wiek
tra cił czas i środki na poszu ki wa nia jed nego zło dzieja.

Ale „pra wie nie moż liwe” też nio sło ze sobą ryzyko.
Czuł się dobrze w skó rze Seba stiana Bootha, a to miało nie‐

ba ga telne zna cze nie. Fakt, że widział sie bie w tej roli na dłuż‐ 
szą metę, też ważył na jego decy zji.

A co z argu men tami „prze ciw”? Jak kol wiek się czuł kom for‐ 
towo w tym nowym wcie le niu, nie pozwa lało mu ono nawią zy‐ 
wać auten tycz nych oso bi stych rela cji. Zbyt wiele powo dów
prze ma wiało za uni ka niem zaspo ka ja nia tej pod sta wo wej ludz‐ 
kiej potrzeby.

Przy jaźń? W  porządku. Oka zyjny i  obo pól nie akcep to wany
seks? Żaden pro blem. Nie mógł jed nak ryzy ko wać praw dzi wej
intym no ści ani trwal szego związku.



Jed nakże nie bar dzo sobie też wyobra żał, czy i  jak mogłoby
się to zmie nić, gdyby stąd odszedł i kon ty nu ował karierę gdzie
indziej, jako ktoś inny.

Tutaj doświad czał zmian pór roku i widział je wszyst kie z bli‐ 
ska. Roz kwi ta jące święto wio sny, lep ko go rące lato, przej mu jące
barwy jesieni i spo kojny całun zimy.

Kie dy kol wiek by odszedł i  gdzie kol wiek by się udał,
musiałby zna leźć miej sce dające to samo uczu cie spo koju
i celo wo ści.

Kiedy lato miało się z  wolna ku koń cowi, znów zna lazł się
w swo jej sali szkol nej. Spo glą dał na świeże, mło dzień cze twa‐ 
rze, na te oczy jedne znu dzone, a  inne pełne chęci, na tę całą
hała strę.

–  Dzień dobry, jestem Seba stian Booth, a  to są zaję cia ze
sztuki języka. Będziemy ana li zo wać różne gatunki lite ra tury,
ale też wasze myśle nie kry tyczne i  umie jęt no ści pisa nia.
Zaczniemy w przy szłym tygo dniu dys ku sję o pierw szej zada nej
lek tu rze, Władcy much Wil liama Gol dinga. Może cie ją zna leźć
w biblio tece szkol nej, w biblio tece miej skiej, w księ garni przy
głów nej ulicy i nie wy klu czone, że na półce we wła snym domu.

Zano to wał sobie, kto wszystko to zapi suje, kto wygląda
przez okno albo gapi się w  sufit. Oraz parę, która sie działa
w jed nej ławce i prze sy łała sobie wia do mo ści.

– Mogę wam kazać odczy tać te ese mesy na głos przed całą
klasą, zanim zabiorę wam tele fony – rzekł od nie chce nia. – Albo
może cie je scho wać.

Komórki znik nęły natych miast w kie sze niach.
– Słuszna decy zja.
Posta no wił zostać, może jesz cze przez rok, i  tak rów nież

doko nać słusz nego wyboru.
Pochło nęła go w pełni rutyna, wio dąc do prze rwy zimo wej.

Lek cje, przy go to wa nia do zajęć, spo tka nia klubu. Prze słu cha‐ 



nia, potem próby do Czte rech wesel i pogrzebu, sztuki odgry‐ 
wa nej przez uczniów ostat niej klasy, prze różne ske cze i mono‐ 
logi dla miło śni ków teatru. I  pogłę bione dys ku sje oraz debaty
na temat Jak wam się podoba w liczą cym obec nie dwa na ścioro
człon ków klu bie szek spi row skim.

Tak wyglą dało budo wa nie zespołu, budo wa nie umy słów.
Kiedy nad szedł gru dzień, posta wił w oknie cho inkę, roz cią‐ 

gnął pod dachem ganku fron to wego świa tełka i  zaopa trzył się
w  podwójną por cję lukro wa nych, ozdob nych cia ste czek
w  puszce, którą zamie rzał zabrać na świą teczne przy ję cie do
domu Lorny – dyrek torki Downey.

Opu ścił dom w bożo na ro dze nio wym nastroju, wzmoc nio nym
jesz cze przez rześ kie powie trze i widok księ życa w pełni. Z nie‐ 
cier pli wo ścią wycze ki wał spo tka nia z  nauczy cie lami, przy ja‐ 
ciółmi i  innymi, któ rzy zali czali się do roz le głego grona zna jo‐ 
mych Lorny.

Pla no wał więk szość wie czoru spę dzić w domu, ale ni gdy by
nie prze pu ścił świą tecz nego przy ję cia u dyrek torki; sam urzą‐ 
dzał let niego grilla.

Lubił wpa dać w mie ście na pizzę i stał się sta łym bywal cem
księ garni – choć opie rał się namo wom na prze wod ni cze nie klu‐ 
bowi czy tel ni czemu albo choćby na uczest ni cze nie w nim. Póki
zima się na dobre nie zaczęła, więk szość week en dów spę dzał
w kajaku na rzece.

Przez jakiś czas zasta na wiał się poważ nie, czy nie wziąć
sobie psa, ale doszedł do wnio sku, że prze czy łoby to zdro wemu
roz sąd kowi, i zre zy gno wał z tego pomy słu.

Na pod jeź dzie i przy ulicy w pobliżu domu Lorny i jej męża
Jacoba roiło się już od samo cho dów.

Nie ską pili na deko ra cjach świą tecz nych. Oba pię tra wraz
z gara żem tonęły w powo dzi świa te łek, podob nie jak duży klon,
który ocie niał podwó rze od frontu. Kryły się pod nim bożo na ro‐ 



dze niowe cho chliki, a  na dachu pędził saniami św. Miko łaj ze
swoim Rudol fem.

Boże Naro dze nie mogło się skoń czyć, a  świat i  tak zmie‐ 
rzałby ku nowemu rokowi. Tutaj jed nak święta na dal żyły
i jaśniały w naj lep sze.

Nie musiał pukać ani naci skać dzwonka. Zapro sze nie od
Lorny ozna czało: nie krę puj się i wchodź do środka.

Toteż tak wła śnie uczy nił, wkro czył wprost w blask lam pek
i dźwięki kolęd. Ludzie tło czyli się w salo nie i kuchni z wyspą
ugi na jącą się od jedze nia.

Obe znany z zasa dami, przy wi tał się ze wszyst kimi i sam był
witany po dro dze do gabi netu, gdzie zosta wił płaszcz. Następ‐ 
nie ruszył do kuchni, żeby wyło żyć ciastka na zatło czony już
sto lik dese rowy.

Zbli żyła się do niego Tra cey, cała w bożo na ro dze nio wej czer‐ 
wieni, i poca ło wała go w poli czek.

Cza sem się uma wiali, dwa razy poszli do łóżka, ale zga dzali
się, że w ich przy padku lepiej się spraw dza kla syczna przy jaźń.

Poprzed niej wio sny był na jej ślu bie.
–  Weso łych i  szczę śli wych –  rzu ciła. –  To ty przy nio słeś te

prze klęte ciastka?
– Przy znaję się do winy – odparł.
– Bio dra mi się roz ra stają, kiedy o nich myślę.
Mimo wszystko wzięła jedno.
– Wyglą dasz zdu mie wa jąco, jak zwy kle.
–  I  czuję się zdu mie wa jąco. Dobi łam targu na wyna jem

domu, jakieś pół tora kilo me tra od two jego. Na sześć mie sięcy,
w samym środku zimy. I cho dzi o cele brytkę.

–  O  rany! Powiedz, że to Jen ni fer Law rence. Skra dła mi
serce.

Trą ciła go łok ciem i roze śmiała się.



–  Chcia ła bym. Ale to cele brytka z  two jej bajki. –  Zaczęła
wodzić spoj rze niem po tłu mie gości. – Jej matka chrzestna prze‐ 
pro wa dziła się tutaj kilka lat temu po hucz nym roz wo dzie, żeby
zwiać od tego wszyst kiego, by się tak wyra zić. To stara przy ja‐ 
ciółka Lorny. A  nasza cele brytka jest tutaj na tym przy ję ciu,
chce spę dzić tro chę czasu ze swoją matką chrzestną i pozwie‐ 
dzać oko licę. A oto i ona! Jak leci? Seba stian, jest tu ktoś, kogo
musisz poznać.

Odwró cił się – i świat nagle sta nął w miej scu.
Ujarz miła włosy, spla ta jąc je w dwa nie wiel kie war ko czyki za

uszami, a  resztę, o bar wie spa lo nych jesien nym słoń cem liści,
roz pu ściła swo bod nie na plecy.

Utkwiła w  nim te dia bel sko zie lone oczy. Malo wały się
w nich szok i nie do wie rza nie.

–  Miranda Emer son, autorka best sel le rów, a  to Seba stian
Booth – przed sta wiła ich Tra cey. – Seba stian wpaja pra co wi cie
w tutej szej szkole śred niej miłość do ksią żek i teatru.

– Seba stian… –  rze kła bar dzo powoli i  z nie uda wa nym roz‐ 
my słem.

Mogła znisz czyć wszystko jed nym sło wem, a  on w  żaden
spo sób by jej o to nie winił. Jedno słowo, a wyszedłby stąd, zła‐ 
pał swoją torbę podróżną i znik nął.

Wyda wało się, że nie ma to zna cze nia. Nic nie miało zna cze‐ 
nia. Ale wycią gnął rękę i ujął jej dłoń.

– Miło cię poznać – rzekł. – Podoba mi się twoja twór czość.
– Naprawdę? – Uśmiech nęła się z przy mu sem.
Zasta na wiał się, czy tylko on dosły szał ten twardy ton.
– Tak. Jestem w poło wie Kon tra punktu.
– Seba stian nie mal w poje dynkę utrzy muje tutej szą księ gar‐ 

nię na rynku – wtrą ciła wesoło Tra cey. – I oka zuje się, że jeste‐ 
ście sąsia dami albo za chwilę będzie cie, jak się już wpro wa‐ 
dzisz.



– Ach tak… Sąsie dzi.
„Tym razem ani śladu cię to ści”, pomy ślał, „za to coś

w rodzaju stłu mio nego śmie chu”.
–  Dom Seba stiana znaj duje się w  odle gło ści około pół tora

kilo me tra od two jego, Mirando, nad rzeką. Och, widzę, że
Marcy Bab cock znów przy parła do muru mojego Nicka. Zawsze
chce kogoś pozy wać. Prze pra szam na moment! Pozwól cie, że
go ocalę.

Odcze kał chwilę, po czym wymó wił jej imię, tylko imię.
– Miranda.
–  Daj spo kój. Nie zamie rzam tu robić sceny ani wpra wiać

w  zakło po ta nie mojej matki chrzest nej, a  tym bar dziej Lorny.
Nie tutaj, nie teraz.

To powie dziaw szy, odda liła się, uno sząc wraz z sobą chmurę
zapa chu per fum.

Nie mógł tak się po pro stu wymknąć, nie pro wo ku jąc ludzi
do pytań. Zamiast tego nalał sobie pół kie liszka wina. Mógł
usu wać się jej z drogi przez godzinę. Nie sądził, by jego orga‐ 
nizm dłu żej to zniósł.

Machi nal nie skie ro wał się w stronę grupki gości, dołą cza jąc
do niej. Zmie szał się z tłu mem, pod czas gdy wszystko się w nim
goto wało i prze wra cało.

Wie dział, że musi natych miast wyje chać, bez dwóch zdań.
Jak miałby to zro bić, zale żało wła ści wie od Mirandy. Gdyby dała
mu tro chę czasu, wymy śliłby jakiś nagły powód, wysta wił dom
na sprze daż w agen cji Tra cey, poin for mo wał Lornę, żeby zna la‐ 
zła kogoś na jego miej sce albo wyzna czyła nauczy cieli
w zastęp stwie.

Lecz gdyby mu nie dała czasu, spa ko wałby wszystko, co nie‐ 
odzowne, poże gnał się z Seba stia nem Boothem i znik nął.

Może wyru szyłby tym razem na zachód? A może na pół noc?
Może prze ra ża jąca Ala ska znaj do wa łaby się na tyle daleko, że



los nie zetknąłby go już ni gdy z Mirandą?
Nie mógłby ich ni gdy wię cej zetknąć, skoro budziła w nim te

wszyst kie dawne uczu cia. Te, które sta rał się zamknąć na dnie
serca raz na zawsze. Zła mała szyfr samą swą obec no ścią. Te
uczu cia były jedy nym, co nie zmie niło się przez dwa na ście lat.

Wciąż był w niej zako chany.
Roz ma wiał, śmiał się nawet. Obej mo wał Lornę i  zro bił to

samo, po męsku, z Jaco bem. Raczył się tą połową kie liszka wina
przez okrą głą godzinę. Dostrzegł ją ze dwa razy –  tę kaskadę
pło mien nych wło sów spły wa jącą po ple cach sukienki w kolo rze
leśnej zie leni.

Raz spoj rzała mu prze lot nie w oczy, kiedy sie działa z Andym
i  Caro lyn Sto pe rami, wła ści cie lami księ garni. I  to spoj rze nie
powa liło go nie omal na kolana.

Wziął swój płaszcz, po czym wymknął się ukrad kiem przez
tylne wyj ście – no cóż, jak zło dziej.

Jechał do domu na pamięć; jego świą teczny nastrój prysł.
A  póź niej, kiedy doje chał do domu, zga sił sil nik i  zastygł na
fotelu w  samo cho dzie. Odchy lił głowę, przy mknął oczy, mając
wra że nie, że wszystko, co Miranda w nim uwol niła, prze pływa
przez niego jak rzeka.

Jego życie –  to życie, które chciał zacho wać, jak mu się
wyda wało, które chciał budo wać, w któ rym chciał uczest ni czyć
– było skoń czone. I akcep to wał to.

Jak jed nak miał zaak cep to wać to, że ni gdy nie będzie miał
praw dzi wego życia? Ni gdy i ni gdzie? Pod żad nym nazwi skiem?
Bo wła śnie jej, tej jed nej jedy nej, mieć nie mógł?

Cóż to był za świat, skoro wyma gał od niego, by czuł to, co
czuł? By czuł to wszystko do kobiety będą cej poza jego zasię‐ 
giem?

–  Rze czy wi stość… –  mruk nął, zatrza sku jąc drzwi samo‐ 
chodu. – Po pro stu pie przona rze czy wi stość.



Dotarł już nie mal na próg swego domu, kiedy spo strzegł
świa tła. Poczuł, jak jego świat ponow nie się chwieje w  posa‐ 
dach, gdy ujrzał samo chód, który zapar ko wał za jego autem.

Nie tra ciła czasu.
Zacze kał, gdy ku niemu ener gicz nie szła, stu ka jąc obca sami

na kamien nej ścieżce. Już chciał coś powie dzieć, nie mając
poję cia, co wła ści wie. Nie zdą żył. Wpa ko wała mu pięść
w brzuch, i to z nie by wałą siłą.

Cios pozba wił go tchu. Musiał kilka razy wcią gnąć powie trze
w płuca.

– Zasłu ży łem na to – wystę kał.
– Zasłu ży łeś na to i na to, żeby ci przy wa lić pię ścią w twarz,

ty skoń czony kuta sie, ale pod bite oko pro wo ko wa łoby do zbyt
wielu pytań.

– Masz rację, Mirando, i w jed nym, i w dru gim. Jest zimno.
Chcesz wejść do środka?

– Nie chcę, ale wejdę.
Otwo rzył drzwi i wyłą czył alarm.
– Pozwól, że wezmę od cie bie płaszcz.
– Nie doty kaj mnie.
Zdjęła z sie bie okry cie, prze cho dząc przez salon, i rzu ciła je

na krze sło.
– Okej. Mogę ci nalać czy…
– Och tak, pro szę.
Wyglą dała jak wojow nik szy ku jący się na bitwę, pewien, że

ją wygra. Roz po zna wał w  niej ślad dziew czyny, którą kie dyś
znał i kochał, ale ta kobieta miała w sobie nie znaną mu twar‐ 
dość. Odzna czała się wibru jącą wręcz pew no ścią sie bie i mnó‐ 
stwem nie kła ma nej furii.

–  Seba stian Booth?! A  co to za bzdura?! I  nauczasz? –  Jej
głos ocie kał jadem. –  Ty masz w  ogóle dyplom? Co do dia bła
ozna cza to twoje imię i nazwi sko?



– To tutaj i teraz to Seba stian Booth. Nie każ mi przy ta czać
imion z Szek spira. Nie powiem ci prawdy, bo tak będzie dla nas
obojga lepiej.

– Jesteś kłamcą! I nie myśl, że kupię te twoje łgar stwa tak,
jak to zro bi łam w wieku dwu dzie stu lat. Odpo wiesz mi na kilka
pytań, w prze ciw nym razie pójdę wprost do Lorny, a twoja mała
żało sna gierka wyj dzie na jaw.

– To nie gra, nie taka, jaką masz na myśli. Ale w porządku,
odejdę. Wyjadę. Jeśli dasz mi kilka dni, to…

Jej policzki oblały się czer wie nią pod wpły wem nagłej wście‐ 
kło ści.

–  Zwiać tak jak wcze śniej? Dać nogę? Zosta wić Lornę na
lodzie, opu ścić dzie ciaki, które jej zda niem nauczasz w tak kre‐ 
atywny spo sób? Typowe dla cie bie! –  prych nęła, po czym
odwró ciła się gwał tow nie, lecz zaraz, jakby o czymś sobie przy‐ 
po mniała, znowu sta nęła do niego przo dem. –  Czy ta twoja
mityczna ciotka będzie miała kolejny wypa dek?

–  Nie jest mityczna. Nie miała wypadku, ale mityczna nie
jest.

– Każdy, kto kła mie, że jego matka umiera na raka, skła mie
w każ dej spra wie.

– Dość. – Jego głos ciął jak bicz, on zaś stwier dził, że wzbiera
w nim gniew. – Mia łem dzie więć lat, kiedy matka po raz pierw‐ 
szy zacho ro wała na raka, pierw szy raz prze szła bada nia, a póź‐ 
niej wszel kie tera pie, od któ rych rzy gała nie omal wnętrz no‐ 
ściami. Możesz sobie myśleć o mnie, co chcesz, masz do tego
prawo, Mirando. Ale nie kpij z tego, przez co prze cho dziła. Nie
miała nawet trzy dziestki za pierw szym razem i nie dożyła czter‐ 
dziestki.

– Więc po co te wszyst kie kłam stwa, Booth? Zła ma łeś moje
cho lerne serce i spra wi łeś, że wsty dzi łam się tego, co do cie bie
czu łam, co z  tobą robi łam. Splu ga wi łeś wszystko, co było mi
dro gie. Mnie samą splu ga wi łeś.



– O to mi wła śnie cho dziło, Mirando. Nie widzia łem innego
spo sobu. Ktoś chciał, żebym coś dla niego zro bił, ktoś, kto nie
pozo sta wił mi wyboru. Żeby to zro bić i  uwol nić się od niego,
musia łem wyje chać, po pro stu natych miast wyje chać. I myśla‐ 
łem – wie rzy łem w to – że jeśli mnie znie na wi dzisz, to będzie to
dla cie bie naj lep sze wyj ście.

–  „Znie na wi dzisz” to jest za mało powie dziane, o  wiele za
mało. Wypła ka łam za tobą wszyst kie łzy. Zra ni łeś mnie, Booth,
tak jak nikt wcze śniej ani potem. „Ktoś”? „Coś”? To nie wystar‐ 
czy. Sto isz tu w domu, na który nauczy ciela szkoły śred niej ni‐ 
gdy nie byłoby stać, posłu gu jesz się innym nazwi skiem i według
Lorny ukoń czy łeś Nor th we stern, co jest kolej nym łgar stwem
i oszu stwem. Stu dio wa łeś na Uni wer sy te cie Karo liny Pół noc nej.
Więc kto, co i  dla czego. –  Usa do wiła się na pod ło kiet niku
fotela; nie usia dła, jak zauwa żył, gdyż wyda łoby się to zbyt swo‐ 
bodne, zbyt przy ja ciel skie. Wycią gnęła ku niemu dłoń, jakby
w  ocze ki wa niu. – Dowiem się całej prawdy albo klnę się na
Boga, że walnę cię w twarz, a póź niej poroz ma wiam poważ nie
z Lorną.

Zoba czył coś, czego za nic w  świe cie nie chciał zoba czyć.
Pod gnie wem malu ją cym się w tych oczach krył się praw dziwy
ból.

Uświa do mił sobie, że i  tak jest tu już skoń czony. Mógł na
począ tek wyja wić jej tro chę prawdy.

– Nazywa się LaPorte i chciał, żebym ukradł dla niego brą‐ 
zowy posą żek. Bella Donna, wart wtedy kilka milio nów dola rów.
Cena praw do po dob nie wzro sła dwu krot nie od chwili kra dzieży.

Prze krzy wiła głowę, unio sła brew.
– Dla czego, u dia bła, ktoś chciałby, żebyś ukradł jakiś posą‐

żek, albo ocze ki wał tego od cie bie?
– Ponie waż to wła śnie robię. Kradnę rze czy.
To powie dziaw szy, usiadł, jakby uwol niony od cię żaru tych

słów.
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Nie wie rzyła mu, to było oczy wi ste. Zamiast oka zać szok wywo‐ 
łany jego wyzna niem, zare ago wała szy der stwem.

– Ach, więc w wieku około dwu dzie stu lat zosta łeś zmu szony
przez tego LaPorte’a  do kra dzieży cen nego dzieła sztuki.
Z powo dze niem, jak przy pusz czam.

– Jestem dobry w swoim fachu.
– Słusz nie. – Wstała. – Sądzę, że skoń czy li śmy.
–  Sprawdź to. Wyj mij komórkę, wyszu kaj w  Google’u  Bella

Donna, brą zowy posą żek, artystka Julitta Castletti, figurka
ukra dziona z Hobarta, pry wat nego muzeum w Bal ti more. Kilka
tygo dni po moim wyjeź dzie.

Wyjęła tele fon i kiedy wpi sy wała szcze góły, cią gnął:
– Zawio złem mu to do jego domu w Lake Char les w Luizja‐ 

nie, w dniu Bożego Naro dze nia. Następ nie zmie ni łem nazwi sko
i ponow nie wygląd. To jesz cze jedna rzecz, którą potra fię robić.
I  wyczar te ro wa łem lot do Paryża. Musia łem trzy mać się od
niego z daleka, bo zro biłby to jesz cze raz i  jesz cze raz. To dla
niego potwier dze nie wła dzy.

Pod nio sła wzrok znad komórki.
– To, że znasz oko licz no ści tej kra dzieży, nie ozna cza, że jej

doko na łeś albo że cokol wiek z tego, co mówisz, jest prawdą.
– Na litość boską. – Wstał i pod szedł do kominka, ocie ra jąc

się o nią przy oka zji. – Roz palę ogień. Która godzina?
Spoj rzała na zega rek – bar dzo ładny Baume & Mer cier. Nie

miała go jed nak na ręku.
Poka zał go jej.



– To ten?
Teraz dostrzegł na jej twa rzy jeśli nie szok, to zdu mie nie.
–  Obra biam kie sze nie od czasu, kiedy byłem dzie cia kiem.

Dzie cia kiem w Chi cago, z chorą matką i górą dłu gów. – Oddał
jej zega rek, po czym roz nie cił pło mień pod pod pałką i  pola‐ 
nami. –  Wyje cha łem i  wyko na łem tę robotę dla LaPorte’a, bo
gro ził, że skrzyw dzi Mags. Moją ciotkę. By tego dowieść, wysłał
kogoś, kto pod jej nie obec ność zde mo lo wał jej miesz ka nie.
Skrzyw dziłby ją, skrzyw dziłby cie bie, moich przy ja ciół, każ‐ 
dego, na kim mi zależy. Tak wła śnie robi i  jest w tym dobry. –
 Na jej twa rzy tań czył blask ognia, gdy na nią spoj rzał. – Więc
wyje cha łem i zra ni łem cię.

– Jesteś zło dzie jem.
– Zga dza się. – Wypro sto wał się. – Głów nie biżu te ria i dzieła

sztuki. Rów nież znaczki i monety, ale nie dają takiej satys fak cji.
– Satys fak cji?… – Stała, wle pia jąc w niego oczy. – Okra dasz

ludzi. Jesteś prze stępcą, Booth, a to żadna satys fak cja.
– Pró buję cię tylko nie okła my wać.
– Ty… wywa żasz drzwi i…
– Nie, nie wywa żam. Radzę sobie z zam kami oraz sys te mami

zabez pie czeń. Niczego nie nisz czę. Ni gdy nie sto suję prze mocy
wobec ludzi czy nie ru cho mo ści. To główna zasada.

– Masz jakieś zasady?
– Tak, mam zasady. Lista jest na dobrą sprawę bar dzo długa.

Przy niosę wina. Możesz się napić albo nie.
Poszedł do kuchni i wybrał ze sto jaka przy zwo ite chianti.
– Naru szasz pry wat ność innych ludzi i bie rzesz to, co do cie‐ 

bie nie należy. Dla pie nię dzy.
Wycią gnął z  butelki korek i  nalał do dwóch kie lisz ków,

patrząc na nią zim nym wzro kiem.
–  Ni gdy, prze nigdy nie musia łaś się mar twić o  to, czy

będziesz miała nad głową dach tego dużego, pięk nego domu



nale żą cego do was od czte rech poko leń. Ni gdy nie musia łaś się
zasta na wiać nad tym, czy star czy wam pie nię dzy na jedze nie.
Ni gdy nie sły sza łaś, jak twoja mama pła cze w nocy, myśląc, że
śpisz, bo przy słali rachunki. Opłaty za szpi tal, za wizyty u leka‐ 
rza, rachunki za kre dyt hipo teczny, za ubez pie cze nie, które, jak
się oka zało, gówno osta tecz nie pokryło. Dora sta łaś jako osoba
uprzy wi le jo wana, więc nie praw mi z  łaski swo jej kazań, że
robi łem coś dla pie nię dzy.

– Moje dora sta nie nie ma z tym nic wspól nego.
– W prze ci wień stwie do mojego – odwark nął. – Mama robiła

wszystko jak trzeba. Żyli śmy skrom nie, ale z niczym nie zale ga‐ 
li śmy. Zało żyła firmę i  zaha ro wy wała się na śmierć. Oszczę‐ 
dzała tyle, ile mogła –  „poduszka”, jak to nazy wała. Chciała
uzbie rać tyle, żeby śmy mogli poje chać na waka cje, móc spę dzić
tydzień na plaży. Pra gnęła zoba czyć ocean. A potem nie miało
to już zna cze nia. Robie nie wszyst kiego jak trzeba stra ciło
wszelki sens. Polep szyło się jej na jakiś czas – remi sja. Alle luja!
Potem jed nak cho roba wró ciła, i to ze zdwo joną siłą. Rachunki!
rachunki! rachunki! a  jej znów włosy wypa dały gar ściami.
Następ nie znów remi sja i  znów nawrót cho roby. Trze cie ude‐ 
rze nie i  wypada się z  gry. Widzia łaś kie dy kol wiek, jak ktoś,
kogo kochasz, umiera na raka?

Miranda pokrę ciła głową, wzięła kie li szek. Napiła się.
– Więc nie praw mi pro szę mora łów o decy zjach, jakie podej‐ 

mo wa łem.
–  Dla czego tu jesteś? Dla czego uczysz w  szkole śred niej

w West ben dzie w Wir gi nii?
– LaPorte zbli żył się do mnie za bar dzo, kiedy jesz cze miesz‐ 

ka łem i  pra co wa łem w  Euro pie. Może sta łem się nie ostrożny
albo poczu łem się zbyt pew nie, sam nie wiem, tak czy siak, się
zbli żył. Więc zamkną łem tam kra mik, by się tak wyra zić. Odby‐ 
łem jesz cze póź niej kilka podróży, a wresz cie wró ci łem do Sta‐
nów. Posada nauczy ciela to dobra przy krywka.



– Przy krywka.
– Nabra łaś iry tu ją cego nawyku powta rza nia po mnie.
– No cóż, wybacz mi, że tu stoję, a  ty mi mówisz, że jesteś

jakimś mię dzy na ro do wym zło dzie jem dzieł sztuki. Zło dzie jem
biżu te rii, znacz ków i monet. Poza tym kie szon kow cem.

–  Chcia łaś usły szeć prawdę, to ją sły szysz. Przy je cha łem
tutaj, do tej szkoły, bo mi się spodo bało. Ten dom mi się spodo‐ 
bał. Zosta łem dłu żej, niż pla no wa łem, bo mi się spodo bało.
Lubię to miej sce, lubię naucza nie, lubię wysta wia nie sztuk.
Lubię patrzeć, jak dzie ciaki się do cze goś zapa lają. I  jestem
w tym dobry. No i prze dłu ży łem swój urlop.

– Urlop.
– Znowu robisz to samo. Powta rzasz.
Jej oczy wciąż zdra dzały gniew, ale widać było, że z wolna

sty gły; napiła się wina.
– Więc zro bi łeś sobie urlop od kra dzieży.
Też się napił i wes tchnął.
– Tak z grub sza.
– A to ozna cza…
– Że w cza sie ferii szkol nych mogę się dokądś wybrać. Praca

w waka cje. Jak to brzmi?
– Jezu, Booth.
– Nie trud nię się tu nocną robotą. Nie okra dam tu ludzi. Nie

ozna cza to, że nie mają od cho lery bez cen nej biżu te rii i  dzieł
sztuki, ale po pro stu tego nie robię.

– Kolejna zasada?
– Jedna z naczel nych. Ni gdy nie zamie rza łem tu zostać dłu‐ 

żej niż kilka lat, ale będzie mi przy kro stąd wyjeż dżać. Chciał‐ 
bym, żeby było mi przy kro, że cię znowu widzę, ale nie jest. Ni‐ 
gdy nie potra fi łem o tobie zapo mnieć na dobre.

Tym razem w  jej oczach nie było ani śladu gniewu, tylko
zimna stal.



– Nie zaczy naj, bo skoń czysz z pod bi tym okiem.
– Okej. Ale zważ, że oplata mnie Lasso Prawdy, ta broń Won‐ 

der Woman, muszę więc być szczery.
– Jak się naprawdę nazy wasz?
– To, że ci nie powiem, nie będzie kłam stwem.
– Lasso tak nie działa.
– Zaży łaś mnie. Więc poprawka. Wciąż muszę chro nić pew‐ 

nych ludzi.
Zbli żyła się do kominka i zapa trzyła w ogień.
– Pytam samą sie bie, czy jestem idiotką, bo wie rzę w więk‐ 

szość tego, co mi powie dzia łeś.
–  Nie ma powodu, bym kła mał, kiedy już zaczą łem swoją

opo wieść.
– Przy kro mi z powodu two jej matki, Booth. Przy kro mi, że

było ci tak smutno i  ciężko w dzie ciń stwie. Masz rację, ni gdy
nie doświad czy łam niczego w  rodzaju tego stra chu i  żalu. Ale
nie mogę uspra wie dli wić faktu, że toru jesz sobie drogę przez
życie kra dzie żami.

– Nie ocze kuję tego. To mój wybór. Co zamie rzasz z tym zro‐ 
bić?

– Nie wiem. – Odwró ciła się. – Masz broń?
– Broń? Nie. Po co mi?
– Żeby użyć jej w cza sie kra dzieży.
– Jezu, nie. Nie mam żad nej broni. Ni gdy jej nawet nie trzy‐ 

ma łem w ręku. Nie chcę. Kradnę rze czy, Mirando. To rze czy –
 piękne rze czy, jasne, dobre. Roz sie wa jące blask. Nawet rze czy
ważne. Ale to nie ludzie. Nic z ciała i krwi.

– Co zro bisz, jeśli będziesz kradł i zosta niesz zła pany?
– Nie zda rzyło się jesz cze.
– Ni gdy?
–  Nie, jestem dobry w  swoim fachu. Posłu chaj, wiem, o  co

w grun cie rze czy pytasz. Nie, ni gdy nikogo nie wal ną łem, nie



postrze li łem, nie zadźga łem, nie udu si łem ani nie wyrzą dzi łem
nikomu żad nej fizycz nej krzywdy. To wyłącz nie rze czy, Mirando.
Ludzie zna czą o  wiele wię cej niż rze czy. –  Zaczął krą żyć po
salo nie. – I nie, nie wkła dam maski, jeśli o to pytasz, i nie wła‐ 
muję się do czy je goś domu czy sklepu jubi ler skiego. Nie tłukę
ani nie gra bię. Nie tak pra cuję. –  Odczu wał nie zręcz ność
i zakło po ta nie, ale cią gnął: – W Euro pie zaczęto mnie nazy wać
Kame le onem. To jesz cze jeden powód, dla któ rego się na jakiś
czas wyco fa łem. Jeśli ktoś orien tuje się w twoim stylu, w two ich
meto dach, to ozna cza, że zanadto się do cie bie zbli żył. To też
możesz zna leźć w  inter ne cie. Znaj dziesz głów nie spe ku la cje
i domy sły, ale są, możesz to spraw dzić.

–  Ow szem, spraw dzę. Nie poroz ma wiam dziś wie czo rem
z Lorną, ale…

–  W  przy szło ści, jeśli zechcesz dać mi dwa dzie ścia cztery
godziny. Jeden dzień.

– Czy jeśli się zgo dzę, będziesz tu jutro rano?
–  Tak. Lasso wciąż się zaci ska. Moje życie jest w  two ich

rękach. Myślę, że na to zasłu ży łaś. Pozo sta niesz tu przez sześć
mie sięcy. Nie wyjadę, dopóki nie powiesz, że nad szedł czas.
Mógł bym dotrwać do końca roku szkol nego. Może w  to nie
uwie rzysz, ale to dla mnie ważne. Mam pod swoją opieką kil‐ 
koro dzie cia ków, które… Chciał bym zoba czyć, jak koń czą
naukę.

–  Jeśli będziesz tu rano, zgo dzę się na dwa dzie ścia cztery
godziny. Jeśli cię nie będzie, skon tak tuję się z poli cją i opo wiem
o wszyst kim, co od cie bie usły sza łam.

– Twardo, ale uczci wie. Dobrze. Będę tutaj.
Wzięła płaszcz.
–  I zamie rzam prze my śleć to wszystko, co mi powie dzia łeś.

Potem dam ci znać, co posta no wi łam. Jeśli wciąż tu jesz cze
będziesz.

Wło żyła płaszcz i ruszyła do drzwi.



–  Naprawdę uwiel biam twoje książki –  zapew nił ją. –  Choć
zabi łaś mnie dość maka brycz nie w Opu bli kuj albo umrzyj.

Zer k nęła przez ramię.
– Podo bało mi się. Było wyzwa la jące.
– Nie wąt pię – mruk nął, kiedy zamknęła za sobą drzwi.
Sie dział przy ogniu z głową w dło niach.
Mógł jesz cze uciec. Zła pać to, czego potrze bo wał, wytrzeć

dom do czy sta. Dostać się do szkoły, zro bić to samo w  swo jej
kla sie. Rze czy, które naka zy wał roz są dek. Zwiać, ponow nie roz‐ 
pły nąć się w powie trzu.

Tym razem jed nak nie chciał zacho wy wać się roz sąd nie.
Oddał swe życie w jej ręce i tam zamie rzał je pozo sta wić.

*

Miranda sie działa z zaczer wie nio nymi oczami nad pierw szą fili‐ 
żanką kawy w  swo jej uro czej małej kuchni swego uro czego
wynaj mo wa nego domku.

Nie spała dobrze; myśli kłę biły się w  jej gło wie jak stado
wron, prze śla do wał ją też nie po kój zwią zany z  poten cjal nym
wła ma niem.

Nie ule gało wąt pli wo ści, że zna kogoś, kto był do tego
zdolny.

Wie rzyła mu. Nie chciała wie rzyć, gdyż wygod nie jej było
uwa żać Bootha za kłam li wego dra nia. Był nim, jak upo mi nała
się w myślach, mogła pła wić się w tej wygo dzie.

Ale wie rzyła mu w kwe stii zło dziej stwa – i zwią za nych z nim
podróży po świe cie. Tak przy oka zji, musiała przy znać, że
naprawdę chcia łaby się dowie dzieć, jak udało mu się jed nym
ruchem zdjąć jej zega rek z  nad garstka tak, że niczego nie
poczuła.



Z pew no ścią wie rzyła też w opo wie ści o matce i dosko nale
rozu miała, że ta cią gnąca się w  nie skoń czo ność dzie cięca
trauma musiała go w jakiś spo sób ukształ to wać.

Ale jeśli miała mu wie rzyć w  spra wie tego jakie goś
LaPorte’a, to zmie niało to postać rze czy. Tu wygodne myśle nie
się koń czyło.

Zsu nęła się z  tabo retu przy szafce, weszła do salonu i włą‐ 
czyła gazowy komi nek.

Przy tulny dom z  dwiema sypial niami i  wido kiem na rzekę
w  pełni odpo wia dał jej potrze bom, przy naj mniej na krótką
metę, ale nie mógł się rów nać z  dużym, roz le głym domem,
w któ rym spę dziła więk szość życia.

Obie cała matce chrzest nej, że ją odwie dzi, a ponie waż ojciec
speł niał swoje marze nie jako gościnny wykła dowca na Oxfor‐ 
dzie, gdzie miał pozo stać jesz cze przez kilka mie sięcy, wyda‐ 
wało się, że pora jest odpo wied nia.

Jeśli dodać do tego chęć opusz cze nia swej –  ow szem, bez‐ 
piecz nej strefy – by napi sać książkę poza rodzin nymi stro nami,
to wszystko nabie rało sensu.

Cesca, jej matka chrzestna, też miała uro czy mały domek,
tyle że w samym mie ście. Ponie waż Miranda chciała – potrze bo‐ 
wała – wię cej prze strzeni i pry wat no ści nie odzow nych do pracy,
nie zwy kle grzecz nie, acz sta now czo odrzu ciła suge stie kobiety,
by u niej zamiesz kała.

Spraw dziło się. Wyda wało się, że spraw dza się dosko nale.
Do chwili, gdy kilka dni po tym, jak obcho dziła święta z ojcem
w  swoim domu, jak już odwio zła go na lot ni sko w  pogodny
ranek pierw szego dnia Bożego Naro dze nia i  jak w  nie spełna
dwa dzie ścia cztery godziny po pod pi sa niu umowy najmu i prze‐ 
pro wadzce poszła na przy ję cie do Lorny.

I on tam był – chło pak, który zgniótł jej serce na mia zgę.
– Co zamie rzasz z tym zro bić, Mirando? – wes tchnęła. – Co,

u dia bła, zamie rzasz z tym zro bić?



Nie wie działa i  przez więk szość bez sen nej nocy zasta na‐ 
wiała się nad odpo wie dzią na to pyta nie.

Co wie działa na pewno? Pra co wał jako nauczy ciel, nie mając
do tego upraw nień. Pod fał szy wym imie niem i nazwi skiem. Albo
praw do po dob nie fał szy wym. Skąd miała to wie dzieć?

Może niczym Fagin z  Oli wera Twi sta szko lił podatne na
wpływy dzie ciaki, by uczy nić z nich oso bi sty gang zło dziej ski.

Nacią gane, ow szem, ale skąd miała wie dzieć?
Zro biła to, co zawsze, kiedy zma gała się z  jakimś pro ble‐ 

mem. Usia dła z  drugą fili żanką kawy i  notat ni kiem. I  spo rzą‐ 
dziła listę.

Upew nić się, że ten sukin syn po pro stu nie zwiał.
LaPorte –  Lake Char les, Luizjana –  prze pro wa dzić roze‐ 

zna nie.
„Kame leon” (Europa) – prze pro wa dzić roz po zna nie.
Prze dys ku to wać –  sub tel nie –  przy pa dek Seba stiana

Bootha z Cescą/Lorną/Tra cey.
Odwie dzić szkołę śred nią. Poczy nić obser wa cje.
Odwie dzić miej scową księ gar nię, zadać pyta nia – ostroż‐ 

nie.

Doda łaby jesz cze co nieco do tej listy, i  to bez trudu, ale
uznała, że na począ tek wystar czy. I posta no wiła zacząć od razu
odha czać poszcze gólne punkty.

Ubrała się, zaplo tła włosy i  uma lo wała sta ran nie, tak by
zama sko wać ślady nie prze spa nej nocy. Szkoła musiała zacze kać
do końca ferii, ale można było wstęp nie roz po znać grunt.

Choć dom Bootha znaj do wał się w kie runku prze ciw nym do
mia sta, poje chała naj pierw wła śnie tam.

Jego samo chód stał pod wiatą, a  z  komina uno sił się dym.
„To w żad nym razie nie dowód”, pomy ślała, „ale wystar cza jący,
by przy pusz czać, że nie dał nogi”.



Zawró ciła i ruszyła do mia sta.
Podo bała jej się oko lica, droga podą ża jąca wzdłuż rzeki,

w tle widziane prze lot nie góry, gęste poła cie lasów. Pomy ślała,
że mogłaby na tym płót nie nama lo wać solidną opo wieść.
Wyrwać się z oko wów rodzin nej ziemi i zoba czyć, co się sta nie.

Mia sto też wzbu dzało sym pa tię. Nie tak małe, by na każ dym
kroku spo ty kać kogoś zna jo mego, ale dosta tecz nie nie wiel kie,
by czę sto widzieć przy ja zne, nie obce twa rze.

Mały port tylko wzmac niał wra że nie mia sta nad brzeż nego,
a  tęt niąca życiem główna ulica ze swymi odga łę zie niami
tchnęła swoj sko ścią.

Podo bały jej się też lampki i deko ra cje na licz nych skle pach
i domach; zasta na wiała się, jak to wygląda, kiedy pada śnieg.
Praw dziwy śnieg.

Zna la zła par king i  ruszyła spa cer kiem w  rześ kim wie trze
wie ją cym od wody. Pod czas przy ję cia z powo dze niem speł niała
prośby o  pod pi sy wa nie jej książki. Choć nie potra fiła sobie
wyobra zić, by kie dy kol wiek nie czuła się zado wo lona i choć tro‐ 
chę zasko czona, że kto kol wiek pra gnie, by pod pi sała dla niego
swe dzieło, chciała się wpierw rozej rzeć.

I  naprawdę pra gnęła wgryźć się w  histo rię, którą led wie
zaczęła kre ślić.

Nie ule gało wąt pli wo ści, że wizyta w  księ garni nie pomo‐ 
głaby jej w tym, ale nale żało zapła cić tę cenę.

Widok jej książki na wysta wie przy pra wił ją o  nie znaczny
dreszcz zado wo le nia –  jesz cze jedna rzecz, która nie spo wsze‐ 
dnia łaby z upły wem czasu, jak uwa żała. Bar dzo jej się podo bała
aran ża cja fron to wego okna, gdzie wysta wione pozy cje wzbo ga‐ 
cono o rekwi zyty w postaci świe czek i  toreb na pre zenty, wie‐ 
działa też, że wyj dzie stąd z pod ko szul kiem, na któ rym wid niało
hasło:



UWIEL BIAM DŁU GIE ROMAN TYCZNE PRZE CHADZKI
PO KSIĘ GARNI

Weszła do środka i  jak to się czę sto działo pod czas roman‐ 
tycz nych prze cha dzek, tro chę się zako chała.

Zoba czyła wygodne krze sło obok sto lika ze sto sem ksią żek
i oczy wi ście pełne ich półki, jak rów nież sto jak z best sel le rami.
Jej książka też tam była – kolejny powód do zdu mie nia.

Jej pierw sza powieść szybko tra fiła w dolne rejony topli sty,
a  druga zna la zła się w  środku, a  nawet wytrwała tam kilka
tygo dni. Teraz przy warła do dna, ale zaj mo wała szczę śliwe
trzy na ste miej sce od sied miu tygo dni. Wystar czyło jej parę
chwil, żeby ogar nąć wzro kiem wnę trze – porad niki kuli narne
i  świeczki na sta rym kuchen nym stole, pozy cje zwią zane ze
świę tami obok drzewka przy stro jo nego deko ra cjami na sprze‐ 
daż – z dzie się cio pro cen tową zniżką.

Powie trze prze sy cała woń ksią żek i  kawy –  aro mat wprost
ide alny.

Za ladą, którą two rzyła odzy skana skądś gablota na książki,
stała Caro lyn Stip per. Kla snęła w dło nie.

– Miranda! Witaj! Jak się cie szę, że wpa dłaś.
– Co za wspa niała księ gar nia.
–  Och, nie widzia łaś jesz cze wszyst kiego. Pozwól, że cię

opro wa dzę.
W trak cie tego obchodu, słu cha jąc traj kotu Caro lyn, uznała,

że to cie płe i  zachę ca jące miej sce w  uro czym doprawdy mie‐ 
ście.

Zatrzy mała się przy ścia nie peł nej ksią żek pod trans pa ren‐ 
tem:

UCZNIO WIE Z WEST BENDU POLE CAJĄ

– Ucznio wie?



– Zga dza się. Pod sta wówki, gim na zjum i liceum. Nauczy ciele
prze pro wa dzają co mie siąc ankietę i prze sy łają nam listę dzie‐ 
się ciu naj po pu lar niej szych pozy cji. Jeśli nie mam danego tytułu,
zama wiamy go.

– Wspa niały pomysł. Musi przy cią gać dzie ciaki do księ garni
i do samych ksią żek.

–  Ow szem. Chcia ła bym powie dzieć, że to mój pomysł, ale
pod su nął mi go Seba stian.

Miranda odwró ciła w  jej stronę głowę, sta ra jąc się nadać
gło sowi neu tralny ton.

– Seba stian?
–  Seba stian Booth, uczy w  szkole śred niej angiel skiego

i  sztuki teatral nej. Pozna łaś go chyba zeszłego wie czoru
u Lorny.

– Och, zga dza się. Tak. Domy ślam się, że jest nie zwy kle kre‐ 
atyw nym nauczy cie lem z mnó stwem wspa nia łych pomy słów?

– U mnie ma naj wyż sze noty. Nasz naj star szy wnuk cho dzi
do pierw szej klasy liceum i można by sądzić, że skoro dziad ko‐ 
wie są wła ści cie lami księ garni, to chło pak jest zapa lo nym czy‐ 
tel ni kiem. Nic bar dziej błęd nego. Do nie dawna. Nie okre śli ła‐ 
byś go jako miło śnika ksią żek, ale czyta. I będąc w kla sie Seba‐ 
stiana, już nie narzeka na lek tury obo wiąz kowe. Co mie siąc
ucznio wie mogą sobie wybrać dowolną pozy cję – jaka im się
spodoba – i po to tu w głów nej mie rze przy cho dzą. – Postu kała
w jedną z ksią żek, a w jej gło sie poja wiła się duma. – To wła śnie
wybrał Robbi. I  zachwy cił się. To o  nasto lat kach i  zom bie
w Lon dy nie. Prze czy ta łam książkę, żeby śmy mogli o niej dys ku‐
to wać. Tak, odby łam dys ku sję na jej temat ze swoim nasto let‐ 
nim wnu kiem. To nie mal wystar cza, żebym kop nęła Andy’ego
w tyłek i zwiała z Seba stia nem do kara ib skiej Aruby. – Uśmiech‐ 
nęła się do Mirandy. – A skoro mowa o książ kach…

Oczy wi ście zgo dziła się pod pi sać swą powieść, kupiła też
pod ko szu lek, trzy książki i sześć świe czek.



Potem powę dro wała do agen cji nie ru cho mo ści i zastała tam
Tra cey, która wła śnie zdej mo wała płaszcz.

–  Cześć! Dopiero co przy szłam, a  ty minę łaś się z  Der ric‐ 
kiem, który ma spo tka nie z klien tem. Jak nowe lokum?

– Podoba mi się, i  to bar dzo. – Wrę czyła jej torbę z pre zen‐ 
tem. – Dzię kuję.

–  To ja tobie dzię kuję! –  Zaj rzała do środka. –  Och, uwiel‐ 
biam świeczki i mam bzika na punk cie jaśmi no wego zapa chu.

– Tak powie działa Caro lyn.
– Może usią dziesz i napi jesz się kawy?
–  Wypi łam już trzy fili żanki, ale mimo wszystko dzięki.

Chcia łam jesz cze raz wyra zić ci wdzięcz ność za to, że zna la złaś
mi ide alne miej sce i że wszystko zała twi łaś tak szybko i spraw‐ 
nie.

–  Cesca jest pod eks cy to wana na myśl, że pomiesz kasz tu
jakiś czas. Poza tym nie co dzień wpro wa dzają się do nas auto‐ 
rzy best sel le rów, choćby na kilka mie sięcy. Czy Caro lyn namó‐ 
wiła cię na jakąś imprezę?

–  Ow szem. Wie czór autor ski, wiesz, pod pi sy wa nie ksią żek,
roz mowy, spo tka nia, gdzieś w poło wie marca.

– To wspa niale, poza tym wiem, że ma w  tym inte res. Nie‐ 
zwy kła oka zja dla księ garni, dla głów nej ulicy, dla mia sta, tuż
przed wio sen nym musi ca lem. Szkolne ulotki będą wszę dzie.
Sły sza łam, że wysta wiają w tym roku Bye Bye Bir die.

–  To jest, och…. cho dzi o  tego nauczy ciela, któ remu mnie
przed sta wi łaś zeszłego wie czoru? Bootha?

–  Tak. Seba stiana Bootha, pro wa dzi zaję cia teatralne. Wio‐ 
senny musi cal to tutaj poważna impreza, a on chce sobie powe‐ 
to wać nie po wo dze nia. Pró bo wał swo ich sił na Broad wayu
w Nowym Jorku, ale mu się nie udało. Szcze rze uwa żam, że na
tym stra cili.

– Ach, więc był akto rem?



– Z tego, co mówi, był i zawsze będzie takim nie speł nio nym.
Ale z  pew no ścią pomaga dzie cia kom zabły snąć. Jest sin glem,
rozu miesz, na wypa dek, gdy byś się zasta na wiała…

– Nie. – Uznała, że należy się roze śmiać. – Nie zamie rzam się
w to bawić i  to jesz cze jeden powód, dla któ rego ten dom tak
bar dzo mi odpo wiada. Mnó stwo spo koju potrzeb nego do pisa‐ 
nia. Ale z pew no ścią obej rzę ten wio senny musi cal. Teraz chcę
wpaść do Ceski, zanim pogrążę się w tym spo koju.

Prze je chała kilka prze cznic, dzie lą cych ją od domu matki
chrzest nej, i zapar ko wała za jej oka za łym seda nem.

Może czuła się winna, pla nu jąc prze słu chać kobietę, która
przez więk szość życia zastę po wała jej matkę, ale musiała to
zro bić.

Cesca, z  popie la tymi zwią za nymi wło sami, w  spodniach od
dresu, roz sie wa jąca wkoło woń skórki poma rań czo wej, co
dowo dziło, że zaj mo wała się sprzą ta niem, wsparła pięść na bio‐ 
drze.

– Czy nie dałam ci klu cza i nie powie dzia łam, że ni gdy nie
musisz pukać do moich drzwi?

– Tak, ale nie wie dzia łam, czy już wsta łaś.
– Jest jede na sta! Śro dek dnia. Jestem w biblio tece na popo‐ 

łu dniową zmianę, ale to nie zna czy, że się wyle guję w łóżku cały
dzień.

Wcią gnąw szy Mirandę do domu, objęła ją ser decz nie.
– Nie masz poję cia, ile dla mnie zna czy, że będziesz tu przez

jakiś czas. I że wiem, że możesz zaj rzeć w każ dej chwili, tak jak
robi łaś to w domu.

Miranda też ją uści skała.
– To wciąż jest dom?
Kobieta wes tchnęła.
– Pra cuję nad tym. Lubię swoje małe lokum i zaczy nam się

w nim czuć jak u sie bie. A Lorna to dla mnie praw dziwa ostoja.



– Cie szę się, że mia łam oka zję ją poznać. I naprawdę świet‐ 
nie się bawi łam na tym przy ję ciu wczo raj szego wie czoru.
Dobrze, że mnie namó wi łaś.

–  Byłaś gwiazdą. A  teraz chodź, usią dziemy, napi jemy się
kawy i  zjemy cia sto kawowe, które upie kłam, mając nadzieję,
że cię to zwabi, no i poplot ku jemy.

– Twoje cia sto kawowe zwa bi łoby mnie nawet z Tim buktu.
Usia dły w kuchni, tak jak czy niły to od czasu, kiedy Miranda

była dziec kiem. Tamta kuch nia była duża i  wyra fi no wana
w  swo jej achro ma tycz nej tona cji barw i  cała w  nie rdzew nej
stali. Ta nato miast, choć nie wielka, miała jasno żółte ściany, sza‐ 
ro zie lone szafki i drew niany stół, dosta tecz nie duży, by pomie‐ 
ścić dwie osoby.

Wie działa, że roz wód był dla matki chrzest nej wstrzą sem,
nie rozu miała, jak męż czy zna żyjący z  kobietą od ponad trzy‐ 
dzie stu lat mógł nagle zde cy do wać, że nie chce dłu żej pozo sta‐ 
wać w związku mał żeń skim.

Nie mieli dzieci, roz wód zosta wił Cescę na lodzie. „Prze pro‐ 
wadzka znów dała jej poczu cie sta bil no ści”, pomy ślała
Miranda, kiedy jej matka chrzestna kro iła cia sto i  nale wała
kawę.

–  Jesteś tu szczę śliwa –  zauwa żyła. –  Musia łam się o  tym
sama prze ko nać i prze ko na łam się.

– Jestem szczę śliwa – przy znała Cesca. – Wiesz, zaraz po stu‐ 
diach wyszłam za mąż. Ni gdy przed tem nie żyłam na wła sny
rachu nek. Cie szę się nie za leż no ścią bar dziej, niż kie dy kol wiek
to sobie wyobra ża łam. Teraz tęsk nię za tobą, za twoim tatą
i  przy ja ciółmi –  nie zamie rzam powta rzać słowa „dom”. Być
z  powro tem w  Cha pel Hill, na szczę ście Lorna robi wszystko,
żebym zna la zła tu przy ja ciół. Jak two jemu ojcu podoba się
w Oxfor dzie?

–  Jest niczym dzie ciak, który codzien nie budzi się w  Boże
Naro dze nie.



–  A  co powiesz na to, że Debo rah poje chała tam razem
z nim?

Miranda wsparła brodę o pięść.
– Lubię ją, naprawdę. Nie sądzę, by któ reś z nas – tata lub ja

– sądziło kie dy kol wiek, że on zaan ga żuje się w poważny zwią‐ 
zek. Ale wnio sła coś w  rodzaju świa tła do jego życia przez te
dwa lata, także powiew przy gody. Może i  przy jąłby tę ofertę
z Oxfordu, ale nie wiem, czy zro biłby to bez zachęty z jej strony.
Czy zde cy do wałby się wziąć urlop na swo jej uczelni w Karo li‐ 
nie.

„Znowu to słowo”, pomy ślała. „Urlop”.
–  I  opu ścić cię. Była dla mnie bar dzo miła po odej ściu

Marty’ego, a  ja tego nie zapo mnę. Roz po star łaś skrzy dła,
Mirando, wszy scy jeste śmy z  cie bie dumni. Ale nie wydaje mi
się, byś roz po starła je dosta tecz nie, by się tu zja wić, gdyby nie
wyje chał.

–  Masz praw do po dob nie rację. –  „Strefy bez pie czeń stwa”,
pomy ślała. „Zagnieź dzi łam się w  swo jej”. –  Emer so no wie
zapusz czają głę boko korze nie. Odby łam tego ranka krótki, acz
inte re su jący spa cer po głów nej ulicy mia sta. Zaj rza łam do księ‐ 
garni.

– Wpra wiło to Caro lyn i Andy’ego w dosko nały nastrój.
–  Będę tam w  marcu pod pi sy wała swoje książki. Myślę, że

zapew ni liby mi taką moż li wość już jutro, gdy bym się zgo dziła –
 dodała, krę cąc głową.

–  No to uszczę śli wi łaś ich na całego. Sama nie mogę się
docze kać!

–  Naprawdę podo bała mi się ich księ gar nia, jej atmos fera.
Byłam pod wra że niem tego pomy słu z zachę ca niem uczniów do
czy ta nia. Caro lyn powie działa mi, że wpadł na to nauczy ciel
lite ra tury. Seba stian Booth, tak?



–  Ow szem. Naj wi docz niej namó wił kie row niczkę biblio teki
szkol nej na to samo i jest to godne pochwały. Nie znam go wła‐ 
ści wie – nie spo tka li śmy się od czasu, kiedy się tu prze pro wa‐ 
dzi łam, ale Lorna wychwala go pod nie biosa.

– Naprawdę?
– Tak, a wierz mi, nie ła two zro bić na niej wra że nie. Pozna‐ 

łam go zeszłego wie czoru. –  Cesca unio sła zna cząco brwi. –
 Przy stojny i samotny, o ile się orien tuję.

– Daj spo kój.
–  Tylko tak mówię. Clau dette, kie row niczka w  biblio tece,

powie działa, że ucznio wie w  ciągu tych dwóch lat, odkąd tu
naucza, wypo ży czali Szek spira czę ściej niż przez ostat nie dzie‐ 
sięć lat. Chyba to doce niasz.

– Doce niam.
– Zor ga ni zo wał klub szek spi row ski.
– Naprawdę?…
– Wąt pię, czy jest tak eru dy cyjny jak klub two jego taty, ale

w przy padku małego liceum? To osią gnię cie. Muszę cię ostrzec,
Lorna zamie rza cię namó wić, żebyś przy szła i  poroz ma wiała
z uczniami o pisa niu.

– Och, no cóż…
Matka chrzestna pokle pała ją po dłoni.
– Ostrze gam uczci wie i dodam, że Lorna potrafi posta wić na

swoim.
Obwi niła czwartą fili żankę kawy za gwał towny przy pływ

ener gii.
Uści skała Cescę na poże gna nie, a  potem obje chała mia sto

z  dru giej strony, wra ca jąc wzdłuż rzeki, zatrzy mała się nawet
i zro biła tele fo nem kilka zdjęć.

Żeby malo wać na płót nie, musiała wpierw je poznać.
Ponie waż goto wa nie nie zali czało się do jej wiel kich osią‐ 

gnięć, zro biła postój i  kupiła zupę na wynos, żeby ją póź niej



pod grzać.
Dla spo koju sumie nia ponow nie prze je chała obok domu

Bootha – wciąż tam był – nim wró ciła do sie bie.
„Co on tam robił?” – zasta na wiała się. „Pod czas ferii?”
Pla no wał następną kra dzież? Kon takt z pase rem?
Czy w ogóle miał jakie goś pasera? Tak to funk cjo no wało?
Wciąż goto wał? Bo to nie było kłam stwem. Ten męż czy zna

umiał goto wać. Czy też umiał jako młody chło pak.
Może piekł chleb i  przy rzą dzał zupę, pla nu jąc następny

skok.
–  Nie to jest pomy słem na książkę –  upo mniała się gło śno,

wyj mu jąc z  samo chodu torbę z  zupą i  zmie rza jąc w  stronę
domu. – To opo wieść o sekre tach mia steczka i ukry wa ją cym się
w nim mor dercy.

Ale bycie zło dzie jem sta no wiło cho lerny sekret, czyż nie?
Zło dziej, który gotuje…? może dla jakiejś restau ra cji? Nie
mogła zro bić z niego nauczy ciela angiel skiego. Byłoby to zbyt
bli skie prawdy.

Wło żyła zupę do lodówki z  myślą o  kola cji, a  potem zja dła
kanapkę z  szynką, którą poprzed niego wie czora wci snęła jej
Lorna.

Zanio sła jedze nie i  butelkę wody do dru giej sypialni, którą
led wie urzą dziła, nie mówiąc już o zro bie niu z niej gabi netu.

Wpa try wała się w lap top i w notat nik, zawie ra jący jej obse‐ 
syj nie dokładne i upo rząd ko wane zapi ski. Pomy ślała o stro nach
pierw szego szkicu powie ści, już napi sa nego i zaczy na ją cego się
od trzę sie nia ziemi, czyli zabój stwa nie wier nej żony.

Mogła to zmie nić. Wciąż mogła doko nać korekty.
A  gdyby nie wierna żona żyła chwi lowo, ale stwier dziła, że

dia ment –  nie, naszyj nik z  rubi nami i  dia mentami, klej not
rodzinny – znik nął.



„Nie, nie, nie naszyj nik”, pomy ślała, sia da jąc i  włą cza jąc
kom pu ter. „Objet d’art, bez cenne objet d’art, zno wuż klej not
rodzinny. Krysz ta łowy ptak, usa do wiony na gałęzi zło tego
drzewa, obok swego gniazda. W  któ rym spo czy wało dia men‐
towe jajo”.

Jej wyobraź nia galo po wała: nie wierna żona, tak łatwo uwie‐ 
dziona przez przy stoj nego zło dzieja i  jed no cze śnie szefa
kuchni. Kobieta, która tak bar dzo mu uła twiła zdo by cie ptaka.
A jego strata miała kosz to wać ją życie.

– Okej, okej – mam ro tała – mogłoby się spraw dzić. Prze ko‐ 
najmy się.



Rozdział 19

Pisała przez resztę dnia, reda gu jąc szkic w miarę koniecz no ści.
Postać kobiety wciąż funk cjo no wała w swej pier wot nej postaci
– tyle że pod koniec pierw szego roz działu była już mar twa.

Jed nak męż czy zna, któ rego począt kowo stwo rzyła jako
zabójcę, nie był nim teraz, był jedy nie zło dzie jem. W  bar dzo
rze czy wi sty spo sób, tak jak to teraz widziała, też stał się ofiarą.

Nie dla tego, że wzo ro wała się dość luźno na Boocie, tylko
dla tego, że w  przy padku mor der stwa nie odpo wia dał jej jako
przy czyna i sku tek.

Mniej wię cej w poło wie następ nego dnia miała popra wione
dwa pierw sze roz działy książki.

Odło żyła je chwi lowo na bok, żeby wykre ślić drugą pozy cję
na liście.

Pierw szy arty kuł na temat Kame le ona, jaki zna la zła, pocho‐ 
dził z prasy fran cu skiej – z jakie goś tablo idu.

Zdo ła łaby go pew nie prze czy tać, ale wyma ga łoby to mnó‐ 
stwa czasu i  wysiłku. Tak dużego, że przy stą piła do nowych
poszu ki wań i  zna la zła inny arty kuł, tym razem w  lon dyń skim
tablo idzie.

Prze bie gła wzro kiem tekst o  kra dzieży szma rag dowo-dia‐ 
men to wego naszyj nika z  wisio rem –  war tego ponad osiem set
tysięcy fun tów – ze skarbca w wiej skiej posia dło ści lady Stan‐ 
wyke w Kra inie Jezior.

Uwa żano, że do kra dzieży doszło pod czas przy ję cia, krótko
przed tym, jak lady Stan wyke oso bi ście otwo rzyła skar biec,



ponie waż zamie rzała wło żyć naszyj nik na bal, który wyda wała
tego wie czoru.

Organy ści ga nia, i tak dalej, i tak dalej, skon tak to wały się ze
wszyst kimi gośćmi i prze słu chały człon ków służby, prze pro wa‐ 
dziły też sta ranne oglę dziny. Nie stwier dzono śla dów wła ma nia
ani żad nych znisz czeń w  skarbcu, nie bra ko wało też żad nego
innego przed miotu czy przed mio tów –  choć lady znana była
z  tego, że posiada impo nu jącą kolek cję biżu te rii i  –  ha ha! –
 objet d’art.

– Nie któ rzy przy pusz czają – czy tała pod nosem Miranda – że
ta prze bie gła i zyskowna kra dzież to dzieło Kame le ona, okre śla‐ 
nego tym mia nem, gdyż według pew nych źró deł posłu guje się
prze bra niami w celu zama sko wa nia swej toż sa mo ści. Jego lub
jej. Modus ope randi owego Kame le ona, według wspo mnia nych
źró deł, to brak jakich kol wiek śla dów i zabie ra nie jed nego, naj‐ 
wy żej dwóch cen nych przed mio tów.

Kon ty nu owała lek turę, choć arty kuł w więk szo ści opie rał się
na sen sa cyj nych donie sie niach i przy pusz cze niach.

Wró ciła do tam tego poje dyn czego para grafu.
–  Jeden albo dwa przed mioty… to by się zga dzało… tak mi

wła śnie powie dział.
Wydru ko wała to, co jej było potrzebne, i  zajęła się

LaPorte’em.
Nie znała imie nia, ale od razu wysko czył, gdy tylko wpi sała

w Google nazwi sko i Lake Char les.
Prze czy tała z  sześć arty ku łów na jego temat, wszyst kie

potwier dzały te skąpe infor ma cje, które prze ka zał jej Booth.
Czło wiek dys po nu jący bogac twem i wła dzą – i może histo ria,

którą usły szała, była tro chę nacią gana, jed nak Miranda bez
trudu dostrze gła okru cień stwo w oczach LaPorte’a.

Zapa lony kolek cjo ner sztuki –  i hojny dar czyńca w tej dzie‐ 
dzi nie. Męż czy zna, który ni gdy się nie oże nił, ale któ rego czę‐ 



sto widy wano z jakąś olśnie wa jącą kobietą u boku.
Wydru ko wała kilka arty ku łów i  zde cy do wała, że ten facet

będzie pier wo wzo rem jej zabójcy. Przy naj mniej pod wzglę dem
wyglądu i nie któ rych ele men tów, powta rzały się bowiem bez u‐ 
stan nie okre śle nia w  rodzaju „cza ru jący”, „cha ry zma tyczny”,
„wszech po tężny”.

– Sporo mnie kosz to wa łeś, dupku. Więc możesz mi to wyna‐ 
gro dzić na moich warun kach.

Spę dziła syl we strowy wie czór z  Cescą i  została u  niej na
noc, ponie waż gospo dyni tę skromną uro czy stość hoj nie okra‐ 
siła szam pa nem.

Następ nego ranka, bar dzo wcze śnie, zapu kała do drzwi
Bootha.

Otwo rzył – kiedy jej puka nie prze szło w istne wale nie. Miał
na sobie coś, co przy po mi nało wie kową bluzę z  logo Tulane
Uni ver sity, i  luźne fla ne lowe spodnie; był boso. Zarost na jego
twa rzy dowo dził, że nie golił się od kilku dni, włosy ster czały
każdy w  inną stronę; spo glą dał oczami kogoś, kto dopiero co
zwlókł się z łóżka.

–  Jezus Maria, Miranda. Która jest godzina? Led wie ósma
rano.

–  Pra wie wpół do dzie wią tej –  odrze kła twardo, po czym
nadała gło sowi prze sło dzony ton: – Zaspa łeś?

– Tak zamie rza łem. Było przy ję cie. Syl we strowe. Pie kło.
Odwró cił się, zapro sił ją ruchem głowy do środka, a potem

ruszył w głąb domu.
–  Nie któ rzy z  nas pla nują zacząć Nowy Rok od pracy –

 obwie ściła.
– Ja nie muszę pra co wać aż do poju trza – odrzekł.
Udała się za nim do kuchni –  nie ska zi tel nej, oczy wi ście –

  i  przy sta nęła za oszklo nymi drzwiami, zasty ga jąc na widok
osza ła mia ją cego kra jo brazu roz cią ga ją cego się na tyłach domu.



Wyjął z lodówki colę i wska zał nie dba łym ruchem eks pres do
kawy z gór nej półki.

– Nie pijam tego. Zrób sobie, jeśli chcesz.
– Jakież to łaskawe z two jej strony. Wezmę coś innego.
Otwo rzyła lodówkę –  też nie ska zi telną, z  mnó stwem zapa‐ 

sów, co pozwo liło jej przy pusz czać, że Booth wciąż gotuje –
 i wyjęła z niej puszkę coli.

On z kolei wyjął bute leczkę z tablet kami ibu promu i wytrzą‐ 
snął z niej trzy. Popił je swoim ulu bio nym napo jem.

– Kac? – spy tała, racząc się płynną dawką cukru.
Patrzył na nią kamien nym wzro kiem, popi ja jąc colę.
– Nie miał bym go, gdy bym prze spał się jesz cze kilka godzin.

Jeśli zja wi łaś się tutaj, by mi powie dzieć, że moje dwa dzie ścia
cztery godziny dobie gły końca, to weź tę puszkę na drogę, a ja
zacznę się już pako wać.

Miranda jed nak sie działa zre lak so wana na jed nym z  jego
baro wych stoł ków, po czym zrzu ciła z sie bie płaszcz i roz luź niła
sza lik.

Może i  było to z  jej strony małost kowe, ale cie szyła się
w duchu, że zadała sobie trud pod ra so wa nia urody, jeśli cho dzi
o włosy, maki jaż i ubiór.

Wyglą dała cho ler nie dobrze, a on nie.
– Przy szłam zawrzeć tobą układ – oznaj miła.
Prze su nął machi nal nie dło nią po wło sach i  zamiast usiąść,

oparł się o  szafkę; od jego prze past nych, ciem no nie bie skich
oczu bił mrok, które to wra że nie potę go wały ciężko opa da jące
powieki.

– Jakiego rodzaju? – spy tał obo jęt nie.
–  Po pierw sze, roz py ta łam się dys kret nie w  West ben dzie

o Seba stiana Bootha. Bye Bye Bir die?
– Zga dza się. Nie zde cy do wa łem jesz cze, czy uno wo cze śnić

to, czy zdać się cał ko wi cie na retro.



– Retro. Zyska na uroku. Tak czy ina czej, nie powinno mnie
dzi wić, że jesteś tu powszech nie lubiany. W  Karo li nie też tak
było. Ale przy znaję, że trak tu jesz swoją pracę i  obo wiązki
wobec uczniów poważ nie. No ale stu dia trak to wa łeś tak samo.

– To było moje życie wtedy. To jest moje życie teraz. O  jaki
układ ci cho dzi?

–  Poczy ta łam też sobie co nieco o  Car te rze LaPor cie. Nie
podoba mi się ten gość.

– Mnie też.
–  I Kame leon. Tablo idy w Euro pie kochają go – albo ją. Co

zro bi łeś z naszyj ni kiem lady Stan wyke?
– Roz łu pa łem go, żeby uzy skać kamie nie i pla tynę, póź niej to

upłyn ni łem. Dosta łem… coś około trzy stu pięt na stu tysięcy fun‐ 
tów. Angiel skich fun tów.

– W arty kule napi sano, że był wart ponad dwa razy tyle.
Potarł się po skroni; podej rze wała, że boli go głowa.
– Gdy bym pró bo wał sprze dać go w jed nym kawałku, uzy skał‐ 

bym połowę tego, co zaro bi łem. A  wyjęte z  niego kamie nie?
Połowa ich war to ści to przy zwo ity zysk.

„Fascy nu jące”, pomy ślała. „I dziwny rodzaj biz nesu”.
– Tak to działa… około połowy war to ści towaru?
– Zazwy czaj tro chę mniej, zależ nie od tego, gdzie i jak się go

sprze daje. Dla czego pytasz?
– Co robisz z pie niędzmi? – spy tała ona z kolei.
Wyjęła notat nik i zaczęła spi sy wać.
– Wpła cam do banku… na konto tutaj albo za gra nicą. Inwe‐ 

stuję. Dla czego cię to inte re suje? –  powtó rzył. –  Piszesz
książkę?

Kiedy się uśmiech nęła, na dal notu jąc, odsu nął się od szafki.
– Nie, wyklu czone.
Odło żyła notat nik i się gnęła po puszkę coli. Ow szem, było to

małost kowe, ale świet nie się bawiła.



– Oto układ, Booth – ni gdy nie nazy wam cię głu pim Seba stia‐ 
nem, więc masz szczę ście, że przy ją łeś takie imię. A oto układ.
Potrze bu jesz mojej współ pracy, więc możesz tu zostać, przy naj‐ 
mniej chwi lowo. Zapew nię ci tę współ pracę na nastę pu ją cych
warun kach. Po pierw sze, jesteś tylko nauczy cie lem w  ramach
tej współ pracy. Żad nych wła mań.

– Skąd będziesz wie działa, czy tego nie robię?
–  Bo zamie rzasz doga dać się ze mną i  jeśli naru szysz

warunki układu, a  ja się dowiem, nie będzie mowy o dwu dzie‐ 
stu czte rech godzi nach. – Mil czała przez chwilę. – Poza tym nie
lubię LaPorte’a. Prze ma wia to na twoją korzyść. Po dru gie,
powiesz wszystko, co mi jest potrzebne i  co chcę wie dzieć
o  tej… two jej pro fe sji, bo piszę książkę. –  Unio sła palec, nim
zdą żył zapro te sto wać. –  Boha ter, któ rego two rzę, może być
luźno wzo ro wany na two jej postaci, ale nie będzie do cie bie
podobny, nie będzie też wyra żał się jak ty. To szef kuchni, ma
restau ra cję w  mie ście takim jak West bend. Widzę, że wciąż
gotu jesz, a ja nie, więc w tym też mi pomo żesz.

– Mie szasz i sie kasz – mruk nął.
– Zga dza się. Jeśli zamie rzam pisać o sze fie kuchni, to chcę,

żeby odno sił suk cesy. Jego moty wa cje są odmienne od two ich
i  mogę zmie nić jego… styl, jak mi się wydaje. W  tym też mi
dopo mo żesz. –  Unio sła puszkę coli w  geście toa stu. –  Jesteś
moim nowym kon sul tan tem, Booth, a dzięki temu zysku jesz co
naj mniej sześć mie sięcy. Kiedy będę stąd wyjeż dżać, podej‐ 
miemy nego cja cje na nowo.

– Nie wyko rzy stuj postaci mojej matki.
Jej rado sny uśmiech przy gasł. Jak mogłaby go nie na wi dzić,

skoro sta wiał taki waru nek? I o jaki cynizm ją posą dzał? Że jest
gotowa wyko rzy stać postać tej kobiety i jej śmierć, żeby sprze‐ 
dać książkę?

– Nie zro bię tego. Obie cuję. I coś ci powiem, choć na to nie
zasłu gu jesz. Mia łeś rację tam tego wie czoru. Ni gdy nie



doświad czy łam takiej straty, ni gdy nie musia łam się mar twić
o to, gdzie ani jak będę żyła. Pomi ja jąc odej ście matki, a wiem,
że oboje, ja i ojciec, tylko na tym zyska li śmy, moje dzie ciń stwo
było na ogół siel skie. A histo ria z tobą? To też prze stało z cza‐ 
sem boleć. Tej straty rów nież nie wyko rzy stam.

Pod szedł do oszklo nych drzwi, przez chwilę stał i patrzył.
Zasta na wiała się, dla czego nie przyj muje tak skwa pli wie jej

oferty. Bez wąt pie nia miała nad nim prze wagę, ale nie wyda‐ 
wało jej się, by coś tra cił.

–  Musisz sza no wać mój plan zajęć. Będzie napięty, kiedy
wrócę do szkoły.

–  Jestem córką pro fe sora col lege’u  –  przy po mniała mu. –
 Wiem, czego wymaga naucza nie. Wypra cu jemy har mo no gram
korzystny dla nas obojga. Możemy to robić za pomocą mejli…

– Jezu, myślisz, że zapi suję to wszystko? I żad nego nagry wa‐ 
nia. Notatki mogą być, ale żad nych nagrań, mejli, ese me sów
czy roz mów tele fo nicz nych na ten temat.

– Okej, rozu miem. Tylko oso bi ście.
Wciąż patrzył na zewnątrz, obser wu jąc leniwy nurt rzeki.

Wie działa, że to dla niego pro blem. I to duży.
Wresz cie, żeby zyskać sześć mie sięcy, posta no wił, że to

zrobi.
Pod szedł do niej.
– Zgoda.
–  Wspa niale. W  swo jej robo cie musisz for so wać zamki.

Możesz mi poka zać, jak się to robi?
–  Teraz? Chyba żar tu jesz. Muszę wziąć prysz nic. Nie umy‐ 

łem nawet zębów. Poza tym jestem w tej chwili głodny.
–  W  porządku, dopro wadź się do ładu. Wrócę za dwie

godziny.
Wzięła płaszcz i zsu nęła się ze stołka.
– Zapo mnia łem już, jaka potra fisz być zde ter mi no wana.



– Nie wie rzę. Niczego nie zapo mnia łeś.
Zabrała ze sobą colę. Kiedy został sam, wle pił spoj rze nie

w swoją puszkę.
Nie, nie zapo mi nał pew nych rze czy. A  teraz przez tygo dnie

czy mie siące miał się zma gać ze wspo mnie niami, które utkwiły
mu w gło wie.

Jeśli cho dzi o  ten ich układ, to ona zro biła na tym o  wiele
lep szy inte res.

*

Wró ciła z mnó stwem pytań. Posta no wił zająć się czymś, odpo‐
wia da jąc na nie, i zaczął przy rzą dzać mek sy kań ską zupę pomi‐ 
do rową. Poza tym dzięki temu miał zapew nione resztki na kola‐ 
cję.

Naj wy raź niej jego zabiegi kuli narne ją roz pra szały.
– Nie korzy stasz z prze pisu.
– Znam prze pis.
– Niczego nie odmie rzasz.
– Robią to moje oczy.
Stwier dził, że go to bawi, kiedy zapi sała ostat nie zda nie.
– Jak, u dia bła, zamie rzasz pisać o sze fie kuchni, skoro sama

nie potra fisz goto wać?
– Za to ty potra fisz. Ludzie, zwłasz cza ci, któ rzy nie parają

się zawo dowo pisa niem, myślą, że trzeba pisać tylko o tym, co
się wie. Dziw nym tra fem nie wiem, jak kogoś zamor do wać, bo
ni gdy nie zro bi łam tego wła sno ręcz nie. Na razie. –  Uśmiech‐ 
nęła się. –  Ale na papie rze zabi łam… chwila… sied miu ludzi!
i to na różne spo soby. Ni gdy nie byłam samot nym rodzi cem czy
wete ry na rzem, a o nich też pisa łam.

Przy glą dała się, jak wyj muje z zamra żarki torebki, a z każ dej
wyciąga zie lone sze ścia niki i wrzuca je do zupy.



– Co to takiego? – zain te re so wała się.
–  Zioła –  wyja śnił. –  Hoduję je, potem sie kam i  zamra żam

w worecz kach na lód, dzięki czemu mogę je sto so wać jesie nią
i zimą. Chcesz się cze goś dowie dzieć o tym, jak się krad nie, czy
o tym, jak się gotuje?

– Główna postać zaj muje się jed nym i  dru gim, więc cho dzi
mi o obie rze czy.

Scho wał torebki i zamie szał w garnku.
– Wiesz, że pro wa dze nie restau ra cji to nie jest robota na pół

etatu – zauwa żył.
–  Tak jak i  naucza nie –  odpa ro wała. –  Ale godzisz je jakoś

z tym dru gim. Chcę wie dzieć jak.
– W trak cie roku szkol nego naucza nie to prio ry tet.
–  Więc nie krad niesz, dajmy na to, od końca sierp nia do

następ nego czerwca?
– Od tego są ferie.
– Okej. Wła śnie skoń czyły się te zimowe. Co ukra dłeś?
– Nic.
– Obi bok.
Nie odzy wa jąc się, wyjął patel nię.
Spra wiał wra że nie poiry to wa nego i  roz draż nio nego.

Miranda nie mogłaby powie dzieć, że choć tro chę się tym przej‐ 
muje.

– Chyba w ciągu ostat nich dzie się ciu lat zapo dzia łeś gdzieś
swoje poczu cie humoru.

Wyjął kur czaka, któ rego już wcze śniej zama ry no wał, i zaczął
go kroić.

– Dener wu jesz mnie, Miranda.
–  Dziwne, bo z  miej sca, w  któ rym sie dzę, daję ci spo kój.

Więc dla czego nie wyko rzy sta łeś wol nej chwili w zeszłym tygo‐ 
dniu?



–  Pewien wspa niały różowy ośmio ka ra towy dia ment spo‐ 
czywa sobie wygod nie w sej fie rezy den cji w Poto macu w sta nie
Mary land. Nie wpadł ostat niej nocy w moje ręce, ponie waż ktoś
posta no wił odwie dzić swoją matkę chrzestną.

– Rozu miem. – Zano to wała „różowy dia ment”, gdyż brzmiało
to bar dziej roman tycz nie, bar dziej sek sow nie i bogato. – Ale na
przy ję cie posze dłeś. Jak byś się od tego wykrę cił?

– Nie musiał bym się wykrę cać. Ulot nił bym się krótko po pół‐ 
nocy, poje chał samo cho dem do Poto macu, odwa lił robotę, wró‐ 
cił do domu i poszedł spać.

Powie dział to jak ktoś, kto mówi o naby ciu kar tonu mleka po
pracy.

– Tak po pro stu? – zdu miała się.
–  Pomi ja jąc godziny poświę cone na roz po zna nie i  pla no wa‐ 

nie, ow szem, tak po pro stu.
– Jak się dowie dzia łeś o dia men cie? Pozna łeś tych ludzi?
– Nie oso bi ście. Żona udziela się za bar dzo w mediach spo‐ 

łecz no ścio wych. –  Wlał oliwę na patel nię, zwięk szył ogień. –
 Mąż dał jej ten naszyj nik zeszłego lata z oka zji rocz nicy ślubu.
– Kiedy oliwa się pod grze wała, wyci snął do małej miseczki sok
z połówki cytryny. – Od Tiff any’ego w Nowym Jorku. Następ nie
jest jesz cze kwe stia potwier dze nia auten tycz no ści nabytku,
iden ty fi ka cji sys temu zabez pie czeń. Ale inter net bar dzo to uła‐ 
twia.

– Naprawdę?
–  Kupili kilka lat temu dom w  stylu kolo nial nym

o  powierzchni trzy stu metrów kwa dra to wych, mają jedno
dziecko, chłopca w wieku trzech lat, żad nych zwie rząt. Kobieta
cierpi na aler gię. Szcze ka jący pies jest bar dziej wia ry godny niż
sys tem alar mowy.

Czy niła skrzęt nie notatki, kiedy on pod sma żał mięso i doda‐ 
wał sporą szczyptę mie szanki przy praw, którą naj wi docz niej



sam spo rzą dził.
– On jest chi rur giem pla stycz nym, ona praw ni kiem do spraw

nie ru cho mo ści. Mają letni dom w  Hamp tons i  wyjeż dżają na
ferie zimowe do Vail. Lubią jeź dzić na nar tach. On bie rze lek cje
lata nia, poza tym oboje są zapa lo nymi teni si stami. – Dodał do
potrawy soku cytry no wego i tro chę tequ ili. – Namie rzam ich od
paru mie sięcy.

–  I  dowie dzia łeś się tego wszyst kiego z  mediów spo łecz no‐ 
ścio wych?

Zano to wała sobie w pamięci, by lepiej się przyj rzeć wła snym
postom i ocen zu ro wać je w razie koniecz no ści.

– To w tym przy padku pod stawa. Ona zaj muje się nie ru cho‐ 
mo ściami swo jego pra co dawcy, więc to kolejne źró dło infor ma‐ 
cji.

Musiała przy znać, że nic nie wygląda tak, jak sobie począt‐ 
kowo wyobra żała.

–  Więc nie poje cha łeś tam nawet oso bi ście, żeby rozej rzeć
się w tere nie?

Chęt nie prze wró ciłby oczami, ale kosz to wa łoby go to zbyt
wiele wysiłku.

– Oczy wi ście, że tam poje cha łem. Dwa razy. Spraw dzić oto‐ 
cze nie i sąsiedz two. Ale można każdy dom obej rzeć w inter ne‐ 
cie z lotu ptaka albo z poziomu ziemi.

– Skąd wiesz, że mają sejf z biżu te rią?
– Wiem, bo on kupił go sobie, kiedy uro dził mu się dzie ciak,

a  ją obda ro wał sza fi rowo-dia men tową bran so letką. Nie bie skie
kamie nie, ponie waż docze kali się chło paka. Sza firy bir mań skie,
kla sy fi ko wane podwój nym A, a białe dia menty G w skali GIA.

Zmarsz czyła czoło, bazgrząc w swoim notat niku.
–  Kla sy fi ka cja w  rodzaju G nie brzmi dobrze… no i  co to

takiego to GIA?



– Ame ry kań ski Insty tut Gem mo lo giczny – wyja śnił, wciąż zaj‐ 
mu jąc się potrawą. – G na skali ozna cza, że kamie nie są pra wie
bez barwne, a IF, że są wewnętrz nie nie ska zi telne.

– Powinni usta lić lep szą kla sy fi ka cję, na przy kład A i B.
– Skala zaczyna się od D, więc trzy maj się usta leń Insty tutu.

Możesz to sama spraw dzić.
– Świet nie. – Wie działa, że to zrobi. – Dowie dzia łeś się tego

wszyst kiego wyłącz nie z mediów spo łecz no ścio wych?
– O bran so letce ow szem, bo kobieta miała ją na ręku, kiedy

zamiesz czała w  inter ne cie swoje zdję cie z  dziec kiem. Resztę
usta li łem sam, haku jąc konto faceta.

– Rozu miem, okej. Będziemy musieli usta lić, jak to działa.
Zano to wała hako wa nie i zakre śliła to słowo kół kiem.
– Pyta nie. Ta bran so letka wygląda jak coś, co mógł byś roz łu‐ 

pać, podob nie jak zro bi łeś to w przy padku klej notu lady Stan‐ 
wyke. Nie pla no wa łeś jed nak jej zabrać?

– Dał ją żonie, kiedy wydała na świat czło wieka. Po pięt na stu
godzi nach porodu.

Zasko czona i  jed no cze śnie zain try go wana, przy glą dała mu
się, kiedy prze le wał wywar z kur cza kiem do dużego garnka.

–  Sta no wisz zagadkę, Booth. To kuszące uczy nić mojego
boha tera rów nie sen ty men tal nym, ale…

– …to nie tyle sen ty ment – prze rwał jej – ile okre śle nie celu.
A moim celem jest różowy dia ment.

– Nie uży łeś czasu prze szłego.
– Bo muszę się jesz cze do tego zabrać.
Stu kała dłu go pi sem o notat nik, kiedy mie szał zupę.
–  To chyba spra wia, że jestem winna pod że ga nia do prze‐ 

stęp stwa.
Wzru szył ramio nami, co ozna czało nie dwu znacz nie: to twój

pro blem.
– Zada jesz tylko pyta nia.



– Przejdźmy do ofi cjal nego życia mojego boha tera, a ja będę
się nad tym zasta na wiać. Co to za zupa?

– Mek sy kań ska, z tor tillą. Taka będzie, kiedy już skoń czę.
– I dobie rasz skład niki od zera, z pamięci.
– Jeśli ten twój gość pro wa dzi restau ra cję, to musi mieć pro‐ 

fe sjo nalną kuch nię, a także swo jego zastępcę, głów nego kucha‐ 
rza, per so nel kel ner ski i  temu podobne. Nie będzie dobie rał
skład ni ków w domu.

– Wła śnie dla tego zamie rzam odwie dzić kilka komer cyj nych
kuchni i  zadać jesz cze wię cej pytań. Ale chwi lowo gadam
z tobą. Jaką restau ra cję byś pro wa dził?

– Żad nej. – Powie dział to bez jakiej kol wiek myśli, bez waha‐ 
nia. –  Za dużo roboty. Lubię goto wać. Nie muszę goto wać.
A tobie przyda się dobry bar. Marże w restau ra cjach są wyśru‐ 
bo wane. Nie tak jak w barach. Drinki przy no szą zysk.

– Skąd to wiesz?
– Mia łem w Nowym Orle anie przy ja ciółki, które pro wa dziły

restau ra cję, poza tym cho dzi łem we Fran cji z sze fową kuchni,
która chciała mieć wła sny lokal.

– Udało jej się?
– Nie wiem. Ruszy łem dalej.
Ski nąw szy głową, Miranda zamknęła notat nik.
–  Teraz muszę zro bić to samo i  zacząć nad tym pra co wać.

A co do kon ty nu acji… który wie czór w tym tygo dniu naj bar dziej
by ci odpo wia dał?

– Pierw szy tydzień po feriach ni gdy nie jest dobry. Egza miny
seme stralne na koniec tygo dnia.

– Okej, niech będzie na razie nie dziela. Powiedzmy po połu‐ 
dniu, około czter na stej? – Wstała, żeby wło żyć płaszcz. – Och,
nie wy klu czone, że będę roz ma wiać z  nie któ rymi z  two ich
uczniów. Lorna chce mnie namó wić – zosta łam już uprze dzona



– żebym przy szła do szkoły i odpo wia dała na pyta nia doty czące
sztuki pisa nia.

– Wspa niale. Nie sa mo wi cie.
Nastro szyła się tro chę, sły sząc iro niczny ton w każ dej syla‐ 

bie.
–  Zoba czymy się w  następną nie dzielę. Poka żesz mi, jak

sobie pora dzić z  zam kiem. –  Owi nęła szyję sza li kiem. –  Och,
i jesz cze jedno. Jak otwie rasz sejf, skar biec, cokol wiek? Bez klu‐ 
cza.

– To w znacz nej mie rze mate ma tyka.
– Naprawdę? Poroz ma wiamy o tym.
Kiedy ruszyła do drzwi, popa trzył ze zmarsz czo nym czo łem

na zupę. Nie sądził, by Miranda nie dotrzy mała warun ków
umowy. Oczy wi ście, mogła to zro bić, a  on byłby naprawdę
skoń czony. Nie wie rzył jed nak, by to zro biła.

Mimo wszystko myśl, że zawarli jaki kol wiek układ, wpra‐ 
wiała go w zdu mie nie.

*

Wró ciła następ nej nie dzieli, a potem jesz cze raz.
Pró bo wał nie myśleć o  tych… inter lu diach, nie pamię tać

o nich z wyjąt kiem nie dziel nych popo łu dni.
Pro wa dził prze słu cha nia do spek ta klu, spo rzą dzał plany lek‐ 

cji, oce niał prace pisemne. I  na razie odło żył na bok nocną
robotę. Nie mógł ryzy ko wać.

Choć ten różowy dia ment wciąż go prze śla do wał.
Zja wiła się w szkole, żeby poroz ma wiać z uczniami, ale przy‐ 

naj mniej oszczę dzono mu jej spo tka nia z  któ rąś z  jego klas.
Mimo wszystko wizyta Mirandy wzbu dziła entu zjazm u nauczy‐ 
cieli i uczniów.

Jaka ona bez po śred nia! Otwarta! I dow cipna!



Dzie ciaki pod jego nad zo rem budo wały deko ra cje, malo wały
tło, pra co wały nad kostiu mami. Miał na gło wie cho re ogra fię
i insce ni za cję.

Musiał radzić sobie z  uczniem, który zaczął się opusz czać
w  nauce, ponie waż jego rodzice toczyli bata lię roz wo dową
w  sądzie, i  z  uczen nicą, która uwa żała, że jej życie dobie gło
końca, gdy rzu cił ją chło pak.

Wziął ucznia na roz mowę po ostat niej lek cji tego dnia
i natra fił na mur nasto let niego nie szczę ścia pod posta cią bez‐
czel no ści z rodzaju „gówno mnie to wszystko obcho dzi”.

– Wiem, że trudno ci się teraz sku pić na nauce.
– Co pan wie? Czy pań scy rodzice chcieli sobie kie dy kol wiek

wypruć flaki? Czy pań ski tata nazy wał pań ską mamę suką z pie‐ 
kła rodem?

–  Nie, ponie waż ni gdy się nie pobrali. Mój ojciec zwiał,
zanim się uro dzi łem.

Chło pak wzru szył ramio nami, nadą sany, i uśmiech nął się zło‐ 
śli wie.

– Tak pew nie było dla pana lepiej. Nie wci skał panu kitu, że
to pana nie doty czy.

– Ale doty czy cie bie.
Pełen bez czel no ści żal prze ro dził się w otwarty gniew.
– To nie moja wina!
– Nie powie dzia łem tego, Barry. – Nie pro wa dził tej roz mowy

przy swoim biurku, tylko na dwóch usta wio nych naprze ciw sie‐ 
bie krze słach. – Twoja rodzina, ta, w któ rej dora sta łeś, zmie nia
się, więc doty czy to rów nież cie bie. Masz prawo czuć się zra‐ 
niony, wku rzony, nie szczę śliwy. Ale jest fak tem, że oni też są
zra nieni, wku rzeni i nie szczę śliwi ze sobą.

– Chce mi pan powie dzieć, że nic nie mogę na to pora dzić?
Że mogę tylko zapa no wać nad swoją reak cją na to wszystko?



W  kla sie Booth nie tole ro wałby takiego tonu ani przez
sekundę. Tutaj jed nak pozwa lał na to.

–  Nie wiem, jak to zro bisz, tkwiąc w  samym środku tej
wojny.

W oczach Barry’ego zalśniły pie kące łzy. Gorące łzy gniewu
i samot no ści.

– Ojciec się wypro wa dził, ale ska czą sobie do oczu przy każ‐ 
dej nada rza ją cej się oka zji. Moja sio stra jest tym prze ra żona,
ale to ich nie powstrzy muje. Mama powta rza w  kółko bzdury
w rodzaju: jesteś teraz głową domu, Barry, albo mówi mojej sio‐ 
strze, że musi być dzielna i bar dziej poma gać.

Booth zasta na wiał się przez moment, dla czego doro śli potra‐ 
fią być tak krót ko wzroczni pod czas kry zysu mał żeń skiego.

–  Teraz stan dar dowe pyta nie. Pró bo wa łeś o  tym z  nimi
poroz ma wiać?

– Nie słu chają! Mam szla ban z powodu ocen. Mama mówi,
że nie może sobie pora dzić z kolej nym pro ble mem, a tata twier‐ 
dzi, że jestem leniwy.

Pomy ślał, że chło piec jest bli ski zała ma nia i  że pra gnie za
wszelką cenę, by jego rodzice byli wła śnie rodzi cami, a  nie
śmier tel nymi wro gami.

– Chcę, żebyś cze goś spró bo wał.
–  Niech pan tylko nie wyjeż dża z  tera pią rodzinną. –  Te

słowa przy po mi nały sma gnię cie biczem, szyb kie i  bole sne. –
 Dwa razy uczest ni czyli w takiej sesji. Nic to nie dało.

–  Przy naj mniej sta rali się coś zro bić. –  Uniósł rękę, zanim
chło piec zdą żył się ode zwać. – Zacze kaj. Nie wiem i nie mogę
nic wie dzieć o  mał żeń stwie two ich rodzi ców. Ale wiem coś
o  tobie. Jesteś dobrym uczniem. I  powtó rzę, masz prawo do
wszyst kiego, co czu jesz. Chcę, żebyś to opi sał.

– Och, niech pan da spo kój, panie Booth.



–  Opo wiedz to wszystko swo imi sło wami. Opo wiedz o  tym,
czego nie chcą słu chać. Napisz, mało albo dużo, jak chcesz.
Obej rzę to i oce nię zamiast testu, który obla łeś.

– Jeśli opi szę to po swo jemu, to zostanę zawie szony za wul‐ 
garny język.

– Nie, nie zosta niesz zawie szony. Dasz mi to wypra co wa nie
we czwar tek, przed zaję ciami.

„Dzie ciak wyzna przy naj mniej, co mu leży na wątro bie”,
pomy ślał Booth, idąc do sali teatral nej, gdzie odby wały się
próby. „Potem się zoba czy”.

*

Zja wiła się znowu w  nie dzielę, a  on być może nie na wi dził się
odro binę za to, że zaczął jej wycze ki wać z nie cier pli wo ścią.

Jak zwy kle odbyli „spo tka nie” w jego kuchni. Nie zapre zen‐ 
to wał jej jesz cze swo jego warsz tatu, ale przy go to wał kilka
narzę dzi.

Poka zał, jak sfor so wać pro sty zamek, zade mon stro wał też,
jak pora dzić sobie z pro stą kom bi na cją cyfr.

Miranda chciała oczy wi ście dowie dzieć się wię cej.
– Okej, ale ludzie nie zain sta lują pod sta wo wego zabez pie cze‐ 

nia w sej fie, który kryje kosz tow no ści.
– Sto suje się tę samą for mułę.
Umie ścił na stole małą kasetkę, obok notat nik i ste to skop.
– Lecz w przy padku praw dzi wego sejfu sprawa będzie bar‐ 

dziej skom pli ko wana.
Udzie lał Miran dzie lek cji z  taką samą cier pli wo ścią i  nie‐ 

ustę pli wo ścią, jak swoim uczniom na zaję ciach ze sztuki języ ko‐ 
wej i teatru.

–  Wszę dzie jest iden tyczna for muła, tyle że wię cej kro ków.
Tak jak wcze śniej ci mówi łem, ich liczba zależy od roz mia rów



kom bi na cji. Tu usta wi łem pro stą, trzy cy frową.
– Jeśli znasz już kom bi na cję, to jaki to ma sens?
– Nie zamie rzam zła mać szy fru. Ty to zro bisz.
– Ja?…
Zafa scy no wana wpa try wała się w pokrę tło zamka, po czym

się gnęła do wło sów, by zapleść nie sforny kosmyk.
– Pamię tasz wszyst kie kroki?
–  Ow szem, ale i  tak je sobie zano tuję. –  Zaczęła wer to wać

notat nik. – Jestem pewna, nie, wręcz prze ko nana, że kom plet‐ 
nie to zawalę.

– Pomogę ci… tym razem.
Naj wy raź niej zado wo lona, wzięła ste to skop i  w  kuchni

wypeł nio nej aro ma tem potrawki woło wej umie ściła słu chawki
w uszach.

Roz legł się dzwo nek u drzwi.
–  Cho lera. –  Chwy cił kasetkę i  z  resztą sprzętu zaniósł do

wia tro łapu na tyłach domu. –  Przy szłaś, żeby prze dys ku to wać
swoje spo tka nie z  moimi uczniami z  klasy zaawan so wa nej –
 uprze dził, wra ca jąc do kuchni.

– W porządku.
Włą czył lap top sto jący na bla cie szafki, po czym wyświe tlił

widok na fron towy ganek.
– Masz zain sta lo waną kamerę…
–  To Barry Kol ber, jeden z  moich uczniów. Zacze kaj tu

chwilę. – Wyłą czył lap top i poszedł otwo rzyć. – Cześć, Barry.
–  Uhm, panie Booth, ja… –  Zauwa żył Mirandę i  prze stą pił

ner wowo z  nogi na nogę. –  Prze pra szam, widzę, że ma pan
gościa. Zoba czymy się jutro na lek cjach.

– W porządku, wejdź.
Miranda pod nio sła się z miej sca.
– Sko rzy stam z łazienki.



Kiedy ulot niła się dys kret nie, Booth zapro sił Barry’ego
gestem do środka.

– Wchodź, jest zimno na dwo rze. Wszystko w porządku?
– Nie tak do końca, ale tro chę lepiej. Wiem, że popro sił pan

moich rodzi ców, żeby przy szli do szkoły w pią tek, i że prze czy‐ 
tał im pan to, co napi sa łem. W  każ dym razie tata poja wił się
u nas wczo raj i rodzice poroz ma wiali ze mną i Becs… moją sio‐ 
strą. Nie prze pa dają w  tej chwili za sobą, panie Booth, ale
powie dzieli, że jest im przy kro –  głos mu się tro chę zała mał,
więc chło pak prze rwał i  zaczerp nął powie trza. – Prze pro sili
mnie i  Becs i  było to dość oso bliwe. Wła śnie tak. Wspa niałe
i oso bliwe. Powie dzieli, że spró bują, by było lepiej, że będą ze
sobą roz ma wiać tylko o nas. O tym, jak nas oboje kochają i tego
rodzaju rze czach. Tak czy owak, dużo roz ma wia li śmy, na ogół
bez wrza sków. Przy sze dłem, żeby panu podzię ko wać. A  nie
chcia łem robić tego w szkole, rozu mie pan. Jestem wdzięczny,
że kazał mi pan wszystko opi sać. Dał mi pan naj wyż szą ocenę.

– Zasłu ży łeś na nią.
–  Muszę lecieć. Zwol nili mnie warun kowo z  tego aresztu

domo wego, bo czują się w  tej całej spra wie paskud nie. –
 Uśmiech nął się. – W każ dym razie dzię kuję.

– W porządku.
– Było to trudne… nie mieć ni gdy taty?
– Trud niej sze dla mojej mamy niż dla mnie, jak sądzę. Więc

może potrak tu jesz ich wyro zu miale, jeśli zaczną opusz czać się
w nauce.

Chło pak par sk nął śmie chem.
– Tak, słusz nie. Dzięki.
Kiedy Booth zamknął drzwi, zawo łał do Mirandy, że teren

jest czy sty, i poszedł po kasetkę.
– Mogę spy tać, o co cho dziło? Czy to poufne?
Wzru szył ramio nami i wyjął dla obojga colę.



–  Jeden z moich uczniów, rodzice w samym środku paskud‐ 
nego roz wodu, wyko rzy stują chło paka i  jego sio strę w cha rak‐ 
te rze broni. Kaza łem mu opi sać, jak się z tym wszyst kim czuje,
potem ich wezwa łem i  prze czy ta łem im to. Jezu, od razu sko‐ 
czyli sobie do oczu. – Potarł się po karku na to wspo mnie nie. –
 On to, ona tamto, dopóki im nie wska za łem, nie zbyt dyplo ma‐ 
tycz nie, że potwier dzają wszystko, co chło pak opi sał. I że może
powinni wysłu chać tego jesz cze raz. Więc znowu to prze czy ta‐ 
łem. – Wes tchnął, dając upust znie chę ce niu, po czym usiadł. –
 Mówię ci, sie dzia łem jak na szpil kach, bo zaczęło to wyglą dać
tak, jak bym wyświad czył dzie cia kom niedź wie dzią przy sługę,
ale za dru gim razem coś do nich dotarło, bo prze stali ska kać
sobie do oczu. Barry powie dział, że usie dli wczo raj wszy scy
razem i poga dali spo koj nie, więc to już coś.

– Coś – rze kła cicho Miranda.
Bez względu na to, ile razy zda rzyło jej się powta rzać po

nim, nie odmien nie go to wku rzało.
– Rozu miem, że ludzie mogą się znie na wi dzić albo przy naj‐ 

mniej są gotowi krzyw dzić się nawza jem, bo się wku rzają
i  mają dosyć. Ale nie poj muję, jak rodzice mogą tak bar dzo
chcieć się porą bać na kawałki, że nie dostrze gają albo mają
w nosie, że ich dzie ciaki krwa wią przy oka zji.

Pomy ślał o tam tym dłu gim let nim wie czo rze po meczu bejs‐ 
bo lo wym, kiedy sie dział z  matką na fron to wej weran dzie.
Widział ją –  taką wychu dzoną, taką bied niutką, w  cza peczce
roz gry wa ją cego na krót kiej szcze ci nie różo wych wło sów.

– Moja mama ni gdy nie powie działa złego słowa o moim bio‐ 
lo gicz nym ojcu. Ani jed nego, wręcz prze ciw nie. Mogła przed‐ 
sta wiać go jako dra nia, ale ni gdy tego nie zro biła.

Miranda mil czała długą chwilę.
–  Za bar dzo cię kochała. Mie li śmy szczę ście, że każdy

z naszych rodzi ców nas kochał i nie chciał obrzu cać dru giego
bło tem.



– Tak, nie wszy scy mają tyle szczę ścia.
–  Nie, nie wszy scy, ale potwier dzi łeś waż ność uczuć

Barry’ego – zapew niła go. – A  to daje mu wspar cie i ochronę.
Co wię cej, wie, że dzięki tobie jego rodzice zaczęli słu chać, że
usły szeli jego głos, który do nich nie docie rał, bo tłu mili go wła‐ 
snymi gło sami. Ni gdy cię nie zapo mni.

– Nie cho dziło o mnie.
–  Nie, ale ni gdy nie zapo mni, że ktoś go wysłu chał, kiedy

pra gnął być sły szany. I może pew nego dnia to on kogoś wysłu‐ 
cha, bo będzie pamię tał. – Wzięła do ręki ste to skop i bawiła się
nim przez chwilę. – Trudno mi, Booth, ponow nie zapa łać do cie‐ 
bie sym pa tią. Przy po mnieć sobie, dla czego kie dyś żywi łam
wobec cie bie jakieś cie plej sze uczu cia. Więc… jeśli pora dzę
sobie z  tym zam kiem, to czy dostanę tro chę tego, co pach nie
tak cho ler nie dobrze na twoim pie cyku?

– To gulasz wołowy… może nie tak wyszu kany jak fran cu ski
boeuf bour gu ignon.

Jemu też było trudno, gdy znów poja wiła się w  jego życiu.
Tu, w tym miej scu.

– Jeśli otwo rzysz tę kasetkę, to dam ci por cyjkę.



Rozdział 20

Wie dział, że robi z sie bie głupka, ale wycze ki wał nie cier pli wie
ich conie dziel nych popo łu dni.

Pomy ślał po dwóch lek cjach ćwi czeń w for so wa niu zam ków,
że Miranda ni gdy tego w  pełni nie opa nuje –  i  nie z  braku
wprawy.

Kiedy połą czył – na jej prośbę – otwie ra nie sej fów z goto wa‐ 
niem, doszedł do iden tycz nego wnio sku co do jej talen tów kuli‐ 
nar nych.

W przy padku sej fów jej piętą achil le sową była mate ma tyka,
w kuchni nato miast wiara w dokładne odmie rza nie skład ni ków.
Nie miała smy kałki ani do jed nego, ani do dru giego.

W  tę lutową nie dzielę, kiedy za oknem sypał gęsty śnieg,
wypisz wyma luj z gwiazd ko wego reper tu aru w TV, a ogień trza‐ 
skał na kominku w salo nie, sie działa w kuchni, mozo ląc się nad
wypo sa żo nym w stan dar dową zapadkę zam kiem, który przy go‐ 
to wał jej do ćwi czeń prak tycz nych.

Zosta wił ją samą przy tej czyn no ści – wie dział, że tro chę to
potrwa –  i przy stą pił do ugnia ta nia pię ścią cia sta chle bo wego,
które zdą żyło wyro snąć. Odsta wił je na kilka minut, a  potem
obser wo wał jej postępy.

– Musisz przy tym klu czu utrzy mać nacisk – pod su nął.
– Tak… tak… tak… – mam ro tała.
Jego kuch nia pach niała niczym wiej ski dom w  Pro wan sji,

a to za sprawą kur czaka en cocotte, który grzał się na pie cyku.
Musiał przy znać, pochy la jąc się nad ramie niem Mirandy, że
pach nie nawet sma ko wi ciej.



– Ile sworzni pod wa ży łaś?
– Jeden. Bar dzo pro szę, tylko bez zło śli wych uwag.
Ponie waż męczyła się nad tym pro stym zam kiem wpusz cza‐ 

nym od bli sko dzie się ciu minut i miała jesz cze cztery sworz nie
do poko na nia, obli czył, że upo ra łaby się z tym zada niem – przy
takim tem pie – w ciągu bli sko godziny.

Wyło żył bla chę papie rem do pie cze nia, umie ścił na nim cia‐ 
sto, po czym prze kroił je na pół. Ufor mo wał dwie kule, zakrył je
i wsu nął z powro tem do pie kar nika – bez pod grze wa nia, z zapa‐ 
lo nym świa tłem – by ponow nie uro sły.

–  Dwa! Mam dwa! –  zawo łała z  eks cy ta cją. –  Udało się,
udało. To ten nie praw do po dobny zapach tak mnie roz pra sza.

Popro sił ją o wcze śniej sze zja wie nie się, bo zamie rzali połą‐ 
czyć dwie pro fe sje jej boha tera –  gastro no mię i  zło dziej stwo.
Kazał jej teraz obie rać, opłu ki wać i sie kać warzywa.

Pomy ślał, że robi to bar dzo sta ran nie. Meto dycz nie. Nie wia‐ 
ry god nie powoli. Jeśli cho dzi o obsma ża nie kur czaka, nie dopu‐ 
ścił do tego, by go spa liła, ale nie wiele bra ko wało.

Pomimo jej braku wprawy, który, jak doszedł do wnio sku,
wyni kał z  zadzi wia ją cego braku pew no ści sie bie, lubił, kiedy
spę dzała z nim te nie dziele, co w jego prze ko na niu rów nało się
głu po cie.

Fascy no wał go jej długi war kocz. Nieco bar dziej wyszu kany
tym razem, jak zauwa żył, niczym ogon ryby. Czy jego zaple ce‐ 
nie nie wyma gało zwin nych pal ców? Nie potra fił pojąć, dla‐ 
czego te same palce tak męczą się z pro stymi zam kami.

– Udało się! Udało! Jaki mam czas?
– Czter dzie ści jeden minut, dwa na ście sekund.
– Boże! – Wypro sto wała się na krze śle, roz luź niła zdrę twiałe

palce. – A jaki jest twój wynik?
– Zabie rało mi to wię cej czasu, kiedy się dopiero uczy łem.
Wyjął z lodówki w kre den sie butelkę Pouilly-Fuissé.



– Twój wynik?
Wzru szył ramio nami, odkor ko wu jąc butelkę, ale wie dział, że

chce od niego usły szeć odpo wiedź.
– Osiem godzin dwa dzie ścia cztery minuty.
– Ile mia łeś lat?
– Dzie sięć. Pra wie. Nie powie dzia łaś mi jesz cze, kiedy twój

boha ter zaczął upra wiać swój pro ce der.
– Za młodu. Jego ojciec był zło dzie jem, tak jak dzia dek.
– Rodzinny inte res.
Wzięła wino, które jej nalał.
– Wła śnie. Dokład nie tak to trak tuje, jakby dora stał w rodzi‐ 

nie hydrau li ków czy praw ni ków. Ucie kam się do retro spek cji,
żeby to prze ka zać. Nie jest w grun cie rze czy złym czło wie kiem.
Moral nie słaby, ale…

– Słaby.
– Nie krad nij, Booth.
Odpa ro wał to bez trudu.
– Nie rób całego mnó stwa rze czy, które inni robią regu lar‐ 

nie.
– Moral nie jest słaby – powtó rzyła i  łyk nęła wina. – Nie ma

żad nych opo rów przed uwie dze niem Alli son Reed, chcąc uzy‐ 
skać dostęp do jej domu i  opra co wać metodę kra dzieży ptaka
z Coving ton, bez cen nej rodzin nej pamiątki.

–  Suge ruje to coś słyn nego, a  tym samym łatwo roz po zna‐ 
wal nego.

–  Oczy wi ście, to praw dziwy uni kat. Zamó wiony przez pra‐ 
dziadka naszego zbrod ni czego boha tera dla swo jej narze czo nej.
To krysz ta łowy ptak o  sza fi ro wych oczach, z  pra cowni Water‐ 
ford. Sie dzi w  gnieź dzie na gałęzi zło tego, wysa dza nego szla‐ 
chet nymi kamie niami drzewa. Jajo ma postać rosyj skiego bia‐ 
łego dia mentu o wadze dwu dzie stu ośmiu kara tów – D na skali,
aha, i IF, czyli wewnętrz nie nie ska zi telny.



–  Uhm. –  „Sam dia ment byłby wart około dwóch milio nów
dola rów”, jak skal ku lo wał. „Przed doda niem reszty i całej opo‐ 
wie ści”. – I co zamie rza z tym zro bić, kiedy już to zdo bę dzie?

– Sprze dać. Nawet jeśli za połowę war to ści, tak jak mówi łeś,
i tak zgar nie za to z pięć milio nów. Jego naj więk szy łup i jed no‐ 
cze śnie ostatni, ponie waż ustawi go na… Dla czego się tak
uśmie chasz?

– Słynne słowa: „ostatni łup”. Zazwy czaj dosłow nie ostatni,
bo drab prosi się o przy skrzy nie nie.

– To brzmi jak prze sąd.
– Jeśli będziesz prze cho dziła pod dra biną, na któ rej stoi jakiś

facet i maluje dom, to obe rwiesz spa da jącą puszką farby. Więc
nie prze chodź pod dra biną.

Pod szedł do pie kar nika, wyjął z niego chleb i włą czył funk cję
pod grze wa nia.

Jej jed nak podo bał się ten pomysł – boha ter pla nuje ostat nią
robotę, wielką robotę, a póź niej wszystko się wali w gruzy wraz
z zabój stwem upa trzo nej ofiary.

– Restau ra cja pochła nia więk szość jego czasu, a on to lubi.
Chce się oddać temu w  pełni. Tak czy owak, będzie pla no wał
sprze daż ptaka.

– Kto go kupuje?
– Myślę o nie le gal nej aukcji inter ne to wej.
Ski nął głową, spraw dza jąc gulasz.
– Mogłoby się udać, skoro i tak zosta nie zła pany.
Po jej twa rzy prze mknął cień iry ta cji. Kto pisał tę cho lerną

książkę?
– Nie zosta nie zła pany. Na tym polega cały dow cip.
– Więc potrze buje kupca. Jest zło dzie jem w trze cim poko le‐ 

niu, wie zatem dosko nale, że nie krad nie się cze goś, gdy się nie
ma pew no ści, czy się to upłynni. Potrze buje kogoś z górą forsy,
kogoś, kto pra gnie to posia dać – wymyśl jakiś powód, który ci



będzie paso wał –  i może to umie ścić w miłym, pry wat nym sej‐ 
fie, a  potem podzi wiać. Tak czy ina czej, ta rzecz jest zbyt
znana, a roz sz cze pia nie jej na poszcze gólne ele menty wszystko
zni we czy.

Iry ta cja prze szła nie ocze ki wa nie w zain te re so wa nie.
–  Znasz takich ludzi? Kto zapła ciłby miliony, żeby scho wać

coś tak pięk nego?
– Jasne. Pierw szą i jak sądzi łem ostat nią robotą, którą wyko‐

na łem dla LaPorte’a, była kra dzież obrazu Tur nera pew nemu
face towi. On też go ukradł, żeby móc sie dzieć w swoim wyszu‐ 
ka nym, strze żo nym pokoju peł nym innych pięk nych kra dzio‐ 
nych rze czy, palić cygaro i podzi wiać w ciszy całą kolek cję.

– Więc ukra dłeś coś, co było przed tem ukra dzione, żeby ten
twój LaPorte mógł to sobie póź niej oglą dać w jakimś wyszu ka‐ 
nym, strze żo nym pokoju?

– W znacz nej mie rze tak.
Kiedy roz sia dła się ze swoim kie lisz kiem wina, zaczęła

dostrze gać na hory zon cie jesz cze jeden wątek opo wie ści.
– To cie kawy motyw. Poba wię się tym.
– Dobrze. A teraz możesz poba wić się w gla zurę na chleb.
– Gla zura? Nie wiem nawet, co to takiego.
Ski nął na nią, żeby wstała, a  sam wyjął z  szafki trzy małe

szklane pół mi ski.
– To po pro stu białko jajka i  tro chę wody. Musisz oddzie lić

białko od żółtka, a następ nie ubić białko z wodą i posma ro wać
nim cia sto. – Wyjął z lodówki zgrzewkę jajek. – O tak.

Roz bił jajko, po czym zaczął prze le wać jego zawar tość z jed‐ 
nej połówki sko rupki do dru giej; białko lądo wało w jed nym pół‐ 
mi sku, żółtko zaś w dru gim.

– Chyba nic trud nego. A na co to trze cie naczy nie?
– Na spie przoną robotę.
Wyzwa nie!



– Sta wiam dwa dzie ścia dolców, że mi nie wyj dzie.
Uśmiech nął się do niej.
– Co powiesz na błysz czącą ćwierć do la rówkę?
Nie odwza jem niła uśmie chu. I żało wała, że tego nie zro biła.
–  Naprawdę wszystko pamię tasz. Okej, niech będzie błysz‐ 

cząca ćwierć do la rówka. – Roz biła jajko i naru szyła żółtko przy
pierw szej pró bie. – Cho lera.

Wrę czył jej dru gie jajko.
– Spró buj jesz cze raz.
Nie naru szyła żółtka, ale spar ta czyła sko rupkę, która w cało‐ 

ści wpa dła do pół mi ska.
– W porządku. Przy rzą dzę sobie z  tego omlet na śnia da nie.

Spró buj znowu.
– Musi być do tego jakieś odpo wied nie narzę dzie.
– Jasne. Dla nie udacz ni ków.
Wyma gało to czte rech kolej nych prób, ale w  końcu jej się

udało.
Kiedy już ubiła mik sturę i posma ro wała nią cia sto, wrę czył

jej słoik z nasio nami maku.
– Ile?
– Ile uznasz za sto sowne.
Wszystko doma gało się w niej pre cy zji i dokład no ści.
– Dla czego nie ma okre ślo nej, pre cy zyj nej odpo wie dzi?
– Wła śnie ci jej udzie li łem.
Zaczęła wysy py wać nasiona.
– Wiesz co, mogę zro zu mieć, dla czego ten mój Nathan lubi

kraść, ale nie poj muję, dla czego uwiel bia goto wać. Uwiel bia –
 to jego praw dziwe powo ła nie. Jest tak samo szczę śliwy, a wła‐ 
ści wie szczę śliw szy na dłuż szą metę, sto jąc w gorą cej, hała śli‐ 
wej, peł nej cha osu kuchni restau ra cyj nej i przy go to wu jąc jedze‐ 
nie, niż wtedy, gdy stoi w  ciem nym, cichym domu, wyj mu jąc
dia menty z sejfu. No i jak, dobrze z tym odmie rza niem?



– Oce niasz to wła snym okiem – przy po mniał jej.
– Sądzę, że jest w porządku.
– Więc jest.
Wsu nął tacę do pie kar nika, nasta wił minut nik.
Kiedy się odwró cił, stała przy kuchen nych drzwiach, patrząc

na pada jący śnieg. Serce ści skało mu się w  piersi. Godził się
z tym. Co innego mógł zro bić?

–  Zasta na wia łam się, jak to wszystko będzie wyglą dać
w  śniegu i  nie jestem roz cza ro wana. Wydaje się, że powoli
ustaje, ale mógł byś zro bić sobie jutro wolny dzień.

– Z pew no ścią ten quiz z popu, który pla no wa łem na pierw‐ 
szą lek cję, może do wtorku pocze kać.

Odwró ciła się ze śmie chem, a ich spoj rze nia się spo tkały.
Było to dla niego jak nagłe ude rze nie w  brzuch, cie pło

ramion, obiet nica, odmowa – wszystko jed no cze śnie.
– Miranda…
– Chcia ła bym zoba czyć twój warsz tat – rze kła pospiesz nie.
Wska zał oszklone drzwi, biurko i  lap top, a  za nim półki

wypeł nione książ kami.
– Nie cho dzi mi o miej sce, w któ rym przy go to wu jesz lek cje.

Chyba że nie masz osob nego pomiesz cze nia na to. – Postu kała
w zamek, z któ rym się bory kała.

– Na górze, drugi pokój gościnny.
–  Przy cho dzę tu od ponad mie siąca, Booth. Chcę go zoba‐ 

czyć. Mój Nathan urzą dził warsz tat w piw nicy swo jego domu.
Chcia ła bym się prze ko nać, czy potra fię się wczuć odpo wied nio
w to wszystko.

–  Ja korzy sta łem z piw nicy domu w Cha pel Hills. Tu jej nie
ma.

Sko or dy no wał minut nik pie cyka z  tym na swoim tele fo nie,
a potem zapro wa dził ją na górę.



Stała w drzwiach, zaglą da jąc do wnę trza atrak cyj nego, przy‐ 
ja znego pokoju gościn nego, jak się na pierw szy rzut oka wyda‐ 
wało. Mlecz no biała narzuta na dużym łóżku, mnó stwo podu‐ 
szek, fotel i  lampa, stara wypo le ro wana na połysk komoda
z lustrem. Kilka opra wio nych pary skich scen na ścia nie.

– Nie zamy kasz drzwi na klucz?
–  Zamknięte drzwi intry gują ludzi. Nie wielu tu przy cho dzi,

ale latem urzą dzam grilla na zewnątrz, a  przed feriami zimo‐ 
wymi wydaję przy ję cie dla uczniów klubu. Otwarty pokój to
tylko pokój. Zamknięty pokój to zagadka.

Tak, oczy wi ście. Uznała, że Nathan nie będzie zamy kał
drzwi swo jej piw nicy.

– Żad nych gości, któ rzy nocują?
– Moja ciotka i Seba stien, ze dwa razy. – Zro zu miał jed nak,

o co jej cho dzi. – Ale nie kobiety. To pro sze nie się o kło poty.
Pod szedł do gar de roby i ją otwo rzył.
– Widzę tylko gar de robę. Pełną kostiu mów, stro jów, peruk –

 rekwi zy tów sztuki teatral nej – poukła da nych w ten twój obse‐ 
syjne sta ranny spo sób. Bez odro binki kurzu. Wiem, że wciąż
sam wszystko sprzą tasz, bo pyta łam o  to Patti, która sprząta
u mnie raz w tygo dniu.

– Ludzie, któ rzy sprzą tają u kogoś, wie dzą o nim wię cej niż
inni. Wierz mi. Tak czy siak, jeśli ktoś się tu zja wia, to widzi
wła śnie to. Reszta jest w mojej sypialni.

Wyszedł z pokoju i skie ro wał się do wspo mnia nego pomiesz‐ 
cze nia.

Pomy ślała, że jego sypial nia jest czy sta, dobrze zor ga ni zo‐ 
wana, atrak cyjna z  tymi mgli sto sza rymi ścia nami i  cie ka wymi
przy kła dami street artu – i oczy wi ście ze wspa nia łym wido kiem
na zaśnie żony taras za oszklo nymi drzwiami.

„Nie spar tań skie, nie pro ste”, jak pomy ślała, „i  nie zwy kle
atrak cyjne dzięki ciem no sza rej koł drze, moc nym nie bie skim



akcen tom w postaci wygod nego fotela do czy ta nia oraz tka nej
ręcz nie narzuty na łóżko”. Zorien to wała się, że biurko i komoda
z szu fla dami to pie czo ło wi cie odre stau ro wane antyki.

Może było to nieco zbyt mini ma li styczne jak na jej gust;
wyobra żała sobie, że układa stos ład nych podu szek na łóżku,
sta wia na biurku świeczki i  butelki o  cie ka wych kształ tach,
a  obok drzwi wysoką roślinę w  barw nej donicy; po sekun dzie
się opa no wała.

By wyna gro dzić sobie to chwi lowe men talne zauro cze nie,
wska zała głową drzwi tarasu.

– To musi być wspa niałe… budzić się co rano, mając przed
sobą taki widok.

– Ni gdy nie powsze dnieje – przy znał i otwo rzył drzwi do dru‐ 
giej gar de roby.

Tak dobrze wypo sa żo nej, że ogar nęła ją zazdrość.
Osobne miej sce na buty – trzy pary chuck sów, kilka ele ganc‐ 

kich pan to fli, botki. Dwie wbu do wane w ścianę komody, gdzie –
  jak to on – naj praw do po dob niej trzy mał ubra nia, któ rych
w danej porze roku nie nosił. I pręty, na któ rych wisiały usze re‐ 
go wane w bez li to snym porządku rze czy wedle prze zna cze nia –
  koszule, spodnie, gar ni tury, kurtki. Dodat kową obrazą dla jej
nawy ków było ich pose gre go wa nie według kolo rów.

– Nie zasłu gu jesz na tę gar de robę, w żad nym razie. Ja na nią
zasłu guję. Jesteś obse syj nie dokładny, tak obse syjny, że wystar‐ 
czy łaby ci połowa tej prze strzeni.

Nagle zapra gnął jej dotknąć – musnąć jej war kocz, prze su‐ 
nąć pal cami po ramie niu. Zamiast tego tylko wsu nął dło nie do
kie szeni.

–  Wyko rzy sta nie prze strzeni w  zor ga ni zo wany i  wcale nie
obse syjny spo sób ozna cza, że nie traci się czasu, gdy się chce
zna leźć białą koszulę do gar ni turu albo parę czar nych spodni.



– I tak masz tylko trzy białe koszule. Łatwo poli czyć, bo two‐ 
rzą obse syjne trio.

– To jest mini mum, któ rego każdy potrze buje. – Uchwy cił jej
pospieszne, obronne spoj rze nie. – A ile ty masz koszul?

– Nie wiem za Boga i dla tego wła śnie zasłu guję na tę gar de‐ 
robę, a ty nie.

– Z dru giej strony…
Wyjął tele fon, wystu kał na kla wia tu rze jakiś kod. Usły szała

nie znaczny, cichy sygnał.
–  Zamek elek tro niczny –  wyja śnił, po czym przy ci snął dłoń

do bocz nej ściany.
Otwo rzyła się niczym drzwi. „Nie, prze cież to są drzwi”, jak

sko ry go wała w  myślach. Zain sta lo wane tak nie wi docz nie, że
sta wały się ścianą.

W  środku miał biurko i  krze sło, lap top, trzy moni tory, sejf,
półki pełne zam ków i elek tro niki, któ rej nie rozu miała, a także
mnó stwo pilo tów, kilka tele fo nów komór ko wych i  wytry chów.
Pod pół kami biegł długi, wąski kon tuar – stół warsz ta towy, jak
się domy śliła.

– Po co ci tyle tele fo nów?
– Nie wszyst kie są tylko tele fo nami albo w ogóle nimi nie są.

Prze ro bi łem je, mówiąc naj pro ściej, tak by mogły odczy ty wać
cyfrowe i  elek tro niczne kody alar mowe, omi jać zamki elek‐ 
tryczne, no tego rodzaju rze czy.

– …tego rodzaju rze czy – mruk nęła. – Jak się ich nauczy łeś?
– Zali czy łem kilka kur sów, poza tym mam przy ja ciela, który

jest uta len to wany w tej dzie dzi nie. Dowie dzia łem się od niego
tego i owego, wię cej niż na jakich kol wiek zaję ciach.

Obró ciła się twa rzą do niego w  tej cia snej prze strzeni; ich
ciała otarły się o sie bie.

– Żadne miej sce nie jest tak naprawdę bez pieczne ani odpo‐ 
wied nio chro nione, prawda?



– Nie, jeśli ktoś zechce poświę cić dosta tecz nie dużo czasu,
by się zorien to wać, jak tam wejść. Kra dzież w dużym muzeum –
  w  Luw rze, w  Smi th so nian Insti tu tion –  wyma ga łaby sta ran‐ 
nego i  dłu giego pla no wa nia. Byłoby łatwiej z  pomocą zespołu
ludzi albo wtyki w tymże muzeum.

– Robi łeś to już?
– Nie lubię kraść z muzeów i zawsze pra cuję w poje dynkę.
– Nie zaprze czasz ani nie potwier dzasz.
Znowu wsu nął dło nie w kie sze nie spodni.
– Wła ma łem się do Luwru. Raz. Niczego stam tąd nie wzią‐ 

łem. Chcia łem się tylko prze ko nać, czy umiem to zro bić.
Wpa try wała się w  niego w  osłu pie niu, w  tego czło wieka

z  kędzio rami, które wyma gały już przy strzy że nia, z  kil ku dnio‐ 
wym zaro stem na cudow nej twa rzy i ciem no nie bie skich oczach,
nieco roz ma rzo nych od przy wo ły wa nych wspo mnień.

I ten męż czy zna, nie gdyś chło piec, któ rego kochała, wła mał
się do jed nego z naj bar dziej pre sti żo wych, strze żo nych muzeów
świata.

Tylko po to, by się prze ko nać, że potrafi to zro bić.
– Gdyby cię zła pali…
–  Nie zła pali. To miej sce jest abso lut nie magiczne bez tłu‐ 

mów, straż ni ków, detek to rów ruchu, kamer. Jest wtedy cał kiem
inne. Tchnie magią, naprawdę.

To wła śnie dostrze gła w  jego oczach. Utrwa loną w pamięci
magię.

– Inne? Pod jakim wzglę dem?
Patrząc wstecz, wciąż to widział, wciąż to odczu wał.
– Cała ta sztuka… oddy cha… Te płótna i wid nie jące na nich

obrazy, ten mar mur, gra nit, brąz i  por ce lana. Wszyst kie te
posążki, pej zaże, mar twe natury. Wszystko, a  także to, czego
wyma gało ich stwo rze nie.



–  I  to pra gnie nie ich zoba cze nia, ich odczu wa nia… warte
było tego ryzyka?

–  O, tak. Myślisz, że znasz… Monę Lisę, powiedzmy. Ten
wize ru nek jest wszę dzie, iko niczna twarz, cały obraz. Widzisz
ją w oto cze niu tłu mów, w świe tle, w gwa rze i ruchu, który cię
ota cza, ona zaś jest czymś wię cej, niż ci się zdaje. Zako chu jesz
się. Ale kiedy sto isz tam sam, wraz z  nią, w  abso lut nej ciszy,
pozba wia cię tchu i  spra wia, że zamiera w  tobie serce. Jest
żywa. Wszystko jest w  tej ciszy żywe. Jak byś wsłu chi wała się
w szept ską pa nego w bla sku gwiazd kamien nego kręgu Sto ne‐ 
henge.

– Jesteś roman ty kiem, Booth.
–  Może. –  Naka zał sobie przed tem, że tego nie zrobi, ale

uległ poku sie i prze su nął dło nią po war ko czu, który spo czy wał
na jej ramie niu. –  Nie umiem malo wać, nie umiem wziąć
kawałka kamie nia i  dostrzec w  nim życie, wydo być je, ale
potra fię podzi wiać rezul tat i  geniusz, który był jego źró dłem.
Sto jąc w ciem no ści w salo nie Car tiera…

– Sta łeś tam?
Zigno ro wał jej pyta nie.
– Biżu te ria… jest olśnie wa jąca, zapiera wprost dech w pier‐ 

siach. Ow szem, wyma gało wiel kiej sztuki wyko na nie tych
przed mio tów z  kamieni szla chet nych i  metalu, ale to nie to
samo. Nie dla mnie – wyja śnił.

– Dla czego?
– Bo można je wyłu skać z klej notu i stwo rzyć coś innego, coś

rów nie osza ła mia ją cego. A z Mony Lisy nie da się stwo rzyć cze‐ 
goś innego i tak samo wspa nia łego.

Przy szło jej nagle do głowy, że poj muje w  pełni tę stronę
jego oso bo wo ści.

–  Krad niesz wię cej klej no tów niż dzieł sztuki. Wła śnie dla‐ 
tego… bo klej noty to tylko piękne kamie nie i metal. Nathan nie



ma two jej wraż li wo ści.
– Mojej sła bej moral no ści, chcia łaś powie dzieć.
Wciąż uno siła głowę, jej oczy hip no ty zo wały go. Wyda wało

mu się, że woń jej wło sów i  skóry wypeł nia pokój. I  wypeł nia
jego.

Gdyby pozwo lił sobie na to, czego pra gnął –  jesz cze jeden
leciutki dotyk, posma ko wa nie – mogłaby odejść i ni gdy już wię‐ 
cej nie wró cić. Przy pusz czał, że byłby to dla niego gest miło‐ 
sier dzia.

Znowu wycią gnął rękę do jej war ko cza, tego splotu o bar wie
zacho dzą cego słońca. I w tym momen cie ode zwał się minut nik
w jego tele fo nie.

–  To chleb. –  Odniósł wra że nie, że cofa się znad kra wę dzi
bar dzo stro mego zbo cza. – Wyjmę go z pieca.

Zauwa żyła, że poru sza się szybko i nie mal bez gło śnie.
Uwol niła wstrzy my wany oddech, który zale gał jej w płu cach,

i oparła się czo łem o ścianę, by uspo koić myśli.
Nie wolno jej było skła niać się ku temu, skła niać się ku

niemu, ani pozwa lać, by zawład nęło nią to, co odczu wała
w jego obec no ści.

Upo mniała się, że nie ma w tym przy szło ści ani żad nej real‐ 
nej teraź niej szo ści. Tylko bole sna prze szłość.

Kiedy wycho dziła z  jego sekret nego schowka, przy szło jej
naraz do głowy, że ma wszystko, czego od niego potrze buje,
przy naj mniej na razie. Prze su nęła pal cami po gar ni tu rach,
płasz czach, sta rych dżin sach, wypra so wa nych spodniach.

Nie musiała wcale spę dzać nie dziel nych popo łu dni w  jego
kuchni. Gdyby poja wiły się jakieś pyta nia zwią zane z  jej
książką, mogłaby się z nim skon tak to wać, popro sić o spo tka nie.

Chciała nie wie rzyć w  to, że dostrze gła praw dzi wego
Bootha, kiedy mówił o  sztuce, o  swoim zachwy cie. Albo kiedy



tak cier pli wie jej wykła dał, jak oddzie lić białko od żółtka cho‐ 
ler nego jajka.

Chciała, by ta jego słaba moral ność nie tra ciła coraz bar‐ 
dziej na zna cze niu, im wię cej czasu z nim spę dzała.

I na pewno nie chciała się do niego zbli żyć, widząc w  jego
oczach to pra gnie nie i zamiar.

Posta no wiła, że prze sta nie tu przy cho dzić. Wyko rzy sta
wszystko, co zdą żył jej powie dzieć, poka zać, dać do prze my śle‐ 
nia i wple ce nia w książkę.

Wró ci łaby do domu z nie tknię tym ser cem i nie tkniętą dumą.
Gdy zeszła na dół, woń świe żego chleba pro sto z pieca wzbo‐ 

ga ciła aro mat kuchni. Nakrył do stołu –  nic wyszu ka nego, ot
para… przy ja ciół przy wspól nym posiłku w  zaśnie żoną nie‐ 
dzielę.

„Mój błąd”, pomy ślała. „Sama to zaczę łam”. Jedze nie, wino,
roz mowa poza gra ni cami układu, który zawarli.

On dotrzyma jego warun ków, ona też. I nic wię cej, z żad nej
strony.

–  Prze stało padać. –  Mówił swo bod nie, jakby ta chwila na
górze – a ona wie działa, że była to chwila dla obojga – ni gdy się
nie wyda rzyła. – Sły sza łem prze jeż dża jący pług –  cią gnął. –
  Więc droga powinna być prze jezdna, kiedy zde cy du jesz się
wra cać.

Nale żało zro bić to od razu, ale nakrył już do stołu. Nalał
wino do jej kie liszka.

Postu kał pal cem w  chleb sty gnący na bla cie kuchen nej
szafki.

– Dobra robota – rzekł.
– Moja słynna gla zura.
Wziął pół mi sek i zaczął go napeł niać zawar to ścią garnka na

pie cyku.



– No cóż, Boże. – Woń przy cią gnęła ją bli żej. – To wygląda
zdu mie wa jąco.

– Mia łaś w tym udział.
– Gdzie się tego nauczy łeś? Od fran cu skiego szefa?
– Nie, prawdę powie dziaw szy, od pew nej kobiety w Pro wan‐ 

sji. Miesz ka łem tam kie dyś kilka tygo dni. Typ nado pie kuń czy –
 dodał. – Prze ko na łem ją do zdra dze nia mi swo jej metody.

Przy niósł pół mi sek do stołu, następ nie uło żył na desce chleb,
obok poło żył nóż.

Zbli żyła się do niego.
– Chyba powin nam zro bić zdję cie i wrzu cić je na swój pro fil

spo łecz no ściowy. –  Śmie jąc się, usia dła, kiedy obrzu cił ją
cynicz nym spoj rze niem. – Ale nie zro bię tego.

Nało żyła sobie tro chę kur czaka, mar chewki, ziem nia ków,
selera i cebuli; wszystko pach niało cudow nie.

I  powie działa sobie zde cy do wa nie, że odgro dzi się od
wszyst kiego, co zaiskrzyło mię dzy nimi tam, na górze.

– Powiedz mi, jak prze bie gają próby.
– Nie jest źle. Nie do końca dobrze, ale nie źle. Mamy kilka

sil nych gło sów i Kim – to Ali cia Rohan gra jąca tę rolę – potrafi
tań czyć. Nasz Hugo –  Jonah Wyatt – nie umie tego, ale wyko‐ 
rzy stuję tę nie po rad ność w  jego postaci. Jonah obraca to na
swoją korzyść.

Słu chała go, i  to z  przy jem no ścią, kiedy mówił o  „swo ich
dzie cia kach”, o ich sile, ich sła bo ściach, o tym, jak bar dzo akto‐ 
rzy i ekipa tech niczna zwią zali się ze sobą.

– Nikt jesz cze nie zna swo jej roli na pamięć, ale pra cu jemy
nad tym. I  Jezu, Matt –  gra rolę Con rada Bir die –  to aktor ski
nie udacz nik. Wszystko kła dzie. Deko ra cje jakoś ujdą, próby
tech niczne wciąż są w powi ja kach… lepiej nie pytaj mnie o nic
wię cej.



– Nie będę. Gra łam dwa razy w  lice al nym musi calu. Wiem,
jakie to trudne i jed no cze śnie wspa niałe. Ale pozwól, że ci prze‐ 
rwę na chwilę. Powie dzia łeś, że tamta nado pie kuń cza Fran‐ 
cuzka nauczyła cię tego wszyst kiego. Jesteś pewien, że była
czło wie kiem? A ty, który nie ważysz trzy stu kilo, zja dasz to, co
ugo tu jesz?

–  Miała na imię Marie-Terese. –  Widział ją teraz w  obszer‐ 
nym kuchen nym far tu chu, jej szare włosy zebrane w  zwarte
pukle, te oczy o bar wie cyjanu, które błysz czały, kiedy jej mąż
w tym swoim ogro do wym kape lu szu o obwi słym ron dzie sta wał
na progu z bukie tem kwia tów w ręku. – Ma czworo dzieci, dwa‐ 
na ścioro wnu cząt, teraz pew nie już wię cej, i męża, który wciąż
ją wów czas uwiel biał po trzy dzie stu ośmiu latach mał żeń stwa.

– To uro cze, taka rodzina, która trwa zwią zana od dzie się cio‐ 
leci. Żadne z nas tego nie doświad czyło.

– Masz swo jego tatę. Ja mam Mags. Jak mu idzie w Oxfor‐ 
dzie?

–  Jest zachwy cony. Razem z  Debo rah sta rają się zna leźć
w każdy week end tro chę czasu, żeby zwie dzać oko licę.

– Z kim? Kto to taki ta Debo rah?
– Och, jest… jego… okre śle nie „przy ja ciółka” brzmi głu pio,

„dziew czyna” brzmi śmiesz nie. Są razem od dwóch lat. Poje‐ 
chała z nim do Anglii.

– Wia do mość nie z tej ziemi.
– Tak. – Zja dła tro chę chleba, wciąż zasko czona fak tem, że

pomo gła mu w jego przy rzą dze niu. – To wspa niała osoba, świet‐ 
nie się ze sobą doga dują. Jest wdową z dwójką dzieci, one też
są miłe. To artystka, malarka. Tata kie dyś wybrał się na jej wer‐ 
ni saż i… – Miranda roz ło żyła ręce.

– Popro sił ją o randkę.
–  To ona zapro siła go na kawę, a  on był zbyt zauro czony,

żeby odmó wić. Bar dzo ją lubię, zwłasz cza dla tego, że tata czuje



się przy niej naprawdę szczę śliwy. Zanim wyje chali do Anglii,
spy tał mnie, co bym powie działa, gdyby ją popro sił, żeby się do
nas wpro wa dziła.

– I co mu odpo wie dzia łaś?
– Że to dosko nały pomysł. No dobrze, a jak tam Mags? – Nie

roz ma wiali o  jego rodzi nie od chwili zawar cia układu. – Wciąż
wróży przez tele fon?

–  Po czę ści. Razem z  moją przy ja ciółką pro wa dzą skle pik
w dziel nicy fran cu skiej. Wróżby i rekwi zyty magiczne.

–  Sklep z  rekwi zy tami magicz nymi. Hmm… Naprawdę
muszę któ re goś dnia poznać tę twoją ciotkę.

–  Zwią zała się z  miej sco wym face tem, to Cajun, poza tym
coś w rodzaju ojca i arty sty.

– Lubisz go?
–  Seba stiena? Jasne. Jest wyjąt kowy, podob nie jak Mags.

Zaan ga żo wał mnie do roboty zle co nej przez LaPorte’a, ponie‐ 
waż potknął się przez swo jego paskud nego małego psa i skrę cił
sobie kostkę. A ten jego pies, Bluto? Ważył może ze dwa i pół
kilo i  łypał na wszyst kich mor der czym spoj rze niem, które
odstra szało nawet coco drils.

– Seba stien też jest zło dzie jem?
Się ga jąc po swój kie li szek, Booth uświa do mił sobie, że znów

czuje się w jej towa rzy stwie zbyt kom for towo.
– Ow szem.
– I pra cuje dla tego LaPorte’a?
–  Nie, to nie działa w  ten spo sób. To jest jak… kon trakt.

Przy jął zle ce nie, prze wró cił się o swo jego psa i nie mógł wyko‐ 
nać zada nia. LaPorte nie jest czło wie kiem, który by przej mo wał
się czy imś fizycz nym ura zem, więc Seba stien zatrud nił mnie do
tej roboty.

– Skąd wie dział, żeby zatrud nić wła śnie cie bie?



Powró ciła ostroż ność, choć z  nie ja kim opóź nie niem, jak
musiał przy znać.

– Za pośred nic twem wspól nego przy ja ciela.
– Innego zło dzieja? Zna cie się wszy scy?
– Nie. Zde cy do wa nie.
–  Nie żywisz do Seba stiena urazy, że spik nął cię

z LaPorte’em?
– Wie dzia łem, w co się pakuję. Albo tak mi się wyda wało. Po

pro stu robota. Gdyby Seba stien wie dział, gdy bym ja wie dział,
że LaPorte posta nowi dodać mnie do swo jej kolek cji cen nych
przed mio tów, zna leź li by śmy jakiś inny spo sób. – Ton jego głosu
uległ zmia nie, stał się lodo waty. – Posłu chaj. Seba stien jest mi
bli ski niczym ojciec, okej? To nie jego wina. I  to nie jest twój
świat, Miranda.

– Ow szem, jest, o ile należy do książki. Więc żad nej zło dziej‐ 
skiej dziu pli, gdzie wszy scy prze sia du je cie i cheł pi cie się swo‐ 
imi wiel kimi nume rami?

– Zde cy do wa nie nie. Cheł pli wość pro wa dzi do tego, że czło‐ 
wieka przy skrzy niają. Nie rzu caj się w oczy, nie ule gaj chci wo‐ 
ści, ni gdy nie noś broni, nie okra daj przy ja ciół czy współ pra‐ 
cow ni ków. Krad nij mądrze, ciesz się swo bodą.

– Jak myślisz, dla czego LaPorte tak bar dzo chce cię mieć na
wła sność?

–  To pyta nie, które wie lo krot nie sam sobie zada wa łem. Po
pierw sze? Bo powie dzia łem mu „nie”. Chciał, żebym obró cił się
prze ciwko Seba stie nowi, a  ja odmó wi łem. Nie wolno sprze ci‐ 
wiać się LaPorte’owi.

–  Tak, odnio słam to samo wra że nie, czy ta jąc mię dzy wier‐ 
szami arty ku łów i mate ria łów na jego temat. A po dru gie?

Może nie miała smy kałki do otwie ra nia sej fów, ale nie ule‐ 
gało wąt pli wo ści, że potrafi wycią gać z  czło wieka przy datne



infor ma cje. Mógł ją oświe cić; nie dostrze gał w tym ryzyka. Już
i tak mnó stwo o nim wie działa.

– A po dru gie, może wyko na łem tę robotę zbyt gładko. Był to
cho ler nie dobry skar biec, a ja potra fię sobie z takimi pora dzić.
I  patrząc wstecz, sądzę, że powi nie nem był skła mać, powie‐
dzieć mu „ow szem, wzią łem też kilka innych rze czy”. Zain try‐ 
go wało go to, że tego nie zro bi łem.

– A dla czego nie zro bi łeś?
– Bo wykra czało to poza zakres zle ce nia – odparł z pro stotą.

– LaPorte to czło wiek o dłu gich rękach, poza tym dowie dział się
o mnie dość dużo, by wie dzieć, jak pra cuję. Byłem wtedy młody,
mia łem jakieś osiem na ście lat, dobry w tym, co robi łem, i roko‐ 
wa łem na przy szłość. On chce posia dać to, co naj lep sze, naj bar‐ 
dziej war to ściowe, naj bar dziej pożą dane, naj bar dziej… no…
wszystko. Doszedł do wnio sku, że pasuję do tego albo że będę
paso wał. A  ja powie dzia łem „nie”. – Się ga jąc pamię cią wstecz
i patrząc zara zem w przy szłość, Booth pod niósł wresz cie kie li‐ 
szek. – Odbiorę mu któ re goś dnia i ten obraz, i ten posą żek.

Zoba czyła nagle to, co jej wcze śniej umy kało. Tlący się ogień
gniewu.

– Dla czego miał byś to zro bić?
– Zaczęło się od obrazu, a posą żek kosz to wał mnie wszystko,

co było dla mnie ważne. Chcia łem wło żyć na sie bie tę cho lerną
czapkę i  togę absol wenta, a  nawet spró bo wać ze stu diami
pody plo mo wymi. Chcia łem móc prze by wać z przy ja ciółmi, któ‐ 
rych pozna łem, sie dzieć na ganku swo ich sąsia dów i  popi jać
słodką her batę. – Popa trzył na nią twardo. – Chcia łem cie bie. –
  Wzru szył ramio nami. –  Wygrał, a  ja prze gra łem. Ale gra się
jesz cze nie skoń czyła.

Czapka i  toga, stu dia pody plo mowe. Sądziła począt kowo –
 albo prze ko ny wała samą sie bie – że posłu żył się tym wszyst kim
jako przy krywką. Ale posły szała w  jego gło sie ton prawdy,
dostrze gła ją też w jego tlą cym się gnie wie.



I  sły sząc to, widząc to, doznała nie spo dzie wa nego, nagłego
nie po koju.

– Powi nie neś dać sobie z tym spo kój, Booth. Dać sobie spo‐ 
kój z tym czło wie kiem. Stwo rzy łeś tu sobie dobre miej sce, masz
tu dobre miej sce. Chcąc mu odpła cić, doko nać jakiejś zemsty…
czyż nie naru sza to two jej świę tej zasady: nie rzu cać się
w oczy?

–  Wyją tek potwier dza regułę. –  Nawet po tych wszyst kich
latach bolało go to do żywego: wyra zić to, co wyra zić musiał. –
 Zamie rza łem cię wtedy pro sić, żebyś się do mnie wpro wa dziła.
Po stu diach, nawet gdy bym musiał tak długo cze kać, skoń czył‐ 
bym z nocną robotą i stał się Boothem Har ri so nem, może spró‐ 
bo wał naucza nia albo zasta no wił się, co dalej. Może kupił bym
dom albo urzą dził ci pra cow nię, w  któ rej mogła byś pisać.
Wszystko to wyda wało się czy ste jak szkło. A potem on się zja‐ 
wił pod moimi drzwiami i szkło się stłu kło. Jest cier pli wym czło‐ 
wie kiem, ale ja też nim jestem. Nie mam już dwu dzie stu lat
i nie boję się.

– Wpro wa dzi ła bym się do cie bie – wyznała po chwili. – Ale
mie li śmy po dwa dzie ścia lat, Booth, i nie wiemy, czyby się nam
udało. Czy to, co czu li śmy wobec sie bie w tym wieku, by prze‐ 
trwało.

– Ni gdy nie mie li śmy szansy się o tym prze ko nać.
Jej spoj rze nie zła god niało i  choć nie wycią gnęła do niego

rąk, nie mal poczuł dotyk jej dłoni.
–  Myślę, że Seba stian Booth ma wpływ na młode umy sły

uczniów – powie działa – i na stałe zado mo wił się w tej spo łecz‐ 
no ści. Ina czej by tak się nie stało. Ponie waż nie możesz zmie nić
tego, co było, jest rze czą mądrą budo wać na tym, co jest. I jesz‐ 
cze jedno pyta nie.

– Co?
– Co zna czy coco dril?
Był zasko czony wła snym śmie chem.



– To ali ga tor w języku Cajun.
–  Myśla łam, że Cajun to fran cu ski albo odmiana fran cu‐ 

skiego.
–  Ow szem, ma też swoje idiomy, slang, rytm. Mogła byś

wyświad czyć mi przy sługę i  nie umiesz czać tego w  swo jej
książce.

– I tak nie pasuje. – Wstała i zgod nie ze zwy cza jem, jaki już
usta no wili, zaczęła sprzą tać. – Mówisz w tym dia lek cie?

– Mais, cher, jak wpad niesz w następną nie dzielę, to zro bię
nie złe zakupy, ja, nie kto inny. Może spro wa dzisz kil koro bons
amis i urzą dzimy sobie fais-dodo i dobrze się zaba wimy.

Śmie jąc się, pokrę ciła głową.
–  To też twoja smy kałka. Nie tylko język, ale też akcent.

Można by pomy śleć, że się uro dzi łeś w Bayou.
– Po czę ści to prawda. Seba stien ma tam dom. Wiele mnie

nauczył.
Wkła dała naczy nia do zmy warki, kiedy on roz dzie lał to, co

zostało z posiłku. Tro chę dla sie bie, tro chę dla niej.
– Ta twoja wróż biar ska ciotka mieszka w Bayou?
–  Nie, mieszka nad skle pem w  dziel nicy fran cu skiej. Cenią

swoją pry watną prze strzeń, jak sądzę, i  dobrze im z  tym.
Z  początku myśla łem, i  to ku wła snemu zaże no wa niu, że to
tylko seks ze zdrową domieszką przy wią za nia. Ale oni się
kochają.

–  Gdy bym kie dy kol wiek posta no wiła osa dzić jakąś histo rię
w Nowym Orle anie, to opro wa dzi liby mnie po mie ście, pozwo‐ 
lili poznać jego kolo ryt?

– Jasne. Lubią twoje książki.
Takie słowa zawsze budziły jej zdu mie nie. I  spra wiały, że

czuła się zarówno pode ner wo wana, jak i dumna.
– Naprawdę?



– To zapa leni czy tel nicy. Jesz cze jedna rzecz, która ich łączy,
jak przy pusz czam. Nie widzia łem, by Mags wybrała się dokąd‐ 
kol wiek bez jakiejś książki w tor bie. Albo z gar ścią krysz tał ków,
szminką w  pię ciu odcie niach, talią kart tarota czy, z  powodu
Seba stiena, z wor kiem psich przy sma ków.

– Muszę ją poznać. Poważ nie mówię.
Odwró ciła się i  wpa dła na niego nie chcący. Zamiast się

odsu nąć, Booth poło żył dło nie na jej ramio nach.
– Nie mogę –  rze kła i  cof nęła się, po czym zaczęła zbie rać

swoje rze czy. –  Dzięki za wspa niały posi łek, jak zwy kle. Czy
raczej posiłki, bo znów spa ko wa łeś mi dość jedze nia na jutrzej‐ 
szą kola cję.

– Żaden pro blem. Lubię goto wać nie tylko dla sie bie. Zada‐ 
jesz mnó stwo pytań i jest to zgodne z umową, ale sam mam na
języku jedno.

Wło żyła płaszcz, owi nęła szyję sza lem.
– Okej.
– Czu jesz coś jesz cze?
–  Tak. –  Zacho wu jąc bez pieczną odle głość, popa trzyła mu

w  oczy i  wyznała prawdę. –  Zawsze coś czu łam i  czuję, a  to
ozna cza, że nie mogę. Do zoba cze nia w przy szłym tygo dniu.



CZĘŚĆ TRZE CIA

Czer wona bogini

Nie potrzeba oczu, żeby widzieć, jak się na tym świe cie
dzieje. Patrz uszami. Sły szysz, jak ten sędzia wymy śla
byle zło dzie jasz kowi? Powiem ci na ucho: zamień ich
miej scami i zga duj zga dula – który jest sędzią, a który

zło dzie jem?

Wil liam Szek spir, Król Lear, akt IV, scena VI, przeł. Sta ni sław Barań‐ 
czak

Choć róża kolce ma, lecz się ją zrywa, 
Sto drzwi zamknię tych miłość w lot prze bywa.

Wil liam Szek spir, Wenus i Ado nis, przeł. Maciej Słom czyń ski
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Nie zamie rzała iść do teatru. Chciała tylko za pozwo le niem
Lorny zwie dzić szkołę po lek cjach.

Usły szała jed nak muzykę, głosy i wśli znęła się do sali przez
cięż kie podwójne drzwi.

Na sce nie krę ciło się kil ka na ścioro nasto lat ków, a Booth zaj‐ 
mo wał miej sce po lewej stro nie.

– Gło śniej pro szę! – naka zał.
Zgo dziła się z tym w duchu i usia dła w tyl nym rzę dzie.
Roz po znała dziew czynę, która grała główną rolę, i znów się

musiała zgo dzić co do jej umie jęt no ści tanecz nych. Młoda
aktorka szła wyraź nie na całość, no ale w końcu jej boha terka
była zbun to waną nasto latką, która wymknęła się z  domu
i pogrą żyła w nocy peł nej gniewu.

Kilka osób z chóru zgu biło rytm, a jedna obró ciła się w nie‐ 
wła ściwą stronę.

– Wyłą czyć muzykę – zaor dy no wał Booth.
– Prze pra szam, panie B.! – padło ze sceny.
–  Nie przej muj się, Car lene, od tego są próby gene ralne.

Zapa mię taj cie wszy scy, gdzie jeste ście. To Lodowy Dom, zja wi‐ 
li ście się tu, żeby posza leć, i, do dia bła, powy wi jać zdrowo jak
w tej pio sence, you’ve got a lot of livin’ to do4. Macie mnó stwo
do prze ży cia. Mark, wycią gaj dło nie i roz kła daj palce, a ty, Ali‐ 
cia, tro chę ostrzej przy tym pas de bourrée. Nic płyn nego,
raczej ostro. Ruszaj cie z kopyta.

Kiedy zade mon stro wał, o  co mu cho dzi, Miranda unio sła
w zdu mie niu brwi.



– Jesz cze raz. Zaj mij cie miej sca. Muzyka.
Zauwa żyła kilka błęd nych kro ków, które Booth natych miast

spo strzegł i zajął się tym, ale i tak, bio rąc wszystko pod uwagę,
była to przede wszyst kim zabawa.

Tak żywio łowa i rado sna, że musiała się powstrzy my wać od
okla sków.

Przy glą dała mu się przez następne dzie sięć minut, jak ćwi‐ 
czy z dwoj giem tan ce rzy. Pozo stali w tym cza sie odda lili się na
prze rwę.

Uświa do miła sobie nagle, że jest już po pią tej i że Booth ćwi‐
czy z uczniami od ponad ośmiu godzin. A po powro cie do domu
zająłby się pew nie czy ta niem i oceną wypra co wań, a także pla‐ 
nem zajęć.

Nie bez powodu nie poszła w  ślady ojca, jak sobie teraz
uprzy tom niła. Żeby zostać dobrym nauczy cie lem, nale żało mieć
wie dzę i odpo wied nie przy go to wa nie, ale też nie złomną pasję.

Pomy ślała, że jej tata miał to wszystko – i wię cej; zdała sobie
sprawę, że odnosi się to także do Bootha.

Wymknęła się ukrad kiem na zewnątrz.
Kim i  jej przy ja ciele mieli mnó stwo do prze ży cia5, a  ona

miała mnó stwo do prze my śle nia.
Wbrew naj lep szym inten cjom Miranda dała się namó wić na

człon ko stwo klubu czy tel ni czego. Oka zało się, że nie jest w sta‐ 
nie odmó wić matce chrzest nej, a Cesca naj wi docz niej nie była
w sta nie oprzeć się naci skowi Caro lyn Stip per.

„Tylko jedno spo tka nie”, przy rze kła sobie, par ku jąc pod
domem Ceski. Żeby odpo wia dać na pyta nia doty czące jej pierw‐ 
szej książki – spryt nie wyzna czo nej przez Caro lyn na ten mie‐ 
siąc –  i  przy cią gnąć chęt nych, dla któ rych będzie pod pi sy wać
swoją powieść.

Mar cowy wiatr bole śnie kąsał, ona zaś pra gnęła każ dym
skraw kiem wyzię bio nego ciała zwi nąć się w  kłę bek z  książką



napi saną przez kogoś innego, w  piża mie, z  kie lisz kiem wina
i posłu chać wycia tego cho ler nego wichru biją cego o szyby.

Tym cza sem ubrała się w  to, co uwa żała za swój służ bowy
strój –  czarny kasz mi rowy swe te rek, odsła nia jący nieco dół
i  man kiety śnież no bia łej koszuli, do tego spodnie w  odcie niu
kamien nej sza ro ści i czarne botki na gru bym obca sie.

Włosy splo tła w  war kocz fran cu ski, uszy przy ozdo biła pro‐ 
stymi ćwie kami, na szyję wło żyła naszyj nik z  wisior kiem
z  kamie nia księ ży co wego w  srebr nej opra wie; wyszu kała go
w skle piku przy głów nej ulicy.

Zaczęła pukać do drzwi, ale mimo wia tru usły szała głosy
i śmiech, więc weszła.

– No, jest wresz cie! – Cesca zerwała się z jed nego z krze seł
w salo nie – dosta wiono do nich kilka skła da nych –  i pod bie gła
do Mirandy, chcąc ją uści skać.

– Prze pra szam, spóź ni łam się?
–  Nie, nie. Zdej mij płaszcz. Zja wi łaś się punk tu al nie. Nie

znasz jesz cze wszyst kich, więc cię przed sta wię. To jest
Miranda.

Na co kobiece głosy odpo wie działy zgod nym chó rem:
„Cześć! Miranda!”.

Nie które piły wino, inne się raczyły her batą lub kawą. Ich
wiek wahał się od dwu dzie stu kilku do osiem dzie się ciu kilku
lat. Lecz wszyst kie, bez wyjątku, patrzyły na nią z wycze ki wa‐ 
niem i cie ka wo ścią.

Znów pomy ślała tęsk nie o swo jej piża mie.
– Usiądź – ode zwała się Cesca. – Zare zer wo wa ły śmy ci miej‐ 

sce. Tra cey, kocha nie, bądź tak dobra i przy nieś Miran dzie kie‐ 
li szek wina. Możesz się napić?

– Tak, mogę się napić…
– Już się robi – rze kła Tra cey, zry wa jąc się z miej sca.



–  Lubimy sobie poga wę dzić, nim przy stą pimy do dys ku sji.
Znasz Lornę i  Tra cey… dzięki, Tra cey –  dodała Cesca, kiedy
agentka nie ru cho mo ści przy nio sła kie li szek wina. –  I  Margo,
wła ści cielka sklepu z biżu te rią.

– Wspa niale wyglą dasz w tym naszyj niku – pochwa liła ją ta
ostat nia.

– A to Caro lyn, oczy wi ście, i Layla. Roz ma wia łaś w zeszłym
mie siącu z kil koma uczniami z jej klasy.

Po czym zaczęła jej przed sta wiać pozo stałe, tak że wkrótce
ich imiona zaczęły się Miran dzie zle wać w jedno.

Pomy ślała, że jest w  tym bez na dziejna. Bez na dziejna w  tej
kon kret nej dzie dzi nie fachu pisar skiego.

Jed nak przy brała minę pew nej sie bie autorki spod znaku:
„Miło mi poznać”.

O  dziwo! poszło znacz nie łatwiej, kiedy kobiety zaczęły ją
zasy py wać pyta niami. Uzmy sło wiła sobie nawet, że jest to dość
przy jemne, kiedy usia dła, a one pod jęły dys ku sję.

I któż nie byłby zado wo lony, słu cha jąc, jak dwie kobiety spie‐ 
rają się – z nie kła ma nym zapa łem – o jed nego z jej boha te rów?

O boha tera, któ rego – luźno – oparła na oso bie Bootha.
–  Był dup kiem –  upie rała się Margo. –  Mało inte li gent nym

przy stoj nia kiem.
Miranda powstrzy mała się od zło śli wego uśmie chu, ponie‐ 

waż tak wła śnie chciała go przed sta wić.
– Był taki młody – wzięła go w obronę Lorna. – Led wie się

zbli żał do dwu dziestki.
– O nie! Per fid nie posłu żył się Fioną – wtrą ciła inna dys ku‐ 

tantka. – Wyko rzy stał swój czar, poza tym celowo przy brał tę
pozę nie śmia łego chłopca, żeby ją zwa bić. Wyłącz nie dla seksu.

– Ach, daj cie spo kój! Faceci w tym wieku bez wyjątku myślą
kuta sami.



– A kiedy prze stają tak myśleć? – spy tała reto rycz nie Cesca,
na co docze kała się nie znacz nego klep nię cia ze strony Lorny,
sie dzą cej obok.

Naj star sza uczest niczka dys ku sji –  Ester, eme ry to wana
biblio te karka – par sk nęła śmie chem.

– Dam ci znać, kiedy i czy w ogóle.
–  Wyko rzy stał ją nie cnie –  ode zwała się Layla. –  A  potem

porzu cił dość obce sowo. Ale mimo wszystko zapła cił za to
wysoką cenę.

– Co ty na to, Miranda? Ofiara czy dupek żołędny?
Uśmiech nęła się z pobła ża niem do Lorny.
– Moż liwe, że i jedno, i dru gie. I wszyst kie macie rację. Był

dup kiem żołęd nym i  ją wyko rzy stał –  a  to, jak z  nią postą pił,
miało wpływ na jej dal sze życie emo cjo nalne i wybory, któ rych
doko ny wała. On jed nak nie miał ni gdy szansy się zre ha bi li to‐ 
wać ani ewen tu al nie pod jąć decy zji – zre ha bi li to wać się czy nie.

Ponie waż, jak musiała przy znać w  duchu Miranda, nie
chciała, by Booth zna lazł odku pie nie ani nawet by mógł
wybrać. Chciała z nim skoń czyć, ot co, a poprzez akt utrwa le‐ 
nia tego końca na kar tach książki – zabić swoje uczu cia.

To dzia łało, i to przez długi czas.
Teraz bawiła się lepiej, niż się wcze śniej spo dzie wała,

i  uświa do miła sobie, że jej krąg przy ja ció łek ze stu denc kich
cza sów tak bar dzo się roz pro szył, że kon takty ogra ni czały się
do oka zyj nych –  i zbyt rzad kich – kola cji, a czę ściej do ese me‐ 
sów i mejli.

Tęsk niła za pełną swo body pry wat no ścią kobie cych spo tkań.
Kiedy wie czór dobiegł końca i Cesca gawę dziła w drzwiach

z przy ja ciół kami wra ca ją cymi do domu, Miranda, z pomocą Tra‐ 
cey, zanio sła do kuchni kie liszki i tale rzyki dese rowe.

–  Naprawdę się cie szę, że przy szłaś. To ważne gościć tu
kogoś, kto napi sał książkę.



– Ważne też dla pisarki. I jestem zachwy cona, widząc Cescę
w  towa rzy stwie dobrych przy ja ció łek. Prze pro wa dza jąc się
tutaj, doko nała wiel kiego kroku.

– Tak, i było to bar dzo odważne z jej strony. Kochamy ją.
– Zauwa ży łam. Dobrze, że mia łam oka zję się o  tym prze ko‐ 

nać na wła sne oczy.
– A skoro mowa o prze pro wadz kach – nawet tym cza so wych –

 jak ci się podoba życie nad rzeką?
– Jest wspa niałe. Dom w pełni odpo wiada moim potrze bom.

Mam spo kój, wygodę, piękne widoki.
–  I  atrak cyj nego sąsiada –  dorzu ciła Tra cey. –  Zauwa ży łam

twój samo chód przy jego domu.
Miranda pomy ślała: „O rany!” – zacho wała jed nak swo bodny

ton.
– Och, wyja śnia mi pewne kwe stie à pro pos przy szłej książki.

Two rzę postać szefa kuchni.
–  Dobrze tra fi łaś, bo facet potrafi goto wać. Cho dzi li śmy ze

sobą –  jakiś czas temu – więc mia łam próbkę jego talen tów. –
 Oznaj miła to ze swo bodą i z wdzię kiem. – To poza wszyst kim
porządny gość.

– Też mi się tak wydaje – odparła Miranda bez zająk nię cia. –
Prze sie dzia łam dwie godziny w  kącie kuchni u  Renalo, więc
zoba czy łam z  bli ska, na czym polega praca restau ra cyj nej
kuchni. Booth nato miast pozwala mi wczuć się w czyn ność czy
raczej sztukę przy rzą dza nia posiłku. W moim przy padku spro‐ 
wa dza się to do otwar cia jakie goś sło ika i  zamó wie nia chińsz‐ 
czy zny.

– Rozu miem cię. Nick i ja pró bu jemy nauczyć się przy rzą dza‐ 
nia praw dzi wego jedze nia zamiast brać coś na wynos. To fajne,
wiesz, goto wać razem. I sek sowne. Tak tylko mówię.

Miranda pomy ślała, że nie potrze buje wcale nikogo atrak cyj‐ 
nego, kiedy następ nej nie dzieli poko ny wała samo cho dem



krótką trasę dzie lącą ją od domu Bootha. Nie w tym wątku jej
powie ści i nie w życiu oso bi stym.

Potrze bo wała jed nak cze goś do swo jej książki – zmy sło wo ści
wią żą cej się z  przy rzą dza niem posiłku. Tych wszyst kich ele‐ 
men tów – woni, struk tury, odgło sów skwier cze nia i  goto wa nia
na wol nym ogniu, aktów kro je nia, mie sza nia, łącze nia skład ni‐ 
ków. I sma ko wa nia.

Zapar ko wała obok samo chodu Bootha i  uprzy tom niła sobie
naraz, że ktoś znów może tędy prze jeż dżać. I snuć domy sły.

Po chwili doszła do wnio sku, że to bez zna cze nia. I tak miała
za kilka mie sięcy wró cić do domu, a  Booth? Cóż, zostałby na
miej scu albo wyru szył gdzieś dalej.

Z oka pów jego domu zwi sały sople, a cichy plusk wody w tle
przy po mi nał jej o  nad cho dzą cej wio śnie. Marzec nad szedł tak
nie spo dzie wa nie –  a  na hory zon cie maja czyło pod pi sy wa nie
książki.

Teraz jed nak, zamiast zaprzą tać tym sobie głowę, podzi wiała
śnieg.

Oczy ścił, zmiótł dmu chawą pod jazd i ścieżkę pro wa dzącą do
drzwi, ale reszta leżała nie tknięta niczym biały całun z cienką
war stwą lodu – sku tek zmien nej tem pe ra tury.

Z  komina doby wała się strużka dymu, wie działa więc, że
w środku czeka już ogień.

I on.
Zda wała sobie sprawę, że stąpa po cien kiej linie, przy jeż dża‐ 

jąc tutaj co tydzień i  spę dza jąc z  nim czas w  tych woniach,
dźwię kach, sma kach. Całym tym antu rażu.

„To dla dobra książki”, upo mi nała się w  myślach. „I  żeby
sobie udo wod nić, że umiem stą pać po tej cien kiej linie, nie zsu‐ 
wa jąc się z niej”.

Jeśli jesz cze żywiła wobec niego jakie kol wiek uczu cia, to
potra fi łaby sobie z nimi pora dzić.



Naci snęła dzwo nek, wytarła sta ran nie buty o matę i przy go‐ 
to wała się na spo tka nie.

Otwo rzył drzwi – miał na sobie dżinsy z nie wielką dziurą na
kola nie, bluzę od dresu i  stare buty koszy kar skie jako sen ty‐ 
men talny doda tek do nie dziel nego stroju.

– Mówi łem ci, że nie musisz pukać.
– Nie puka łam, tylko zadzwo ni łam, tak czy siak, możesz o to

winić moje połu dnio wo ame ry kań skie wycho wa nie.
Jego dom pach niał poma rań czami i wani lią. Ogień trza skał,

pod łogi lśniły.
– Wypo le ro wa łeś pod łogi?
– Wczo raj.
Zdjęła płaszcz i  sza lik, a potem zro bił to, czego ona by nie

zro biła: zaniósł je do przed sionka na tyłach domu –  iry tu jąco
upo rząd ko wa nego, według jej opi nii – by powie sić je obok swo‐ 
jej kurtki robo czej, jak się domy śliła.

Wkła dał ją pew nie, kiedy chciał odśnie żać czy uży wać dmu‐ 
chawy.

– Też mam u sie bie drew niane pod łogi. Powin nam je pole ro‐ 
wać?

– Drewno musi być utrzy my wane w czy sto ści. Poza tym jest
wtedy suche. No i  ład niej wygląda. Masz w swoim rodzin nym
domu piękne pod łogi. Czy jakaś firma sprzą ta jąca nie dba o ich
wygląd? Nie czy ści ich i nie pole ruje?

– Tak, rze czy wi ście czy ści, skoro o tym wspo mi nasz.
Dodała jedną czyn ność do listy zwią za nej z  utrzy ma niem

wynaj mo wa nego domu. Zamiast pytać go, jak to się robi, posta‐ 
no wiła sama spraw dzić to w inter ne cie.

Nie zni żać się.
– No więc, pla nuję kra dzież – oznaj miła.
– Okej. – Wyjął z lodówki dwie puszki coli. – A dokład nie?



– Zain spi ro wana wizją tych pry wat nych skarb ców, chcę, by
mój boha ter wła mał się do takiego pomiesz cze nia, wziął obraz –
  jego autora jesz cze usta limy –  japoń ską drew nianą figurkę,
taką, jaką nosiło się przy woreczku na pasie kimona, i  rzeź‐ 
bioną fran cu ską wazę por ce la nową z epoki baroku.

– Nie zły łup. Pre fe ruje dzieła sztuki?
– To jego hobby. Więc jak to zrobi?
– Sama mi powiedz.
Usiadł, ona zajęła miej sce na sąsied nim tabo re cie.
– To posia dłość na ogro dzo nym tere nie – zaczęła.
Po czym opi sała dom i oto cze nie i  zro biła to dość pla stycz‐ 

nie. Mógł sobie z  łatwo ścią wyobra zić, jak znaj duje słabe
punkty i ślepe miej sca, jak się stam tąd wydo staje, a następ nie
prze ka zał jej to wszystko.

Przez pierw szą godzinę wymie niał kolejne kroki, pułapki,
potrzebne narzę dzia, a ona spo rzą dzała notatki.

Udra ma ty zo wa łaby to, jak sądziła, wzbo ga ca jąc o napię cie,
sku pia jąc się na ryzyku i  zdo by czy, on jed nak wyja śniał jej
stronę prak tyczną.

–  Powiedzmy, że w  tym pokoju znaj duje się też skar biec –
 rzu ciła. – Czy pró bo wałby się do niego dostać?

– To zależy od czasu, jakim dys po nuje, i od chci wo ści, jaką
się cechuje – odrzekł. – W skarbcu są pew nie ukryte pie nią dze,
może obli ga cje na oka zi ciela? a może biżu te ria albo kamie nie
szla chetne? Jeśli jest przede wszyst kim zło dzie jem dzieł sztuki,
to dla czego nie weź mie tego, co scho wano w samym pokoju?

Zmarsz czyła brwi.
– Sfor so wał byś skar biec?
– Nie, jeśli to, co byłoby w środku, nie sta no wi łoby mojego

celu. Ale twój boha ter to nie ja.
– Nie, to nie ty. Myślę, że decy duje się na to, bo kra dzież to

w jego przy padku nałóg. Gdyby nie dobrał się do skarbca, byłby



jak spra gniony alko ho lik, który odma wia następ nej kolejki.
– Istny cud, że jesz cze go nie zła pano.
„Może”, pomy ślała, „ale…”
– Miał szczę ście – tak bywa – a to z kolei pod syca uza leż nie‐ 

nie. Zabój stwo kobiety, którą wyko rzy stał, zmie nia w jego przy‐ 
padku wszystko. Lubił ją, ale spał z nią głów nie po to, żeby zdo‐ 
być ptaka. Udaje mu się, ona zaś zostaje zamor do wana.
Wygląda to tak, jakby zabił ją ten, który doko nał kra dzieży. On
to zro bił – ukradł, ale jej nie zabił. To dla niego jak Serce oskar 
ży cie lem Poego. Ptak go prze śla duje, a odkry cie mor dercy staje
się waż niej sze niż uza leż nie nie.

– Więc do kra dzieży docho dzi przed tym pta sim prze śla do‐ 
wa niem i mor der stwem.

–  Chcę zacząć powieść wła śnie od tego. –  „Będzie wię cej
redak cji, wię cej prze pi sy wa nia”, pomy ślała, „ale gra jest warta
świeczki”. – Począt kowo nie zamie rza łam, uzmy sło wi łam sobie
jed nak, że muszę od razu wyzna czyć mu wła ściwe miej sce w tej
histo rii, przy go to wać jakoś czy tel nika. Chcę tego wstęp nego
trzę sie nia ziemi, tego napię cia, poka za nia, kim jest. Tym
samym wewnętrzne prze miany, jakich doświad cza, odku pie nie,
by tak rzec, i roz wią za nie będą odzna czały się tym więk szą siłą.
Mam nadzieję – zastrze gła. –  Następ nie przed sta wię ten kon‐ 
trast, ukażę go w  trak cie goto wa nia, ukażę jego restau ra cję,
jego dru gie życie.

–  Jakieś dzie sięć lat temu z  domu w  Houston skra dziono
obraz Reno ira, wart wów czas około miliona dola rów. To mógłby
być dobry wybór w  two jej książce. Więk szość ludzi sły szało
o Reno irze, a nie wy klu czone, że i o samym płót nie. Made le ine
wsparta na łok ciu z  kwia tami we wło sach. Możesz obej rzeć
obraz w inter ne cie.

– Obej rzę. Ty go ukra dłeś?
– Nie. To było nocne wła ma nie z uży ciem broni. Nie posłu‐ 

guję się nią, nie ter ro ry zuję ludzi.



– Ponie waż chcę, by wzbu dzał sym pa tię – i dla tego, że widzę
go bar dzo wyraź nie –  zapo ży czę to z  two jego zło dziej skiego
kodeksu. Nie krzyw dzi ludzi, a  to spra wia, że poczu cie winy
z powodu kobiety jest tym dotkliw sze. Wie, że kra dzież spo wo‐ 
do wała jej śmierć.

Booth wstał, kiedy mówiła, i  wyjął z  lodówki dużą torbę,
a potem wziął miskę, gar nek i  jakąś gazetę, na którą wysy pał
z torby kre wetki.

– Spra wi łaś ostat nim razem, że pomy śla łem o Nowym Orle‐ 
anie, więc przy rzą dzimy étouffée z kre we tek.

Odło żyła notat nik, ale trzy mała go dosta tecz nie bli sko, by
w każ dej chwili móc coś zapi sać.

– Nie tylko ni gdy tego nie robi łam, ale też ni gdy nie jadłam.
– Dzi siaj się to zmieni. – Obrzu cił ją uważ nym spoj rze niem. –

 To ładny swe ter, więc na twoim miej scu pod wi nął bym rękawy.
Zaczniemy od obie ra nia kre we tek. One same wylą dują w misce,
a ich pan ce rzyki w garnku. Cho dzi o to, żeby uzy skać wywar.

– Przy go tu jemy wywar z pan ce rzy ków?
– Tak się wła śnie to robi.
Kiedy obrał około dzie się ciu kre we tek, a  ona w  tym cza sie

tylko jedną, syk nęła poiry to wana.
– Zawsze obie ra łam je dopiero po ugo to wa niu.
– Dasz sobie radę.
Pora dziła sobie, tyle że wol niej niż on, a  potem umyła sta‐ 

ran nie ręce.
Booth wyjął cebulę, seler i zie loną paprykę.
– Patrz, oto święta trójca kuli na riów Nowego Orle anu.
– Będziemy się nad tym modlić? Albo do tego?
–  Ani jedno, ani dru gie. Pokro imy połówkę cebuli, kawa łek

selera i wraz z górną i dolną czę ścią zie lo nej papryki uży jemy
tego do wywaru.

Musiała prze rwać na chwilę, żeby wszystko zano to wać.



– Jak powstaje dzięki temu wywar?
–  Trzeba dodać wody, posie kać odro binę czosnku, dorzu cić

kilka list ków lau ro wych, a póź niej goto wać to wszystko razem
jakieś czter dzie ści pięć minut.

Pokroił cebulę i zaczął ją sie kać, więc ona zajęła się sele rem.
– Jak to się dzieje, że nie łza wią ci oczy, kiedy kro isz cebulę?
– Zawdzię czam to swej sta lo wej woli.
Kro jąc, udzie lał jej cały czas instruk cji, a wresz cie posta wił

gar nek na pie cyku.
Następ nie kazał jej ugnia tać cia sto na chleb.
Sta ra jąc się robić to jak naj le piej, spoj rzała na niego

z ukosa.
– Ni gdy nie roz wa ża łeś kupna chleba w skle pie?
– Wiesz, jaka jest róż nica mię dzy fran cu skim chle bem kupio‐ 

nym w skle pie a tym domo wym? Zasad ni cza. Masz dobrą rękę
do ugnia ta nia cia sta. Ufor muj kulę, a potem pozwo limy jej uro‐ 
snąć, a sami zaj miemy się zasmażką.

– Znam to okre śle nie, ale co ono dokład nie ozna cza?
– Mąkę i tłuszcz.
– Mniam.
Uśmiech nął się.
– Masz cho lerną rację, cher. Brą zowa zasmażka do étouffée?

– Wlał – bez odmie rza nia – olej do dru giego garnka, wyjął trze‐ 
paczkę i zaczął doda wać mąki. – Musisz to mie szać cały czas na
malut kim ogniu, bez prze rwy. Nie po trzebne nam grudki.

– Nikt nie lubi zasmażki z grud kami.
– I lepiej tego nie przy pal.
„Zamów odpo wied nie pro dukty”, pomy ślała, „i  zrób sobie

kanapkę; to też jedze nie”.
– Jak długo trzeba to mie szać?
– Dzie sięć, pięt na ście minut. Aż nabie rze jedwa bi stej kon sy‐ 

sten cji.



Doszła do wnio sku, że goto wa nie na modłę Bootha to odpo‐ 
wied nik dnia spę dzo nego na siłowni. Jej mię śnie dwu głowe
i  trój głowe, a  także ramiona gim na sty ko wały się porząd nie
w każdą cho lerną nie dzielę.

– A jak już czło wie kowi odpa dają z wysiłku ręce?
– To dostaje się piękną, bogatą w smak zasmażkę. Mie szaj.
–  Mój boha ter-szef ma eklek tyczną restau ra cję –  rze kła,

dziel nie pró bu jąc swych sił w mie sza niu. – Więc potra fię sobie
wyobra zić, jak to robi. – Nachy liła się, żeby zaj rzeć do dru giego
garnka. – Zaczyna chyba wyglą dać jak praw dziwy wywar.

– Bo to jest wywar. Mie szaj dalej.
– Dobra, dobra. Wyro bię sobie mię śnie dzięki temu ugnia ta‐ 

niu, ubi ja niu i mie sza niu. Och, Booth, tak przy oka zji, widzia‐ 
łam w zeszłym tygo dniu twoją próbę gene ralną.

Kuc nął, żeby wyjąć z lodówki butelkę wina, nagle znie ru cho‐ 
miał i spoj rzał na nią.

– Naprawdę?
– Wybra łam się do szkoły, było już po lek cjach, pomy śla łam

sobie, żeby zoba czyć co i  jak, i usły sza łam śpiew. Ćwi czy li ście
A  lot of livin’ to do. Twoi pod opieczni są naprawdę dobrzy,
Booth.

– Radzą sobie.
– Usia dłam w tyl nym rzę dzie… no cóż, trwało to tak długo,

jak wymaga tego mie sza nie tej zasmażki, i  naprawdę mi się
podo bało. Nie mia łam poję cia, że sam opra co wa łeś cho re ogra‐ 
fię.

– Nie stać nas na zatrud nie nie kogoś z zewnątrz, a  ja mam
to szczę ście, że moi ucznio wie i  ludzie z  ekipy tech nicz nej
umieją tań czyć. Bar dzo mi pomo gli.

– Wyglą dało, że świet nie się przy tym bawili.
– Ina czej nie mia łoby to sensu. Pra cują ciężko, więc zabawa

jest ważna. – Otwo rzył wino, wyjął kie liszki. – Zajmę się wszyst‐ 



kim, a  ty możesz zro bić sobie krótką prze rwę, zanim zabie‐ 
rzemy się do warzyw.

– Czyli będzie sie ka nie.
– Tak. Resztki cebuli, zie lona papryka, kilka jalapeños, wię‐ 

cej selera, wię cej czosnku.
Wzięła kie li szek z winem i oparła się o blat szafki, gdy w tym

cza sie on kon ty nu ował zma ga nia z zasmażką.
– Uczest ni czy łam dwa dni temu w spo tka niu klubu książki,

to zna czy klubu czy tel ni czego Ceski. Dobrze się bawi łam
wbrew prze wi dy wa niom. Nie lubię tak naprawdę zaj mo wać się
ana lizą jakiejś książki, zwłasz cza wła snej. Ale to sym pa tyczna
i dość inte re su jąca grupa kobiet.

– Lorna pró bo wała mnie w to wcią gnąć. „Potrze bu jemy męż‐ 
czy zny, Booth. Bądź tym męż czy zną” –  powie dział, naśla du jąc
bez błęd nie ton i głos Lorny. – Lubię roz ma wiać o książ kach, ale
takie czy ta nie z nakazu? Mam od tego szkołę.

– Była tam też Tra cey. Widziała tu mój samo chód zeszłej nie‐ 
dzieli. Wspo mniała o tym.

Zer k nął na nią.
– To jakiś pro blem?
–  Nie, powie dzia łam jej, że poma gasz mi przy pisa niu

książki. – Wska zała garnki. – Tego rodzaju rze czy. Nie uświa da‐ 
mia łam sobie, że byli ście kie dyś parą.

– Nie do końca parą. Lubi li śmy się. To wszystko. Wciąż się
lubimy. Poszli śmy kilka razy do łóżka. To jakiś pro blem?

– Oczy wi ście, że nie.
– To dobrze. Sie kaj dalej.
Sie kała.
– Wiesz, nie które z  tych czyn no ści są jak dla mnie dziw nie

kojące. Może nie jest do kla syczny zen, ale koi. To wię cej pracy,
niż poświę ci ła bym na przy go to wa nie wła snego posiłku, ale



mogła bym wła ści wie spró bo wać cze goś pro stego i zapro sić tatę
i Debo rah na kola cję.

– Zapro sić? Myśla łem, że wciąż miesz kasz z ojcem.
Sie kała, śmie jąc się jed no cze śnie.
– Boże, Booth. Jestem po trzy dzie stce! Mam wła sny sze re go‐ 

wiec. Wła sną prze strzeń. Widuję tatę cały czas, ale wypro wa‐ 
dzi łam się od niego już lata temu. Przez chwilę, a  dokład nie
pięć minut, bawi łam się myślą, czy nie pójść w ślady Zeda i R.J.
i nie spró bo wać Nowego Jorku. Wie dzia łeś, że się tam prze nie‐ 
śli latem, zaraz po stu diach?

– Widzia łem Zeda kilka lat temu na Broad wayu.
– Widzia łeś?! Roz ma wia li ście?
Pokrę cił głową.
– Lepiej uni kać kło po tli wych pytań. Ale dobrze sobie radził –

  grał Billy’ego Flynna we wzno wie niu Chi cago. Utrzy mu je cie
kon takt?

–  Spo ra dycz nie. Wiem, że R.J. wła śnie się zarę czył. Nie
wspiął się tak wysoko jak Zed, ale grywa poza Broad wayem
i na pro win cji.

– A co z Hay ley?
– Mieszka w Los Ange les. Jest sce na rzystką. Bar dzo jej się

tam podoba. Wyszła w zeszłym roku za mąż.
– Może widzia łem coś, nad czym pra co wała?
–  Zaj muje się seria lami na plat for mach stre amin go wych.

Cold Play. Drugi sezon.
Wyda wało się nor malne, że roz ma wiają o  ludziach, któ rych

oboje znali albo znali nie gdyś. Nie było w tym nic draż li wego;
spra wiało raczej zado wo le nie.

–  Obej rzę to. Teraz trzeba wrzu cić warzywa. Nie czo snek,
ale całą resztę.

Wziął drew nianą łyżkę i mie szał, kiedy doda wała warzywa.
Stali bli sko sie bie w cie ple doby wa ją cym się z garn ków.



–  Musi się pogo to wać kilka minut, potem dodamy czo snek
i zosta wimy na ogniu przez dwie minuty.

– Nie plą cze ci się to wszystko w gło wie?
–  Jest w  niej mnó stwo prze gró dek. Wyra biaj cia sto na

chleb… pamię tasz, jak się to robi?
– To moja ulu biona czyn ność poza jedze niem.
–  Wyra biaj, następ nie podziel cia sto, zakryj je i  zostaw na

desce.
Było to… cie kawe, jak doszła do wnio sku, i dające zado wo le‐ 

nie – przy naj mniej na tyle, by mogła obda rzyć tym uczu ciem
swo jego boha tera.

–  Ni gdy nie poko cham goto wa nia, ale rozu miem, dla czego
inni je kochają. Wszyst kie te zapa chy, kolory, fak tury; to, jak się
dotyka dłońmi cia sta.

Poka zał jej, jak dodać wywar do garnka, a póź niej ufor mo‐
wać chleb przed ponow nym wyro śnię ciem.

Usia dła ze swoim winem.
– Ta potrawa wymaga wysiłku – wes tchnęła.
–  Jest tego warta. Nie długo będziesz pod pi sy wać książkę.

Ter min jest coraz bli żej.
– Za bli sko.
Usiadł na chwilę obok niej.
– Nie lubisz tego?
– Trudno powie dzieć, że nie lubię. Zawsze czuję się tro chę

dziw nie, tak przy naj mniej było na początku. To w grun cie rze‐ 
czy wspa niałe móc spo ty kać się z czy tel ni kami. Z  ludźmi, któ‐ 
rzy zasia dają gdzieś, by prze czytać z uwagą to, co się napi sało.
Koń czy się na tym, że czuję się pod bu do wana, ale i  wyczer‐ 
pana. Lubię spo kój i ciszę – wyznała. – Co jesz cze dziw niejsze,
ale tłu ma czy osta tecz nie, dla czego nie wyje cha łam do Nowego
Jorku, Los Ange les czy gdzie indziej. Podróże są wspa niałe. Tak.
Zwie dza nie, doświad cza nie, wszystko to super. Ale lubię wie‐ 



dzieć, że gdzieś tam czeka na mnie spo kój. A ty? Dla czego nie
prze nio słeś się na przy kład do Nowego Jorku? Wydaje się, że
mógł byś tam znik nąć, jeśli taki jest cel two jego tym cza so wego
urlopu?

– Też lubię spo kój. – Prze niósł spoj rze nie za oszklone drzwi
na tyłach kuchni. –  Lubię patrzeć na coś takiego zamiast na
samo chody czy ulicę, ludzi spie szą cych z  jed nego miej sca na
dru gie.

Tak jak i ona, o dziwo.
–  Jakim cudem sta li śmy się tacy nudni, Booth? Choć przy‐ 

znam, że to, czym się zaj mu jesz, nudne nie jest.
– To zaję cie, to praca, to wybór kariery. – Zbył te słowa wzru‐ 

sze niem ramion. – I wymaga mnó stwa spo koju. Jak pisa nie.
– Myślę, że to wła ści wie jedyne podo bień stwo.
– Nie wiem. – Roz siadł się i wycią gnął nogi. – Czło wiek pla‐ 

nuje, doko nuje obli czeń, ma w  gło wie jakiś cel, wpro wa dza
konieczne korekty i pra cuje sam. A teraz zro bisz jesz cze jedną
gla zurę.

– O Boże.
–  Dodamy kre wetki, przy go tu jemy tro chę ryżu, upie czemy

chleb. A póź niej ura czymy się bar dzo dobrym posił kiem.



Rozdział 22

Nie kła mał.
Miranda skosz to wała tro chę, pod nio sła palec do góry, znowu

skosz to wała.
– To jest dosko nałe. Miło szczy pie w język. I ład nie wygląda.

– Spró bo wała chleba i wes tchnęła. – Okej, może mia łeś rację,
że wszystko spro wa dza się do róż nicy.

– Ty to przy rzą dzi łaś.
– Pomo głam tylko.
– Nie, to ja pomo głem – spro sto wał. – Pra co wa łaś na każ dym

kolej nym eta pie. Teraz będziesz chyba mogła poka zać swo jemu
sze fowi kuchni, jak przy go to wać takie danie.

Jedząc, zasta na wiała się nad swoim boha te rem, nad jego
wadami i nieco chwiejną moral no ścią.

–  Pociąga go, fascy nuje zmy sło wość goto wa nia. To naj waż‐ 
niej sze, nawet w  cha osie komer cyj nej kuchni. Dym, para,
skwier cze nie, aro maty. A  zło dziej ski pro ce der to biz nes –
 rodzinny biz nes i nałóg. Goto wa nie nato miast jest pasją. Może
pod koniec zaprze sta nie wia do mego fachu i przej dzie na eme‐ 
ry turę albo przy naj mniej spró buje to zro bić. Sama jesz cze nie
wiem. – Pod nio sła oczy na Bootha. – Myśla łeś o  tym kie dy kol‐ 
wiek? Nie jest to w  twoim przy padku rodzinny inte res, ale
mógł byś w pew nym sen sie powie dzieć, że w tym dora sta łeś.

–  Tak, zasta na wia łem się nad tym pod czas stu diów. Teraz
mam dłuż szą prze rwę, niż pla no wa łem, i pro wa dzę takie, a nie
inne życie.



Cho dziło jej o  książkę, nie dało się jed nak zaprze czyć, że
chciała po pro stu wie dzieć ze względu na niego.

–  Czy to trudne, a  może nawet dez orien tu jące? Skoń czyć
nagle z jed nym życiem i zacząć inne?

– Nie wiem. – Nie mógł powie dzieć, by się nad tym zbyt głę‐
boko zasta na wiał, ale… –  To głów nie gra nie na sce nie, i  żeby
wejść w  rolę, naprawdę cecho wać się jakimś cha rak te rem,
trzeba się nim stać. I  cza sem jest to wyzwa la jące. Swo ista
tabula rasa, można zoba czyć, co zosta nie napi sane na następ‐ 
nej tabliczce.

–  To inte re su jące. –  Unio sła wide lec. –  Przy pusz czam, że
każdy w któ rymś momen cie pra gnie wytrzeć swoją tabliczkę do
czy sta, zacząć od nowa, być kimś innym, robić i  mieć coś
innego. –  Zamy ślona zgar nęła z  tale rza por cję étouffée. –  Tak
chyba zro biła moja matka.

– To wciąż doskwiera?
–  Nie, nie, raczej nie. Sta ram się to trak to wać jak nie zbyt

dokucz liwe otar cie. Kiedy aku rat czuję się z tym paskud nie. Ale
tak naprawdę to tylko część mojej histo rii.

– Wciąż jest na Hawa jach?
– Ow szem, choć już nie z face tem, z któ rym ode szła.
– Biff – przy po mniał, a ona par sk nęła śmie chem.
– Tak. Nie ma już Biffa. Roz stali się jakieś pięć, sześć, sie‐ 

dem lat temu, sama nie jestem pewna. Naj wi docz niej zro bił jej
to, co ona zro biła tacie, ale zabrał ze sobą więk szość ich pie nię‐ 
dzy.

– Miły gość.
– No cóż, dosta jesz to, za co pła cisz, by tak rzec. Wiem o tym

wszyst kim, bo się skon tak to wała z tatą i bła gała go o pożyczkę.
Powie dzia łam „nie”, ale on uchy lił mój sprze ciw.

– Matka dała mu cie bie.
Ski nęła głową nad kawał kiem chleba.



– Tak wła śnie powie dział i zga sił wszel kie moje obiek cje. Tak
czy ina czej, prze słał jej pie nią dze –  „żadna pożyczka, pro szę,
bierz” – żeby mogła znów sta nąć na nogi. Pro wa dzi teraz salon
tatu ażu, sama ma wyta tu owane ręce, powięk szyła sobie piersi
i zna la zła chłopca do zabawy, chyba w moim wieku. – Napiła się
wina i uśmiech nęła nad brze giem kie liszka. – Media spo łecz no‐ 
ściowe. Nie mogłam się powstrzy mać.

– Czyli zaczęła zapi sy wać następną tabliczkę.
– Tak… To musi być trudne… być co kilka lat roz cza ro wa nym

wła snym życiem, ni gdy nie móc zna leźć w nim niczego war to‐ 
ścio wego. Powin nam jej wła ści wie współ czuć, ale nie jestem na
tyle wyro zu miała.

– I tak nie mia łoby to dla niej zna cze nia – zauwa żył. – Po co
się więc wysi lać?

–  Dosko nała uwaga. Z  tobą sprawa wygląda zgoła ina czej.
W  twoim przy padku war tość ma to, czym się zaj mu jesz. Nie
ulega wąt pli wo ści, że jesteś szczę śliwy w życiu, jakie teraz pro‐ 
wa dzisz.

– Jasne. Po czę ści dzięki temu, gdzie osta tecz nie wylą do wa‐ 
łem i  gdzie zna la złem przy pad kiem ten dom, zanim jesz cze
zakle pa łem sobie pracę. Nie kiedy jest to praw dziwy kie rat,
trzeba się zma gać z dzie cia kiem, który jest zde cy do wany spie‐ 
przyć sobie życie albo twoje, gdyby mu się udało. I wtedy myślę
sobie, hej! mógł byś sie dzieć na tara sie willi na Korfu, patrzeć
na Morze Joń skie i sączyć ouzo.

Dziwne, ale choć miał na sobie starą bluzę od dresu i  zła‐ 
chane dżinsy, potra fiła go sobie tam wyobra zić.

– Wró cił byś następ nego dnia.
–  Bo następny dzień roz nieca jakąś iskierkę i  widzisz,

naprawdę widzisz, że coś zaska kuje w  gło wie jakie goś dzie‐ 
ciaka, widzisz, jak otwie rają się drzwi. Albo widzisz grupkę
dzie cia ków na sce nie, jak chcą coś osią gnąć. I  wiesz, że nie‐ 



które zamie rzają przy tym wytrwać. –  Wzru szył ramio nami. –
 A Morze Joń skie nie znik nie.

– Ni gdy nie byłam w Gre cji. Spodo ba łaby mi się?
– Mnie się spodo bała. Kul tura, sztuka, sta ro żyt no ści, jedze‐ 

nie, wszystko.
– Jestem pewna, że nauczy łeś się języka.
– Dość, by się doga dać.
– Powiedz coś po grecku.
Spoj rzał jej w oczy – w te oczy mor skiej wiedźmy.
– Echeis ta matia mias tha las sias magis sas.
– Brzmi jak coś wię cej niż tylko pro ste słowa, które służą

temu, by się doga dać. Co kon kret nie powie dzia łeś?
–  „To miłe mieć towa rzy stwo przy dobrym posiłku” –  skła‐ 

mał.
– Ow szem. W domu w takim dniu otwo rzy ła bym praw do po‐ 

dob nie puszkę zupy i dorzu ciła sałatkę z super mar ketu.
Skrzy wił się.
– To rani moje serce, wierz mi.
Unio sła brew.
–  Mogła bym odro binę zasza leć i  spry skać kilka kra ker sów

dipem z topio nego sera.
– Prze stań.
–  Szybko, poręcz nie, sma ko wi cie. Tak czy owak, opo wiedz

mi pro szę o  jed nym ze swo ich wyczy nów. Nie, nie o  jakim kol‐ 
wiek – zastrze gła. – O tym pierw szym. Wtedy, kiedy się wła ma‐ 
łeś do domu i wsze dłeś do środka.

Wie dział, że Miranda znowu ma na myśli swoją książkę,
i powie dział sobie, że to zaak cep tuje.

–  To było nie złe, tak szcze rze mówiąc. Kiedy sprzą ta li śmy
z Mags w  jed nym domu, zja wiła się rap tem sąsiadka klientki,
obie sie działy w  jadalni, popi jały kawę i  roz ma wiały. Szo ruję
pod łogę w  kuchni, a  tu obok babka narzeka i  żar tuje sobie



z mężow skiej kolek cji znacz ków. Twier dzi, że facet ma na tym
punk cie fioła, i  podaje nie bo tyczną sumę, jaką zapła cił za
pewien zna czek w swo ich zbio rach. – Pod niósł kie li szek. – Nie
zaprzą ta łem sobie wów czas głowy znacz kami, ale ten aku rat
przy cią gnął moją uwagę.

– Ile mia łeś wtedy lat?
– Około dwu na stu. Zasta na wiam się nad tym, kiedy one roz‐ 

ma wiają o zbiórce pie nię dzy na cele cha ry ta tywne, więc ofia ro‐ 
wuję się pomóc sąsiadce prze nieść rekwi zyty aukcyjne z  jej
domu do samo chodu.

– Więc wsze dłeś do jej domu.
– Pomo głem jej z  tymi pudłami, przyj rza łem się przy oka zji

alar mowi. Umia łem sobie z  nim pora dzić. W  grun cie rze czy
obej rza łem też gabi net męża. Pta szek jakby sam wpadł mi
w ręce.

– W dwu na sto let nie ręce.
–  Tak, dwu na sto let nie. Nie spie szy łem się. Sąsie dzi mieli

plany waka cyjne, więc zacze ka łem do chwili, kiedy się upew ni‐ 
łem, że w  domu nikogo nie ma. Ładny wielki budy nek, dość
ładne i przede wszyst kim spo kojne sąsiedz two. Poko na nie zam‐ 
ków i  alarmu nie wyma gało zbyt wiel kiego wysiłku. –  Mil czał
przez chwilę, przy po mi na jąc sobie to wszystko, każdy naj drob‐ 
niej szy szcze gół. – Wyda wało mi się to nie wia ry godne. Nie ma
sensu twier dzić, że było ina czej, kiedy tak sta łem tam w ciem‐ 
nym, pogrą żo nym w  ciszy domu, gdzie nie powinno mnie
w  ogóle być. Wie dzia łem, że mogę go prze trzą snąć, wziąć
wszystko, co chcę, i nikt by się ni gdy nie zorien to wał.

– I to wła śnie zro bi łeś?
– Co? Nie, nie zro bi łem.
– Dla czego? Mia łeś dwa na ście lat i mogłeś wziąć wszystko.
– Bo to tak nie działa, przy naj mniej nie w moim przy padku.

Sama świa do mość, że mogłem to zro bić, była magiczna. Cel



roboty sta no wiły znaczki. Tak czy siak, zna la złem się w  jego
gabi ne cie i  zaczą łem prze glą dać kla sery. Ska ta lo go wał je nad‐ 
zwy czaj sta ran nie. Wzią łem to, co zapla no wa łem wziąć i…
nagle roz bły sło świa tło, a zaraz potem roz le gła się ogłu sza jąca
muzyka.

W  tejże chwili Miranda dosłow nie pod sko czyła, po czym
roze śmiała się z samej sie bie.

– Oka zało się, że wcale nie wyje chali na waka cje?
– Nie, wyje chali, nie wie dzia łem tylko, że ich syn się urwał

z uczelni, żeby urzą dzić w domu przy ję cie. Przy cup ną łem pod
biur kiem w gabi ne cie tego faceta, a  do kuchni wcho dzi przez
oszklone drzwi ten jego syna lek. I jest na dobitkę z dziew czyną,
a  ona ma na sobie tylko skąpą bie li znę. Nale wają sobie wina
i zaczy nają sek sow nie tań czyć. Stru chla łem.

Miranda tak się zaczęła śmiać, że w końcu zła pała się jedną
ręką za brzuch, a drugą przy su nęła do twa rzy.

– O Boże! I co zro bi łeś?
–  No cóż, patrzy łem tylko i  pró bo wa łem jed no cze śnie

wykom bi no wać, jak zwiać z tymi znacz kami – ale głów nie cho‐ 
wa łem się w ciem no ści i cza iłem. Póź niej zaczęła się roz bie rać,
wciąż krę cąc tym swoim cho ler nym tył kiem. Powiedzmy, że
dozna łem dość prze moż nej reak cji.

Znowu par sk nęła nie po wstrzy ma nym śmie chem.
– Nie wąt pię.
– Ni gdy wcze śniej nie widzia łem gołej dziew czyny na żywo.

Gość zdjął bok serki, a potem zaczęli się mig da lić na kuchen nej
pod ło dze. Orien to wa łem się, jak to jest i na czym polega, ale ni‐ 
gdy nie widzia łem tego na wła sne oczy.

Zachwy cona oparła się łok ciem o stół i przy warła brodą do
dłoni.

– Znaczki albo porno na żywo. Co robi w takiej sytu acji chło‐ 
pak w okre sie doj rze wa nia?



–  Ha! Trudny wybór, ale musia łem stam tąd czmych nąć,
dopóki byli jesz cze zajęci sobą, wzią łem więc znaczki, wyczoł‐ 
ga łem się stam tąd, potem popeł zną łem jesz cze kawa łek, zre se‐ 
to wa łem alarm i  zwia łem. –  Wstał, żeby sprząt nąć ze stołu. –
 Ni gdy się nie ska po wali, kto to zro bił, uznali po pro stu, że ktoś
się obsłu żył pod czas jed nego z  przy jęć urzą dza nych przez
synalka. A ja spła ci łem dzięki tym znacz kom mnó stwo rachun‐ 
ków, wyda łem też tro chę na edu ka cję.

„W  wieku dwu na stu lat”, pomy ślała, poma ga jąc mu sprzą‐ 
tać.

– Jed nym sło wem prze sta łeś być odtąd kie szon kow cem?
– Nie do końca. Po pro stu zdy wer sy fi ko wa łem dzia łal ność.
Zaczęła wkła dać naczy nia do zmy warki, co było sygna łem,

że ich nie dzielna sesja dobiega końca. Jeśli tego żało wała choć
tro chę, to było to natu ralne.

– Możesz mi poka zać, jak to zro bi łeś z moim zegar kiem? Jak
mi go zdją łeś? Tak, że nic nie poczu łam?

– Wymaga to lek kiego i szyb kiego dotknię cia. – Musnął dło‐ 
nią jej nad gar stek. – O, tak.

Pod nio sła rękę.
– Wciąż mam zega rek.
– Ale już nie to. – Poka zał jej naszyj nik. – Ładny kamień księ‐ 

ży cowy. Odwró ce nie uwagi –  wyja śnił jej. –  No i  lekki, szybki
dotyk.

Naj pierw roz dzia wiła usta, potem par sk nęła śmie chem.
– To śmieszne, a ja wcale nie byłam roz ko ja rzona.
–  Wystar cza jąco. Chcesz to praw do po dob nie odzy skać. –

  Wło żył jej na szyję naszyj nik i  zapiął go od tyłu. Jego palce
musnęły przy tym jej kark.

Jeśli pod wpły wem tego dozna nia zamknęła oczy, tylko na
chwilę, to wyda wało się to natu ralne.

– Tak, dzięki. To moja nowa ulu biona biżu te ria.



– A co powiesz na to?
Odwró ciła się i zoba czyła swój zega rek koły szący się w jego

pal cach.
– Booth! W porządku, to już nie jest śmieszne, tylko tajem ni‐ 

cze. – Wzięła od niego zega rek i  zatrza snęła bran so letkę na
nad garstku. – Mógł byś dawać pokazy magicz nych sztu czek.

– Nie cho wam niczego w ręka wie. Prócz… – Wysu nął stam‐ 
tąd jej naszyj nik. – Tego.

Jej oczy błysz czały i roz ba wie niem, i zdu mie niem.
–  Będę teraz na ulicy omi jała każ dego sze ro kim łukiem.

Ciotka cię tego nauczyła?
– Tak, ale głów nie pod staw fachu. – Dał jej pal cem znak, by

znowu się odwró ciła, i  uśmiech nął się, kiedy zakryła dło nią
zega rek na swoim ręku. – Na jej obronę mogę powie dzieć, że
była to dla niej zabawa, nie szko le nie. No, masz już wszystko.
Kamień księ ży cowy i  ten bar dzo ładny Baume & Mer cier. To
zacho wam jako hono ra rium za lek cję.

Poka zał jej kol czyki, a ona zła pała się za uszy.
– Boże!
– Drut fran cu ski. Łatwa zdo bycz.
– Zapa mię tam to – powie działa i wycią gnęła rękę.
On jed nak przy su nął się do niej jesz cze bli żej i  zało żył jej

naj pierw jeden, potem drugi kol czyk.
– Do twa rzy ci w nich.
–  Dzięki. –  Poczuła, jak zamiera w  niej serce i  poja wia się

tęsk nota. – Zagra dzasz mi drogę, Booth.
– Prze pra szam. – Cof nął się i wsu nął te swoje sprawne dło‐ 

nie do kie szeni. –  Dokoń czę sprzą ta nie. Zapa kuję ci tro chę
jedze nia do domu, żebyś dała sobie spo kój z chip sami.

Pod szedł do wyspy i wziął pojem nik. Miranda nie ruszyła się
z miej sca.



–  To cały ty. To jesz cze jedna rzecz tak dla cie bie typowa.
Akcep tu jesz odmowę i nie naci skasz. Nawet jeśli oboje wiemy
w tej chwili, że odro bina naci sku dałaby ci prze wagę.

– Nie chcę naci skać dla uzy ska nia prze wagi. – Popa trzył na
nią, jakby prze ni kał ją wzro kiem. – Nie z tobą.

– Nie mogę powtó rzyć tam tego błędu.
Po jej sło wach w nim nagle jakby roz pa liła się iskra, a oczy

zła god niały.
– To nie był błąd, Mirando, i niech mnie dia bli, jeśli tak to

okre ślasz. Możesz powie dzieć, że błę dem było to, jak zała twi‐ 
łem sprawę, choć za Boga nie wiem, co innego wów czas mógł‐ 
bym uczy nić. Ale ten czas spę dzony z tobą, te dwa ostat nie dni,
to był naj lep szy week end w  moim życiu, ni gdy wcze śniej ani
póź niej nie doświad czy łem niczego takiego. To było dosko nałe.
Nie jakiś cho lerny błąd.

Jego gniew wywo łał z kolei jej gniew.
– Mogłeś powie dzieć mi prawdę! To wła śnie mogłeś uczy nić.
–  Czyżby? Więc w  tym twoim sce na riu szu mówię: „hej,

Miranda”, i  mówię tak do dziew czyny, która spę dziła ze mną
nie sa mo wity week end i  któ rej ojciec jest nie tylko jed nym
z moich ulu bio nych pro fe so rów, ale też tym, który zapro sił mnie
do swo jego domu, więc mówię: „wiesz, poznaj pewien zabawny
fakt doty czący mojej osoby: jestem zło dzie jem, a  te świa dec‐ 
twa, dzięki któ rym dosta łem się na uni wer sy tet? Sfał szo wane.
A  teraz jesz cze pewien stuk nięty bogaty facet, dla któ rego
wyko na łem kilka lat temu pewną robotę, znowu wysko czył jak
filip z  konopi. Chce, żebym wyciął dla niego następny numer,
bo jak nie, to skrzyw dzi moją ciotkę, może cie bie, może kil koro
moich przy ja ciół”. Więc co teraz? – Odsu nął pojem nik z  jedze‐ 
niem i zaczął się prze cha dzać ner wowo po kuchni. – Zawia do‐ 
mić poli cję? Pie przone FBI? I co bym im powie dział? Ten facet
chce, żebym ukradł jakąś figurkę? Och, dla czego ja? Bo tym się



wła śnie zaj muję. Moje nazwi sko? Och, no cóż, a które kon kret‐ 
nie?

–  Może masz rację. Nie wiem. Może mogła bym pomóc. Ty
też nie wiesz.

–  Ty nie wiesz, ja nie wiem. Wiem jed nak, że gdy bym ci
powie dział, to LaPorte miałby jesz cze wię cej powo dów do
skrzyw dze nia cię. Z tego samego powodu nie powie działem nic
Mags, dopóki się wszystko nie uspo ko iło.

Poczuła, jak jej żal znika bez śladu.
– Nie powie dzia łeś swo jej ciotce?
–  Dopiero wtedy, kiedy się upew ni łem, że jest okej, a  ja

byłem w dro dze do Fran cji. Ona też nie oka zy wała zado wo le nia,
ale co było robić? Na szczę ście nic jej już nie gro ziło.

Nie wie działa, w  jaki spo sób zmie nia to postać rze czy
choćby tro chę. „Ale zmie niało, tak”, pomy ślała, „bo kochał
swoją ciotkę, zawsze obecną w jego życiu”.

– Jak mogłeś jej powie dzieć, skoro wyje cha łeś?
–  Były już komórki na kartę. Zała twi łem takie tele fony jej

i Seba stie nowi. Żad nych mejli, listów, jakiej kol wiek komu ni ka‐ 
cji. Nie zoba czy łem jej przed upły wem roku. Przy jeż dżała
zawsze w  tłu sty wto rek do Nowego Orle anu, więc wsia dła do
pry wat nego samo lotu, który dla niej wyna ją łem. Obie ca li śmy
sobie kie dyś, że będziemy co roku spę dzać ze sobą kilka dni,
bez wyjąt ków. Pierw szego kwiet nia albo parę dni wcze śniej.

„Jego jedyna rodzina”, pomy ślała. „Jedyny łącz nik
z domem”.

– I udaje wam się dotrzy my wać obiet nicy?
– Tak, udaje się. Dobra…
Pod szedł znowu do wyspy, dokoń czył napeł nia nie pojem nika.

Jego ton tchnął już teraz spo ko jem, jakby ten wcze śniej szy
gniew i wybuch emo cji były tylko złu dze niem.



Uświa do miła sobie naraz, że Booth celowo się wstrzy muje.
Nie chciał nor mal nie ujaw niać swej praw dzi wej natury.

A ona sama… czyż nie postę po wała iden tycz nie?
– Dość już chyba masz mate riału do swo jej książki – zauwa‐ 

żył z prze ką sem.
– Praw do po dob nie.
– Będzie nam obojgu łatwiej, jeśli skoń czymy z tymi nie dzie‐ 

lami.
– Praw do po dob nie – powtó rzyła.
Podał jej pojem nik. Wzięła go i  odsta wiła na bok. „Dość

tego”, pomy ślała. „Dość uda wa nia, dość tych masek, dość
zaprze cza nia – z obu stron”.

– Dla czego nie pytasz o to, czego ja chcę?
– A czego chcesz?
–  Może chcia łam, żebyś tro chę bar dziej się narzu cał, nie

pono si ła bym wów czas za to odpo wie dzial no ści, tylko że… ta
chwila już prze mi nęła.

To powie dziaw szy, zbli żyła się do niego i poło żyła mu dło nie
na policz kach, po czym dotknęła leciutko jego warg swo imi.

Jej serce drgnęło, kiedy popa trzył na nią tak, jak tam tego
pierw szego dnia na zaję ciach, tysiąc lat wcze śniej.

Inten syw nie, nie uf nie, z odro biną pode ner wo wa nia.
–  Może chcę odzy skać, choćby tylko dzi siaj, to, co nam

ukradł nie gdyś LaPorte. Kocha łem cię tak, jak się kocha
w  wieku dwu dzie stu lat. Bez ogra ni czeń, wszech ogar nia jąco,
z przy szło ścią, która jawi się tylko w pięk nych bar wach. Może
chcę odzy skać odro binę tego wszyst kiego, choćby tylko dzi siaj.

– Myślę, że jesteś mi coś winien. Myślę, że chcesz mi wyna‐ 
gro dzić jakoś spło wie nie tam tych pięk nych barw. –  Znowu go
poca ło wała i  poczuła, jak Booth wstrzy muje się, a  póź niej go
przy cią gnęła. – Wyna grodź mi to… – wymam ro tała.



Objęła go za szyję, po czym jed nym ruchem pod cią gnęła się
i oplo tła go nogami w pasie.

– Zanieś mnie na górę. – Zakrę ciło jej się w gło wie, jej poca‐ 
łunki stały się nie cier pliw sze. – Zabierz mnie do łóżka, bo ina‐ 
czej zro bię to z tobą po swo jemu, tu, na szafce kuchen nej.

–  Nie wolno ci tego potem żało wać. Nie wolno ci tego
nazwać błę dem.

–  Jeste śmy teraz doro śli. –  Przy lgnęła ustami do jego szyi,
kiedy wyno sił ją z kuchni. – To tylko seks.

Zatrzy mał się, odchy lił głowę i popa trzył jej w oczy.
– Jeste śmy doro śli i to nie jest tylko seks.
Poko nana przy ci snęła czoło do jego ramie nia. Przy zna nie się

do tego nie było błę dem, ale z pew no ścią ryzy kiem. Posta no wiła
je pod jąć.

– Nie, nie jest. – Robiła to, co pra gnęła zro bić już od tygo dni.
Wsu nęła mu palce we włosy. – Chcę cię tylko pro sić o jedno.

– Jestem skłonny przy stać na twoją prośbę.
–  Nie odchodź ponow nie. Ja też nie odejdę. Jeśli nastąpi

czas, by jedno z nas ode szło, nie odej dziemy. Nie na zawsze.
–  Niech będzie. –  W  sypialni wypu ścił ją z  objęć, a  kiedy

znów sta nęła na wła snych nogach, roz pu ścił jej włosy. –  Jeśli
zmie nisz zda nie… znajdą moje pogru cho tane kości na ziemi
pod oknem.

– Nie mogę pono sić za to odpo wie dzial no ści. – Pod cią gnęła
mu koszulę, potem prze su nęła dłońmi po jego piersi. – Zacho‐ 
wu jesz formę, widzę.

–  Brzu chaty zło dziej to zło dziej powolny. Boże… te twoje
włosy. – Teraz, kiedy były roz pusz czone, zanu rzył w nich z lubo‐ 
ścią twarz. –  Tęsk ni łem za ich wido kiem, za ich doty kiem. –
 Patrząc jej w oczy, zdjął z niej swe ter. – Za twoim wido kiem, za
twoim doty kiem.



Przy cią gnął ją do sie bie i wresz cie przy lgnął do niej ustami
i pozwo lił sobie brać.

To, czego chciał, wszystko, czego chciał. Marze nie ożyło,
marze nie, które krą żyło w jego zmy słach, aż wresz cie wypeł niło
je bez reszty.

Wraz z  powol nymi, prze pysz nymi poca łun kami, kiedy jej
usta pod da wały się jego ustom i  czer pały z  nich, prze szłość
i teraź niej szość złą czyły się w coś odręb nego, coś, co nale żało
tylko do nich.

Kwiat, tak długo uśpiony, w końcu się otwo rzył.
Poło żył ją na łóżku, splótł z  nią palce. By prze dłu żyć tę

chwilę, obsy py wał poca łun kami jej czoło, powieki, policzki.
A potem, gdy jej wargi znów przy warły do jego warg, zato nął
w niej.

Wszystko się w niej jakby obu dziło, po kociemu wyprę żyło,
zapra gnęło. Przy szło jej naraz do głowy, że wcale nie spała.
Miała swoje życie, kochan ków, pracę. Ale wraz z  tym jed nym
poca łun kiem zdało jej się, że jakaś jej część, coś żywio ło wego
ock nęło się znowu.

Trzy mał jej dło nie w swo ich, pod czas gdy jego wargi błą dziły
po niej, a poczu cie bez rad no ści, które nią zawład nęło, które ją
uwio dło, które drwiło z niej, zmu siło ją do ule gło ści.

– Śni łem o tobie. – Jego język wśli znął się pod jej sta nik, by
ją odszu kać i nią wstrzą snąć. – O tobie, o tym, a potem budzi‐ 
łem się oto czony wonią two ich wło sów. –  Wodził war gami,
zębami, języ kiem po jej szyi. – A teraz tu jesteś. Jak gdyby ni‐ 
gdy nic. Tor tu ro wa łaś mnie, sie dząc albo sto jąc w mojej kuchni,
zada jąc mi te wszyst kie pyta nia.

– Wiem. – Pozba wiona teraz tchu, lecz w cudowny spo sób. –
 Chcia łam to robić.

– I udało ci się. – Uniósł jej dłoń, skub nął war gami jej kłyk‐ 
cie. – Mam prawo do małego rewanżu.



Jej bio dra wygięły się w łuk, serce biło ogłu sza jąco.
– Nie krę puj się.
– Nie zamie rzam.
Uwol niw szy jej dło nie, bły ska wicz nym ruchem roz piął jej

sta nik. Wycią gnęła do niego ręce, kiedy go z niej ścią gnął, ale
on znów uwię ził jej dło nie w uści sku. Tym razem przy trzy mał
jej ręce nad jej głową.

– Nie krę puję się.
Jej serce ude rzało ury wa nym ryt mem pod leniwą piesz czotą

jego ust. Czy zapo mniała… jak mogła zapo mnieć, że potra fił
brać i brać bez końca i jed no cze śnie obda rzać tak bole sną roz‐ 
ko szą?

Roz kosz z  wolna nara stała, aż w  końcu ona sama zaczęła
drżeć, a  potem jęczeć nie po wstrzy ma nie. Dopro wa dził ją na
szczyt – jak nie gdyś – samymi ustami.

Poczuł, jak ona to wznosi się, to spada, krótko przed tym, jak
uwol nił jej dło nie, by jego wła sne mogły doty kać. Całą tę uko‐ 
chaną skórę, tak gładką, teraz lekko wil gotną od żaru, który
dawali sobie nawza jem.

Wszyst kie te słod kie, sub telne krą gło ści i nie przy tom nie dłu‐ 
gie koń czyny, któ rych mógł w  końcu doty kać, zgłę biać i  na
nowo posia dać.

Jej dło nie prze su wały się po nim nie cier pli wie, pod czas gdy
ciało poru szało się pod nim ryt micz nie i ofia ro wy wało wszystko,
czego chciał.

Wresz cie uklę kli oboje na łóżku, roz bie ra jąc pospiesz nie
jedno dru gie.

Uwol niła śmiech z krtani.
–  Zdej mij te prze klęte buty! –  zawo łała. –  I  dokończ to, co

zaczą łeś.
– Wciąż na cie bie patrzę.



–  Popa trzysz sobie póź niej, a  teraz dokończ. Booth! Och,
Booth! – powta rzała w  unie sie niu, opla ta jąc go tymi nie skoń‐ 
cze nie dłu gimi nogami, by wziąć go w sie bie.

Kiedy jej głowa opa dła do tyłu, paznok cie wbiły się w  jego
ramiona. A on wciąż patrzył jak zahip no ty zo wany na jej roz sy‐ 
pane włosy, na żądzę malu jącą się w  oczach, gdy brali się
nawza jem.

Wszystko, czego pra gnął, teraz go ota czało. To marze nie,
które od tak dawna zda wało się być poza jego zasię giem, teraz
trwało cie płe i  wibru jące w  jego ramio nach. Bez względu na
cenę, odda wał się temu, odda wał się jej.

Nie było w nim ani krzty żalu.
Nie tuliła się do niego jak kie dyś. Nie była już tą młodą,

naiwną dziew czy neczką, a z pew no ścią nie kobietą, która wie‐ 
rzy, że miłość w jakiś cza ro dziej ski spo sób wyty cza ścieżkę wio‐ 
dącą ku wszyst kiemu.

A on nie był już słod kim i nie śmia łym chłop cem, w któ rym
zako chała się na zabój, tylko męż czy zną o wiele bar dziej zło żo‐
nym i skom pli ko wa nym.

Leżąc obok niego w  łóżku, musiała przy znać, że na dal ją
fascy nuje.

Ta szczera ocena – ona zaś pra gnęła szcze ro ści – potę go wała
pod nie ce nie i powab. Jed nak te reak cje nie ozna czały miło ści,
która, nawet jeśli wyty czała jakąś ścieżkę, to wciąż była wybo‐ 
ista i pełna prze szkód.

„Więc wszystko w porządku”, jak sobie powie działa.
Splótł z  nią dło nie. Zamknęła oczy, sta ra jąc się pole gać na

swo ich siłach obron nych, które zawsze miała na podo rę dziu.
– To nie jest tylko seks – powie dział. – I dobrze nam z tym.
– Nie szu kam romansu, związku, żad nego „żyli długo i szczę‐ 

śli wie”, Booth.



–  W  moim przy padku tego wszyst kiego nie ma na liście.
I mimo to wciąż jest nam z tym dobrze. Coś iskrzy mię dzy nami,
Miranda, zawsze tak było. Co, nie wiem, ale jestem gotów
wyko rzy stać to tu i teraz i cie szyć się tym. – Pod niósł się, popa‐ 
trzył na nią. – Nie ucie kłem od razu, kiedy cię znów zoba czy‐ 
łem, głów nie z  powodu dzie cia ków, które uczę. Ale nie tylko.
Nie poszłaś pro sto do Lorny ani na poli cję, bo zale żało ci na
pew nych odpo wie dziach, które mogłaś wyko rzy stać. Tylko że to
nie był jedyny powód. Prawda?

Ona też teraz usia dła i  wpa try wała się w  nie prze nik nio nej
ciem no ści w jego tonący w mroku pro fil.

– Nie, nie był – odparła. – Zostanę tu tylko do lipca.
–  Widzisz, to wła śnie jest szklanka w  poło wie pusta. Rozu‐ 

miem, że pozo stały mi z  tobą jesz cze trzy mie siące. Wyko rzy‐ 
stajmy je.

– Zawsze uwa ża łam, że jeśli szklanka jest do połowy pusta,
to trzeba ruszyć tyłek i nalać do niej wię cej. – „Dawa nie nie jest
tym samym, co pod da nie się”, pomy ślała, i musnęła dło nią jego
włosy. – W porządku, Booth, nalejmy więc wię cej.

Nachy lił się i dotknął war gami jej ust.
– Zostań.
– Może to być rów no znaczne z napeł nie niem szklanki tak, że

zacznie się prze le wać na pod łogę.
– Zaczniemy wol niej. Zostań cho ciaż na kawę i deser.
– Nie pijasz kawy.
– Napiję się latte.
–  Jeśli chcesz to nazy wać kawą. –  Prze krzy wiła głowę. –

 A deser?
– Ura czymy się dese rem lodo wym z gorącą polewą.
– Nie masz cze goś takiego w swo jej zamra żarce.
–  Nie, ale mam tam lody, słoik z  polewą w  spi żarce,

a w lodówce ubitą śmie tanę. Połą czymy to wszystko i będziemy



mieć deser lodowy.
– Ubita śmie tana. Dla czego nie ogra ni czyć się do bitej śmie‐ 

tany ze sklepu, w aero zolu?
– Nie zaczy naj, pro szę.
Nim zdą żyła się ubrać, dał jej szla frok, a sam wło żył dres. Po

chwili zasta no wie nia Miranda uznała, że jeśli ktoś wie, że
został wma new ro wany, to na dobrą sprawę wma new ro wany nie
został.

Zajęła się parze niem kawy, pod czas gdy Booth wyjął pojem‐ 
nik z  ubitą śmie taną. A  potem wziął się do przy go to wy wa nia
deseru. Kiedy połą czył wszyst kie skład niki, podał jej.

Ona zasia dła przy kuchen nej szafce, mając na sobie jego
szla frok, i zaczęła jeść deser lodowy.

–  Pomy śla łem, że zja wię się w  przy szłym tygo dniu na tym
twoim wie czo rze pod pi sy wa nia książki.

– Nie musisz tego robić.
–  Uczę lite ra tury –  przy po mniał jej. –  Gościmy tu autorkę

best sel le rów. Jaki dał bym przy kład mło dzieży, gdy bym to sobie
daro wał? A  ty mogła byś się odwdzię czyć i  przyjść na jedno
z przed sta wień Bye Bye Bir die.

–  Już to pla no wa łam. Wierz mi, nikt nie zauważy ani nie
będzie się przej mo wał, jeśli zja wisz się na tym moim wie czo rze.

Roz ba wiony poma chał łyżeczką w powie trzu.
–  I  tu się mylisz po spę dze niu trzech mie sięcy w  West ben‐ 

dzie. Nie prze pa dasz za tym, prawda? Za pod pi sy wa niem swo‐ 
ich ksią żek?

– Tego nie powie dzia łam.
– Ale powie dzia łaś to całym swoim cia łem. Dla czego tego nie

lubisz?
Wes tchnęła i nabrała na łyżeczkę lodów.
– Zawsze się wtedy czuję jak ktoś, kim nie jestem. Czło wiek

pisze w samot no ści, jesteś tylko ty i twoja opo wieść. A póź niej,



kiedy to wszystko jest już skoń czone, ludzie chcą, żebyś się
ujaw nił i, no cóż, wystę po wał publicz nie na sce nie.

– Trema?
– Jak to ująć?… – Unio sła oczy do góry. – Ni gdy się nie przej‐ 

mo wa łam tym, że muszę wyjść na scenę. Lubi łam grać w szkol‐ 
nych przed sta wie niach. Ale w sztuce jesteś kimś innym, a tutaj
sobą – i w tym cały pro blem.

– Każdy aktor uży cza roli coś z samego sie bie. W tym przy‐ 
padku twoją sceną jest księ gar nia.

– Lubię spo ty kać się z czy tel ni kami. Jestem im wdzięczna za
to, że poświę cają swój czas na prze czy ta nie cze goś, co napi sa‐ 
łam. Tyle że pozba wia mnie to mojej przy tul nej strefy kom fortu.

– Gdzie jesteś tylko ty i twoja opo wieść.
– Tak. I jed nym z powo dów, dla któ rych tak dobrze się czuję

w West ben dzie, jest powięk sze nie tej strefy kom fortu. Możesz
zapew nić sobie nad miar tego kom fortu, a wtedy twoja rutyna,
a  jestem jej fanką, staje się nało giem. –  Zli zała bitą śmie tanę
z łyżeczki, po czym nią poma chała. – Rutyna nie jest dla cie bie
pro ble mem, ponie waż ją zmie niasz, tak jak miej sca pobytu,
wszystko, kiedy tylko ci to odpo wiada.

– Nie zawsze. Cza sem to jest koniecz ność.
– Mój boha ter jest zbyt zajęty swoją restau ra cją, żeby cokol‐ 

wiek zmie niać. Hm. Okra dasz kobiety, z któ rymi sypiasz?
–  Nie. Ni gdy! Jezu. –  Zbul wer so wany prze su nął dłońmi po

wło sach. – Nie złe pyta nie w sytu acji, kiedy sie dzisz tu naga pod
tym szla fro kiem.

– A on to robi. To główny wątek. Sypiał ze swoją ofiarą, a nie
jest pierw szą, z którą poszedł do łóżka, a potem okradł. Ale jest
pierw szą, którą zamor do wano. Dla czego ty tego nie robisz?
Intym ność jako metoda dostępu.

– Ponie waż, po pierw sze, to dość gru biań skie.



Roze śmiała się szcze rze, następ nie odło żyła łyżeczkę
i znowu zaczęła się śmiać. Ujęła jego twarz w dło nie.

– Tak myślisz i  czu jesz? I wła śnie dla tego tak trudno ci się
oprzeć. Z  powodu tego two jego chwiej nego kodeksu moral‐ 
nego.

– Chwiej nego – zgo dził się.
–  Chwiej nego, sła bego, ale szcze rego –  uzu peł niła. –  A  po

dru gie? Zawsze jest coś po dru gie, jeśli naj pierw jest coś po
pierw sze.

– Po dru gie, to ozna cza bez po średni zwią zek. Jeśli nie zdą ży‐
łaś jesz cze zwiać, gliny praw do po dob nie zada dzą ci kilka pytań.

–  Tak, wyko rzy stuję ten motyw. –  Znowu pod nio sła do ust
łyżeczkę, uśmiech nęła się do niego. –  Robisz cho ler nie dobry
deser lodowy.

– Robię też cho ler nie dobry omlet z  serem. Prze ko nasz się
o tym, jeśli zosta niesz na noc. To prze są dzone, gdyż przy rzą dzę
go z jajek, które zmar no wa łaś, robiąc gla zurę.

Nie unio sła brwi, tylko je ścią gnęła.
– Nie zmar no wa łam aż tylu – powie działa ura żo nym tonem.
– Mam jesz cze wię cej jajek. – Uśmiech nął się prze bie gle.
Przy glą dała się przez chwilę łyżeczce peł nej lodów, potem je

zja dła.
– Czy omlet będzie z beko nem?
– I fran cu skimi tostami.
– No cóż… W takim razie myślę, że będziemy mogli zetrzeć

z pod łogi to, co wyleje się z miski.
– Przy pad kowo mam mop – zapew nił ją.
Została.
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Została ponow nie w środku tygo dnia, po pró bie, i  stwier dziła,
że to dziw nie odprę ża jące móc sie dzieć przy jego kominku
i czy tać, pod czas kiedy on popra wiał wypra co wa nia.

Żadna rutyna, jak prze ko ny wała sama sie bie, nawet nie
ocze ki wa nie. Po pro stu rzu cone mimo cho dem zapro sze nie,
żeby przyjść po pró bie na domową pizzę. I zostać.

Wie czo rem, przed pod pi sy wa niem swo jej książki, wło żyła
pro stą sukienkę o  bar wie mięk kiej sza ro ści i  skó rzaną kurtkę
w moc nym odcie niu błę kitu. Roz pu ściła włosy i zde cy do wała się
na szpilki pod kolor kurtki.

Wyra fi no wana, pro fe sjo nalna, jak oce niła, ale nie nudna.
Kiedy wyszła z  sypialni, zamru gała ze zdzi wie nia, widząc

istną tęczę tuli pa nów w  pro stym szkla nym wazo nie na bla cie
kuchen nej szafki.

Wzięła do ręki kar teczkę opartą o wazon.
„Poła ma nia nóg”.
Booth, oczy wi ście. Wyda wało się, że zło dziej wkradł się

i zosta wił coś, zamiast zabrać coś innego.
Żało wała, że widzi w tym coś cza ru ją cego.
– Nie powin nam być ocza ro wana – mruk nęła, wkła da jąc kar‐ 

teczkę do port fela jako rodzaj tali zmanu na szczę ście.
Kiedy doje chała do mia sta, skie ro wała się do tyl nego wej ścia

księ garni, tak jak ją poin stru owano. Zastała tam Caro lyn,
dosłow nie ema nu jącą pod nie ce niem, i  ladę ze sto sem swo ich
ksią żek.



– Powin nam była popro sić cię, żebyś zja wiła się tu godzinę
wcze śniej zamiast trzy dzie stu minut! Cały dzień gada li śmy
przez inter net i odbie ra li śmy zamó wie nia! Ludzie usta wiają się
w  kolejce, uwie rzysz? Ma się zja wić ekipa tele wi zyjna
z  Waszyng tonu. Udzie li łam krót kiego wywiadu, roz ma wia łam
też z  kil koma klien tami. Oczy wi ście, przede wszyst kim chcą
roz ma wiać z tobą.

Miranda, zdo by wa jąc się na entu zja styczny uśmiech, czuła
kosz marne ści ska nie w dołku.

– Wspa niale – powie działa.
– O nic się nie musisz mar twić. Mamy doświad cze nie, jeśli

cho dzi o  takie imprezy. Pomogę ci się upo rać ze wszyst kimi
wyma ga niami. Czego chcesz się napić?

„Spo rej por cji whi skey”, pomy ślała.
– Wystar czy woda, dzięki.
– Masz to jak w banku! – oznaj miła śpiew nym gło sem Caro‐ 

lyn. –  Nie mogę wprost uwie rzyć, że nasza księ gar nia będzie
w  wia do mo ściach o  jede na stej, a  potem jesz cze w  poran nym
ser wi sie.

Wciąż się uśmie chała, kiedy Caro lyn poda wała jej wodę,
mówiąc: „Hura!”.

Andy okre ślił ją jako „osobę nie omal miej scową”, bio rąc pod
uwagę jej zwią zek z Cescą, i oka zało się to sku teczne, podob nie
jak jego inten sywne dzia ła nia w mediach spo łecz no ścio wych.

Kiedy zja wiła się na miej scu, ujrzała impo nu jący tłum, łącz‐ 
nie z Boothem, który stał z Cescą i Lorną.

Sesja pytań i odpo wie dzi ni gdy nie spra wiała jej trud no ści.
Wie działa, co mówić, i  sta rała się za wszelką cenę utrzy mać
odpo wiedni poziom pod czas –  lito ści wie krót kiego –  wywiadu
z waszyng toń skim dzien ni ka rzem.

Zauwa żyła, że Booth jak ognia unika obiek tywu kamery,
i  była pewna, że nikt tego nie dostrzegł. Oka zało się, że jest



w tym rów nie sprawny jak Stip pe ro wie w orga ni za cji wie czoru.
Usiadł szy przy sto liku, zaczęła pod pi sy wać książki, robiła

sobie też zdję cia z  chęt nymi, pro wa dziła roz mowy i  w  końcu
dokucz liwy szum w jej uszach ucichł, a ona poczuła się pra wie
nor mal nie.

Kiedy zbli żyła się do niej Cesca, Miranda pokrę ciła głową.
– Już zdą ży łam pod pi sać twój egzem plarz.
– I prze ko nasz się, że nie jest dla mnie, tylko dla mojej przy‐ 

ja ciółki. Ronda stale prze chwala się swoją córką lekarką
i synem praw ni kiem. Niech jesz cze to zwień czy książką z twoim
auto gra fem! Och, jestem z  cie bie taka dumna. –  Ski nęła na
Bootha. – Pro szę, zrób mi zdję cie w towa rzy stwie mojej słyn nej
córki chrzest nej.

Kiedy to zro bił, wrę czył Miran dzie jesz cze jedną książkę.
– Pomy śla łam sobie, że ją prze czy ta łeś.
–  Ow szem. Wzbo gaci mój zbiór ksią żek pod pi sa nych przez

auto rów. Świet nie sobie pora dzi łaś z  pyta niami i  odpo wie‐ 
dziami.

– To dla mnie naj ła twiej sze. Zawsze.
– Cie szę się, że mogłem zoba czyć to na wła sne oczy. Czas na

mnie. Mam dzi siaj próbę sce niczną.
Zro zu miała pyta nie zawarte w tym stwier dze niu.
–  Idę póź niej na imprezę w  klu bie czy tel ni czym. Myślę, że

dotrę do domu mniej wię cej w tym samym cza sie.
– Miłej zabawy.
Rze czy wi ście, bawiła się dobrze, i  to zaska ku jąco dobrze.

W  nor mal nej sytu acji poje cha łaby pro sto do domu, prze brała
się w dres albo piżamę, a potem zale głaby na godzinę czy dwie
w łóżku, żeby się wpa try wać w mil cze niu w sufit.

Zamiast tego poje chała do domu Bootha.
– Nie złe wyczu cie czasu – zauwa żył, kiedy otwo rzył jej drzwi.

–  Dotar łem do domu jakieś pięć minut temu. –  Wziął ją



w ramiona. Poca łu nek przy wró cił jej rów no wagę sku tecz niej niż
wpa try wa nie się w sufit. – Mam szam pana.

– Cesca też miała, ale ogra ni czy łam się do jed nego kie liszka.
– Teraz możesz wypić dwa. – Znów ją przy cią gnął do sie bie.

– Wyglą da łaś i wyglą dasz na dal olśnie wa jąco.
– Celem było nie spra wiać wra że nia nadę tej.
–  Udało ci się dosko nale. Chyba uszczę śli wi łaś Caro lyn. –

 Wziął ją za rękę i ruszył do kuchni, gdzie cze kała już butelka,
którą wyjął z  lodówki i  wło żył do wia derka z  lodem. –  Wiesz,
mając Cescę w kie szeni, będzie cię tu prze śla do wać.

– Już zaczęła to robić.
Zdjęła szpilki i wydała z sie bie wes tchnie nie ulgi, które może

wydać tylko kobieta mająca na sto pach takie obu wie godzi‐ 
nami.

– Usiądź. Otwo rzę butelkę.
– Już się nasie dzia łam. Wła ma łeś się do mojego domu.
– Ni gdzie się nie wła ma łem.
Prze cho dząc obok niego, trą ciła go w ramię.
– Mogłeś zapu kać.
–  Nie mia łoby to takiego efektu –  odrzekł, wyj mu jąc korek

z butelki.
– Muszę się z tym zgo dzić, a kwiaty są piękne. Dzię kuję.
– Pro szę bar dzo. – Podał jej kie li szek, drugi wziął dla sie bie.

– Gra tu la cje z oka zji uda nego „Wie czoru z Mirandą Emer son”.
Napiła się, roz luź niła ramiona, wes tchnęła.
– I bar dzo się cie szę, że jest już po wszyst kim.
– Patrzy łem na cie bie w tym bla sku reflek to rów, w tym kon‐ 

kret nym momen cie. Podo bało mi się. Pod nio sło mnie na duchu.
– Mówisz serio?
– Dla czego nie?
–  Nie wiem, nie wiem. Myślę, że… pod pi sy wa nie książki

w  mie ście takim jak West bend nie powinno być dla cie bie



czymś zna czą cym.
–  A  jed nak było. Miesz kam tutaj. I  cho dzi o  cie bie. I  może

przez jeden wie czór prze sta ła byś się wresz cie roz wo dzić nad
tym, co robię.

–  Myślę, że mam w  tym wprawę. I  nie było to zamie rzone
jako obraza czy przy tyk. By naj mniej. – Usia dła i łyk nęła wina. –
 Cie bie też obser wo wa łam. I nie wydaje mi się, żebyś grał. Nie
uda jesz, nawią zu jąc bli skie rela cje z ludźmi. Robisz to szcze rze.
Nie wyko rzy stu jesz wio sen nego musi calu jako przy krywki.
Naprawdę chcesz, żeby te dzie ciaki bły snęły.

– Ponow nie zapy tam… dla czego miał bym tego nie robić?
Zasta na wiała się, jak mu wyja śnić to, co dla niego było pro‐ 

ste, a dla niej pokrętne?
–  Dla cie bie to wszystko jest nor malne. Nie któ rym z  nas –

  mnie na przy kład –  zabiera tro chę wię cej czasu wykrze sa nie
takiej nor mal no ści. A  kiedy cię po raz pierw szy spo tka łam?
Przy szło mi do głowy: Och, jest tro chę nie śmiały. I oczy wi ście
skło niło mnie to do tego, by cię bli żej poznać. Tak wła śnie
postę puję. Lecz to, co postrze ga łam jako nie śmia łość, sta no wiło
jedy nie ostroż ność, tak bar dzo ci potrzebną. Mogę więc patrzeć
wstecz i wiem, że to, co mi mówi łeś, było szczere, ale prze fil tro‐ 
wane przez twoją nor mal ność.

Nie mógł się z tym spie rać. Pamię tał wszystko co do joty.
– Nie potra fię cof nąć czasu ani napra wić tego, co się stało.
– Nie o to mi cho dziło, w żad nym razie. Widzisz… jesteś nie‐ 

wia ry god nie uczci wym face tem jak na kogoś, kto żyje w  nie‐ 
uczciwy spo sób. I  to, co mi wcze śniej powie dzia łeś o  tym, jak
aktor wzbo gaca graną przez sie bie postać o  samego sie bie?
Rozu miem, że możesz zmie nić nazwi sko, nawet wygląd, kamu‐ 
flaż, wszystko, ale to wciąż ty. I zaczy nam się z tym godzić.

– Daj mi znać, kiedy pogo dzisz się na dobre.



– W porządku. Może tym cza sem usią dziesz i powiesz mi, jak
ci poszło z próbą przed sta wie nia?

– Naprawdę chcesz tego posłu chać?
–  Tak, no pew nie. Zwłasz cza że dzięki temu zyskam

wymówkę, by wypić drugi kie li szek wina i się zre lak so wać, nim
cię zwa bię na górę i uwiodę.

Wziął do ręki butelkę.
– Będę się zatem stresz czał.

*

W cza sie prze rwy na lunch Booth zaj rzał na chwilę do teatru.
Dało się sły szeć wale nie młot ków i  wwier ca nie pisto le tów do
gwoź dzi, jak rów nież wycie wier tarki. Idąc mię dzy rzę dami
krze seł, czuł zapach świe żej farby w  miej scu, gdzie kil koro
uczniów pra co wało nad deko ra cją do pio senki We love you,
Con rad.

Jill Bester, matka jego ucznia spra wu ją cego pie czę nad
oświe tle niem i jed no cze śnie sce no grafka, stała nad innym chło‐ 
pa kiem, który wkrę cał śrubę w dolną część deko ra cji do pierw‐ 
szego numeru.

– Dobra robota, Chuck. Zała twione. – Następ nie zawo łała do
Bootha, stu ka jąc się w daszek czapki: – Co myślisz?

Przy glą dał się bok som o  róż nych roz mia rach i  już widział
oczami wyobraźni wyko naw ców, któ rzy stali, leżeli wycią gnięci
jak dłu dzy i sie dzieli z tele fo nami.

– Jest dosko nale.
– Będzie dosko nale, kiedy to poma lu jemy. – Pode szła do roz‐ 

kła da nego stołu, żeby wziąć tablet i  wyświe tlić sce no gra fię. –
 Spraw dzać, cały czas spraw dzać, prawda?

Popa trzył na ekran, na jasne i  śmiałe kolory, pomy ślał
o odpo wied nim oświe tle niu, o reflek to rach.



– Podwój nie dosko nałe. Nie wiem, co byśmy bez cie bie zro‐ 
bili, Jill.

– Uwiel biam pra co wać przy wio sen nym musi calu.
– Nie prze sta niesz mi poma gać, kiedy Tod ukoń czy szkołę?
– Tylko spró buj się mnie pozbyć. Ci tutaj będą zajęci jesz cze

przez dwa dzie ścia minut, ale Missy zaan ga żo wała na następną
godzinę kil koro uczniów z  klasy arty stycz nej. Będziesz mógł
wyko rzy stać te boksy i kuch nię pod czas dzi siej szej próby gene‐ 
ral nej.

–  Pra wie się upo ra łaś z  deko ra cjami. Według har mo no‐ 
gramu.

– Tak jak lubimy to robić. Poświę ci łeś temu mnó stwo czasu –
  dodała, pod pie ra jąc się pod boki i  przy glą da jąc temu, co na
pierw szy rzut oka przy po mi nało chaos.

–  Kur tyny powinny być gotowe przed koń cem tygo dnia.
I doce niamy, że nie poświę ci łeś temu swo jego czasu.

–  Kolejny przy tyk pod adre sem moich talen tów arty stycz‐ 
nych.

–  W  dzie dzi nie rysunku i  malunku jesteś ich cał ko wi cie
pozba wiony.

– Bru talne, ale praw dziwe. Zrób sobie prze rwę na lunch, Jill.
Zaj rzę tu póź niej.

Wziął puszkę coli i  jabłko z  nauczy ciel skiego barku, rzu cił
okiem na kostiumy, a potem przy go to wał się do następ nej lek‐ 
cji. Nad cho dzące tygo dnie ozna czały ten sam sza leń czo napięty
har mo no gram. Nie prze szka dzało mu to.

Pomy ślał o  chwili, w  któ rej wszystko się tro chę roz luźni,
i zaczął się zasta na wiać, co by Miranda powie działa na pie sze
wędrówki i  wyprawy kaja kiem. Ni gdy nie miał czasu, by się
o tym prze ko nać.

Powinni się uma wiać? Kola cja poza domem? kino? prze‐ 
jażdżka do Waszyng tonu na kon cert? Jak mógł być w niej zako‐ 



chany, skoro nie przy cho dziły mu do głowy tak pro ste rze czy?
Posta no wił, że o tym poroz ma wiają, kiedy roz brzmiał ostatni

dzwo nek, a dzie ciaki ruszyły z hała sem w stronę drzwi.
Z wyjąt kiem Louisa, który zawsze miał jakieś pyta nia wraz

z koń cem lek cji.
– Panie Booth…
– Co jest, Louis?
Wystar czyło dzie sięć minut, żeby ziden ty fi ko wać nie po kój

chło paka co do zbli ża ją cego się testu na temat Szek spi row‐ 
skiego Juliu sza Cezara. Louis, który prze niósł się ze szkoły
w Pen syl wa nii i  cho dził do pierw szej klasy, nie zna lazł jesz cze
swo jego kręgu przy ja ciół, swo jej strefy bez pie czeń stwa ani
pew nego gruntu pod nogami.

–  Wiesz, Louis, przy dałby mi się jesz cze jeden pra cow nik
sceny.

– Och, nie mam o tym bla dego poję cia.
– Poka żemy ci co i  jak. – W prze ko na niu Bootha nie było to

wcale jak teatr, chciał tym dodać odwagi nie śmia łemu, nie pew‐ 
nemu sie bie chłopcu. – Może poga dasz z  rodzi cami, spy tasz,
czy mógł byś obej rzeć próbę gene ralną.

Nie po kój chło paka wyle wał się z  niego wszyst kimi porami
jak woda z pęk nię tej szklanki.

– Tylko obej rzeć?
–  Jeśli chcesz. Zaczy namy o  czwar tej. Wła śnie tam idę. –

 Booth wstał i spa ko wał swoją teczkę. – Możesz mi towa rzy szyć.
Nie przy jeż dżasz do szkoły auto bu sem? Cho dzisz na pie chotę?

„Jego rodzice pra cują”, jak przy po mniał sobie Booth. „Żad‐ 
nego rodzeń stwa”.

– Tak, to tylko kilka prze cznic stąd.
Nauczy ciel ruszył przed sie bie, a chło pak, chcąc nie chcąc,

podą żył za nim.



–  Wciąż pra cu jemy nad sce no gra fią, ale deko ra cje są
w więk szo ści gotowe, podob nie jak rekwi zyty.

– Czy zaj mują się tym wyłącz nie ucznio wie?
– Tak. Pomoc nicy sce niczni, tech nicy, fachowcy od rekwi zy‐ 

tów, kie row nik sceny, akto rzy. Budują też i malują deko ra cje.
– Skąd wie dzą, jak to robić?
Nie po kój, nie po kój, sączący się kro pel kami.
– Szko limy ich – nie któ rzy nauczyli się od swo ich rodzi ców,

ale to my nad wszyst kim czu wamy.
Nie któ rzy ucznio wie krę cili się po kory ta rzu, flir tu jąc przy

swo ich szaf kach albo pisząc ese mesy do kogoś, kogo widzieli
przed kil koma minu tami, ale szkoła, pozbyw szy się na ten dzień
więk szo ści swo ich uczniów, spra wiała już wra że nie opu sto sza‐ 
łej.

Skrę cił w  stronę teatru, pustego teraz przed nadej ściem
akto rów i  obsługi tech nicz nej. Booth zauwa żył, że Jill upo rała
się już z bok sami i  zosta wiła je na środku sceny, jasne i  kolo‐ 
rowe.

Zapa lił świa tło.
– Ucznio wie je zbu do wali z pomocą pani Bester, mamą jed‐ 

nego z nich. Poka zała im, jak to zro bić.
– Po co to?
– Pocze kaj, a zoba czysz. Zadzwoń do swo jej mamy.
– Mogę jej prze słać wia do mość.
– Więc zrób to.
– Okej, ale czym się zaj muje pra cow nik sce niczny?
–  Nie które z  tych rekwi zy tów są na rol kach. Blo ko wa nych,

żeby się nie prze su wały po sce nie. Obsługa tech niczna zja wia
się w  prze rwach mię dzy poszcze gól nymi aktami. Zabie rają je
i usta wiają następne na wyzna czo nych miej scach.

– Wyzna czo nych? W jaki spo sób?



Booth poka zał mu i ruszył wzdłuż przej ścia mię dzy rzę dami
krze seł.

– Wyślij mamie wia do mość.
„W  porządku”, pomy ślał, kiedy chło pak zasy py wał go pyta‐ 

niami, stu ka jąc jed no cze śnie w kla wia turę tele fonu.
O czwar tej pięt na ście zapę dził wszyst kich akto rów obec nych

na sce nie do bok sów.
–  Joley, oprzyj się o  ścianę, na prawo od sceny. Wycią gnij

nogę i pode przyj prze ciw le głą ścianę stopą. Wła śnie tak. Tele‐ 
fon w two jej dru giej ręce. Nie zasła niaj twa rzy.

Następ nie wydał pole ce nia innym uczniom, a  wresz cie się
cof nął.

– Co myślisz, Louis? – spy tał chłopca sto ją cego w pierw szym
sze regu.

– Wygląda naprawdę dobrze.
– Też tak uwa żam. Kur tyna w górę. Zostań cie na miej scach,

cze kaj cie na aplauz. Cze kaj cie do chwili, aż zacznie się muzyka
i roz le gnie pierw szy dzwo nek.

Dał sygnał, a potem obser wo wał próbę. Pod nio sło go to na
duchu, i to solid nie.

Udzie liw szy kilku rad à pro pos gło sów, ski nął głową, kiedy
dzie ciaki zaczęły wyko rzy sty wać swoje moż li wo ści.

Gdy numer dobiegł końca, Louis zaczął entu zja stycz nie kla‐ 
skać.

– Jezu, prze pra szam.
– Nikt na sce nie nie ma nic prze ciwko temu, chło pie.
Nim wybiła szó sta trzy dzie ści, chło pak wyglą dał tak, jakby

zdo był klu cze do kró le stwa nie bie skiego.
–  Czy naprawdę mógł bym być pomoc ni kiem sce nicz nym,

panie Booth?
– Jeśli zgo dzą się na to twoi rodzice. W lot chwy tasz.
– To dobra zabawa.



– Ow szem.
– Hej, Lou! Idziesz w tę samą stronę co ja, tak?
Louis popa trzył zdzi wiony na chłopca, który do niego zawo‐ 

łał.
– Chyba tak.
– No to dawaj.
Kiedy już wszy scy wyszli i Booth poga sił świa tła, pomy ślał,

że nie ma to jak dzie ciaki zafa scy no wane teatrem.
Jego kroki odbi jały się gło śnym echem, pod kre śla jąc pustkę

panu jącą w budynku.
Na zewnątrz wiał pory wi sty mar cowy wiatr, ale Booth

dostrze gał zaczątki zie leni na drze wach i kilka peł nych nadziei
żon kili, które zaczęły się już wychy lać z ziemi. „Nad cho dzi wio‐ 
sna”, pomy ślał, kiedy samo chody z  jego uczniami wyjeż dżały
z par kingu. Ode zwały się klak sony, a on im poma chał w odpo‐ 
wie dzi.

Szedł zato piony w  myślach, kiedy spo strzegł naraz obok
swo jego wozu sedana i  męż czy znę, który z  niego wysiadł,
wyraź nie cze ka ją cego na jego przy by cie.

Wpraw dzie nie tego, któ rego zapa mię tał sprzed kil ku na stu
lat, ale gościa w  tym samym typie. Sze ro kie bary, kamienna
twarz, nie prze nik nione oczy.

Po chwili z sedana wysiadł drugi męż czy zna – nieco star szy
i nieco wyż szy.

Booth uświa do mił sobie, że niczego nie czuje. Paniki, żalu,
niczego. Bądź co bądź, wie dział, że ten dzień kie dyś nadej dzie.
Musiał nadejść.

– Pro szę wsiąść do samo chodu – rzekł bar czy sty.
– Mam wła sny – odparł.
– Klu czyki. On popro wa dzi pań ski wóz.
„Postaw się teraz”, pomy ślał, „ina czej wszystko ruszy

niczym walec i cię zmiaż dży”.



– Zatrzy mam klu czyki i sam popro wa dzę swój samo chód.
– Nie chce pan tu chyba żad nych kło po tów?
–  Nie będzie kło po tów. Pań ski przy ja ciel może się ze mną

zabrać. Ale wrócę do domu wła snym wozem. Pro szę prze ka zać
LaPorte’owi, że jedzie pan za mną. Dokąd miał bym zwiać?

Po trwa ją cym chwilę spoj rze niu w  zie mię bar czy sty ski nął
swemu towa rzy szowi głową.

Booth, wsiadł szy do samo chodu, prze krę cił klu czyk w  sta‐ 
cyjce. Wyłą czył radio, gdyż muzyka wyda wała się czymś nie wła‐ 
ści wym w  sytu acji, gdy obok niego sie dział kościo ła macz ze
spluwą przy bio drze.

Jechał w mil cze niu i roz wa żał różne moż li wo ści. Miał ich tro‐ 
chę na podo rę dziu. Jak zawsze. Może Miranda zmo dy fi ko wała
je nieco, ale wciąż ist niały.

Pierw szy nakaz. Trzy mać ją z dala od LaPorte’a. Także Mags
i Seba stiena, Dau phine i jej rodzinę. I wszyst kich ludzi w West‐ 
ben dzie.

Drugi nakaz? Uni kać zła ma nia kości i ran postrza ło wych.
Co potem? Roz wa żał roz ma ite sce na riu sze.
LaPorte cze goś chciał wyraź nie. Chciał jego ciała i duszy, ale

chciał też, by mu coś dostar czyć.
Mógł to wyko rzy stać, cokol wiek to było i  gdzie kol wiek się

znaj do wało.
Nie spoj rzał nawet w  stronę domu Mirandy, prze jeż dża jąc

obok niego obo jęt nie, ale uchwy cił kątem oka blask świa tła
w oknach, kiedy zaczęło zmierz chać.

Obie cał jej wcze śniej, że się z nią skon tak tuje po powro cie
do domu.

Musiało to zacze kać.
Wje chał pod swoją wiatę i wysiadł bez słowa.
Zamiast wejść przez tylny przed sio nek –  przy ja ciele czę sto

z niego korzy stali – zbli żył się do drzwi fron to wych. Jego pasa‐ 



żer szedł tuż za nim.
Otwo rzył główne drzwi i  usły szał, jak drugi ochro niarz

wysiada z  samo chodu. Igno ru jąc ich obu, wszedł do środka
i  uak tyw nił alarm. Wstu kał też zapa sową opcję, uru cha mia jąc
magne to fony i kamery, które zain sta lo wał i sprzągł z sys te mem
alar mo wym.

– Sprawdź dom, Angelo – zwró cił się ten pierw szy do pasa‐ 
żera Bootha.

– Nikogo tu nie ma.
– Sprawdź mimo to. Ma pan jakąś broń, panie Booth?
–  Pań ski szef powi nien był panu powie dzieć, że ni gdy nie

uży wam broni. Trzy mam w  kuchni jedy nie kom plet dobrych
noży. Lubię goto wać.

Męż czy zna wska zał fotel.
– Pro szę usiąść.
– Zamie rzam zdjąć płaszcz i powie sić go. Ooo, tam.
Kiedy wska zał gar de robę, ochro niarz zbli żył się do niej,

otwo rzył ją, po czym obma cał rze czy w poszu ki wa niu nie ist nie‐ 
ją cej broni.

Booth zacze kał, aż tam ten się odsu nie, następ nie powie sił
płaszcz. Usiadł i posta wił swoją teczkę obok fotela.

Ochro niarz wziął ją, spraw dził, odsta wił na miej sce.
Drugi w tym cza sie zszedł z góry.
– Czy sto – rzekł.
–  Powiedz cie o  tym panu LaPorte’owi, a  póź niej może cie

zacze kać na zewnątrz.
Jed no cze śnie Booth w  tym cza sie gorącz kowo zasta na wiał

się, w jaki spo sób LaPorte go odna lazł – i pomy ślał, że coś mu
świta. A jeśli cho dzi o to, co miał ukraść – nie wie dział za Boga
co.

Nie ocze ki wa nie do pokoju wszedł sam LaPorte. Odzna czał
się nie spiesz nym wład czym kro kiem. Nosił szary gar ni tur



w  prążki, szarą koszulę o  nieco głęb szym odcie niu i  kra wat
w nie bie sko-szare paski.

Styl biz nes mena, oczy wi ście.
Jego włosy wciąż falo wały, wciąż miały barwę złota bez śladu

siwi zny. Ponie waż był po pięć dzie siątce, Booth domy ślał się, że
ją sta ran nie kryje. Wie dział też, że pod cią gnął sobie w  kilku
miej scach skórę, by zacho wać tak gładką twarz.

Próż ność, oczy wi ście. Wszystko wyni kało z próż no ści.
– Upły nęło tro chę czasu od chwili, kiedy roz ma wia li śmy po

raz ostatni. – LaPorte, nim usiadł, rozej rzał się wokół. – Powie‐ 
dział bym, że nieco rusty kal nie jak na czło wieka o  twoim
doświad cze niu.

– Chwi lowo mi to wystar cza.
– „Chwi lowo” to teraz twoja spe cjal ność, prawda? – Zaśmiał

się zło śli wie. – Pro wa dzi łeś życie wędrow nego ptaka, a  jed nak
jesteś tu teraz, odgry wa jąc nauczy ciela szkoły śred niej w…
śred nim mie ście, by tak rzec. Musisz być nie wy mow nie tym
znu dzony.

–  Jesz cze nie jestem. Podoba mi się ten prze stój. Co mam
ukraść?

– Och, doj dziemy do tego. Dałem ci spo kój pod czas two ich
przy gód w  Euro pie i  w  trak cie tego dziw nego pobytu w  tym
miej scu i w tym życiu od kilku ład nych lat. Oczy wi ście, mogłem
odwie dzić cię w każ dej chwili, ale jestem cier pli wym czło wie‐ 
kiem.

„Kłam stwa”, jak uświa do mił sobie Booth. „Facet pomi nął
Ame rykę Połu dniową, Austra lię, Nową Zelan dię, Nowy Jork
i inne miej sca. Nie wie dział nic aż do tej pory”. I te kłam stwa –
 a także próż ność – dodały mu siły.

–  I  uświa do mi łem sobie, że bar dziej mi się przy dasz jako
czło wiek z więk szym doświad cze niem. Ponie waż spo żyt ko wa łeś



ten czas, jak widzę, odpo wied nio, możemy prze dys ku to wać
następny krok.

– Praca dla pana mnie nie inte re suje.
Wciąż nie wzru sze nie pewien sie bie LaPorte mach nął lek ce‐ 

wa żąco ręką.
–  Nie przej muję się twoim bra kiem zain te re so wa nia. Ale

wyobra żam sobie, że ty przej mu jesz się losem swo jej ciotki.
I Seba stiena, być może, choć posta no wi łeś nie spę dzać z nimi
czasu. Czyż bym pono sił za to odpo wie dzial ność?

Przy nęta, ale Booth nie dał się na nią zła pać.
– Byłem zajęty.
–  Jak to się czę sto dzieje w  przy padku rodzin i  przy ja ciół.

Wiem, że anga żu jesz się w sprawy swo ich uczniów – edu ko wa‐ 
nie mło dych umy słów i  tak dalej. Takich mło dych, takich nie‐ 
ska żo nych, z tak wspa niałą przy szło ścią.

– Naprawdę? – Booth par sk nął śmie chem, nie kry jąc obrzy‐ 
dze nia. – Teraz gro zimy już dzie ciom?

–  Wypadki się zda rzają, nawet w  spo koj nych mie ści nach,
czyż nie?

–  Powie dział bym, że to poni żej stan dar dów nawet takiego
czło wieka jak ty, ale widzę jed nak, że nie.

–  Mógł bym się udać od razu do tej kobiety. Cóż to za
radość… znów odczu wać w swoim życiu obec ność daw nej miło‐ 
ści.

Na to był jed nak przy go to wany i teraz to on patrzył nie wzru‐ 
sze nie w błysz czące oczy LaPorte’a.

– Nie zu peł nie – odrzekł ze spo ko jem. – To, czego pra gniemy
w wieku dwu dzie stu lat, zmie nia się z cza sem. Po pro stu mnie
roz po znała. Nic nie wie dzia łem o  jej cho ler nej matce chrzest‐ 
nej. – Zbył wła sne słowa wzru sze niem ramion. – Wiem jed nak,
jak roz nie cić wyga sły pło mień, kiedy jest to konieczne, i obró‐ 



cić go na wła sną korzyść. Jest podatna na ckliwe opo wiastki
i lubi dobrą zabawę w łóżku.

Z  satys fak cją dostrzegł u  roz mówcy błysk zain te re so wa nia
i podejrz li wo ści.

– Nie wie, kim naprawdę jesteś?
– Za kogo mnie masz? Nie trzy ma łaby buzi na kłódkę, gdyby

wie działa. Moja ciotka, widzisz, była pechowo uza leż niona od
nar ko ty ków, co spro wa dziło na nią kło poty z poli cją. Musia łem
jej wtedy pomóc, musia łem cho ciaż spró bo wać. Sprawy nie
ukła dały się naj le piej i tak dalej. Zmie ni łem w końcu nazwi sko,
ukoń czy łem edu ka cję i  byłem zbyt zawsty dzony, żeby znów
skon tak to wać się z Mirandą.

– A twoja ciotka?
–  No cóż, nie żyje –  tra giczne przedaw ko wa nie –  wypa dła

z gry. A teraz moja stara miłość z cza sów stu denc kich wraca do
mojego życia i nagle te dawne uczu cia odży wają. Jak na bystrą
kobietę, a jest bystra, daje się łatwo wodzić za nos. – Krzy wiąc
lekko usta w iro nicz nym uśmie chu, Booth wzru szył ramio nami.
– Jak więk szość, jeśli się zna ich słabe punkty. Byłoby mi przy‐ 
kro, gdyby coś jej się przy da rzyło –  nie lubię prze mocy. Jest
odstrę cza jąca. Ale Miranda to tylko jesz cze jedna kobieta, jesz‐ 
cze jeden łatwy cel. Może w jakimś stop niu wyle czy łeś mnie ze
skłon no ści do zawie ra nia bliż szych związ ków, ale jestem wyle‐ 
czony.

LaPorte złą czył palce. Zain te re so wa nie widoczne na jego
twa rzy nie wyda wało się Boothowi szcze gól nie przy jemne.
Przy po mi nało raczej widok dziw nej smugi pod mikro sko pem.

– Ale nie ukoń czy łeś swo jej edu ka cji. Nie masz dyplomu ani
żad nego doku mentu potwier dza ją cego wykształ ce nie. Wszystko
to kłam stwa, wszystko fal sy fi katy. Twoja prze ło żona w  szkole,
tutej sza spo łecz ność, rodzice uczniów, przed sta wi ciele władz
uzna liby to za szo ku jącą wia do mość, gdy bym zdra dził im to
i owo.



– Bez wąt pie nia, ale nie zro bisz tego.
– Nie?
– Chcesz cze goś, a ta przy krywka jest w tym wypadku bar‐ 

dzo przy datna, rów nie przy datna dla cie bie, jak dla mnie.
Zniszcz ją, a gli nia rze zaczną węszyć. – Roz luź niony Booth-zło‐ 
dziej wycią gnął nogi. – Potrze bu jesz mnie, LaPorte, ponie waż
posta ra łem się, by nie węszyli. Upew niam się w  słusz no ści
takich sta rań od dzie wią tego roku życia. Są inni, do któ rych
mógł byś się zwró cić, by zdo być rze czy, na któ rych ci zależy. Ale
żaden z nich nie powie tego, co ja. – Odprę żony i tro chę roz ba‐ 
wiony Booth roz siadł się wygod nie. – Zawsze możesz nasłać na
mnie gli nia rzy, a oni mogą – jeśli zdo łają mnie zła pać – wsa dzić
do wię zie nia. Ale to ci nie zapewni tego, po co tu przy sze dłeś.
Więc skończmy już z  tym bez sen sow nym gada niem. Powiedz
mi, co mam ukraść.

–  Nie nauczy łeś się, widzę, jesz cze dobrych manier. –
 LaPorte zer k nął na swo jego ochro nia rza.

–  Uwa żaj! –  rzekł bar dzo cicho Booth, a  LaPorte uniósł
ostrze gaw czo palec. – Masz nowego pit bula i możesz mu pole‐ 
cić, żeby mnie wal nął tak, jak ten poprzedni, ale to mnie nie
zachęci do zdo by cia tego, czego pra gniesz. A  ty musisz mnie
zachę cić. Nie dys po nu jesz już żad nymi narzę dziami naci sku. –
  Wychy lił się w  fotelu, wzrok miał twardy i  nie prze jed nany. –
 Dopil no wa łem tego.

– Chcesz zachęty? Trzy miliony dola rów. Tyle ci zapłacę.
Booth znowu się roz siadł, krzy żu jąc nogi.
–  Nie jest to dla mnie tak osza ła mia jąca kwota jak wtedy,

kiedy mia łem dwa dzie ścia lat. Sam wyzna czę hono ra rium, a nie
zro bię tego, dopóki się nie dowiem, o co cho dzi.

– Chciał bym się napić brandy.
–  A  ja chciał bym, żeby cze kały na mnie w  sypialni dwie

gorące blon dynki. Powiedz mi, kurwa, co mam upo lo wać,



a będziesz miał więk szą szansę niż ja zdo być to, czego chcesz
dziś wie czo rem.

– Czer woną Bogi nię.
Na dźwięk tej nazwy z  twa rzy Bootha znik nęła maska znu‐ 

dzo nej pogardy. Widząc tę pełną osłu pie nia reak cję, LaPorte się
uśmiech nął.

– Teraz napił bym się brandy.
– Więk szość ludzi uważa, że Czer wona Bogini to mit.
– Więk szość ludzi to idioci. Więk szość nie wie, gdzie dokład‐ 

nie się ona znaj duje. Ja nie jestem idiotą i  wiem. Jeśli i  ty
chcesz wie dzieć, to przy nieś mi do cho lery brandy.



Rozdział 24

Booth potrze bo wał chwili, może nawet kilku, by upo rząd ko wać
myśli, wstał więc i poszedł do spi żarni, gdzie znaj do wał się jego
barek. Choć wolał colę, napój ten nie paso wał do postaci,
w którą się teraz wcie lał.

Nie chciał wyglą dać jak zwy kły zło dziej, tylko zło dziej
twardy i  cyniczny, czło wiek wyko rzy stu jący bez skru pu łów
innych ludzi. Pewny sie bie, bez li to sny, opa no wany.

Naj pierw nalał brandy, a  potem sobie whi sky –  trzy
naparstki, bez lodu.

Czer wona Bogini. Źró dło legend, krwi, śmierci i zdrady.
Nie było w  jego fachu nikogo, kto by o  niej nie marzył,

włącz nie z nim samym.
Jed nak, jak sobie uprzy tom nił, ludzie marzyli też o smo kach

i magicz nych mone tach. A nie sta wały się przez to rze czy wi ste.
Podał brandy LaPorte’owi, a sam usiadł.
– Skąd wiesz nie tylko to, że Czer wona Bogini naprawdę ist‐ 

nieje, ale też to, gdzie ją zna leźć?
– Bo została wysta wiona na aukcji zeszłego roku. Zor ga ni zo‐ 

wa nej dla wybrań ców.
„Musiało to być utrzy my wane w  tajem nicy”, jak przy znał

w duchu Booth, ponie waż nic o tym nie sły szał.
– Potwier dzi łeś auten tycz ność?
– Czy w prze ciw nym razie uczest ni czył bym w tej aukcji?
– A zatem widzia łeś Bogi nię.
–  Ow szem. W  oko licz no ściach obwa ro wa nych suro wymi

restryk cjami. Trzy ma łem ją w rękach. – Mie sza jąc brandy jedną



dło nią, LaPorte wpa try wał się w  drugą, jakby patrzył na ten
kamień. – Otrzy mała sto sowne imię. Nie ma takiej dru giej. Nie
ma niczego, co mogłoby się z  nią rów nać. Jedyna w  swoim
rodzaju na całym świe cie.

– Dla czego jej nie kupi łeś?
Po twa rzy męż czy zny prze mknął cień gniewu. Łyk nął

brandy.
–  Naj wyż sza oferta opie wała na trzy miliony za karat,

a  Bogini, naj więk szy czer wony dia ment, jaki kie dy kol wiek
wydo byto, waży wię cej niż Mous sa ieff. Dzie więt na ście prze ci‐ 
nek osiem kara tów, dosko nała czer wień. Abso lut nie czy sta, bez
domieszki brązu, błę kitu czy zie leni. – Znowu się napił. – Po co
miał bym pła cić sześć dzie siąt milio nów za coś, za co mogę tobie
zapła cić trzy miliony, żebyś to zdo był?

– Nie dosta niesz jej za trzy. – Zbył tę pro po zy cję nie spiesz‐ 
nym wzru sze niem ramion. –  Może za pięć, to zależy. Kto go
kupił? Gdzie się teraz znaj duje?

LaPorte spoj rzał mu bystro w oczy.
–  Ist nieje moż li wość, że mógł byś zechcieć ją wziąć dla sie‐ 

bie. Znik nąć razem z tym kamie niem. Na twoim miej scu zasta‐ 
no wił bym się nad tym mocno. Zabiję cię w naj bo le śniej szy spo‐ 
sób, jeśli mi jej nie dostar czysz.

Booth wpa try wał się w niego lodo wa tym wzro kiem.
– Jeśli biorę robotę, to dostar czam towar. Jest już i tak dosta‐ 

tecz nie iry tu jące to, że zja wiasz się pod moimi drzwiami, kiedy
ci się żyw nie podoba, i wygra żasz mi. Nie chciał bym, żeby ten
kamień mnie przy gniótł, to pewne jak wszy scy dia bli. Ni gdy nie
był bym go w  sta nie sprze dać, za duże ryzyko. Jeśli wezmę tę
robotę, to ty jesteś klien tem. Tak pra cuję i ty dosko nale o tym
wiesz. W  prze ciw nym razie nie prze trwał bym tak długo
w  branży. Ale nie przyj muję zle ce nia bez zapo zna nia się ze
szcze gó łami.



To rze kł szy, upił w mil cze niu whi sky i cze kał. Kiedy LaPorte
ode zwał się pierw szy, wyczuł sub telną zmianę układu sił.

– Jest w Geo r ge town – powie dział gang ster. – W Waszyng to‐ 
nie. Myślę o tym jak o zrzą dze niu losu, ponie waż uła twia ci to
zada nie. Nabywcą jest nie jaki Alan C. Moun tjoy.

–  To musiała być w  takim razie ślepa aukcja –  zauwa żył
Booth. – Nikt nie zna toż sa mo ści innych uczest ni ków ani tego,
kto dał naj wię cej.

– Oczy wi ście. Ale są spo soby, by się o tym dowie dzieć.
– Kogo zabi łeś?
– Nie zabi jam. Czło wiek, który posia dał w prze szło ści Bogi‐ 

nię, zamor do wał dla niej swo jego ojca. Zaaran żo wa nie
wypadku wyda wało się czymś w rodzaju aktu spra wie dli wo ści.
A  jego śmierć pomo gła pro wa dzą cemu aukcję dostrzec
mądrość w speł nie niu mojej bar dzo pro stej prośby.

– Co się z nim stało?
– Oka zuje się, że zagi nął. – Upił łyk brandy. – Ludzie prze pa‐ 

dają bez wie ści. Tak się zda rza cały czas. Ty nie zagi niesz, jeśli
spró bu jesz mi odmó wić, posia da jąc wszel kie infor ma cje,
obecny tu Edward zatłu cze cię na śmierć, a  potem razem
z Ange lem upo zo rują wła ma nie. Będzie to tra ge dia w domu nad
rzeką.

–  Nie zamie rzam odma wiać. Miał bym rezy gno wać z  oka zji,
jaką jest kra dzież legendy? Ni gdy. Ale hono ra rium wynosi pięć
milio nów. Nie pro po nuj mi gro szy, LaPorte. Nie wy klu czone, że
będę musiał nająć kogoś do pomocy. Połowa z góry.

– Jeden milion z góry.
– Nie. – To on musiał dyk to wać warunki i ton tej roz mowy. –

  Połowa. Jestem naj lep szy, wiesz o  tym. Jestem cho ler nym
mistrzem wszech cza sów, w  prze ciw nym razie nie byłoby cię
tutaj. Połowa z góry, połowa po dostar cze niu towaru.

– Chcę ją mieć w ciągu sze ściu tygo dni.



–  Nie –  powtó rzył Booth, ura do wany wido kiem lodo wa tego
gniewu na twa rzy LaPorte’a. – Wynaj mu jesz mnie i  to ja usta‐ 
lam warunki. Mam na gło wie szkolny musi cal. – Pod niósł rękę,
nim tam ten zdą żył wstać z  fotela. – Jeśli wyjadę wcze śniej,
przed koń cem seme stru, poja wią się pyta nia. Jeśli nagle zniknę,
zaczną mnie szu kać. Miesz kam tu od trzech lat, należę do tej
spo łecz no ści. Nie tak jak kie dyś w  col lege’u, parę mie sięcy.
Jezu, przy jaź nię się nawet z sze fem poli cji i  cho ler nym bur mi‐ 
strzem. Zaczną węszyć. – Obró cił pod nie sioną dło nią, jakby się
zasta na wiał. – Mogę pro wa dzić roz po zna nie na odle głość, mogę
też wybrać się w week end na wycieczkę, jedną albo dwie, po
przed sta wie niu. Nikt tego nie zauważy. Mogę sobie zro bić
waka cje po zakoń cze niu roku szkol nego. Nie będzie żad nych
pytań, potem się zasta no wię, jak zdo być kamień. Do sierp nia,
powiedzmy. I  praw do po dob nie będzie lepiej, jeśli tu jesz cze
wrócę i zali czę jeden rok. Jesz cze jeden rok w tej mie ści nie po
wyko na niu skoku życia. A potem… – mruk nął, nie kry jąc zado‐ 
wo le nia – …potem będę mógł się stąd ulot nić. Warto wró cić
teraz do Europy, będzie tam cudow nie. Czy tam, dokąd zechcę
się udać. – Spra wił, że w jego oczach poja wiła się eks cy ta cja. –
 To są moje warunki. Pięć milio nów, połowa z góry, połowa po
dostar cze niu dia mentu. I  trzy maj się ode mnie z  dala, kiedy
będę pra co wał. Nie chcę czuć na karku two jego odde chu. Mam
do zro bie nia legen darną robotę. – Pokrę cił głową, łyk nął sporo
whi sky. – Do sierp nia. Do sierp nia prze każę ten kamień w twoje
chciwe ręce. To nie jest począ tek pięk nej przy jaźni, LaPorte,
tylko kon trakt, bar dzo lukra tywny dla obu stron. A teraz dopij
swoją brandy i zabie raj się stąd. Mam mnó stwo do zała twie nia.

– Myślisz, że twoja aro gan cja i nie uprzej mość są w  jaki kol‐
wiek spo sób cza ru jące?

– Myślę, że mylisz je z pew no ścią sie bie. A ponie waż upro‐ 
wa dzi łeś mnie z mojego obec nego miej sca pracy, gro zi łeś, że mi



doło żysz albo nawet że zabi jesz, mam w dupie to, że drażni cię
moja nie uprzej mość.

Zacze kał, chcąc się prze ko nać, czy nie posu nął się za
daleko, czy Edward o  kamien nej twa rzy nie wytłu cze z  niego
aro gan cji, ale LaPorte odsta wił kie li szek.

– Prze każę ci, jak masz się ze mną skon tak to wać.
–  Naprawdę? –  Gesty ku lu jąc szklanką, Booth posta no wił

posu nąć się odro binę dalej. – Ocze ku jesz, że ukradnę Czer woną
Bogi nię, ale uwa żasz, że nie potra fię zdo być numeru two jej
komórki? Dam ci znać, gdzie masz prze lać pierw szą połowę.
Nie wra caj tutaj. Ktoś cię zoba czy i  zacznie zada wać pyta nia?
ktoś cię roz po zna? – koniec z umową. Pozwól mi zabrać się do
pracy.

LaPorte nie chęt nie ruszył do drzwi, a jego ochro niarz otwo‐ 
rzył mu je usłuż nie.

– Jeśli schrza nisz robotę i uciek niesz, znajdę cię. I nie będę
już taki cier pliwy ani wyro zu miały.

Booth zacze kał, aż posły szy odjeż dża jący samo chód i  zoba‐ 
czy migo tliwy blask reflek to rów, a  potem poszedł na górę
i  prze brał się w  czarny pod ko szu lek z  dłu gimi ręka wami
i czarne dżinsy; na nogi wło żył czarne buty.

Tak na wszelki wypa dek.
Jeśli LaPorte kazał obser wo wać dom, cie kaw jego pierw szej

reak cji, to niczego by się nie dowie dział.
Zapa lił świa tło w gabi ne cie i spu ścił rolety. Ozna czało to, że

ktoś jest w  środku, ale nic poza tym. Następ nie spraw dził
nagra nie na lap to pie, oglą da jąc je uważ nie, i  utwier dził się
w swo ich podej rze niach.

Wymknął się tyl nym wyj ściem jak cień i po kilku sekun dach
był już mię dzy drze wami.

Znał drogę, wędro wał po tych lasach nie zli czoną ilość razy
w ciągu minio nych trzech lat. Mizerny blask księ życa nie oświe‐ 



tlał dosta tecz nie drogi, ale nie było mu to potrzebne.
Trasy ucieczki od dawna miał już wyryte w  pamięci. Może

z  cza sem odprę żył się na tyle –  zbyt nio, jak przy zna wał –  by
sądzić, że nie będzie zmu szony z  któ rejś sko rzy stać, ale ta
jedna, potrzebna mu teraz, ryso wała się aż nadto wyraź nie.

Świa tło księ życa roz pra szało mrok panu jący w  nie któ rych
miej scach, ale inne tonęły w  noc nej czerni. Jakaś sowa zahu‐ 
czała oso bli wie, wyda jąc z sie bie dwu to nowy dźwięk, a w rzece
po jego lewej stro nie coś plu snęło.

Prze sko czył przez długą, grubą gałąź, zerwaną przez pory‐ 
wi ste mar cowe wichury, nasłu chu jąc war kotu sil nika na dro dze,
jakie go kol wiek sze le stu, który by świad czył o  obec no ści czło‐ 
wieka, nie zwie rzę cia.

Wresz cie zoba czył świa tła w jej oknach, jasne plamy w ciem‐ 
no ści.

Zatrzy mał się na skraju lasu i popa trzył na drogę. Nikogo.
Widział wyraź nie Mirandę przez okno kuchenne. Jej włosy,

zaple cione i spły wa jące na plecy obszer nej sza rej bluzy.
Odcze kał dwie pełne minuty, ale na dro dze nie poja wił się

ani jeden samo chód. Mimo wszystko, nim zbli żył się do tyl nych
drzwi, obszedł jej dom sze ro kim łukiem, chcąc się upew nić, że
nikogo tu nie ma.

Słu chała muzyki –  gło śno; zoba czył, jak wyj muje popcorn
z mikro fa lówki. Zamiast zapu kać, naci snął klamkę. Oka zało się,
że drzwi nie są zamknięte. Pokrę cił głową i wszedł do środka.

– Miranda.
Nie krzyk nęła, tylko wydała z sie bie zdu szony dźwięk, obró‐ 

ciw szy się na pię cie. Paczka popcornu wystrze liła w powie trze.
Zła pał ją i  poło żył na bla cie szafki. Następ nie zamknął za

sobą drzwi i prze krę cił klucz w zamku.
–  Booth! Co u  dia bła? –  zawo łała. –  Wystra szy łeś mnie na

śmierć.



– Musimy poga dać. Natych miast. – Opu ścił żalu zje. – Zaj mij
się salo nem.

– Co?
–  Żalu zje, Mirando. Opuść żalu zje. Nie sądzę, by kazał

komuś obser wo wać twój dom, ale opuść je na wszelki wypa dek.
– Kto? Co?
– LaPorte. Jeśli opu ścisz te cho lerne żalu zje, to wyja śnię ci

wszystko. Idź i  zasłoń okna od nie chce nia, tak jak byś chciała
się poło żyć.

Ni gdy go takiego nie widziała – zim nego, groź nego, nie cier‐ 
pli wego. Jej serce wybi jało ner wowy rytm.

–  Jeśli pró bu jesz mnie prze stra szyć, to gra tu luję. Udało ci
się.

– I dobrze. Upew nij się, że drzwi od frontu są zamknięte.
Poszła do salonu, spu ściła drew niane rolety. Kiedy zbli żyła

się do drzwi, a  on usły szał zgrzyt zamy ka nego zamka, powie‐ 
dział:

–  Póź niej udzielę ci lek cji na temat nie za bez pie czo nego
domu. Usiądź.

– Nie zro bię tego, póki mi nie powiesz, co się dzieje, do dia‐ 
bła. Co z tym LaPorte’em?

– Odna lazł mnie. Razem z dwoma swo imi ban dzio rami cze‐ 
kał na mnie pod szkołą, kiedy wycho dzi łem z próby.

– Och, Booth! – Iry ta cja prze szła w nie po kój. – Zro bił ci coś?
–  Nie. Ni gdy od tego nie zaczyna. Na pierw szy ogień idą

zastra sza nia, groźby, żąda nia. Chce mi dać nie dwu znacz nie do
zro zu mie nia, że to on roz daje karty, że on ma w ręku wszyst kie
asy. Ale popeł nił jeden błąd.

Prze cha dzał się ner wowo tam i z powro tem; świa do mość, że
nic jej już nie zagraża, tłu miła tlący się w nim nie po kój. Posta‐ 
no wił, że póź niej pora dzi sobie z gnie wem. Teraz nale żało spoj‐ 



rzeć chłod nym okiem na sytu ację, usta lić kolejne kroki, opra co‐ 
wać plan.

– Kła mał. Kła mał jak najęty, mówiąc mi, że przez cały czas
wie dział, że tu jestem. To roz dęte ego, próż ność, zabawa we
wła dzę… i błąd. Sza lony błąd.

– Skąd wiesz, że kła mał?
– Gdyby naprawdę wie dział, gdzie jestem, nie cze kałby tak

długo. Ta ekipa tele wi zyjna w księ garni… nakrę cili mate riał fil‐ 
mowy, w  któ rym poka zali ścianę z  tablicą lek tur pole ca nych
przez uczniów z  West bendu, a  Caro lyn wymie niła mnie tam
z imie nia i nazwi ska. Musiał cały czas badać grunt, a może ma
wtyczkę w TV. Nie wiem. Seba stian Booth – te dwa słowa. I ty.
Dwa dodać dwa… i zaczął szu kać głę biej. Uwa żam więc, że kła‐ 
mał, bo wpadł na mój trop przy pad kiem.

–  Ponie waż zgo dzi łam się głu pio, żeby pod pi sy wać swoją
książkę. Ponie waż…

– Nie, Mirando – prze rwał jej w pół słowa. – Nie stało się to
z  powodu niczego, co zro bi łaś, tylko dla tego, że LaPorte jest
niczym kot cza tu jący przy mysiej dziu rze, a  mnie postrzega
jako mysz. Ale cho ler nie się myli.

– Czego chce? Co masz zro bić? Co…
– Ode tchnij i usiądź. Pro szę.
Usia dła, złą czyła dło nie, ode tchnęła. Czuła dotkli wie, jak ta

zabliź niona rana w jej sercu otwiera się ponow nie.
–  Musisz wyje chać, prawda? –  spy tała. –  Znowu znik nąć.

Tym razem chcia łeś mnie o tym uprze dzić. Tak?
–  Ni gdzie się nie wybie ram, Mirando. Mam na gło wie wio‐ 

senny musi cal, a zaraz potem egza miny koń cowe.
– Nie rozu miem.
– Ucie ka łem kie dyś, bo nie wie dzia łem, co innego mógł bym

zro bić. On dys po no wał wła dzą, a  ja się go bałem. Z  powodu
Mags, z  powodu cie bie, z  powodu sie bie samego. Powta rza



teraz ten sche mat, nie omal iden tycz nie, ale tym razem nie ma
już do czy nie nia z  tym samym czło wie kiem. I  kła mał. –
  Uśmiech nął się nie znacz nie, wie dząc, że cały ten strach,
z jakim dotąd żył, roz wiał się niczym dym. – Kła mał, żebym ugi‐ 
nał się pod cię ża rem świa do mo ści, że może mnie w  każ dej
chwili dorwać. Ale nie może, a  ja jestem lep szym kłamcą od
niego. – Usiadł naprze ciw niej na sto liku do kawy. – I tym razem
zamie rzam powie dzieć ci wszystko. Nie wie, że Mags i ja wciąż
utrzy mu jemy ści słą więź. O  ile się orien tuje, nie widzia łem jej
od lat –  i  wyko rzy sta łem to. Powie dzia łem mu, że ona nic dla
mnie nie zna czy. Ani ty. Mój pech, że się tu zja wi łaś, jesz cze
więk szy, że mnie spo tka łaś i roz po zna łaś. Ale zagra łem na daw‐ 
nych uczu ciach, ura czy łem cię smutną histo ryjką. Mam to
nagrane, więc sama możesz odsłu chać.

– Aha. Nagrane.
–  Przy cisk na mojej skrzynce od alarmu. Pilot uru cha mia

nagry wa nie. Wszystko jest na moim lap to pie. Teraz naj waż niej‐ 
sze punkty. Powie dzia łem ci, że Mags –  moja jedyna bli ska
krewna –  wpa ko wała się w  kło poty. Uza leż nie nie od nar ko ty‐ 
ków, poli cja, roz pacz. Musia łem się z tym upo rać. Wstyd, potem
pro blemy i tak dalej. Umarła.

– O mój Boże, Booth.
–  Uża la łaś się nade mną z  tego powodu i  kupi łaś moją

bajeczkę o  koniecz no ści zmiany nazwi ska. Tak czy siak, kiedy
już to zała twi łem, zacią gną łem cię do łóżka.

Miała istny mętlik w  gło wie, ale jedno nie dawało jej spo‐ 
koju.

–  Przed sta wi łeś mnie jako idiotkę, kom plet nie pozba wioną
krę go słupa moral nego.

– Zga dza się i guzik mnie to obcho dzi. Było to w tym momen‐ 
cie uży teczne i  poręczne. Wku rzaj się, jeśli chcesz –  dodał,
kiedy wyraź nie zesztyw niała, a w jej oczach poja wiła się twar‐
dość.



– Wku rzam się, wierz mi.
– Świet nie, ale pozwól mi skoń czyć. Kupił mój argu ment, że

muszę dotrwać do końca seme stru, tak by nikt mnie nie szu kał,
nie zaczął węszyć. Sam powi nien o tym pomy śleć. Miesz kam tu
od trzech lat, nawią za łem trwałe zna jo mo ści. To nie to samo, co
kilka mie sięcy na uczelni. Więc zamiast nie prze kra czal nego ter‐ 
minu kilku tygo dni, zyska łem mie siące.

– Ter min na co?
– Na to, co mam dla niego ukraść. Czer woną Bogi nię.
Zapa trzył się w dal jak czło wiek patrzący na coś świę tego.
– Co to takiego ta Czer wona Bogini? Posą żek? Obraz? Co?
Prze niósł na nią spoj rze nie.
– Nie. To czer wony dia ment, surowy, nie oszli fo wany, ma nie‐ 

mal dwa dzie ścia kara tów. I  jest nie ska zi tel nie czy sty. To pie‐ 
przony święty Graal dla kogoś takiego jak ja. I więk szość tych,
któ rzy o nim sły szeli, sądzi, że tak jak Graal, jest two rem mitów
i  legend. Ale on go widział, potwier dził jego auten tycz ność,
trzy mał go nawet w ręku.

– Jeśli go ma, to po co mu jesteś potrzebny?
– Nie ma go. Został prze li cy to wany na aukcji, na nie ofi cjal‐ 

nej aukcji. Wszystko jest nagrane. Bogini towa rzy szy krwawa
histo ria. To naj więk szy czer wony dia ment na świe cie. Ludzie
zabi jali się dla niego. Nie wy klu czone, że i mnie zechce zabić,
kiedy mu go dostar czę. I  bez wąt pie nia zabije, jeśli tego nie
zro bię.

Sły sząc ton, z  jakim mówił o  mor der stwie, zaschło jej
w krtani.

–  Musisz iść na poli cję albo do FBI czy jakiej kol wiek innej
agen cji, która zaj muje się takimi spra wami.

– To ostat nia rzecz, jaką zamie rzam albo powi nie nem zro bić.
Wylą do wał bym w  wię zie niu, a  potem stra cił życie –  już on by
tego dopil no wał.



– Więc musisz ucie kać, wyje chać. Co innego możesz zro bić?
– To pro ste. Zamie rzam ukraść Czer woną Bogi nię.
–  Zamie rzasz ukraść ją dla niego?! Pozwo lić, by znów cię

wyko rzy stał?
Spoj rzał na nią z  tak bez gra niczną cier pli wo ścią, że miała

ochotę go wal nąć.
– Nie zamie rzam ukraść jej dla niego, Mirando. Zamie rzam

ją ukraść, a potem posłu żyć się nią, żeby mi zapła cił. Zyska łem
dość czasu, któ rego potrze buję, by to roz gryźć, wykom bi no wać,
jak to zro bić. I wykom bi nuję. Nie jest tym razem moim klien‐ 
tem. Jest cho lerną ofiarą. –  Wycią gnął rękę i  ujął jej dłoń. –
  Mogła byś spę dzić tro chę czasu ze swoim tatą w  Oxfor dzie,
Mirando. LaPorte myśli, że jestem taki sam jak on. Że na nikim
mi nie zależy. Nie będzie zawra cał sobie tobą głowy, jeśli wyje‐ 
dziesz do Anglii.

– Nie wyjadę do Anglii.
– Wysłu chaj mnie…
– Nie, nie i jesz cze raz nie. – Pod nio sła się z miej sca. – Nie.

Nie pozwolę, żeby ktoś, kogo na oczy nie widzia łam, decy do wał
o moim życiu, zmu szał mnie do zro bie nia cze goś, czego zro bić
nie chcę. Już wcze śniej znisz czył mi życie. To się ni gdy wię cej
nie powtó rzy. Ni gdy. A  teraz chcę się napić. –  Ruszyła do
kuchni. – Nie jesteś tym samym czło wie kiem – dodała, wycią ga‐ 
jąc korek z butelki sau vi gnon blanc. – Ja też nie. Chcesz wina?

–  Ow szem. Zosta ła byś w  Anglii tylko do sierp nia, może do
wrze śnia. Nie wy klu czone, że wró ci ła byś wcze śniej. Muszę coś
wykom bi no wać.

– Wyklu czone. Nie wie dzia łam nawet, że dia menty mogą być
czer wone, a  teraz ten chciwy drań i  jakiś wielki czer wony
kamień mają decy do wać o moim życiu? Nie ma mowy.

– Dia menty wystę pują we wszyst kich kolo rach, czer wone są
naj rzad sze, więc cena za karat jest wyż sza niż w  przy padku



pozo sta łych. Więk szość jest mała. Tak czy ina czej, ważne jest
to, że facet się zafik so wał na punk cie tego kamie nia. Mogę to
wyko rzy stać. I wyko rzy stam. A nie chcę, żebyś obe rwała przy
oka zji.

– Niby dla czego? – Odrzu ciła war kocz do tyłu, potem łyk nęła
wina. – Prze ko na łeś go, że ci na mnie nie zależy. Posłu gu jesz się
mną jako przy krywką. Tak jak się posłu ży łeś osobą Mags w tej
opo wie ści, którą mnie kie dyś ura czy łeś. Nikogo nie potrze bu‐ 
jesz, zga dza się? Uwie rzył w to czy nie?

– Tak, tak, uwie rzył. Dla czego miałby nie uwie rzyć? – Napił
się tro chę wina, po czym odsta wił kie li szek i znów zaczął cho‐ 
dzić tam i  z  powro tem. –  Nie rozu mie miło ści. Nie kocha
nikogo. Nie żywi wobec nikogo żad nych uczuć. Kie ruje nim
wyłącz nie chęć posia da nia, uczu cia się nie liczą. On nawet nie
kocha tego, co posiada. Zagrał przed tem na tym, co do cie bie
czu łem, na czymś, co postrze gał jako sła bość. Myślał, że znów
to może wyko rzy stać, ale teraz mu się już nie uda. Nie posłuży
się tobą czy tym, co do cie bie czuję. Ni gdy wię cej. – Odwró cił
się i  zoba czył, jak Miranda stoi w  jasnym bla sku kuchen nych
świa teł i  patrzy na niego sze roko otwar tymi oczami. –  Boże,
musisz to wie dzieć. Ni gdy do nikogo nie czu łem tego, co czuję
do cie bie. Ani przed tobą, ani po tobie. Zawsze byłaś tylko ty.
Tylko ty.

– Skąd ci nagle przy szło do głowy, że możesz mówić mi coś
takiego, że mogę słu chać, jak mi to mówisz, a potem jak gdyby
ni gdy nic spa kuję się i polecę do Oxfordu?

– Nie mogę ci zaofe ro wać niczego poza tym, co czuję. Oboje
o  tym wiemy. Teraz, w  tej chwili, muszę wykom bi no wać, jak
roz wią zać ten pro blem, bo zanim to zro bię, ni gdy nie będziesz
do końca poza zasię giem LaPorte’a. Tak jak Mags. Jeste ście dla
mnie dwiema naj waż niej szymi oso bami na całym świe cie, więc
do dia bła! zamie rzam ten pro blem roz wią zać.



Jej serce nie wybi jało teraz szyb szego rytmu. Waliło jak mło‐ 
tem.

– I ten pro blem jest prio ry te tem?
– Tak, tak wła śnie musi być.
Popa trzyła w swój kie li szek, potem ski nęła głową.
– W porządku. Jak mogę dopo móc w jego roz wią za niu?
– Nie…
– Nie mów mi, że nie chcesz mojej pomocy, że nie potrze bu‐ 

jesz mojej pomocy i  że chcesz tylko, bym wypra wiła się kilka
tysięcy kilo me trów stąd jak jakaś bez radna, bez u ży teczna,
tchórz liwa księż niczka zamknięta w wieży. – Pode szła do niego
i  wbiła mu palec w  pierś, jakby dla pod kre śle nia wagi swych
słów. – Nie uwa żam, żebyś był bez radny, Booth, bez u ży teczny
czy tchórz liwy, i ni gdy tak nie uwa ża łam. Jesteś zde cy do wany,
zde ter mi no wany, bez po średni. Zawsze taki byłeś, a ja ni gdy nie
odgry wa łam księż niczki w wieży. I nie mów mi, pro szę: będę się
mar twił, Miranda, i nie zaznam spo koju, póki się nie upew nię,
że jesteś bez pieczna.

Nie zdo łał się powstrzy mać. Wycią gnął rękę, by prze su nąć
dło nią po jej war ko czu.

– Może widzia łem w tobie księż niczkę w wieży.
– Moje uczu cia też się liczą, poza tym mam mózg. Masz więc

jesz cze jedną szansę. Jak mogę dopo móc w  roz wią za niu pro‐ 
blemu?

– Pozwól mi tylko… – Przy warł czo łem do jej czoła. – Dosto‐ 
so wać się.

– Byle szybko!
Śmiech uwol nił jego ramiona od napię cia.
–  Zacznijmy już tutaj. Teraz. Spa kuj naj po trzeb niej sze rze‐ 

czy. Twój dom nie jest zabez pie czony. Mogę się tym zająć, jeśli
chcesz. Ale jeśli spa ku jesz teraz to, co dla cie bie jest nie‐ 
odzowne, i zatrzy masz się u mnie na jakiś czas, to uwolni mnie



to od nie po koju i będę mógł się odpo wied nio sku pić. Poza tym
może uda mi się sko rzy stać z  two ich pomy słów –  dodał, nim
zdą żyła się sprze ci wić. – Wiesz, jak snuć fabułę.

–  No, już lepiej. Mogę na to przy stać. Będę potrze bo wała
miej sca do pracy.

–  Możesz wyko rzy stać pokój gościnny, a  jeśli nie będzie ci
tam wygod nie, prze niosę swoje nauczy ciel skie graty na górę,
a ty roz go ścisz się w moim gabi ne cie.

–  Wystar czy pokój gościnny. Daj mi pięt na ście minut. –
 Ruszyła do drzwi, lecz naraz przy sta nęła i popa trzyła na niego
chłodno tymi swo imi oczami mor skiej cza row nicy. –  Będziesz
musiał odtąd czę ściej się dosto so wy wać, Booth. A w  tym kon‐ 
kret nym spek ta klu? Nie grasz solo.

„Tym razem nie mógł bym”, jak przy znał w  duchu, idąc do
kuchni. „Zbyt wiele czyn ni ków, za dużo ryzyka, za dużo do stra‐ 
ce nia”.

Kiedy Miranda się pako wała, wyjął tele fon i skon tak to wał się
z Seba stie nem.

Gdy się już upo rała ze wszyst kim, a  on poczy nił wstępne
kroki, umie ścił jej doby tek –  więk szy, ani żeli się spo dzie wał –
 w jej samo cho dzie.

–  Odsta wimy go tutaj rano –  powie dział. –  Dopóki się nie
dowiem, komu pole cił mnie śle dzić, niech wygląda, że krą żysz
mię dzy jed nym a dru gim domem. Tak będzie pew niej.

– Tylko spo tka nia w celach ero tycz nych?
– Chwi lowo tak.
–  Pasuje mi. Jak się dowiesz, kogo tu przy słał na prze‐ 

szpiegi? Jeśli rze czy wi ście tak zrobi.
– Na pewno kogoś przy śle. Nie prze wi dział, że będę się upie‐ 

rał przy pozo sta niu w mie ście, więc na razie nikogo tu nie ma.
Ale jutro, naj póź niej poju trze… Iden ty fi ka cja nie powinna
nastrę czać trud no ści. Kogo kol wiek przy śle, ten ktoś będzie



potrze bo wał lokum. Albo poło żo nego bli sko mojego domu, albo
bli sko szkoły. Kto zna wszyst kich, któ rzy szu kają jakie goś domu
w West ben dzie albo jego oko li cach?

– Tra cey. Oczy wi ście. – Zapar ko wała obok jego samo chodu. –
 Mogę się tym zająć. Roz ma wia ły śmy o wspól nym lun chu, więc
zała twię to. Spy tam tak, żeby niczego się nie domy śliła.

Wie dział, że jego waha nie jest odru chowe, toteż je stłu mił.
–  Naj praw do po dob niej będzie cho dziło o  wyna jem, ale

LaPorte może auto ry zo wać też kupno.
– Pora dzę sobie, Booth.
– Okej.
Wziął jej walizkę, etui z lap to pem, dużą torbę na ramię i już

się gał po jej pod ręczną torebkę, ale go uprze dziła.
– Będę potrze bo wała klu czy i kodu alarmu – oznaj miła, kiedy

wno sili jej rze czy do domu, a potem na górę.
„Dosto so wać się, dosto so wać”, upo mi nał się w myślach.
– Mogę urzą dzić sobie sta no wi sko pracy dopiero rano – cią‐ 

gnęła. – Lap top i  torbę połóż tam. Będzie mi potrzebne twoje
hasło do wi-fi. – W jej zacho wa niu nie było ani krzty waha nia.
Weszła do jego sypialni, otwo rzyła walizkę. – I szu flada, zrób mi
tro chę miej sca w  gar de ro bie. Aha, i  przy naj mniej jedna szu‐ 
flada w komo dzie, a także w łazience. – Odwró ciła się do niego
z uśmie chem. – Jak? Dosto so wu jesz się?

– Tak.
– Boli?
– Odro binę. Czy miesz ka łaś wcze śniej z kim kol wiek?
–  Wyjąw szy ojca, nie, z  nikim. Ale jest chyba jasne, że

cechuję się pod tym wzglę dem ela stycz no ścią. Potrze buję wła‐ 
snej prze strzeni, tak oso bi stej, jak i  robo czej. Nie jestem nie‐ 
chlu jem, ale ni gdy nie będę tak obse syj nie schludna jak ty.

– Nie użył bym okre śle nia „obse syj nie”.



–  Bo to ty masz obse sję na tym punk cie –  prych nęła. –  To
dobra cecha, ale nie zamie rzam dotrzy my wać kroku twoim
prze ra ża jąco wyso kim stan dar dom. Ty się dosto su jesz, a  ja
posta ram się prze strze gać two ich zasad. I  kiedy już się upo‐ 
ramy ze stroną prak tyczną naszego wspól nego byto wa nia,
będziemy się mogli sku pić na roz wią za niu pro blemu.

Wysu nął szu fladę, wyjął z  niej pod ko szulki –  mnó stwo sta‐ 
ran nie zło żo nych pod ko szul ków –  i  prze ło żył je do innej szu‐ 
flady.

– Wystar czy? – Spoj rzał na nią.
Z tru dem, ale ski nęła jed nak głową.
– Chwi lowo.
Wszedł do gar de roby, poprze su wał kilka rze czy. Zawa hał się,

potem poprze su wał jesz cze kilka.
– Jest tu mnó stwo miej sca – rzekł. – Pręty i wie szaki, półki.

Poza tym korzy stam tylko z dwóch szu flad w  łazien ko wej toa‐ 
letce. A ona ma ich sześć.

– Świet nie. Będę uży wała czte rech pozo sta łych.
Jeśli zasta na wiał się, po co jej aż cztery, to nie spy tał o to.
– Mam ci pomóc?
– Nie.
–  Dosko nale, świet nie. Przy go tuję tro chę jedze nia. Nie

jadłem kola cji. Masz ochotę na coś kon kret nego?
– Ja też nie jadłam kola cji.
– Przy rzą dza łaś popcorn.
– Na kola cję.
Zamiast roz dzia wić usta, zamknął na chwilę oczy.
– Nie potra fię tego nawet sko men to wać. Będę uda wał, że ni‐ 

gdy tego nie powie dzia łaś. Idę na dół.
Już w  samot no ści, Miranda wypeł niła poje dyn czą szu fladę

swo imi rze czami, sko rzy stała też z  wie sza ków w  gar de ro bie
i wol nego miej sca na pół kach. Roz pa ko wu jąc przy bory do maki‐ 



jażu, kosme tyki do skóry i do wło sów oraz akce so ria zwią zane
z kąpielą, roze śmiała się do sie bie.

Była to abso lut nie kosz marna sytu acja, ow szem, ale też sytu‐ 
acja bar dzo rze czy wi sta i  nie bez pieczna. Nie mogła jed nak
zaprze czyć, że będzie się jej podo bać –  już się jej podo bała –
 pod wie loma wzglę dami.

„Och, jego twarz”, pomy ślała, patrząc na wła sne odbi cie
w lustrze łazien ko wym. Jej pełen osłu pie nia wyraz, kiedy wyli‐ 
czała ocze ki wa nia wobec swo jej prze strzeni w  „jego” prze‐ 
strzeni.

Tak nawy kły do tego, że ma ją na wyłączny uży tek, nawy kły
do bycia na swoim, do okre śla nia wła snego har mo no gramu.
A teraz musiał ustą pić jej miej sca, podzie lić się z nią pla nami,
prze strze nią i – przy naj mniej chwi lowo – swoim życiem.

– Nie które rze czy ule gają zmia nie, Booth – mruk nęła. – I tym
razem nie tylko twoje imię.

Wyszła z  gar de roby i  scho dząc na dół, zer k nęła w  stronę
wol nego pokoju – jej tym cza so wego gabi netu. Uśmiech nęła się,
wyobra ża jąc sobie, jak on musiałby się dosto so wać do tego, że
jej miej sce pracy prze mie ni łoby ten pokój w  chaos –  według
jego skali – w ciągu naj bliż szych dwu dzie stu czte rech godzin.

Więc, scho dząc na dół, posta no wiła, że nie będzie o to kru‐ 
szyć kopii. Miał waż niej sze sprawy na gło wie. Ona zresztą też.

Czy mu się to podo bało, czy nie, uczest ni czyła w tym wszyst‐ 
kim.

LaPorte zni we czył nie gdyś jej nadzieje, jej szla chetne mło‐ 
dzień cze marze nia. Nie zamie rzała pozwa lać mu na to po raz
drugi. Nie zamie rzali oboje – ona i Booth.

Kiedy weszła do kuchni, zoba czyła, że znów stoi przy pie‐ 
cyku ze ścierką prze rzu coną przez ramię

Jej serce wes tchnęło, tak jak w wieku dwu dzie stu lat. Wes‐ 
tchnęło, mimo że wie działa teraz, kim i czym jest Booth.



Przy rze kła sobie, że tym razem upora się z tym. Upora się ze
swo imi uczu ciami i  wszel kimi nadzie jami i  marze niami, które
z nich wyni kały.

Po tym, jak już roz wiążą pro blem.
Weszła do kuchni.
– Co jest na kola cję? – rzu ciła.



Rozdział 25

Doko nał małego cudu z  maka ro nem, pomi do rami wino gro no‐ 
wymi, fasolką can nel lini, kil koma oliw kami, odro biną szpi naku.
Wyło żył to wszystko na tale rze i posy pał par me za nem.

Kiedy usie dli, spró bo wała potrawy.
– Nie wiem, jak to wszystko zdą ży łeś upich cić, kiedy się roz‐ 

pa ko wy wa łam.
– Sza lone umie jęt no ści.
–  Żar tu jesz teraz, ale naprawdę je masz. A  więc jakich to

sza lo nych umie jęt no ści potrze bu jesz, żeby sobie pora dzić z wia‐ 
do mym pro ble mem? Pomy sły –  przy po mniała mu, kiedy się
zawa hał. – Nie jestem tu po to tylko, żeby jeść i upra wiać seks.

– To pro blem, by tak rzec, wie lo war stwowy, ma się do czy‐ 
nie nia z  kolej nymi war stwami. Kiedy się już dowiem, kim jest
i  gdzie się znaj duje osoba przy słana przez LaPorte’a  –  albo
osoby, bo spo dzie wam się przy naj mniej dwóch, praw do po dob‐ 
nie pary, to zna czy uda ją cych parę – zde cy duję, jak spra wić, by
ci ludzie odnie śli wra że nie, że robię, co trzeba.

– I tym samym La Porte uzna, że wygrał pierw szą rundę?
–  Jasne. Może to ozna czać, że trzeba będzie któ re goś wie‐ 

czoru poje chać do Geo r ge town albo ran kiem, w jakiś week end,
żeby mnie śle dzili, jeśli chcą. –  Już spo koj niej szy, wie dząc, że
Miranda poj muje wszystko, jak należy, że jest bar dziej sku piona
na kolej nych kro kach i eta pach, napił się wina. – Pozwoli mi to
też przyj rzeć się bez po śred nio celowi i  jego oto cze niu. Będę
musiał wysko czyć na reko ne sans ze dwa albo trzy razy, nawet
dys po nu jąc sche ma tem poszcze gól nych pomiesz czeń.



– Możesz, ot, tak sobie, zdo być plany pry wat nego domu?
Nawi nął na wide lec odro binę cie niut kiego maka ronu.
– Sza lone umie jęt no ści haker skie, a jeśli nie okażą się dosta‐ 

tecz nie sza lone, znam jed nego faceta, który je ma. Skar biec
znaj duje się zapewne bli sko pry wat nego gabi netu Moun tjoya –
 czło wieka, który jest teraz w posia da niu Bogini.

– Naprawdę nazywa się Moun tjoy?
– Alan C. Dziw nym tra fem jego sie dziba znaj duje się na liście

moich poten cjal nych celów. – Dostrzegł jej spoj rze nie. – Który
został odło żony na póź niej, ponie waż zawar li śmy układ. Tak czy
ina czej, skar biec jest usy tu owany bli sko jego domo wego biura,
gabi netu czy głów nej sypialni. Jest na pewno dobrze zabez pie‐ 
czony, muszę więc zdo być sche maty insta la cji alar mo wej i  tak
dalej. Na co mogę się tam natknąć? – cią gnął Booth, kiedy się
posi lali. –  Na alarmy, kamery, może czuj niki ruchu, auto ma‐ 
tyczne oświe tle nie na zewnątrz i  jakiś ludzki ele ment. Straż ni‐ 
ków, któ rzy obcho dzą teren. Czy ma psa? Nie miał w zeszłym
roku, kiedy umiesz cza łem ten cel na swo jej liście, ale wszystko
się zmie nia. Muszę się dowie dzieć, czy ma czwo ro noga. Domo‐ 
wego, obron nego. Zwy kle rezy gnuję w takiej sytu acji, ale jeśli
trzyma psa, to sobie z tym pora dzimy.

Spoj rzała mu pro sto w oczy.
– Nie zamie rzasz go chyba skrzyw dzić?
– W tej chwili to tylko domnie many zwie rzak, Mirando, i jeśli

zamieni się w rze czy wi stego, to nie, nie zamie rzam go skrzyw‐ 
dzić. Czer wone mięso. Pies to pies, a psy sku szą się na ładny
kawa łek steku. Jeśli sobie nie pora dzę w  ten spo sób, znajdę
jakiś inny. Ktoś będzie musiał go odcią gnąć.

– Ktoś? Jedno z nas?
Popa trzył na nią kamien nym wzro kiem.
–  W  tym przy padku cie bie to nie doty czy. Skon tak to wa łem

się już z Seba stie nem. Zacznie się zaj mo wać następną war stwą



pro blemu. LaPorte dys po nuje czymś w  rodzaju sieci –  cią gnął
Booth. – Ludźmi mojego fachu, tymi, któ rzy doko nują roz po zna‐ 
nia, zbie rają infor ma cje, cyn glami. Wła snymi ochro nia rzami
i  tymi, któ rzy mogą się wybrać w  drogę, jeśli trzeba kogoś
zastra szyć, przy ci snąć go. Albo gorzej.

Z pozoru posi lała się spo koj nie, ale wewnątrz aż zadrżała.
– Mówisz o zabój cach? Wyna ję tych mor der cach?
–  Zga dza się. Powiedzmy, że chce zdo być coś w  Lyonie,

a wła ści ciele nie zamie rzają tego sprze dać – i z pew no ścią nie
za pro po no waną przez niego cenę. Więc wysyła kogoś, żeby ich
prze ko nał. W taki czy inny spo sób.

Zdra dził jej wcze śniej parę rze czy o  LaPor cie, ale ona nie
poj mo wała w pełni wła dzy i spa czo nej natury tego czło wieka.

Uznał, że powinna ją poznać.
–  Pożąda róż nych rze czy, zwłasz cza jeśli należą do kogoś

innego. Waż nych rze czy, rzad kich, uni ka to wych, bez cen nych,
a  kiedy cze goś pożąda, nic nie może sta nąć mu na prze szko‐ 
dzie. Zabi ja nie – na zle ce nie – to dla niego tylko usu nię cie prze‐ 
szkody.

– Jest uoso bie niem zła.
Wzru szył ramio nami.
– Myślę o nim bar dziej jako o czło wieku wyna tu rzo nym, ale

możemy przy stać na to zło. Nie wie, że od lat ana li zuję jego
metody i sche maty postę po wa nia. Znam też tro chę tę jego sieć,
a Seba stien zacznie dzia łać na tym wła śnie pozio mie.

– A co to za poziom?
–  Potrzebny mi jeleń. Mam kogoś na myśli, ale musimy

popra co wać nad logi styką.
– Jeleń? Nie co dzień sły szy się to słowo. – Nadziała na wide‐ 

lec pomi dora. – Po co ci jeleń?
–  Żeby wszystko poszło na jego konto i  żeby był zwią zany

z LaPorte’em, a tym samym pocią gnął go ze sobą na dno.



–  Chwila, chwila. –  Się gnęła wcze śniej po kie li szek, teraz
odsta wiła go z  powro tem. – Zamie rzasz kogoś wro bić, Booth?
Jed nego ze swo ich wła snych… współ pra cow ni ków?

– Nie współ pra cow nika. Kogoś mojego fachu, kto nie odzna‐ 
cza się, jak to mówisz, moją słabą moral no ścią. Kogoś, kogo
bawi wła my wa nie się do czy je goś domu i  ter ro ry zo wa nie jego
miesz kań ców. I hej, jeśli trzeba doło żyć żonie wła ści ciela, żeby
poznać szyfr do sejfu, to tym lepiej. Tacy skur wiele psują nam
opi nię. Więc ow szem, zga dza się. – Nawi nął na wide lec jesz cze
wię cej maka ronu. – Zamie rzam wro bić faceta. LaPorte go naj‐ 
mie, żeby ukradł Bogi nię, poin stru uje, że to cicha robota. Czyli
żad nej prze mocy, żad nych śla dów. A  on pozo stawi ślady, i  to
mnó stwo.

–  Nie rozu miem. Po co LaPorte miałby go wynaj mo wać,
skoro ma cie bie?

–  Jeleń będzie tylko myślał, że to LaPorte, ale to ja go
wynajmę. – Booth uśmiech nął się do niej, a w jego gło sie poja‐ 
wiła się miękka, aro gancka nuta rodem z  Połu dnia Sta nów. –
 Milion dola rów powinno zała twić sprawę, plus dwa dodat kowe
po dostar cze niu towaru.

– Nie źle. LaPorte rze czy wi ście ma taki akcent?
–  Możesz sama posłu chać na nagra niu. –  Zasta na wiał się

w  trak cie jedze nia i  zaczął już snuć plany, jakby opra co wy wał
jakiś prze pis kuli narny. –  Potrze buję lokum w  Lake Char les,
cze goś porów ny wal nego z sie dzibą LaPorte’a. Musimy zna leźć
miej sce i czas – i spra wić, by wła śnie w tym momen cie LaPorte
miał kiep skie alibi. Zwa bię jele nia dokład nie w  to miej sce
i  dokład nie o  tej godzi nie. –  Popa trzył przed sie bie, jakby
widział to już oczami wyobraźni. –  Będziemy potrze bo wali
czasu, żeby wszystko przy go to wać, dom musi być pusty od pię‐ 
ciu do dzie się ciu godzin, żeby odpo wied nio to zaaran żo wać.
Ścią gnąć faceta w  nocy, zor ga ni zo wać spo tka nie w  pokoju



wyglą da ją cym jak gabi net LaPorte’a, zała twić inte res, a potem
zwi nąć deko ra cje i wynieść się.

– Mówisz o tym tak, jakby to było bar dzo łatwe. A nie jest.
–  Ow szem, nie jest. War stwy, posu nię cia, syn chro ni za cja

w  cza sie. Szcze góły. –  Zmarsz czył czoło, roz wa ża jąc już te,
które poja wiały się w  jego gło wie. –  Dopra co wa nie będzie
wyma gało czasu.

– Ale czy ten jeleń nie widział wcze śniej LaPorte’a, nie był
u niego w domu?

–  Nie mogę na razie potwier dzić, czy był kie dy kol wiek
w Lake Char les, ale miał oso bi ście do czy nie nia z LaPorte’em.
To aku rat nie sta nowi pro blemu. Nie bez powodu zasłu ży łem na
przy do mek „Kame leon”. Będę musiał cały czas tkwić za biur‐ 
kiem. Jestem o  dobre sie dem cen ty me trów wyż szy od
LaPorte’a, ale pora dzę z  tym sobie. Potrze buję odpo wied niego
miej sca i od pię ciu do dzie się ciu godzin. Popra cuję nad tym. –
 Dolał jej wina. – Widzia łaś Żądło, prawda?

– Z New ma nem i Red for dem? Kla syk. Jasne.
– Nie będzie to tak wyra fi no wane czy wyma ga jące udziału aż

tylu ludzi, ale oparte na tej samej kon cep cji. No i wro bimy na
końcu dwóch złych gości. Uda się. Dopil nuję tego.

„Nie za chwiana pew ność sie bie”, pomy ślała. Podzi wiała ją,
nawet jeśli sama jej nie podzie lała.

– Wydaje się, jak byś nie mógł się już docze kać.
–  Bo nie mogę. Jeśli przy świeca mi jakiś cel od chwili

wyjazdu z  Cha pel Hill, to odpła cić mu pięk nym za nadobne,
spra wić, by porząd nie to odczuł. Mam w tej chwili jasną wizję
tego celu. Wiem, jaka będzie koń cówka naszej gry, muszę się
tylko zorien to wać, jak dojść do tego etapu.

– A jeśli ten twój jeleń skon tak tuje się z LaPorte’em?
– Dopil nuję, żeby tego nie zro bił. Znam sche mat. LaPorte nie

lubi, żeby go nie po ko jono albo żeby zosta wiać jaki kol wiek ślad,



który mógłby do niego dopro wa dzić. Bie rzesz robotę, wyko nu‐ 
jesz ją i nie kon tak tu jesz się z nim – chyba że on się z tobą kon‐ 
tak tuje. Mogą cię zła pać, a  nie któ rzy dają się zła pać. Możesz
podać poli cji jego nazwi sko, bo chcesz iść na ugodę. Jakiś śled‐ 
czy może zechcieć poga dać z LaPorte’em, ale na tym się koń‐ 
czy, bo nie ma żad nego powią za nia, żad nego dowodu.

– Ale tym razem będzie?
– O tak. – Uśmiech nął się teraz nie tylko pewien sie bie, ale

też roz ba wiony. – Wierz mi, będzie.
–  Naj wi docz niej ci wie rzę. Ja też potra fię wyszu ki wać

potrzebne infor ma cje. I zamie rzam posłu żyć się tymi umie jęt no‐ 
ściami, żeby dowie dzieć się cze goś wię cej o  tym dia men cie.
I chcia ła bym zoba czyć to nagra nie.

– Okej. Tylko musisz pamię tać, że go oszu ki wa łem. Rze czy,
które mówi łem…

– Nie myli łam się co do cie bie dwa na ście lat temu. I nie mylę
się teraz. Jesz cze tylko jedno pyta nie. Co zamie rzasz póź niej
zro bić z Czer woną Bogi nią, kiedy już ją zdo bę dziesz?

– Mam kilka pomy słów… zasta na wiam się. Ale na pewno nie
zatrzy mam dia mentu ani go nie sprze dam.

– Jak dotąd w porządku. Umó wię się z Tra cey, spraw dzę, co
wie o  ofer tach wynajmu czy kupna, powiem jej też, że prze‐ 
dłużę umowę do sierp nia.

– Miranda…
– Przez cały ten czas, pamię tasz? Sie dzę w tym po uszy. Nie

gdzieś z boku, nie gdzieś daleko, tylko w samym środku.
– Jeśli coś pój dzie nie tak, jeśli mnie zła pią…
– Nie zła pią. Czy nie powie dzia łeś, że dasz radę? Jeśli jesteś

taki pewny sie bie, to zacho waj tro chę tej pew no ści i dla mnie.
Tym razem masz wspar cie. Masz zespół. Przy wyk nij do tego. –
 Wstała. – Ty gotu jesz, ja zmy wam. Myślę, że to naj lep sze roz‐ 



wią za nie dla nas obojga. – Zanio sła tale rze do zlewu. – Och, nie
zapo mnij. Potrze buję klu czy i kodu.

*

Żył po swo jemu od bar dzo dawna – wła sna prze strzeń, wła sny
porzą dek dnia, wła sny rytm. Booth nie postrze gał się jed nak
jako ktoś, kto miałby pro blemy z  ustą pie niem miej sca, dzie le‐ 
niem się, wza jem nym prze ni ka niem. Wię cej, pra gnął jej tutaj –
 dla jej wła snego bez pie czeń stwa, dla sie bie.

Chciał jej po pro stu.
Mimo wszystko doznał krót ko trwa łego, nie ocze ki wa nego

wstrząsu na widok jej ubrań w swo jej gar de ro bie i szczo teczki
na toa letce.

Urzą dziła sobie naprędce miej sce do pracy i w ciągu pierw‐ 
szych dwu dzie stu czte rech godzin prze mie niła porzą dek pokoju
gościn nego w twór czy chaos.

Ponie waż tro chę go kusiło, żeby go posprzą tać, zaczął się
zasta na wiać, czy ta nowa sytu acja nie sta nowi jed nak dla niego
pew nego pro blemu.

Powie dział sobie, że nauczy się to igno ro wać i co waż niej sze,
miał na gło wie coś innego niż poroz rzu cane papiery i wala jące
się fili żanki po kawie.

Jak zwy kle sta rał się wszystko odpo wied nio poszu flad ko wać,
jedyny spo sób, w  jaki mógł wieść te wszyst kie rodzaje życia,
które sobie wybie rał.

Pro wa dził lek cje, oce niał wypra co wa nia, zaj mo wał się spo ra‐ 
dycz nie jakimś nie sfor nym uczniem czy, co gor sza, marud nym
rodzi cem.

Robił próby spek ta klu, a  ta naj waż niej sza, kostiu mowa, już
maja czyła na hory zon cie.



Roz ma wiał z  Seba stie nem i  porząd ko wał uzy skane dane
i mate riały.

I pla no wał co bar dziej skom pli ko wane etapy swo jej roboty.
Nade wszystko chciał odse pa ro wać Mirandę od tych wszyst‐ 

kich pla nów. Może rze czy wi ście pra gnął ją zamknąć w  wieży
jak księż niczkę – i co w tym było złego, do dia bła?

Nie potra fił ustrzec matki przed rakiem i stra cił ją.
Nie zamie rzał tra cić Mirandy.
Ona jed nak obsta wała przy swoim.
Oma wiał z naj młod szą klasą Burzę – nowy wspa niały świat,

czary, zdrada, romans. I myślał o jej lun chu z Tra cey.
Powie dział sobie, że Miranda da radę, i  odło żył to na bok

w imię Pro spera i Kali bana.

*

Miranda uwa żała, że sobie pora dzi, kiedy zja wiła się w Water’s
Edg dzie sięć minut przed cza sem. Chciała posie dzieć przy ład‐ 
nym sto liczku na dwo rze, w przy jem nym deli kat nym wia terku
i z kie lisz kiem Pinot Gri gio, nim zjawi się Tra cey.

„To łatwe zada nie”, jak prze ko ny wała się w myślach, „i przy‐ 
jemne”, lubiła Tra cey. Miesz ka jąc w  rodzin nym domu, rzadko
kiedy uma wiała się na lunch z jakąś przy ja ciółką, na ogół ści śle
się trzy mała pisar skiego har mo no gramu. To tutaj sta no wiło
miły prze ryw nik – z czymś w rodzaju wisienki na tor cie.

Niby-wymyślny lunch z  przy ja ciółką w  rześ kich powie wach
wio sen nego wia tru nad wodą. I jak na to liczyła, kilka pew nych
infor ma cji, które pomo głyby Boothowi.

Chciała mu pomóc –  jesz cze jedna wisienka na tor cie –
  chciała doznać pod nie ce nia jako uczest niczka wiel kiej kra‐ 
dzieży stu le cia.



Co dziwne, nie odczu wała naj mniej szych nawet wyrzu tów
sumie nia. Ale to, co zamie rzał Booth ukraść, zostało już wcze‐ 
śniej ukra dzione i  łączyło się z  mor der stwem doko na nym
z zimną krwią.

Nie była to w tym przy padku kra dzież dla zysku; wie działa,
że jej wła sny kodeks moralny nie jest tak słaby. Trak to wała to
wszystko jako formę napra wie nia zła.

Ponie waż zemsta sta no wiła dla niej szarą i nie znaną strefę,
uznała całą rzecz za wymie rze nie spra wie dli wo ści.

Nie za chwia nie wie rzyła w spra wie dli wość.
Zamó wiła drinka i roz sia dła się wygod nie. Ubrała się odpo‐ 

wied nio na takie dziew czyń skie spo tka nie. Śmiała fio le towa
kurtka sztruk sowa, lniane spodnie i koszulka, sek sowne wyso‐ 
kie buty, do tego wzo rzy sty sza lik.

Zauwa żyła, jak Tra cey, ubrana na czer wono i kre mowo, spie‐ 
szy spóź niona o dzie sięć minut – dokład nie tak, jak się spo dzie‐ 
wała Miranda.

– Prze pra szam! – zawo łała. – Och, tak prze pra szam.
– Daj spo kój! – Śmie jąc się, pod nio sła kie li szek. – Roz ko szo‐ 

wa łam się wido kiem i winem. Mam nadzieję, że też się napi jesz,
a ja nie będę się czuła jak popo łu dniowa pijaczka.

– Jeśli nie mam innego wyj ścia… to samo – zwró ciła się Tra‐ 
cey do kel nera. – Dzięki, Rod. Cud nie. Nie sądzi łam, że uda mi
się kie dy kol wiek namó wić cię na lunch.

–  Naprawdę potrze bo wa łam chwili odde chu. I  dzię kuję za
prze dłu że nie wynajmu.

– Zro bi łam to z rado ścią. Nie mogę się już docze kać, kiedy
prze czy tam twoją książkę. To wszystko jest takie eks cy tu jące.
Mam nadzieję, że znaj du jesz tro chę czasu, by cie szyć się
domem, wodą, ogro dami. Wszystko zaczyna już pomału kwit‐ 
nąć.



– Tak, i to jest nie sa mo wite. Bałam się, że ktoś inny zare zer‐ 
wo wał sobie ten dom i będę musiała się prze nieść. Masz pew‐ 
nie chęt nych na okrą gło, zwłasz cza jeśli cho dzi o  domy nad
rzeką.

–  Inte res się kręci. Dzięki, Rod –  powtó rzyła, kiedy kel ner
przy niósł jej wino.

Wyre cy to waw szy pro po zy cje na lunch, dodał, żeby się nie
spie szyły z zamó wie niem.

– Musisz spró bo wać przy stawki cala mari. Może jedna por cja
na nas obie?

– Świet nie.
– Od tego zaczniemy, Rod, a nad resztą się zasta no wimy. –

 Tra cey roz sia dła się wygod nie i łyk nęła wina. – Ach.
Miranda kuła żelazo, póki gorące.
– Jesteś bar dzo zajęta?
– Ow szem, nie narze kam.
„Kuj dalej”, pomy ślała.
– Zja wił się jakiś nowy klient?
–  Szcze rze mówiąc, sfi na li zo wa łam wła śnie trzy mie sięczny

wyna jem domu, nie opo dal two jego. Jest zwy kle wynaj mo wany
w sezo nie na tydzień, ale ta aku rat para chce w nim zamiesz kać
na trzy mie siące. Mili ludzie, jeśli będziesz miała oka zję ich
poznać. On pra cuje w Waszyng to nie i jeśli nie może robić tego
zdal nie, musi dojeż dżać. Ona jest foto grafką, pra cuje nad serią
zdjęć przy rod ni czych, dla tego zale żało jej na tej loka li za cji.

– Doprawdy? To bar dzo inte re su jące. Znam jej twór czość?
– No cóż, ja nie znam. Są z Waszyng tonu, a to miej sce to dla

niej nowy teren. Przy pusz czam, że trak tuje swoje zaję cie bar‐ 
dziej jak hobby, albo przy naj mniej tak było dotych czas, a  on
speł nia jej zachcianki. Dom jest raczej sezo nowy –  stoi
zamknięty od póź nej jesieni do wio sny i nie był odna wiany od
dzie się ciu lat, więc to gratka dla naszej agen cji i dla wła ści cieli.



– Na to wygląda. – Miranda prze ła mała miękki, tłu sty, ostro
przy pra wiony palu szek chle bowy i  podała kawa łek Tra cey. –
 Czym się zaj muje jej mąż?

–  To jakaś super tajna robota rzą dowa, bo mówił na ten
temat wymi ja jąco.

Ramiona Mirandy drgnęły ner wowo.
– Uwiel biam tajem nice. Spraw dzasz swo ich klien tów?
– Ma się rozu mieć. Pra cuje dla firmy o nazwie Legacy Con‐ 

sul tants, brak bliż szych infor ma cji. Ona jest wol nym strzel cem,
dzi wię się, że trak tuje to jak hobby. Tak czy ina czej, zdol ność
kre dy tową mają w  porządku, ure gu lo wali należ ność za pierw‐ 
szy mie siąc i  wpła cili pro wi zję, nie narze kali też na prze sta‐ 
rzałą kuch nię i łazienkę. A trudno zna leźć chęt nego na tę nie ru‐ 
cho mość, nawet na tygo dniowy pobyt. Myśla łam, że dom
będzie stał pusty przez więk szość sezonu, a tu nagle bum! Zain‐ 
te re so wali się kilka dni temu, jutro się wpro wa dzają.

– Gra tu la cje. – Miranda stuk nęła się kie lisz kiem z Tra cey.
– Dzięki. Dość już o nie ru cho mo ściach. Co u cie bie?
Podzie liły się przy stawką, zja dły sałatki i  pochło nęły na

spółkę wielką por cję cia sta cze ko la do wego z  lodami wani lio‐ 
wymi.

„Łatwe zada nie”, roz my ślała Miranda, jadąc z powro tem do
domu Bootha. „I bar dzo przy jemne”.

Posta no wiła, że następ nym razem umówi się z  Tra cey na
zasa dzie przy ja ciel skiego spo tka nia.

Doszła do wnio sku, że nie zaszko dzi obej rzeć przy oka zji
wyna jęty dom nad rzeką.

*

Kiedy Booth zja wił się po dłu giej pró bie przed sta wie nia, zastał
Mirandę przy kuchen nej szafce z  table tem i  kie lisz kiem wina.



Fakt, że spra wiała wra że nie osoby cał ko wi cie zado mo wio nej,
wywo łał w nim mie szane uczu cia. Oso bli wość sytu acji, w któ rej
ktoś tak bar dzo usa do wił się w jego pry wat nej prze strzeni, kłó‐ 
ciła się z  przy jem no ścią, jaką dawała myśl, że tą osobą jest
Miranda.

Wyczuł w  powie trzu słodką i  jed no cze śnie pikantną woń,
kiedy odsu nęła tablet i uśmiech nęła się do niego.

– Cześć. Jak ci poszło?
– Mogło być gorzej.
Skie ro wał się do gabi netu i poło żył teczkę na biurku.
Wstała, żeby go poca ło wać; „dziw nie nor malne”, pomy ślał.
– Zaję łam się kola cją.
– Goto wa łaś?
–  Spra wiasz wra że nie zszo ko wa nego i  zanie po ko jo nego.

Zaję łam się kola cją, a robię to tak, że zama wiam chińsz czy znę.
I mam nadzieję, że jesteś głodny, bo nie wie dząc, na co masz
ochotę, zamó wi łam po tro chu wszyst kiego. Nalej sobie wina
i sia daj. Przy niosę jedze nie.

– Tylko cola. Muszę jesz cze popra co wać. Mirando… dzię kuję
ci.

–  To się nazywa praca zespo łowa, pamię tasz? –  Czu jąc się
jak u  sie bie w  domu, wyjęła z  pie cyka ogrzane kar to niki
i  pojem niki, potem zaczęła napeł niać miseczki i  pół mi ski. –
  Może przy zwy cza iłeś się do goto wa nia co wie czór, ale nie
musisz, kiedy masz za sobą dwu na sto go dzinny dzień w szkole,
a po powro cie do domu czeka cię jesz cze zaj mo wa nie się wia‐ 
do mym pro ble mem. – Poru szyła ener gicz nie głową, zarzu ca jąc
na plecy war kocz, i posta wiła jedze nie na stole. – Pomy śla łam
sobie, że jeśli nie masz nic prze ciwko temu, to będę zama wiała
coś cza sem, przy naj mniej do chwili, aż upo rasz się z tym swoim
przed sta wie niem.

– Byłoby wspa niale.



– Uznaj, że sprawa jest zała twiona. Zajmę się tym.
Wyłą czył pie kar nik, gdyż zapo mniała to zro bić. Wyjął colę,

po czym usiadł z nią przy stole. I wziął ją za rękę.
– Doce niam twoje sta ra nia.
– To tylko chińsz czy zna na zamó wie nie, Booth.
– To jedze nie, o które nie musia łem się trosz czyć. Nie pamię‐ 

tam już, kiedy ktoś przy go to wał dla mnie kola cję.
Nie bar dzo wie działa, dla czego pod sko czyło w niej serce, ale

ści snęła mu pospiesz nie dłoń.
–  Korzy ści, jakie daje obec ność gospo dyni domo wej. Och,

i  zauwa ży łam dzi siaj coś jesz cze. Nie mam poję cia, dla czego
umknęło mi to wcze śniej.

– Co takiego?
– Masz kajak pod cze piony do sufitu wiaty.
–  Tak, trzy mam go zazwy czaj na wodzie o  tej porze, ale

byłem ostat nio zajęty. Mogła byś wypo ży czyć taki, jeśli chcesz,
a ja nauczę cię nim pły wać.

– Zapo mi nasz, że dora sta łam nad jezio rem. – Zaczęła od kur‐ 
czaka gene rała Tso. – Pły wam kaja kiem od cza sów dzie ciń stwa.
Może wybie rzemy się razem na spływ w wol nej chwili.

„Coraz wię cej nor mal no ści”, pomy ślał. „Pro stej, przy jem nej
nor mal no ści”.

– Pogoda na week end nie źle się zapo wiada.
–  Jeśli książka mi na to pozwoli, może wybiorę się jutro do

mia sta w  spra wie tego kajaka. Tym cza sem spo tka łam się dziś
z Tra cey na bar dzo miłym lun chu, jeśli cię to inte re suje.

–  Jezu, dzia łasz jak bły ska wica. Myśla łem, że zapla no wa łaś
to na koniec tygo dnia.

– Miała dziś wolną chwilę, więc sko rzy sta łam. Trzeba ci wbić
kilka infor ma cji do mózgu, który i  tak jest już zatło czony. Po
pierw sze, nie zdą ży łam nawet wyko rzy stać swych prze bie głych
sztu czek, by się prze ko nać, że mia łeś abso lutną rację co do



ludzi LaPorte’a. –  Wes tchnęła cicho, patrząc przez oszklone
drzwi. Booth natych miast zerwał się na równe nogi. – Prze pra‐ 
szam, to nic. Zoba czy łam koli bra. Błysz czał jak ruchliwy sza fir
przy twoim karm niku. Moje ulu bione ptaki, a ten jest pierw szy,
jakiego zoba czy łam tej wio sny.

–  W  porządku. O  kim mówisz i  skąd wiesz, że to wła śnie
LaPorte ich przy słał?

– Tra cey nie powie działa, jak się nazy wają… może nale żało
wyko rzy stać te prze bie głe sztuczki, żeby to z  niej wycią gnąć,
ale nie pomy śla łam o  tym. Mał żeń stwo, on pra cuje rze komo –
  na ogół zdal nie –  w  Waszyng to nie, dla firmy kon sul tin go wej.
Legacy Con sul tants. Ona, jak twier dzi, jest foto grafką, wolny
strze lec, chce się sku pić na życiu przy rody. Znasz dom, który
stoi jakieś osiem set metrów stąd? Taki mały, jeden z tych star‐ 
szych? Tra cey twier dzi, że wymaga solid nego odno wie nia i jest
zwy kle wynaj mo wany w  sezo nie tylko na tydzień, w  dodatku
bar dzo rzadko. A ci wyna jęli go z miej sca na trzy mie siące. Dziś
się wpro wa dzili.

– Znam go. – Od razu sobie przy po mniał. – Wła ści ciel przy‐ 
jeż dża tam z  kum plami na dłu gie week endy. Łowią ryby. Ten
dom bar dziej wymaga gene ral nego remontu niż odno wie nia.
Widok, jaki zapew nia, to żadna rewe la cja, ale stoi na ubo czu.
Gwa ran cja pry wat no ści.

–  Na pod jeź dzie stoi mer ce des g-wagon i  dwu miej scowy
kabrio let bmw. Tak, musia łam to spraw dzić w  necie, bo nie
odróż niam jed nego od dru giego. Skoro mają takie wozy, to
mogli sobie pozwo lić na wyna ję cie cze goś znacz nie lep szego,
więc moja detek ty wi styczna żyłka pod po wie działa mi, że cho‐ 
dziło o  loka li za cję. Odosob nione miej sce, w  odle gło ści nie‐ 
spełna kilo me tra. A  uzbro jony w  apa rat i  polu jący na cie ka‐ 
wostki przy rod ni cze foto graf, który wędruje po tych lasach
i szla kach nad rzecz nych, nie wzbu dza podej rzeń, prawda?



– Teraz będzie wzbu dzał. Jak się dowie dzia łaś o tych samo‐ 
cho dach?

– Mówi łam ci. Zaj rza łam do inter netu.
–  Cho dzi mi o  to, skąd wie dzia łaś, że to wła śnie te samo‐ 

chody?
–  Bo je widzia łam i  mogłam się zorien to wać w  ich marce,

kiedy tam tędy prze jeż dża łam. To droga publiczna, Booth –
 wyja śniła, nim zdą żył się ode zwać. – I droga, przy któ rej teraz
miesz kam. Jazda po niej to coś nor mal nego, natu ral nego i spo‐ 
dzie wa nego. Zauwa ży łam samo chody i to, że opu ścili wszyst kie
rolety. Ta sama żyłka detek ty wi styczna mówi mi, że wpro wa‐ 
dza jąc się, robią tam coś, co chcą ukryć przed wścib skimi
oczami.

–  Zakła dają sys temy bez pie czeń stwa, szy kują miej sce do
pracy. Dobrym pomy słem byłoby zain sta lo wa nie w  lesie kilku
kamer do obser wa cji przy rody, skie ro wa nych na mój dom.
Myślę, żeby zro bić coś, co będą mogli prze ka zać LaPorte’owi,
aby był z nich zado wo lony.

– Mogła bym upiec kilka cia stek, a może lepiej wyciąć numer
z fał szy wymi ciast kami i poło żyć na tale rzu kilka z miej sco wej
pie karni. Zanieść im pod hasłem „witaj cie w sąsiedz twie”.

– Po pierw sze, nie. – Zjadł saj gonkę, popił colą. – Po dru gie…
jakie fał szywe ciastka?

–  No wiesz, gdy bym chciała naprawdę kogoś powi tać, nie
nara zi ła bym go na wła sne wypieki. To powszechny zwy czaj,
zwłasz cza tam, skąd pocho dzę. Odwie dziny z  cia stem, nie ko‐ 
niecz nie fał szy wym. Wiesz, „cześć, witamy ser decz nie”, tego
rodzaju komu ni kat. Potem masz nadzieję, że powo do wani
grzecz no ścią oni zapro szą cię do sie bie, a  ty wtedy się tam
rozej rzysz.

– Ponow nie nie. Ustalę, jak się nazy wają, i spraw dzę, czego
mogę się o nich dowie dzieć.



–  Jak chcesz to zro bić, skoro ich nie spy tasz? A wła śnie do
tego potrze bu jesz cia ste czek.

– Nie, muszę tylko zha ko wać bazę danych w biu rze Tra cey.
Mógł bym ją o to otwar cie spy tać, gdy bym na nią wpadł, ale tak
będzie szyb ciej.

– Och.
Zdał sobie sprawę, że Miranda zasta na wia się nad etyczną

stroną hako wa nia.
–  Gdyby Tra cey wie działa, mogłaby nam pomóc, ale nie

możemy jej wta jem ni czać, więc chyba nie ma innego wyj ścia.
Ale czy nie posłu gi wa liby się fał szy wymi nazwi skami?

– Naj praw do po dob niej i rów nież naj praw do po dob niej Tra cey
ma w  swo jej bazie infor ma cje z  ich pod ro bio nych praw jazdy.
Mogę zasto so wać tech no lo gię roz po zna nia twa rzy.

Zasko czona i jed no cze śnie zain try go wana znowu usia dła.
– Potra fisz to?
–  Nie mia łem z  tym zbyt czę sto do czy nie nia, ale ow szem,

potra fię. Albo może zro bić to Jacques, facet, któ rego znam.
Albo Seba stien. – Mówił w zamy śle niu, patrząc na zewnątrz. –
  Jest już pra wie ciemno. Za późno na prze chadzkę po lesie –
 uznał. – Poza tym naj praw do po dob niej nie zamon tują kamer aż
do jutra, kiedy będę w szkole. Chcę się przyj rzeć ich sprzę towi,
tylko naj pierw sprawdźmy, czego się możemy o  nich dowie‐ 
dzieć.

– Zamie rzasz się tam zakraść, prawda?
– Ow szem, ale nie okre ślił bym tego w ten spo sób.
– A jak?
–  Nazwał bym to pracą. Znaj dziemy w  ten week end tro chę

czasu, żeby popły wać kaja kiem. To ładna trasa na tym odcinku
rzeki. Okej, pozmy wam naczy nia.

– Nie, naj wi docz niej twój zatło czony umysł prze bywa gdzieś
setki kilo me trów stąd. Ja się tym zajmę. Idź i hakuj.



Musiał przy znać, że nie jest do cze goś takiego przy zwy cza‐ 
jony.

– Dzięki. To powinno zająć tylko chwilę.
Zasta na wiała się nad tym, kiedy wcho dził na górę. Tylko

chwila… czy było to coś złego, bo ozna czało, że Booth jest bie‐ 
gły w  zdo by wa niu pry wat nych i  biz ne so wych infor ma cji? Czy
coś dobrego, bo mógł się szybko dowie dzieć cze goś o ludziach,
któ rych wyna jął LaPorte, by go śle dzili –  albo zro bili coś gor‐ 
szego, gdyby nie spodo bało im się to, co zoba czą?

Zapa ko wała pozo sta ło ści z  kola cji –  zamó wiła o  wiele za
dużo – i wło żyła naczy nia do zmy warki. Poznała już wyma ga nia
swego współ lo ka tora, więc wytarła sta ran nie wszyst kie
powierzch nie.

A ponie waż chciała się przyj rzeć, jak hakuje, poszła na górę.



Rozdział 26

Usły szała jego głos i  nutę śmie chu, kiedy zbli żała się do
sypialni. Sie dział przy kom pu te rze w swoim sekret nym pokoju,
roz ma wia jąc z czło wie kiem widocz nym na ekra nie.

Dobrze wyglą da jący star szy męż czy zna, burza sre brzy sto‐ 
sza rych wło sów, mała bródka, żywe oczy. „Z  pew no ścią Seba‐ 
stien”, jak pomy ślała. „Zwłasz cza sądząc po akcen cie”.

Nagle uka zał się dziwny mały pies o  wyłu pia stych oczach
i poli zał ekran.

– Mais, kocha cię ponad wszystko, ten mój Wiluś.
– Dla czego go poni ży łeś, zakła da jąc mu obrożę z imi ta cji dia‐ 

mentu?
– Pre zent od naszej Mags. Obroża mu się podoba. No dobra,

jesteś pewien, że ten facet to Can nery?
– W stu pro cen tach. Roz po zna łem go z cza sów naszego nie‐ 

uda nego skoku w Calais. Minęło kilka lat, gość zapu ścił brodę,
ufar bo wał włosy na brą zowo, ale nie zapo mi nam twa rzy.

–  Ani niczego innego. Myślę, że LaPorte przy słał nie tylko
szpie gów. Can nery to egze ku tor.

– Nie dam mu powodu do wyka za nia się swo imi umie jęt no‐ 
ściami. Muszę usta lić toż sa mość tej kobiety. Przed sta wia się
jako Lori Slade, ale to bzdura. Acz kol wiek wie dząc, że ścią gnął
kogoś takiego jak Can nery, chcę, żebyś uwa żał. Nie spusz czaj
Mags z oka, Seba stien. Tak na wszelki wypa dek.

– Cher, ani na chwilę nie spusz czam naszej Mags z oka, całe
moje ciało nie spusz cza jej z oka, kiedy tylko jest to moż liwe.

– Jezu, Seba stien, wrzuć na luz, to wciąż moja ciotka.



Booth prze su nął dłońmi po twa rzy. Pies znowu pod sko czył,
trzy ma jąc w zębach małą plu szową mysz, jakby chciał ją komuś
zaofe ro wać.

– Wiluś chciałby się z tobą podzie lić swoją Coqu ette.
– Następ nym razem. Zamie rzam prze je chać się tam póź niej,

chcę się prze ko nać, czy uda mi się obej rzeć ich sprzęt. W week‐ 
end popa trzę sobie na to od strony rzeki. Jak już wszystko
będzie spraw dzone, znajdę ci jakieś lokum w Geo r ge town.

– Nie, ja się tym zajmę. To moja robota. LaPorte prze śla duje
cię, bo to ja pod su ną łem mu twój trop.

– Seba stien…
– To moja robota. C’est tout!
– W porządku, okej. – Pod niósł w geście zgody dłoń. – Daj mi

znać, kiedy już to zała twisz.
– Prze ślij mi zdję cia nowych sąsia dów. Spraw dzę tę kobietę.

Mam nowy pro gram. –  Prze su nął spoj rze nie i  uśmiech nął się,
tym razem kokie te ryj nie. – Aaa, więc to jest ta Miranda. Bar dzo
mi miło cię poznać. Wresz cie.

– Prze pra szam, że się narzu cam.
– Piękne kobiety ni gdy się nie narzu cają, tylko potę gują wra‐ 

że nie. – Uśmiech nął się sze roko do Bootha. – Ta rousse est glo ‐
rieuse, mon ami.

– Merci beau coup – odparła Miranda. –  Je parle assez bien
français.

– Więc przy je dziesz do mojego Bayou, odbę dziemy wiele roz‐ 
mów. Możesz zabrać ze sobą mon bon ami, jeśli chcesz.

– Przy jedź na pół noc.
–  Bien sûr, kiedy nadej dzie odpo wied nia pora. Nie martw

się, ma belle. On jest też mój, a  ja nie pozwa lam skrzyw dzić
nikogo takiego. Prze ślij mi zdję cia. Ustalę, jak ta kobieta się
nazywa. Do rana się z tym upo ram.

– Prze sy łam. Miej oczy otwarte, Seba stien.



–  Jak zawsze, cher. À bientôt. –  Prze słał całusa Miran dzie
i prze rwał połą cze nie.

– Pod słu chi wa łam i nie zamie rzam prze pra szać.
–  To nie pod słu chi wa nie, jeśli wie dzia łem, że tu jesteś.

A wie dzia łem.
– Powiedz mi coś o Can ne rym i Calais.
– Za chwilę.
Stuk nął w  okienko –  prze słał zdję cie, jak się domy śliła –

  potem przy wo łał podzie lony ekran z  wize run kiem męż czy zny
i kobiety. Męż czy zna wyglą dał na kogoś po czter dzie stce, może
tro chę star szego, krót kie kasz ta nowe włosy, przy cięta bródka,
zimne piwne oczy. Kobieta, istna pięk ność, wyglą dała na dzie‐ 
sięć lat młod szą, ostre rysy, duże orze chowe oczy, kru czo czarne
włosy, krótko przy cięte, z grzywką.

– Sąsie dzi – wyja śnił Booth.
– I John Madi son to w rze czy wi sto ści ten Can nery.
– Lucius Can nery. LaPorte go wysłał z zada niem wytro pie nia

mnie we Fran cji. Zbli żył się, i to za bar dzo, dla tego go dostrze‐ 
głem. Nie długo po tym, jak wyko ny wa łem robotę w  Paryżu
i zoba czy łem LaPorte’a. Toteż posta no wi łem wyje chać z Europy.

–  To egze ku tor, jak powie dział Seba stien. Co ozna cza, że
krzyw dzi ludzi albo robi jesz cze gor sze rze czy.

–  Za okre śloną cenę, rzecz jasna. Ale LaPorte chce mnie
żywego i  całego, przy naj mniej na razie. Can nery to zabez pie‐ 
cze nie. Kobieta to ta, która będzie mieć oko na wszystko. A ty
musisz się trzy mać z daleka. – Dostrzegł jej nie wzru szone spoj‐ 
rze nie. –  To zna czy musimy się oboje trzy mać z  daleka. Jeśli
natkniemy się na nich przy pad kiem, zacho wamy się przy jaź nie.

– Can nery nie zorien tuje się, że go znasz?
–  Nie ma poję cia, że ziden ty fi ko wa łem go we Fran cji.

LaPorte ni gdy by nie wysłał kogoś, kogo mógł bym roz po znać. –



  Ujął jej dłoń. –  Niczego przed tobą nie ukry wam. Wie dza to
wła dza. To broń. Chcę, żebyś dys po no wała jed nym i dru gim.

–  Więc chcia łeś mi powie dzieć, że zamie rza łeś –  nie prze‐ 
kraść się do ich domu – tylko prze je chać się obok niego?

– Może – odparł po chwili. – Nie wiem. Ale powie dział bym ci,
gdy bym się cze goś dowie dział.

– A gdy bym obu dziła się rano, a cie bie by nie było? Mar twi‐ 
ła bym się, dener wo wała.

–  Masz rację. Nie jestem przy zwy cza jony do prze by wa nia
z  kimś, kto się mar twi albo dener wuje. Może zasto su jesz do
mnie zani żoną skalę ocen?

– Chwi lowo. – Ujęła jego twarz w dło nie. – Ale pamię taj, że
skala ocen ma swoje gra nice.

– Rozu miem. – Wstał i objął ją. – Szybko się uczę.
–  To dobrze, bo zamie rzam cię poedu ko wać. Teraz jed nak

myślę, że masz robotę do odwa le nia.
– Kilka rze czy, ow szem.
– Możesz dodać jesz cze i to, jeśli się przyda. – Wyjęła z kie‐ 

szeni pen drive. – Jest tu wszystko, co zna la złam na temat Czer‐ 
wo nej Bogini. Przy pusz czam, że znasz tę histo rię na wylot.
Wiesz, że wydo byto ów dia ment osiem dzie siąt cztery lata temu
w zachod niej Austra lii, ile waży, ile był wart wtedy i teraz, i tak
dalej. Wiesz o przed wcze snym zgo nie Carla San tisa, wła ści ciela
kopalni, zanim sfi na li zo wał sprze daż kamie nia lady Jane
Dubois, boga tej bry tyj skiej ary sto kratce.

Znał tę histo rię, wszyst kie jej szcze góły, ale nie prze ry wał
Miran dzie.

– Wspól nik nie for tun nego wła ści ciela wysta wił wów czas dia‐ 
ment na aukcji – cią gnęła. – A lady Jane, naj wy raź niej zde ter mi‐ 
no wana, zapła ciła w  końcu bli sko osiem set tysięcy fun tów za
karat czy też o  około czte rech milio nów fun tów wię cej, niż
wyno siła pier wot nie usta lona cena.



– San tis potrze bo wał pie nię dzy i obni żył tę cenę.
–  I  został praw do po dob nie zamor do wany przez swo jego

wspól nika, choć ni gdy tego nie udo wod niono. Podej rze wam, że
ktoś zapła cił, żeby uwol nić gościa od podej rzeń.

Uśmiech nął się.
– Naprawdę to podej rze wasz?
–  Jak naj bar dziej. Tak czy ina czej, zbrod ni czy wspól nik

zbiegł z  pie niędzmi, porzu ca jąc kopal nię i  pozo sta wia jąc
rodzinę San tisa w  dra ma tycz nej sytu acji finan so wej. Jego naj‐ 
star szy syn popeł nił samo bój stwo, córka zmarła pod czas
porodu, młod szy syn uciekł do Ame ryki, gdzie wszelki słuch
o nim zagi nął.

– Ofiary klą twy Czer wo nej Bogini. Jeśli w to wie rzysz.
–  Mnó stwo tra ge dii jak na jedną rodzinę w  ciągu zale d wie

roku. A  wspól nik krótko potem skoń czył w  nowo jor skiej East
River, pły wa jąc brzu chem do dołu.

–  Nie któ rzy przy pi sują to młod szemu synowi, inni samej
Bogini.

– Tak czy owak umarł – dokoń czyła Miranda. – Póź niej przy‐ 
szła pora na trwa jące cały tydzień przy ję cie w posia dło ści lady
Jane, któ rego zwień cze niem miało być pocię ciem dia mentu
przez eks per tów, któ rych zatrud niła.

– Zor ga ni zo wała to jak teatr – dodał Booth. – Ludzie z prasy,
zna jomi ary sto kraci, służba, ochrona. Głupi, eks tra wa gancki
pokaz bogac twa i przy wi leju.

– Zapła ciła za to wysoką cenę, gdyż kamień znik nął, by ni‐ 
gdy wię cej się nie poja wić, przy naj mniej nie ofi cjal nie. Śledz‐ 
two zakro jone na sze roką skalę, oczy wi ście, i ani śladu. Wska‐ 
za ła bym cie bie – Miranda poło żyła dłoń na jego piersi – ale nie
było cię jesz cze na świe cie.

– Rein kar na cja?



– Zawsze ist nieje taka moż li wość. W każ dym razie dorzu ci‐ 
łam tam mno gość teo rii spi sko wych, mitów, klątw, domnie ma‐ 
nych mistycz nych mocy kamie nia –  zemsta Bogini mię dzy
innymi. Liczne donie sie nia, że widziano go w ciągu minio nych
sie dem dzie się ciu pię ciu lat. I ciśnie mi się na usta pyta nie.

– Nie mogę obie cać, że na nie odpo wiem, ale wal.
–  Nie ulega wąt pli wo ści, że LaPorte widział ów dia ment

i  uzy skał potwier dze nie jego auten tycz no ści. Dla czego zatem
przez osiem dekad, od czasu jego odna le zie nia, nikt nie wziął
tej dużej, paskud nej grudy i nie kazał jej pociąć na jasne, błysz‐ 
czące, piękne kamie nie?

Zatkało go na chwilę.
– Paskud nej grudy?
–  No, tak. To tylko… –  Wycią gnęła ręce dłońmi do przodu,

uda jąc, że trzyma w nich kamień. – Wielka, paskudna gruda.
Zatkało go dosłow nie, kiedy to usły szał.
– Nie ma na świe cie dru giego takiego kamie nia. Jest jedyny

w swoim rodzaju.
–  Jest tylko jedna Czer wona Tar cza, zga dza się? Czer wony

dia ment o  wadze pięć prze ci nek jede na ście kara tów, wycięty
z Mous sa ieffa. Zachwy ca jący. Może nie podoba mi się jego osa‐ 
dze nie, ale to kwe stia gustu. Ale ludzie zabi jali dla Bogini, dla
tej bryłki węgla i ni gdy nie ujaw nili, co skrywa w środku. To tak
jakby pozo sta wić posąg Dawida w kamien nym bloku.

Uznał, że powi nien usiąść.
– Tak głosi jedna szkoła.
–  Z  pew no ścią nie jesteś jej zwo len ni kiem. Więc którą

wyzna jesz?
– Ten kamień jest dosko nale czy sty, Mirando. Jest legendą.

Jeśli zagłę bi łaś się w nią, to wiesz, że według niej każ dego, kto
zamie rzał albo pró bo wał go pociąć, spo ty kał ten sam przy kry,
przed wcze sny koniec.



–  Par sk nę ła bym peł nym roz ba wie nia śmie chem i  powie‐ 
działa, że nie wie rzysz w to tak naprawdę, ale widzę, że jed nak
wie rzysz. Ty, który szy dzisz z  osob ni ków o  parap sy chicz nych
mocach.

–  Nie szy dzę i  nie powiem, bym w  to cał kiem nie wie rzył.
Lady Jane zmarła na grypę trzy mie siące po tym, jak skra dziono
jej Bogi nię. Josh Stein, wyna jęty przez nią eks pert, który miał
pociąć kamień, zgi nął dwa tygo dnie póź niej w wypadku samo‐ 
cho do wym –  bez udziału dru giego kie rowcy –  pod Lon dy nem.
Dwaj jego asy stenci, któ rzy byli z  nim u  lady Jane, doko nali
żywota w  ciągu roku. To istna seria nie szczęść, nie włą cza jąc
tych, któ rzy zostali podobno zatrud nieni po kra dzieży i  też
szybko zeszli z tego świata.

– A zatem w to wie rzysz?
– Pra wi dło wość to pra wi dło wość. Sza nuję pra wi dło wo ści.
– Ale nie nie po koi cię, że będziesz go kradł?
– Nie zamie rzam go pociąć ani nikogo wynaj mo wać w  tym

celu. Jeśli LaPorte pla nuje to – a  ja w  to wąt pię –  to i  tak nie
będzie go miał.

– Więc kto? Ni gdy mi tego nie powie dzia łeś.
–  Domy ślam się, że zanosi się na długą i  roz wle kłą bata lię

mię dzy wła dzami a każ dym, kto będzie twier dził, że jest spad‐ 
ko biercą lady Jane. Kupiła go. Z  dru giej strony spad ko biercy
San tisa też mogą zgła szać rosz cze nia. Nie moje zmar twie nie.

– Należy do muzeum.
–  I nie powiem, że też w  to nie wie rzę. To nie będzie moja

decy zja.
– A gdyby była twoja?
–  Wybrał bym muzeum. Myślę, i  możesz powstrzy mać ten

pełen roz ba wie nia śmiech, że Bogini chce, by ją widziano,
podzi wiano, sza no wano.



– Nie śmieję się i mam pomysł, jak mogli by śmy do tego teo‐ 
re tycz nie dopro wa dzić. Znasz jakichś fał sze rzy doku men tów?

Zasko czony zmarsz czył czoło.
– Może.
–  A  gdyby na łożu śmierci lady Jane dostrze gła nie wła ści‐ 

wość swo jego postę po wa nia i  prze ka zała instruk cje doty czące
jej życzeń wobec losu Czer wo nej Bogini? Jasne instruk cje, prze‐ 
ka zane jej praw ni kowi i uwie rzy tel nione przez niego? Na przy‐ 
kład kody cyl do jej testa mentu. I gdyby ten kody cyl ujrzał nagle
świa tło dzienne?

Może brzmiało to jak coś rodem z powie ści gotyc kiej, ale…
lubił powie ści gotyc kie.

– Byłby to cho lerny zbieg oko licz no ści.
– Prawda, ale i… nie nasze zmar twie nie.
Obra cał się na fotelu to w jedną, to w drugą stronę. „Szcze‐ 

góły”, pomy ślał. „Potrzeba wię cej szcze gó łów”.
– Pozwól mi się nad tym zasta no wić.
– Zrób to.
Poło żyła mu na biurku pen drive.
Posta no wił, że o  tym pomy śli. Gdyby zdo łał tego doko nać,

byłoby to coś, co mógł uczy nić rów nie dobrze dla Mirandy, jak
dla Bogini.

Każdy tego rodzaju doku ment prze szedłby dokładne bada nia
w  celu potwier dze nia jego auten tycz no ści. Papier, atra ment,
pie częć, a ponad wszystko cha rak ter pisma. Gdyby miał się tym
zająć, sporo by go to kosz to wało – czasu i pie nię dzy. Lecz gdyby
się udało, gra byłaby warta świeczki.

Rodzaj spra wie dli wo ści. Napra wie nie zła.
Naj pierw jed nak musiał zdo być ten kamień i  potrze bo wał

cze goś wię cej ani żeli tylko pla nów domu. Musiał mu się przyj‐ 
rzeć dokład nie od środka.



Miał kilka pomy słów i  krę cąc się na swoim obro to wym
fotelu, zaczął pod le wać ziarna, które już zasa dził.

*

Na pierw szym miej scu było przed sta wie nie, a on nie zamie rzał
spra wić zawodu swoim dzie cia kom, więc odło żył wszystko na
bok w tygo dniu poprze dza ją cym pre mierę.

Nie ozna czało to, że nie mógł się wybrać w sobotni pora nek
na prze chadzkę po lesie, i  to z Mirandą, uparła się, że będzie
mu towa rzy szyć.

– Żad nych poważ nych tema tów – rzekł. – Wybra li śmy się na
poranny spa cer.

–  Rozu miem, Booth. –  Wzięła go za rękę, kiedy wyszli na
zewnątrz, na chłodne kwiet niowe powie trze. – Powi nie neś spra‐ 
wić sobie psa.

– Cały dzień pra cuję.
–  Wydaje się, że pod czas prze chadzki po lesie powi nien ci

towa rzy szyć pies. Wielki, zwa rio wany pies. To twój typ.
– Wielki i zwa rio wany to mój typ?…
Nie źle go pode szła i zasko czyła zara zem.
–  Tak, w  przy padku psów. Cho dzi o  takiego, który by lubił

pły wać, wiesz, taki, żeby mógł bawić się w  wodzie. Zobacz,
wszystko się zie leni. – Ode tchnęła głę boko wio sen nym powie‐ 
trzem, kiedy ruszyli ścieżką mię dzy drze wami. – Twoje lilie są
cudowne. Ptaki śpie wają. Podoba mi się, że masz karm niki na
podwó rzu. Też powin nam je powie sić w swoim domu.

– Możesz dostać je w mie ście, są bar dzo ładne – powie dział.
Zdą żył już dostrzec dwie kamery, a  spo dzie wał się ich jesz cze
wię cej. – Ale będziesz tu tylko przez kilka mie sięcy.

–  Och, ni gdy nie wia domo. –  Wypo wie działa to z  werwą
i posłała mu kokie te ryjne spoj rze nie.



Przy szło mu naraz do głowy, że pierw szy raz dostrzega na jej
twa rzy kokie te rię. Była w tym dosko nała.

– Osta tecz nie mogę pisać wszę dzie, poza tym bar dzo mi się
tu podoba. Zwłasz cza sąsie dzi.

Poca ło wał ją w czu bek głowy i  celowo prze wró cił przy tym
oczami na uży tek kamery.

– Powin ni śmy, to zna czy powi nie neś tak na poważ nie pomy‐ 
śleć o wzię ciu sobie psa. Czy nie widzisz tu szczę śli wego czwo‐ 
ro noga, może labra dora, bie ga ją cego po lesie i chla pią cego się
w rzece?

–  Przy wle ka ją cego błoto do domu i  obszcze ku ją cego wie‐ 
wiórki.

Roze śmiała się i szturch nęła go łok ciem.
– Och, ty!
– Och, ja.
Wyczuł to –  kogoś, kto obser wo wał, i  to nie za pośred nic‐ 

twem kamery. I usły szał – nie znaczny sze lest, ciche kroki. Nie
zare ago wał, tylko oto czył ramie niem barki Mirandy.

–  Nie mam dziś zbyt dużo czasu. Czeka mnie po połu dniu
próba tech niczna.

– Pre miera w pią tek. Nie mogę się docze kać, żeby zoba czyć,
czego doko na łeś.

– Cho dzi przede wszyst kim o dzie ciaki.
–  Och, jasne, ale ty ich przez to wszystko pro wa dzisz, no

nie? Cho ler nie mi się podoba, że jesteś taki oddany… Sły sza łeś
coś?

–  To praw do po dob nie… –  Urwał, kiedy z  zaro śli wyszła na
ścieżkę jakaś kobieta.

Miała zawie szony na szyi apa rat, a przez ramię prze rzu coną
torbę na sprzęt foto gra ficzny, podej rze wał jed nak, że znaj duje
się w niej coś wię cej niż tylko obiek tywy. Szczu pła tak bar dzo,
że cała jej postać spro wa dzała się do mię śni i ema no wała zwin‐ 



no ścią; stała w butach trek kin go wych, dżin sach i blu zie z kap‐ 
tu rem w  bar wach ochron nych i  czar nej bejs bo lówce na krót‐ 
kich czar nych wło sach.

– Prze pra szam. – Unio sła dło nie. – Czy prze kro czy łam linię?
Booth uchwy cił nie znaczny akcent ukry wa jący się w jej gło‐ 

sie. Nie wyzbyła się do końca swych korzeni rodem z Arkan sas.
Uśmiech nął się do niej swo bod nie, ale sta rał się też, by

dostrze gła podejrz li wość w jego oczach.
– Jaką linię?
–  Wyzna cza jącą gra nice pań skiej nie ru cho mo ści. Nie zwra‐ 

ca łam uwagi. Prze pra szam –  powtó rzyła. –  Jestem Lori Slade.
Wyna ję li śmy ten bun ga low. –  Wska zała w  dość nie okre ślo nym
kie runku. –  Jestem foto grafką. Robi łam zdję cia. Nie zamie rza‐ 
łam wcho dzić na teren pry watny.

–  Żaden pro blem, o  ile robi pani zdję cia. Nie przej mu jemy
się tak bar dzo tymi liniami. Jestem Seba stian Booth.

– Miło mi pana poznać.
– A ja jestem Miranda Emer son. Chyba prze jeż dża łam obok

pani domu, kiedy się tam wpro wa dza li ście. Witamy w  Rap pa‐ 
han nock.

– Dzięki. Jest tu prze pięk nie. Tego wła śnie szu ka łam do swo‐ 
jego naj now szego pro jektu. Sły sza łam wcze śniej dzię cioła, jak
mi się zdaje, i od razu zła pa łam za sprzęt, ale go nie zoba czy‐ 
łam.

–  Niech sobie pani zała twi karm nik z  łojem –  pora dził jej
Booth, rzekł byś, uoso bie nie przy ja znego sąsiada. – Od razu się
zlecą.

– Z łojem? Okej. Spraw dzę to. Dzięki. Powin nam już wra cać.
Nawet nie powie dzia łam mężowi, że wycho dzę na spa cer.

– Miłego week endu! – zawo łała Miranda, kiedy kobieta znów
znik nęła w zaro ślach. – Prze stra szyła mnie.

Booth wzru szył tylko ramio nami.



–  Nie wiem, dla czego ktoś, kogo stać na takiego nikona,
wynaj muje taką ruderę jak ten bun ga low. No cóż, co kto lubi.
My też powin ni śmy już wra cać. Mam jesz cze kilka obo wiąz ków
na gło wie, muszę się nimi zająć przed pój ściem do szkoły.

– Ty i  te twoje sobot nie obo wiązki. – Objęła go wpół, kiedy
zawró cili w  stronę domu. –  Mógł byś sobie wyna jąć kogoś do
sprzą ta nia.

– Cho dzi mi o pracę, która oczysz cza umysł.
– Ale jutro popły wamy kaja kiem? Pojadę dziś do mia sta, żeby

sobie wła sny obsta lo wać.
– Pew nie. To oczysz cza jąca umysł rekre acja.
– A nowa sąsiadka? Jest piękna. Nie miała chyba ani śladu

maki jażu. I wyglą dała na tak szczu płą i sprawną. Prawda?
–  Nie powiem, bym to zauwa żył. –  Poca ło wał ją w  czu bek

głowy. – Podo bają mi się rudo włose.
Zachi cho tała i wtu liła się w niego, kiedy szli z powro tem do

domu.
Gdy już zamknął za nimi drzwi, Miranda odwró ciła się do

niego.
– To była ona, to była…
–  Selene War wick. –  Powie sił swoją lekką kurtkę w  tyl nym

przed sionku i  ski nął na Mirandę, by też mu podała okry cie. –
  Uro dzona w  Ozarks. Zaczęła karierę w  han dlu nar ko ty kami,
trans port i dys try bu cja, ale sama nie brała. Póź niej wyspe cja li‐ 
zo wała się w zabój stwach na zle ce nie, zanim jesz cze osią gnęła
wiek umoż li wia jący legalne spo ży wa nie alko holu. I jest w swym
fachu cho ler nie dobra.

–  Nie żar to wa łam, mówiąc, że jest piękna. Bo jest. Ale
w  jakiś bez względny spo sób. –  Zaczęła odru chowo pocie rać
zzięb nięte ramiona i  nagle znie ru cho miała. –  Wszystko w  niej
ema nuje bez względ no ścią. I tro chę prze raża.



– Sama byłaś tro chę prze ra ża jąca. – Poszedł do kuchni, wyjął
dla nich colę. – Kokie te ryjna, lgnąca do mnie, prze sło dzona.

– A ponie waż wszystko to jest nie zgodne z moją naturą, uwa‐ 
żam, że nie źle sobie pora dzi łam.

– Ow szem, zga dza się.
–  Myślisz, że krąży po lesie regu lar nie, mając nadzieję, że

się na cie bie natknie?
– Nie musi, skoro dzięki kame rom może się dowie dzieć, czy

wysze dłem na spa cer.
– Zauwa ży łeś kamery?
– Zauwa ży łem cztery, nim zde cy do wała się wyjść na ścieżkę.
– Jestem spo strze gaw cza, a żad nej nie widzia łam. – Zmarsz‐ 

czyła czoło i napiła się coli. – To iry tu jące.
–  Nie chodź tam sama. Trzeba zacho wać czuj ność, ale nie

ma sensu ryzy ko wać. Mam na gło wie próbę tech niczną – dodał.
– I domowe obo wiązki.

– Pomogę ci. To wła śnie robi kokie te ryjna, lgnąca do cie bie,
prze sło dzona kobieta, gotowa cię upo lo wać.

– Wspa niale. Chodź, zdej miemy pościel z łóżka. Możesz poło‐ 
żyć świeże prze ście ra dło, kiedy ja zro bię pra nie. Pod czas sprzą‐ 
ta nia opo wiem ci o  spo tka niu, jakie mam za dwa tygo dnie
z panią Moun tjoy.

– Co… masz spo tka nie z ludźmi, któ rych zamie rzasz okraść?
– Opo wiem ci o tym – powtó rzył.
Kiedy wybrali się następ nego dnia na wycieczkę kaja kową,

Booth dopil no wał, by prze pły nęli obok bun ga lowu. Zauwa żył
Can nery’ego na podwó rzu, poma chał do niego –  ot, spon ta‐ 
niczny gest sąsiada. Can nery odpo wie dział mu tym samym,
wzbo ga ca jąc to jesz cze o uśmiech.

Chwilę potem Booth wyrzu cił to spo tka nie z myśli, żeby móc
cie szyć się dwiema godzi nami spę dzo nymi z Mirandą na rzece.



Miała na gło wie kape lusz o  sze ro kim ron dzie –  dla osłony
rudych wło sów przed słoń cem –  i  machała wio słem mocno
i z wprawą. Odprę żył się, kiedy rzeka wio dła ich przez słońce
i cień. „Jedno spo kojne popo łu dnie”, pomy ślał, „jele nie pasące
się cicho w  lesie, dwaj chłopcy sie dzący na skale z  żył kami
wędek zanu rzo nymi w wodzie, krą żący w górze, nie skoń cze nie
cier pliwy jastrząb”.

– Tu naprawdę jest pięk nie – ode zwała się Miranda. – Byłam
ostat nio taka zajęta… albo, no, nie wiem… po pro stu spie szy‐ 
łam się ze wszyst kim. Nie sie dzia łam w kajaku od co naj mniej
roku.

–  Ale nie wyszłaś z  wprawy. Kiedy będziemy mieć wię cej
czasu, wybie rzemy się na długi spływ, aż do samej zatoki. Mogę
popro sić kogoś, żeby nas potem zabrał i odwiózł z powro tem.

Odwró ciła się i spoj rzała na niego z ukosa.
– Co? Uwa żasz, że nie potra fię zor ga ni zo wać jazdy z powro‐ 

tem?
– To daleki spływ – powtó rzył. – Może… wynaj miemy gdzieś

pokój, zafun du jemy sobie wolny week end.
– No, teraz mówisz bar dziej do rze czy.
–  Kiedy już będzie po wszyst kim. Pod koniec sierp nia,

powiedzmy.
Opu ściła oku lary prze ciw sło neczne.
–  Trzy mam cię za słowo. To inte re su jące, że cie szymy się

tym uro czym inter lu dium, jak by śmy nie mieli nic innego do
roboty i nie musieli się nad niczym gło wić.

– Dobra, niech ten dzień tak wygląda. – Wycią gnął rękę nad
wodą i ujął jej dłoń. – Zróbmy sobie wolne.

*



W dniu pre miery za kuli sami rzą dził chaos. Nerwy, nie omal gra‐ 
ni czące z histe rią, pozba wia jąca tchu (cza sem dosłow nie) eks‐ 
cy ta cja, wszystko to skła dało się na osza lały kon cert, kiedy
nasto lat ko wie prze bie rali się ner wowo w  kostiumy, malo wali,
ukła dali włosy w stylu lat sześć dzie sią tych.

Tan ce rze ćwi czyli mię śnie, śpie wacy bez końca woka li zo‐ 
wali.

Booth sta rał się za wszelką cenę być wszę dzie naraz. Koił
nerwy, otarł kilka łez nie po koju i  prze ra że nia, omó wił jesz cze
raz wszystko z ekipą tech niczną i kie row ni kiem planu.

Wyj rzał dys kret nie zza kulis i  zoba czył, że widow nia się
zapeł nia, i  to tłum nie. Pośród zna jo mych twa rzy doj rzał
Mirandę; trzy mała w  dłoni pro gram spek ta klu i  roz ma wiała
z Lorną i Cescą.

Usły szał zapo wiedź: „Pięt na ście minut do pod nie sie nia kur‐ 
tyny. Pięt na ście minut”.

Ruszył jesz cze raz w obchód i zauwa żył Louisa – teraz zna‐ 
nego jako Lou – z resztą ubra nych na czarno pomoc ni ków sce‐ 
nicz nych. „Jeden z  naszych”, pomy ślał Booth. „Spraw dza
kostiumy, maki jaż, daszek aku styczny, oświe tle nie, rekwi zyty”.

Na koniec Booth zwo łał do sie bie całą ekipę; utwo rzyła krąg
rado snego, ner wo wego pod nie ce nia.

–  Okej, dru żyna, posłu chaj cie. Wyko na li ście dobrą robotę,
jestem dumny z  każ dego z  was. Teraz pora na nagrodę. Nie
tylko scena ma być wasza, ale też wie czór. Gotowi?

Gdy odpo wie dział mu chór: „Tak! Jeste śmy gotowi! Jak dia‐ 
bli!”, wycią gnął rękę ku środ kowi ota cza ją cego go kręgu. Do
jego dłoni przy łą czyły się inne, zespo lone w  soli dar nym uści‐ 
sku.

– Gotowi?
Gło śniej szy odzew, dło nie ści ska jące dło nie.
– Więc do dzieła! Trzy, dwa, jeden, start!



Dło nie wystrze liły w górę przy akom pa nia men cie ogłu sza ją‐ 
cych krzy ków.

– Na miej sca! – pole cił i sta nął za kuli sami.
Cze kał i  patrzył, jak dzie ciaki zaj mują wyzna czone pozy cje

na sce nie.
– Przy gaś świa tła. Zapo wiedź, Mar lie.
– Dobry wie czór, witamy wszyst kich na szkol nej insce ni za cji

musi calu Bye Bye Bir die Micha ela Ste warta, z  muzyką Char‐ 
lesa Stro use’a i sło wami Lee Adamsa. Pro szę, byście wyłą czyli
komórki i wstrzy mali się przed robie niem zdjęć, w prze ciw nym
razie pani dyrek tor Downey oso bi ście was ochrzani. Nie chce‐ 
cie tego chyba. A teraz roz siądź cie się wygod nie i baw cie się na
naszym przed sta wie niu.

–  Kur tyna! –  rzu cił Booth i  wie dział, że każdy z  obsady
i ekipy tech nicz nej doznał dresz czu na dźwięk okla sków. Skie‐ 
ro wał świa tło na Kim i  jej przy ja ciela, sto ją cych po obu stro‐ 
nach sceny ze sta ro mod nymi tele fo nami w dło niach, goto wych
do wstęp nego dia logu.

Dał się sły szeć dźwięk dzwonka tele fo nicz nego, a  zaraz
potem śro dek sceny omiótł stru mień świa tła. Znów roz le gły się
okla ski, a  ponad nimi popły nęły już słowa musi calu: „Co opo‐ 
wiesz, słodki dzionku? Co opo wiesz ty, skow ronku?”.

Booth pomy ślał: „Daj cie czadu”.
W kuli sach zapa no wał teraz kon tro lo wany chaos, kiedy dzie‐ 

ciaki prze bie rały się pospiesz nie w  swoje stroje, a  pomoc nicy
sce niczni zmie niali deko ra cje. Sły szał śmiech na widowni –
 w odpo wied nich momen tach. Po każ dym nume rze zry wała się
burza okla sków.

Zda rzyły się ze dwa potknię cia, gdzie nie gdzie też pomyłki
w tek ście, ale wie dział, że publicz ność tego nie zauważy.

Nie odprę żył się, dopóki Kim –  która jaśniała nie by wa łym
bla skiem – nie dokoń czyła ostat niego numeru przed sta wie nia,



a publicz ność nie pod nio sła się z miejsc.
Uszczę śli wiony patrzył na roz pro mie nione twa rze swych

pod opiecz nych, jak wycho dzili na scenę poje dyn czo albo
parami, a wresz cie jak utwo rzyli zwarty sze reg przy ogłu sza ją‐ 
cym aplau zie.

Złą czone dło nie, ukłon. Raz po raz.
Też wyszedł na scenę, wywo łany przez zespół, i ukło nił się.
„Jedno przed sta wie nie z  głowy”, pomy ślał, poma ga jąc przy

ukła da niu kostiu mów; zostały jesz cze dwa. Dopil no wał, by
wszyst kie rekwi zyty odpo wied nio zabez pie czono, a potem zga‐ 
sił świa tła i opu ścił teatr tyl nym wyj ściem.

Miranda sie działa na niskim murku obok par kingu.
– Nie wie dzia łem, że cze kasz. Myśla łem, że przy je cha łaś tu

swoim samo cho dem.
– Lorna mnie pod rzu ciła, poza tym nie mia łam nic prze ciwko

cze ka niu. Nie cho dzi tylko o piękny wie czór. Wciąż prze ży wam
to przed sta wie nie.

Poczuł, że roz piera go duma.
– Byli wspa niali, prawda? Naprawdę wspa niali.
– Zdu mie wa jący. Widzia łam w swoim cza sie kilka szkol nych

musi cali, Booth, i  bra łam nawet w  nie któ rych udział. Ale ten
bije wszyst kie na głowę.

– Haro wali jak woły.
Poło żyła mu dłoń na ramie niu, kiedy otwie rał samo chód.
– To także twoja zasługa.
– Och, pew nie. Ja też haro wa łem jak wół. Warto było – dodał,

kiedy wsie dli do wozu. – Bez dwóch zdań. Ale cze kają nas jesz‐ 
cze dwa przed sta wie nia.

– Ta dziew czyna, która grała Kim…
– Ali cia…
– Snuje jakieś plany?
– Jej rodzice mają nadzieję, że zosta nie nauczy cielką.



– A czy ona ma taką nadzieję?
– Nie zu peł nie. Wspie rają ją – lek cje tańca, szkolne przed sta‐ 

wie nia. W  lecie wystę po wała w  miej sco wym teatrze ama tor‐ 
skim, podo bało im się. Byłoby dobrze, gdyby to, co dzi siaj zoba‐ 
czyli – a dziew czyna świet nie się spi sała – prze ko nało ich do jej
pla nów.

–  Mam nadzieję, że się jej uda. Te dzie ciaki cię kochają.
Twoje teatralne dzie ciaki. Kochają cię, widać to gołym okiem.

– Z wza jem no ścią.
Wje chał pod swoją wiatę, zer k nął na drzwi przed sionka.

Otwo rzył je, wyłą czył alarm.
– Nie wiem jak ty, ale ja chęt nie napił bym się wina. Muszę

tylko spraw dzić coś w gabi ne cie.
– Dobrze, zajmę się tym.
Kiedy przy nio sła mu kie li szek, aż sap nęła na widok tego, co

zoba czyła na ekra nie.
–  To mój dom, na zewnątrz. Wkoło kręcą się ludzie

LaPorte’a, chcą tu wejść. Pró bują przy naj mniej – spro sto wał. –
  To nie pry mi tywni wła my wa cze. Mogliby raz dwa roz wa lić
drzwi, stłuc szybę w oknie, co spro wa dzi łoby poli cję, a ja bym
się dowie dział, że ktoś chciał się dostać do środka. Mimo
wszystko nasza sąsiadka jest jak naj bar dziej za tym. – Postu kał
pal cem w  ekran. –  Dama się nudzi. Nie ma kogo pokie re szo‐ 
wać, nie ma kogo zabić, i  tak dzień za dniem. Można się zała‐ 
mać.

Poczuła, jak jej serce pod cho dzi do gar dła.
– Jezu, Booth.
– Ode zwał się alert w moim tele fo nie, kiedy pró bo wali sfor‐ 

so wać drzwi, ale musia łem się sku pić na przed sta wie niu.
Nawet gdyby dostali się do mojego domu – czego nie mogliby
zro bić bez uży cia siły – i tak nie zna leź liby niczego, co by mi się
nie podo bało.



– Nie jesteś zasko czony.
Kiw nął głową, wziął kie li szek i  popi ja jąc, znów przej rzał

nagra nie.
–  Gdy bym wie dział, że mój cel będzie prze by wał poza

domem trzy bite godziny, to też chciał bym pozwie dzać jego
lokum, wczuć się w atmos ferę, zna leźć wszystko, co się da.

– Mógł byś poka zać to poli cji. To by pokrzy żo wało ich plany
i wku rzyło LaPorte’a.

– Mógł bym i nie miał bym nic prze ciwko temu, żeby pod sta‐ 
wić im nogę albo wku rzyć LaPorte’a. Ale War wick jest dobra
w  swoim fachu, bo lubi zabi jać i  spra wiać ból. Jest przy tym
inte li gentna i wytre no wana, ale też chora i nie zrów no wa żona.
Mogłaby dojść do wnio sku, że trzeba zabić każ dego, kto zjawi
się z pyta niami doty czą cymi tej małej wizyty. – Booth obró cił się
na fotelu i posa dził sobie Mirandę na kola nach. – No i jak, zado‐ 
wo lona?

–  Będę zado wo lona, wysy ła jąc tę kasetę LaPorte’owi
z prośbą o wyco fa nie swo ich gów nia nych obser wa to rów, bo jak
nie, to nici z umowy. Dodam kilka nie par la men tar nych zwro tów.

Poca ło wał ją w szyję.
– Będzie faj nie – mruk nął. – Więc zrób to.
–  Rozu miem, że sytu acja, w  któ rej ludzie lubiący zabi jać

i spra wiać ból pró bują się wła mać do two jego domu, spra wia ci
radość i pod syca twój ape tyt sek su alny.

–  Przed sta wie nie spra wiło mi radość, a  próba wła ma nia
tylko usa tys fak cjo no wała. Podo bało mi się to, że wyglą da łem
zza kulis i widzia łem cię na widowni. – Prze su nął dło nią po jej
boku, muska jąc przy tym pierś. – Jutro też chciał bym wyglą dać
zza kulis i cię widzieć.

–  Ponie waż nie chcesz, żebym tu była, jeśli znów spró bują
się wła mać.

– To też, ale lubię na cie bie patrzeć ukrad kiem.



–  Mogę oglą dać przed sta wie nie razem z  tobą? –  Zdo łał ją
uspo koić i jed no cze śnie pod nie cić. – Lata całe nie doświad cza‐ 
łam tej sce nicz nej gorączki.

– Jasne. Muszę teraz odsta wić kie li szek, bo to, co mi cho dzi
po gło wie, wymaga uży cia obu rąk.

–  Och? Czyżby? –  Odrzu ciła do tyłu włosy, unio sła po swo‐ 
jemu brew. – A co ci cho dzi po gło wie?

– Pokażę ci.
Roz piął jej koszulę w nie spełna pięć sekund, tak jak haftkę

sta nika. Następ nie posłu żył się kciu kami, ale tylko kciu kami.
I zębami.
Musiała chwy cić go jedną ręką za ramię, kiedy poczuła, jak

ogar nia ją sła bość.
– Myślę, że… Boże! Też muszę odsta wić kie li szek.
–  Dobry pomysł. –  Roz piął jej spodnie. –  Bo wła śnie zaczy‐ 

nam.
Nie zdjął z  niej ubra nia. Wydało mu się to nie zwy kle ero‐ 

tyczne, pod nie ca jące brać ją, kiedy oboje byli do połowy ubrani.
Jej koszula, taka sze lesz cząca i biała, zsu nęła się z  jej ramion
i utknęła przy nad garst kach, odsła nia jąc gładką skórę.

Wes tchnie nia, które doby wały się z  jej ust, pod sy cały ogień
krą żący w jego krwi, w jego trze wiach, w jego lędź wiach. Ury‐ 
wane, despe rac kie wes tchnie nia, kiedy zma gała się z paskiem
jego spodni.

Fotel koły sał się i prze chy lał pod ich cię ża rem, kiedy Booth
nie cier pli wie ścią gał jej spodnie z  bio der. Obej mu jąc ją jedną
ręką, drugą zsu nął niżej, a potem draż nił, gła skał, drę czył, aż
w końcu jego palce wnik nęły w wil goć i cie pło.

Krzyk nęła raz, dwa razy, drżąc, a zaraz potem jej głowa opa‐ 
dła bez wład nie na jego ramię.

– Już nie mogę – szep nęła. – Nie mogę.



„Roz ta pia się jak wosk na słońcu”, pomy ślał. „Wciąż gorący,
taki cudow nie gorący i płynny”.

– Jasne, że możesz. Jesz cze tro chę. – Jej oddech przy spie szył,
a bio dra zaczęły napie rać na jego dłoń. – Daj mi jesz cze tro chę.

Wbi jał się w nią raz po raz, to uni ce stwiał ją, to wzno sił na
wyżyny. Roz kosz, bole sna i  cudowna, nara stała, a  Miranda
mogła tylko jej ule gać, ule gać jemu, mogła tylko pozwa lać, by
brał to, co chce, dopóki chciał.

Kiedy w końcu po dłu giej chwili wbił się w nią, mogła jedy‐ 
nie wtu lić mu twarz w szyję i zgo dzić się na to, by popro wa dził
ją na szczyt.

*

Kiedy Booth wyszedł na scenę wraz z koń cem ostat niego przed‐ 
sta wie nia, akto rzy i  ludzie z  obsługi tech nicz nej wrę czyli mu
dla żartu kopię sta tu etki Oscara. Roze śmiał się pomimo smutku
na myśl, że to już koniec tej przy gody.

Potem Kim wysu nęła się przed sze reg.
–  Mamy dla pana coś jesz cze. Nie któ rzy z  nas wrócą tu

w przy szłym roku i będą ocze ki wać, że kolejna grupa akto rów
da osca rowe przed sta wie nie. I nie któ rzy z nas ukoń czą w przy‐ 
szłym mie siącu naukę i  pójdą dalej. Ale nikt z  nas pana nie
zapo mni. Więc…

Zaczęła śpie wać a cap pella, następ nie roz brzmiała muzyka
i pozo stali przy łą czyli się do śpiewu.

– „Kochamy pana, Mister B., o tak, kochamy. Kochamy pana,
Mister B., i o tym zapew niamy”.

Powa liło go to dosłow nie, ode brało mu mowę. Wszyst kie te
głosy napeł niły mu serce rado ścią, tak że musiał teraz ze
wszyst kich sił zapa no wać nad sobą, kiedy umil kły, kiedy aplauz
ucichł.



Gdy spoj rzał w ich twa rze, dostrzegł miłość.
–  Dzię kuję –  rzekł. –  Dzię kuję za pre zent i  nie mam tu na

myśli tej sta tu etki Oscara. Jeste ście dla mnie praw dzi wym skar‐ 
bem, każdy z was. Ukłoń cie się po raz ostatni. Potem kur tyna.

Dużo póź niej, po opad nię ciu kur tyny, po świę to wa niu, po
przy ję ciu dla obsady, leżał w łóżku obok Mirandy. I zasta na wiał
się w  ciem no ści, czy będzie jed nym z  tych, któ rzy wrócą tu
w następ nym roku, czy jed nym z tych, któ rzy ruszą dalej.



Rozdział 27

Musiał zaj mo wać się koń co wymi egza mi nami, ale ponie waż
robił to już wcze śniej, mógł poświę cić wię cej czasu na Bogi nię
i zasta no wić się, jak naj le piej ją ukraść.

Pozo stało jesz cze kilka dni, nim przy szłoby mu wyko nać
pierw szy krok w  tej grze, a  zamie rzał zro bić to w  poje dynkę.
Miranda jed nak pod su wała mu wła sne pomy sły.

Zasta na wiał się, jak ją prze ko nać – wie dział, że to daremne –
  czer piąc jed no cze śnie przy jem ność z  ulu bio nego obo wiązku
wio sen nego.

Kosze nia trawy.
Pomy ślał, że upie cze kur czaka na kola cję i poda go z dzi kim

ryżem i szpa ra gami.
Roz wi nęły się liście w  lesie, poja wiły się też aza lie. Ludzie,

korzy sta jąc z cie płych wie czo rów, spusz czali łodzie na wodę.
Trawa, którą kosił, pach niała już latem – była to jedna z jego

ulu bio nych woni.
Zoba czył wynu rza jącą się z  lasu Selene –  bez apa ratu tym

razem. Szła zde cy do wa nym kro kiem. Wyłą czył kosiarkę i odpo‐ 
wie dział zim nym wzro kiem na jej twarde spoj rze nie.

– Domy ślam się, że otrzy ma łaś od swo jego szefa jakąś wia‐ 
do mość.

– Myślisz, że jesteś taki mądry, co?
– Nie myślę. Ja wiem. Jestem dość mądry, by wie dzieć też, że

możesz mnie zabić na moim sko szo nym do połowy traw niku tą
swoją spluwą, którą cho wasz pod bluzą. I kom bi nuję tak sobie,
że jeste śmy oboje dość mądrzy na to, by wie dzieć, że jeśli to



zro bisz, LaPorte będzie cię ści gał dopóty, dopóki ci ktoś nie
wpa kuje noża albo kulki. Co zatrzy ma łoby sku tecz nie roz wój
two jej kariery.

– Kosz to wa łeś mnie pięć dzie siąt tysięcy dolców.
–  Można i  tak na to spoj rzeć. –  Oparł się swo bod nie

o kosiarkę. – Albo też ina czej. Nie będziesz tkwiła w tej zawil‐ 
go co nej norze przez następne dwa mie siące, tak plus minus,
w dodatku z palan tem w rodzaju Can nery’ego.

– Pięć dzie siąt tysięcy – powtó rzyła.
– No cóż, nie patrz tak na mnie. Dałaś się podejść. Zda rza

się. Prze łknij to.
Zbli żyła się do niego, nie omal go doty ka jąc.
–  Mogę zacze kać, aż zro bisz to, czego chce od cie bie

LaPorte, a potem cię zabić – syk nęła. – A mogę też od razu zała‐ 
twić tę bez u ży teczną rudo włosą zdzirę.

Gdy to mówiła, jej wzrok się zmie nił – nic zaska ku ją cego –
  podob nie jak jego wzrok. Nie cof nęła się na widok nie mej
groźby w jego oczach. Ale on też się nie cof nął ani o krok.

– Znasz mój reper tuar rów nie dobrze, jak ja znam twój. Jeśli
nie, to poszu kaj infor ma cji na mój temat. Jeśli ją skrzyw dzisz,
jeśli choćby dra śniesz, to cię wytro pię. Ni gdy nie prze stanę cię
tro pić, a ty ni gdy mnie nie znaj dziesz. Nie zabiję cię – to byłoby
zbyt szyb kie i zbyt osta teczne. Ale dopil nuję, żebyś resztę życia
spę dziła w celi. Nie w jakimś przy tul nym ame ry kań skim wię zie‐ 
niu. Znam miej sca, w któ rych pra co wa łaś, Selene, a w porów‐ 
na niu z  tam tej szymi wię zie niami nasz sys tem peni ten cjarny
przy po mina Disney land.

– Nie boję się cie bie.
–  Nie? –  Kiedy odsu nął się od niej, trzy ma jąc jej broń

w swoim ręku, zro biła wiel kie oczy. – A powin naś. Mógł bym cię
zabić tu i teraz, zako pać twoje ciało w lesie i tak wszystko spre‐ 
pa ro wać, że każdy wska załby pal cem Can nery’ego. Albo



możesz odejść, pogo dzić się ze stratą pięć dzie się ciu tysięcy
i  ruszyć w  siną dal. Bo wierz mi, od tej chwili będę wie dział,
gdzie jesteś i  co robisz. Wła śnie wyzna czy łaś mi taką misję.
Poczy taj sobie o  face cie, który nazywa się Frank Javier,
i  sprawdź, co się z  nim stało, kiedy mi sta nął na dro dze.
Pomoże ci to pod jąć wła ściwą decy zję.

– Myślisz, że to koniec?
–  Myślę, że celuję ci w  bebe chy twoją wła sną bro nią i  że

mógł bym zakoń czyć to w  ułamku sekundy. A  teraz wynoś się
z mojego traw nika.

Odwró ciła się i ruszyła sztywno w stronę lasu.
– Frank Javier! Lima w Peru! – zawo łał za nią Booth. – Poczy‐ 

taj sobie o nim w inter ne cie.
Gdy kobieta znik nęła wśród drzew, usły szał, jak za jego ple‐ 

cami otwie rają się drzwi.
– Zostań w domu – naka zał, nie odwra ca jąc się.
– Już sobie poszła. Trzy masz broń w ręku. Zastrze lił byś ją?
–  Nie, to moja wada. LaPorte nie odzna cza się, nie stety,

podobną wraż li wo ścią i pew nie się o tym nasłu cha.
Na wszelki wypa dek Booth wyjął z broni maga zy nek i upew‐ 

nił się, że w komo rze nie ma naboju. Nie na wi dził broni, to jed‐ 
nak nie ozna czało, że nie wie, jak się nią posłu gi wać.

Odwró cił się i zoba czył na patio Mirandę z tasa kiem w ręku.
– Jezu, Miranda. Odłóż to.
– Co zamie rzasz zro bić z tą bro nią?
–  Pod rzu cić ją do bun ga lowu, kiedy już stąd wyjadą. Teraz

jed nak chcę powia do mić LaPorte’a, że jego wyna jęta zabój czyni
będzie go kosz to wała dodat kowy okrą gły milion. Płatny z góry.

–  Czy ty… –  Urwała, by spy tać po chwili: –  Zabi łeś tego
Javiera, Booth?

– Ni gdy nikogo nie zabi łem ani nie pla nuję nikogo zabić. –
  Ruszył w  stronę szopy, gdzie scho wał broń i  maga zy nek.



Oddziel nie. – Sie dzi w gów nia nym peru wiań skim wię zie niu.
– Co takiego zro bił, że odpła ci łeś mu w ten spo sób?
Odwró cił się i spoj rzał na nią twardo.
– Pró bo wał zro bić to, co pró bo wała zro bić ona. Sta nął mi na

dro dze. Odłóż to teraz –  dodał już łagod niej szym tonem. –
 Muszę do kogoś zadzwo nić.

Odło żyła tasak na miej sce i  zauwa żyła –  jakby patrząc na
ręce innej osoby –  że jej dło nie nawet nie drżą. Czuła jed nak
przy spie szone bicie serca.

Wcze śniej, kiedy już skoń czyła tego dnia pisa nie, zeszła do
kuchni napić się wody i  usły szaw szy docie ra jące z  zewnątrz
głosy, zer k nęła przez okno. Aku rat w  chwili, gdy zdej mo wała
z butelki nakrętkę.

I  zoba czyła Bootha sto ją cego twa rzą w  twarz z  wyna jętą
zabój czy nią.

Chwy ciła tasak. Nie bar dzo wie działa, jak zamie rza go użyć,
ale kilka sekund póź niej Booth trzy mał w dłoni pisto let.

Pisto let tej kobiety. Ode brał go zawo do wej zabój czyni z taką
samą łatwo ścią, z jaką ona zerwa łaby kwiat na łące.

Jak się z tym czuła? Pomy ślała, że się zasta nowi, kiedy serce
prze sta nie tłuc się o żebra.

Napiła się wody, potem znowu, przy glą da jąc się Boothowi,
który stał na wąskim pomo ście i  roz ma wiał przez swoją
komórkę.

Wzięła drugą butelkę i wyszła na zewnątrz.
Spoj rzał przez ramię, kiedy się do niego zbli żała; spra wiał

wra że nie lekko ziry to wa nego. Jed nak ta łagodna iry ta cja kłó ciła
się z jego zim nym, war kli wym gło sem.

–  Powie dzia łem ci, żebyś ze mną nie pogry wał, LaPorte.
A  pogra łeś, przy sy ła jąc do mojego cho ler nego domu tę stuk‐ 
niętą zabój czy nię. Gówno mnie obcho dzi, czy to zro bi łeś, czy
nie –  dodał po krót kiej pau zie. – Pogra łeś ze mną, naru szy łeś



warunki umowy i  będzie cię to kosz to wało kolejny milion.
Zapłać albo szu kaj sobie kogoś innego, jeśli chcesz dostać ten
kamień. Wiesz, gdzie masz prze lać pie nią dze. Spraw dzę to za
dwa dzie ścia minut. Jeśli pie nię dzy nie będzie, zry wam umowę.
Aha, i  jesz cze jedno, jeśli ta wywłoka tu wróci, to znajdą jej
ciało pod twoim pie przo nym pro giem. Możesz być tego pewien
jak tego, że jutro wzej dzie słońce. –  Prze rwał połą cze nie, po
czym scho wał tele fon do kie szeni i  wziął od niej butelkę
z wodą. – Nie mogłaś posie dzieć w domu przez dzie sięć minut?

– Jeśli tu wróci, żeby cię zabić, to na nic się nie zda ukry wa‐ 
nie w domu.

– Nie tknie cię nawet pal cem.
– Tylko cie bie, tak?
– Nie wróci. Jest tu już spa lona.
Ptak za jego ple cami zni żył lot nad rzeką, potem znów poszy‐ 

bo wał w niebo. Na jego pod ko szulku roz le wała się plama potu.
Pomy ślała, że to nie efekt stra chu, a nawet nie gniewu.

Wyłącz nie następ stwo pro stej domo wej czyn no ści, jaką jest
kosze nie traw nika w sło neczne popo łu dnie.

– Skąd wiesz, że jest spa lona?
– Bo satys fak cja, jaką dałaby jej moja śmierć, nie jest warta

tego, by LaPorte wyna jął kogoś, kto z  kolei ją zabije. I  kiedy
upo ramy się z naszą robotą, ona wylą duje w wię zie niu.

– Skąd wiesz?
– Dopil nuję tego, jeśli LaPorte nie wykoń czy jej wcze śniej.
– Tak jak zro bi łeś to z Javie rem?
– Ow szem, iden tycz nie. A teraz muszę sko sić traw nik.
Miranda poło żyła mu dłoń na ramie niu.
–  Opo wiedz mi o  Javie rze. Mam w  tym żywotny inte res,

Booth. Gdy byś nie zabrał tej broni, mogłaby jej użyć. Powie‐ 
dzia łeś, że sta nął ci na dro dze. Jak?



–  To trze cio rzędny zło dziej, który pró bo wał mnie wro bić
w  jeden ze swo ich nume rów. Kiep ska robota, jak więk szość,
które odwa lał, posłał do szpi tala faceta, któ rego nie miało być
tam tej nocy w  domu. Powie dział temu czło wie kowi, tłu kąc go
nie mal na śmierć, że jest Kame le onem, i  zwień czył to jesz cze
ano ni mo wym cyn kiem. –  Urwał na chwilę i  napił się wody. –
  Bez na dziejny pomysł, bo kiep ska robota i  prze moc to nie
w moim stylu, ale tro chę mi to zaszko dziło. Więc go zatrud ni‐ 
łem.

– Zatrud ni łeś go.
– Bogaty Peru wiań czyk… jakim mia nem się posłu ży łem? No

tak, Lejan dro Vega, naby łem też dwu na sto ka ra towy dia men‐ 
towy soli ter, który ukradł pobi temu czło wie kowi. Pod ło ży łem go
wraz z  kil koma innymi przed mio tami w  jego miesz ka niu
i zawia do mi łem wła dze o doko nu ją cym się wła ma niu, które sam
mu zle ci łem. Dorwali go i roz wią zali dwie sprawy naraz. Teraz
odsia duje bar dzo długi wyrok w  bar dzo nie go ścin nym peru‐ 
wiań skim wię zie niu. Prze kra dłem się tam kie dyś, żeby wie dział,
kto mu to zała twił i dla czego.

Zaschło jej w krtani, ale opróż niła już swoją butelkę.
– „Prze kra dłeś się” do peru wiań skiego wię zie nia?…
–  Nie było to aż takie trudne, a  z  mojej per spek tywy

konieczne. Chcia łem, żeby rzecz się roz nio sła. – Prze su wał spo‐ 
kojny, zimny wzrok po wodzie i  patrzył tam, gdzie znik nęła
Selene. –  Wyrów nuję swoje rachunki. –  Dopił wodę i  wrę czył
Miran dzie pustą butelkę. –  Muszę skoń czyć kosze nie z  tyłu
domu. Jutro sko szę trawę od frontu. Mamy pie czo nego kur‐ 
czaka na kola cję i chcę go zama ry no wać na godzinę.

Powstrzy mała go znowu, tym razem kła dąc dłoń na jego
policzku.

– Jesteś taki wście kły.
–  Cho lerna prawda, że jestem wście kły. Zja wiła się tutaj,

uzbro jona po zęby. Byłaś w tym cza sie w domu.



– Mia łam tasak.
Par sk nął śmie chem, po czym ujął jej dłoń i poca ło wał ją.
– Nie wróci. Już LaPorte tego dopil nuje. Co wię cej, w osta‐ 

tecz nym roz ra chunku wszystko to obróci się na naszą korzyść.
– Jakim cudem?
–  Był wytrą cony z  rów no wagi. Sły sza łem to w  jego gło sie.

Nie potra fił kon tro lo wać Selene. To ja ją kon tro lo wa łem. I teraz
kon tro luję jego. Kosz tuje go to dodat kowy milion.

– Zapłaci?
Booth wyjął tele fon i spraw dził.
– Już to zro bił.
Uświa do miła sobie, patrząc na to ze swego punktu widze nia,

że Booth może zro bić wszystko, pora dzić sobie ze wszyst kim.
Ski nęła głową.

–  Dobrze. Idź i  doko naj cudu z  kur cza kiem. Ja dokoń czę
kosze nie. Mam bar dzo ładne podwó rze w swoim wła snym domu
– wyja śniła, kiedy się zawa hał. – Sama o nie dbam. Lubię o nie
dbać.

– Okej. W porządku. Przy kro mi z powodu tego wszyst kiego.
Oddała mu butelkę z wodą.
– Jak głu pie jest prze pra sza nie za to, że ma się dość odwagi

i umie jęt no ści, żeby pogo nić zawo dową zabój czy nię?
– Mia łem w odwo dzie rudo włosą kobietę z tasa kiem.
Wszedł z powro tem do domu i umył ręce.
Pomy ślał, że gniewny tele fon do LaPorte’a – i żąda nie dodat‐ 

ko wego miliona –  nie tylko usu nęło War wick z  tego terenu
i  uwol niło Mirandę od nie bez pie czeń stwa, ale też ozna czało
wyrok śmierci dla zabój czyni.

Patrząc, jak Miranda kosi traw nik, pomy ślał, że zro bił to, co
musiał zro bić. I mógł z tym żyć.

*



Po kola cji, kiedy już zapadł zmrok, Miranda weszła z  nim do
bun ga lowu. Wybrał trasę przez las, gdyż chciał się upew nić, że
zde mon to wali kamery.

Zro bili to rze czy wi ście.
Miranda postu kała pal cem w torbę, którą niósł na ramie niu.
–  Nie uświa da mia łam sobie, że potrze bu jesz aż tylu narzę‐ 

dzi, żeby dostać się do tego domu.
– Nie potrze buję. Świa tło się nie pali. Wej dziemy od tyłu.
– Co jest w tej tor bie, Booth?
– Kilka rze czy, które zabra łem pod czas poprzed niej wizyty.
– Poprzed niej wizyty? Kiedy?
– Po tym, jak pró bo wali się do mnie wła mać. Zosta wi łem ci

kar teczkę na wypa dek, gdy byś się obu dziła. Żebyś się nie mar‐ 
twiła.

– Jakie to roz ważne.
Zigno ro wał ten zło śliwy ton, ponie waż uznał, że jest on

uspra wie dli wiony.
– Tak myśla łem. Posłu chaj, ni gdy mi nie przy szło do głowy,

że będę musiał pod rzu cić jej pisto let, kiedy już stąd wyjadą.
Potrze bo wa łem nie ja kiego zabez pie cze nia.

Oba samo chody znik nęły, jak zauwa żył, spraw dził też, że
pojem niki na śmieci są puste. Byli na tyle inte li gentni, że je
opróż nili.

Wyjął z torby parę ręka wi czek chi rur gicz nych.
– Włóż je.
– Naprawdę? Dla czego ktoś miałby szu kać tu odci sków pal‐ 

ców?
– Bo chcę temu komuś dać po temu powód. – Też wcią gnął

na dło nie ręka wiczki i spró bo wał dostać się przez tylne drzwi. –
 Nie zawra cali sobie głowy, żeby je zamknąć.

– Och. – W jej gło sie pobrzmie wało roz cza ro wa nie. – Chcia‐ 
łam zoba czyć, jak się wła mu jesz.



– W tym przy padku otwie ram po pro stu drzwi.
Uczy nił to, po czym zapa lił świa tło w kuchni.
Nie mal pod sko czyła.
– Zapa li łeś świa tło! – zawo łała.
–  To mniej podej rzane niż mysz ku jący po ciem nym domu

błysk dwóch lata rek. –  Zaczął spusz czać rolety w  oknach od
frontu; rozej rzał się. – Naprawdę powinni tu tro chę odno wić
ściany. Chyba scho wam pisto let do szu flady.

– Są na niej twoje odci ski pal ców.
– Wytar łem je, tak jak oni zapewne wytarli swoje, zanim się

stąd wynie śli. Ale na maga zynku są odci ski War wick. Postę po‐ 
wa łem z nim ostroż nie.

Otwie rał szu flady, w jed nej zna lazł żało sny kom plet pla sti ko‐ 
wych przy bo rów kuchen nych i umie ścił w głębi niej pisto let, za
łyżką cedza kową. Potem poło żył torbę na stole.

–  No więc, co mogą zosta wiać mimo wol nie ludzie, któ rzy
wypro wa dzają się w  pośpie chu? Wyją łem kilka rze czy z  ich
koszy na śmieci, kiedy już wysta wili je wie czo rem przed
wywózką.

Butelka po piwie powę dro wała pod zlew, nie do kosza, tylko
obok, maga zy nek zna lazł swoje miej sce pod zapa da ją cymi się
podusz kami w salo nie. Butelkę po tequ ili wci snął w zaku rzony
kąt szafki wiszą cej.

Wyjął poje dyn czą czarną skar petę i ruszył w stronę łazienki.
– Zna la złeś to w śmie ciach?
–  W  koszu na brudne rze czy, który stoi w  pralni. Pod czas

poprzed niej wizyty.
Wrzu cił ją pod łóżko.
Następ nie wyjął jasno czer wony spor towy sta nik, wsu nął go

stopą pod toa letkę w  dru giej sypialni, na koniec wycią gnął
z torby poszewkę i wci snął ją mię dzy pralkę i suszarkę.

– Byli tutaj i spali, kiedy wsze dłeś.



– Tak wła śnie postę puję, Mirando. Cof nij się.
Wyjął drugą butelkę po piwie i  stłukł ją, ude rza jąc o brzeg

stołu. Potem pod niósł jedno z kuchen nych krze seł i roz wa lił je
o blat szafki. I ski nął z zado wo le niem głową na widok nie wiel‐ 
kiego wgnie ce nia w sta rej lami no wa nej powierzchni.

–  Nie chcę poła mać sobie ręki –  wyja śnił, po czym owi nął
dłoń gru bym ręcz ni kiem, i  dopiero wtedy wpa ko wał pięść
w drzwi ze sklejki.

– Ma wyglą dać to tak, jakby się pokłó cili… i pobili.
– Czy niąc przy tym dosta tecz nie dużo szkód dla wzbu dze nia

podej rzeń. Na dobrą sprawę wyświad czam wła ści cie lom przy‐ 
sługę. Ubez pie cze nie pokryje to wszystko i  będą mogli wycią‐ 
gać nieco wię cej z wynajmu odno wio nego domu.

– Nie dla tego robisz to wszystko.
Chciał się uciec do jakiejś wymówki, ale się powstrzy mał.

Zasłu gi wała na prawdę.
–  To powinno dać gli nia rzom powód do dzia ła nia. Miejmy

nadzieję, że ustalą ich toż sa mość i  zain te re sują się prze szło‐ 
ścią. Może ją dopadną, zanim LaPorte to zrobi. Kosz to wała go
milion dola rów. On też wyrów nuje swoje rachunki.

– Wolał byś ją widzieć w wię zie niu zamiast w ziemi.
Stał przed nią wysoki i  szczu pły w  swo ich pod nisz czo nych

dżin sach i wie ko wych butach do koszy kówki.
– Ow szem, ale wybrała, by tak rzec, swoją wła sną ścieżkę,

tak jak ja wybra łem swoją.
–  Zabi łaby cię, mnie także. I… nawet by póź niej o  nas nie

pomy ślała. Nie pono sisz odpo wie dzial no ści za to, co się z  nią
teraz sta nie.

– Nie, ale tak czy ina czej, insce ni zuję to wszystko, żeby ścią‐ 
gnąć na nią i Can nery’ego kło poty.

– W porządku. – „Wziąw szy wszystko pod uwagę”, jak pomy‐ 
ślała Miranda. – Co dalej?



– Zabie rzemy więk szość szkła i drewna, jakby pró bo wali to
ukryć. Ale tro chę zosta wimy. Przy pusz czam, że dokład nie
wysprzą tali wnę trze i wszystko powy cie rali, ale jest szansa, że
omi nęli kilka miejsc. Zapła cili z  góry, nie zale gali, kto więc
będzie się mar twił tym, że wyje chali wcze śniej? Nie masz się
czym przej mo wać.

–  Ale Tra cey, wła ści ciele i  gli nia rze będą się przej mo wać,
kiedy zoba czą te znisz cze nia, ślady fizycz nej walki i  nała do‐ 
waną broń.

–  Wła śnie o  to cho dzi. Mam jesz cze kilka rze czy, które tu
poroz rzu cam, potem się pozbie ramy i wró cimy do domu. Byli‐ 
śmy ich sąsia dami, więc możemy spo dzie wać się kilku pytań.
Powiemy prawdę –  do pew nego stop nia. Natknę li śmy się na
Selene pew nego ranka, jak spa ce ro wała po lesie mię dzy bun ga‐ 
lo wem a  moim domem. Miała apa rat foto gra ficzny, mówiła
o zdję ciach i tak dalej. Wpa dła do mnie wie czo rem, kiedy aku‐ 
rat kosi łem trawę, bez apa ratu, wyda wała się zde ner wo wana,
ale powie działa, że wyszła na prze chadzkę.

– Bli sko prawdy.

*

Pyta nia poja wiły się pod koniec tygo dnia wraz z puka niem do
drzwi. Miranda poszła do sie bie, żeby spa ko wać się przed
week en dem w Geo r ge town – Booth nie chciał, żeby wybrała się
w tę podróż.

Puka nie prze rwało jej roz wa ża nia na temat stroju, w  jaki
mia łaby się ubrać na spo tka nie z  jego ciotką i  czło wie kiem,
który ponie kąd zastę po wał mu ojca. A  następ nie wybrać się
z nim – czy to mu się podo bało, czy nie – w celu prze pro wa dze‐ 
nia reko ne sansu.

Choć ni gdy nie spo tkała oso bi ście miej sco wego szefa poli cji,
roz po znała go od razu, gdy tylko otwo rzyła drzwi.



–  Prze pra szam, że prze szka dzam, panno Emer son. Jestem
Greg Cap ton, szef poli cji.

– Och, oczy wi ście. Witam.
Wycią gnęła do niego rękę, mając nadzieję, że jej dłoń nie

robi się lepka od potu.
– Może mi pani poświę cić kilka minut?
– Jasne. Pro szę wejść. Coś się stało?
–  Nie wy klu czone. Cho dzi o  pani sąsia dów, tych z  domu

kawa łek dalej.
–  Sąsia dów? Och, prze pra szam, oczy wi ście, pro szę usiąść.

Może kawy?
–  Dzię kuję, nie. Nie zabiorę pani dużo czasu. –  Usiadł

i  uśmiech nął się roz bra ja jąco. –  Pro szę mi powie dzieć, kiedy
ostatni raz widziała pani tę parę, która wyna jęła bun ga low? Ten
nie duży domek nie da leko pose sji Seba stiana Bootha. Zna pani
Bootha, prawda?

– Tak, ow szem, znam go. – Nie omiesz kała się roze śmiać. –
 Wyobra żam sobie, że jako szef poli cji zdaje pan sobie sprawę,
że się spo ty kamy. Ale jeśli cho dzi o tych ludzi z bun ga lowu, to
cóż… trudno mi cokol wiek pew nego o nich powie dzieć. Jego ni‐ 
gdy nie spo tka łam. Ją spo tka li śmy, ja i Booth. Spa ce ro wa li śmy
pew nego ranka po lesie. Nie jestem pewna kiedy… może ze
dwa albo trzy tygo dnie temu. Robiła zdję cia. Czy coś się stało?

– Jesz cze nie wiem. Tra cey… zna pani Tra cey… zanie po ko iła
się, kiedy się dowie działa, że w  tym tygo dniu dwa razy nie
wysta wili śmieci. Wygląda na to, że się spa ko wali i  wyje chali
nagle.

– Och? Doprawdy? To dziwne, czyż nie? Spra wiała wra że nie
pod eks cy to wa nej, że ma oka zję robić zdję cia – zdję cia przy rody,
jak nam zdra dziła. Ale wie pan, byłam u Bootha jakieś dwa dni
temu. Chyba w  nocy w  ponie dzia łek? to zna czy wie czo rem –
 popra wiła się. – Zja wiła się, kiedy kosił trawę na tyłach domu.



Zoba czy łam ją przez okno i zasta na wia łam się, czy nie zapro po‐ 
no wać jej cze goś do picia, ale po chwili się odda liła. Booth
wspo mniał potem, że wyglą dała na zde ner wo waną. Nie uprze‐ 
dzili Tra cey, że się wypro wa dzają?

–  Na to wygląda. I  nie roz ma wiała z  nią pani oso bi ście
w tam ten ponie dzia łek?

–  Nie. Wła śnie koń czy łam pisać, zeszłam na dół po wodę
i przy oka zji zauwa ży łam, że roz ma wia z Boothem. Potem skie‐ 
ro wała się w  stronę bun ga lowu, na prze łaj przez las. Kiedy
wyszłam na zewnątrz, mój przy ja ciel powie dział, że po pro stu
mimo wol nie tu zawę dro wała, chcąc się przejść czy zaczerp nąć
świe żego powie trza, czy coś takiego… nie pamię tam dokład nie,
przy kro mi.

–  Nie wy klu czone. No cóż, dzię kuję, że poświę ciła mi pani
swój czas.

„Nic nie wspo mniał o  broni ani znisz cze niach wewnątrz
domu”, pomy ślała Miranda, zamy ka jąc za nim drzwi. Wyjęła
komórkę. Spo dzie wała się usły szeć coś wię cej od Tra cey. Paku‐ 
jąc się, włą czyła gło śnik.

–  A  kiedy nie odbie rali tele fo nów, poje cha łam tam. Dasz
wiarę? Ani śladu samo cho dów, rolety opusz czone. Poszłam na
tyły, oka zało się, że drzwi nie są zamknięte! Kiedy weszłam do
środka, od razu się zorien to wa łam, że coś się tam stało. Wyglą‐ 
dało tak, jakby się pożarli. I to na całego.

– O mój Boże.
Miranda zde cy do wała, że naj od po wied niej sza będzie czarna

sukienka, gdyby zda rzyło im się wybrać na kola cję.
– Bra ko wało jed nego krze sła w kuchni, zna la złam jego poła‐ 

mane kawałki pod sto łem. I  potłu czone szkło. W  drzwiach
schowka na mio tły zieje wielka dziura, jakby ktoś w nie wal nął
pię ścią!

– Och, to okropne. Myślisz, że coś jej zro bił?



– Nie wiem, po pro stu nie wiem. Ale powiem ci, że chyba nie
spali razem. Wydaje mi się, że zaj mo wali osobne sypial nie. Kto
tak robi? Zabrali ze sobą swoje śmieci, ale kilka rze czy prze‐ 
oczyli. Butelki po piwie, butelkę po tequ ili, wszy ściut kie puste.
Myślę, że jedno z nich popi jało po cichu.

Pozwa lała Tra cey dawać upust zło ści, koń cząc jed no cze śnie
pako wa nie.

– Mam nadzieję, że usta lisz, co się tak naprawdę wyda rzyło,
i mi powiesz.

– Możesz być tego pewna.
–  Teraz wyjeż dżam. Wybie ramy się z  Boothem na week en‐ 

dowy wypad.
– Roman tyczne!
– Mam nadzieję. Dam ci znać po powro cie, czy moje ocze ki‐ 

wa nia zostały speł nione. Powo dze nia w  spra wie nie obec nych
loka to rów.

– Baw się dobrze!
Miranda wło żyła do samo chodu walizkę, lap top i  torebkę.

Posta no wiła zacze kać na Bootha u niego w domu. Trud niej by
mu było poda wać jakieś powody, dla któ rych powinna zostać,
gdyby posta wiła go przed fak tem doko na nym.

Pró bo wał ją prze ko nać.
–  Zaczy nam podej rze wać, że nie chcesz, bym spo tkała się

z twoją ciotką czy Seba stie nem.
– Poje dziemy do Nowego Orle anu już po wszyst kim. Wtedy

się z nimi spo tkasz.
– Są tylko o kilka godzin drogi stąd, a ja nie mogę się docze‐ 

kać, kiedy ich wresz cie poznam. I  kiedy ode gram jutro swoją
rolę.

– Nie ma potrzeby, żebyś…
– Taki czło wiek… Zaraz, jak się nazy wasz? – Roze śmiała się,

kiedy zamknął oczy. – Mon sieur Henri Dubeck, wielce eks cen‐ 



tryczny i roz chwy ty wany pro jek tant wnętrz o trud nym cha rak‐ 
te rze. Jesteś dys kretny, ni gdy nie ujaw niasz niczego o  swo ich
klien tach, a już na pewno o nich nie roz ma wiasz. A ja to made‐ 
mo iselle Mar gu erite Gavier, twoja wierna i  aniel sko cier pliwa
asy stentka. –  Wska zała walizkę, potem drzwi. –  Już wcze śniej
się doga da li śmy, Booth.

– Byłem osła biony po winie i sek sie.
–  Umowa to umowa, poza tym zyskasz jesz cze jedną parę

oczu.
Wyszedł szy z torbą na lap top i torebką, cze kała, kiedy pako‐

wał do bagaż nika jej walizkę.
Zacho wał coś na koniec jako ostat nią – płonną – nadzieję.
– Zauwa żasz pew nie, że w prze ci wień stwie do cie bie wzią‐ 

łem nie wiele rze czy.
– W tych tor bach są Dubeck i Gavier.
Wsia dła do samo chodu i uśmiech nęła się, zapi na jąc pasy.
– Widzisz? Wie dzia łeś, że z tobą pojadę.
– Naj wi docz niej.
– Możemy jesz cze raz prze ana li zo wać moje nowe wcie le nie,

ale naj pierw ci przy po mnę, że ni gdy mi nie powie dzia łeś, w jaki
spo sób nakło ni łeś Regal – co za głu pie imię! – Regal Moun tjoy,
naj now szą żonę na pokaz Alana C., by dała się zła pać na przy‐ 
nętę Dubecka.

–  Nowe żony na pokaz, zgod nie z  logiką, chcą odci snąć
swoje piętno na pomiesz cze niach, które wcze śniej urzą dzały
ich poprzed niczki. Mam we Fran cji konek sje z nie zwy kle ważną
kobietą, a ta ma konek sje z konek sjami naszej Regal. Przy go to‐ 
wała mi grunt. Ot i wszystko.

– Dawna kochanka?
– Nie, była klientka.
Miranda roz sia dła się wygod nie przed podróżą i obo jętna na

to, jak to o niej świad czyło, już się nie przej mo wała. Uwiel biała



jego opo wie ści.
– Kra dłeś dla tej Fran cuzki.
–  Odzy ska łem coś, co do niej nale żało. Jej pra babka była

artystką, i  to znaną. Nazi ści ukra dli por tret babki mojej
klientki, przed sta wia jący ją w  mło dym wieku. Babka prze żyła
Holo kaust. W  prze ci wień stwie do pozo sta łych człon ków
rodziny.

– To straszne. Po pro stu straszne.
– Moja klientka chciała odzy skać ten por tret i wyko rzy stała

w tym celu wszyst kie dostępne moż li wo ści, a potem zatrud niła
mnie. Przy ją łem zle ce nie pro bono, dla tego, że… no po pro stu
dla tego.

Miranda dotknęła jego dłoni.
– Dla tego.
– Powie działa, że jeśli będę kie dy kol wiek potrze bo wał jakiejś

przy sługi, jakiej kol wiek… więc dała cynk przy ja ciółce przy ja‐ 
ciółki Regal, że do Waszyng tonu przy jeż dża Dubeck w celu spo‐ 
tka nia się z pew nym klien tem. Sław nym klien tem, i że zamie rza
pozo stać w mie ście kilka dni. Dubeck uległ namo wom, by spo‐ 
tkać się z Regal i roz wa żyć obda rze nie jej swym wiel kim talen‐ 
tem.

–  Poja wia się teraz pyta nie –  jak zamie rzasz odsta wiać
z  prze ko na niem sno bi stycz nego fran cu skiego deko ra tora
wnętrz?

– Ooo, to nic trud nego. Zaj mo wa łem się tym już wcze śniej,
i  to kilka razy. Acz kol wiek posta no wi łem, że Dubeck przej dzie
po tym nume rze na eme ry turę.

– Naprawdę pro jek to wa łeś wnę trza?
– Bywa łem w wielu nie zwy kłych domach, boga tych w zdo bie‐ 

nia, mini ma li stycz nych, retro, ultra no wo cze snych. To kwe stia
wyson do wa nia klienta, czego chce w  grun cie rze czy –  albo
czego ocze kuje. Mówić prze ko nu jąco, bawić się w mate ma tykę.



– W mate ma tykę.
– Trzeba wszystko mie rzyć, Mirando. Jakieś osiem lat temu

zaj mo wa łem się urzą dza niem pew nego domu w  Pro wan sji.
Nowo cze sny wystrój z  ele men tami lokal nego kolo rytu. Chwy‐ 
ciło. Dosta łem za to sowite wyna gro dze nie i  odsze dłem
z naszyj ni kiem ze szma rag dów o wadze trzy dzie stu trzech kara‐ 
tów i osa dzo nymi w pla ty nie bia łymi dia men tami o wadze dwu‐ 
dzie stu kara tów.

O, tak, uwiel biała te jego opo wie ści.
– Urzą dzi łeś ich dom, a potem rąb ną łeś im biżu te rię?
– Ni gdy nie okra dam klien tów. To, co zamie rzamy zro bić, to

wyją tek, i  dla tego Dubeck wła śnie przej dzie na eme ry turę.
Wzią łem to z sąsied niej willi, a potem nad zo ro wa łem insta la cję
lazu ro wych lnia nych zasłon w  głów nym apar ta men cie klienta.
Byli śmy zszo ko wani i prze ra żeni.

– Nie wąt pię.
Pomy ślała – jak czę sto się jej to ostat nio zda rzało – że zako‐ 

chała się w fascy nu ją cym, skom pli ko wa nym czło wieku.
Ni gdy wcze śniej nie była w Geo r ge town, więc cie szyła się na

zmianę oto cze nia. Wyso kie, wznie sione z  cegły domy, gwarne
ulice i mnó stwo samo cho dów, sklepy i restau ra cje.

–  To jak mia sto w  mie ście, prawda? Ma swoją god ność,
histo rię i  ener gię. Może chcia ła bym spę dzić tu tro chę czasu,
kiedy już zro bimy nasz prze kręt.

Spoj rzał na nią zdzi wiony.
– Prze kręt?
–  To dobre słowo, w  dodatku opiera się upły wowi czasu.

A jak byś ty to nazwał?
–  Pracą –  odparł po pro stu i  zatrzy mał się pod nie wiel kim

gara żem obok uro czego, dwu pię tro wego domu z cegły. Po obu
stro nach wykła da nego kostką pod jazdu cią gnął się dywan kwia‐ 



tów. Ścieżka pro wa dziła do niskich schod ków i  drzwi wej ścio‐ 
wych.

Otwo rzyły się na oścież i ze środka wybie gła kobieta z roz‐ 
wia nym wło sem w  kolo rze jeżyn, jak oce niła Miranda. Za nią
wybiegł mały pie sek, który zaczął podry gi wać na swo ich krót‐ 
kich, gru bych łap kach.

Kobieta zarzu ciła Boothowi ramiona na szyję, a kiedy ten ją
objął, Miranda poczuła łzy w  oczach. „Miłość”, pomy ślała.
„Abso lutna i nie pod wa żalna”.

– Tęsk ni łam za tobą, dzie cinko. Strasz nie tęsk ni łam.
–  Ja też za tobą tęsk ni łem. – Cof nął się i musnął dło nią jej

włosy. – Co to za kolor?
– Kolor drinka. Jack Hor net.
– Bo…?
– Bo dodaje się do niego jeżyny – wyja śniła Miranda i zaskar‐ 

biła sobie łzawy uśmiech ze strony Mags.
Śmie jąc się sza leń czo, ciotka Bootha przy gar nęła ją do sie‐ 

bie. Pach niała per fu mami Cha nel, różami i świe żym chle bem.
–  A  więc to ty… –  mruk nęła, po czym uwol niła Mirandę

z objęć. – Jestem Mags.
– Miranda.
– Wchodź cie, wchodź cie. Niech pano wie zajmą się baga żami

i winem, które pood dy cha na barku. A  to jest Wiluś – dodała,
kiedy zbli żyli się do schod ków.

Pies wsko czył z impe tem w obję cia Mirandy, a potem popa‐ 
trzył na nią wyłu pia stymi i peł nymi miło ści oczami.

– O Boże, jesteś uro czy.
–  Prawda? –  roz anie liła się Mags, pro wa dząc Mirandę do

środka, pod czas gdy Booth przy glą dał się temu w zdu mie niu.
Pod szedł do nich swoim nie spiesz nym kro kiem Seba stien ze

ścierką tra dy cyj nie prze rzu coną przez ramię; włosy miał zwią‐ 
zane z tyłu głowy w kuca tak gru bego jak nogi jego psa.



– Och, ma belle amie, bie nve nue!
Miranda została nie tylko uści skana, ale też uca ło wana

w oba policzki.
– Booth potrze buje pomocy przy baga żach. Seba stien przy‐ 

go to wał ucztę – cią gnęła Mags, pro wa dząc Mirandę kory ta rzem
w stronę wiel kiego pokoju ze szkla nymi drzwiami, które otwie‐ 
rały się na wybru ko wany dzie dzi niec z fon tanną pośrodku.

Powie trze pach niało jak nie biań ski moszcz.
– Przy glą dam się, kiedy coś przy go to wuje. Cza sem coś mie‐ 

szam. Przy szcze gól nych oka zjach mogę kroić, a nawet sie kać.
– Też tak robię.
Mags spoj rzała na nią roz pro mie niona.
–  Czyż nie jeste śmy obie mądrymi dziew czy nami? Napijmy

się wina.



Rozdział 28

Wino pły nęło sze ro kim stru mie niem, a na stole wciąż lądo wało
jedze nie. Cały czas toczyły się roz mowy, non stop, kiedy
Miranda kosz to wała kieł ba sek nowo or le ań skich. Nie wie działa,
co to takiego, pomi ja jąc fakt, że były pyszne.

Temat LaPorte’a nie poja wił się ani razu, podob nie jak Czer‐ 
wo nej Bogini ani cze go kol wiek, co pla no wali. Gadali o jedze niu,
Nowym Orle anie, West ben dzie, książ kach Mirandy i  znowu
o jedze niu, kiedy prze nie śli się z prze past nej kuchni do salonu
ze sto łem przy stro jo nym cza ru jąco kwia tami i świecz kami.

Seba stien, bawiąc się wyśmie ni cie, posta wił na stole pół mi‐ 
sek pięk nie uło żo nych cia stek kra bo wych na zie le ni nie ser wo‐ 
wa nej z zim nym sosem fran cu skim swo jego autor stwa.

Miran dzie wystar czył kęs, by wznieść kie li szek w geście toa‐ 
stu.

–  To zdu mie wa jące –  powie działa. –  Wiem teraz, od kogo
Booth zaczerp nął swoje umie jęt no ści kuli narne.

– Oszli fo wa łem surowy dia ment – wyja śnił Seba stien. – Dziś
wie czo rem przy no simy ci w darze Nowy Orlean.

– Nie wydaje mi się, bym mogła zjeść coś lep szego na Bour‐ 
bon Street.

–  Gdyby moje serce nie nale żało do two jej ciotki… –  Seba‐ 
stien pokle pał się bojowo po piersi. – To skradł bym inne, mon
ami. Odwie dzisz mnie w Bayou, cher, zafun du jemy sobie fais-
dodo.

–  Chcia ła bym zoba czyć te mokra dła. –  I  posta no wiła, że
zoba czy. – Booth mówi, że masz trzy córki.



–  Moje trzy klej noty. I  teraz jestem już dziad kiem. Mam
czworo wnu cząt, a kolejne jest w dro dze.

– Co spra wia, że jestem hono rową bab cią – wtrą ciła Mags. –
  Nazy wają mnie Magmą. Czas pły nie –  dodała, mru ga jąc do
Seba stiena. – Ale mądrzy ludzie to akcep tują i cie szą się tym.

Cel wizyty poja wił się dopiero wtedy, kiedy usie dli przy pud‐ 
dingu chle bo wym z kar me lo wym sosem.

– Mais… – zaczął Seba stien. – Jutro.
–  Jutro –  powtó rzył Booth. –  Spo tka nie jest o  dru giej, więc

wyru szymy o  tej wła śnie godzi nie. Dubeck każe im na sie bie
cze kać. Zała twi łeś trans port?

Seba stien ski nął głową.
– Bien sûr. Za kogo mnie masz.
–  Przy pusz czam, że pół to rej godziny powinno wystar czyć,

a  ja prze każę klientce wizy tówkę –  albo zrobi to Miranda –
 z nume rem tele fonu na kartę. Dau phine go ma?

–  Jest przy go to wana. –  Mags kiw nęła głową. –  Asy stentka
mon sieur Dubecka do spraw admi ni stra cyj nych.

– Oce nię zabez pie cze nia, elek tro niczne i oso bowe, spraw dzę
też słabe punkty, zlo ka li zuję teren dzia ła nia i  zdo będę har mo‐ 
no gram klientki na następne trzy mie siące.

– I uwi niesz się z tym wszyst kim przez pół to rej godziny?
Booth spoj rzał z pobła ża niem na Mirandę.
– Uwi nął bym się szyb ciej, ale pół to rej godziny wywrze odpo‐ 

wied nie wra że nie. Cóż, Dubeck jest bar dzo zaję tym czło wie‐ 
kiem. Jeśli potrwa to dłu żej, to dla tego, że wymaga ode mnie
wię cej, niż się spo dzie wa łem.

– To wieczna gaduła. – Wyraź nie z sie bie zado wo lona Mags
napiła się kawy. – Poszłam do salonu na mani cure i  pedi cure,
kiedy się aku rat zja wiła. Nie uwie rzy li by ście, ile tam sobie liczą
za zro bie nie paznokci.

– Będziesz musiała wysta wić mi rachu nek.



– Och, dajże spo kój. – Mach nęła lek ce wa żąco na Bootha. –
 Dali mi kie li szek szam pana i czas, żebym przyj rzała się dokład‐ 
nie two jej ofie rze. Nie wspo mi na jąc już o  cho ler nie dobrym
pedi cu rze. No więc prze chwala się, rzuca nazwi skami i  gada
cały czas z  przy ja ciół kami przez tele fon. Jeśli tego aku rat nie
robi, prze gląda maga zyny poświę cone modzie. Wydaje mi się
dość płytka, jak kałuża po desz czu, nie szko dliwa i nie po ważna.
Jej aura to mie sza nina deli kat nego brązu i  różu. Kocha swego
męża, ale jego pie nią dze jej w tym nie prze szka dzają.

– Chwi leczkę! – Miranda pod nio sła dłoń. – Widzisz aurę?
– Madame Mag de la ine widzi to, co widzi – oznaj miła Mags

teatral nym tonem. – A twoja? Czer wień, odro bina poma rań czu
i  żół cie nia. Pew ność sie bie, bez po śred niość, kre atyw ność.
Musisz, moja droga, jak naj wię cej czer pać z doświad cze nia.

– Mógł bym ci powie dzieć to samo bez odczy ty wa nia aury –
  wtrą cił kwa śno Booth, a  Mags spio ru no wała go wzro kiem,
trze po cząc przy tym wymow nie rzę sami.

–  Mogła bym dodać, że jesteś szczę ścia rzem, dzie cinko. To
poma rań czowe świa tło ozna cza bowiem tak sek su alną, jak
i kre atywną ener gię.

– Kon ty nu ując – rzekł Booth, kiedy Miranda par sk nęła śmie‐
chem. – Nasza ofiara? Mów dalej.

Mags mru gnęła do Mirandy.
– Poga damy sobie póź niej.
– Och, z chę cią.
– Więc… żeby zagaić roz mowę, wyra zi łam podziw dla jej kol‐ 

czy ków – cią gnęła Mags. – Dia men towe ćwieki w kolo rze kanar‐ 
ko wym, od Graffa, około dwóch kara tów każdy. Dostała je od
swo jego męża na walen tynki, gdy byli oboje na roman tycz nym
week en dzie w Paryżu. Jest lalu nią. Jej wła sne słowa.

– A ty byłaś…



– Nie spy tała mnie o  imię ani o nic innego, co doty czy łoby
mojej osoby. Roz ma wia ły śmy tylko przez kilka minut, a mimo to
udało jej się wspo mnieć, że kon sul to wała się ze słyn nym deko‐ 
ra to rem wnętrz Dubec kiem w spra wie urzą dze nia jej głów nego
apar ta mentu. Byłam pod odpo wied nim wra że niem. –  Jej oczy
zdra dzały roz ba wie nie, kiedy wpa try wała się w łyżkę. – Co wię‐ 
cej, zain te re suje cię pew nie fakt, że robi to wszystko dla swo‐ 
jego męża z  oka zji trze ciej rocz nicy ślubu. Wybrał się w  tej
chwili na golfa do Hil ton Head.

– Tym lepiej – rzekł Booth i zwró cił się do Seba stiena: – A jak
z namie rza niem Lake Char les?

–  Mamy dom, jeden z  tych, które wska za łeś. Dobry wybór,
jak sądzę. Zgramy to z  har mo no gra mem LaPorte’a, a  potem
pozbę dziemy się rodziny i służby.

– I jak to zała twi cie? – zain te re so wała się Miranda.
–  Może się nam poszczę ści, kiedy rodzina wybie rze się na

waka cje. Następ nie trzeba się będzie zająć tylko służbą –
 powie dział jej Booth. – Albo zna leźć powód, dla któ rego nale ża‐ 
łoby się wynieść z domu na jedną noc.

–  Inwa zja szkod ni ków? –  zapro po no wał Seba stien. –  Albo
wyciek gazu.

Booth ski nął głową.
– Szybko i sku tecz nie. Sta wiam na wyciek gazu, jeśli zda rzy

się w  odpo wied niej chwili. Jeśli nie, to może kilka szczu rów,
kilka myszy. Czas wezwać kogoś z  dezyn sek cji. A  tym kimś
będzie jeden z nas – wyja śnił Miran dzie. – Powiemy, żeby wszy‐ 
scy się wypro wa dzili, ludzie i zwie rzęta, a roz wią żemy pro blem
w ciągu dwu dzie stu czte rech godzin. – Znów spoj rzał na Seba‐ 
stiena. – Pla nuję to – naj ko rzyst niej szy sce na riusz – na połowę
czerwca.

– Na tym się sku pimy.
– Cho dzi o ilu zję i zgra nie w cza sie.



– Czy nie cho dzi też o kra dzież wiel kiego dia mentu?
Booth pokle pał Mirandę po dłoni.
– Jesz cze nie, ale doj dziemy do tego.
Przy pusz czała, że przy go to wa nia do jutrzej szego reko ne‐ 

sansu ozna czały począ tek tej drogi.
Po wyszu ka nym brun chu usia dła z Mags na podwó rzu, pod‐ 

czas gdy Wiluś drze mał pod sto łem po codzien nym spa ce rze.
– Nie chcia ła bym wty kać nosa w nie swoje sprawy – zaczęła

Mags. – Ale chcę powie dzieć, że dajesz mojemu chłopcu szczę‐ 
ście.

– Mam nadzieję, że tak jest.
– Zaznał w swoim życiu wiele smutku, sza leń stwa i zła. Były

szczę śliwe chwile, ale nie może się to rów nać z tobą.
Te słowa zapa dły Miran dzie głę boko w sercu.
– To doprawdy nie zwy kłe… sły szeć coś takiego.
–  Kiedy powie dział mi o  tobie po raz pierw szy, jesz cze na

stu diach… mogłam dosły szeć w jego gło sie szczę ście, szczę ście
bez gra niczne, i pomy śla łam: Oho, mój chło pak jest zako chany.
Utra cił cząstkę serca, kiedy od cie bie odszedł. I odszedł przeze
mnie.

– Nie, Mags. To nie tak. – Miranda, bez po śred nia, zde cy do‐ 
wana, zde ter mi no wana, wycią gnęła rękę do kobiety. –  Nie.
Odszedł z powodu LaPorte’a. Chcia łam jed nak winić Bootha…
i cóż… wini łam go – przy znała nie chęt nie.

– Oczy wi ście, że tak – odparła cicho Mags. – Bo chciał, żebyś
go winiła.

– Teraz jed nak znam prawdę. Wiem, że w całej tej spra wie
jest tylko jeden zło czyńca. Wtedy czu łam się zdru zgo tana, nie
będę zaprze czać. To mnie zmie niło, moją postawę, moje
poglądy. Ale… czy ty wie rzysz w prze zna cze nie?

– Och, kocha nie. – Mags par sk nęła śmie chem. – Jak żeby ina‐ 
czej?



–  No cóż, oboje byli śmy wtedy tacy mło dzi i  kto wie, jak
byśmy sobie na dłuż szą metę pora dzili z  uczu ciami. Ale teraz
jeste śmy starsi. Mądrzejsi, doj rzalsi, bar dziej doświad czeni
życiowo. A w ciągu kilku ostat nich mie sięcy pozna łam Bootha
lepiej niż kie dy kol wiek wtedy, gdy się w nim zako chi wa łam. –
 Zer k nęła w stronę domu i okien pokoju, gdzie spę dzili noc. –
 Powie dział ci o Selene War wick?

– Tylko tyle, że LaPorte odwo łał ją i Can nery’ego.
–  Tak, ale dopiero wtedy, kiedy Booth mu zagro ził. I  sam

prze pę dził Selene.
Kiedy opo wie działa jej wszystko, Mags dolała do szkla nek

sło necz nej her baty Seba stiena.
– Sio strze niec ni gdy nie mówi mi o takich rze czach. – Wes‐ 

tchnęła. – Nie wydaje mi się też, by mówił za czę sto Seba stie‐ 
nowi.

– Wąt pię, czy i mnie by powie dział, ale sama to widzia łam.
I zoba czy łam czło wieka, który potrafi sobie pora dzić. Zabrał jej
broń, prze pę dził ją, zagro ził LaPorte’owi… do dia bła! ster ro ry‐ 
zo wał go – spro sto wała. – I wydu sił z niego jesz cze jeden milion
dola rów. Póź niej zain sce ni zo wał wszystko w  tam tym domu,
który wynaj mo wali, żeby ich ziden ty fi ko wano i wsz częto poszu‐ 
ki wa nia. Czy uda się ich zna leźć, to inna rzecz… ale zabrał się
do tego wszyst kiego tak… spraw nie, tak gładko. Odbęb nił to
wszystko tak, jakby oddy chał, no i  to, co robi teraz, ucząc na
peł nym eta cie i wysta wia jąc musi cal, który naprawdę wzbu dził
podziw. Myślę, że umiałby zro bić cokol wiek, co tylko by
zechciał.

– Nie musisz mi tego mówić. Kochasz go, jak widzę. I nie jest
to pyta nie, bo widzę to, co widzę. Sama zde cy du jesz, co z tym
robić.

– Och, już zde cy do wa łam. – Miranda znowu powio dła spoj‐ 
rze niem w  stronę okien. –  To musi pocze kać do chwili, aż
będzie po wszyst kim.



Poja wił się Seba stien, nim Mags zdą żyła o cokol wiek spy tać.
Poło żył sobie dłoń na sercu.

– Och! Les bel les fem mes!
Sły sząc jego głos, Wiluś zerwał się na równe nogi i  zaczął

tań czyć na tyl nych łap kach. Seba stien wziął go na ręce i trą cił
psiaka nosem.

– Booth jest gotowy, cher.
Miranda weszła do domu i  wspięła się scho dami na górę,

a tam skrę ciła w lewo.
Drzwi sypialni stały otwo rem, weszła więc do pokoju i zoba‐ 

czyw szy wewnątrz męż czy znę, cof nęła się gwał tow nie.
Facet, który stał i  prze glą dał się w  wyso kim lustrze, miał

dwu barwne włosy zacze sane do góry, mniej wię cej w stylu lat
pięć dzie sią tych – sta lo wo szare i  u  góry zwień czone śnieżną
bielą. Do tego kozią bródkę, też sta lo wo szarą, ostro zakoń czoną
w szpic.

Pod sza rym gar ni tu rem o naj bled szym z odcieni i kobal tową
kami zelką pre zen to wał sze ro kie bary i rów nie sze roką pierś.

Na małych pal cach obu dłoni migo tały pier ścionki. W kla pie
mary narki poły ski wała wyszu kana szpilka w kształ cie feniksa.

Nie dostrze gała w owym męż czyź nie Bootha, dopóki się nie
ode zwał.

– Dobrze – rzekł. – Teraz kolej na cie bie.
–  Dobry Boże… minę ła bym cię na ulicy bez słowa. Wyglą‐ 

dasz sta rzej i… jakoś tak peł niej. Masz brą zowe oczy.
– To szkła kon tak towe. – Mówił szybko, zgod nie z  rolą, jak

sobie uświa do miła. – Zdej mij ubra nie i włóż szla frok. Muszę cię
ucze sać i uma lo wać.

– Dzięki, ale robię to sama od dwu na stego roku życia.
– Nie w ten spo sób. To będą twoje włosy.
Wska zał krótką, pro stą perukę z grzywką.



–  Okej. Wygląda jak ta, którą Julia Roberts nosiła na
początku Pretty Woman.

– Chyba tak.
Zamknęła drzwi, nim zaczęła się roz bie rać.
– Rozu miem, że nie przy pra wisz mi zaro stu.
– Nie tym razem.
Zdjął mary narkę, poło żył ją na łóżku, kiedy wło żyła szla frok

i usia dła. Prze krę cił krze sło obro towe ple cami do lustra. Pró bo‐ 
wała natych miast wró cić do pier wot nej pozy cji.

– Chcę patrzeć!
– Nie. Kiedy skoń czę, obej rzysz efekt koń cowy. – Zaczął ukła‐ 

dać jej włosy na czubku głowy. – Nie mogą prze szka dzać, kiedy
będę robił ci twarz. Zamie rzam wyko rzy stać to, co już na niej
masz.

– Potra fisz zro bić pie przyk? Zawsze mnie cie ka wiło, jak bym
z  nim wyglą dała. –  Nagle dosłow nie pod sko czyła na krze śle,
kiedy otwo rzył kufe rek. –  O  mój Boże, te wszyst kie pędzelki.
Palety cieni! Pozwól mi…

Trzep nął ją w dłoń.
– To moje. Póź niej się tym z tobą podzielę. Mam tu wszystko

odpo wied nio poukła dane.
– Twoja twarz jest peł niej sza także wokół szczęki.
– Uhm.
– Moja też taka będzie?
– Nie… – mruk nął, nie prze ry wa jąc pracy. – Tylko moc niej szy

maki jaż, zwłasz cza oczy. Odważna czer wień na war gach.
– Nie do twa rzy mi z wście kle czer woną szminką.
– Dziś będzie do twa rzy.
Spraw nie ope ro wał pędzel kami, nakła dał, pod kre ślał

i  pudro wał. Wpra wił ją w  zdu mie nie, apli ku jąc jej sztuczne
rzęsy – i zigno ro wał argu ment, że wyglą dają tanio i tan det nie.



Zmie nił jej też kol czyki i  nacią gnął na głowę perukę, aż
wresz cie przyj rzał się jej zmru żo nymi oczami, by po chwili wło‐ 
żyć jej jesz cze oku lary w czar nych opraw kach.

Kiedy pró bo wała się odwró cić i popa trzeć na sie bie, ścią gnął
ją z krze sła i odsu nął od lustra.

– Jesz cze nie. Musisz naj pierw to wło żyć.
Poka zał jej body i patrzył, jak otwiera sze roko usta.
– To ma być niby mój tyłek? Wci skasz na mnie jakieś mon‐ 

strum, a to są moje… – Poło żyła obron nym ruchem dłoń na pier‐ 
siach. –  Będę miała wielki tyłek, sze ro kie bio dra i  ogromne
cycki.

–  Nie są ogromne. Raczej pro por cjo nalne do reszty. Jeśli
nasza klientka będzie kie dy kol wiek poda wała komuś twój ryso‐ 
pis, to nie powie „wiotka”, nie powie „paty ko wata”, tylko „krą‐ 
gła”.

– Może krzepka.
– Też się spraw dzi. Chcia łaś tej roli, Mirando – przy po mniał

jej. – To twój strój służ bowy.
Mruk nęła coś nie zro zu miale pod nosem, ale odrzu ciła szla‐ 

frok i pozwo liła, by pomógł jej wło żyć body.
– Jest tro chę cia sne i pod nosi moje piersi.
– Ma być cia sne i ma je pod no sić. Tu jest reszta.
Przy glą dała się krót kiej spód niczce, mary narce, jedwab‐ 

nemu bia łemu topowi.
– To naprawdę krótka spód niczka.
– Mirando…
–  W  porządku, w  porządku. Nie wiem tylko, czy mój nowy

tyłek się w nią zmie ści.
Zmie ścił się oczy wi ście, wszystko ide al nie paso wało, podob‐ 

nie jak czarne szpilki. Po zawią za niu na szyi sza lika w kolo rze
czer wono-czarno-zło tym, z  supłem na jed nym boku, cof nął się
i poka zał pla cem, żeby się obró ciła.



– Dobrze. Bar dzo dobrze… – mam ro tał. –  Teraz możesz się
przej rzeć w lustrze.

Pode szła posłusz nie do lustra i  popa trzyła na sie bie zdu‐ 
miona.

Pomy ślała, że też by minęła sie bie na ulicy bez słowa. Jej
oczy jawiły się ogromne i dziko uma lo wane. Zamiast wyda wać
się tanie i tan detne, rzęsy wyglą dały na egzo tyczne w opo zy cji
do nie wy szu ka nych oku la rów. Czer wone wargi spra wiały wra‐ 
że nie fran cu skich, z  tym nieco głęb szym row kiem w  gór nej
war dze.

–  Nie wyglą dam jak ja –  orze kła. –  To nie wygląda jak
peruka. A w tym body mogła bym nie źle zara biać jako tan cerka
na rurze. Czy sypiam z Dubec kiem?

–  Mais non! –  rzu cił z  prze cią głym akcen tem. –  Jesteś dla
niego tylko jesz cze jed nym narzę dziem, nie wiele waż niej szym
niż taśma mier ni cza.

– Okej. Czyż bym wyczu wała w gło sie Dubecka cień Poirota?
– Soupçon.
Wciąż zafa scy no wana obra cała się to w  jedną, to w  drugą

stronę.
– Był Bel giem.
Nie dostrze gła peł nego zado wo le nia uśmie chu Bootha.
–  Tak, ale mimo wszystko się spraw dza. Posłu chajmy teraz

cie bie.
Ćwi czyła wcze śniej w samot no ści.
–  Jestem do dys po zy cji mon sieur, który nie zwraca na mnie

szcze gól nej uwagi. Wciąż jed nak mam nadzieję…
Miękko, powoli, tro chę na przy de chu, z  sub tel nym akcen‐ 

tem.
Pomy ślał, że jest to lep sze niż zbyt nia prze sada.
– Ujdzie. Dasz radę wytrwać w roli?
Popa trzyła z nie jaką zawzię to ścią na swoją twarz w lustrze.



– No pew nie, że dam.
–  Kiedy zwrócę się do cie bie po fran cu sku, odpo wia daj po

fran cu sku. Jeśli po angiel sku, to po angiel sku. Zresztą nie
będziesz miała wiele do powie dze nia, podą żaj po pro stu za
mną.

– Wiem, prze ra bia li śmy to.
– Powtó rze nia pozwa lają wszystko utrwa lić. Zdej mij zega rek,

nie stać cię teraz na taki. Przy mierz te trzy bran so letki. Możesz
nosić tę torebkę. Jest w niej twój tablet do nota tek, taśma mier‐ 
ni cza, ołówki, notes, etui na wizy tówki – wizy tówki Dubecka –
 i inne przy rządy. Popatrz na mnie, nie uśmie chaj się.

Kiedy posłu chała, zro bił jej zdję cie.
–  Musisz się bli żej zapo znać z  zawar to ścią torebki. Zmień

uło że nie rze czy, jeśli chcesz, tylko pamię taj, co gdzie leży.
Zaraz wrócę.

– Okej. Jestem tro chę zde ner wo wana. Ale wydaje mi się, że
pasuje to do mojej oso bo wo ści.

Usia dła i  otwo rzyła torebkę, chcąc przej rzeć jej zawar tość,
zoba czyła, że wszystko jest tak uło żone, jak sama by to zro biła.
Włą czyła tablet, spró bo wała spo rzą dzić kilka nota tek po fran cu‐ 
sku.

Cze ka jąc, wstała i  obej rzała jego zestaw do maki jażu;
uznała, że jest nie sa mo wity.

– Oto twój port fel – oznaj mił Booth, gdy znów się poja wił. –
 Jest tam dowód toż sa mo ści, karta kre dy towa, tro chę gotówki.
Euro i dolary ame ry kań skie.

Otwo rzyła go i zro biła wiel kie oczy.
–  Mam fran cu skie prawo jazdy ze zdję ciem, na któ rym

wyglą dam tak jak teraz.
– Szybka robota. Tak na wszelki wypa dek. Karta kre dy towa

jest tylko na pokaz –  i  znów na wszelki wypa dek. Powin ni śmy



się już zbie rać. Pamię taj, żeby nie prze sa dzać. Trzy maj się
z tyłu.

– Wyglą da jąc w ten spo sób?
– Sły sza łaś, jak Mags ją opi sy wała? Liczy się tylko ona i ten,

kto w jakiś spo sób jest ważny. Nie będzie się tobą przej mo wała
–  ty nie jesteś ważna. Zoba czy młodą Fran cuzkę o blond wło‐ 
sach, z przy zwo itą torebką i tanimi butami…

– Jak Cla rice Star ling z Mil cze nia owiec.
–  Jezu, nic dziw nego, że sza leję na twoim punk cie. Tak,

dokład nie jak Cla rice. Ale ty jesteś wysoka, dobrze zbu do wana
i odzy wasz się tylko wtedy, kiedy ktoś się do cie bie zwraca.

–  Oui, mon sieur –  mruk nęła, opusz cza jąc wsty dli wie oczy
o gru bych rzę sach. – Je ne suis pas per sonne.

– Exac te ment.
Uca ło wał jej dłoń i wypro wa dził ją z pokoju.
Sto jąca u pod nóża scho dów Mags pod parła się pod boki.
– Dobra robota, dzie cinko. Wyglą dasz cho ler nie dobrze jako

blon dynka, kocha nie. Jesteś rudo włosa, ale teraz wyglą dasz
cho ler nie dobrze. Poła ma nia nóg.

– Poła mię jej sobie na pewno w  tych szpil kach. – Chwy ciła
dłoń kobiety. – Myśl o mnie, pro szę. To mój debiut.

–  Masz to jak w  banku. Seba stien już czeka na was na
zewnątrz.

Stał w  sza rym gar ni tu rze i  kla sycz nej czapce szo fera obok
czar nej limu zyny. Prze wró cił oczami na widok Mirandy
i wykrzyk nął:

– O la la!
Roze śmiała się i wsia dła do samo chodu.
– Limu zyna?
– Bien sûr. – Booth czy też Dubeck, jak sobie uświa do miła,

wsu nął się do samo chodu za nią. –  Jestem Dubeck. Jak bym



miał podró żo wać? Przy biorę odpo wiedni akcent i  będę się go
odtąd trzy mał. Wniknę w tę toż sa mość i nie popusz czę.

Wyjęła małą puder niczkę z  torebki i  przyj rzała się
w lusterku swo jej nowej twa rzy. I odci snęła ją w umy śle.

Dom rze czy wi ście robił wra że nie, nie dało się temu zaprze‐ 
czyć. Wzno sił się, masywny i ele gancki, w samym sercu Geo r‐ 
ge town, ze swymi trzema kon dy gna cjami i olśnie wa jąco bia łymi
stiu kami wokół okien i drzwi na tle naj bled szego odcie nia żółci.
Ogrody od frontu prze peł niała wio senna zie leń.

–  Nie jest oto czony murem, nie ma też bramy –  zauwa żyła
swoim nowym mięk kim akcen tem. – Spo dzie wa łam się ści ślej‐ 
szej ochrony.

–  Jest. O  tam. Widzisz ten budy nek po lewej? To sie dziba
ochrony, funk cjo nuje tu dwa dzie ścia cztery godziny sie dem dni
w tygo dniu.

Seba stien zwol nił i  zatrzy mał się na cegla nym pod jeź dzie
naprze ciwko bia łego por tyku, który strzegł podwój nych drzwi
fron to wych, potem otwo rzył Boothowi drzwi samo chodu.
Obszedł limu zynę i to samo uczy nił dla Mirandy.

Ona, zgod nie z wyzna czoną funk cją, trzy mała się w odle gło‐ 
ści dwóch kro ków od Bootha, kiedy wszedł po scho dach i naci‐ 
snął dzwo nek.

Drzwi otwo rzyły się nie mal natych miast. Ubrana w służ bowy
strój kobieta w  śred nim wieku spra wiała wra że nie wyjąt kowo
spraw nej. Booth domy ślał się, że jej obo wiązki gospo dyni obej‐ 
mują też ochronę.

Miranda wyjęła z torebki wizy tówkę swego szefa.
– Mon sieur Dubeck – oznaj miła melo dyj nie. – Jest umó wiony

z madame Moun tjoy.
– Pro szę wejść.
Gospo dyni zapro siła ich do oka za łego holu o nie bo tycz nym

sufi cie. Pod łogi lśniły pod dosko nale spło wia łym dywa nie od



Aubu sona. Na ścia nach wisiały antyczne lustra, mię dzy nimi
zaś obrazy, jako uzu peł nie nie mebli z wypo le ro wa nego maho niu
i sto no wa nych barw.

Powie trze pach niało nieco zbyt inten syw nie różami i gar de‐ 
niami.

–  Pro szę się roz go ścić w  salo nie. –  Wpro wa dziła ich do
dużego pokoju z  luk su so wym komin kiem, trzema wyso kimi
oknami, kolej nymi dzie łami sztuki i kolej nym morzem sto no wa‐ 
nych barw. – Pani Moun tjoy zaraz pań stwa przyj mie. Czy mogę
coś tym cza sem zapro po no wać?

– Kawę, mocną i czarną – odparł Booth, po czym zaczął prze‐ 
cha dzać się po pokoju, oce nia jąc go ze zmarsz czo nym czo łem.

Miranda, nie pod no sząc wzroku, ski nęła głową.
– Tak, dla mnie pro szę to samo.
Nie ruszyła się z miej sca, ręce trzy mała zło żone na podołku,

pod czas gdy gospo dyni kiw nęła głową i wyszła, a Booth dalej
krą żył po pokoju i tak so wał wszystko uważ nym wzro kiem.

Nagle zaczął mówić szybko po fran cu sku, rzu cił jej nie cier‐ 
pliwe spoj rze nie, wyko nu jąc rów nie nie cier pliwy gest. Miranda
wyjęła z torebki tablet i sta rała się za wszelką cenę spo rzą dzać
notatki, doko nu jąc gorącz ko wych inter pre ta cji w swej gło wie.

„Ze sma kiem, ale bez prze sady, war to ściowa sztuka, dosto‐ 
jeń stwo i sza cu nek wobec archi tek tury domu. Piękna sto larka.
Ory gi nalny tynk na ścia nach”.

Kiedy skoń czył, usły szała pospieszny stu kot obca sów – praw‐ 
do po dob nie tak wyso kich jak jej.

Nowa żona, wystrza łowa blon dynka ubrana w  śmiałą czer‐ 
woną sukienkę od Ver sace, wkro czyła dum nym kro kiem do
salonu. Jej radość migo tała rów nie olśnie wa jąco jak dia menty
w jej uszach, na nad garstku i na pal cach.

–  Mon sieur Dubeck! –  zagda kała, co zabrzmiało jak „mon‐ 
szur”. Wycią gnęła rękę. – Witam. Bar dzo dzię kuję za przy by cie.



– Madame. – Booth ujął deli kat nie jej palce i uca ło wał dłoń. –
Dys po nuję, nie stety, ogra ni czo nym cza sem, jak się pani
zapewne domy śla.

– Wiem, wiem. Jestem doprawdy pod wra że niem, że zechciał
mi go pan poświę cić.

Inna kobieta w służ bo wym stroju, młod sza tym razem, wto‐ 
czyła wózek z fili żan kami.

– Mam nadzieję, że znaj dzie pan chwilę, by usiąść i napić się
kawy.

– Z chę cią.
Usiadł, cze ka jąc, aż zosta nie obsłu żony. Miranda przy cup‐ 

nęła obok ze złą czo nymi kola nami na brzeżku krze sła. Nie
odzy wała się, rozu mie jąc, że sta nowi w  tym wnę trzu jesz cze
jeden mebel, nic wię cej.

– Ten dom… ma, widzę, swój wiek… – zaczął Booth i dodał,
zanim Regal zdą żyła go za to prze pro sić: –  Ale świet nie się
trzyma. Ema nuje wprost pięk nem.

– Och, dzię kuję bar dzo!
– To jego dar, nie pani – rzekł lek ce wa żąco, popi ja jąc kawę. –

 Wydaje się jed nak, że jest dość zadbany i  sza no wany. Muszę
obej rzeć całość, nim zgo dzę się popra co wać nad pani głów nym
apar ta men tem i popra wić jego wystrój.

– Oczy wi ście. Z rado ścią pokażę panu cały dom. Tak bar dzo
się cie szę, że zgo dził się pan zapro jek to wać ten pokój na nowo.
Czuję po pro stu, że nie odzwier cie dla mojej oso bo wo ści czy też
naszej, to zna czy mojego męża i  mojej. Jest tam… zbyt wiele
jego byłej żony, jeśli rozu mie pan, co mam na myśli.

– Wszy scy, któ rzy zamiesz kują jakiś dom, zosta wiają po sobie
pewien ślad. Mais oui, pra gnie pani… wypę dzić stąd swoją
poprzed niczkę.

– O tak! – Jakby w geście modli twy Regal złą czyła dło nie. –
 Dzię kuję za zro zu mie nie.



Booth odsta wił fili żankę.
– Przy stąpmy więc do rze czy.
Po czym ski nął na Mirandę. Regal led wie raczyła zaszczy cić

ją spoj rze niem.
Miranda tym cza sem spo rzą dzała notatki. Od czasu do czasu

Booth rzu cał pod jej adre sem jakieś pole ce nie po fran cu sku, ale
poza tym szła za nimi krok w krok przez kolejne pokoje: gabi‐ 
net, wielki salon z  for te pia nem, oran że rię, gdzie powie trze
wypeł niał aro mat poma rań czy, cytryn, limet i ich kwie cia.

Obe szła biblio tekę, czy tel nię (po co komu jedno i  dru gie?),
jadal nię ze sto łem, przy któ rym pomie ści łoby się ze trzy dzie ści
osób, wresz cie ranny pokój z wido kiem na roz le głe ogrody za
oszklo nymi ścia nami, basen, prze bie ral nię, drugi garaż.

Zwie dziła też kuch nię, skru pu lat nie nowo cze sną i urzą dzoną
w stylu kla sycz nym, pokoje dla służby, strefy wypo czyn kowe.

Cią gnęło się to bez końca, dopóki nie dotarli do scho dów,
które pro wa dziły do kina domo wego z bar kiem, rzę dem sze ro‐ 
kich skó rza nych foteli i dwóch toa let z umy wal kami.

Jakieś pod ręczne maga zynki i  pomiesz cze nia gospo dar cze.
Potem wspięli się jesz cze wyżej, po stop niach oka za łych scho‐ 
dów weszli na pię tro.

Regal traj ko tała cały czas jak najęta. Booth – Dubeck – odzy‐ 
wał się z rzadka, pomi ja jąc rzu cany mimo cho dem jakiś komen‐ 
tarz albo pole ce nie pod adre sem swej wier nej asy stentki.
Wresz cie powstrzy mał Regal, zanim zdą żyła otwo rzyć podwójne
drzwi do głów nego apar ta mentu.

– Mais non. Rzucę okiem na wyż sze pię tro, zanim obej rzę
apar ta ment. Zosta wię go sobie na koniec.

Weszli na górę i zoba czyli coś w rodzaju sali balo wej z triem
żyran doli od Water forda, kuch nię więk szą od tej w  domu
Mirandy, dwie w pełni wypo sa żone łazienki, dwie dam skie toa‐ 
lety, salony.



I zamknięte drzwi. Nie ory gi nalne, ale robione tak, by spra‐ 
wiały wra że nie ory gi nal nych, jak sobie uświa do mił Booth.
Postu kał je odru chowo i  potwier dził swoje przy pusz cze nie, że
to drew niana okła dzina stali.

– A to?
– Och, pro wa dzą na pod da sze. Mój mąż lubi się tam zaszy‐ 

wać, by tak rzec. Zamyka to pomiesz cze nie na klucz i  nie
pozwala nikomu tam wcho dzić.

– Może czai się tam obłą kana kobieta? – Kiedy Regal popa‐ 
trzyła na niego tępo, wzru szył ramio nami na modłę fran cu ską. –
 Main te nant, męż czy zna musi mieć swoje sekrety, nie praw daż?
A teraz pro szę mi poka zać, co dokład nie zamie rza pani zmie nić.

Nie mal pod sko czyła w swo ich szpil kach od Loubo utina.
Główny apar ta ment w  domu skła dał się z  sypialni z  wyso‐ 

kimi oknami, kase to no wym sufi tem, masyw nym łożem bal da chi‐ 
mo wym, dwóch przy le głych łazie nek, dwóch pomiesz czeń na
ubra nia, salonu.

Miranda uznała, że wypo sa że nie i wystrój są na wskroś uro‐ 
cze, acz kol wiek nieco znie wie ściałe z  tymi moty wami kwiet‐ 
nymi i odro biną pudro wego różu.

Booth oglą dał wszystko facho wym okiem, łącz nie z wyko na‐ 
nymi na zamó wie nie gar de ro bami. Prze cha dzał się jak lord,
spa ce ro wał, przy sta wał, doty kał, pod czas gdy Regal, wresz cie
mil cząca, stała z dłońmi zło żo nymi na brzu chu.

– Ta prze strzeń jest dobrze wyko rzy stana – wark nął po fran‐ 
cu sku do Mirandy, która noto wała wszystko sumien nie. – Ale to
nie pani oso bo wość. Wyczuwa się tu ele gan cję, ale brak jest
roman tycz no ści, sek su al no ści. Lubi pani dobry seks, prawda?

Regal zamru gała zdzi wiona.
– No cóż, ow szem. Mój mąż i ja… tak.
– Myślę, że kiedy ten pokój był odna wiany ostat nim razem,

nie poja wiła się myśl o  sek sie, ale jedy nie o  stylu. Styl zaś…



och, odzna cza się sma kiem. Kon ser wa ty zmem. Nie to widzę
w pani przy padku.

–  Pra gnę naprawdę cze goś nowo cze śniej szego –  wyznała
Regal. –  Wię cej koloru i… –  Urwała pod wpły wem twar dego
spoj rze nia, jakim obrzu cił ją Booth.

– …nowo cze snego? Ach! Nowo cze sność to błąd! – Mach nął
ręką w powie trzu, jakby ciął sie kierą drewno. – To potwor ność
w tej prze strzeni, w tym domu. Ma pani wie lo wie kową sie dzibę
i powinna to pani usza no wać. Mais, będzie pani dozna wała tu
roman tycz no ści i sek su al no ści jed no cze śnie. Kolory muszą być
wybla kłe, mięk kie, jak sen, jak pierw szy poca łu nek. Naj de li kat‐ 
niej szy odcień sza ro ści, niczym miło sne obję cia w let nim desz‐ 
czu, sto no wane zie le nie i błę kity morza o zmierz chu. To łoże, to
wspa niałe łoże… czy pani mąż sypiał w nim z poprzed nią żoną?

– Tak, sypiał.
Mach nął lek ce wa żąco dło nią, ale tym razem pra wie nie do‐ 

strze gal nie.
–  Musi więc znik nąć. Niech sobie żyje w  innej prze strzeni.

Będzie pani miała wła sne.
–  Już samo to, mon sieur Dubeck, już samo to spra wia, że

wypeł nia mnie bez reszty szczę ście.
–  Będzie pani szczę śliwa, już ja się o  to posta ram. A  ten

dom… cóż, też się posta ram, by był szczę śliwy. –  Strze lił pal‐ 
cami na Mirandę i  zażą dał po fran cu sku, żeby zmie rzyła
zasłony. –  Muszą natych miast znik nąć. Są zbyt cięż kie, a  ich
kolo ry styka zbyt śmiała. Mięk kość, wszę dzie ma być mięk kość.
Chod ni czek… och nie! Obi cia trzeba zmie nić, i tutaj, i w całym
apar ta men cie. – Popa trzyw szy na żyran dol, zmarsz czył czoło. –
  Tutaj, jak sądzę, będzie pani mogła pozwo lić sobie na szept
nowo cze sno ści. Dla więk szego napię cia, dosłow nie nie znaczny
ślad. Pomy ślę o czymś. Zoba czymy.

Prze cha dzał się, marsz cząc wciąż czoło.



– Zoba czymy – mruk nął. – Gzyms kominka jest w porządku…
dąb. Tak. Ten, kto go poma lo wał na biało, powi nien zostać
publicz nie roz strze lany. Obna żymy to drewno, przy wra ca jąc mu
pier wotną urodę.

Niby to w  zamy śle niu prze mie rzał każde pomiesz cze nie,
każdą prze strzeń, przed sta wia jąc swoją wizję, Miranda zaś oka‐ 
zy wała zachwyt i nie zmor do wa nie mie rzyła.

Regal, dosłow nie ze łzami w oczach, raz po raz wyra żała swą
wdzięcz ność i nawet okiem nie mru gnęła, kiedy podał jej astro‐ 
no miczną cenę za sam pro jekt. Do tego docho dziły robo ci zna
i mate riały; kosz to wa łyby tyle, ile by kosz to wały.

Prze ka zaw szy jej instruk cje doty czące prze la nia połowy
wyna gro dze nia, opu ścił dom, zosta wia jąc ją zalaną łzami szczę‐ 
ścia w drzwiach wej ścio wych.

Miranda nie ośmie liła się otwo rzyć ust, dopóki nie wyje chali
z pose sji.

– To trwało dłu żej niż pół to rej godziny.
– Tak, tro chę dłu żej. Duży dom. Dość, musisz przy znać, baj‐ 

kowy.
Prych nęła.
–  Jedyne, co wzbu dziło moją zazdrość, to oran że ria. Pierw‐ 

sza, jaką w  życiu zoba czy łam, i  teraz zor ga ni zo wa nie sobie
takiej samej będzie sta no wiło cel mego życia. Drzwi na pod da‐ 
sze, tak?

–  Zga dza się. Sta lowe, to robota dla Seba stiena. Ładna
drew niana okle ina, ładna imi ta cja pozo sta łych drzwi w  całym
domu.

–  Aha. Zmiana dyżuru ochrony nastę puje o  trze ciej. Dwaj
ludzie wycho dzą, dwaj przy cho dzą.

– Dobrze wie dzieć. Nie ma wewnętrz nych kamer – to nie spo‐ 
dzianka. Zewnętrzne ściany wycho dzą na pół noc, połu dnie,
wschód, zachód; jest mnó stwo mar twych punk tów. Zlo ka li zo wa‐ 



łem cen tra sys temu zabez pie czeń, jedno w  sprzę cie kuchen‐ 
nym, jedno w piw nicy. Ma tam dość inte li gentny zestaw. Zdo‐ 
łam pora dzić sobie z  nim zdal nie, obejść alarmy i  czuj niki
ruchu. – Roz my śla jąc na głos, gła skał się machi nal nie po dwu‐ 
barw nej bródce. –  Zorien tuję się, jak go pod trzy my wać ze
względu na straż ni ków. Kiedy już wejdę do środka, pozo sta nie
tylko kwe stia sfor so wa nia drzwi. Mają zna ko mity zamek, ale
nie przy ciąga uwagi, zgod nie z zamia rem wła ści ciela. Nie jest
wpusz czany ani cyfrowy. Mógł bym go spraw dzić za pomocą
skanu, czy jest wypo sa żony w alarm, ale facet uważa chyba, że
nikt tak daleko nie dotrze. Poza tym widać, że kocha ten dom,
kocha jego wie ko wość i archi tek turę. Wyczuwa się to, gdy się
cho dzi po tym wnę trzu. – Obró cił się do Mirandy z uśmie chem.
– Świet nie ci poszło.

– Nic szcze gól nego nie zro bi łam.
– Zro bi łaś dokład nie to, co mia łaś zro bić. Wyko ny wa łaś bez

szem ra nia moje pole ce nia, a  poza tym sta pia łaś się ide al nie
z oto cze niem.

–  Rze czy wi ście. Chyba nie źle mi to wycho dziło. Na dobrą
sprawę w ogóle mnie nie zauwa żała.

– Wręcz prze ciw nie. Ze dwa razy dokład nie ci się przyj rzała,
zada jąc sobie w  duchu pyta nie, czy wzią łem cię już do łóżka.
Zazdro ści łaś jej oran że rii, a ona zazdro ściła ci nóg. Ale jesteś
tylko dziew czyną do wyna ję cia. Nie będzie sobie zawra cała
tobą głowy, jeśli jesz cze w ogóle kie dy kol wiek o tobie pomy śli.

– Będzie zdru zgo tana, kiedy ty… kiedy Dubeck nie do końca
odnowi to wnę trze.

– Nie, nie będzie zdru zgo tana, ponie waż zdru zgo tany będzie
jej mąż. Spodoba jej się to. Noto wa łaś wszystko, tak?

Zasko czona Miranda zbla dła.
– Ow szem, pró bo wa łam, ale…
–  Żar to wa łem. –  Nachy lił się i  poca ło wał ją. –  Pamię tam

wszystko, co widzia łem i co mówi łem. Będę się świet nie bawił.



– Płaci ci za tę zabawę – wła śnie tobie – około pół miliona.
– Dosta jesz to, za co pła cisz – rzu cił wesoło. – Daj nam trzy‐ 

dzie ści minut, Seba stien, żeby śmy mogli się prze brać, a potem
weź miemy się do roboty.

– Tyle czasu zaj mie mi odsta wie nie limu zyny.
Booth się gnął do drzwi po stro nie Mirandy, kiedy się zatrzy‐ 

mali pod domem.
–  Napi jemy się może kok tajli na podwó rzu i  obga damy to

wszystko? – pod su nął Seba stien.
–  Taki jest plan. –  Zmie rza jąc do drzwi, Booth ujął dłoń

Mirandy.
– Muszę ci coś wyznać – powie działa.
– Co takiego?
–  Świet nie się bawi łam. Naprawdę mi się to podo bało,

wszystko bez wyjątku. Z  przy jem no ścią odgry wa łam tę głu pią
rolę, zwie dza łam ten nie zwy kły dom, przy glą da łam się, jak
wyrzu casz z  sie bie pole ce nia, inwek tywy, pochwały. Powinny
mnie wła ści wie drę czyć wyrzuty sumie nia… ale nic mnie nie
drę czy.

Kiedy weszli do domu, ujął ją za ramiona i  przy cią gnął do
sie bie, chcąc poca ło wać.

– Napra wiamy w  ten spo sób wyrzą dzone zło. Nie twier dzę,
że zawsze tak postę puję, ani nawet, że z reguły tak postę puję.
Ale tym razem cho dzi wła śnie o to.

– Było mi jej żal. Oka zy wała tyle zapału, Booth, i nie zorien‐ 
to wała się, że przy wo ła łeś postać sza lo nej kobiety z Jane Eyre.
Gdy byś jej powie dział, że potrze buje grosz ków w kolo rze tęczy,
fio le to wo brą zo wych aksa mit nych zasłon i  łóżka wspar tego na
cegłach, to też by na to entu zja stycz nie przy stała.

–  Ni gdy nie sto suj fio le to wo brą zo wego aksa mitu –  powie‐ 
dział surowo, pro wo ku jąc ją do śmie chu.



–  Zapa mię tam to. Cho dzi mi tylko o  to, że… była taka
zachwy cona. I  naprawdę zro biło mi się jej żal, tak tro chę, bo
nikt nie powi nien jej zmu szać do spa nia w  tym samym łóżku,
w któ rym jej mąż sypiał z byłą żoną. Pra gnie tylko, by ta pry‐ 
watna prze strzeń nale żała wyłącz nie do niej. Po pro stu.

– Ow szem. To dodat kowa korzyść. – Pogła skał ją po ramio‐ 
nach. – Zapew nimy jej to. Dosta nie wszystko, czego chce, a jej
mężowi zabie rzemy coś, czego mieć nie powi nien. I każemy za
wszystko zapła cić LaPorte’owi. A  jeśli zro bimy to jak trzeba,
wszy scy na tym dobrze wyjdą.

– Okej. – Ode tchnęła. – Zróbmy to zatem jak trzeba. 



Rozdział 29

Kiedy rok szkolny upły wał z  wolna, Booth dzie lił czas mię dzy
różne zaję cia. Oce niał wypra co wa nia, przy go to wy wał egza miny
koń cowe. Poza tym ślę czał nad dobo rem farb, prób kami obić
i kon sul to wał się z Seba stie nem w spra wie sys temu zabez pie‐ 
czeń i kwe stii jego obej ścia.

Zna lazł ide alny żyran dol do sypialni, bajeczny wprost, ocie‐ 
ka jący nie bie skim szkłem z  rdza wymi ele men tami sta lo wymi,
i  także łóżko, o  jakie mu cho dziło –  jedno i  dru gie przy słano
z Fran cji.

Odbył jesz cze dwie podróże do Geo r ge town, jedną jako spe‐ 
cja li sta od malo wa nia, a  drugą, wraz z  Mags, jako tapi cer.
W obu przy pad kach Regal prze szmu glo wała ich do sie bie, kiedy
męża nie było aku rat w domu.

Pra co wał inten syw nie przez cały maj, pod czas gdy jego
wizja –  w  róż nych aspek tach –  nabie rała pomału kon kret nych
kształ tów.

W pią tek, w week end Dnia Pamięci, zapo wie dział Miran dzie,
że wróci tro chę póź niej.

Kiedy się poja wił, stała w kuchni, ukła da jąc w wazo nie jego
róże.

– Cześć. Wyglą dasz na bar dzo zado wo lo nego.
– Bo dobrze się czuję. Ładne te kwiaty.
–  Też tak uwa żam. –  Cof nęła się, by móc lepiej podzi wiać

swoje dzieło. – Świą teczny week end. Czas się napić wina na
patio. Może popły wamy jutro kaja kami? Ma być sło necz nie
i gorąco.



– Nie wiem, czy star czy czasu.
Poło żył torbę na stole i  otwo rzył ją, a  następ nie umie ścił

obok niej wielki czer wony kamień.
Zoba czyw szy go, drgnęła gwał tow nie, omal nie prze wra ca‐ 

jąc wazonu ze sta ran nie uło żo nymi różami.
– O mój Boże! – zawo łała. – Czyżby to było wła śnie to? Już to

zro bi łeś? Kiedy? Jak… O Boże, Booth. – Trzep nęła go żar to bli‐ 
wie, potem wzięła kamień do ręki. – Sporo waży. Nie powie dzia‐ 
łeś mi! Do dia bła.

– To nie Bogini, tylko replika, którą kaza łem zro bić. Ode bra‐ 
łem ją dziś wie czo rem. Dla tego przy je cha łem tak późno. Ten
sam roz miar, kształt, waga, barwa. Cho ler nie dobra robota.

– To fal sy fi kat? Po co ci fal sy fi kat? Nie zamie rzasz prze cież
wrę czyć LaPorte’owi pod róbki. Prze cież spraw dzi auten tycz‐ 
ność kamie nia, prawda? Jezu, to tylko wielka, brzydka czer‐ 
wona bryła.

–  Wygląda jak auten tyk. –  Wzru szył ramio nami. –  Przy naj‐ 
mniej na pierw szy rzut oka. A ja potrze buję fal sy fi katu w miej‐ 
sce praw dzi wego kamie nia, kiedy będę go zabie rał… jutro wie‐ 
czo rem.

–  Co takiego? –  Prze łknęła z  tru dem. –  Jutro?… Mówi łeś
prze cież o  czerwcu, o  końcu czerwca. Dopiero po roku szkol‐ 
nym. Kiedy…

–  Moun tjoy owie wybie rają się w  week end do Ken nen bunk‐ 
portu na przy ję cie u  jed nego z przy ja ciół. – Spoj rzał na zegar
kuchenny. – Ich pry watny odrzu to wiec wysuwa wła śnie pod wo‐ 
zie. Zro bił bym to jesz cze dzi siaj, ale jutro bar dziej mi odpo‐ 
wiada. Musia łem się upew nić, że replika jest w porządku. Jest.
I będzie. Chwila też jest odpo wied nia.

Nie oka zała paniki –  nie była kobietą, która jej ulega, jak
zapew niła samą sie bie. I ule gła jej.



– Nie rozu miem, dla czego chwila jest odpo wied nia. Nie rozu‐ 
miem niczego. Myśla łam, że jest na to jesz cze dużo czasu.
Powi nie neś jesz cze zacze kać.

–  Nie potrze buję go wię cej, a  ty masz go mniej, żeby się
zamar twiać. – Pogła skał ją po ramio nach. –  Wiem, co robię.
Ode tchnij. I zaufaj mi.

Odwró cił się i wyjął ze sto jaka w spi żarni butelkę Pinot Gri‐ 
gio. Pomy ślał, że tru nek będzie w  sam raz paso wał do ryby,
którą pla no wał przy rzą dzić na grillu.

– Napijmy się tego wina na patio, a wszystko ci wyja śnię.
–  Nie wiem, czy dam radę cho ciaż usiąść. Naprawdę nie

wiem. A jeśli…
–  Chodź na zewnątrz, widok rzeki uspo kaja. LaPorte spo‐ 

dziewa się, że zdo będę Bogi nię dopiero w sierp niu. Dałem mu
jasno do zro zu mie nia, że nie zacznę poważ nie szy ko wać kra‐ 
dzieży aż do końca roku szkol nego. Że nie pozbędę się swo jej
przy krywki. Regal nawet słów kiem nie wspo mni o  Dubecku,
ponie waż dosko nale zdaje sobie sprawę, że jeśli jej mąż się
dowie, to może się nie zgo dzić na to całe odna wia nie domu.

– Mów dalej.
Wziął butelkę wina i kie liszki i skie ro wał się w stronę drzwi.
– Potrze buję repliki – cią gnął – ponie waż Moun tjoy zamie rza

spę dzić tro chę czasu w  swoim skarbcu, zanim wyjadą do
Europy. Dopóki będzie się tam znaj do wał fal sy fi kat, wszystko
powinno być w  miarę okej. –  Nalał wina i  usiadł, wycią ga jąc
przed sie bie dłu gie nogi. – W przy szłym mie siącu, pod koniec
roku szkol nego, wydaję coroczne przy ję cie na świe żym powie‐ 
trzu dla uczcze nia…

–  Przy ję cie?! –  „Sza leń stwo”, pomy ślała. „Zako cha łam się
w sza leńcu”. – W takiej sytu acji wyda jesz przy ję cie…?

–  To tra dy cja, wiesz… coś ocze ki wa nego. Więc robimy to,
czego się po nas ocze kuje. Jed no cze śnie Moun tjoy owie ruszą do



Europy, a  wszy scy pod wy ko nawcy, któ rych zatrud nił Dubeck,
zabiorą się do pracy. Pojawi się oso bi ście kilka razy. I  w  tym
cza sie ja – jako LaPorte – wezwę Rus sela, naszego jele nia. Spo‐ 
tkamy się wie czo rem w  domu w  Lake Char les. Zlecę mu kra‐ 
dzież Bogini i  prze każę dosta tecz nie wiele szcze gó łów, by
robota poszła gładko.

– Ale ukrad nie fal sy fi kat.
– Tak albo będzie pró bo wał to zro bić.
– Nie rozu miem. – W końcu usia dła i się gnęła po swój kie li‐ 

szek wina. – Nie poj muję.
–  Rus sell jest na tyle sprawny, żeby dostać się do środka

dzięki infor ma cjom, które mu prze każę. I  upew nię się co do
tego – albo zrobi to Seba stien. Nie tylko znaj dzie Bogi nię, ale
też na pewno nie opu ści tego domu czy skarbca bez wzbo ga ce‐ 
nia się o coś jesz cze. I nie zwieje, gdyż uru cho mimy alarm zdal‐ 
nie, co sprawi, że na miej scu poja wią się tłum nie ochro nia rze
Moun tjoya i poli cjanci.

– Chcesz, żeby schwy tano two jego jele nia.
– To główny szcze gół. – Wyraź nie rad z  sie bie Booth popa‐ 

trzył z uwiel bie niem na rzekę. – Kiedy go dorwą z tym, co zgar‐ 
nął, wsy pie LaPorte’a.

– A jeśli tego nie zrobi?
– Jeśli nie, to i tak bez trudu podążą śla dem wiel kiej forsy na

kon cie Rus sella i po nitce do kłębka dotrą do LaPorte’a.
Nie kry jąc fru stra cji, Miranda zła pała się za głowę.
–  Ale prze cież LaPorte nie zapła cił temu Rus sel lowi. Tobie

zapła cił.
– Naprawdę? – Booth uśmiech nął się, łyk nął wina, czer piąc

radość z  wio sen nego wia tru, kwia tów, bzy cze nia psz czół. –
 LaPorte prze lał trzy miliony dola rów na konto, które zało ży łem
na nazwi sko Rus sella, z jego danymi. Pół miliona, które prze ka‐ 



zał Rus sel lowi, znik nie z niego, to samo będzie doty czyć kilku
innych podej rza nych trans ak cji.

Teraz zaczy nała rozu mieć, znów się gnęła po kie li szek.
–  Wra biasz go za pomocą jego wła snych pie nię dzy. To

genialne.
– Dzięki. Podoba mi się. I za pomocą cze goś wię cej niż tylko

jego pie nię dzy. Ale to cre scendo. Muszę zama ry no wać tuń czyka
i przy go to wać papryki, które zamie rzam ugril lo wać.

– Nie każesz mi chyba domy ślać się reszty.
– Wszystko ci powiem.
Wstała, kiedy się pod niósł.
– Jadę jutro z tobą.
–  Tak, jedziesz i  zosta niesz z  Mags. Nie weź miesz udziału

w robo cie. Plan tego nie prze wi duje.
– Bo będę prze szka dzać.
– Kocham cię, Mirando. To naj szczer sza prawda. I ow szem,

będziesz prze szka dzać. Ale powiem ci, co i jak.
Wszystko to wyda wało się nie praw do po dob nie skom pli ko‐ 

wane i jed no cze śnie śmiesz nie pro ste. Przez następne dwa dzie‐ 
ścia cztery godziny odwo ły wała się bez u stan nie do swo jego
sumie nia.

I  wciąż, kiedy została z  Boothem, Mags, Seba stie nem
i małym psem w Geo r ge town, nie wie działa dokład nie, co czuje.

Zasta na wiała się, co pomy ślałby sobie jej ojciec, gdyby wie‐ 
dział, w czym posta no wiła wziąć udział. Co rzekłby. Nie miała
naj mniej szego poję cia.

Wie działa jedy nie, że jest za późno, by się wyco fać.
– Kocham kamie nie – wyznała Mags, kiedy wszy scy przy glą‐ 

dali się fał szy wej Bogini leżą cej na stole. – Nie obro bione, pole‐ 
ro wane, fase to wane, każde; mają w  sobie życie, które mnie
fascy nuje. A ten tu tylko sobie leży.

– Bo to nie kamień. To kom po zyt.



– I to nie zły. – Seba stien wziął go do ręki i obej rzał dokład nie
ze wszyst kich stron. –  Wygląda jak na zdję ciach, któ rych jest
nie wiele. Mais, mon ami, nie możesz być pewien, że zwie dzie
czło wieka, który trzy mał go w ręku, gła skał, napa wał się jego
wido kiem.

–  Jeśli nie zwie dzie, to nastąpi zmiana pla nów. Będziemy
mieć oczy i  uszy otwarte i  dowiemy się, czy teren jest czy sty,
zanim Moun tjoy owie wybiorą się do Europy. Jeśli zaj dziemy tak
daleko, będziemy odha czać kolejne etapy aż do zakoń cze nia
sprawy. –  Wzru szył ramio nami. –  Spraw dzę sprzęt, potem się
prze biorę.

–  Naj pierw posi łek –  zaopo no wał Seba stien. –  Pod trzy muj
ener gię.

– Dobrze, ale coś lek kiego i bez alko holu.
Miranda zja dła tro chę, ale głów nie dzio bała w tale rzu, uda‐ 

jąc, że się posila. Ocze ki wała, że będzie się zamar twiać. I  na
pewno nie ocze ki wała, że zrobi jej się nie do brze ze zmar twie‐ 
nia, choć Booth wyda wał się oazą spo koju.

Kiedy poszedł na górę z  Seba stie nem, pomo gła Mags przy
zmy wa niu.

–  Mar twić się to nic złego –  zaczęła ciotka. –  Nor malna
rzecz.

– A ty się mar twisz?
– Zawsze się tro chę mar twię – przy znała. – Mar twi łam się,

kiedy wymy kał się z domu jako mały dzie ciak. Kiedy Dana się
roz cho ro wała, rachunki się gały sufitu. Żądali pie nię dzy za hipo‐ 
tekę, za lecze nie, za wszystko. Mar twi łam się, że han dluje nar‐ 
ko ty kami albo co gor sza sobą, był słod kim chłop cem. Ale tego
nie robił.

– Och, Mags. Dźwi ga łaś taki cię żar.
Kobieta pokrę ciła głową.



–  Dana nie była cię ża rem ani też Booth nie był cię ża rem.
Byli – i są, oboje – świa tłem mojego życia. – Dotknęła krysz tałku
z  cele stynu, który nosiła na łań cuszku, jakby czcząc pamięć
swo jej sio stry. –  Kiedy przy ła pa łam Bootha na tym, co robił,
zmar twi łam się. Ale on tylko pil no wał, by matka miała dach nad
głową i jedze nie na stole. Nie zapew ni li by śmy tego, pro wa dząc
wyłącz nie ten inte res ze sprzą ta niem. Było tego wszyst kiego za
dużo. – Zamknęła zmy warkę. – Mar twi łam się o Seba stiena, ale
jest teraz na eme ry tu rze. Jego dziew czyny doro sły i  się usta‐ 
wiły. Niczego mu nie bra kuje. Mój biz nes z Dau phine się kręci,
a on nam pomaga od czasu do czasu. Dzięki temu ma się czym
zająć.

– Ale mar twi łaś się o nich obu dziś wie czo rem.
Mags ści snęła dłoń Mirandy.
– Cze ka nie wku rza, prawda? Zapa limy świeczki. Dobra biała

magia.
– Nie wiem, czy wie rzę w ten rodzaj magii.
– Och, ja wie rzę dosta tecz nie za nas obie. – Uśmiech na twa‐ 

rzy Mags przy gasł i prze mie nił się w zimną furię. – Gdy bym nie
wie rzyła, to spa li ła bym na popiół cho lerną laleczkę wudu, czyli
podo bi znę LaPorte’a. Nie wie działby nawet, co go dorwało.

– Naprawdę wie rzysz, że mogła byś to zro bić?
– Gdy bym nie mogła, to znam parę osób w Nowym Orle anie,

które by mogły. Ale nie tędy droga.
– Tak mówi Man da lo ria nin, wiesz, z  tego serialu, The Man‐ 

da lo rian.
Śmie jąc się jak wariatka, Mags objęła Mirandę i cmok nęła ją

hała śli wie.
– Booth musi sza leć na twoim punk cie jak klaun cyr kowy.
– Znasz jakichś klau nów cyr ko wych?
– Cho dzi łam z jed nym. Kapry śny to był drań. – Mags obrzu‐ 

ciła kuch nię ostat nim spoj rze niem. –  Okej. Więc zapa limy



świeczki i będziemy cze kać, aż wrócą.
Kiedy Booth zszedł na dół, Miranda uświa do miła sobie, że

pasuje do jej wyobra że nia wła my wa cza wspi na ją cego się po
ścia nach. Wysoki, szczu pły, paty ko waty w  tych czar nych dżin‐ 
sach i  pod ko szulku z  dłu gimi ręka wami, a  także czar nych
butach za kostkę.

Posta no wiła, że nie będzie docie kać, jak o niej świad czy fakt,
że wydaje jej się nie sa mo wi cie seksy.

– Nie wybie rasz się tam chyba w tej chwili. Jest led wie dzie‐ 
siąta.

– Zapada zmierzch, w domu nikogo nie ma. Nikt się tam nie
kręci prócz pra cow ni ków ochrony. Nie zmieni się to, jeśli będę
cze kał. – Poło żył dło nie na jej ramio nach. – Spo koj nie. Nie długo
wrócę.

„Nie pani kuj, nie pani kuj”, powta rzała w myślach.
Za późno.
– Nie wiem już, co mam robić. Co odczu wać.
– Pomyśl o tym tak, jakby wezwano mnie do roboty na kilka

godzin. – Poca ło wał ją, lekko i od nie chce nia, po czym prze niósł
spoj rze nie na Mags. – Przy pro wa dzę z powro tem two jego chło‐ 
paka.

– Dopil nuj tego.
– Ja będę pro wa dził, więc sam to zro bię. À bientôt, ma belle

– wyja śnił Seba stien i poca ło wał Mags – nie lekko i nie od nie‐ 
chce nia.

Potem wyszli z domu, dwaj męż czyźni w zło dziej skiej czerni,
i odje chali czar nym SUV-em.

– O Boże, to się naprawdę dzieje.
Pod wpły wem nagłej paniki Miranda poko nała w oka mgnie‐ 

niu dwa stop nie scho dów, jakby chciała pobiec za samo cho dem.
Mags zaci snęła palce na jej ramie niu.
– Gry wasz w scrab ble?



– Co? Co pro szę? – Zbita z tropu popa trzyła na Mags dzi kim
wzro kiem. – Co?

–  Zapa limy świeczki, a  potem pokażę ci, jak się w  naszej
rodzi nie gra w scrab ble. Potrzebne do tego jest wino.

*

Seba stien prze je chał obok posia dło ści. Zewnętrzne lampy paliły
się jasnym świa tłem. Inne odbi jały się w oknach zewnętrz nych
budyn ków. Te po obu stro nach drzwi ema no wały jasnym zło‐ 
tem.

– No i  jest. – Seba stien wska zał brodą. – Facet i  jego wieki
kudłaty pies.

– Rasy labra do odle.
–  Kie rują się teraz do domu. Wypro wa dza psa co wie czór

o tej samej porze. Poza tym mało ruchu, co? Ale tam?
Booth pobiegł oczami w głąb ulicy.
–  Ktoś wydaje przy ję cie. Mogą się poja wić prze chod nie,

kiedy już się skoń czy. Skręć tu w  lewo. Cofnę się. Dam ci
sygnał, kiedy będę gotów zgar nąć towar.

– Bogini czeka na cie bie, cher. Przy zywa cię. Chce, żebyś ją
wziął.

– Mam nadzieję, że jest już spa ko wana i gotowa do drogi.
– Nie, nie, mówię poważ nie. Czuję to w kościach. Wyko rzy‐ 

sty wano ją dla chci wo ści, zazdro ści, dla krwi i śmierci. A teraz
dla cze goś na kształt spra wie dli wo ści albo też spóź nio nej
zapłaty. Tak czy siak, jest odpo wie dzią i myślę, że zawsze nią
była w twoim przy padku. Czeka na cie bie.

Zwle ka jąc chwilę, Booth zdo był się na wyzna nie.
– Chcę żyć po swo jemu, Seba stien. Wszystko, czego zawsze

pra gną łem, to życia z wła snego wyboru.
– Więc idź i ją weź.



Booth wysu nął się z  samo chodu. Kawa łek dalej jakaś para
wyszła z  restau ra cji i  wsia dła do cze ka ją cej tak sówki. Szedł
przed sie bie lek kim kro kiem, kiedy go mijała, niby czło wiek,
który wybrał się na spa cer w ładny wio senny wie czór.

W noz drza ude rzył go dobie ga jący z czy je goś ogrodu zapach
róż, a potem helio tropu; dał się sły szeć basowy łoskot muzyki
docho dzący z  otwar tego okna samo chodu, który prze je chał
obok.

Nie myślał o niczym, nic się dlań nie liczyło, tylko następny
krok.

I  oto w  cie niach pomię dzy bla skiem latarni ulicz nych,
w  wąskim prze smyku mię dzy kame rami moni to ringu, uczy nił
następny krok.

Ujrzał w swej gło wie – tak dokład nie, jakby to było na mapie,
którą wcze śniej spo rzą dził –  świa tła, kamery. Trzy mał się od
nich z  dala, wyko rzy sty wał osłonę drzew, krze wów, chwy tał
woń kwit ną cego nocą jaśminu, kiedy prze kra dał się przez
kolejną szcze linę.

Poko nał bie giem krótki dystans, przy kuc nął i zastygł w bez‐ 
ru chu, widząc otwarte drzwi do dyżurki.

Ze środka wygra mo lił się jakiś męż czy zna i  kiedy zapa lił
papie rosa, Booth dostrzegł przy pięty przy jego bio drze pisto let
kali bru dzie więć. Przez osza ła mia jącą woń róż i jaśminu uchwy‐ 
cił fetor dymu, gdy tam ten się zacią gnął.

Prze cha dzał się tam i z powro tem, paląc. Był to dobrze zbu‐ 
do wany męż czy zna z krótko przy cię tymi jasnymi wło sami. Woj‐ 
skowy, ale nie na patrolu, jak doszedł do wnio sku Booth. Nad
wszyst kim czu wały kamery. To tylko prze rwa na papie rosa,
żeby roz pro sto wać nogi.

I krótka zwłoka w usta lo nym har mo no gra mie.
Cze kał. Raz czy dwa straż nik prze szedł obok Bootha tak bli‐ 

sko, że ten mógłby zła pać go za nogę.



Następ nie facet ści snął papie rosa mię dzy dwoma pal cami,
wytrzą sa jąc z  niego popiół i  resztki tyto niu, po czym scho wał
filtr do bla sza nego pude łeczka po mię tów kach, tak jak każą
robić żoł nie rzom w  woj sku, i  skie ro wał się z  powro tem do
dyżurki.

Booth odcze kał jesz cze pełną minutę, nim znów rzu cił się
przed sie bie bie giem.

Teraz ukuc nął przy ścia nie domu dalej, pod japoń skim klo‐ 
nem. „Chy tre”, pomy ślał. Choć straż nicy nie widzieli go teraz –
 chyba że na moni to rach – on ich też nie widział.

Widział jed nak drogę, którą wybrał –  boczne drzwi pro wa‐ 
dzące do oran że rii – i wyjął pilota.

„Sie dem sekund”, pomy ślał. „Prze rwać zasi la nie”, jak miał
nadzieję, „na sie dem sekund”. Tro chę trza sków, ot drobna awa‐ 
ria, to wszystko, czego w  tej chwili potrze bo wał. W  środku –
 dzie sięć sekund na wyłą cze nie alarmu. Miał na to praw do po‐ 
dob nie, jak w przy padku więk szo ści alar mów, jakieś góra trzy‐ 
dzie ści sekund. Ale przy pusz czał, że każda prze rwa powy żej
dzie się ciu sekund mogła –  powinna! –  suge ro wać straż ni kom
wła ma nie się do sys temu.

Gdyby prze kro czył czas, miał –  może –  pół minuty na
ucieczkę.

„Pie przyć to”, pomy ślał.
Cze kała na niego Bogini. Cze kała na niego Miranda. Cze kało

na niego życie – z wła snego wyboru.
Ucieczka nie wcho dziła tym razem w rachubę.
Włą czył pilota i  odli czyw szy sekundy, sko czył do drzwi.

Zamek nie sta no wił pro blemu. Byle nie zosta wić żad nych śla‐ 
dów wła ma nia – tylko o to cho dziło.

Upo rał się bły ska wicz nie z  zam kiem, następ nie wszedł do
oran że rii i  uru cho mił swój wewnętrzny zegar. Zdjąw szy obu‐ 
dowę skrzynki alar mo wej, przy twier dził cyfrowy czyt nik.



Odli czał, odli czał, kiedy na wyświe tla czu migały kolejne
cyfry.

Ostat nia z sze ścio cy fro wego kodu poja wiła się dokład nie po
dzie się ciu sekun dach.

Stał więc oto czony aro ma tami poma rań czy, cytryn i kwia tów,
z zamknię tymi oczami, sta ra jąc się odzy skać orien ta cję.

I nagle poja wił się, wzmógł się w nim ten cha rak te ry styczny
dreszcz głę boko w  trze wiach. Upły nął już bli sko rok od ostat‐ 
niego zle ce nia. Jedna robota minio nego lata, zor ga ni zo wana
tak tylko dla zacho wa nia wprawy. A potem znów do szkoły.

No i była jesz cze Miranda.
I teraz, prze mie rza jąc dom, czuł ten dreszcz całym sobą. Nie

uży wał latarki, trzy mał się też z  dala od okien, nie tylko dla‐
tego, że ktoś mógł dostrzec w nich jego syl wetkę, ale by unik‐ 
nąć ryzyka uru cho mie nia czuj ni ków ruchu.

Gospo dyni i  pra cow nicy ochrony wewnętrz nej mieli swoje
pomiesz cze nia służ bowe przy kuchni, omi nął więc tę część
domu. Wie dział, że gospo dyni nie śpi – paliło się u niej świa tło.
Zna lazł się dosta tecz nie bli sko, by usły szeć pomruki za
drzwiami. Śmiech.

Tele wi zja, jak się domy ślił. Jeden z  póź no noc nych pro gra‐ 
mów roz ryw ko wych.

Tym lepiej. Zro biłby to, po co się tu zja wił, a ona nie zgło si‐ 
łaby żad nych nie po ko ją cych sygna łów.

Pozo stali pra cow nicy służby zaj mo wali osobne kwa tery na
pose sji – widział tam świa tła, dostrze gał ruch postaci za szy‐ 
bami.

Wie dział, że opusz cza jąc to miej sce, będzie musiał mieć oczy
sze roko otwarte.

Wszedł po głów nych scho dach na pierw sze pię tro, potem na
dru gie.



Prze mie rzał tę prze strzeń tak, jak robił to wraz z  Mirandą
i  panią tego domu, uni ka jąc sta ran nie dwóch stopni, które
skrzy piały, jak zauwa żył przy pierw szej wizy cie.

Od razu skie ro wał się do zamknię tych drzwi. Nie mar twił się
tym, że zostawi nie znaczne ślady mani pu lo wa nia przy zamku.
Na dobrą sprawę zamie rzał zosta wić ich wię cej niż zazwy czaj,
drob nych, ale wciąż dosta tecz nie wyraź nych, by mógł je zna‐
leźć każdy uczciwy gli niarz.

Wie dział, że Rus sell zostawi ich jesz cze wię cej.
Dostaw szy się do środka, zamknął za sobą drzwi. I  cze kał,

nasłu chu jąc jakich kol wiek dźwię ków, cze kał, aż jego oczy
ponow nie przy wykną do mroku.

Było tu ciem niej, niż się spo dzie wał, a  prze klęte schody
skrzy piały gło śniej. Mimo wszystko praw do po do bień stwo, że
dotarło cokol wiek do służby i  ochro nia rzy na głów nej kon dy‐ 
gna cji, było nie omal zerowe.

Na szczy cie scho dów wypa trzył dwa okna – oba ze spusz czo‐ 
nymi role tami. Wyjął małą latarkę, omiótł jej sno pem oto cze nie
– duże, wie lo kształtne i sufity nachy lone pod róż nymi kątami.

I kamera.
– No tak, do dia bła – zaklął pod nosem.
Zasta na wiał się nad tym, kiedy stał poza zasię giem obiek‐ 

tywu, i znowu zaczął kal ku lo wać praw do po do bień stwo. Wyklu‐ 
czone, by Moun tjoy udo stęp niał pod wład nym widok swej pry‐ 
wat nej kolek cji. Była prze zna czona wyłącz nie dla jego oczu.

Mógł oglą dać obraz z  kamery, kiedy nie prze by wał aku rat
w domu, albo nagry wać samego sie bie pośród tych skar bów.

Booth wie dział, że tak czy ina czej, musi wyłą czyć to urzą dze‐ 
nie, by zro bić to, po co się tu zja wił.

Znowu posłu żył się pilo tem i ode tchnął prze cią gle, kiedy zie‐
lone świa tełko przy kame rze zapło nęło na czer wono.



Nie tra cąc dalej czasu, zary zy ko wał, naci snął kon takt i roz‐ 
świe tlił pomiesz cze nie bla skiem lampy.

Widział już takie miej sca wcze śniej, ale musiał przy znać, że
Alan C. Moun tjoy urzą dził sobie bar dzo oka załe sank tu arium.
Zabyt kowe meble, roz miesz czone z  arty stycz nym wyczu ciem,
mały, ale dobrze zaopa trzony barek. I oczy wi ście dzieła sztuki.
Nali czył osiem zna ko mi tych płó cien, dwa razy tyle rzeźb. Oraz
błysk biżu te rii w szkla nych gablo tach.

I  nie zwy kła, naprawdę nie zwy kła kolek cja kamieni –  suro‐ 
wych i oszli fo wa nych.

A  naj waż niej sze dzieło spo czy wało na zło tej kolum nie ze
zwień cze niem w kształ cie otwar tej dłoni, która jakby je obej mo‐ 
wała.

Bogini. Była wspa niała. Pier wotna, żywio łowa, czy sta.
Jedyna w swoim rodzaju.

Zapie rała dech w pier siach.
Wszystko, co znaj do wało się w  tym pokoju, ble dło w  jej

obec no ści. Degas, Rodin, śnież no białe dia menty, krwi sto czer‐ 
wone rubiny, wszystko w porów na niu z nią zda wało się niczym.

Kiedy jej dotknął, wziął ją do ręki, byłby przy siągł, że sły szy
jej oddech.

Jed nym ruchem umie ścił na jej miej scu replikę. Ide al nie
paso wała do tej zło tej otwar tej dłoni.

Usły szał bicie wła snego serca, gdy wkła dał ory gi nał do aksa‐ 
mit nej torby, a torbę do skó rza nego ple caka.

Wyco fu jąc się stam tąd, zga sił świa tło i  ponow nie włą czył
kamerę.

–  Myślę, że na mnie cze ka łaś –  mruk nął pod nosem, scho‐ 
dząc na dół. –  I  mam nadzieję, że zabie ram cię tam, gdzie
chcia ła byś się zna leźć.

Przy szło mu naraz do głowy, że jeśli tak nie jest, to zgod nie
z legendą Bogini da mu to do zro zu mie nia w jakiś fatalny, zło‐ 



wrogi spo sób.
Dotarł szy na pierw sze pię tro, zoba czył świa tła na par te rze.

I żywił szczerą nadzieję, że owa fatal ność wła śnie się nie zma‐ 
te ria li zo wała.

Usko czył w zacie nione miej sce.
Gospo dyni robiąca porządki, jak sobie uświa do mił. Czy wej‐ 

dzie na górę? Jeśli tak, mógłby się przed nią scho wać, prze cze‐ 
kać.

Usły szał, jak kobieta nuci pod nosem, uchwy cił melo dię.
Okej, fanka Lady Gagi. Nie była chyba taka zła. I  gdyby go
teraz przy ła pała, sko pa łaby mu tyłek albo zastrze liła. Wolał
unik nąć jed nego i dru giego.

Dostrzegł, że prze mie rza hol w  stronę drzwi wej ścio wych.
Krótki szla frok, lekko obwi słe kie sze nie. Nie złe nogi, gołe stopy.

Spraw dziła drzwi fron towe i alarm.
Następ nie wyjęła komórkę.
– Tu Rena, wszystko w porządku. Kładę się spać.
– Przy ją łem. Wszystko w porządku. Pro wa dzimy na dal obser‐ 

wa cję.
Scho wała tele fon do kie szeni. Booth podej rze wał, że druga

kie szeń opa dała z powodu cię żaru broni.
Znik nęła z pola widze nia; świa tła zga sły.
Odcze kał, dając jej czas, dosta tecz nie dużo czasu, by mogła

wró cić do swo jej kwa tery. Potem odcze kał jesz cze chwilę, tak
na wszelki wypa dek, nim prze mknął przez ciem ność spo wi ja‐ 
jącą schody, i skie ro wał się ku oran że rii.

Dla zabawy zerwał z drzewka doj rzałą poma rań czę i scho wał
ją do torby.

Upo rał się z  alar mem i  drzwiami, po czym wypadł na
zewnątrz, by ruszyć z powro tem po wła snych śla dach.

Nie czuł jesz cze żad nej eufo rii, jesz cze nie. Nie dopusz czał
jej do sie bie. Prze słał Seba stie nowi wia do mość, kiedy odda lał



się od posia dło ści – ku barom, restau ra cjom, ludziom, noc nemu
życiu.

Cztery prze cznice dalej jego part ner pod je chał wolno do kra‐ 
węż nika.

– C’est fini? – spy tał, kiedy Booth usa do wił się obok niego.
– Możesz się zało żyć o wła sny tyłek.
– Potrwało to dłu żej, niż począt kowo pla no wa łeś.
– Ale zmie ści łem się w cza sie.
Odchy lił głowę. „Żad nej eufo rii”, pomy ślał znowu, „dopóki

wszystko, łącz nie z tą fazą, nie dobie gnie końca”.
Do dia bła! może jed nak odro bina eufo rii.
– Wła śnie ukra dłem Czer woną Bogi nię. Nikt się ni gdy o tym

nie dowie prócz cie bie, Mags i Mirandy. No i LaPorte’a.
– Mon ami, ty jesz cze będziesz wie dział.
–  Tak. Cho lera. Tak. –  Prze su nął dłońmi po twa rzy. –  Nie

mogłem zła pać tchu, dosłow nie dzwo niło mi w uszach, kiedy ją
zabie ra łem. Może nie powi nie neś nikomu o tym mówić.

Seba stien pod je chał pod dom.
– Jestem z cie bie dumny. Doko na łeś cze goś, czego nikt przed

tobą nie doko nał.
– Ukra dziono ją wcze śniej.
– Kosz tem krwi, bólu i śmierci. I po mojemu, cher, uwol ni łeś

ją. A to zupeł nie inna histo ria.
–  Też tak czuję. –  Wciąż nieco roz trzę siony Booth wysiadł

z samo chodu. – Klnę się na Boga.
Drzwi otwo rzyły się na oścież. Na progu, tonąc w  bla sku

świa tła docie ra ją cego z wewnątrz, sta nęła Miranda z Mags za
ple cami. Poło żyła dłoń na sercu i uśmiech nęła się.

– Witaj cie. Jesteś cały i zdrowy. Obaj jeste ście cali i zdrowi.
–  Wszystko w  porządku. –  Booth pod szedł do niej, żeby ją

poca ło wać, i poczuł, jak cała drży. – Przy kro mi, że się mar twi‐ 



łaś. – Się gnął do torby i wyjął z niej poma rań czę. – Przy nio słem
ci pre zent.

Spoj rzała na owoc i  zaczęła się śmiać. Potem wyjęła go
z jego dłoni i przy su nęła do twa rzy, żeby ode tchnąć jego aro ma‐ 
tem.

– Dzięki.
–  Nie było żad nych kło po tów? –  Mags wycią gnęła rękę

i dotknęła oboje. – Żad nych pro ble mów?
–  Jeden ze straż ni ków wyszedł na papie rosa i  na spa cer,

gospo dyni zro biła obchód głów nego pię tra, a Moun tjoy zain sta‐ 
lo wał kamerę w  swoim skarbcu. Potrze bo wa łem wię cej czasu,
żeby się z tym upo rać.

– Na litość boską albo na litość Bogini – spro sto wała Mags. –
 Obej rzyjmy ją.

Booth zaniósł torbę do kuchni, wyjął z niej kamień i poło żył
go na szafce. Czy sty, czer wony, szer szy niż dłuż szy, spo czął
niczym wielka pięść na gra ni to wym bla cie.

–  Wygląda tak samo jak fal sy fi kat –  oznaj miła Miranda po
chwili. – Ale… dziwna rzecz, nie spra wia takiego samego wra‐ 
że nia.

Jak zahip no ty zo wany Booth prze su nął pal cem po kamie niu.
– Dla czego?
– Nie wiem. Może dla tego, że to nie fal sy fi kat. Wydaje się, że

działa sil niej. To wła śnie przy cho dzi mi do głowy.
Seba stien wziął kamień do ręki i pod niósł go. Wydał z sie bie

dłu gie, ciche „ach”, potem uśmiech nął się do Mags.
– Gdy bym mógł, oddał bym ci ją.
Dotknęła jego dłoni, w któ rej trzy mał Bogi nię.
– Wybie ram cie bie zamiast niej. Ty dzia łasz sil niej. – Mags

ski nęła Miran dzie głową. – To odpo wied nie słowo.
–  Mógł byś ją zatrzy mać. –  Miranda w  geście soli dar no ści

poło żyła dłoń na dłoni Mags. – Musiało cię nie źle kusić, Booth.



– Nie. – „Nawet odro binę”, pomy ślał. „Nawet tro chę”. – Ma
swój cel – powie dział i też poło żył rękę na dło niach ich wszyst‐ 
kich. – Kiedy go osią gnie, będzie nale żała do świata. Już ni gdy
wię cej nikt jej nie ukryje.

Ski nąw szy głową, Miranda cof nęła się, cze ka jąc, aż Booth
włoży kamień z powro tem do aksa mit nej torby.

– Co dalej?
– Koń cowe tygo dnie planu.
Objęła go ze śmie chem i uści skała mocno.



Rozdział 30

Tygo dnie egza mi nów koń co wych zostały szybko zwień czone
uro czy stą pro mo cją. Jak zawsze Booth czuł się pod nie siony na
duchu, kiedy na podium wkra czali jego ucznio wie ostat nich
klas w tra dy cyj nych togach i czap kach.

I też jak zawsze zasta na wiał się, co będą teraz robić, dokąd
się uda dzą, jaki ślad pozo sta wią po sobie w świe cie.

Rok szkolny upły wał szybko jego pozo sta łym uczniom – jemu
też.

I jak to nie odmien nie czy nił przed ostat nim dniem, prze cha‐ 
dzał się po kory ta rzach, po sali teatral nej i  po kuli sach. Albo‐ 
wiem ni gdy nie mógł być pewien, że tu jesz cze powróci.

Tego roku bar dziej niż kie dy kol wiek przed tem wszystko
wisiało na cien kim wło sku.

Pozo stało mu led wie dzie sięć dni do corocz nego przy ję cia –
 i mnó stwo roboty w tym cza sie.

Kiedy wró cił do domu, Miranda cze kała na niego w drzwiach
ze swoją walizką – i jego wła sną.

– Powie dzia łeś, że chcesz wyje chać, jak tylko to będzie moż‐ 
liwe.

– Tak. – Pogła skał ją po ramio nach. – Chciał bym…
– Nie ma sensu do tego wra cać. Usta li li śmy, że jadę. I mam

rolę do ode gra nia.
–  Ty usta li łaś –  spro sto wał Booth, po czym ści snął jej

ramiona. –  Nie, wydaje się, że odpo wied niej szym sło wem jest
„nale ga łaś”.



– Nie mogę się docze kać, kiedy zoba czę Nowy Orlean, Bayou
Seba stiena, Lake Char les. Jestem tylko rekwi zy tem, tak jak
wcze śniej, to zro zu miałe. Ale mam tę rolę do ode gra nia i  też
wycze kuję jej z  nie cier pli wo ścią. – Poza tym to ty wszystko
przy spie szy łeś – dodała.

– Ponie waż LaPorte po otrzy ma niu wia do mo ści o koń co wych
przy go to wa niach nie będzie przez kilka dni opusz czał domu. –
 Sta ra jąc się za wszelką cenę stłu mić nie po kój, mach nął ręką. –
 I dzięki Seba stie nowi rodzina More nów zamie rza do jutra opu‐ 
ścić wraz ze służbą teren swo jej posia dło ści. Nie bez pieczny
wyciek gazu.

– A więc wszystko już usta lone.
Ponow nie przy ci śnięty przez nią do muru – potra fiła to robić

– rzu cił po raz ostatni okiem na dom, a potem poje chał na lot ni‐ 
sko, skąd mieli się udać wyczar te ro wa nym samo lo tem do
Nowego Orle anu.

*

–  Wiesz, mogła bym do tego przy wyk nąć. –  Miranda roz sia dła
się wygod nie w  skó rza nym fotelu i  łyk nęła szam pana. – Może
i dora sta łam, cie sząc się pew nymi przy wi le jami, ale nie obej mo‐ 
wały one pry wat nych odrzu tow ców.

– To praca.
– Dener wu jesz się?
–  Nie. –  Nie mógł sobie na to pozwo lić. –  Próż ność

LaPorte’a wszystko nam w dużym stop niu uła twiła. Dopóki Rus‐ 
sell będzie się trzy mał ści śle roz kładu jazdy – a  za bar dzo się
boi LaPorte’a, za bar dzo chce sko rzy stać z  tej oka zji, żeby to
spie przyć – wszystko dobrze pój dzie. – Sku pia jąc się na kolej‐ 
nych kro kach i eta pach, pokle pał ją odru chowo po dłoni. – Tym
razem nie mogę poka zać ci Nowego Orle anu. Musimy się prze‐ 
brać i póź niej poje chać do Lake Char les. Har mo no gram będzie



napięty, a musimy wyjść stam tąd i ruszyć z powro tem do domu
w ciągu czte rech godzin. – Spoj rzał na zega rek. – Jacques spo‐ 
tka się z  nami na lot ni sku i  zawie zie nas do Seba stiena. Tam
wcie limy się w swoje role, pod czas gdy Seba stien i Mags przy‐ 
go tują rze komy gabi net LaPorte’a.

– Dla czego nie możemy się prze brać już w Lake Char les?
– Syn chro ni za cja, więk sze praw do po do bień stwo popeł nie nia

jakie goś błędu.
– Okej, potem jedziemy do Lake Char les.
– Jacques nas zawie zie. On też ma swoją rolę do ode gra nia.

Rus sell zja wia się o  jede na stej, ubi jam z  nim inte res. Potem
usu wamy deko ra cje, jedziemy z powro tem do Nowego Orle anu,
prze bie ramy się. Rano będziemy w domu.

–  Pod czas gdy Regal i  jej mąż są w  Euro pie –  a  ekipa
Dubecka jest zajęta wystro jem wnę trza – Rus sell wła muje się,
żeby ukraść Bogi nię, bie rze fal sy fi kat i zostaje zła pany.

„Syn chro ni za cja”, pomy ślał, „jeden ele ment zacho dzący na
drugi. Po kolei”.

– Taki jest plan.
–  Bo zamie rzasz uru cho mić alarmy, żeby poli cja oto czyła

dom. Następ nie pod rzu cisz auten tyczną Bogi nię do domu
LaPorte’a  i zawia do misz wła dze, co tym bar dziej pomoże, jeśli
Rus sell zacznie sypać.

– Nawet jeśli nie zacznie…
–  Nawet jeśli nie zacznie –  cią gnęła Miranda –  zosta wi łeś

ślad pod posta cią prze lewu. Jedna rzecz tylko nie daje mi spo‐ 
koju. Co będzie, jeśli LaPorte powie o twoim udziale?

–  Może spró bo wać, ale musiałby się przy znać do róż nych
prze stępstw, a ja jestem tylko nauczy cie lem w szkole śred niej. –
  Wzru szył ramio nami. – Histo ria, jaką stwo rzy łem, powinna
trzy mać się kupy, chyba że zaczną grze bać w  niej głę biej.
A ponie waż Kame leon wykrę cił w  tym roku dwa numery – we



Fran cji i  we Wło szech –  a  ja nie opusz cza łem kraju –  to dla‐ 
czego mie liby mnie prze świe tlać?

– Jak zdo ła łeś to zro bić, skoro nie wyjeż dża łeś w tym roku do
Fran cji ani do Włoch?

Odpręż się, naka zał sobie w  myślach, i  zdo był się na
uśmiech.

–  Zadzwo ni łem do dwóch… kole gów po fachu. Popro si łem
ich, żeby posłu żyli się przy naj bliż szej robo cie moim pod pi sem.
Jedną odwa lili pod koniec marca, kiedy orga ni zo wa łem spo tka‐ 
nie kółka dra ma tycz nego, a drugą pod czas ostat niej insce ni za‐ 
cji musi calu. LaPorte może pró bo wać mnie wro bić, ale to tylko
przy spo rzy mu wię cej kło po tów.

– Powiem ci, co myślę. LaPorte spró buje cię wro bić – jeśli do
tego doj dzie – z mojego powodu.

Odwró cił się do niej i utkwił w niej nie ru chome spoj rze nie.
– Co ty masz z tym wspól nego?
–  Spo tka łam go prze lot nie, kiedy byli śmy oboje w  Nowym

Jorku.
– Nie. Miranda…
–  Wysłu chaj mnie do końca. Poda łam Seba stie nowi kilka

miast i dat, a on w to wszystko wej rzał, dowie dział się, że kilka
lat temu ja i  LaPorte prze by wa li śmy jed no cze śnie w  Nowym
Jorku przez trzy dni, w moim przy padku cztery. – Naj wi docz niej
zado wo lona ze swo jego pomy słu i zde ter mi no wana cią gnęła: –
 Zapo mnie li śmy się, oboje, czego bar dzo żałuję, gdyż żądał ode
mnie paskud nych rze czy, a ja mu odmó wi łam. Potem kon tak to‐ 
wał się ze mną kilka razy, ale wciąż odma wia łam, bo czu łam, że
wysuwa zawo alo wane pogróżki. Nic szcze gól nego, ale przy pra‐ 
wiało mnie to o nie po kój. Wyda wało się, że ma na moim punk‐ 
cie obse sję – jakby chciał mnie posia dać na wła sność.

– Nie ma mowy.
Łyk nęła szam pana.



–  Uwa żasz, że męż czy zna nie może mieć obse sji na moim
punk cie?

– Może, to aku rat kupuję, ale…
–  Jeśli kie dy kol wiek będę musiała zezna wać, to świet nie

sobie pora dzę. Nie byłam w praw dzi wym związku, dopóki ty…
a  tamta chwila zapo mnie nia wła śnie z  tego wyni kała. –  Popa‐ 
trzyła na niego, mru ga jąc ner wowo, nie kry jąc ogrom nego
wzru sze nia i emo cji. Bły snęły łzy, ona sama zaś drżała. – Musiał
się o nas dowie dzieć i  to z mojego powodu wysłał tych dwóch
strasz nych ludzi, żeby mnie obser wo wali, i  przy oka zji cie bie.
To wszystko moja wina. Nie mówi łam ci o tym wcze śniej, bo…
bo… – Po jej policzku spły nęła gruba, samotna łza, kiedy obró‐ 
ciła się ku niemu i  chwy ciła go za ramię. Z  tru dem stłu miła
szloch. – Bałam się. Bałam się tego czło wieka, bałam się powie‐ 
dzieć ci o  tym… bałam się, że cię skrzyw dzi albo że ode mnie
odej dziesz. Och, Booth, wybacz mi!

Musiał przy znać, że jest prze ko nu jąca.
– Nie źle ci to wyszło.
Odrzu ciła do tyłu włosy.
– Prze ćwi czy łam to z Mags. Jeśli trzeba będzie, wyśpie wam

tę histo ryjkę jak Szek spi row ski sonet.
Po pro stu… go olśniła.
– Myślę, że dała byś radę.
– Och, z pew no ścią, a  ty powi nie neś mi na to pozwo lić, bo

i  tak to zro bię. Odsu nie od cie bie podej rze nia, wszystko skupi
się na mnie. A ja nie mam nic do ukry cia.

– Okła my wa nie poli cji…
–  Już się tym nie przej muję. Było dawno i  nie prawda. –

  Mach nęła lek ce wa żąco dło nią. –  Wiem, kim jesteś, czym się
zaj mu jesz. Uczest ni czę w tym. Posta ra łam się o to. – Pewna sie‐ 
bie strzep nęła poje dyn czą łzę z  policzka. –  Nie wyda łam cię.
LaPorte skrzyw dził też mnie, a wiesz, jak się z tym czuję. Jeśli



cię przy ci sną, to okaże się, że cho dzi wyłącz nie o mnie i błąd
w  oce nie sytu acji cztery… pra wie pięć lat temu, kiedy to
pewien cza ru jący star szy męż czy zna zdo łał mnie uwieść. –
 Dopiła szam pana i odsta wiła kie li szek. Kiedy obró ciła na niego
te oczy mor skiej wiedźmy, nie było w  nich już roz ba wie nia. –
  Nie chcę dia men tów, Booth, ani obra zów wiel kich mistrzów.
Chcę tego, co tu i teraz, i pra gnę, byś mi to dał. I tak bym opo‐ 
wie działa poli cji to, co sobie wymy śli łam, ale wiele by dla mnie
zna czyło, gdy byś chęt niej akcep to wał moje pro po zy cje.

– Skupmy się na następ nym kroku, okej? Wszystko po kolei.
– Pod niósł jej dłoń do ust. – To dobry plan.

Jacques zgod nie obiet nicą ocze ki wał ich na lot ni sku.
Miranda ujrzała chu dego jak szczapa męż czy znę mniej wię cej
w  swoim wieku, w  podar tych wor ko wa tych dżin sach i  pod ko‐ 
szulku z emble ma tem New Orle ans Saints. Miał krót kie loczki,
a w jed nym uchu nosił maleńki srebrny kol czyk.

Uśmiech nął się sze roko, kiedy dostrzegł Bootha.
– Mój facet. – Przy bili sobie piątkę, potem stuk nęli się piąst‐ 

kami, wresz cie objęli się mocno. – Dobrze wyglą dasz. A ta pani
wygląda jesz cze lepiej.

– Miranda Emer son, Jacques Xavier.
– Bie nve nue. –  Jacques ujął jej dłoń i  zło żył na jej pal cach

cza ru jący poca łu nek. – Przy go to wa li śmy wszystko, więc pakuj‐ 
cie się do środka. – Otwo rzył przed nie drzwi po stro nie pasa‐ 
żera. – Usią dziesz obok mnie i opo wiesz mi swoją histo rię.

– Jesz cze się nie skoń czyła – odparła Miranda, sado wiąc się
z przodu. – Ale opo wiem ci ją, jeśli ty mi opo wiesz swoją.

Booth sie dział z  tyłu, kiedy oni oboje roz ma wiali jak sta rzy
przy ja ciele; po chwili wyjął tele fon, by spraw dzić postęp prac
w Lake Char les.

„Syn chro ni za cja dzia łań”, pomy ślał znowu. „Wszystko spro‐ 
wa dza się do odpo wied niej syn chro ni za cji”.



Miranda widziała prze lot nie –  i  tylko w taki spo sób – Nowy
Orlean, ale ani skrawka dziel nicy fran cu skiej, bo Jacques ruszył
z lot ni ska wprost w stronę Bayou i domu Seba stiena.

– Och, to jest wspa niałe! – Obra cała się na wszyst kie strony,
sto jąc obok samo chodu. Żar lał się upar cie z nieba, woda poru‐ 
szała się leni wie, mech zwie szał się jak koronki. –  To jest
piękne, egzo tyczne i jed no cze śnie takie jakieś pier wotne. I ten
dom. Jest cza ru jący.

– Seba stien bar dzo się ucie szy, że tak myślisz. Musimy…
Urwał, kiedy drzwi domu się otwo rzyły i  ze środka wyszła

cię żarna Dau phine.
Ubrana w  długą sukienkę w  kolo rze maków, która pod kre‐ 

ślała jej –  trzeci już –  wydatny brzu szek cią żowy, wyszła na
ganek i poło żyła dłoń na bio drze.

– A więc to ona. – Przyj rzała się uważ nie Miran dzie. – Dziew‐ 
czyna, którą zosta wi łeś.

– Pró bo wał w każ dym razie – spro sto wała Miranda.
– Jestem Dau phine. Stara przy ja ciółka.
– Wiele masz takich sta rych przy ja ció łek, które są abso lut nie

olśnie wa jące, Booth?
– Nie takich jak ta tutaj. – Pod szedł do Dau phine i wziął ją

w obję cia. – Gdzie dzie ciaki?
– Z bab cią i dziad kiem.
– A Luc?
– W Lake Char les. Pomaga przy robo cie.
– Nie musiał…
– Żadne „nie musiał”, pomaga i  już. Sama bym tam poszła,

gdyby nie to. – Poło żyła sobie dłoń na brzu chu. – Ale poma gam
tutaj. Jacques’owi.

–  Jeste śmy rodziną –  przy po mniał ten ostatni Boothowi
i  zarzu cił sobie na ramię pokro wiec z  gar ni tu rem. –  Mam tu
swój wyszu kany strój.



– A  ja mam lemo niadę i wino, też tro chę jedze nia. Nie jest
takie dobre jak twoje czy Seba stiena. Stę sk ni łam się za tobą –
 powie działa i poca ło wała Bootha. – Cie bie też chcia łam zoba‐ 
czyć.

Wycią gnęła do Mirandy dłoń, a ta ją uści snęła.
– Miło cię poznać.
–  Wejdź cie, odsap nij cie chwilę. Tak, tak, har mo no gram,

wiem –  zwró ciła się Dau phine do Bootha. –  Ale zrób cie sobie
chwilę prze rwy. Pomogę przy prze bie ra niu.

Może nie paso wało to ide al nie do jego przy go to wań i kolej‐ 
nych kro ków – jeden z powo dów, dla któ rych pra co wał w poje‐ 
dynkę w trak cie swo jej zło dziej skiej kariery – ale patrzył zafa‐ 
scy no wany, jak łatwo Miranda znaj duje wspólny język z  dwoj‐ 
giem jego sta rych przy ja ciół.

Napili się lemo niady – ani kro pli wina, jak zale cił –  i  zje dli
cho ler nie dobre kre wetki po kre ol sku.

Potem Booth przy niósł strój Mirandy.
–  Żaden wielki tyłek tym razem, więc to plus. –  Stuk nęła

w sztuczne piersi i sta nik. – Tylko gigan tyczne cycki.
– Nie gigan tyczne, rzekł bym… uwy dat nione. Widocz nie uwy‐ 

dat nione.
– Jesteś abso lut nie dosko nała – zapew nił Jacques. – Ale to na

potrzeby przed sta wie nia. Przed sta wie nia z  moim udzia łem
w  wyszu ka nym gar ni tu rze i  z  twar dym spoj rze niem twar dego
gościa.

Zmie nił odpo wied nio wyraz twa rzy, a Miranda musiała przy‐ 
znać, że istot nie poja wiła się na niej twar dość.

Zmie rzyła wzro kiem bez duszny czarny kostium – bez duszny,
ale i dosko nale skro jony. Wąski taki. Także kaburę pod pachą.

– Mam nosić broń.
– Rekwi zyt. Atrapę. Pil nu jesz bez pie czeń stwa i jed no cze śnie

spra wu jesz nad zór nad domem. Była pra cow nica MI6.



– Coś w rodzaju agentki? Wspa niale. Jestem twar dzielką.
– Przy pro wa dzisz Rus sella do gabi netu i odda lisz się. Potem

go wypro wa dzisz i nie ode zwiesz się sło wem.
– Jestem wyłącz nie sta tystką – zwró ciła się Miranda do Dau‐

phine.
– Teraz maki jaż.
–  Pora dzimy sobie, ja i  Miranda –  zapew niła Dau phine. –

 Mam zdję cie osoby, którą musi odgry wać.
–  Okej. Nie mar tw cie się o  sta ran ność. –  Zawsze mógł

wszystko potem popra wić. – Tu jest peruka. – Wyjął z pudełka
długi splot pokryty ide al nymi pasem kami zło ta wego brązu. –
 Nie sto suj żad nego bron zera. To Bry tyjka. Lily Cross – a praw‐ 
dziwa Lily Cross ma mały tatuaż w kształ cie motylka. Zała twi‐ 
łem ci taki, zmy walny.

– Och, zro bię sobie tatuaż!
– Tym cza sowy. Wiesz, jak go przy kleić?
–  Pora dzimy sobie, cher. –  Dau phine pokle pała go po

policzku. – Gdzie powinna go nosić?
– Pośrodku lewego nad garstka. Biżu te ria…
– Mam wszystko. – Fran cuzka wzięła czym prę dzej kasetkę

i gar de robę. – Chodź, Miranda, bo nas tu zagada na śmierć.
Poszły do sypialni Seba stiena i zamknęły drzwi. Kilka sekund

póź niej Booth usły szał gromki wybuch śmie chu.
– Zna la złeś chyba praw dziwy klej not – zauwa żył Jacques.
Wciąż patrząc na drzwi, Booth ski nął głową.
– Tak, jest klej no tem i bez u stanną nie spo dzianką. Doce niam

twoją pomoc, Jacques.
–  Będę nosił eks klu zywny gar ni tur, pro wa dził eks klu zywny

samo chód i wyglą dał na wred nego i twar dego gościa. – Znowu
uśmiech nął się sze roko. – Już mi się podoba ta robota.

–  Trzeba ci będzie zacze sać włosy do tyłu –  zade cy do wał
Booth. –  Dodam ci też tro chę zaro stu. I  musisz się chwi lowo



pozbyć tego kol czyka.
„Mamy opóź nie nie”, pomy ślał Booth, kiedy już upo rał się

z wize run kiem Jacques’a. Kiedy ten prze bie rał się w gar ni tur,
on zajął się prze mianą sie bie w Car tera LaPorte’a.

Przez następną godzinę jego uszu dobie gało jesz cze wię cej
salw śmie chu, kilka grom kich okrzy ków, mnó stwo pomru ków
i mam ro ta nia. Sta rał się za wszelką cenę to igno ro wać, kiedy
nakła dał na twarz spe cjalny krem w celu jej pogru bie nia, dodał
nieco koloru do odsło nię tych frag men tów skóry – tylko sub telna
opa le ni zna boga tego uprzy wi le jo wa nego czło wieka. Dorzu cił
jesz cze tro chę zsi nie nia wokół brody i oczu, tak by suge ro wały
prze bytą nie dawno ope ra cję pla styczną.

–  Nie jesteś już taki ładny –  rzekł Jacques, popi ja jąc lemo‐ 
niadę. – Te jego zabiegi na gębie tego nie zmie nią. I wyglą dasz
też sta rzej. Masz do tego wszyst kiego cho lerny talent.

– Przy daje się cza sem.
Wie dział, że w  peruce, barw nych szkłach kon tak to wych,

z wypeł nie niem pod gar ni tu rem, ujdzie od biedy. Przy dobrym
świe tle, z bli ska – nie bar dzo, ale liczył się z tym.

W tym momen cie z sypialni wyło niła się Dau phine. Zamu ro‐ 
wało ją w spo sób kla syczny, potem się roze śmiała.

– Na pierw szy rzut oka wyglą dasz jak on. Ale jesteś ciut za
wysoki.

– Będę sie dział za biur kiem. Ujdę w tłoku.
– Też tak myślę. No i prze ka zuję ci Lily Cross.
Na sce nie poja wiła się Miranda; twarz miała rów nie bez‐ 

duszną jak kostium.
Jej nos wyglą dał na nieco dłuż szy, odro binę węż szy – dobra

robota, jak Booth musiał przy znać. Wysty li zo wały perukę
w zgrabny i nie wy szu kany war kocz. Mary narkę miała roz piętą,
widać było zarys broni.

– Dobra robota – rzekł. – Cho ler nie dobra.



Jej oczy błysz czały lodo wa tym jasnym błę ki tem.
– Zdo ła łaś wło żyć szkła kon tak towe. I jak ci poszło?
– Okej. Przy zwy cza jam się do nich.
Brzmie nie jej nie znacz nego, soczy stego akcentu wywo łało

na jego twa rzy uśmiech.
Tak, bez u stan nie go zaska ki wała.
– Nie źle. Abso lut nie.
– Widzia łam swój dowód toż sa mo ści, zapo zna łam się z życio‐ 

ry sem. Lily pocho dzi z  Lon dynu. Wykształ cona, zdolna do
ryzyka, twar dzielka.

– Wszystko w porządku, ale pamię taj, że jesteś tylko ozdob‐ 
ni kiem.

– Jasne, kapuję. Nie podoba mi się to, jak wyglą dasz.
– Już nie długo. Zaosz czę dzi łaś mi czasu, Dau phine.
–  Zro bi ła bym wię cej, gdy bym mogła. –  Zwró ciła się do

Mirandy i ujęła jej dło nie. – Wróć, poznaj resztę mojej rodziny,
a my poka żemy ci Nowy Orlean.

– Wrócę. Dzię kuję, Dau phine. Za wszystko.
– Ach, c’est rien.
–  Jeste śmy tro chę spóź nieni. Miranda, bierz tę czarną

torebkę. Są tam zapa sowe szkła i przy bory do maki jażu, gdy byś
musiała się pod pi co wać.

– Jasne.
– Możemy pod rzu cić cię do domu… – zaczął Booth, ale Dau‐ 

phine mach nęła ręką.
– Rodzice po mnie przy jadą. Mam uro cze pół godziny, żeby

posie dzieć na ganku i napić się lemo niady. W spo koju. Powiesz
mi, jak już będzie po wszyst kim?

–  Powiem. –  Zwle kał jesz cze chwilę, lecz zaraz wziął ją
w ramiona. – Jesteś wielką miło ścią mojego życia.

– A ty mojego.
Wyszła razem z nimi, potem obró ciła się do Mirandy.



– Ty jesteś tą wła ściwą miło ścią. Wiesz o tym.
– Wiem. Cie szę się, że miał cie bie. I teraz ja też cię mam.
Tym razem Booth i Miranda usie dli z tyłu; Booth wrę czył jej

teczkę.
–  Kody cyl lady Jane Dubois… roz po rzą dze nia doty czące

Bogini.
– Naprawdę? Sądzi łam, że nie znaj dziesz na to czasu. Ni gdy

nic wię cej na ten temat nie powie dzia łeś.
– Nie ja to zała twi łem, tylko Jacques. Jest cho ler nie dobrym

fał sze rzem.
Męż czy zna uśmiech nął się sze roko w lusterku wstecz nym.
Miranda otwo rzyła teczkę i prze bie gła wzro kiem tekst doku‐ 

men tów w pla sti ko wej koszulce.
– Rany! – jęk nęła. – Wygląda na stary, to zna czy papier, i na

auten tyczny. Nie muszę chyba pytać, czy te auto grafy odpo wia‐ 
dają jej pod pi sowi albo pod pi sowi praw nika i świad ków.

– Ujdą – zapew nił ją Jacques. – Booth dał mi mnó stwo czasu
na tę robotę. I  żeby posta rzyć odpo wied nio papier, atra ment.
Mia łem frajdę, ale płaci wię cej, niż powi nien.

– LaPorte płaci – przy po mniał mu Booth.
– Dla tego wzią łem te pie nią dze.
Miranda oddała teczkę Boothowi i  pochy liła się w  stronę

przed niego sie dze nia.
– Więc tym się zaj mu jesz?
– To jedna z wielu rze czy.
Ponie waż gawę dził zado wo lony, dowie działa się, że pra cuje

w  tej chwili jako pro gra mi sta kom pu te rowy –  na sto pro cent
legal nie! Bie rze tro chę roboty na boku, to tu, to tam, zwłasz cza
dla dobrych przy ja ciół albo dobrych pie nię dzy. Miał dziew‐ 
czynę, grała w  kapeli wyko nu ją cej kre ol ską muzykę zydeco.
Dodał, że może się pobiorą. Może.



Przy je chali do Lake Char les w  bla sku pół księ życa, który
migo tał na wodzie.

Booth wska zał przez okno.
– To dom LaPorte’a.
–  Nie zły –  przy znała, kiedy blada poświata oblała ogrody,

mury i bramy, a także masywny dom i budynki zewnętrzne.
– Jesteś pewien, że tam sie dzi.
– O, tak. I to sam, pomi ja jąc ochronę i służbę. – Booth pokle‐ 

pał się po lek kiej opu chliź nie na twa rzy. – To próż ność. Popra‐ 
wia się tak co kilka lat i zamyka potem wszystko na dwa dni…
co naj mniej. Żad nych gości, żad nych odwie dzin, żad nych inge‐ 
ren cji. –  Uśmiech nął się, wyobra ża jąc sobie samot nego
LaPorte’a  w  jego wie lo po ko jo wym apar ta men cie. –  Lubi wie‐ 
rzyć, że nikt poza jego per so ne lem medycz nym nie wie, że robi
sobie lifting.

– Jak to wszystko odkry łeś?
– Wyzna czy łem sobie cho lerną misję – dowie dzieć się o nim

przez ostat nie dwa na ście lat abso lut nie wszyst kiego. –  Oczy
Bootha –  piwne oczy LaPorte’a  –  wle piały spoj rze nie w  prze‐ 
strzeń. – Znam go na wylot. Przy go to wy wa łem się do tej roboty
bar dzo, bar dzo długo. Wszystko zawsze pro wa dziło wyłącz nie
do tego.

Jacques nic nie rzekł, pro wa dził w  mil cze niu, poko nu jąc
ostat nie osiem set metrów dzie lące ich od następ nej ogro dzo nej
posia dło ści. Tym razem brama roz su nęła się bez sze lest nie.

Miranda poczuła, jak zamiera w niej serce, kiedy do samo‐ 
chodu zbli żył się bar czy sty męż czy zna.

Jacques opu ścił szybę.
– Cześć, kuzyn, co sły chać? – rzu cił nie mal wesoło.
– Wszystko w porządku. – Luc wyce lo wał pal cem w Bootha. –

 Pomy ślał bym, że to on we wła snej oso bie.



– Jeśli świa tło będzie przy ćmione, to damy radę. Miranda, to
jest Luc, Luc od Dau phine. Zapo zna cie się póź niej, teraz
musimy wejść do środka.

– Cze kają na was.
Odsu nął się, a Jacques ruszył wolno wzdłuż pod jazdu. Brama

zamknęła się rów nie bez gło śnie, jak się otwo rzyła.
Miranda poczuła, jak przy spie sza jej serce pod sztucz nymi

pier siami.
– Nie wydaje się to do końca realne.
Booth dotknął jej dłoni.
– Nie długo będzie po wszyst kim.
Zga sili zewnętrzne świa tła zgod nie z pla nem, jak zauwa żył.

Budynki i teren, choć wiel kie, ele ganc kie i roz le głe, nie mogły
się rów nać z  posia dło ścią LaPorte’a. Musiał liczyć na to, że
Rus sell nie będzie zwra cał zbyt niej uwagi na oto cze nie i  brak
ilu mi na cji.

To, co udało mu się usta lić, wska zy wało nie zbi cie, że
LaPorte spo tkał się z  Rus sel lem w  jego posia dło ści w  Lake
Char les, i to osiem lat wcze śniej.

Poza tym, jak Booth wie dział z  doświad cze nia, ludzie
widzieli zazwy czaj to, co spo dzie wali się zoba czyć.

Drzwi domu otwo rzyły się, kiedy pod nie pod je chali.
„Jesz cze jeden męż czy zna w  gar ni tu rze”, pomy ślała

Miranda. „Tyle że tym razem żyla sty, ze sta lo wo szarą szcze ciną
wło sów na gło wie i wydat nym nosem”.

Nie roz po znała Seba stiena, dopóki się nie ode zwał.
– Tro chę się spóź ni li ście, kur czaczki – rzekł.
– Wiem – odparł Booth. – Nad ro bimy to.
Ski nąw szy głową, Seba stien uśmiech nął się do Mirandy.
– Wyglą dasz groź nie. Nie wcho dzę w drogę takim jak ty.
– Mogę powie dzieć to samo o tobie. Słowo daję, nie pozna‐ 

łam cię.



–  Rus sell też mnie nie pozna. Jak ci się podo bają moje
mokra dła?

– Są wspa niałe. Magiczne. Nie mia łam jesz cze oka zji zoba‐ 
czyć coco drila.

– Następ nym razem.
– Dam ci znać, jeśli będziesz musiał zacze kać –  zwró cił się

Booth do Jacques’a. – Pora dzisz sobie.
– Jasne.
Zasa lu to wał i odje chał.
– Wejdźmy do środka.
Wielki hol miał wyso kie sufity i  trzy żyran dole. Ich świa tło

padało na wyszu kaną wykła dzinę i masywny stół.
Wielka kon dy gna cja scho dów dorów ny wała tym z  Prze mi‐ 

nęło z wia trem.
–  To… robi wra że nie… –  zawy ro ko wała Miranda. –  Rus sell

się nie zorien tuje, że to nie jest wej ście do domu LaPorte’a?
– Był u niego tylko raz, ale wła śnie dla tego wpro wa dzisz go

do gabi netu przez boczne drzwi. Mags wskaże ci drogę. Gdzie
ona jest?

– Musia łem poświę cić jej tro chę czasu… – Seba stien poma‐ 
chał dło nią wokół twa rzy i wło sów.

– Rodzina i służba ode słane?
– Wyje chali, jakby ich kto gonił. Wewnętrzny wyciek gazu to

nie bez pieczna sprawa. Ale ci z  gazowni będą pra co wali całą
noc, zabez pie czą wszystko. Nie ma tu tylu ludzi, co u LaPorte’a.
Rodzina poje chała do Nowego Orle anu, do hotelu. Powie dzia‐ 
łem recep cjo ni ście, żeby prze ka zy wał wła ści cie lowi domu na
bie żąco wszel kie infor ma cje. Kon tak to wa łem się z  nim pół
godziny temu, prze ka za łem, że zna leź li śmy przy czynę pro‐ 
blemu i  że powin ni śmy się z  tym upo rać przed drugą. Spy ta‐ 
łem, czy mam wtedy zadzwo nić. Powie dział, że nie, żeby
zadzwo nić rano, jeśli nie pojawi się jakiś inny pro blem.



– Dobrze. Chcę się stąd wynieść przed pierw szą. Obej rzyjmy
gabi net.

– Jego widok cię uszczę śliwi.
Popro wa dził ich przez hol, potem przez sze ro kie wej ście,

przez coś w  rodzaju eks klu zyw nego salonu, obok pokoju
muzycz nego, jak domy śliła się Miranda – pomiesz cze nia z lśnią‐ 
cym bia łym for te pia nem kon cer to wym. Po chwili zbli żyli się do
drzwi.

Seba sa tien otwo rzył je i oznaj mił:
– Et voilà!
Booth uśmiech nął się z zado wo le niem.
–  Jest dosko nały. Mniej szy, nieco mniej szy niż gabi net

LaPorte’a, kolor na ścia nach też tro chę inny, ale to bez zna cze‐ 
nia. Biurko, fotele, ściana za biur kiem. Dosko nale. Cho ler nie
dobra robota.

– Podzię kujmy za to Lucowi.
– Podzię kuję.
Booth krą żył po pokoju, w  któ rym domi no wało ozdobne

biurko. Ponie waż wie dział, czy raczej patrzył uważ nie, dostrze‐ 
gał pod ro bione fasady, rekwi zyty, prze myślną replikę oszklo nej
witryny LaPorte’a.

– Wpro wadź go przez te drzwi. Świa tło ma być przy ćmione,
niech sku pia uwagę na mnie. Pój dzie gładko. Nie będzie miał
powodu wąt pić, że jest tam, gdzie ma być.

Odwró cił się, kiedy do gabi netu weszła Mags.
Była ubrana w czarny uni form i nosiła brzyd kie prak tyczne

buty. Włosy o mysim odcie niu upięła na czubku głowy, na podo‐ 
bień stwo korony krót kich loków.

– Tylko dla cie bie przy bra łam taki wygląd – zastrze gła.
– Pasu jesz dosko nale i jesteś piękna.
– Zamknij się. Wyglą dam jak ta cho lerna ciotka Lidia z Opo‐ 

wie ści pod ręcz nej. A  ty za bar dzo przy po mi nasz tego dra nia.



No a ty? – Wska zała Mirandę. – Wyglą dasz jak twarda sztuka.
– Mam broń i  tatuaż. Są atra pami, jak one. – Pokle pała się

po pier siach. – Ale mam je.
–  Może poka żesz Miran dzie, któ rędy ma wpro wa dzić,

a potem wypro wa dzić Rus sella? – popro sił Booth.
– Chodź ze mną, zabój czyni. – Mags wyszła z Mirandą przez

boczne drzwi na zewnątrz, gdzie powie trze pach niało gar de‐ 
niami. – Jak idzie mojemu chłopcu?

– Jest sku piony. Bar dzo sku piony, ale sama to pew nie zauwa‐ 
ży łaś. Nie wiele ostat nio sypiał, ale wydaje się opa no wany. Jest
jak skała.

– A ty?
–  Cza sem odno szę wra że nie, że to jakaś wielka przy goda,

a  cza sem, że to czy ste sza leń stwo. Naprawdę chcę, żeby już
było po wszyst kim, i  jed no cze śnie wiem, że będę wspo mi nać
każdą tę chwilę.

– Nie widzę w tym nic dziw nego. Okej, przejdźmy się po two‐ 
jej tra sie. Cho ler nie mi się nie podoba, że te buty są takie
wygodne.

– Są rze czy wi ście okropne.
–  Tak, i  dla tego się wku rzam, bo czuję, jak bym stą pała po

chmu rach. Więc Jacques przy wozi Rus sella od strony jeziora.
Będziesz na niego cze kała na końcu pod jazdu.

–  Booth prze ra biał to ze mną kil ka na ście razy, ale dobrze
zoba czyć to na wła sne oczy.

– Kiedy go wpro wa dzisz, nasz LaPorte będzie sie dział przy
biurku. Ja w  tym momen cie ulot nię się przez wewnętrzne
drzwi. Zamknę je, a ty, kiedy Booth ski nie ci głową, zamkniesz
swoje.

Dotarły na koniec ścieżki bie gną cej przy jezio rze ską pa nym
w  bla sku księ życa. I  tu gar de nie, tym razem w  towa rzy stwie
róż, wypeł niały powie trze swą odu rza jącą wonią. Miranda



wyobra żała sobie, że per gola obro śnięta pną czami wino ro śli
obsy pa nej jasno czer wo nymi kwia tami two rzyła w  sło neczny
dzień coś w rodzaju żalu zji dla widoku jeziora.

– Nie spełna dwie minuty w obie strony. Dasz radę?
– Tak. Bez pro blemu.
Mags ści snęła jej ramię.
–  Nie każdy, a  praw do po dob nie mało kto, dałby radę. Nie

masz poję cia, ile dla mnie zna czy, że z nim jesteś.
–  Jestem z nim – odparła zwy czaj nie Miranda. –  I nie tylko

Booth ocze kuje spłaty. LaPorte zasłuży na wszystko, co go spo‐ 
tka, a kiedy dosta nie za swoje, będę wie działa, że mam w tym
swój udział. – Wzięła głę boki oddech. – To dla mnie wiele zna‐ 
czy, Mags.

Sie dząc w  swoim gabi ne cie, Booth porząd ko wał papiery.
Skła da nie poszcze gól nych ele men tów, ana li zo wa nie wszyst kich
pozo sta łych kro ków, każ dej opcji, gdyby coś poszło nie tak. Każ‐ 
dego dzia ła nia i jego poten cjal nych kon se kwen cji.

Usta lił trasę ucieczki z myślą o Miran dzie, gdyby wszystko
wzięło w  łeb, i  liczył, że Mags i  Seba stien prze ko nają ją, by
z niej sko rzy stała.

Bo gdyby zawiódł, to poszedłby na dno, ale nie zamie rzał
pocią gać jej za sobą.

Seba stien posta wił na pod kładce na biurku krysz ta łową
pękatą szklankę z mocną her batą – w kolo rze bour bona.

Booth, prze su nąw szy ją o dwa cen ty me try, prze chy lił zabyt‐ 
kowy kała marz pod odpo wied nim kątem.

– Mar twisz się, mon ami?
– Opra co wa łem to pod każ dym moż li wym wzglę dem i widzę,

że wszyst kie ele menty wsko czyły na swoje miej sce. Ale jest
Miranda. Jeśli jeden z tych ele men tów wypad nie z ukła danki, to
muszę wie dzieć, że dopil nu jesz, by wyszła z tego bez szwanku.

– Miłość przy spa rza nam trosk. Po kolei, wszystko po kolei.



– Z uwzględ nie niem nie prze wi dzia nych oko licz no ści – dodał
Booth. – Jeśli się nie uda, zro bisz to, co musisz. Prze ko nasz ją,
żeby zaprze czała, jakoby wie działa o  czym kol wiek. Była tylko
pion kiem, for te lem, przy krywką –  tak jak powie dzia łem
LaPorte’owi na nagra niu. Dopil nu jesz tego. Mia łem cały czas
na podo rę dziu inną kobietę, tę, którą tu przy wio złem i  która
odgry wała moją asy stentkę. Uwie rzą jej. Dla czego mie liby nie
uwie rzyć?

– Tak o mnie myślisz? – spy tała Miranda, sta jąc w bocz nych
drzwiach. – Uwa żasz, że cię porzucę, żeby rato wać wła sną
skórę?

– Miranda…
–  Wykaż się inte li gen cją i  zamknij się. Ani słowa wię cej. –

 Zbli żyła się do niego zde cy do wa nym kro kiem i wbiła mu palec
w ramię. – To ja wybie ram moje życie. Sama decy duję o swoim
losie. I wybie ram cie bie. Jesteś głupi, jeśli chcesz mnie odrzu‐ 
cić, ale nawet wtedy wybie ram cie bie.

– Ja też podej muję wła sne decy zje i dawno temu zde cy do wa‐ 
łem o  swoim losie. Jeśli nam to nie wyj dzie, odrzucę cię.
Powiem im, że cię w to wcią gną łem i okła my wa łem na każ dym
kroku, na każ dym eta pie.

–  A  komu zamie rzasz to powie dzieć? –  Znowu dźgnęła go
pal cem. – Gli nom, FBI, Inter po lowi? Zaj mu jesz się tą robotą od
czasu, jak cho dzi łeś do cho ler nej pod sta wówki, ty idioto,
i  nagle chcesz spie przyć wszystko z  mojego powodu? To
bzdura. Więc daj sobie spo kój. Skup się –  naka zała. – Zrób
następny krok, potem następny. Odwal robotę i prze stań podej‐ 
mo wać ze mną walkę. Bo wal czę bar dziej nie czy sto niż ty.

– Nie masz o tym poję cia.
Chwy ciła go mocno za twarz, igno ru jąc maskę LaPorte’a,

i poca ło wała z całej siły.
– Tu się mylisz. A teraz usta lamy, co dalej.
– Dobra, dobra. Muszę spraw dzić pewne rze czy.



– Jestem zako chany. – Seba stien poło żył sobie dłoń na serce,
kiedy Booth wyszedł z gabi netu. – Myślę, że mam teraz cztery
piękne córki.

– To cudowne, że tak mówisz. – Pode szła bli żej, wes tchnęła,
przy tu liła się do niego. – Nie chcę mu tego utrud niać.

– Nie utrud niasz. Ale pod bi jasz stawkę. Przed tem, gdyby coś
zawa lił, mógł uciec. Teraz nie uciek nie.

– Nie zawali tego.
– Nie, ma chère amie, nie zawali. Jest zmę czony i mar twi się

– o cie bie. To mu nie daje spo koju.
–  No cóż, to dobrze. LaPorte też będzie zmę czony i  zmar‐ 

twiony po tym swoim pla stycz nym zabiegu.
– Mais oui, mam teraz cztery piękne dziew czyny.
Wyszła, by znów prze mie rzyć swoją trasę –  prze ćwi czyć

chód – sta wiać dłu gie, pewne kroki. I zna la zła Bootha na końcu
ścieżki; stał obró cony twa rzą do jeziora.

Scho wał trzy many w dłoni tele fon.
– Jacques wraca tu z Rus sel lem.
– Dobrze.
– Nie pró buję pozba wiać cię two ich wybo rów.
– Nie?
– Nie. Nie chcę tylko, byś zapła ciła cenę za wkro cze nie na

drogę, którą podą żam przez więk szość życia.
– Więc nie schrzań tego.
– Nie zamie rzam tego schrza nić, ale…
– Naj le piej prze stań o tym mówić. – Nara stała w niej fru stra‐ 

cja, gro żąc prze la niem. –  Znasz prze sądy. Nie wypo wia dasz
słowa „Mak bet” przed spek ta klem w  teatrze ani nie życzysz
akto rowi powo dze nia przed wyj ściem na scenę. I, do cho lery,
nie powi nie neś gadać o tym, że sta nie się coś strasz nego, kiedy
aku rat pra cu jesz. – Miała ochotę pozbyć się prze klę tych szkieł
kon tak to wych, ale cią gnęła tym samym rze czo wym tonem: –



  Mówisz „szkocka sztuka”. Mówisz „poła ma nia nóg” albo
merde. Zamknij się i prze stań gadać o tych wszyst kich „a jeśli”.
I nie każ mi się czuć tak, jak bym była ci kulą u nogi, a nie twoją
part nerką w łodzi, z dru gim wio słem.

– Nie jesteś kulą. – Obró cił ją ku sobie. – Nie jesteś. Ni gdy
wcze śniej nie musia łem się o nikogo mar twić, więc…

– Och, bzdura! Chyba sam sie bie nie sły szysz. – Ode pchnęła
go. – Sto isz teraz w tym miej scu, bo jako mały chło piec mar twi‐ 
łeś się o  swoją mamę. Mar twi łeś się o  Mags. Mar twi łeś się
o mnie. Mar twi łeś się o Dau phine, jej rodzinę i dzieci, o przy ja‐ 
ciół.

Wyrzu ciła ręce w  górę, a  potem mimo wol nie poło żyła dłoń
na kol bie broni.

I wyglą dała tak, jakby naprawdę mogła sko pać komuś tyłek.
– Oto, kim jesteś, i tak wła śnie wyko rzy stał cię LaPorte. Wie,

że zro bisz wszystko, co w two jej mocy, żeby chro nić ludzi, któ‐ 
rzy się dla cie bie liczą. Ale nie wie – bo nie może wie dzieć – że
mia łeś wiele lat na to, by się przy go to wać i mu odpła cić, albo
że nie tylko chęt nie, ale wręcz skwa pli wie ci w tym dopo mogę.
Więc skończ z tym pro szę i zała twmy dra nia.

Chciał coś rzec, ale wyce lo wała w niego palec.
– Szkocka sztuka, Booth. Nie wywo łuj wilka z lasu. Nie kuś

losu.
Ponie waż nie przy cho dził mu do głowy żaden logiczny argu‐ 

ment, powie dział to, co ryso wało się naj wy raź niej w jego umy‐ 
śle.

– Kocham cię.
– Więc zacznijmy to przed sta wie nie.
Krótko przed pół nocą stali razem – Booth, Miranda, Mags,

Seba stien – w domnie ma nym gabi ne cie LaPorte’a.
Booth spoj rzał na komórkę.
– Luc otwiera im bramę. Bierzmy się do roboty.



Seba stien wyszedł, żeby zająć swoje miej sce na zewnątrz –
 jako straż nik na służ bie.

Miranda pode szła do bocz nych drzwi i zer k nęła przez ramię.
– Merde – rzu ciła i znik nęła.
–  Jest jedna na milion – sko men to wała Mags, po czym zbli‐ 

żyła się do drzwi gabi netu i też zajęła wyzna czone miej sce.
–  Jedyna w swoim rodzaju. Myślę, że mogę ją śmiało nazy‐

wać moją Czer woną Bogi nią.
Usiadł i stał się LaPorte’em.
Cze ka jąc, włą czył kom pu ter i uru cho mił nagry wa nie.
Kilka chwil póź niej ktoś zapu kał do gabi netu.
– Tak.
Miranda otwo rzyła boczne drzwi.
– Pan Rus sell, sir.
Booth ski nął tylko dło nią.
Miranda odsu nęła się na bok, żeby prze pu ścić Rus sella, zer‐ 

k nęła po raz ostatni na Bootha i wyszła z gabi netu.
Odda liła się – zama szy stym i zde cy do wa nym kro kiem. Potem

stała po pro stu w  won nym powie trzu i  patrzyła nie wi dzą cym
wzro kiem na jezioro. I cze kała.

Booth tym cza sem wziął do ręki pękatą szklankę z her batą.
Rus sell, męż czy zna tyjący w pasie, sta ra jący się ukryć swój

wiek pięć dzie się ciu lat, nosił krótki brą zowy war ko czyk. Miał
zapa dłe nie bie skie oczy, kwa dra tową szczękę i usta pełne koro‐ 
nek pro stych jak kla wi sze for te pianu.

Znał LaPorte’a  dosta tecz nie dobrze, by wło żyć gar ni tur,
choć mate riał – w tym przy padku baweł niana tka nina o wytła‐ 
cza nej fak tu rze – sta no wił raczej wąt pliwy wybór.

W  przy ćmio nym świe tle, przy zacią gnię tych zasło nach,
Booth wska zał mu fotel po dru giej stro nie biurka.

– Dobrze pana widzieć, panie LaPorte – rzekł gość. – Jak się
pan miewa?



–  Zafun do wa łem sobie kil ku dniowe waka cje. Mam jed nak
dla pana pracę, która nie może cze kać.

– Inte resy z panem to przy jem ność.
– Podam nazwi sko i adres tego czło wieka, także loka li za cję

pew nego miej sca. Prze cho wuje tam coś, co chciał bym mieć.
Zdo bę dzie pan to dla mnie.

– Brzmi zachę ca jąco.
– Zamie rza łem zatrud nić kogoś innego do tego kon kret nego

zada nia, ale po zapła ce niu za wstępne… roz po zna nie terenu
ten osob nik oka zał się nie kom pe tentny. Sko rzy sta pan z  usta‐ 
leń, jakie poczy nił, a także z faktu, że za kilka dni czło wiek, któ‐ 
rego dane za chwilę podam, będzie prze by wał w  Euro pie. –
  Booth przy glą dał się Rus sel lowi pod krą żo nymi oczami
LaPorte’a. – Ma pan trzy tygo dnie, by zdo być dla mnie to, czego
chcę. Miej sce to Waszyng ton, kon kret nie Geo r ge town. Zapłacę
dzie sięć tysięcy na poczet nie zbęd nych wydat ków. Prze leję
tytu łem zaliczki milion dola rów, a kiedy dostar czysz mi pan to,
co pra gnę uzy skać, prze leję drugi milion. Te warunki nie pod le‐ 
gają nego cja cji. Więc tak albo nie.

–  Robi li śmy w  prze szło ści udane inte resy –  pospie szył
z zapew nie niem Rus sell.

– I nie jest pan moim pierw szym kan dy da tem do tego zada‐ 
nia, gdyż w prze szło ści nie wyko nał pan w spo sób satys fak cjo‐ 
nu jący pew nej roboty.

Sły sząc to, Rus sell poru szył się nie spo koj nie, a Booth zorien‐ 
to wał się, że dotknął wła ści wej struny.

– Wiem, że nie był pan w pełni usa tys fak cjo no wany naszym
ostat nim biz ne sem doty czą cym por ce la no wego pawia.

– I dla czego? – spy tał Booth sucho.
– Ze względu na lek kie wyszczer bie nie, ale, jak wyja śni łem,

figurka była już uszko dzona, kiedy ją zabie ra łem. Choć obciął



mi pan o połowę moje hono ra rium… – Urwał, kiedy Booth pod‐ 
niósł rękę.

– Nie chcę żało wać, że daję panu drugą szansę, panie Rus‐ 
sell. Trzy tygo dnie od tej chwili, żeby dostar czyć mi tutaj towar.

– Co to ma być?
–  Obej dzie pan sys tem bez pie czeń stwa –  zarówno elek tro‐ 

niczny, jak i oso bowy – w loka li za cji, którą podam. Tak jak już
wspo mnia łem, znaczna część pracy w tej spra wie została wyko‐ 
nana przez kogoś innego. Wej dzie pan do pry wat nego pomiesz‐ 
cze nia na stry chu tego domu i  zdo bę dzie dla mnie Czer woną
Bogi nię.

Te zapa dłe oczy zro biły się okrą głe jak spodki.
– Czer woną… jaja pan sobie ze mnie robi?
Booth zaci snął usta, przy my ka jąc groź nie powieki.
– Pań ski język nie świad czy o panu naj le piej.
–  Prze pra szam. Sły sza łem pogło ski o  tym kamie niu, ale

więk szość ludzi nie daje im wiary.
– Milion z góry, dzie sięć tysięcy na wydatki. Jeden milion po

dostar cze niu towaru. Przyj muje pan zle ce nie albo nie. Pogło ski
oka zały się praw dziwe. Widzia łem ten kamień na wła sne oczy.
Trzy ma łem go w dło niach. Pra gnę go mieć. Jeśli zależy panu na
dal szej współ pracy, zdo bę dzie go pan dla mnie.

– Trzy tygo dnie to nie zbyt dużo czasu.
–  Dys po nuję pla nami domu, posia dam wszel kie dane na

temat zabez pie czeń. Znam dokładne miej sce, w któ rym kamień
jest prze cho wy wany. Z wyjąt kiem pra cow nicy ochrony w domu
nie będzie nikogo. Bie rze pan to albo nie. Nie mar nuję czasu
i nie mam ochoty go mar no wać.

– Biorę.
Booth skrzy wił twarz w  typo wym dla LaPorte’a  zło śli wym

uśmie chu wyż szo ści.



– Mądry wybór. Pro szę mi podać sto sowne infor ma cje, a pie‐ 
nią dze znajdą się rano na pań skim kon cie. Nie życzę sobie żad‐ 
nych kon tak tów. Na wypa dek gdyby musiał mi pan coś prze ka‐ 
zać, podam numer awa ryjny. I  pro szę nawet nie myśleć
o ucieczce. Wytro pię pana, tak jak wytro pi łem innych. Wie pan,
jaki spo tkał ich los.

–  A  co, u  dia bła, miał bym z  tym kamie niem począć? Co
innego dwa miliony. Wiem dosko nale, co z nimi począć. A jeśli
będę musiał uniesz ko dli wić osobę z ochrony?

– Niech pan robi to, co uzna za sto sowne. Naj waż niej sze to
zdo być kamień. Pro szę mi podać infor ma cje doty czące prze‐ 
lewu i  wziąć to. – Pod su nął Rus sel lowi papiery i  dał sygnał
Miran dzie. Po zano to wa niu przez tam tego numeru konta
ponow nie pod niósł szklankę. – To wszystko na dzi siaj, jeśli cho‐ 
dzi o nasz biz nes.

–  Nie poża łuje pan. –  Przy bysz pod niósł się z  miej sca. –
 Zoba czymy się za trzy tygo dnie, może nawet prę dzej.

Kiedy wycho dził z  gabi netu, Miranda cza to wała już przy
drzwiach, żeby go odpro wa dzić do samo chodu. Booth wyłą czył
nagry wa nie.

Potem odchy lił się na fotelu i przez chwilę oddy chał z ulgą.
„Góra trzy tygo dnie”, pomy ślał. „Należy wszystko przy spie‐ 

szyć”.
Nie ba wem poja wiła się Miranda.
– Odjeż dża. Jak poszło?
–  Kupił to bez zastrze żeń. Zle cić mu kra dzież Bogini?

Niczego innego nie dostrze gał i  o  niczym innym nie potra fił
myśleć.

– Więc się z tym upo ra li śmy. Udało się.
– Musimy tu posprzą tać i wyno sić się, ale ow szem, udało się.

Posłu chaj, przy kro mi z powodu tego, co było wcze śniej.



– Mnie nie. – Pode szła do niego i usia dła na brzeżku biurka.
– Jeste śmy tym, kim jeste śmy, oboje. I będziemy się spie rać – na
poważ nie – znowu. Może damy sobie na razie spo kój, dopóki to
wszystko się nie skoń czy.

–  Naj wy żej trzy tygo dnie. Praw do po dob nie mniej, bo kiedy
Rus sell zoba czy, co zostało już zała twione w spra wie kra dzieży,
zechce dzia łać. Myślę, że sobie pora dzimy. Dobra, roz bie ramy
deko ra cje.

– A potem jedziemy do domu?
– Tak. – Wstał i przy tu lił ją. – Jedziemy do domu.



Rozdział 31

Booth spę dził dzień przed corocz nym przy ję ciem jak zwy kle:
w kuchni, przy rzą dza jąc przy stawki, sosy, mary naty. Tego roku
jed nak mógł liczyć na pomoc Mirandy, która sie kała i mie szała.

Sie działa przy szafce kuchen nej z zacze sa nymi do tyłu wło‐ 
sami i  zmarsz czo nym czo łem, obie ra jąc ziem niaki do jego
sałatki w stylu cayun.

–  Nie mam poję cia, jak dajesz z  tym wszyst kim radę –
 zauwa żyła.

–  Poma gasz mi z  pod sta wową robotą, co doce niam. Szy ko‐ 
wa nie tego wszyst kiego w  tak dużej ilo ści –  jak dzi siaj tej
sałatki ziem nia cza nej – pozwala wzbo ga cić smaki. Poza tym
jutrzej szy dzień jest prze zna czony na zabawę.

– Cho dzi mi o to, że nie wiem, jak możesz goto wać i wyda‐ 
wać przy ję cie dla setki ludzi, wziąw szy pod uwagę to, co cię
jesz cze czeka.

–  Jeśli nie zor ga ni zuję przy ję cia, będą się zasta na wiać dla‐ 
czego. A kiedy będzie już po wszyst kim, tym bar dziej rzuci się
w oczy, że tego nie zro bi łem.

Zdjął z kuchni muszelki – al dente – i prze rzu cił do dursz laka
w zle wie, żeby je odce dzić przed doda niem do sałatki kre wet ko‐ 
wej.

– Muszę cię popro sić o przy sługę.
– Prócz obie ra nia miliona ziem nia ków?
– Wyko nu jesz naprawdę porządną robotę.
Unio sła po swo jemu brew, potem rzu ciła mu gniewne spoj‐ 

rze nie.



–  Wiem, kiedy jestem trak to wana pro tek cjo nal nie. O  jaką
przy sługę cho dzi?

– Zanim ci wyja śnię, zapew niam, że nie o  to, by pozba wiać
cię moż li wo ści podej mo wa nia decy zji czy o ochra nia nie two jej
osoby. Cho dzi bar dziej o ochra nia nie mnie, jeśli…

– Szkocka sztuka, Booth.
– Nie takie „jeśli”. Inne. Jeśli LaPorte spró buje mnie wro bić.

To, co powie dzia łaś wcze śniej – że cho dzi o cie bie, o tę żało sną
chwilę w Nowym Jorku. Wyko rzy stuję to. Mam doku men ta cję,
którą spo rzą dzi łem, ze wszyst kimi infor ma cjami na mój temat
jako nauczy ciela szkoły śred niej, a  także paru innych osob ni‐ 
ków, któ rzy mieli powią za nia z jego kobie tami.

Usia dła i potarła się w zamy śle niu po nosie.
– Och, rozu miem. Gro ma dził papiery doty czące innych męż‐ 

czyzn. Powi nie neś dorzu cić tam infor ma cje o  kobie cie, może
dwóch, na wypa dek gdyby któ raś z  jego byłych wolała kobiety
albo zako chała się w tako wej.

– To nie złe. – Sam powi nien był o tym pomy śleć. – Okej.
– Zbie rał tę doku men ta cję, śle dził innych, gdyż odzna cza się

obse syjną i  mściwą oso bo wo ścią. I  jeśli będzie pró bo wał cię
wmie szać, to wtedy całe to dossier potwier dzi moją histo rię.

–  Wła śnie. I  jesz cze jedna przy sługa z  two jej strony. Chcę,
byś dostar czyła mi alibi.

– A kon kret nie?
– Muszę poje chać do Lake Char les, a ty zosta niesz tutaj.
– Chwila…
– Moje alibi, Miranda. Muszę się tam udać, wła mać do jego

domu, pod rzu cić Bogi nię i całą tę doku men ta cję, a  także parę
innych rze czy. Jed no cze śnie będę tutaj. W tym miej scu. Przy się‐ 
gniesz w razie czego, że tu wtedy byłem.

– Więc osoba zapew nia jąca ci alibi nie może się tam zna leźć
z tobą, żeby odpła cić dra niowi?



– Mnie też tam nie będzie. Będę tutaj. Ale muszę mieć tro‐ 
chę czasu, żeby poje chać do Waszyng tonu, pole cieć do Nowego
Orle anu, udać się samo cho dem do Lake Char les, zro bić, co
trzeba, i wró cić. Potrze buję dwu dzie stu czte rech godzin i pro‐ 
szę, żebyś mi je dała.

– To ci pomoże.
– Bar dziej niż obie ra nie tych ziem nia ków.
– Kiedy wyjeż dżasz?
– Seba stien i Mags obser wują Rus sella. Facet zare zer wo wał

sobie eks klu zywny apar ta ment w Geo r ge town, a Seba stien zaj‐ 
rzał tam dwa razy. Dziś rano, kiedy nasz wła my wacz prze by wał
na siłowni. Spraw dził jego lap top. Gość pla nuje doko nać skoku
jutrzej szej nocy.

Prze rzu cił maka ron do miski, dodał cebulę, seler, czarne
i  zie lone oliwki, które miał już przy go to wane, na koniec kre‐ 
wetki, już wcze śniej obrane i ugo to wane.

– Zaraz po twoim przy ję ciu? Ale…
–  Więc muszę wyje chać, kiedy już wszy scy sobie pójdą.

Zosta wię cię z całym bała ga nem i jest mi z tego powodu przy‐ 
kro. Syn chro ni za cja zadziała. Wszystko zadziała. Jeśli się zjawi
ktoś nie spo dzie wa nie albo zadzwoni, powiesz, że śpię albo że
mam kaca, albo że wybra łem się na spa cer. Nie ważne. Zresztą
nikogo się nie spo dzie wam. Wrócę w  ciągu dwu dzie stu czte‐ 
rech godzin.

– Ni gdy mi nie powie dzia łeś, jak zamie rzasz się wła mać do
jego domu.

– To aku rat jest pro ste. Nocna robota, którą pla no wa łem od
bli sko dwu na stu lat.

– Opo wiesz mi o tym, żebym mogła sobie wyobra żać, jak się
to odbywa? Żebym mogła sobie wyobra żać, jak to robisz?

– Mogę na to przy stać.



–  No to zawie ramy kolejną umowę. Zacznij od samego
początku, dobrze? Zacznij od tego, jak chcesz się upew nić, że
Rus sell zosta nie schwy tany z  fał szy wym kamie niem i  wszyst‐ 
kim, co jesz cze zgar nie.

Ski nąw szy głową, Booth przy stą pił do sie ka nia ziół ze swo‐ 
jego ogrodu.

– Okej. To będzie tak…

*

Uwa żała, że nie naj go rzej pora dziła sobie pod czas przy ję cia,
odgry wa jąc rolę gospo dyni, pod czas gdy wszystko wokół niej
zda wało się tra cić kon tury. Roz ma wiała, jadła, ser wo wała
dania, dokła dała gościom. Patrzyła, jak Booth smaży na grillu
żeberka, kur czaki i bur gery – kolejne let nie przy ję cie w sobot‐ 
nie popo łu dnie.

Grała w corn hole i bocce, dokła dała piwo i wino do pojem ni‐ 
ków z lodem. Uni kała w miarę moż no ści alu zji i bez po śred nich
pytań doty czą cych jej związku z Boothem.

Wresz cie zro biła sobie prze rwę w  zacie nio nym miej scu
z Tra cey i mro żoną mar ga ritą.

– Nie ma to jak let nie party u Bootha.
–  Fakt. Ludzie przy nie śli tyle jedze nia, że star czy łoby dla

pułku woj ska, prócz tego, co sam przy rzą dził. I tym też można
by nakar mić parę puł ków. Ni gdy w  życiu nie spę dzi łam tylu
godzin w kuchni.

– Two rzy cie zgraną parę. Nie, nie, o nic nie pytam – zastrze‐ 
gła Tra cey, kiedy Miranda spoj rzała na nią z  ukosa. –  Stwier‐ 
dzam tylko fakt. Wiem, że ludzie pytali albo uda wali, że nie
pytają. Wszy scy tu kochają Bootha. Jesteś pierw szą kobietą,
która urzą dzała z  nim tę imprezę, pierw szą, z  którą jest tak
długo. Prze dłu ży łaś wyna jem, ale…



Miranda popa trzyła na Bootha, który rzu cał aku rat pod‐ 
kową. Taki odprę żony, taki spo kojny, przy bi jał piątki ze swoim
part ne rem, ile kroć tra fiał w dzwo nek.

–  Usta lamy jesz cze pewne rze czy. Mam wra że nie, że jutro
będziemy leżeć jak nie przy tomni, a  potem ponow nie usta lać
pewne rze czy.

– Bar dzo lubię was oboje, więc tak szcze rze, mam cho lerną
nadzieję, że wam wyj dzie.

Miranda pomy ślała, że świet nie sobie ze wszyst kim pora‐ 
dziła – nawet jeśli ostatni maru de rzy wyszli dopiero po dzie sią‐ 
tej. I  radziła sobie, dopóki Booth nie zszedł na dół w  blond
peruce, z kozią bródką i torbą w ręku.

– Mags będzie tu za minutę, żeby mnie zabrać. Dwa dzie ścia
cztery godziny, Mirando.

–  Nie spóź nij się. –  Objęła go mocno. –  Pro szę, nie spóź nij
się.

– Będzie naj le piej, jak zosta niesz w domu. I  tak ma padać.
Nie wycho dzi li śmy przez cały dzień, spa li śmy długo, sprzą ta li‐ 
śmy – prze pra szam, że cię z tym zosta wiam.

–  Nie ważne. Ludzie upie rali się, że mi pomogą, a  ja tylko
chcia łam, żeby czym prę dzej sobie poszli.

– Nie wycho dzi li śmy, spa li śmy, upra wia li śmy seks – nie miał‐ 
bym nic prze ciwko temu. Oglą da li śmy filmy, uci na li śmy sobie
drzemkę. Co jedli śmy?

– Resztki z przy ję cia. – Odnio sła wra że nie, że oddech utkwił
jej w płu cach. – Ani razu nie wysze dłeś z domu, ja też nie. Nie
martw się o to.

–  To Mags –  rzekł, kiedy zer k nął na komórkę. –  Czeka na
mnie kawa łek dalej. Muszę się zbie rać. – Poca ło wał ją, potem
prze su nął dło nią po jej war ko czu. –  Prze śpij się. Widzimy się
jutro wie czo rem.

– Dobrze. Okej. Poła ma nia nóg. Merde. Nie spóź nij się.



– Rozu miem – odparł i wyszedł.
Popa trzyła na zega rek i zaczęła odli cza nie.

*

Prze brał się w miesz ka niu Mags w strój robo czy i był już w dro‐ 
dze do Lake Char les, kiedy Seba stien zadzwo nił na bez pieczną
komórkę.

– Rus sell poko nał pierw szą barierę.
–  Trzy maj się har mo no gramu i  daj mi znać, kiedy uru cho‐ 

misz alarm.
– Jak bli sko jeste ście?
– Jesz cze dwa dzie ścia minut.
Booth popa trzył na Jacques’a, chcąc usły szeć potwier dze nie.
– Około. Trzy mam się limitu pręd ko ści. Jadę jak stara dama

w oku la rach dwu ogni sko wych.
– Dam ci znać, jak przyj dzie czas na ciszę w ete rze.
Kiedy się roz łą czył, Jacques spoj rzał na niego.
– Jesteś pewien, że ten facet pora dzi sobie z wła ma niem?
–  Przy go to wa łem mu wszystko. Chce pie nię dzy. Pora dzi

sobie.
Zaczął się jed nak odro binę dener wo wać, kiedy Jacques

zatrzy mał się w wyzna czo nym miej scu.
– Od tej pory obo wią zuje cisza. Objedź oko licę, jeśli musisz.

Wyślę ci sygnał, kiedy już wyjdę na pro stą.
– Nie martw się o mnie. W porządku.
Wła śnie zamie rzał skon tak to wać się z  Seba stie nem, kiedy

ten aku rat zadzwo nił.
– Dzięki, Jezu.
– Mnie dzię kuj, mon ami. Sły szysz to?
W tele fo nie roz brzmie wało wycie alarmu, zawo dze nie syren.

Booth zamknął oczy.



– Tak, sły szę.
–  Szkoda, że nie możesz tego zoba czyć. Świa tła, mnó stwo

świa teł. Dom się świeci jak w Boże Naro dze nie.
– Gdzie on jest?
–  Udało mu się pra wie wydo stać z  domu. Pra wie. Kobieta

obez wład niła go, kiedy wybie gał za drzwi, a teraz leży na ziemi
z  pisto le tem przy ło żo nym do głowy. Poli cja zaraz tu będzie.
A ty?

– W miej scu pod wózki. Prze cho dzę na ciszę. Ode zwę się.
–  Załatw tę świ nię –  rzu cił Jacques, kiedy Booth wysia dał

z samo chodu.
– Taki jest plan.
Miał przed sobą dzie się cio mi nu tową wędrówkę; ruszył lek‐ 

kim truch tem. Widział każdy szcze gół w gło wie, prze su wały się
prze różne sce na riu sze, według któ rych pla no wał to latami.
I  udo sko na lał, poko nu jąc tę samą trasę, ile kroć odwie dzał
Nowy Orlean.

„Tym razem nie dla zysku”, jak pomy ślał. „Nie dla prze trwa‐ 
nia. Teraz cho dziło wyłącz nie o  piękny kon glo me rat rewanżu
i spra wie dli wo ści”.

I cokol wiek mia łoby się potem wyda rzyć, gdyby ten ostatni
etap skoń czył się fia skiem, był gotów zapła cić każdą cenę,
jakiej wyma gało stwo rze nie tego kon glo me ratu.

Kiedy dotarł do posia dło ści, wyłą czył czuj niki ruchu i wspiął
się na mur w  miej scu poza zasię giem kamer. Zawsze ist niało
takie miej sce – jeśli wie działo się, jak je zna leźć.

Uak tyw nił ponow nie czuj niki i puścił się dalej bie giem, poru‐ 
sza jąc się szybko i mia rowo.

Zatrzy mał się i przy kuc nął przy pierw szym budynku – maga‐ 
zy nie sprzętu ekipy zaj mu ją cej się pie lę gna cją ogro dów; zja‐ 
wiała się dwa razy w  tygo dniu. Świa tła zewnętrzne rzu cały



blask, który oble wał zaro śla i  trawę. Fon tanna szem rała melo‐ 
dyj nie, a z pobli skiego zagaj nika dobie gało pohu ki wa nie sowy.

Skie ro wał spoj rze nie w stronę war towni przy bra mie. Paliło
się tam – straż nicy widać moni to ro wali teren za pośred nic twem
kamer w cza sie sze ścio go dzin nych dyżu rów.

Na zewnątrz i  wewnątrz domu –  z  wyjąt kiem pomiesz czeń
o bar dziej pry wat nym cha rak te rze.

Zwłasz cza sypialni LaPorte’a, jego pokoju ze skar bami.
Poko nał następny odci nek, mając w gło wie mapę z loka li za‐ 

cjami kamer, a  potem zza zasłony drzew obser wo wał solidny
tre jaż poro śnięty bugen willą. Znów krótki sprint.

Odcze kał chwilę, następ nie uru cho mił pilota, który spo wo do‐ 
wał trwa jącą dwie sekundy prze rwę w zasi la niu.

Zaczął się wspi nać.
Słaby punkt. Taras na pierw szym pię trze. Drzwi roz su wane,

zamknięte, sze ścio cy frowy kod alarmu. Naj pierw upo rał się
z zam kiem wpusz cza nym, zaraz potem z dru gim. Podej rze wał,
że LaPorte tak go zapro gra mo wał, że dez ak ty wa cja alarmu
mogła trwać tylko trzy dzie ści sekund –  alarmu, któ rego kod
zmie niano co sześć dni, o  czym Booth wie dział. Był jesz cze
alarm zapa sowy, włą czany czte ro cy fro wym kodem. By się z nim
upo rać, miał jesz cze dzie sięć sekund.

Zabrał się do roboty, sku pił na miga ją cych licz bach, póź niej
zajął się dru gim alar mem.

Jak zwy kle stał przez chwilę nie ru chomo, roz ko szu jąc się tą
chwilą.

Ciemny, pogrą żony w  ciszy dom. LaPorte śpiący w  swoim
luk su so wym łożu, pew nie z rów nie luk su sową part nerką.

„Jutrzej szy dzień nie będzie dla cie bie udany”, pomy ślał.
„Abso lut nie”.

Ruszył przed sie bie, zlu stro wał kory tarz, prze stą pił nad
czer wo nymi wiąz kami emi to wa nymi przez czuj niki ruchu i skie‐ 



ro wał się na dół.
Wie dział, że gabi net będzie oczy wi ście zamknięty i że przyj‐ 

dzie mu pora dzić sobie z kame rami. Ale ich obraz nie poja wiał
się na moni to rach w dyżurce. Te kamery prze zna czone były dla
LaPorte’a.

Pora dził sobie z zam kiem, otwo rzył ostroż nie drzwi, wyłą czył
kamery. Jeśli pan domu cier piał na bez sen ność i  spraw dzał
teraz nagra nie ze swo jego gabi netu, to wszystko dia bli by
wzięli.

Prze szu kał biblio teczkę za biur kiem, wypa tru jąc mecha ni‐ 
zmu otwie ra nia drzwi i  igno ru jąc strużkę potu, która spły wała
mu po ple cach. Ten mecha nizm musiał się gdzieś do dia bła
znaj do wać. Ponie waż za tym poko jem znaj do wał się drugi
i wcho dziło się do niego tylko tędy.

„Za długo, za długo”, myślał, wciąż gorącz kowo szu ka jąc.
Musiał lada chwila włą czyć kamery.

Zer k nął na biurko, potem przy kuc nął za nim.
– Idiota – mruk nął i naci snął guzik.
Biblio teczka prze su nęła się na bok, odsła nia jąc drzwi

skarbca.
– Okej, jesz cze tylko chwila.
Ponow nie przy stą pił do pracy. Zma gał się z  zapad kami,

z ryglami.
„Skom pli ko wane, skom pli ko wane”, pomy ślał. Prze rwał na

chwilę, roz pro sto wał kark, krę cąc głową, i  znów wziął się do
roboty.

Trwało to dłu żej, znacz nie dłu żej, niż się spo dzie wał. „Ponad
godzinę w środku”, pomy ślał. „Muszę się stąd wyno sić”. Wciąż
jesz cze mógł uciec. Z  powro tem do Mirandy, popro sić ją, by
ucie kła wraz z nim. Dokąd kol wiek.

I znów LaPorte zabrałby mu życie, wła sne wybory, los.
Nie. Nie tym razem.



Dwie godziny do świtu, a on był bli sko, zbyt bli sko, by zre zy‐ 
gno wać.

Kiedy ostat nia zapadka ustą piła, otwo rzył drzwi.
Ze wszyst kich tego rodzaju pomiesz czeń, jakie widział, to

było naj oka zal sze. Pałac zapro jek to wany dla jed nego czło wieka,
jed nego władcy, jed nego tyrana.

W pokoju krzy żo wały się czer wone wiązki.
Booth wyjął tele fon i zaczął nagry wać wszystko bez wyjątku,

każdy cen ty metr kwa dra towy tego wnę trza. Złoto, kość sło‐ 
niową, por ce lanę i  mar mur. Klej noty, dzieła sztuki. Bez cenne
antyki, wyszu kane lampy. Wazy z  epoki Ming, figurki wycięte
w ala ba strze.

Spo glą dał na obraz, który ukradł, na wspa nia łość tego Tur‐ 
ne row skiego zachodu słońca. Sfo to gra fo wał go, także posą żek,
który kosz to wał go utratę tych wszyst kich lat z Mirandą.

Roz po znał inne przed mioty zabrane z muzeów, z pry wat nych
apar ta men tów, pokoi takich jak ten. Nie które kosz to wały kogoś
życie; o tym też wie dział.

Prze my kał tanecz nym ruchem nad czer wo nymi wiąz kami,
pod nimi, obok nich, zbli ża jąc się do pustego coko liku.

Zauwa żył poje dyn czą lampę w sufi cie, która miała oświe tlać
postu ment. Zasta na wiał się, czy LaPorte kazał ją zapro jek to wać
w ocze ki wa niu na swoją zdo bycz.

Booth wyjął Bogi nię i posta wił na mar mu ro wym postu men‐ 
cie.

– Tylko na krótką chwilę – mruk nął. – Nie będzie cię tu prze‐ 
cho wy wał. Przy się gam. Nie będzie prze cho wy wał żad nego
z was.

Zro bił jesz cze jedno zdję cie.
Wresz cie wyszedł do gabi netu, zamknął skar biec, zasu nął

biblio teczkę na swoje miej sce i włą czył nagry wa nie.



Ruszył po swo ich śla dach, cień prze my ka jący przez pogrą‐ 
żony w mroku dom. Kiedy zsu nął się na zie mię, włą czył pilota
na czas szyb kiego sprintu.

Gdy wylą do wał po dru giej stro nie muru, spraw dził czas.
Dwie godziny czter dzie ści trzy minuty. Całe czter dzie ści trzy

minuty dłu żej, niż pla no wał. Pomy ślał, że mimo wszystko tro chę
się spóźni.

Dał sygnał Jacques’owi i ruszył bie giem, kiedy słońce prze ła‐ 
my wało noc i  roz kwi tało różowo na wscho dzie. Budziły się
ptaki, by śpie wać ku świe tli stej tar czy.

Kiedy skon tak to wał się z  Seba stie nem, dowie dział się, że
Rus sell śpiewa razem z pta kami.

– Nie spie szy łeś się, cher –  zauwa żył Jacques, kiedy Booth
wsiadł do samo chodu.

– Wystą piły drobne kom pli ka cje, ale poza tym w porządku. –
 Poło żył tele fon mię dzy sie dze niami. – Wszystko tu jest. Możesz
rzu cać swoje zaklę cie.

– Mogę i rzucę. Wiesz co, popro wadź, a ja zacznę od razu?
– Potra fisz zro bić to z samo chodu?
– Myślę, że zanim dotrzemy do domu, poli cja i FBI dostaną

ładny pre zent w  ozdob nym opa ko wa niu i  prze wią zany wielką,
błysz czącą wstążką.

– Zjedź na bok.

*

O pół nocy Miranda krą żyła ner wowo na pię trze. Spóź niał się,
do dia bła. Już o całą godzinę. Mags zapew niła ją, że nic mu nie
jest, że już wsiadł na pokład samo lotu lecą cego z Nowego Orle‐ 
anu do Waszyng tonu i że nie sie dzi w aresz cie.

Ona jed nak była sobie w  sta nie wyobra żać tylko to, jak
wycią gają go z maszyny na lot ni sku, a potem zaku wają w kaj‐ 



danki i przed sta wiają zarzuty.
W  prze ciw nym razie dawno by już tu był. Powie dzieli, że

wszystko poszło zgod nie z pla nem, ale spóź nie nia nie uwzględ‐ 
niało.

Wresz cie usły szała, jak otwie rają się drzwi. Zbie gła na dół
i oto stał tam, trzy ma jąc w ręku bar dzo smutny bukiet kwia tów
w celo fa nie.

–  Spóź ni łeś się –  rzu ciła, następ nie usia dła na scho dach
i nie ocze ki wa nie zanio sła się pła czem.

–  Prze stań, pro szę. Tak mi przy kro. A  kwiaty są naprawdę
marne. Mags powie działa ci, że się udało, tak?

– Ale nie było cię tutaj. Daj mi te cho lerne kwiaty. – Chwy ciła
je gwał tow nie, a potem ukryła w nich twarz i znów zaczęła szlo‐ 
chać. – Poli cja w dro dze?

– Nie jedzie tutaj – zapew nił, uśmie cha jąc się i ocie ra jąc jej
łzy. – Wszystko w  porządku. Wszystko poszło jak trzeba. Nie
tylko Rus sell zaczął śpie wać, ale jest jesz cze trop pod posta cią
prze lewu i  ano ni mowy cynk –  nagra nie ze skarb cem
LaPorte’a  i  Bogi nią. Jest jesz cze jeden prze lew na inne konto
i wierz mi, nie zdo łają go wyśle dzić. Wygląda mi to na robotę
Kame le ona. Zatrud nił go, prawda? Ale z umowy nic nie wyszło,
więc zatrud nił Rus sella.

– Ale to Kame leon pod ło żył fał szywy kamień, a póź niej wro‐ 
bił La Porte’a. To on prze słał nagra nie.

–  Nie dotrzy mu jesz warun ków umowy, to płać –  oznaj mił
wesoło Booth. – Naprawdę mam ochotę na colę. Napiję się,
a potem ci wszystko opo wiem.

– Nie jesteś nawet zmę czony.
– Nabu zo wany adre na liną. Cho ler nie nabu zo wany. – Mógłby

poko nać tanecz nym kro kiem drogę na księ życ i z powro tem. –
 Może i prze śpię tydzień, jak już się zwalę na łóżko, ale chwi‐ 
lowo jestem nabu zo wany. Napijmy się coli.



– Wolę wino. Nie chcia łam wcze śniej pić na wypa dek, gdy‐ 
bym musiała wpła cić za cie bie kau cję albo upiec cia sto – pierw‐ 
sze w moim życiu – z pil ni kiem do krat.

Kiedy weszli do kuchni, otwo rzył drzwi, żeby wpu ścić do
domu nocne powie trze.

–  Musia łem się upew nić, że wszystko zadzia łało.
U LaPorte’a, w Waszyng to nie. Mnó stwo wąt ków, Miranda.

–  Nie wiem, o  czym mówisz. Nie wycho dzi li śmy w  ogóle
z domu. Padało przez cały ranek aż do popo łu dnia.

Nalał jej wina, dla sie bie otwo rzył puszkę coli.
– Ktoś dzwo nił, ktoś cię odwie dził? – spy tał.
– Cesca zadzwo niła w połu dnie, żeby powie dzieć, jak bar dzo

była zachwy cona przy ję ciem. Powie dzia łam jej, że zasną łeś,
oglą da jąc Casa blancę, i że też się zdrzem nę łam.

–  Jakoś sobie nie wyobra żam, bym mógł zasnąć na Casa ‐
blance.

– Byłeś zmę czony po całym tym sek sie.
Uśmiech nął się.
– Niech będzie. Nie wy klu czone, że zjawi się tu poli cja. Nie

sądzę, by cho dziło o  coś wię cej niż tylko luźny zwią zek ze
sprawą. Wszystko jest na swoim miej scu, każdy jego krok,
także doku men ta cja na mój temat, na twój, na temat innych.
Wid nie jemy tam jako naj now szy obiekt jego zain te re so wań, co
tłu ma czy dla czego –  jeśli będzie pró bo wał zwa lić to na mnie –
 wybrał wła śnie nas.

– Nie mar twię się o to. Naprawdę. Zamie rzam teraz wło żyć
te smutne i słod kie kwiaty do wody.

– LaPorte miał tam pier ścio nek ze szma rag dem, który wyglą‐ 
dałby wspa niale na twoim palcu – nieco krzy kliwy, około dzie‐ 
się ciu kara tów. Opar łem się poku sie.

– Słuszna decy zja.
– Byłem w tym domu dwu krot nie.



– Wiem.
–  Nie, nie wiesz. Byłem w  tym domu dwu krot nie pod jego

nie obec ność. Prze ko nać się, czy mogę się dostać do środka,
spraw dzić co i jak. Nie miał ostat nim razem skarbca ani guzika
przy biurku, ale od tam tej pory upły nęło kilka lat. Więc trwało
to dłu żej, niż prze wi dy wa łem.

– Wła ma łeś się wcze śniej do jego domu?
– Prak tyka popłaca. – Napił się coli. – I naprawdę wzbo ga cił

swoje pry watne muzeum. Jest tam rosyj ski dia ment… biały,
piękny wisior z  kamie niem w  kształ cie łzy. Nie wiem, kto dla
niego odwa lił tę robotę, nie jestem pewien, ale wiem, że
kobieta, do któ rej nale żał, została pobita na śmierć.

–  I uwa żasz, że był to Rus sell. – Ponie waż rozu miała teraz,
rozu miała w pełni, ski nęła głową. – Dla tego go wybra łeś.

–  Zimna kal ku la cja. Zaka po wał LaPorte’a, LaPorte odpłaci
mu pięk nym za nadobne. I obaj spę dzą wiele lat za krat kami.

Przy glą dała mu się teraz uważ nie. Nabu zo wany, jak powie‐ 
dział, co było widać gołym okiem. Ale adre na lina prze sta wała
dzia łać.

– Wystar czy ci już, Harry?
Otwo rzył zdu miony usta, lecz zaraz je zamknął.
– Mags mi powie działa – wyja śniła.
– Nie jestem Har rym już od bar dzo dawna.
– A dla mnie jesteś Boothem. Zawsze nim dla mnie będziesz.

Ale teraz pytam Harry’ego: masz dosyć?
–  Tak. –  Ode tchnął i  popa trzył jej pro sto w  oczy. –  Mam

dosyć. Bar dziej niż dosyć. I uwa żam, że to słuszne.
–  Dobrze. Ja też tak uwa żam. A  teraz chcę, żebyś mi

wszystko opo wie dział, wszy ściutko od początku do końca, ale
naj pierw mam ci coś do zako mu ni ko wa nia.

–  Następ nym razem, kiedy się spóź nię, przy niosę lep sze
kwiaty.



Dotknęła bar dzo mokrego nosa.
– Mam nadzieję, ale nie o to cho dzi. – Usia dła i obró ciła się

do niego na kuchen nym tabo re cie. – Ni gdy nie rozu mia łam, dla‐ 
czego nie któ rzy ludzie mówią, że kogoś kochają –  myślę, że
mówią to szcze rze –  i  chcą budo wać sobie z  tym kimś życie,
i  też trak tują to poważ nie. Ale potem sta rają się zmie nić tego
kogoś, tego, kogo kochają. Jeśli kogoś kochasz, to kochasz go
po pro stu. Zga dzasz się ze mną?

– Jasne.
– To dobrze. Bo nie zamie rzam cię pytać, czy chcesz kon ty‐ 

nu ować swoją nocną robotę. Ocze kuję, że będziesz ze mną
uczciwy w tej kwe stii.

– Cze kaj…
– Nie skoń czy łam jesz cze.
– Ale…
–  Nie skoń czy łam. Mój ojciec wraca za tydzień lub dwa

i  oboje, on i  Debo rah, pla nują zatrzy mać się w  Waszyng to nie
i zoba czyć się ze mną. Muszę mu powie dzieć.

– Co musisz mu powie dzieć?
– Wszystko. Nie skoń czy łam jesz cze – oznaj miła zde cy do wa‐ 

nie, zanim zdą żył się sprze ci wić. –  Nie okła muję taty, koniec
kropka. Z pew no ścią nie wyda swo jego jedy nego dziecka poli‐ 
cji. Ale żeby przy pie czę to wać umowę, zała twić wszystko jak
trzeba, musisz się ze mną oże nić.

– Chwila. Co…?
– Będę nale gała, żebyś mi kupił, nie ukradł, pier ścio nek, ale

to moje jedyne żąda nie. I  to też koniec kropka. – Zado wo lona
z sie bie pod nio sła kie li szek. – Wyjdźmy na zewnątrz. Kisi łam się
w domu cały dzień.

– Miranda…
Wstał i pospie szył za nią.



– Piękna noc. A więc… nie chcę wystaw nego ślubu na pokaz.
Chcę naj bar dziej bajecz nej sukni, ale sama się tym zajmę. Uwa‐ 
żam, że powin ni śmy pobrać się tutaj, ponie waż wła śnie tutaj
ludzie cię kochają, a  ja bar dzo przy wią za łam się do tego miej‐ 
sca. Możemy zała twić to w cza sie ferii wio sen nych. Albo zimo‐ 
wych, jeśli ci się spie szy. Potra fię się dosto so wać. Zamie rzasz
dalej uczyć, zga dza się?

– Miranda…
– Oczy wi ście, że tak. – Zała twiała to z taką samą łatwo ścią,

z  jaką pro po no wała mu kawę mię dzy zaję ciami na stu diach. –
 Kochasz to. Mówię o dzie ciach.

Ner wowy ucisk, któ rego doznał w  żołądku, się gnął jego
piersi.

– Ach… Dzieci.
–  Oboje jeste śmy jedy na kami, a  ja chcia ła bym zerwać z  tą

nie miłą tra dy cją. Nale gam na dwoje. Zoba czymy, jak nam pój‐ 
dzie z  tą dwójką, potem jestem gotowa mieć trze cie, jeśli się
oboje na to zgo dzimy. Ale dwójka to mus. –  Obró ciła się nie‐ 
znacz nie, spo glą da jąc na ich wspólną sie dzibę, po czym ski nęła
głową. – Pew nie będziemy musieli kie dyś powięk szyć dom, ale
to na razie melo dia przy szło ści. Tym cza sem potrze buję o wiele
wię cej miej sca na swoje ubra nia i rze czy oso bi ste. Myślę, że to
zała twia na razie sprawę. Powin nam spo rzą dzić listę.

– Możemy się cof nąć? I to ład nych parę zdań wstecz? – wtrą‐ 
cił, gesty ku lu jąc zama szy ście. – Do momentu, kiedy powie dzia‐ 
łaś, że jeśli się kogoś kocha, to nie pró buje się go zmie niać.

– Mam to wszystko powtó rzyć?
– Nie, nie, zacznijmy od tam tego. Kochasz mnie?
– Oczy wi ście, że cię kocham. – Unio sła po swo jemu brew. –

 Co, nagle sta łeś się głupi?
Teraz to nie był już ucisk w pier siach, tylko osłu pie nie.



–  Ni gdy mi tego nie mówi łaś. Po tym, jak my… jak ja ci
powie dzia łem, że cię kocham, ty mi tego nie powie dzia łaś.

–  Syn chro ni za cja, Booth, cho dzi o  syn chro ni za cję. Teraz
nade szła chwila, by ci powie dzieć. Wszystko, co złe, już za
nami. Zaczy namy od teraz.

Kochała go. A to w jego prze ko na niu było jak alfa i omega.
– Nie mar twi cię, że jestem zło dzie jem?
– Kocham cię. – Poło żyła mu dłoń na policzku, pogła skała po

zaro ście. – Bez względu na wszystko.
Chwy cił jej dłoń, przy trzy mał.
–  Nie muszę już tego wię cej robić. Zamie rza łem ci o  tym

powie dzieć, popro sić, żebyś dała mi szansę. Nie potrze buję
tego, kiedy mam cie bie. Puste prze strze nie, zagu bione miej‐ 
sca… ty je wypeł niasz. To była moja ostat nia robota. Nie powie‐ 
dzia łaś: to po raz ostatni, bo w prze ciw nym razie koniec z nami.
Ale ja mogę tak powie dzieć, gdy jest już po wszyst kim. Skoń‐ 
czyło się. Skoń czy łem z tym.

– Też mi pasuje.
– A dom, ten twój i rodzinny?
–  Spo dzie wam się, że ojciec i  Debo rah spę dzą tam wiele

szczę śli wych lat. Dziś po połu dniu zadzwo ni łam do agen cji
w  spra wie sprze daży mojego sze re gowca. Jak już omó wi li śmy
to i owo, oczy wi ście, jak już upra wia li śmy cały ten seks.

– Jasne, wła ściwa kolej ność.
– Pew nego dnia może zechcemy prze pro wa dzić się do tego

wie lo po ko le nio wego rodzin nego domu albo i  nie. Dla mnie to
nie ważne. Ale obstaję twardo przy mał żeń stwie, przy dwójce,
może trójce dzieci i  więk szej prze strzeni dla swo ich rze czy.
Aha, będę też na dal kro iła i sie kała, zama wiała jedze nie, ale nie
spo dzie waj się niczego wię cej. Więc oże nisz się ze mną czy nie?

„Miranda”, pomy ślał. „Moja Miranda”. I nic nie mógł na to
pora dzić.



– „Także, i z rado ścią więk szą niż radość więź nia, co wyszedł
na wol ność. Weź moją dłoń”6 –  zacy to wał słowa, jakie Fer dy‐ 
nand skie ro wał do Mirandy w Szek spi row skiej Burzy.

W jej oczach bły snęły łzy, kiedy ujęła jego rękę.
– To moja, a w niej serce.
– Możemy się pobrać pod czas ferii zimo wych? Aku rat minie

rok, jak do mnie wró ci łaś.
–  Wró ci li śmy do sie bie oboje. Ow szem, byłoby wspa niale.

A teraz powi nie neś zaca ło wać mnie do utraty tchu.
– Zamie rzam tak wła śnie zro bić. Chcia ła byś mieć oran że rię?
Roze śmiała się.
– Tak!
– Mogli by śmy też dobu do wać jesz cze jedno pię tro. Mia ła byś

nie sa mo wity widok ze swo jego gabi netu, a  ponie waż chcę
otwo rzyć teraz gar de robę, będziesz miała wię cej miej sca na
swoje rze czy.

– Coś mi się zdaje, że to ja będę musiała cię zaca ło wać do
utraty tchu. – Odsta wiła kie li szek z winem i objęła dłońmi jego
twarz. – Powie dzia łeś mi kie dyś, że zawsze byłam tylko ja. Po
pro stu ja. A przed chwilą powie dzia łeś, że wypeł ni łam wszyst‐ 
kie puste prze strze nie i  utra cone miej sca. Zawsze byłeś tylko
ty, Booth. Po pro stu ty. I  teraz nie ma już dla żad nego z  nas
pustki i straty.

Cało wali się nad rzeką w świe tle księ życa. Tulili się do sie bie
i znowu cało wali.

– A jeśli cho dzi o to, czy powie dzieć two jemu ojcu…
– Poza dys ku sją, Booth.
– Okej, okej.
Przy cią gnąw szy ją do sie bie, przy warł czo łem do jej czoła.

I wie dział, że pod czas gdy Czer wona Bogini znaj dzie teraz swój
dom, jego bogini wró ciła do niego.

qqEpilogqq



Epi log
Rok póź niej
Spla ta jąc z Mirandą palce, Booth stał w wiel kim lon dyń skim

muzeum. „Czło wiek w tłu mie”, pomy ślał, „jeden z wielu, któ rzy
przy szli zoba czyć nie zwy kły dia ment znany jako Czer wona
Bogini”.

Spo częła – dzięki hoj no ści lady Jane Dubois – na mar mu ro‐ 
wym pie de stale za grubą szybą.

Wie dział oczy wi ście, że cokół jest oka blo wany, a szkło kulo‐ 
od porne.

Przy pusz czał też, że zna la złby spo sób, by obejść to wszystko
– gdyby wciąż dzia łał w wia do mym biz ne sie.

Lecz Bogini zna la zła wresz cie swój dom, swoje miej sce, swój
cel, tak jak on je zna lazł.

–  Pasuje tutaj –  zauwa żyła Miranda. –  I  jest tu szczę śliwa,
muszę dodać.

Kiedy się o niego oparła, ski nął głową.
– Tak, to prawda.
– Cie szę się, że przy szli śmy ją zoba czyć. I cie szę się, że tylu

innych ludzi to robi i będzie robić. Nie żału jesz?
Pod niósł do ust jej dłoń z  pier ścion kiem zarę czy no wym –

 kupio nym uczci wie, za pie nią dze – i poca ło wał.
– Ani tro chę.
Poże gnał się z  kamie niem i  doszło jego uszu, jak ktoś

zauważa tonem głę bo kiego roz cza ro wa nia:
–  Nawet się nie błysz czy. Wygląda jak wielka czer wona

gruda.
Kiedy Miranda się roze śmiała, Booth pokrę cił głową i odda lił

się ze swoją wła sną czer woną bogi nią.
– Może znaj dziemy jakąś przy jemną knajpkę i coś zjemy?
– Booth, dziecko jest wiel ko ści zia renka gro chu. Nie muszę

sia dać co dzie sięć minut ani jeść co godzina.



– Ale wciąż tam jest.
Był to praw dziwy cud.
– I oboje jeste śmy gotowi na naszą pierw szą podróż do Flo‐ 

ren cji. Zbo czy li śmy tu z  drogi i  zamknę li śmy jedne drzwi.
Otwórzmy następne.

Mógł to uczy nić. Ale naj pierw nale żało otwo rzyć jesz cze
inne.

– LaPorte zwol nił kolejny zespół obroń ców.
Uśmie cha jąc się, Miranda odrzu ciła do tyłu nie sforne włosy.
– To musi być dla niego fru stru jące. Nikt nie daje mu tego,

czego chce.
– Nawet sypiąc, Rus sell ni gdy nie wyj dzie z wię zie nia. Więk‐ 

szość akty wów LaPorte’a  jest zamro żona, jego skar biec opróż‐ 
niony, a na kostce do czasu roz prawy musi nosić elek tro niczną
obręcz. – Uśmiech nął się. – Mówi się podobno o cof nię ciu kau‐ 
cji.

– Och.
Objął Mirandę ramie niem, kiedy wycho dzili z  muzeum

wprost w pochmurny lon dyń ski dzień.
– Mam wra że nie, że i tak już dostał za swoje. – Wes tchnęła. –

 Ale jakoś nie mogę się zbyt nio egzal to wać swoim kosz mar nym
błę dem w Nowym Jorku.

– Mają go w gar ści. – Czyż nie dopil no wał tego? – Byli śmy
tylko ubocz nymi wąt kami.

Nie powie dział jej i miał nadzieję, że Miranda ni gdy się tego
nie dowie, że zna le ziono ciało Selene War wick – to, co z niego
pozo stało – wyrzu cone przez morze na plaży w  Can nes, kilka
dni po tym, jak pod rzu cił kamień LaPorte’owi.

Nie ucie kła dosta tecz nie daleko albo nie zro biła tego dosta‐ 
tecz nie szybko.

„Drzwi zamknięte”, pomy ślał. „Czas o nich zapo mnieć”.
– Jesteś pewna, że nie chcesz usiąść, zjeść cze goś?



–  Cał ko wi cie. Zamie rzasz mnie tak męczyć przez następne
osiem mie sięcy?

– Praw do po dob nie. Jesteś moją pierw szą żoną, a  tam prze‐ 
bywa moje pierw sze dziecko. –  Góry Smo kie, ocean. Nowy
Orlean. Rudo włosa dziew czyna na zaję ciach z  Szek spira. –
 Zawsze daję się uwieść temu, co w moim życiu pierw sze.

–  Jestem twoją ostat nią żoną i  nie zapo mi naj o  tym. Wra‐ 
cajmy na lot ni sko. Może Pan Pry watny Samo lot zabie rze swo ich
pasa że rów i wystar tuje tro chę wcze śniej.

– Zrobi się.
Nim zdą żył zła pać tak sówkę, odcią gnęła go na bok i  popa‐ 

trzyła na niego tymi swo imi oczami mor skiej cza row nicy.
–  Cie szę się, że naj pierw zatrzy ma li śmy się wła śnie tutaj.

Cie szę się, że cze kają nas dwa cudowne tygo dnie we Wło szech,
gdzie mój bywały w świe cie mąż pokaże mi wszystko, nim wró‐ 
cimy do domu i zafun du jemy sobie jakie goś szcze niaka.

– W sytu acji, kiedy spo dzie wamy się dziecka…
–  Och, będą się razem wycho wy wać, a  pies dotrzyma mi

towa rzy stwa, kiedy usiądę do pracy, a  ty poje dziesz do szkoły.
Bez dys ku sji, Booth. Mia łam rację co do ojca i  mam rację
w przy padku szcze niaka.

Nie mógł zaprze czyć praw dzi wo ści pierw szej czę ści tego
zda nia, ponie waż Ben go nie zabił ani nie oka le czył.

– Nim zaczniemy z tym wszyst kim, zamie rzam ci powie dzieć,
że cię kocham i że jestem z tobą wręcz głu pio szczę śliwa – cią‐ 
gnęła. – A teraz wyca łuj mnie za wszyst kie czasy.

– To aku rat mogę zro bić.
I zro bił.
A  kiedy wsia dali do tak sówki, żeby wyru szyć w  następny

etap podróży, pomy ślał o  swo jej matce, o  tych wszyst kich
życiach, jakie pro wa dził. Pomy ślał o dresz czu emo cji i  zwy kłej



satys fak cji, jakie dawała mu świa do mość, że nocna robota
ozna cza teraz Mirandę, dziecko i psa.

Pomy ślał, że jest to życie, jakie sobie wybrał, i  splótł palce
z jej pal cami.

Cen niej szymi niż dia menty. 



Przypisy

1 Wil liam Szek spir, Wiele hałasu o nic, akt I, scena I, przeł. Sta ni sław Barań‐ 
czak.

2 Wil liam Szek spir, Ham let, akt I, scena V, tłum. Sta ni sław Barań czak.

3 „Zbądź obawy; nikt nie jest dość silny, / Aby nam bruź dził, gdy Bóg wol‐ 
ność daje”. Pieśń VIII, wers 104–105. Przeł. Edward Porę bo wicz.

4 * Warto obej rzeć tę scenę na YouTube: https://youtu.be/rS38PiZ2-RA. 

5 Odnosi się do słów pio senki.

6 Wil liam Szek spir, Burza, akt III, scena II, tłum. Sta ni sław Barań czak.

http://localhost:8098/index.html
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